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. NOWOŚĆ! NOWOSC!
I  dotychczas nieprześcigniona "  maszyna do pisania

' CONTINENTAL
z zupełnie widocznem pismem 

|  Wyłączna sprzedaż i jeneralns zastępstwo dia całej MAŁOPOLSKI

i EMIL U R I C H
i  Lwów, ul. 3=go Maja 7.
t  ,, -  . ,  ••••.• - TELEFON Nr. 505.

UTRZYMUJE RÓWNIEŻ STALE NA SKŁADZIE:
MASZYNY DO PISANIA rozmaitych 
systemów, małe, biurowe i podróżne oraz 
z podwójnym wkładem polsko - ruskim 

♦  MASZYNY DO RACHOWANIA, KOPJO*
f  WANIA, rolki do tychże, APARATY DO

POWIELANIA, HEKTOGRAFY i SZAPL 
ROGRAFY oraz rolki do tychże. PRZY*
BORY do maszyn do pisania i powielania 
dla wszystkich systemów. KASY OGNIO*
» » » TRWAŁE i KASETKI. « « «

ł

ł
* WARSZTAT naprawy maszyn do pisania i rachowania. 

SZKOŁA PISANIA i ZAKŁAD przepisywania pism.

1 Szczegółowe OFERTY wysyła s i ;  na żądanie - odwrotnie
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S P I S  R Z E C Z Y . * )
Cyfry rzymskie oznaczają zeszyty, cyfry arabsk ie  stronice,

I. R O Z P R A W Y .
1. W d ro g ę ;  Artykuł programowy. Redakcja I: 2 5.
2. Cło prohibicyjne na sprawiedliwość —* Nowe opłaty sądowe; 

Dr. J a k ó b  G r a n i c k i .  —  I. 6— 11.
3. O Sąd Najwyższy Dr. A n z e l m  L u t w a k  I; 12 16.;

III. 3 — 9. —  IX-X. 8— 29. —  XI-XII. 11— 30.
4. W ykonanie reformy rolnej przy współudziale adwokatury Dr; 

Ł u c j a n  M i l d w u r m ,  I. 17— 19, II. 6— 9
5. Reforma przepisów o wartości przedmiotu sp o ru ;  (Projekt usta

wowy) Dr. A n z e l m  L u t w a k ,  -—  I. 19— 21.
6. Uzasadnienie teformy przepisów  o wartości sporu. Dr. A n z e 1 m 

L u t w a k .  —  VI. 3— 10. —  VII.-VIII. 19— 30.
7. P ro jek t rządowy w przedmiocie waloryzacji. Dr, E m i l  S o in

n i e  r s  t e i n .  —  II. 1— 6. III. 9— 12.
8. Adwokaci wobec urzędu patentow ego. Dr, J e r z y  T r a m  m e r ,

—  III, 1— 3.
9. Parcyfikacja kresów wschodnich, t kart politycznego wymiaru 

sprawiedliwości, —  III, 14— 16,
10. Nowa lex Grabski,  Dr. K a r o l  N a h l i k .  IV, 1 7.
11. Le dernier cri sanacji, (L.) —  IV. 7— 12.
12. Mizerja kosztów  aowokackich. Dr. J a k ó b  G r a n i c k i ,  IV. 

12— 17.
13. O ustność i jawność. Dr, M a u r y c y  R i c h t e r ,  -  V. 1— 7,
14. Postanow ienia proceduralne w nowej ustawie o ochronie loka

torów. Dr. E m i l  S o m m e r s t e i n ,  —  V, 7— 12,
15. Tendencja patrjotyczna w judykaturze. Interpelacja sejmowa 

z powodu orzeczenia sądow ego. (Lex) V, 13— 17.
16. P rojekt noweli ordynacji adwokackiej, Dr, J e r z y  T r a ni m e r,

—  VI. 1— 3.
17. Właściwość sądu dla spraw ze s tosunku służbowego, Dr, J ó z e f  

M i e s e r. — VI. 11— 15.
18. Ustawy o języku państwowym i języku urzędowania władz, 

Dr. J a n  P i  e r a c  k i  wraz z glossa redaktora (L.) VII-VIII, 
1 12.

19. Uwagi w .przedmiocie rozporządzenia waloryzacyjnego. Dr. I g 
n a c y  A p f e l b a u  rn, wraz z uwagą redakcji. —  VII-VIII. 13— 19.

20. Anarchja w prawie z nadmiaru ustaw. Autoryzowany przekład 
z niemieckiego. Dr. J ó z e f  N e u g r o e s c h l .  - 1X-X. 1 —8.

21. Prawo najmu i ochrona lokatorów w postaci prawa rzeczowego. 
Dr. J ó z e f  M i e s e r. —  IX-X. 29 35.

22. Rozporządzenie o odsetkach ustawowych. Krytyczne oświetlenia 
pod wzgledem prawnym i gospodarczym. Dr. E m i l  S o m m e r 
s t e i n .  — XI-XII. 1 5. "

*) Cynę niniejszego spisu rzeczy: 40 g r o s z y ,  prosimy uiścić 
wraz z najbliższą prenumeratą i na odcinku przekazu lub. czeku P. 
K, O. zaznaczyć, iż zawiera również i tę nateżyto&ć.



23. Niezycrowośc judykatury  sadowej. P rzyczyny i środki zaradcze. 
Dr. S a u 1 J  a m p o 1 e r.' —  XI-XII. 5— 11. XIH-XV. 20 27.

24. Czy umowa o naprawę rzeczy jest umową .o. dzieło ? Dr. A-n z e i m 
L u  t w a  k. —  XI-.XII. 30— 34.

25. Prawo nietykalności adwokackiej. (Autoryzowany -[przekład z n ie
mieckiego.) Dr. J ó z e f  N e  u g r o e  s c  l i i ,  z g lo ss ą  -redakcji.
—- x m - x v  i . — 9.

26. Zagajenie dyskusji o prawach i obowiązkach adwokatury. Dr. 
A n z e l m  L u t w a k .  —  XIII-XV. 9— 14.

27. W sprawie rewizji rozporządzenia waloryzacyjnego odnośnie  do 
listów zastawnych i wkładek oszczędnościowych. Dr K a r o l  
N a h l i k .  —  XIII-XV. 14— 20.

28. Rola sądu hipotecznego wobec jednostronnego  przerachowania 
pretensji przez instytucje kredytu długo-terminowego, Dr. J ó z e f  
M i e s e r .  — XIII-XV. 35— 37.

II. ARTYKUŁY RÓŻNEJ TREŚCI.
1. Nowa ustawa o należytościach stemplowych. — TI. 23.
2. Uchwały adwokatury  warszawskiej. —  I. 23— 24.
3. Krytyka wymiaru sprawiedliwości. -—  I. 24.
4. Skład trybunału stanu. — I. 24.
5. Cło prohibicyjne na sprawiedliwość i kontrybucje na adw oka

turę. Sprawozdanie z Nadzwyczajnego Walnego 'Zgromadzenia
Lwowskiej Izby Adwokatów. - -  II. 9 — 14.

6. Z ustaw odawstwa i orzecznictwa ostatniej doby. Dr. Bernard
Schapira. (Wiedeń). III. 17— 18.

7. Cło prohibicyjne na sprawiedliwość. Dr. Seweryn Gottlieb,
III. 18— 19.

8. W sprawie waloryzacji.  - III. 19- 20.
9. Przeciw rozrostowi przymusu notarjalnego. Dr. A d o l f  T u n i s .

IV. 17— 19.
10. Redukcja opła t sądowych w Małopolsce -.(Redakcja) V. 19-20.
11. Na temat rozporządzenia w aloryzacyjnego; Dalszy wykład Prof. 

Dra Allerhanda. V. 20.
12. Na fundusz wzajem nego ubezpieczenia adwokatów. Dr. H e n r y k

L a n d e s b e r g ,  VI. 15 16.
13. Redukcja opłat sadowych. Brzmienie odnośnej ustawy.

VI. 19— 20.
14. Przyczyny do zagadnienia jednolitości orzecznictwa Dr. Edmund 

Altstaedter. VI. 16— 18.
15. Z manowców sprawiedliwości Exemplum 1 i 2. Dr. A l f r e d  

H o p f i n g[e r, z g lossą  Redakcji. VII-VIII. 30 34.
Exemplum 3. VII-VI1I. 34. Exemplum 4. Ojcowstwo
księgowe i pozaksięgowe. Lex. XI-XII. 34- 40.

16. Tolerancja językowa w Polsce dawniej,  a dziś (Redakcja).
IX-X. 4 2 - - 4 4 .

17. Sędzia sui generis. 1X-X. 44.
18. Wspomnienia pozgonne : śp. Franciszek Nodworski, błp. Rubin

Jonas,  śp. Dr. Bronisław Deryng, błp. Dr. Alojzy Kraus, 
1X-X. 36 38. b-łp. Dr. Bernard Tenner i śp. Jan  Droho-
uiireeki. X111-XV. 52 53.

19. -Zjazd prawników polskich w Wilnie — . IX-X. 3 8 -  39.



2§j Ilość adwokatów i notarjuszy w Polsce. —  IX-X. 40.
21. Z Komisji kodyfikacyjnej i Stałej Delegacji Zrzeszeń i Instytucyj 

prawniczych Rz. P . —  XI-XII. 48.
22. Ocena G łosu  Prawa przez Przegląd  prawa i administracji -  

XI-XII. 47— 48.
23. Sprostowanie, za które nikt nie ręczy. —  XI-XII. 48.
24. Sprostowanie b łędów drukarskich. —  XI - XII. 48. 

i XIII-XV. 56.
25. Komite t zbliżenia francusko-polskiego w zakresie prawa ? Lex

—  X1II-XV. 4 5 — 47.
26. Odpowiedź R e d a k c j i : O ty tuł pełnomocnika przy urzędzie pa

tentow ym. XIII-XV. 56.
27. W ysokość odse tek  prawnych; Odczyt Dra B u  e h  n a  

XIII-XV. 49— 50.
28. Redakcja do P. T. Czytelników. —  XIII-XV. 56.
29. O międzydzielnicowem prawie m a łżeńsk iem ; odczyt p r o f. 

A l l e r h a n d a  —  XIII-XV. 15— 52. '
30. Do wykładni fatalnego artykułu 13. ustawy o ochronie loka to 

rów, z g lossą  Redakcji, napisali Dr. Artur Till, Dr. Stanisław 
Krzemicki, Dr. Emil Sommerstein, Dr. Włodzimierz Godlewski 
i Dr. Wacław Nieświatowski, —  XIII-XV. 27— 34.

31. O prawoznawstwo Palestry  rozbitej na trzy dzieln ice; Odezwa 
Wydziału Lwowskiej Izby adwokatów. —  XIII-XV. 3 8 — 40.

32. Projekt ustawy postępow ania  karnego. - XIII-XV. 5 3 - - 5 4 .
33. Lwowski Urząd rozjemczy dla spraw najmu. XII1-XV. 5 4 — 55.

III. Z O R Z E C Z N I C T W A .
1. Do §§ 226 i 235 proc. cyw. Dopuszczalność żądania ew entual

nego  w skardze lub w toku  sporu. —  I. 22— 23.
2. Orzeczenie Sądu Najwyższego o zażaleniu nieważności w obronie 

ustawy w sprawie o lichwę mieszkaniową. —  IH, 14 -16.
3. Do §§ 586 ust.  cyw. i 272 proc. cyw. Zeznania świadków 

ustnego rozporządzenia ostatniej woli oceniane być winne ze s ta 
nowiska przepisów ustawy cywilnej i nie podlegają swobodnej 
ocenie dow odów w myśl § 272 proc. cyw., z g lossa  Redakcji.
—  II. 16— 17.

4. P rawom ocna decyzja władzy administracyjnej orzekająca o pra
wach obywatela zyskuje moc prawną nie tylko wobec podmiotu 
praw przez nią ustalonych, lecz też w stosunku  do władzy, 
która ją wydała. Prawo kierownictwa i nadzoru prezesa G łó w 
nego Urzędu Ziemskiego nie uprawnia go  do unieważnienia 
z urzędu prawomocnych orzeczeń podwładnych mu władz. O rze
czenie Najwyższego Trybunału Administracyjnego, z g lossą  
Redakcji. II. 18.

5. Do § 1323 u. c. § 95 reg. ruchu i art. 95. P rzepisów przew o
zowych. Kolej odpowiada za pełną szkodę z zawartego kontraktu 
przewozu i winna zwrócić towar w naturze, jeśli go zabrała dla 
w łasnego  użytku. III. 12— 13.

6. Do art. 347, 320 i 355 u. h. oraz §§ 1435 i 1438 u. c. Jeśli 
kupujący z pow odu wad dostarczonego mu towaru pozostawił go 
do  dyspozycji sprzedającego, a sprzedający oświadczenie to 
przyjął,  natenczas kupujący obowiązany je s t  mocą tej umowy



towar wedle gatunkowego określenia sprzedającemu oddać, cho 
ciażby sam go już nie posiadał. —  III. 13— 14.

7. Z orzecznictwa dyscyplinarnego. W ystępowanie adw oka ta ,w  cha
rakterze pośrednika w transakcji kupna i sprzedaży, jes t  p rze
kroczeniem przeciw godności stanu. Okoliczność, iż wykonywanie 
zawodu adwokackiego w czasie krytycznym z powodu ogólnego  
zastoju w stosunkach gospodarczych nie zapewniało adwokatom 
w danej części kraju wystarczających dochodów na utrzymanie 
siebie i kancelarji adwok., wpływa jedynie na złagodzenie kary. 
— IV. 19— 21.

8. P odnoszenie  przez adwokata wobec Sądu zarzutów będących 
nie tyle w interesie klienta ile raczej dem onstracją polityczną, nie 
daje się pogodzić z obowiązkami stanu adwokackiego. Amnestja 
z 6. lipca 1923 d. u. 71 stosuje się również do kar orzeczonych 
przez radę dyscyplinarną Izby Adwokatów orz. R. D. z 5-go 
kwietnia 1924. Rd. 34/20. i Sąd Najwyższy z 17. czerwca 
1924. Ds. 134/24. —  IX-X. 40— 41.

9. Orzeczenie plenarne Sądu Najwyższego z dziedziny prawa dy 
scyplinarnego formalnego. — XI-XII. —  40— 41.

10. Z orzecznictwa Sądu Najwyższego, w przedmiocie waloryzacji.
Kradzieży nie można zaliczyć do szkód połączonych zazwyczaj 
z przewozem w otwartym wozie kolejowym. Roszczenia op ie
wające na złote, choćby z. czasu, gdy złoty był tylko walutą 
„obliczeniową", nie podlegają przerachowaniu. XIII-XV. 40-41,

11. Pełnowartościowe przerachowanie wierzytelności, pożyczkowej 
podpadającej pod §. 11. punkt. 2- wzgl. §§. 28. i 29. lit. d. 
rozp. walor., jeśli strony, celem zabezpieczenia się przed spad
kiem waluty markowej, umówiły kurs dolara ameryk. jako miarę 
przerachowania. Ustalenie tego faktu w instancji rewizyjnej. 
Nie zawadza przyjęciu pełnej miary okoliczność, że wierzyciel 
popadł w zwłokę z przyjęciem zapłaty, o ile dłużnik nie w yka
że, iż w skutek odmowy przyjęcia zapłaty trzymał gotówkę 
w markach polskich do dyspozycji wierzyciela. —  XIII-XV. —  41-42.

12. W niosek o przerachowanie roszczenia w myśl przepisów rozpo
rządzenia Prez. R. P. z dnia 14/5. 1924. d. u. poz.  431. m o 
że być połączony z wnioskiem o dozwolenie egzekucji celem 
ściągnięcia przerachowanego roszczenia. Sąd właściwy do za
łatwienia w niosku egzekucyjnego ma załatwić wpierw wniosek 
o przerachowanie, a po prawomocności wydanej w tym wzlę- 
dzie uchwały, załatwić wniosek egzekucyjny. XIII-XV. 43.

13. Zupełne wynagrodzenie szkody, przyznanej z czasu dewaluacji 
marki polskięj, w  markach polskich na podstaw ie  kursu franka 
z łotego ulega przerachowaniu na złote, na zasadzie rozp. Prez. 
R. P. z 14/5. 1924. poz. 431. dz. u. R. P. XIH-XV. 43-44.

14. Spółdzielnia trudniąca się s ta tu tow o czynnościami bankierskiemi 
może w swej firmie mienią się bankiem. XI1I-XV. 4 ^ - -  45.

IV. ZAPISKI LITERACKIE.
1. C z e s ł a w  P o z n a ń s k i :  Spadek waluty jako zagadnienie

żywego prawa studjum iurys prudencyjne, Warszawa 1924.
F. Hoesik, Dr. A. L. II. 19 ,20.



,2 .  „Baleśtra" organ adw okatury stołecznej w Warszawie pod r e 
' d a k c j ą  S t a n i s ł a w a  C a r a ,  III. 20., VI. .21— 22., 

IX-X. 42, -  XIII-XV. 47.
UT) Przegląd  prawa i administracji Rok 49. zeszyt 1 3. 1924.

R e d a k t o r  P r o  f. Dr.  E r n e s t  T i  II.  IV 22., XI-XII. 44.
4. Upadłość w b. K ongresów ce w wyrokach b. Izby sądowej i b, 

Senatu A d a m  S ł o m i ń s k i  Warszawa 1924. Nakładem F. Hoe- 
sika. —  VI. 48.

5. W ydawnictwo ustaw skarbowych pod redakcją Dra Ignacego 
Weinfelda. Zeszyt I. P odatek  m a ją tk o w y ; ustawa wraz z roz- 
.porządzeniami. Zebrali i opracowali W i k t o r  B r e i t  i Dr.  
B r u n o  B l u m e n f e l d  z przedmową Dra W e i n f e l d a .

VI. —  19.
6. Rozporządzenie Prezydenta Rz. P. z 14. rnaja 1924.. o przera- 

chowaniu zobowiązań prywatno-prawnych z motywami i ob ja 
śnieniami opracow anem iprzez  P r o f .  D r a  F r y d e r y k a  Z o l l a  
i D r a  - B r o n i s ł a w a  H e ł c z y ń s k i e g o .  -  VII-VII. 34-36.

7. Ustawa o ochronie lokatorów. Tekst z komentarzem Dra E m i 
l a  S o m m e r s t e i n a. VII-VIII. 36.

;8. Eugeniusz Bóhm Bawerk: „Kapitał i zys-k z kap i ta łu“ Dział 1. 
UiStforja i krytyka teorji zysku z kapitału. W przekładzie W  ł a- 
d y s ł a w a  Z a w a d z k i e g o .  XI-XII. 45 47.

9. Dr. Robert Larrzer, Die neuen ósterreichischen Enteignungsge- 
setze. XI-XII. 47.

V. CZASOPISMA NADESŁANE:
1. „P a les t ra“ organ adwokatury stołecznej Warszawa. III. 20. 

VI. 21 22. —  IX-X. 42. XIII-XV. 47.
2. Przegląd prawa i administracji Lwów. VI. 22. - XI-XII. 44.
3. Ruch prawniczy i ekonomiczny, Poznań. IX-X. 41 -42 .
4. G azeta  sądowa warszawska Warszawa. IX-X. 42.

XI-XII. 44. - -  XIII-XV. 47 48.
5. Czasopismo adwokatów polskich, Lwów. IX-X. 42. 

XIII-XV. 48.
6. G aze ta  administracji i policji państwowej, Warszawa 

XII!-XV. 47.
7. D eutsche Juristen-Zeitung, Berlin. XI-XII. 44 45. 

•XILl-XV. 48.
:8. Das Recht, Berlin. XI-XII. 45. —  XIII-XV. 48.
9. Gerichts-Zeitung, Wiedeń. Xl-XII. 45. —  XIII-XV. 48.

10. Juristische Biatter, Wiedeń. XI-XII. 45. XIIl-XV. 48.
11. Oeśterreichische Anwaltszeitung Wiedeń. XIII-XV. 48,
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WYCHODZI DWH RHZY NH MIESIĄC

r e d h g o w h n y  p r z y  w s f o ł u d z i h l e  k o m i t e t u  r e d h k c y j n e g o  p r z e z  

Dra A N Z E L M A  L U T W A K A .

W y d a w c y  z  r a m i e n i a  K o m i t e tu  w y d a w n i c z e g o :
D r. E U G E N IU S Z  G O ŁO CÓ RSK I i D r. JU L IU S Z  R O S E N G H R T E N , a d w o k a c i  w e  Lw ow ie*-
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W drogę.
„Lud w alczyć musi o prawo, jak o mury m iasta!" . „ 

Heraklit z Efezu, 
w  Kompilacji D iogenesa Laćrtiusa IX, 2 .

,. . . . Pragnąc Jej byt niepodległy, p otęgę  
i bezp ieczeństw o oraz ład społeczny u tw ierdzić  
n a  w i e k u i s t y c h  z a s a d a c h  p r a 
w a  i w o l n o ś c i ,  pragnąc zarazem za p ew 
nić rozwój w szystk ich  Jej s ił moralnych i mater
ialnych d l a  d o b r a  c a ł e j  o d r a d z a 
j ą c e j  s i ę  l u d z k o ś c i ,  w szystk im  oby
w atelom  Rzeczypospolitej r ó w n o ś ć ,  a p r a c y  
poszanow anie,na łeżnepraw a i s z c z e g ó l n ą  
o p i e k ę  Państw a zab ezp ieczyć11 . . .

Z Inwokacji Konstytucji R. P» 
z dnia 17 marca 1921 roku..

(L) Jesteśm y pokoleniem skąpanem w  potopie krwi jedne) 
z najmściwszych w  dziejach ludzkości wojen bratobójczych. Już 
krew spłynęła ze stoków  Araratu, chwilami złocą się w ierzchołki 
przebłyskiem słońca. Lecz w  rozleglej kotlinie w re zamęt nie
nasyconych żyw iołów  zniszczenia, szaleje taniec śmierci potę
pieńców, paszcza otchłani rozwarta jest pod nam i. . .

Zmieniła się karta Europy. Tu i ówdzie przesunęły się gra
nice w  fizycznej naturze tego globu. Kilka narodów uciemię
żonych — na czele ich Polska — odzyskały byt niepodległy, 
samoistny. Z dochowaniem najsolenniejszych form zawarto tra
ktaty, dokonano uroczystej konsekracji w szechśw iatow ego palla
dium w olności, rów ności i sam ostanowienia, proklamowano L igę
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Narodów, ogłoszono w szędzie kenstytucje, przywdzialiśmy oka
załe, białe togi republikańskie ...

Lecz — czy ziszczone zostały temsamem śluby, proroctwa, 
objawienia, tęsknoty wszechludzkie w ieszczów , męczenników, 
bohaterów?

Zmienił się pod dyktatem zwycięskich generałów  i dyplo
m atów porządek formalny, zewnętrzny — czy zaś zmienił się 
porządek wewnętrzny, porządek rzeczy?... Czy prawo odwetu  
i zem sty krwawej ustało, a zapanowało prawo pokoju, rozwoju 
i  miłości bliźniego? Czy już dokonało się rozbrojenie ecclesiarum  
militantium? Czy ludy w yzw olone cieleśnie, odrodziły i w yzw o
liły  się w  duchu? Czy rewolucja antagonizm ów egoistycznych, 
materjalistycznych, m ocarstwowych doprowadziła nas do tego  
zbawienia w ew nętrznego, do którego dojść mieliśmy przez e- 
wołucję sumień?... Czyż na tej glebie zropionej posoką ludzką 
może urodzić się wielka um ysłowość, wielka sztuka, wielka filo
zofia, w ielkie prawo?

Nie i nie! Niemasz nikogo, ktoby mógł odpowiedzieć ina
czej. Zarzuciwszy ideę m iłości bliźniego, zdeptawszy zasady  
człow ieczeństw a dla nasycenia najniższych instynktów, zatraci
liśm y przyrodzoną sprawiedliwość, wyzbyliśm y się najistotniej
szych, najżywotniejszych, najwewnętrzniejszych praw, o których 
trzeźw y, obowiązujący w  M ałopolsce kodeks cywilny w  swern 
najgłębszem  miejscu głosi, iż one będąc każdemu wrodzone i sa
mym rozumem poznawalne, czynią człowieka osobą. (§ 16. ausir. 
ust. cyw .).

Stąd nigdzie może jeszcze nie było tyle w  stosunkach ludz
kich wyrafinowanej obłudy, tak przepastnego rozłamu między 
słow em  a czynem, formą a treścią, cywilizacją a kulturą, ustawą  
a prawem, formami rządów a systemami rządzenia, intellektem  
a sumieniem — jak w  Europie współczesnej.

Po w alce wszystkich przeciw wszystkim , sroży się w  św i
tach jutrzenki swobody, walka w szystkiego przeciw w szystkie
mu; walka w iedzy z postępem, konfesji z etyką, polityki z do
brem ogółu, opieki społecznej i dobroczynności publicznej z ludz
kością i  miłosierdziem, ustaw odaw stw a z prawidłami sumienia 
i  logiki, wymiaru sprawiedliwości z przyrodzonemi prawami 
cz ło w iek a . . .

Żyjemy w  okresie znieczulenia dla odwiecznych zasad  
prawnych człow ieczeństw a, o których upaństwowienie i sko- 
dyfikowanie krwawiły się w szystkie rewolucje ludzkiego rodu. 
Nietykalność osoby i dorobku, swoboda sumienia, w olność 
rozwoju osobow ości intellektualnej i moralnej, rów ność w obec  
prawa i prawo korzystania z wspólnej, jednomiernej opieki spo- 
'ecznej — oto prawa, o które „lud cały po w sze czasy uralczył 
1 w alczyć musi, jak o mury miasta"... Magna Charta z r. 1215 
sia ła  się i pozostała po dziś dzień dźwignią niebyw ałego roz
woju i ekspansji państw ow ości ang.elskiej. Stany Zjednoczone 
i  Szwajcar ja — to inkarnacje tej państwowo-twórczej sity sku
pienia którą wywiązuje niezależnie od wielkości obszaru, od. - - • - ' * ‘ v
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potęgi siły zbrojnej, od różnorodności szczepów  i plemion związ
kowych prawdziwe poczucie i spełnienie praw człow ieczeń
stw a. I nie masz państwa na kuli ziemskiej, któreby kiedykol
wiek bezkarnie z tych praw się wyłam ało, jak niemasz istoty  
żyjącej lub nawet maszyny, któraby choćby przez jedną chwilę 
poruszać się mogła w brew  prawidłom przyrody, stanowiącym  
założenie jej budowy.

Bo państwo jest tworzywem  sumienia ogólno-ludzkiego i w e
dług dziejowego założenia swej budowy jest ono ustrojem par 
excellence ogólno-prawnym, ponadjednostkowym, ponadklaso- 
w ym , ponadwyznaniowym  i ponadplemiennym, — organizacją 
równych i wolnych w  obliczu prawa. II wymiar sprawiedliwości 
w yrw any z rąk królom, wodzom , kapłanom, stanom i szcze
pom upaństwowił się, ażeby — jjak dosłow nie postanow iła an
gielska Magna Charta — sądy otworem  stały dla każdego, 
a sprawiedliwość nie była odwlekana, sprzedawana ani odma
wiana . . .

Czyż nasze społeczne pożycie prawne w  ustaw odaw stw ie, 
w  rządzie i w  wym iarze sprawiedliwości stanęło już na w yżynie  
nowoczesnej, praworządnej państw ow ości? Niestety — nie mo
że być o tern m owy, dopóki w  całem społeczeństw ie, bez róż
nicy klas i narodowości niema jeszcze względem  państwa ow ego  
w iernego, całą duszą przywiązania, które ma źródło w  prze
świadczeniu, iż państwo rządzi się nie partykularyzmem lub par- 
tyjnictwem, ani interesem jednostek lub odłam ów społecznych, 
lecz — prawami człow ieka; dopóki ostatni nędzarz w  pań
stwie nie jest świadom tego, że ustawodawca, rząd i sąd uży
czają mu tejsamej ochrony prawnej, której zażywają pelnemi 
garściami możni; dopóki stałym i jedynym miernikiem upraw
nień i obowiązków obywatelskich nie jest prawo ogólno- 
państw ow e.

Ncjbardziej ze wszystkich wewnętrznym , najbardziej do- 
środkowo działającym narządem organizmu państwowego, po
wołanym  do wyrów nyw ania przeciwieństw  i starć indywidual
nych względami prawa i dobra ogólnego, jest — sąd. Czy otóż 
państw ow y wymiar sprawiedliwości w  znaczeniu najobszernlej- 
szem, a zatem jurysdykcja sądowa i administracyjna w espół 
z rzecznictwem  prawnem odpowiadają dziś u nas swojemu 
istotnemu powołaniu?

W tej najsubtelniejszej dziedzinie życia państw ow ego obser
wujemy tesam e — (wszak inaczej być nie może) — objawy, 
które wyciskają sw e piętno na caiej um ysłowości Europy po
wojennej: zmechanizowanie i zbiurokratyzowanie wymiaru spra
w iedliwości, zbanalizowanie techniki postępowania sądow ego, sfor
malizowanie i spowierzchowienie orzecznictwa, zanik jednolitości 
i jednomierności, odrywanie kwestji prawnej od kwestji fakty
cznej, wkradanie się przesądu do budowy ustaleń, w yzbycie się 
zasady, która była ongiś zdobyczą klasycznego procesu rzym
skiego, iż prawo tkwi w  samym fakcie, w  jego prawdzie ma- 
łerjalnej („da mihi factum, dabo tibi ius“) — rozluźnienie dy
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scypliny wewnętrznej, rozedma autorytetu zewnętrznego, odpa
danie od życia, od ogółu społeczeństw a. . .

Z naprawą Skarbu podjętą na razie środkami czysto me
chanicznymi, doczekaliśmy się tak bezprzykładnego oclenia spra
w iedliw ości należytościam i sądowemi, iż wbrew przykazaniu § 98 
Konstytucji R. P. zamkniętą została wielom iljonowym  rzeszom  
obywateli — tym w łaśnie, które najczęściej krzywd i strat do
znają, — „droga sądowa dla dochodzenia krzywdy lub straty".

Nikomu nie przychodzi na myśl, zasięgnąć przy opracowy
waniu najdonioślejszych ustaw i rozporządzeń opinji korporacji 
zawodowych i społecznych. U stawy i rozporządzenia w y 
chodzą też stale bez w szelkiego um otywowania. Robi się z nie
mi znacznie mniej ceregieli, aniżeli z najprymitywniejszym pro
cesem  sądowym.

Jeżeli taki jest tryb naszego ustaw odaw stw a, to jakiż może 
być tryb naszego wymiaru sprawiedliwości? Dla kogoż ma 
jeszcze jakąś w artość lub rację bytu proces sądowy, w  którym  
między jedną a drugą audjencją mijają kwartały i półrocza, 
a decyzja najwyższosądowa wymagająca jednego posiedzenia 
niejawnego, każe na się w yczekiw ać rok lub dwa lata? Któż 
może być pewnym  wyniku, gdy w  zastraszający sposób krzewi 
się „chodzikowanie" stron i „interwenientów ubocznych" o pro
tekcję i w p ły w y ! . . .

Na tern tle zarysowuje się najbardziej złow ieszczo rozstrój 
i zastój w  adwokaturze naszej dzielnicy. Nagi fakt, że w e 
dług ostatnich w ykazów  statystycznych ilość adwokatów docho
dzi np. w e L w ow ie do 530, w  Krakowie do 269, w  Stanisła
w ow ie do 27, w  Tarnopolu do 25 itd. podczas gdy ilość adwo
katów  w  tylekroć większych, ludniejszych, bogatszych miastach 
Kongresówki i W ielkopolski jak np. w  W arszawie, stolicy w iel
kiego państwa, w ynosi tylko 980, w  Łodzi — M anchesterze  
polskim — zaledwie 53, w  Poznaniu (z Sądem Apelacyjnym) 
zaledwie 31, w  Lublinie (z Sądem Apelacyjnym) zaledwie 30, 
w Toruniu tylko 13 itd., stanowi nietylko pełną grozy illustrację 
skrajnej nędzy, w  jakiej rzecznictwo prawne Małopolski bytować 
i w ysilać się musi, lecz też nie mniej groźne memento dla sa
m ego wymiaru sprawiedliwości... W szak tu i ówdzie natykamy 
się już na egzystencje dochodzące z zabiegów  pokątnych do ma
jątku, do karjery!

Adwokatura w  M ałopolsce nie zdołała sobie po dziś dzień 
w yw alczyć najelementarniejszego prawa w szechludzkiego: rów 
ności z adwokaturą dwóch innych dzielnic w obec prawa pań
stw ow ego i co za tern idzie: w olności przesiedlania się z dziel
nicy do dzielnicy. Partykularyzm pewnych sfer politycznych i kót 
dzielnicowych staje dotychczas w  poprzek w szelkich usiłowań  
ujednostajnienia i upowszechnienia adwokatury w  Rzeczypospo
litej Polskiej. Kordony zewnętrzne, zaborcze padły, — utrzyma
ne są atoli do tej chwili kordony niewidome, w ew nętrzne, 
przeciwnaturalne, z istotą państwa sprzeczne, jakich niema chyba 
nigdzie indziej.
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Separatyzm dzielnicowy jest duchowym pobratymcem i so
jusznikiem zapam iętałego partyjnictwa klas i stronnictw. Pod
trzymuje się dzielnicowość w  ustawodawstwie, w  urzędach, w  a
dwokaturze. Oczywiście, Kongresówka i W ielkopolska w ystar
czają sobie — w ięc nie zbraknie im nigdy argum entów przeciw  
wszelkiej wymianie ludzi i urządzeń z tylekroć uboższą M ało
polską. Istnieje już dzielnicowa ideologja, na dnie której atoli 
nie kryje się w  samej rzeczy nic ponad samolubny interes.

Od '•zterech lat pleśnieją projekty now ego statutu adwoka
tury polskiej opracowane przez małopolskie korporacje adwokackie, 
w registraturze Ministerstwa sprawiedliwości. Tysiączne rzesze 
sit intellektualnych, najwyżej ukwalifikowanych, pozbawione są 
swobody ruchu, bytu i pracy! Tysiączne rzesze zawodowych  
rzeczników prawa w naszej dzielnicy zmuszone są marnować 
sw e siły, sw e życie w  ostatecznej mizerji materjalnej i ducho
wej, lub też sięgać po egzystencję poza sferę zawodu i pow a
lania . . .

Czyż ta dzielnicowość, te kordony, podwiązujące obieg krwi 
w głów nych arterjach organizmu państw ow ego, nie są chorobowym  
zarodkiem państw w  państwie, — czy też nie są one krzy
czącą niesprawiedliwością, zaprzaństwem w zględem  idei rów no
ści i niepodległości?

Przypominają się wiekopom ne stówa Emanuela Sieyesa: 
„lis veulenl etre libres et ils ne savent pas etre justes"!

Adwokatura wraz z calem społeczeństwem  — przestała na
w oływ ać o prawo: To najgroźniejszy symptom cierpienia! A jed
nak — tak nie może być dalej, musimy się w reszcie dźwignąć 
z łoża niem ocy i ostatkiem sił dobyć g ło su . .

Zarówno prawnikom praktykującym, jak i całemu społeczeń
stwu brak dotąd organu przez znaw ców  prawa redagowanegp, 
któryby nie poprzestawał na analityce interpretacyjnej, na spe
kulacji konstrukcyjnej, na scholastyce i doktrynie prawa, a d ą- 
ż y ł  d o  u z d r o w i e n i a  i u w e w n ę t r z n i e n i a  s p o w i e r z -  
c h o w i o n e g o  p o ż y c i a  p r a w n e g o  w  u s t a w o d a w 
s t w i e ,  w  r z ą d z i e ,  w  w y m i a r z e  s p r a w i e d l i w o ś c i  
i w  r z e c z n i c t w i e  p r a w n e m .

Do tego celu zmierzać i w  tem dążeniu adwokaturę ze spo
łeczeństw em  zespolić: oto posłannictwo niezależnego, bezpartyj
nego — Głosu prawa.

Bronić adwokatury niezawisłej, zwalczać pod jej egidą bez
prawie, użyczać głosu prawa skrzywdzonemu, głosem  prawa za
palać do czynów sprawiedliwości, — uprawiać jedyne dla w szyst
kich i w szystkich jednoczące prawo cziow iecze: oto czem słu
żyć pragniemy społeczeństwu i Państwu!

Bo prawo żyje! Prawo chce i mnsi być wysłuchane! Pra
w o  ma g ło s ! . . . .

Redakcja.
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Dr. JAKÓB GRANICKI.

Cło prohibicyjne na sprawiedliwość.*)
N owe opłaty sądowe.

N asze społeczeństw o uginające się już dotychczas pod naw a
łem najróżnorodniejszych  podatków , op ła t i dan in  publicznych, 
spo tkała  z dniem  1 m arca  1924 n o w a  niespodzianka w  postaci 
„R ozporządzenia Rady M inistrów  z dn ia  25 lutego 1924 Dz. u. 
Nr. 19 poz. 186“ w  przedm iocie podw yższenia op ła t sądow ych.

R ozporządzenie to skreśliło  w  czam buł w szystk ie ustawy* 
jakie od ustaw y z dnia 1 m arca  1921 Nr. 26 poz. 143 Dz.u.R. P. 
w  odnośnej dziedzinie obow iązyw ały  i pow ołało  w  zasadzie  z po 
w ro tem  do życia w szystkie postanow ien ia  austr. cesarsk iego  ro z 
porządzenia  z 15 w rześn ia  1915 (austr. Dz. ust. P. Nr. 279) 
w raz  z dołączoną do niego ta ry fą  i uw agam i do ow ej ta ry fy , 
to  atoli z następującem i zm ianam i:

1) kw oty  w yrażone w  rozporządzeniu  cesarskiem  w  koronach  
i halerzach  uw aża się od tąd  za w yrażone w  złotych (rów nych 
frankow i złotem u) i w  groszach ;

2) z w yjątk iem  należytości dotyczących sp raw  spadkow ych,, 
opiekuńczych, ku ra te łarnych  i  depozytow ych, o raz  dozoru nad  
m asam i substy tucyjnem i i fideikomipami, w szelkie kw oty, o k re 
ślające w edle cyt. rozp. ces. należytości stałe, należytości p rocen
tow e, oraz najniższą i najw yższą gran icę  w ym iaru  podw yższone  
są dwukrotnie;

3) przy jęto  w  obrębie w arto śc i przedm iotu  sporu od 100 zł. 
do 10.000 zł. inną, znacznie w yższą skalę staw ek  dla należytości 
od podań  i p ro tokołów , z zastosow aniem  progresji skatow ej 
w  spraw ach  o w arto śc i ponad  10.000 zł., a m ianow icie po 5 zł. 
od każdych  10.000 zł.;

4) utrzym ano w  mocy bezgraniczność tej p rog resji ku gó
rze, w b rew  zasadzie rozporządzenia  cesarskiego z r. 1915, k tó 
rego najw yższy zasadniczy stem pel od podań  i p ro toko łów  w y 
nosił 3 korony, — a zatem  z uchylonej ustaw y należytościow ej 
z 1 m arca  1921 pozostaw iono w  mocy zasadę najfa taln iejszą, 
bo dla procesu, zw łaszcza pieniężnego zabójczą: zasadę b ezg ra- 
n iczności op ła t sądow ych ku górze.

Niema najm niejszej w ątpliw ości, że p ro jek t om aw ianego tu  
Rozp. Rady Min. w ypracow any  zosta ł p rzez jednego z re fe ren 
tów  M inisterstw a Skarbu, k tó ry  układając tenże pro jek t w  zu- 
pełnem  oderw an iu ' od reszty  św iata, oceniał sp raw ę podw yższe
nia op ła t sądow ych jedynie pod kątem  w idzenia „sk arb o w ca“„

*) Sprawa ta utrzymująca w  najw yższem  napięciu um ysły nietylko 
stanu adw okackiego, lecz całego społeczeństw a dbałego o praw idłow y  
w ym iar spraw iedliw ości w  M ałopolsce, będzie głów nym  przedmiotem/ 
obrad zw ołanego ad hoc na 12 b. m. N adzwyczajnego W alnego Z gro
m adzenia lw ow skiej Izby adw okatów . Pod napisem  pow yższym  og ła 
szać będziem y dochodzące nas w  tej spraw ie z  w ielu stron g łosy  kry
tyki i zrozumiałej bez w ątpienia goryczy, dopóki nie w yw alczym y p o 
w rotnego otw arcia na oścież podw oi sądow ych! — (Przyp. Red.).
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m ającego w yłącznie na oku w yszukanie now ego źródła, z k tó 
rego  dila S karbu  P aństw a jak najw ięcej w ycisnąćby się dało.

Dziwić się atoli należy, że Rada Minifetrów, w  k tórej p rzecież  
nie sam i skarbow cy  zasiadają, bo  zasiada w  niej przecież i M i
n is te r spraw ied liw ości (?), p rzy jęła  w  tem  w łaśn ie  brzmi/eniu 
p ro jek t rozporządzenia  o podw yższeniu  op ła t sądow ych bez w szel
kiego rozpa trzen ia  i rozw ażen ia  tego p ro jek tu  ze stron  p rzy 
najm niej najbardziej zasadniczych.

A m om entów  natu ry  zasadniczej było wiele. I tak  pod w zg lę
dem legitymacji ustawodawczej Rada M inistrów , przyjm ując om a
w iany p ro jek t re fe ren ta  Min. Skarbu, przekroczyła bezwarunko
w o upoważnienie nadane jej postanow ieniem  artyku łu  4. ustaw y  
z 5. XII 1923 Dzpp. Nr. 1, ex 1924, poz. 1, na  której w  om a- 
w ianem  rozporządzeniu  z 25 lu tego  b. r. się pow ołuje.

W edle tegoż art. 4 m oże R ada M inistrów  jedynie podw yższyć 
lub obniżyć sławki należytościow e przew idziane w e w spom nianej 
tu  ustaw ie, odpowiednia do zmiany stosunków walutowych. 
■W danym  w ypadku atoli R ada M inistrów  w prow adzając na no
w o w  życie rozp. ces. z r. 1915, pozw oliła sobie im plicite 
całkow icie skasow ać tę w łaśn ie  w ydaną przez Sejm  ustaw ę  
z 5 grudnia  1923 Dzpp. Nr. 1., ex 1924, tak, że z ustaw y tej, 
na  k tórej now e to rozporządzenie  się opiera, nic w ięcej nie 
pozostaw iono i że ustaw a ta przy obecnym  stanie rzeczy już 
więcej nie istnieje. S tąd  też okazuje się, że to rozp. Rady Mif- 
n is tró w  z 25 lu tego b. r., kasu jące i p rzekraczające  ustaw ę, 
jest nielegalne, a sądom  naszym  przysługuje p raw o  uznania tego 
rozporządzenia  Rady Min. nie będącego ustaw ą, za nieważne, 
(por. a rt. 81 K onstytucji polskiej).

P ozatem  „stosunki w alu tow e" w  czasie od ogłoszenia u sta 
w y wyżej zacytow anej (t. j. od 3. I. 1924) do dnia  w ydan ia  
przedm iotow ego Rozp. Rady M inistrów  (t. j. do 25. II. 1924) 
nie zmieniły się bynajm niej na gorsze, a w  każdym  razie  n ie  
zm ieniły się one w  takim  stopniu, by uspraw iedliw iały  pod
w yżkę należytości stem plow ych do sum, k tó re  72 do 78-krotnie 
p rzew yższają  staw ki, p rzy jęte  w  ustaw ie ogłoszonej 3. s ty 
cznia 1924!

P rzeciw  tak horendalnem u w  ciągu kilku tygodni „w y śru 
b ow an iu" op ła t sądow ych p rzem aw ia przedew szystk iem  publi
czny interes utrzymania porządku prawnego w  Państwie. P o d 
s ta w ą  p ań stw a  p raw orządnego  jest w  p ierw szym  rzędzie sąd o 
w nictw o, k tó rego  zadaniem  jest czuw anie nad  tem, by życie spo
łeczne utrzym ać w  ustaw ow ej karności ,oraz by  stronom  po
krzyw dzonym , w zględnie in teresow anym  przy jść  z pom ocą w  u- 
zyśkaniu i zrealizow aniu  p raw  na tu ry  cyw ilno-praw nej w obec  
jednostek , k tó re  z pod karn o śc i ustaw ow ej się w yłam ują.

T a  „pom oc" w ładz  sądow ych z n a tu ry  rzeczy m usi być  
stronom  in teresow anym  łatw o i każdej chw ili dostępną, tak, by 
s tro n y  m ogły bez nadzw yczajnych  i niestosunkow ych ofiar m a- 
terja lnych  uzyskać od  sądu  po trzebną  ochronę praw ną.
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W prow adzone otóż z dniem  1 m arca b. r. Rozp. Rady Min. 
o  podw yższeniu op ła t sądow ych, ustanow iło  tak  w ygórow ane 
opodatkow anie w ym iaru  spraw iedliw ości, iż przeważającej części 
spo łeczeństw a w prost uniem ożliw ia ono szukanie w  sądzie ochro
n y  praw nej, co będzie m usiało pociągnąć za sobą najujem niej- 
«ze następstw a, tem bardziej, że stronam i w  sądzie byw ają u 
ń a s  przynajm niej w  9/10 częściach osoby klas niezam ożnych.

Na te ry to rjum  byłego zaboru austrjackiego — (a zresztą  
i. w  innych dzielnicach) — m am y, jak w iadom o, pow ażny p ro 
ce n t analfabetów , k tó rzy  jako tacy, nie znając obow iązujących 
przepisów , m ając zan iedbane w ychow anie i zdem oralizow ani 
psychozą pow ojenną, niezbyt w iele m ają w  sobie poczucia obo 
w iązku  p rzestrzeg an ia  przepisów  p raw a, czego dow odem  są li
czne spory  na tle posiadania, w łasności, odszkodow ań lub o w y 
dan ie  dziedzictw a, dopełnienie przy jętych  zobow iązań i t. p., 
o ra z  niem niej liczne spraw y o obrazę  czci.

P rak ty k a  w ykazała, że w  przew ażnej części spriaw, pow ódz
tw a  w noszone do sądów  są uzasadnione, że zatem  w  w iększo
śc i sp raw  sąd daje m iejsce żądaniu  pow oda i zasądza stronę  
pozw aną  na w ykonanie św iadczenia w  skardze żądanego, o raz 
n a  zw ro t kosztów  sporu.

Liczne jednostki w strzym yw ały  się dotychczas od  ak tów  bez
p raw ia , sam ow oli i sam opom ocy jedynie „ze strachu  przed 
sąd em " i w  tem  prześw iadczeniu , że osoba pokrzyw dzona bez 
tru d n o śc i i bez stosunkow o w ysokich kosztów  zdoła uzyskać 
p rzeciw  nim rychłą  pom oc sądow ą.

O becna n iesłychana haussa opłat sądow ych uniem ożliw i li
cznym  zastępom  pokrzyw dzonych i poszkodow anych dla braku  
odpow iednich  środków  m aterja lnych  dochodzenie w  drodze są 
dow ej sw oich p raw  i roszczeń, skoro się uw zględni, że n a  sa 
m e stem ple w  mniej pow ażnych sp raw ach  (o niskiej w artości) 
m usi się te raz  w ydać w  gotów ce niejednokro tn ie  już w I. in
stanc ji p rzeciętn ie po k ilkadziesiąt m iljonów  m arek.

I tak  n. p. w  sporach  o naruszenie posiadania, zdarzających 
się  bardzo często na wsi, a także obecnie rów nie często zw łasz
cza na tle m ieszkaniow em , — w  m iastach, gdzie w łaściciele 
dom ów , by pozbyć się n iedogodnych lokatorów , posługują się 
dość często gw ałtem  i pso tam i w e form ie zatykania  kom inów, 
sam ow ładnego w yrzucania  mebli z m ieszkania lokatora , zak łada
n ia  kłódek, za ta rasow yw an ia  drzw i i innych m iejsc dostępu, 
odb ieran ia  klozetów , zam ykania w odociągów , zryw ania sufitów  
nad g ło w ą lokatorów , od łączania instalacji ośw ietlenia i t. p. 
— w  sporach  tego rodzaju  otóż należy do sam ej skargi w  dw óch 
tylko egzem plarzach w niesionej, uiścić stem ple na 7,50 złp., do 
pro toko łu  p ierw szej rozpraw y najm niej 2,50 złp., do pro tokołu  d ru 
giej rozp raw y  z dow odam i, na  w ypadek  trw an ia  rozp raw y  tylko 
p rzez 1 godzinę, 10 zip., w reszcie  do uchw ały końcow ej 20 złp., a do 
spisu kosztów  1 złp., co razem  — (oprócz pełnom ocnictw a ze- 
znanego  na rzecz rzecznika p raw nego) — czyni 41 złp. czyli 
obecnie  73,800.000 Mk.
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Nie m oże być dw óch zdań w  tym  kierunku, ze niejeden m a- 
terja ln ie  słabo sytuow any będzie m usiał o d tąd  znosić bezsilnie 
rozm aite akty  g w ałtu  i sam ow ładności w  rodzaju, iak  wyżej 
przykładow o naprow adzono  i że niejeden lokator znajdzie się 
n aw e t bez dachu nad głow ą, lub bez części sw ojego m ieszkania 
d latego w łaśnie, że jego stosunki m ajątkow e nie pozw alają mu 
w ydać na sam e należy tości stem plow e kilkudziesięciu m iljonów  
m arek  (albo i w ięcej), nie licząc nieuniknionych bo niezbędnych 
dalszych w ydatków  na opłacenie pom ocy adw okata .

Jed nostk i o niższym  poziom ie m oralnym  — dziś nitestety 
aż nadto  liczne — lub o w iększej sile m ajątkow ej, n iew ątp li
w ie zo rjen tu ją  się w net co do tego, że państw ow y  wymiar 
spraw iedliw ości s ta ł się dla przeciw nika n iem al niedostępnym  
i w  stosunku do osób m aterja ln ie  słabszych poczną dopuszczać 
się system atycznych naruszeń  ustaw y, n iedopełniania zobow ią
zań, w szelkich nadużyć i ak tów  sam ow ładności, m ogąc z góry  
liczyć na  to, że pokrzyw dzony nie będzie w  stanie, poza w y 
datkam i na adw okata  „sypnąć" dziesiątkam i m iljonów  na nale
ży tości stem plow e, by kosztem  swej ru iny okupić i opłacić obo
wiązek Państwa udzielania pom ocy praw nej obyw atelom  przez 
drugich pokrzyw dzonym !

Tak n iesłychane oclenie w ym iaru  spraw iedliw ości nie p rzy 
czyni się bynajm niej do uzdrow ienia stosunków  i do w korze- 
nienia w  społeczeństw o poszanow ania  p raw a, lecz przeciw nie 
w yw ołać m usi z czasem , m oże n aw et wkrótce,, w  n iektórych 
w arstw ach  społeczeństw a prześw iadczenie, że sąd cyw ilny istnieje 
tylko dla bogaczy lub m arno traw ców , stąd  zaś n iejednem u b ie
dniejszem u przyjść może na  myśl, iż biedak chcąc w yw alczyć 
należne m u roszczenia i p raw a, „sam  sobie bez pom ocy sądu 
radę dać m u s i" . . .  -

T akie hasła  i p rzekonan ia  — to rzecz jasna — nie przy
czynią się w cale do um oralnienia licznych i tak  w ojną m ocno zde
p raw ow anych  odłam ów  społeczeństw a, lecz spow odow ać m ogą 
u w ielu jednostek i  całych grup społecznych zobojętnienie dla 
sądu i dla przepisów  p raw a  p ryw atnego  i. tendencję do sam o- 
pom ocnej realizacji roszczonych p raw , a tem sam em  w zajem ną 
reakcję po stron ie  przeciw nej i co za tem  idzie coraz częstsze 
kolizje stron  in teresow anych  z ustaw ą karną.

R ozporządzenie cesarskie z r. 1915 o należytościach sądo
w ych, obecnie w  zasadzie zreak tyw ow ane, w yw ołało  w  swoim  
czasie w iele ha łasu  z pow odu, że przyjęło ono -za w ysokie staw ki 
sta le  i p rocentow e. Z ostało  ono w ydane w  czasie, kiedy p ie
niądz austrjack i m iał w  kra ju  niem al tęsam ą, co przed  w ojną 
siłę kupna.

Nie m ożna otóż znaleźć żadnej racjonalnej podstaw y do tego, 
by w racając  do staw ek  stem plow ych i opłat, ustanow ionych 
w cytow anem  rozporządzeniu  cesarsk iem  z r. 1915 i staw iając 
na rów ni 1 koronę z 1 złotym  polskim, m iało się rów nocześnie 
w szystkie staw ki op łat sądow ych, tak  stałych jak p ro cen to 
w ych, ustanow ić obecnie aż w  podw óinej w ysokości, a nad to .
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by m iało się stosow ać progresję należytości w  sprawach o war
tości ponad 10.000 złp.

T a bezgran iczność ku górze uniem ożliw ia w  ogóle każde
mu obyw ate low i — n aw et i bogaczow i — prow adzen ie  w iększe
go p rocesu  pieniężnego lub o przedm iot w ysokiej w arto śc i p ie 
niężnej. Kto skarży np. o ren tę  a lim entacy jną lub o odszkodo
w anie z pow odu doznanego nieszczęsnego w ypadku, musi oczy
w iście o taksow ać roszczenie sw oje w  skardze jak najw yżej 
i op łacać p rzez w szystk ie B instancje olbrzym ie należytości są 
dow e od zaskarżonej sumy, ażeby w  końcu, gdy mu sądy p rzy 
znają  m oże m ały ułam ek tej sumy, — zm iarkow ać, że w y
w alczył m niej, aniżeli w ydał na  sam e stem ple! Jes tto  absurd , 
k tóry  w  państw ie  p raw orządnem  an i przez chwilę istnieć nie 
pow inien.

Przyjęcie staw ek  w  tejsam ej w ysokości, jak w cytow anem  
cesarslkiem rozporządzeniu  je ustanow iono i  oznaczenie pew nego 
sta łego  m axim um  należytości od sp raw  ponad  10.000 złp., byłoby 
zupełnie w ystarczającem  dla zasilenia finansów  P aństw a, tem- 
bardziej, iż w żadnem  państw ie  now oczesnem  źródłem  u trzy 
m ania  sądów  nie są w yłącznie „opłaty  sądow e", lecz utrzym uje 
się sądow nictw o głów nie z podatków  bezpośrednich  i pośrednich, 
aż n ad to  sowicie już dzisiaj op łacanych  przez społeczeństw o, 
dzięki k tórym  sądow nictw o nasze uzyskało już w zględnie dobre 
zabezpieczenie bytu.

Ja k  w ysoce i pow szechnie krzyw dzącym  jest haracz  obec
nych staw ek  należytości stem plow ych, w ykazują jeszcze n a s tę 
pujące 2 p rzykłady:

Przykład pierwszy: W  czasie w ojny w ielu żołnierzy zag i
nęło, a pozostałe  po nich w dow y i dzieci, chcąc uregulow ać 
stosunki osobiste i m ajątkow e po zaginionych, zniew olone są 
dom agać się w drożen ia  postępow ania dla uznania zaginionych 
żołnierzy za zm arłych.

O dnośne czynności sądow e pociągają za  sobą w edle om aw ia
nego Rozp. Rady Min. p rócz w ysokich kosztów  na  ogłoszenie 
edyktu  w  gazecie urzędow ej i na koszta  k u ra to ra  co najm niej 
następu jące op łaty : od p ierw szego  w niosku 10 złp., od roz- 
strzygnien ia  20 zip., od końcow ego w niosku 2 złp., razem  
82 złp. czyli obecnie 57,600.000 Mk., więc sumę dla w dow y lub 
siero ty  po żołnierzu (!) w ięcej niż w ygórow aną!

Przykład drugi: D ochodzenie spraw , dotyczących obrazy 
czci, podlega opłacie sądow ej. O płata  m inim alna w ynosi obecnie 
od skarg i 6 złp., od w yroku 10 złp., od pierw szego p ro toko łu  
rozp raw y  ,o ile trw a  nie ponad  pół godziny 2 złp., razem  
18 zip., czyli obecnie 32,400.000 Mk.

N iejeden dotkliw ie zbeszczeszczony, spo tw arzony  lub spo- 
liczkow any nie m oże od tąd  uciec się do pom ocy sądow ej dla 
braku  środków  na uiszczenie tak  w ysokich opłat stem plow ych 
i m usi być odtąd  przedm iotem  szyderstw  lub n aw et ponow nych 
zn iew ag ze s trony  tego osobnika ,k tóry  go zn iew ażył i k tóry  
następn ie  rozzuchw alił się tylko tern, że poprzednia  zniew aga
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uszła m u bezkarn ie. Z drugiej s trony  niejeden na czci obrażony 
zdając sobie sp raw ę z tego, że dochodzenie zadośćuczynienia 
w drodze sądow ej zbyt d rogo  kosztuje, albo, że w ydatk i i ko 
szta od przeciw nika są  n ieściągalne, poszuka satysfakcji na w łasną 
r^kę. W  ten  sposób szerzyć się będzie zdziczenie obyczajów , 
m nożyć się będą ustaw icznie słow ne i czynne zniewaigi, k tó re  
n ie jednokro tn ie  p rzerodzą  się w  bójki i  w  pow ażniejsze czyny 
karygodne, jak zabójstw a, uszkodzenia cielesne, zbrojne napady  
na dom  i t. p.

Tym  ew entualnościom  kom peten tne czynniki ustaw odaw cze 
w zględnie w ładze rządow e pow inny bezw arunkow o i bezzw ło
cznie zapobiec.

W zgiąd na u trzym anie porządku p raw nego  i w zględy so
cjalnej spraw iedliw ości, p rzem aw iają  za jak nąjrychłejszem  obni
żeniem  op ła t sądow ych.

P rzem aw ia za tern rów nież in te res  S karbu  P aństw a , gdyż 
przy  tak  znacznej w ysokości op ła t sądow ych, będą  się m usiały 
zm niejszyć n iestosunkow o podlegające op łatom  czynności w  są 
dach cyw ilnych, na tom iast w zrosną  znacznie agendy  w  dzie
dzinie sądow nictw a karnego, pociągające za sobą dla Skarbu 
P ań stw a zaw sze bardzo  w ysokie, po najw iększej części nieścią
galne w ydatki w  gotów ce na koszta postępowania karnego!

N adzw yczajne podrożenie procesu  cyw ilnego pociągnie też 
za sobą ze szkodą dla Skarbu Państwa to  następstw o , że  
coraz liczniejsze sp raw y sporne zała tw iane  będą przez Sądy 
pblubowne, jak w iadom o już obecnie konkurujące znacząco z pań
stwowym  wymiarem sprawiedliwości i usunięte zostaną  z pod 
op łat skarbow ych, gdyż no to ry jną  jest rzeczą, że tylko znikomy 
ułamek orzeczeń sądów polubownych poddawany jest przez 
strony wym iarowi uależytości stemplowych, po najw iększej zaś 
części s trony  od rozstrzygn ień  polubow nych żadnych op ła t nie 
uiszczają, tem bardziej, iż zazw yczaj, zw łaszcza w  sferach ku
pieckich — strony  zadawalniają się ustnemi rozstrzygnieniami 
sędziów  polubownych i zw ykle przed  w ydaniem  w yroku depo
nują sporne kapitały w  ręce sędziów polubownych, celem o d 
dania odnośnych sum tym  osobom , którym  sędziow ie je ew en
tualnie przysądzają.

Należy tedy spodziew ać się, że Rada M inistrów  zw ażyw szy 
całą n ieoględność om aw ianego tu rozporządzenia , raczy  je bez
zw łocznie uchylić i unorm ow ać zarazem  op łaty  sądow e na za 
sadzie p raw orządności państw ow ej, m ając przedew szystkiem  na 
w zględzie nakaz art. 98 K onstytucji R. P. z 17 m arca 1921, 
iż „żadna u staw a — (a tern mniej rozporządzenie!) — nie może 
zem ykać obyw atelow i drogi sądow ej dla dochodzenia krzyw dy 
i s tra ty " .
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D,r. ANZELM LUTWAK.

O Sąd Najwyższy.*)
U rzeczyw istn ianie p raw a  jest funkcją społeczną czynników  

w ym iaru  spraw iedliw ości, p łynącą w p ro st z idei jednolitości 
p raw a  i jednolitości orzecznictw a p raw nego . P raw o  przestaje  
być praw em , p rzesta je  odpow iadać sw em u pojęciu i sw em u 
przeznaczeniu , jeśli w  calem  państw ie nie jest jedno i rów ne 
dla w szystkich. W ym iar spraw iedliw ości ob raca  się w  sam o
w olę i  bezpraw ie, skoro pozbaw iony jest naczelnego, jednoli
tego  s te ru  najw yższosądow ego w noszącego  bezpośrednio i jed- 
nomiernie sw e żyw e rytm y w  najodleglejsze spojenia naw y ju- 
ryzdykcyjnej.

W  dobie dzisiejszej — gdy w  opinii publicznej naszej mar 
łopolskiej dzielnicy już niepodzieinem  jest zdani|e, iż w ym iar 
spraw iedliw ości p raw a  cyw ilnego ciężko chorzeje i w ym aga 
nieodw łocznej n ap raw y  in cąpite et in  m em bris, — któż nie 
przyzna, że jednym  z najskuteczniejszych, bodaj czy nie naj
skuteczniejszym , bo najnaturaln iejszym  lekiem  na niedom agania 
funkcjonalne p rak tyk i p raw a, jest utrzym anie i rozw inięcie jak 
najściślejszej łączności m iędzy w szystkim i członam i h ierarch ji są 
dow ej, a jej o rganem  szyczytow ym ? Któż jeszcze nie w idzi 
tego, — co w  okresie  kodyfikacji austr. ustaw  procesow ych 
z r. 1896, w  rezultacie rozw ażań  i prób ustaw odaw czych kilku 
dziesiątków  lat uznano w  końcu jako niew zruszalny dogm at 
em piryczny, — a m ianow icie, iż jedynie sta ła  i łatw o dostęp
na k o n tro la  Sądu N ajw yższego i jego bezpośrednie w spółdzia
łanie w  toku instancji zabezpieczyć m oże n iezbędną dyscyplinę 
i harm onię w  w ym iarze spraw iedliw ości?

A jednak  — jestto  snać już znakiem  i k lą tw ą czasu i naj
bardziej chyba złow rogim  objaw em  chorobow ym , że im w ię
cej ludność łaknie stałości i jednom ieyności p raw a  stosow anego, 
im żyw otniej p o trzeb a  orzecznictw u sądow em u zw artości i w e
w nętrznej karności, tern nam iętniej ustaw odaw stw o  w ysila się 
ku oderw aniu  g łow y od członów , ku w ytrąceniu  Sądu N ajw yż
szego poza ustró j sądow nictw a zw yczajnego, — tern w ięcej sądy 
odw oław cze prześcigają  się w  om ijaniu ingerencji i kon tro li 
najw yższosądow ej, zagw ażdżając stronom  sposobam i sztucznym i 
dostęp do Sądu N ajw yższego, tem  częściej sądy pierw szej in 
stancji u rządzają  postępow anie  na  taką  m odłę, jak gdyby zada
niem  ich było odstręczać  i odstraszać  poszukujących sp raw ie 
dliw ości od w ró t sądow ych, w ypisaw szy  na nich dantejsk ie: 
„lasciate ogni speranza, voi ch  ‘ e n tra te !“ .

O rganiczna ułom ność p rzepisów  norm ujących dopuszczalność 
rew izji ze w zględu na w arto ść  przedm iotu  sporu, s ta ła  się źró

*) Szkic niniejszy zawiera poniekąd tło ideowe do mojego na 
dalszem miejscu ogłoszonego projektu ustawowego w przedmiocie r e 
formy obowiązujących w Małopolsce przepisów normy jurysd. i p ro 
cedury cyw. o wartości przedmiotu sporu i jej wpływie na tok instan
cji, (Przyp.. autora). . _ .   .
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dłem  nieustających pogw ałceń  p raw a  m aterjalnego i fo rm alne
go. U kracanie zw łaszcza toku instancji, zam ykanie p rzystępu  do 
Sądu N ajw yższego przez sądy odw oław cze zapom ocą zbyt ni
skiego, n iejednokro tn ie z oczyw istością sprzecznego oznaczenia 
w arto śc i przedm iotu, o k tó rym  w  przew odzie odw oław czym  o 
rzeczono, należy dziś u nas do najdotkliw szych i już najpo- 
w szedniejszych k rzyw d juryzdykcyjnych.

Gwoli odciążenia Sądu N ajw yższego z naczelnego w ym ia
ru  spraw iedliw ości now ela hoehenburgerow ska z 1. czerw ca 
1914 Nr. 118 austr. Dz. p. p. nad a ła  sądom  odw oław czym  ad  
§ 500 proc. cyw., a w  pew nej m ierze n a w e t sądom  pierw szej 
instacn ji ad § 507 proc. cyw. su w eren n ą  moc decydow ania o 
tem, czy w yrok i ich w ym agają  lub nie w ym agają  sp raw dzenia  
i rem edury  ze s trony  Sądu N ajw yższego. Lecz ta  patologiczna 
łogika i pom ysłow ość e ry  hoehenburgerow skiej św ięci o s ta tecz 
ny swój trium f n iestety  w  przepisach now eli polskiej z 5 8. 
1922 Nr. 86 poz. 769, stanow iącej do § 56 nor. jur. i do 
§ 500 proc. cyw., iż s trona  od sw ego oznaczenia w artośc i p rzed 
m iotu nie m oże w  toku sporu  odstąpić, — a w ięc nigdy, n a 
w e t w  w ypadku, jeśli ono polegało na oczyw istej om yłce lub 
na kłam stw ie i n aw e t jeśli p rzedm iot sporu łub jego w artość ' 
w  toku sporu doznały  zm ian chociażby najistotniejszych, — 
a sądow i odw oław czem u nie w olno rów nież w  żadnym  w y
padku oznaczeniem  w artośc i przedm iotu, o k tó rym  rozstrzygał, 
p rzekroczyć sumy, k tó ra  jako w arto ść  przedm iotu  sporu była 
„p rzy ję ta11 (?) w  pierw szej instancji.

N aturalny  bieg rzeczy, p rzyrodnicze p raw o poruszania  się 
w szelkiego ciała po linii najm niejszego oporu , pow oduje, że im 
gorszy  je s t w yrok  drugiej, w zględnie p ierw szej instancji, tem 
skorszy jest sąd  instancji drugiej do w zbronien ia  Sądow i Naj
w yższem u w m ięszania się w  daną spraw ę. Dzieją się dzień 
w  dzień rzeczy, k tó rych  scholastyczna św ia tłość  tych u staw o 
daw ców  nie p rze jrza ła  — rzeczy, k tórych  rac ji żaden um ysł 
ludzki, choćby najbardziej dom ow em  w ykształceniem  do niepoi- 
dobieństw  okresu  pow ojennego p rzystosow any, dociec ani uznać 
nie może.

Oto w  procesie now oczesnym , zbudow anym  na zasadzie 
p raw dy  m aterjalnej, gdy spór toczy się choćby o folw ark, choć
by o k ilkadziesiąt cy ste rn  nafty , choćby o inw en tarz  najw ięk
szego p rzedsięb io rstw a przem ysłow ego w arto śc i w ielom iliardo
wej, jest m ożliw em  i dośw iadcza się tego dzień w  dzień w  n a 
szej p rak tyce  sądow ej, że sąd  odw oław czy orzeczeniem , od k tó 
rego  niem a żadnego środka praw nego , oznacza w arto ść  tak ie
go przedm iotu  jakąś dow olną cyfrą, byle nie dopuszczającą śro d 
ka p raw n eg o  rew izji. Zapom ocą takiego bezcerem onialnego, za 
zwyczaj gołosłow nego, niczem  nie uzasadnionego dictum, sp raw a 
n aw et najw iększa i najzaw ilsza, n aw et m ultim iłiardow ej w artości 
ubitą  być może choćby najniędojrzałszym  w yrokiem  drugiej in 
stancji.

Dzięki temu ustawodawstwu i tej praktyce kongenialne],
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kopie się co raz g łębszą przepaść w  konsty tucy jnem  podłożu 
h ie ra rch ji sądow nictw a zw yczajnego, k tó ra  kulm inuje w  myśl 
ą rt. 2 i 84 K onstytucji Rzpltej polskiej z 21 m arca  1921 S ą
dem  N ajw yższym  jako m ającym  w ykonyw ać w ładzę zw ierzchnią 
w  zakresie  w ym iaru  spraw iedliw ości — nie jedynie pro  form a 
i nie tylko dla teorji i dla w ygłaszan ia  abstrakcy jnych  zasad 
praw nych , lecz — jak g łosi konsty tucja , w ykonyw ać ją m a 
W samychże sprawach cyw ilnych i karnych , toczących się w 
sądach.

I w  tej sam ej chwili, kiedy posiew  hochenburgerow sk i roz- 
radzający  się epigoniczną now elistyką p rocesow ą, szerzy spu
stoszenie  w  w ym iarze spraw iedliw ości, odciążając go ze sp ra 
w iedliw ości, — w  tej samej chwili, kiedy brn iem y i gubim y 
się co raz  bardziej w  w iklinie najrozbieżniejszych judykatów  dw u
dziestu  bezm ała sądów  odw oław czych M ałopolski, kiedy nam  
najnieodzow niej p o trzeb a  Sądu N ajw yższego, k tóryby  nie po
p rze s taw a ł na  orzekaniu  w  kw estji p raw nej, lecz także rew i
dow ał przynajm niej logikę u s ta leń  faktycznych i p rostow ał 
zw łaszcza ścieżki postępow an ia  procesow ego, — w  tej samej 
chw ili Komisja Kodyfikacyjna Rzeczypospolitej PolsKiej w ystępuje 
z w ydrukow anym m  już projektem Procedury polskiej, k tóry  u
rząd za  Sąd N ajw yższy jako in stancję  kasacyjną, sto jącą zatem  
poza ustrojem sądów  zwyczajnych i n ie  m ającą — jak w y
m aga K onstytucja — w ym ierzać ostatecznie  sprawiedliwość, lecz 
m ającą ogran iczać się z reguły  do kasow ania  w yroków  odw o
ław czych w  sporach  o w arto śc i kw alifikow anej, a to jedynie 
w  w ypadkach, gdy  p rzep is p raw a  ściśle oznaczony, nie został 
zastosow any  lub został niew łaściw ie zastosow any.

I podczas gdy .re fe ren t tego p ro jek tu  w  przedm iocie sk a r
gi kasacyjnej sam  w  uzasadnieniu  przyznaje  dosłow nie, że „stw o
rzen ie  insty tucji poza o rganizacją  sądow ą, czyli stw orzen ie  są 
dów  sądzących — o sądzeniu p rzez sędziów , doprow adza w  
konsekw encji do negacji wymianu sprawiedliwości, czego do
wodem  historyczny rozwój instytucji kasacji w e Francji" — 
to  k o re fe ren t tego p ro jek tu  — w prow adza do projektu  po p raw 
ki, m ające na  celu usunięcie Sądu N ajw yższego w  sfery  b a r
dziej jeszcze zaziem skie. Dopatjruje się on bow iem  korzyści n a 
w e t moralnej w  odciążeniu Sądu N ajw yższego z funkcji są 
dzenia (sic!), ileże nie sądząc, nie będzie on angażow ał sw ego 
sum ienia!... (Dosłownie z Czasopism a praw niczego  i ekonom i
cznego, Rocznik XX, Nr. 7—12, str. 10, 22, 35, 41).

Z aiste : skoro  doczekaliśm y się w  p rak tyce procesu cyw il
nego, któlry w  instancji p ierw szej i drugiej tak już pełen  jest 
dolegliw ości, iż n iepodobna p raw ie  rozeznać w  nim  szlachetnej 
postaci, w yczarow anej ongiś z ciosu jednolitego genialnem  dłu 
tem  tw órcy  austr. kodeksu p rocedury  cyw ilnej, to iron ia  i h a r 
m onia tego p rocesu  chorobow ego zdaje się w ym agać tylko jesz
cze Sądu Najwyższego, któjry nie sądząc* nie angażow ałby  su
mienia...
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A pozatem  w  ogłoszonych artyku łow anych  już re fe ra tach  
Komisji kodyfikacyjnej, p rzedstaw iających  już całokszta łt Po l
skiej P rocedury  cywilnej, a niem niej w  dodanych objaśnieniach 
i w  p ro toko łach  z posiedzeń dotyczącej sekcyi d la  p raw a  p ro 
cesow ego, darem nie szukam y za jakąkolw iek konkre tną  refleksją 
na tem at n iedom agań naszej p rak tyk i procesow ej i najisto tn iej
szych przyczyn tychże. A utorow ie poszczególnych działów  przy
szłej p rocedury  polskiej zdołali dzieła sw ego dokonać, nie sięg
nąw szy  an i palcem  do m aterja łu  sta tystycznego , k tó ry b y  i l u 
stro w ał — przynajm niej w  tych g ran icach , w  jakich pozw alają 

.na to urzędow e ześtaw ienia, jakość i lo ś ć  p racy  sądów  poszcze
gólnych instancji, ani też nie zasięgali ekspertyzy  p rzedstaw icieli 
p rak tyk i p raw a  i sfer gospodarczych, obeznanych  bezpośrednio  
z po trzebam i i  postu latam i ludności w  dziedzinie orzecznijctwa 
sąd o w eg o !

To też nadspodziew anie czujem y się zniew oleni unaocznić 
naszym  praw odaw com , przynajm niej z grubsza, jak  dalece już 
u nas t. z w. „zw yczajna d roga p ra w a "  odbiegła w  prak tyce 
od to rów  ustaw y i, s ta ła  się w  prześw iadczeniu  najszerszych  
w ars tw  społeczeństw a synonim em  pełnego lęku i grozy, n iszczą
cego, bo  nadm iernie kosztow nego i nieobliczalnego hazardu , 
na k tó ry  stać  tylko pieniacza, m arn o traw cę  lub desperata.

N ajbardziej zasadnicze i zbaw ienne postanow ien ia  au str. p ro 
cedury cyw ilnej — te, k tórych  inkarnacja  u staw odaw cza była 
ow ocem  w ysiłku cyw ilizacyjnego kilku generacji — w  szczegól
ności zasady zabezpieczające szybkość, bezpośredniość i  grun- 
tow ność  postępow ania , tudzież praw dziw ość i jednolitość o rze 
cznictw a — (por. M aterialien  zu den oest. Zivilpr. — ges. W ie 
deń 1897 t  I. str. 33 nast., i  t. II. str. 338 nast.) — zostały  
dzięki konsekw entnem u bojkotow i ze s trony  praktyki, w ytrącone 
ostateczn ie  z użycia.

O draczanie audjencji sądow ych z reguły  n a  3 do 8 m iesięcy, 
zam iast co najw yżej na  4 tygodnie (§ 141 p. c.) — odraczanie 
w ielokro tne pod lad a  pozorem , m iast n ieprzerw anego  p rzepro
w adzenia  rozpraw y na jednej lub w yjątkow o na dw óch audjen- 
ejach (§ 181 p. c.) — zan iedbyw anie środków  dochodzenia 
p raw dy  m aterja lnej i koncen trac ji rozpraw y, zw łaszcza o ile 
chodzi o sprow adzenie  po trzebnych  aktów  dow odow ych, doku
m entów , św iadków  i s tro n  już do p ierw szej rozpraw y (§§ 183 
i 229 proc. cyw.), m echaniczne posługiw anie się sędzią rekw i- 
zycyjnym  do przeprow adzen ia  całego n ieraz  postępow ania  d o 
w odow ego, naw et w  w ypadkach, w  k tórych  bezpośrednie  bada
nie św iadków , znaw ców  i s tro n  jest łatw iejsze, a n ieodzow ne 
(por. re sk ry p t Min. spraw iedl. o nadużyciach w  postępow . pro- 
cesow em  z 20./8. 1911 V. BI. Nr. 427 w ydruków , przy § 258 
p. c. w ydanie  M anza) — uchylanie w yw odów  zm ierzających do 
om ów ienia w yników  dow odow ych, b a  n aw et ustnych w yw odów  
praw nych  i końcow ych, (§§ 178, 193, 217, 278 p. c.) — zbyt 
częste nękan ie  stron , by proces w  byle jak i sposób zaniechały, 
a sądu nie trudziły , — w ygotow yw anie w yroków  ze zw łoką
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częstokroć kilkum iesięczną, zam iast do ośm iu dni (§ 415 p. c. 
o raz  § 126 ust, 8 instr. sąd.) — zby t częsta  n iesta ranność  w  u
zasadnieniu  orzeczeń, idąca  zazw yczaj w  parze z form alisty- 
cznem  iub sofistycznem  ujm ow aniem  spraw y — pobieżność p o 
stępow ania odw oław czego, a w  szczególności pośpiech o g a rn ia 
jący jedyną tu  z reguły  rozpraw ę, zw łaszcza skutkiem  m asow ego 
w yznaczania  rozp raw  odw oław czych w  całym  szeregu spraw  
na tensam  dzień i p rzeznaczan ia  zaledw ie k ilkunastu m inut 
dla jednej rozp raw y  apelacyjnej, — już niem al konw encjonalne 
zan iedbyw anie użytku z § 488 p. c. um ożliw iającego sądow i 
odw oław czem u pow tórzen ie  lub uzupełnienie dow odów , a w  ślad 
za tern już niem al zw yczajow e znoszenie w yroków  p ierw szosądo- 
w ych dla byle jakiej w  postępow aniu  I. Instancji zaszłej usterki, 
k tó rą  z ła tw ością  m ożna było w  przew odzie odw oław czym  n a 
praw ić  i roztaczanie temsamem ponownie, a zbytecznie całego  
aparatu procesow ego ab ovo od  pierw szej instancji, — w reszcie 
zaś  zaleganie sp raw  w  Sądzie N ajw yższym  przez rok, dwa 
i trzy  la ta , zam iast p rzez kilka tygodni; — oto pow szechnie 
już u ta rty  szem at naszego  p rocesu  cyw ilnego.

K roczy w  ten sposób, p roces sądow y niejako na  pasku szy
kany procesow ej i w iedzie w  niezliczonych w ypadkach  do za 
p rzepaszczan ia  najżyw otniejszych p raw  i najsłuszniejszych ro sz
czeń i — co najgo rsza  — m iast poszanow ania  i posłuchu dla 
ustaw , uczy je poniew ierać  i obchodzić.

A życie spo łeczeństw a tym czasem  bardziej, niż kiedykolw iek 
spienione jest zam ętem  nieprzejrzanych , głębokich i zaw iłych 
konfliktów , w ym agających nagląco w y r ów nania i oczyszczenia 
m ocą św iatłości sum ienia sędziow skiego. Fale te, nie znajdując 
ostoi w  p rzy stan i pod przybytk iem  Tem idy, m uszą stronić od 
niego i  uderzać zaw rotnym  naw ałem  w  okręty... G roźnym  ob ja 
w em  rozprzężenia gospodarczego i m oralnego byw a pieniactw o 
— lecz tysiąckroć groźniejszym : pustka w  sądzie. Jeszcze — 
z w ierzchu  pa trząc  — tej pustk i nie w idzim y, jeszcze re jestry  
n iek tó rych  sądów  naszych w ykazują na ogół podobne cyfry z a 
trudnien ia , jak p rzed  w ojną. Lecz w glądając do  w nętrza , w i
dzimy, że te cyfry  łudzą, — spostrzegam y, iż w  w ielu sądach 
i instancjach  m nożą się co raz w ięcej zaciszne dnie bezrobocia.

(Cz. II nastąpi).

Zebranie udziałowców naszego wydawnictwa
odbędzie się w najbliższym czasie. Deklaracje 
przystępujących z udziałami do wydawnictwa 

»Głosu prawa »> przyjmuje nadal
Administracja.
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Dr. ŁUCJAN MILDWURM.

Wykonanie reformy rolnej 
przy współudziale adwokatury.

i.
P rzem iana ustro ju  gospodarczego w  drodze reform y rolnej 

jest ogólnem  hasłem  doby pow ojennej. Z atacza też ona coraz 
dalsze kręgi, znajdując w  mniej lub więcej radykalny  sposób 
urzeczyw istn ienie w e w szystkich u staw odaw stw ach  środkow ej 
i w schodniej E uropy *).

D ziałalność parcelacy jną u nas, lubo w  ostatn im  czasie o-
slab ła , w skutek  w ysunięcia na  p ierw szy  plan  dzieła n ap raw y
S k a rb u  — była  bardzo  znaczną, a  po uporządkow aniu  stosun
k ó w  finansow ych, z n iep rzep artą  siłą m usi się znaleźć na czele 
zagadnień, k tó re  gw ałtow nie dom agają się załatw ienia.

W  roku 1919 rąąd  rozparcelow ał 12.729 hek tarów  — w  r. 
1920 h ek ta ró w  27722. Już w  r. 1921 rozparcelow ano  67.563 hek
ta rów , — zaś w  r. 1922 51.909 hektarów .

W  r. 1923 p rzeprow adzono parcelację 110.000 hek tarów , —
a na  r. 1924 p roponow ano  parcelację  300.000 hektarów .
Są to jak w idzim y cyfry  ogrom ne, jeżeli się zw aży w ielkie 
tru d n o śc i z w ykonaniem  i p rzeprow adzeniem  parcelacji p o łą 
czone.

D otychczasow e dośw iadczenia, zeb rane  w  czasie trzy le tn ie
go okresu  przejściow ego, w  k tó rym  pod kierunkiem  U rzędów  
ziem skich żyw ą rozw in ię to  czynność parcelacyjną, w ykazują jed
n ak  b rak i zasadnicze, któ re  nietylko sto ją  na  przeszkodzie re a 

*) W  Rosji rząd sow ietów  pod hasłem  kom unistycznem  rozdzielił 
ziem ię m iędzy chłopów  bezpłatnie, a to dekretem o ziemi, uchwalonym  
orzez Zjazd Rad deputowanych robotniczych i żołnierskich z 7. listopa
da 1917, — tw orząc now e drobne gospodarstw a kapitalistyczne i indy
widualne bez wynagrodzenia.

W  innych krajach obow iązuje zasada przeprowadzenia reform y w  
sposób praworządny i za w ynagrodzeniem . W  N iem czech przemiana 
ustroju odbyw a się na podstaw ie ustaw y z 29 stycznia 1919, w  Da
nii na podstaw ie ustaw, z 13 marca 1919, 5 marca 1920 i 5 maja 1920, 
w  Grecji na podstaw ie dekretu z  2 maja 1917 i ustaw y z  16 marca 
1920, w  Rumunii obow iązuje w  tym  kierunku ustaw a z  15 i 18 gru
dnia 1918.

Podobnie państwa sukcesyjne dawnej Austrji w stąpiły w szystkie na 
drogę przemiany ustroju agrarnego. W  C zechosłowacji przeprowadza  
się  reform ę na podstaw ie ustaw  z 16. kwietnia 1919, na W ęgrzech  
na podstaw ie ustaw y ze stycznia 1921, podobnie w  Jugosław ji na pod
staw ie rozporządzeń Ministra dla reform  agrarnych z 11. lutego 1920 
i 3. w rześnia 1920. Austrja niem iecka posiada ustaw ę z 31. maja 1919 
(W iederbesiedlungsgesetz), naw et Litwa przeprowadza reform ę na pod
staw ie ustaw  w ydanych przez Tarybę 3. sierpnia i 14 sierpnia 1920. 
W  P olsce obow iązuje szereg ustaw  zasadniczych i (wykonawczych, za 
inaugurow anych uchw ałą Sejmu z 10 lipca 1919,, z  których najważniej- 
szem i są ustaw a z 2 sierpnia 1919, 1 w rześnia 1919, 24 marca 1920 
i  15. lipca 1920. Prócz tego obow iązują w  P olsce liczne rozporządze
nia w ykonaw cze, w ydaw ane bądźto przez M inisterstwa, bądźto przez 
Główny Urząd Ziemski. (Przyp. autora).
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lizacji refo rm y, ale ponadto  noszą w  sobie zaród  przyszłych 
konfliktów , nieobliczalnych w p ro st w  swej prak tycznej donio
słości.

Ze . zbioru  rozporządzeń  w ydaw anych  p rzez G łów ny U rząd 
Ziem ski okazuje się w praw dzie , że U rzędy ziem skie z w ielką 
szczegółow ością i skrupulatnością  śledzą przebieg  p rac  techni
cznych i pom iarowych przy parcelacji niezbędnych. W  tym 
k ierunku w iele poczyniono, aby zaprow adzić jednolitość p o s tę -  
oow ania i zapew nić bezpieczeństw o i ścisłość pom iarów , k tó re  
tez w ykonu ją w ykw alifikow ani i specjalnie au toryzow ani geo
m etrzy  — na podstaw ie drobiazgow ych i szczegółow ych in s tru k 
cji — pod ścisłą kon tro lą  fachow ych sił U rzędów  ziem skich. 
W  tym  kierunku isto tn ie  bardzo  w iele zdziałano.

N iestety nie m ożna tego pow iedzieć o pracach  na tu ry  pra
wnej, m ających na celu nietylko zabezpieczenie prawa w łasno
ści i ochronę stanu posiadania nabyw ców , lecz także zabez
pieczenie znośnych stosunków sąsiedzkich. J^stto  dziedzina, k tó 
ra  — jak dotąd — praw ie  zupełnego doznaje zaniedbania.

D oszło do tego, że to, co się w  tej dziedzinie p raw nej 
zrobiło , jest tak  fałszywem  i  błędnem, a co najm niej niedo- 
statecznem, iż w yw ołu je już obecnie ogrom ne rozgoryczenie 
w śró d  in teresow anych , zagrażając dalszem i kom plikacjam i na 
przyszłość.

W  ogólnych zarysach  w ytyka się rzecz notoryjną, że p ra 
wie w szystk ie tow arzy stw a  parcelacy jne zalegają ze sporządze
niem kontraktów, w skutek  czego trzem  czw artym  tychże to w a 
rzy stw  odebrano  debit i upraw nien ie  do parcelacji, ęo jednak  
zupełnie nie popraw ia  szans zrealizow ania i sp isania nąleży- 
t \  ch kon trak tów .

W ytyka się też dalszą w adliw ość dziś m oże niew idoczną, 
k tó ra  jednak może stać się fatalną, a  m ianow icie, że kon trak ty  
sporządza się bez należytej indywidualizacji, bez pom ocy p ra 
w ników , w p ro st na formularzach i drukach, tak, że noszą one 
na sobie z góry  ślady tandetnej, masowej i fabrycznej roboty.

Nietylko nie p rzestrzega  się w  tych k o n trak tach  najw ażn iej
szej zasady uregulow ania stosunków prawnych do poprzednie
go właściciela i stosunków sąsiedzkich, a w ięc tw orzen ia  i w z a 
jem nego uregulow ania stosunków  służebności, w ynikających z kon 
figuracji terenu, pozostaw iając tę  kw estję  zupełnie n ierozw iąza
ną, ale n aw et nie rozw iązuje się sp raw y należytej depuracji m a
jątków  sprzedanych.

Zaniedbanie strony prawnej w  pow yższych zasadniczych kie
runkach  m usi w niedalekiej przyszłości bardzo dotkliw ie odbić 
się i doprow adzić do konfliktów  m iędzy sam ym i in te reso w a
nymi, — zw łaszcza przy  n.skim poziomie inteligencji naszego  
ludu, oraz przy znanej sk łonności w łościaństw a na całym  św ię
cie do gw ałtów  w  sp raw ach  sąsiedzkich i zakorzenionego pie- 
niactwa, naw et w  drobnych kw estjach.

P rzew idzieć też łatw o, jakie kom plikacje w yniknąć m ogą 
ss nienależytej depuracji d ługów  przedw ojennych  i daw nych s e r 
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w itu tów  i prestacji.
Dzisiaj w szystkie te  kw estje  są  przytłum ione ogólnym  ro z 

m achem , z jakim kroczy całe  dzieło reform y naprzód , ale brak i 
te  w  najbliższej p rzyszłości muszą się ujaw nić, jak szw y źle 
skrojonego ubran ia , szytego kiepskiem i ściegam i i kiepskiem i 
nićmi.

Należy zw rócić przedew szystk iem  uw agę na trudności p ra 
w ne, zw iązane n ieodłącznie z dziełem  reform y, k tó re  koniecz
nie i w  każdym  w ypadku  w ym agają  indywidualizacji i w spół
pracy biegłego prawnika i to szczegółow ej, m ozolnej i dro
biazgow ej.

C. d. n.

Dr. ANZELM LUTWAK.

Reforma przepisów o wartości 
przedmiotu sporu.

W  tej ogrom nie aktualnej, a zarazem  nader zaw iłej i przez 
ustaw odaw cę dziw nie zaniedbanej m aterji, o k tó rą  dziś zw łaszcza 
przez jej bezpośredni w pływ  na zakres toku instancji ciągle się 
potykam y, opracow ałem  jako członek W ydziału lw ow skiej Izby 
adw okatów  i zreferow ałem  tem uż n iedaw no pro jek t ustaw y p o 
niżej um ieszczony. Ze w zględu na zasadniczość zm ian, k tó re  
proponuję, zapraszam  P. T. Czytelników  do uw ag krytycznych, 
przyczem  zauw ażam , że p ro jek t ten  przy jęty  zosta ł w e w szystkich 
postanow ieniach  isto tnych przez W ydział Izby adw okatów  i ma 
być w kró tce  przedłożony czynnikom  ustaw odaw czym . Kilka 
zm ian na tu ry  stylistycznej zaleconych mi p rzez ustanow ioną 
ad hoc Komisję W ydziału  Izby, sk ładającą się z Pp. w icep re
zydenta  Izby D ra S ew eryna Panetha , D ra B ogusław a Long- 
scham psa i Dra Izydora S te in h ard ta  z w dzięcznością uw zględni
łem. Szczegółow e zaś uzasadnienie do tego pro jek tu  ogłoszę 
w najbliższym  zeszycie „Głosu p ra w a “ .

Oto brzm ienie m ojego p ro jek tu  ustaw ow ego:
Art. I. Norma jurysdykcyjna z dnia 1 sierpnia  1895 (austr. 

Dz. U. P. Nr. 111) w  brzm ieniu ustalonem  ces. rozp. z dnia 1/6 
1914 (austr. Dz. U. P . Nr. 118), ustaw ą z dnia 9 m arca  1920
Dz. U. R. P. Nr. 24 poz. 144), u staw ą z dnia 22 lutego 1921
Dz. U. R, P. Nr. 23 poz. 124), u staw ą  z dnia 5. sierpnia  1922
Dz. U. R. P. Nr. 86 poz. 759), u staw ą  z dnia 11 sierpnia  1923
(Dz. U. R. P. Nr. 90 poz. 705) o raz  rozporządzeniam i Rady M i
n istrów  z 17 grudn ia  1923 (Dz. U. R. P. Nr. 135 poz. 1122 
i z 18 lutego 1924 (Dz. U. R. P. Nr. 16 poz. 156) ulega zm ia
nom  następującym :

1) P rzepis § 56 otrzym uje brzm ienie następu jące:
„W  sporach  o roszczenia m ajątkow e, k tó rych  przedm iotem
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n i2 jest w yłącznie sum a pieniężna, w inien pow ód w arto ść  p rzed
m iotu n iepieniężnego oznaczyć w  skardze. M a to zastosow anie  
rów nież do skarg  i w niosków  o ustalenie, (§§ 228, 236 i 259 
ustęp II. proc. cyw .), jakoteż do roszczeń  w  toku sporu  pod 
niesionych (§ 232 ustęp II. proc. cyw .(“

Jeśli przedm iotem  sporu  jest sum a pieniężna w yrażona w  w a
lucie zagranicznej, w inien pow ód oznaczyć w  skardze w arto ść  
tej sumy w w alucie krajow ej w ed ług  kursu  przeciętnego, n o to 
w anego  w  przeddzień w niesienia skarg i na najbliższej giełdzie 
krajow ej lub w  braku  no tow ania  na tejże, w edług  tegoż kursu  
g iełdy w arszaw skiej.

„Jeśli pow ód w  skardze ośw iadczył go tow ość przyjęcia 
cyfrow o określonej sum y pieniężnej ,zam iast żądanego p rzed 
m iotu lub żąda takiej sumy pieniężnej a lte rnatyw nie , w ów czas 
ta sum a pieniężna zastępuje oznaczenie w arto śc i przedm iotu  
sp o ru “ .

,(Przy ocenieniu w arto śc i przedm iotu  sporu  nie n a leży  po
trą c a ć  św iadczeń w zajem nych ciążących n a  pow odzie".

2) P rzep is § 57 uchyla się.
3) Ustęp II. § 58 uchyla się.
4) P rzepis § 59 uchyla się.
5) P rzep is § 60 o trzym uje brzm ienie następujące:
„Jeśli Sąd m niem a (§ 41 ustęp II.) lub jeśli s tro n a  tw ie r

dzi, że zaw arte  w  skardze oznaczenie w arto śc i przedm iotu sporu 
jest nadmiernie w ysokie lub nadmiernie niskie, a to ze względu  
n a  rzeczow ą w łaściw ość lub oDsadę sądu (§ 7 a), albo ze w zglę
du na  jakość postępow ania  (§ 448 proc. cyw.) lub na zakres 
toku instancji (§ 502 proc. cyw.), w ów czas sąd p ierw szej in 
stancji z urzędu lub na w niosek ustali po wysłuchaniu stron 
w arto ść  przedm iotu  bądź na podstaw ie zachodzącej notoryjno- 
śei, bądź w  drodze odpow iednich dochodzeń, k tó re  w  razie  
po trzeby  zarządzić m ożna jeszcze przed  w yznaczeniem  ro zp ra 
w y usinej".

P rzeciw  ustalen iu  w artośc i przedm iotu sporu  niem a osobnego  
środka p raw n eg o  (§ 515 proc. cyw .), lecz Sąd I. in stancji bądź 
w  uchw ale odrębnej (§ 514 proc. cyw.) bądź w  orzeczeniu  co 
do spraw y głów nej połączy ustalenie w arto śc i przedm iotu  sporu  
z rozstrzyg«iieniem kw estji, k tó ra  w  m yśl ustępu poprzedniego 
dała  pow ód dQ tego ustalenia.

„W drożenie  lub podtrzymanie postępow ania  drobiazgow ego 
m im o przeciw nego w niosku jednej ze stron  orzeczone być w inno 
w  każdym  w ypadku uchw ałą  od rębną (§ 517 p. 1 proc. cyw .)“

„Gdy w sku tek  ustalenia w arto śc i p rzedm iotu  sporu  zajdzie 
p o trzeb a  odstąpienia sp raw y innem u sądow i lub sędziem u sa 
m oistnem u, albo po trzeba  w drożen ia  innego postępow ania albo 
u stalen ie  to będzie m iało w pływ  na zakres toku instancji, w ó w 
c z a s  strona , k tó ra  to spow odow ała, poniesie, w zględnie zw róci 
s tro m e  przeciw nej koszta  p rzeprow adzonych  dochodzeń.

6) Po § 60 dodaje się postanow ien ia  następujące:
§ 60 a) U stalenie w arto śc i przedm iotu  sporu  nie może być
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przed  zakończeniem  rozpraw y w  tejsamej instancji ponowione 
(§ 193 ustęp II proc. cyw .), w iąże zaś sąd, i s trony  pod 
wszystkim i ustaw ow o przewidzianym i względam i, dopóki w  in 
stancji wyższej nie zostan ie  p raw om ocnie zm ienione lub uchylone.

„ i T ę s a m ą  m 0c w iążącą m a oznaczenie w arto śc i przedmiotu: 
sporu, zaw arte  w  skardze, dopóki jej nie ustalono odm ien
nie. (§ 60).

f lrt. 2. P ro ced u ra  cyw ilna z dnia 1 sierpnia 1895 (ustr. 
Dz. U. P. Nr. 113) w  brzm ieniu ustalonem  sec. rozp. z dnia 1/6 
1914 (austr. Dz. U. R. Nr. 118), u staw ą z dnia 9 m arca  1920
(Dz. U. R. P. Nr. 24 poz. 144), u s taw ą  z dnia 22 lutego 1921
Dz. U. R. P . Nr. 23 poz. 124), u staw ą  z dnia 5 sierpnia  1922 
(Dz. U. R. P . Nr. 86 poz. 759) i u s taw ą z dnia 11 sierpn ia  1923 
(Dz. U. R. P. Nr. 90 poz. 705) o raz  rozporządzeniam i Rady M i
n istrów  1923 (Dz. U. R. P. Nr. 135 poz. 1122 i z 18 lutego 
1924 (Dz. U. R. Nr. 16 poz. 156) ulega zm ianom  następującym :

1) U stępy drugi i  trzeci § 448 dodane z m ocy a rt. 3 p. 20'
ustaw y z 9/3 1920 Dz. U. R. P. Nr. 24 poz. 144 — uchyla się".

2) Ustęp d rugi § 500, zastępuje się ustępam i następującym i:
,/W  sporach  o roszczenia  m ajątkow e, k tó rych  przedm iotem

nie jest w yłącznie sum a pieniężna, w inien sąd odw oław czy w a r
tość tego przedm iotu  sporu, o  k tórym  rozstrzygał, ustalić i za
razem  na podstaw ie tego ustalen ia  w  w ygotow aniu wyroku 
orzec o dopuszczalności rewizji, a  to jedynie w ów czas, jeśli jest 
oczyw iste ;n lub jedna ze stron  w  toku rozp raw y  odw oław czej 
uprawdopodobniła, iż p rzedm io t sporu  lub jego w arto ść  doznały 
w  międzyczasie od oznaczenia  w zględnie ustalenia jej w  instancji 
p ierw szej zmiany warunkującej dopuszczalność lub niedopuszczal
ność rew izji.

„P rzy  tem  ustaleniu, k tó re  ogran iczyć się ma jedynie do za
szłej zmiany, należy stosow ać odpow iednio postanow ienia  ustępu 
pierw szego i czw arteg o  § 60 nor. jur.

To rozstrzygn ien ie  Sądu odw oław czego, m oże być zaskarżone 
tylko rew izją , o której dopuszczalności w  takim  w ypadku rozstrzy
g a  jedynie sąd rew izyjny.

3) Zdanie końcow e ustępu trzeciego (§ 502 w  brzm ieniu u- 
stalonem  a rt. 2 p. 10 ustaw y z 11 sierpn ia  1923 (Dz. U. R.P. 
Nr. 90 poz. 705) o trzym uje brzm ienie następujące:

./Nadto rew izja  jest zaw sze dopuszczalna w  sporach  o ro sz 
czenia n iem ajątkow e, — o ile rew izja  roszczeń  tych dotyczy, 
tudzież w  sporach  ze stosunku najm u lub dzierżaw y, o ile r e 
w izja nie dotyczy w yłącznie zap ła ty  czynszu".

4) Zdanie p ierw sze § 507 otrzym uje brzm ienie następu jące:
„Poza w ypadkiem  przew idzianym  w  ustępie końcow ym  § 500

w inien sąd p rocesow y pierw szej instancji rew izję  spóźnioną lub 
niedopuszczalną odrzucić".

5) Ustęp końcow y § 571 uchyla się.
flrt. 3. O sta tn ie  zdanie § 402 ordynacji egzekucyjnej z 27 

m aja 1896 (austr. Dz. U. R. P . Nr. 79) dodane z m ocy a rt. 3 
p. 3 ustaw y z 5 sierpn ia  1922 (Dz. U. R. P. Nr. 86 poz. 769) 
uchyla się.
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Z orzecznictwa.*)
Do §§ 226 i 235 proc. cyw. — Dopuszczalność żąda* 

nia ewentualnego w skardze lub w toku sporu.
(Uchwała Sądu A pelacyjnego w e Lw ow ie, S enat II z 22 lu

tego 1924 L. cz. R. II 131/24).
Pow odow ie M. i M. w ytoczyli spór w  Sądzie o k rę 

gow ym  w  C zortkow ie przeciw  J. o uniew ażnienie kon trak tu  
sprzedaży  oraz o oddanie im z pow ro tem  realności w  posiadanie 
z pow odu, iż pozw any nie zapłacił im ceny kupna, k tó ra  to w ie
rzy te lność  uległa w  m iędzyczasie dew aluacji. W  toku sporu p o 
w odow ie licząc się z ehw iejnuscią judykatury  w  kw estji w pły
w u dew aluacji na stosunki obligatoryjne, a w zględnie m ając na 
uw adze stanow isko n iektórych sądów  naszych w  tej kw estji, 
uzupełnili żąaan ie  skarg i żądaniem  ew entualnem , a  to tej_ treści, 
iż n a  w ypadek  oddalenia ich z żądaniem  w  skardze zaw artem , 
d om agają  się zasądzenia  pozw anego na zap ła tę  w ew nętrznej w a r
tości sk redytow anej pozw anem u ceny kupna.

S ąd  I Instancji odm ów ił w e form ie odrębnej uchw ały dopusz
czen ia  tego żądan ia  ew entualnego , uw ażając je na  podstaw ie 
§§ 235 i 226 p. c. za n iedopuszczalne. Atoli na reku rs pow odów  
Sąd A pelacyjny w e Lw ow ie orzekł jak następu je:

W  uw zględnieniu reku rsu  zm ienia się zaskarżoną uchw alę 
w  ten  sposób, iż dopuszcza się ewentualne żądanie skargi, że 
pozw ani w inni są niepodzielnie do dni 14 pod rygorem  egze- 
kucyi zapłacić pow odom  w  m arkach  polskich ró w n o w arto ść  kw o
ty  koron  11.447 i 50 hal. byłej w alu ty  austr. w edle kursu  n o 
tow anego  p rzez Po lską  K rajow ą Kasę Pożyczkow ą lub ew en 
tualnie w  m iejsce tejże ustanow ionego innego B anku P ań stw o 
w ego  za zło te  korony  austr. w  dniu rzeczyw istej zapłaty . Po
zw ani w inni w  14 dniach pod rygorem  egzekucji zapłacić po- 
wrndom koszta rek u rsu  w  kw ocie 7,430.000 Mk. W arto ść  roszcze
nia niepieniężnego usta la  się na  1,000.000 Mk.

Uzasadnienie: P ro ced u ra  cyw ilna nie zaw iera  w yraźnego  p o 
s tan o w ien ia  zakazującego staw ian ia  w  skardze lub w  toku roz- 
.praw y żądania ew entualnego . Nie m ożna też zakazu takiego w y 
snuć z ogólnych zasad  p roceduralnych . P rzeciw nie, jak  słusznie 
podnosi rekurs, p rzez dopuszczenie żądań  ew entualnych  zapobiega 
się n iepożądanem u m nożeniu sporów . C zęstokroć też nie łatw o 
stron ie  przy w niesieniu skarg i ro zstrzy g n ąć  pytanie, jakie u sta 

*) Z praw dziw ą satysfakcją ogłaszam y to orzeczenie nacechow a
n e , — w  odróżnieniu niestety od w ielu  innych rozstrzygnięć sądo
w ych — .św iatłością  rozum ow ania i szczerością prześw iadczenia, iż w y 
miar spraw iedliw ości nie jest batem  trzaskającym zuchw ale i na oślep, 
to w  prawo, to w  lew o — lecz tylko głębokiem  w ejściem  w  siebie 
gw oli poszukiwania za prawdą i p ra w em . . .  Orzeczenia tej miary sta
w iam y obok dzieł sztuk pięknych. Tak szczytnym  w ykw itom  um iejętno
ści sądzenia, które zresztą u  naszego w yborow o obsadzonego Sądu A- 
pelacyinego nie należą do rzadkości, przyznać też musimy w ysoką  
w artość edukacyjną. (Przyp. Red.).
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w ow o na pew nej poastaw ie  faktycznej p rzysługują  jej p raw a  
i  jakie stanow isko  w  tym  w zględzie zajm ą sądy. — Jeżeli nie p o 
w iedzie się pow odow i rozw iązać tego  py tan ia  w  sposób, z k tó 
rym  się następnie  zgodzą sądy, m usiałby pow ód, nie m ogąc po 
staw ie żądan ia  ew en tualnego , spór p rzegrać, ażeby potem  na no 
w o prow adzić  zupełnie pod w zględem  postaw y  faktycznej iden
tyczny  spór, już m ieszczący się w  żądaniu  ew entualnem . W p ra 
w d z ie  w yraźne postanow ienie  § 235 p. c. pozw ala na  zm ianę 
p rzedm iotu  żądan ia  za cofnięciem  poprzedniego  żądania, nie u
w ażając  tego za zm ianę skargi, lecz takie cofnięcie nie zaw sze 
jest w skazanem , gdy nie da się przew idzieć, czy sądy nie będą 
w łaśn ie cofnięte żądanie ^w ażać za prawnie jedynie trafne. 
P o w ó d  przeto , mimo zasadniczej słuszności sp raw y po jego s tro 
nie, m usiałby ponieść stra ty , w ynikłe ze zw łoki, kosztów  w ła 
snych  u traconych  i kosztów  przeciw nikow i zapłaconych, zanim  
w  ponow nym  sporze zdołałby w yw alczyć przysługujące mu u 
staw o w o  roszczenie. Nie da się przypuścić, by p rocedura  bez 
is to tn e j konieczności tego w ym agała , co p row adzi do w niosku, 
że raczej odpow iada ogólnej tendencji p rocedury  p rzez dopusz
czenie żądań  ew entualnych  w ykluczyć tego rodzaju  k a ry  jedy
nie za in te rp re tac ję  ustaw y, n iezgodną z zapa tryw an iem  są 
dów , k tó re  niekoniecznie m usi być bezw zględnie trafnem . Z  tych 
p rzyczyn  należało  do w niosku rekursow ego  przychylić się. Gdy 
rozchodzi się o za łatw ien ie  py tan ia  w padkow ego, niezaw iśle od 
osta tecznego  rozstrzygn ien ia  sporu, należało  puw odom  przyznać 
koszta  reku rsu  na  zasadzie  postanow ien ia  § 52 proc. cyw.

Podał Dr. Ch.

Miscellanea.
— (In) Nowa ustawa o należytościach stem plowych, której p o 

św ięcam y  w  zeszycie dzisiejszym  osobny arty k u ł adw . D ra Gra- 
nickiego, w yw ołała  zrozum iały odruch  w śród  całej pa lestry  M a
łopolski. W ydział Izby A dw okatów  w e Lw ow ie ustanow ił dla 
tej sp raw y osobną kom isję, sk ładającą  się z adw . D rów  A. Lan- 
desa, P ierackiego, S te inhard ta , L utw aka, Janiszew skiego  i Nadia, 
k tó ra  przy  w spółudziale sek re ta rza  Izby D ra C ederbaum a zajęła 
się opracow aniem  m em orjalu  do M in isterstw a S karbu  i obm y
śleniem  innych środków  zaradczych, ponad to  zw oła ł W ydział 
Izby N adzw yczajne W alne Z grom adzenie członków  Izby na  dzień 
12 kw ietn ia  b. r. O przebiegu  tego zgrom adzenia  zdam y spraw ę 
w  następnym  num erze.

Liczny w spółudział K olegów , zw łaszcza też z prow incji, jest 
w ielce pożądany.

— (In) Uchwały adwokatury warszawskiej. Na ostatn io  odby
tem  W alnem  Zgrom adzeniu  Izby adw okackiej w arszaw skiej, pod 
p rzew o d n ic tw em  P rezesa  Rady adw okackiej adw . H enryka Konica,
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uchw alono rezolucję, w  k tó re j ze w zględu na  pew ne, zbyt czę
sto obserw o w an e  objaw y niechęci i t. p. n iepraw id łow ości w  s to 
sunku sędziów  do adw okatów  stw ierdzono , że ad w o k a tu ra  s ta 
now iąc niezbędny czynnik w ym iaru  spraw iedliw ości, uw aża za 
jedno ze sw ych zadań  naczelnych w spółdziałanie w  u trzym aniu  
w ym iaru  spraw iedliw ości na poziom ie w ysokim , odpow ładającym  
pow adze P ań stw a  i spraw iedliw ości, i że tro ska  o d osto jeństw a  
sądów  R zeczypospolitej jest udziałem  zarów no  adw okatu ry , jak. 
i magistratury, dalej że n iezbędne d la  osiągnięcia pow yższych 
celów  harm onijne i zgodne w spółdziałan ie m ag istra tu ry  i ad w o 
katu ry  m ożliw e jest jedynie przy  zachow aniu  p rzez obie s tro n y  
godności, w zajem nego poszanow ania  i taktu .

— (In) Krytyka wymiaru sprawiedliwości. Na ostatn iem  posie
dzeniu Komisji budżetow ej Sejm u doszło  do bardzo  dosadne j 
dyskusji p rzy  b adan iu  p re lim inarza  budżetow ego Min. S p raw ie
dliwości, w  k tó re j posłow ie w szystk ich  p raw ie  s tro n n ic tw  nie 
szczędzili o strych  słów  k ry tyk i pod ad resem  M inisterstw a, od
pow iedzialnego za  rozliczne w ady  i n iedom agania w ym iaru  spra 
w iedliw ości.

Między innym i pose ł W yrzykow sk i p rzem aw iając za podn ie
sieniem  k redy tów  celem  u g run tow an ia  dobrych m aterja lnych  w a 
runków  dla sędziów , i p rzyciągnięcia do sądow nictw a w ybitnych 
jednostek  z pośród  praw ników , stw ierdził pożałow ania  godny 
fakt, iż w  obecnych stosunkach  szerzy  się w  społeczeństw ie i to  
w e w szystkich  w arstw ach , bez w zględu na  zapa tryw an ie  polity
czne nieufność do sądu, w  dow ód czego odczy ta ł artyku ły  pism  
praw icow ych, atakujące rów nież sądow nictw o. M inister sp raw ie 
dliw ości p. W yganow ski udzielał odpow iedzi n a  podniesione za
rzu ty  jednocześnie ato li oznajm ił zam iar R ządu zw inięcia całego 
szeregu  sądów  pow iatow ych w  M ałopolsce w schodniej, przeciw  
czem u członkow ie Komisji "siln ie zarem onstrow ali. S p raw ą  z a 
m ierzonego zw inięcia n iek tó rych  sądów  zajm ą się niew ątpliw ie 
też Izby adw okackie, gdyż w ykonanie  tego zam iaru  naraziłoby, 
nietylko kilkadziesiąt rodzin  stan u  adw okackiego  na  ru inę  m a
te ria ln ą  (z uw agi n a  n iem ożność zm iany siedziby z pow odu 
b rak u  m ieszkań  i  t. d.), lecz zw łaszcza pozbaw iłoby  zupełnie 
opieki p raw nej, w ielo tysięczną ludność odnośnych  pow iatów .

— (łn) W  skład Trybunału stanu w eszli m iędzy innym i dw aj 
adw okaci lw ow scy, a  to  członek Komisji kodyfikacyjnej prof. 
Dr. A llerhand, o raz  dy rek to r B anku K rajow ego adw . Dr. W ło 
dzim ierz Godlew ski.

R edaktor n aczeln y  i od p ow ied zia ln y: Dr. ANZELM LUTWAK. 
D rukarnia -L w ow sk a- L w ów , K opernika 11.
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Dr. EM IL SOMMERSTEIN.

Projekt rządowy w przedmiocie 
waloryzacji. *)

R ząd zam ierza  skorzystać  z pełnom ocnictw a nadanego  m u 
w  punkcie 10 art. 1. ustaw y  z dn ia  11 stycznia 1924 o na
p raw ie  skarbu  i reform ie w alutow ej (Dz. U. Rz. P. Nr. 4 poz. 
28) i p rzerachow anie  zobow iązań  p ryw atno -p raw nych  u reg u 
low ać w  drodze rozporządzen ia  P rezy d en ta  R zeczypospolitej, 
w ydać  się m ającego  n a  zasadzie uchw ały  R ady M inistrów .

Chciałbym  już w  tem  m iejscu zaznaczyć, że specjalnie n ad  
tym że punktem  tzw . ustaw y o pełnom ocnictw ach  toczyła się 
w kom isji skarbow ej w cale  zacięta dyskusja i zgłoszone były  
w nioski o  skreślen ie  tego punktu.

O ponenci w ychodzili z słusznego — zdaniem  mojem — z a 
łożenia, że zakres udzielić się m ających pełnom ocnictw  nie p o 
w inien w ychodzić poza ram y  konieczności państw ow ych  t. j. 
tych dziedzin, k tó re  są  ściśle zw iązane z problem em  n ap raw y  
Skarbu.

P rzerach o w an ie  zobow iązań  p ry w atno -p raw nych  leży poza 
sferą  dopieroco nakreśloną , a  w rzyna  się tak  głęboko w  życie 
gospodarcze każdego om al obyw atela, że rozstrzygnięcie  tego  
problem u pow inno być pozostaw ione w ybranem u p rzed staw i

*) Po oddaniu tego artykułu do druku, doniosły niektóre dzien
niki, że wydania rozporządzenia w aloryzacyjnego należy spodziew ać się  
w ciągu najbliższych kilku dni, — pomimo, że nikomu poza gabine
tem m inistrów  nie dano sposobności rozpatrzenia rzeczy najważniej
szej: staw ek waloryzacyjnych. Gdyby się tak stało, któżby się temu 
dziw ił? W szak przyw ykliśm y już do w szelkich niepraw dopodobieństw  
i niepodobieństw . Ten projekt rządow y bez staw ek udzielono  
na domiar do zaopinjowania niektórym  korporacjom  i instytucjom  spo
łecznym  i zaw odow ym  — atoli z pom inięciem  — jak zw ykle — Izb 
adwokackich. Utarta już praktyka! (Przyp. Red.).
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cielstw u ogółu obyw ateli, tj. ciałom  ustaw odaw czym .
N iestety a tm osfera  oszołom ienia, w  której sejm  i sena t wo- 

tow ały  ustaw ę o  pełnom ocnictw ach, p rzew ażyła  argum enty  rz e 
czow e i Rząd o trzym ał też moc regu low ania  zobow iązań p ry 
w a tn o p ra w n y c h  <:).

P rzystępując do om ów ienia przedłożonego obecnie różnym  
korporacjom  społecznym  pro jek tu  w ydać się m ającego ro zp o rzą 
dzenia w aloryzacyjnego , nie m ogę się w strzym ać od w yrażen ia  
pow ażnych  w ątpliw ości, czy obecna chw ila, obecna sytuacja go
spodarcza społeczeństw a nadaje się do p rzerachow an ia  zobo
w iązań  p ryw atno-nraw nych , t. zn. do rozstrzygn ięc ia  najbardziej 
m oże zaw iłego problem u gospodarczego , narzuconego społeczeń
stw u w  refleksie w ojny  św iatow ej i w yw ołanych  n ią  zm ian 
i p rzeobrażeń .

W yrażam  pow ażną obaw ę, że tak  nie jest, że w okresie 
sanacji Skarbu, w  okresie najw yższego napięcia w ysiłków  w szy
stkich w ars tw  spo łeczeństw a dla dźw ignięcia S karbu  Państw a,, 
a zarazem  w yw ołanego  nie.rn kryzysu gospodarczego, w pro w a
dzenie w aloryzacji zobow iązań  p ry w a tn o p ra w n y c h  spow odow ać 
ła tw o m oże k a tastro fę  gospodarczą.

Z daje się, że te  ro zw ażan ia  w  ostatn iej chw ili do tarły  i. do 
Rządu, k tó ry  porzucił p ierw o tny  zam iar ogłoszenia ro zp o rzą 
dzenia w aloryzacyjnego  na dzień 1 m aja br. i p rzesunie p ra 
w dopodobnie ten  term in na dzień 1 lipca br.

R ządow y p ro jek t w aloryzacji odbiega w  znacznej m ierze 
o d  dotychczasow ych pro jek tów , a w  szczególności też od p ie rw 
szego p ro jek tu  prof. F ryderyka  Zolla w ypracow anego  na ży
czenie obecnego  prem iera, w  okresie  jego urzędow ania  jako 
M inistra S karbu  w  gabinecie W itosa.

P rzerachow an iu  pod legają  w edług  p ro jek tu  rządow ego  w szel
kie w ierzytelności, k tó rych  ty tu ły  pow sta ły  p rzed  w ejściem  w  ży
cie rozporządzenia, ale tylko ptatne w  markach polskich, w zg lę
dnie w  walucie obow iązującej na terenie któregokolwiek z trzech 
b. zaborów, a stały  się płatne w  m arkach  polskich dopiero na 
skutek  przepisów, które wprow adziły markę polską jako w y
łączny  środek  płatniczy.

N atom iast w ierzytelności, p ła tne  w  w alucie zagranicznej, nie 
są  objęte przepisam i o w aloryzacji, w obec czego w ierzyciel 
m oże dom agać się pełnej zapłaty, ale w  umówionej walucie, 
bez w zględu na obniżenie się kursu  tejże w alu ty  w  stosunku 
do kursu  w  chw ili p o w stan ia  w ierzytelności.

P rzerachow an iem  objęte  zosta ją  w ierzy telności bez w zglę
du  na osobę w ierzyciela w zględnie dłużnika, bez w zględu na

*) Sama już zresztą m yśl ustaw odaw czego unorm owania w alo 
ryzacji ma niem ało pow ażnych przeciw ników , by w ym ienić tylko 
prof. E. Tilla i Prez. tut. Sądu A pelacyjnego Czerwińskiego. — Por. 
E. Ti-11: ,,Lex Z oll“ w  dodatku do Nru 4—6 Przeglądu prawa i adm. 
z r. 1923 i zeszyt 1—3 z r. 1924 str. 104. Projekt ustaw odaw czy prof 
Zolla w  przedm iocie waloryzacji og łoszon y  jest w  zeszycie  Nr. 7—9 
Czasopisma praw niczego i ekonom icznego z r. 1923 str. 177—202. — 
(Przyp. Red.).
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Ich ty tu ł p raw n y  i zabezpieczenie, a jedynie w  stosowaniu  
skali przerachowania zachodzą przeróżne dystynkcje.

W ierzytelności p rzelicza się w  p ierw szym  rzędzie na ziole, 
ró w n e  złotem u frankow i w aloryzacyjnem u na zasadzie tabeli* 
Która uw zględnia kurs z ło tego  w  stosunku do w alut, obow ią
zujących na teren ie  w szystk ich  trzech  zaborów . P rzy  ustaleniu 
k ursu  w zięty jest czasokres do 1 sierpnia  1914 (1 złoty —  0.38 
rubla, a 0.95 ko rony  austro -w ęg iersk iej) następnie drugie pó ł
rocze 1914 r. (złoty rów ny  0.40 rubla). W  la tach  1915 i 1916 
oznaczonym  zostaje  kurs ruw nież półrocznie, w  la tach  1917 i 1918 
kw arta ln ie . Z a p ierw sze  półrocze 1915 złoty rów na  się 0.44 
rub la , za II. pó łrocze 1915, rok  1916 i I i II k w arta ł 1917 
złoty w ynosi pół rubla, w III k w arta le  1917 w ynosi już 0.55 
rubla, w  IV 0.60, w  I k w arta le  1918 rów nież 0.60 rubla, w  II
0.70, w  III 0.85, w  IV 0.90.

P ocząw szy  o d  1 stycznia 1919 ustanow ioną zostaje  re la 
cja zło tego do m arki polskiej z kursem  początkow ym  1 z ło ty  
=  1.50 mp., k tó ry  zm ienia się co m iesiąca. I tak  z końcem  
roku  1919 złoty ró w n a  się 14 mp., z końcem  roku  1920 — 
80 mp., z końcem  1921 r. =  450 mp., z końcem  r. 1922
=  2500 mp., z końcem  r. 1923 =  800.000 mp., w styczniu
1924 — 1,500.000 mp., a od 1 lu tego 1924 w ynosi 1,800.000 mp.

Dla zasto sow an ia  odpow iedniej s taw k i pow yższej tabeli m ia
rodajny  jest czas p o w stan ia  tytułu, uzasadniającego  należność 
p ieniężną. N ajw yższą dopuszczalną m iarą  p rzerachow an ia  sta.- 
nowi zastosow anie  pełnych staw ek  p rzedstaw ionej wyżej tabeli.

P ro jek t rządow y nie porm uje jednak tych w ypadków  w  od 
różnieniu  od pro jek tu  prof. Zolla, k tó ry  w  art. 4 sw ego p ro 
jektu  w p row adza  stosow anie pełnej w aloryzacji w  w ypadkach* 
gdy pow stan ie  obow iązku zap ła ty  lub jego niew ypełnienie łą 
czy się ze złym zamiarem zobow iązanego  (szkoda zrządzona 
w  złym  zam iarze, podstępne zaw arcie  um ow y niew ażnej, by 
przy jej rozw iązaniu  zyskać na  deprecjacji, zw łoka rozm yślna,
lub p ieniacze p rzew lekan ie  p rocesu  lub egzekucji, by zyskać 
na deprecjacji itp.).

P ro jek t prof. Zolla poza w ypadkam i pełnej w alo ryzacji p rze
w iduje w  b raku  innych postanow ień  w  art. 6 jako normalną 
w alo ryzację  do połow y tej sumy, jakaby  w ynikała  z w alo ry 
zacji pełnej.

P ro jek t rządow y nie zaw iera  takiej norm y, a jedynie s ta 
w ia zasadę, że przerachow ianie nie m oże mieć tego  skutku, by 
d łużnik m iał płacie w ierzycielow i sumę niższą w  markach pol
skich, aniżeli w  tytule prawnym oznaczoną lub z niego w y 
nikającą.

Poza tem  p ro jek t rządow y  przew iduje  różnorodność stawek  
procentow ych w stosunku do pełnej skali przeliczenia w  miarę 
różnorodności tytułów  wierzytelności, ich sposobu zabezpiecze
nia, a także ze względu na osobę dłużnika.
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I tak  dla w ierzy telności z pożyczek w prow adzone zostają 
aż sześciorakie staw ki.

W ierzy telności pożyczkow e hipotecznie ubezpieczone tw orzą  
p ie rw szą  kategorję .

W  obręb ie  tej g rupy  odróżn ia  się w ierzytelności, c iążące 
n a  takich n ieruchom ościach, z k tó rych  głów ny dochód pochodzi 
z kom ornego, określonego na  podstaw ie ustaw y  o ochronie lo
kato rów .

Dla tych w ierzy telności w prow adza  się specjalną staw kę p ro 
cen to w ą  niższą, a raczej trzy  s taw k i w edle położenia p rzedm iotu  
zastaw u  w zględnie hipoteki. W  szczególności w ojew ództw a: w a r
szaw skie, łódzkie, kieleckie, lubelskie i  b iałostockie, a  w ięc 
d aw n a  K ongresów ka, to jedno te ry  to r jum ; w ojew ództw a m ałopol
skie: lw ow skie, k rakow skie , tarnopolskie i s tan isław ow skie , cie
szyńska część w ojew ództw a śląskiego, o raz w ojew ództw a k re 
sow e: w ołyńskie, poleskie, now ogrodzkie  i ziemie w ileńskie — 
to drugie tery torjum , a  trzecie stanow ią  w ojew ództw a zacho
dn ie: poznańskie, pom orskie i gó rnośląska  część w ojew ództw a 
śląskiego.

Ten podział te ry to rja ln y  w prow adzony  zostaje ze w zględu 
na  różnice w arto śc i realności w  daw nych trzech  zabo rach  i od
m ienny  stopień obciążenia, tudzież w ysokość oprocen tow ania. Nie 
jest on jednak  ściśle p rzeprow adzony, albow iem  np. s to su n k i. 
w  M ałopolsce znacznie odbiegały od stosunków  na k resach  i W i
leńszczyźnie, ale u ta r ł się już u w ładz cen tra lnych  ten  zw y
czaj iden tyfikow ania  M ałopolski z kresam i.

Odsetki zaległe po dzień wejścia w  życie rozporządzen ia  w a 
loryzacyjnego, są  już ob jęte  p rzerachow aniem , natom iast odsetki 
b ieżące od  w spom nianego dnia ulegają p rzerachow an iu  na tych 
sam ych zasadach, co kapitał.

D łużnik m oże dom agać się zwłoki w  spłacie kapita łu  już 
zapadłego do dnia 1 stycznia 1929 r., a  w  spłacie bieżących 
odsetek  do dnia 1 stycznia  1925 r. Jeżeli sko rzysta  z tego  p raw a 
w  odniesieniu do spłaty  kapitału , stopa p rzerachow an ia  zw iększa 
się, poczynając od  1 styczn ia  1925 r. o oznaczyć się m ającą 
staw kę p rocen tow ą za każde półrocze.

U dzielanie zw łoki dłużnikom , w łaścicielom  realności, podle
gających  ustaw ie o ochronie  lokato rów , jest słuszne i term in 
końcow y pokryw a się w  zasadzie z przew idzianym  w  ustaw ie 
o ochronie  lo k a to ró w  term inem  dojścia kom ornego  do w yso 
kości przedw ojennej.

P odw yższenie sukcesyw ne stopy p rzerach o w an ia  w  m iarę 
zw łoki tłóm aczyć m ożna ubytkiem  w arto śc i procentow ej p ien ią
dza przez czas zw łoki, a także p rzew idyw aniem  coraz silniej
szej stabilizacji s tosunków  w  k ierunku pow ro tu  do norm y p rzed 
w ojennej i zw yżką sukcesyw ną kom ornego.

P ostanow ien ia  te  są w yrazem  zbyt może w ielkiego optymizmu
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co do rozw oju i układu naszych  stosunków  gospodarczych w  naj- 
bliższem  pięcioleciu. *)

Dłużnik m a praw o spłacić w  każdym  czasie p rzerachow any  
kapitał, jakkolw iek term in  p ła tności nie nadszedł. Jeżeli jednak 
z tego p raw a nie skorzysta , pow iększa się p rzerachow any  k a 
pitał aż do dnia  1 stycznia 1929 co półrocza, w edług  norm  
ustanow ionych  dla kap ita łów  już zapadłych.

W ierzytelności, ciążące na nieruchom ościach, wyjętych z pod 
działania ustawy o ochronie lokatorów, przerachow ane będą  w e
dle w yższej s taw k i procentow ej, znow u p rzy  uw zględnieniu po
działu tery to rja lnego  wyżej nakreślonego . W szelkie pozatem  n o r
my, w yżej p rzedstaw ione odnoszą  się i do tych w ierzy telności 
z tą  odm ianą, że dłużnik m a praw o do zw łoki jedynie do dnia 
1 stycznia 1927.

Z m iana staw k i procentow ej i term inu zw łoki uzasadn ioną 
jest sw obodą w łaściciela w  w ydobyciu z takiej rea lności w yż
szych dochodów  ponad m iarę, ok reśloną  w  ustaw ie o  ochronie 
lokato rów .

W ierzy telności z pożyczek, nie ciążące na nieruchomościach  
lub hipotekach przerachow uje się w edle specjalnej staw ki p ro 
cen tow ej niższej, o ile w ażne pow ody nie uzasadniają odstąpieniia 
od  m iary  p rzerachow ania.

O statn ie  zastrzeżen ie  jest słuszne i może być s to so w an e  
bądź n a  korzyść w ierzyciela, bądź też dłużnika. Podczas gdy 
przy w ierzy telnościach , ciążących na nieruchom ościach, ła tw o da 
się w ykazać w zbogacen ie  się dłużnika, k tó ry  się u strzeg ł w  zn a
cznej m ierze deprecjacji pieniądza, w łożonego w  nieruchom ość, 
ze szkodą w ierzyciela, k tó ry  w  zupełności s trac ił kap ita ł w sk u 
tek  deprecjacji i dadzą się w obec tego  ustalić pew ne sta łe  
s taw k i p rocen tow e p rzerachow an ia , — to przy  innych w ierzy
te lnościach  ustosunkow anie  w ierzyciela do dłużnika zależy od 
uw zględnienia w ielu indyw idualnych m om entów , k tó re  ocenić m a 
judykatura . P ro jek t zastrzega  tedy dopuszczalność odstąp ien ia  od 
u staw ow ej norm y, ale jedynie z w ażnych pow odów .

D alszą ka tego rję  tw o rzą  listy zastawne. O pierają się one 
n a  w ierzy telnościach  hipotecznych, w pisanych na rzecz in sty tu 
cji, em itu jących listy zastaw ne. W ierzy telności te będą  p rze ra 
chow ane w edle w yłuszczonych wyżej norm  dla w ierzytelności 
hipotecznych, przyczem  w ysokość w ierzy telności będzie określona 
w ed le  stanu z dnia, do którego zostały zapłacone raty amor
tyzacyjne.

Sum y w ynikające z przerachow ania  w ierzy telności z lo tow ych 
będą w pisane w  m iejsce daw nych, jako pochodzące z konw ersji 
w ierzy telności hipotecznych i będą  w  tej sam ej w ysokości o
p rocen tow ane na sta tu tow o  przew idzianych  w arunkach  am o rty 

*) W  każdym razie są one rodzajem dobrego proroctwa. Podobne 
proroc tw o zawiera nowa ustawa o ochronie lokatorów, ustanawiając 
z góry na szereg lat skalę perjodycznej progresji stawek czynszo
wych. Nie może być nic bardziej wątpliwego i bardziej niebezpiecz
nego od takich jasnowidzeń w  ustawach! (Przyp. Red.).



Str. 6 G Ł O S  P R A W A Nr. 2

zacyjnych z tein, że term in płatności pierw szej ra ty  am ortyza
cyjnej w raz  z odsetkam i nie może przypaść przed 1 stycznia 1925.

Do w ysokości ogólnej sumy tak  zabezpieczonych w ierzy tel
ności zlotow ych insty tucje wypuszczą na podstawie now ego  
planu losow ania listy zastawne zlotow e z kuponami płatnymi 
od 1. 1. 1925. Listy te będą podzielone m iędzy w łaścicieli ku 
ponów  płatnych  po 1 lipca 1924 po zatrzymaniu ilości listów , 
potrzebnych na pokrycie kosztów  konwersji. Na rów ni z listam i 
n iew ylosow anym i trak to w an e  będą i listy, w ylosow ane po ro 
ku 1918, a nie przedłożone do zapłaty .

P o d staw ą  podziału będzie w arto ść  listów  konw ertow anych , 
usta lona w edług daty  ich emisji na podstaw ie w ym ienionej na 
w stępie tabeli p rzerachow an ia  na  zło te, z tem, że listy w szyst
kich emisji od- 1 sierpnia 1914 do 31 g rudn ia  1918 uw aża się 
przy p rzerachow an iu  jako w ydane dnia 1 stycznia 1918. L isty 
dalszej emisji do dnia 30 czerw ca 1922 uw aża się za em itow ane 
dnia 1 lipca 1921, listy zaś późniejszych em isji aż do dnia w ej
ścia w  życie rozporządzenia  w aloryzacyjnego  uw aża się za em i
tow ane dn ia  1 lipca 1923.

P lan  konw ersji za tw ierdza  M inister S karbu  na podstaw ie 
opinii w spólnego przedstaw iciela  w łaścicieli listów  zastawnych..

(Dok. nast.).

Dr. ŁUCJAN MILDWURM.

Wykonanie reformy rolnej 
przy współudziale adwokatury.

(Dokończenie).
D ośw iadczenie dotychczasow ych prac parcelacy jnych  w yka

zało, że czynności prawne dzielą się w  każdej parcelacji na 
dwie zasadnicze części:

Jed n a  część obejm uje stosunki p raw ne dotyczące parcelo 
w anego  objektu, stosunek do poprzedniego w łaściciela i s to 
sunek w łaściciela do tow arzystw a parcelacyjnego.

Pod ten  dział podpadają  w ięc: należyte ułożenie kontraktu 
kom isowego, zapew niającego nabyw com  bezw zględnie i n ieza
w iśle od. w oli w łaściciela i tow arzystw a  parcelacy jnego  uzyska
nie kon trak tów , następn ie  czynności odnoszące się do depuracji 
hipoteki, uw olnienia od serwitutów i prestacji, przem iana sam ej 
hipoteki, a w szczególności przeniesienie k a rt hipotecznych z ta- 
buli okręgow ej do tabuli pow iatow ej.

D ruga część obejm uje czynność sporządzania  samych kon
traktów, należytą intabulację tychże kontraktów i uregulowanie 
stosunków  obustronnego posiadania.

P rak ty k a  w ykazała, że żadna z w yliczonych czynności nie 
jest ła tw ą, że g ładkie p rzeprow adzen ie  w szystkich  tych p rac  
p raw nych , m usi zw alczać częstokroć p iętrzące się trudności, n ie
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łatw e do usunięcia, w obec k tórych  nietylko tow arzystw a  p ar- 
celacyjne, lecz także U rzędy Ziem skie stają częstokroć bezradne 
i bezsilne.

T rudności te zw iększają się, jeżeli jest więcej w łaścicieli, 
jeżeli k tóryś z w łaścicieli jest nieobecny lub niesam owolny, gdy 
tedy należy uciekać się do pom ocy sąduw ej w  drodze n iesp o r
nej, — jeżeli dalej księgi tabu larne  zaginęły lub stan  tabularny, 
jest nieuporządkowany, — jeżeli w ierzy telności należą do oby
wateli zagranicznych lub są zabezpieczone wekslami, jeśli są 
obciążone kaucjami lub nadzastawami, jeśli serwituty są albo 
zadawnione lub upraw nieni nie zgadzają  się na  depurację i gdy 
trzeba się w  tych k ierunkach  odnosić do W ładz adm inistra- 
cyjynch, kościelnych etc. etc. Znane są nam  w ypadki, iż celem 
zw olnienia z serw itu tu  na rzecz Kościoła, m usiano się zw racać  
w toku instancji aż do Stolicy Apostolskiej.

W idzim y więc jak trudne, skom plikow ane i odpow iedzialne, 
zadania czekają w  tej dziedzinie na  rozw iązanie. Tym czasem  
to, co się w  rzeczyw istości dzieje, u rąga  w szelkim  pojęciom  
należytej pracy i p raw id łow ego  w ykonania.

W szystkie te czynności rozw iązują, w zględnie nie rozw ią
zują b iura parcelacy jne, sk ładające się w  przew ażnej części 
z ludzi pod w zględem  praw nym  zupełnie nie fachowych, p rzy 
pom ocy tak zw anych „syndyków ", k tó rzy  jednak ani mogą, ani 
chcą w ybrnąć z tych trudności p rzekraczających  indyw idualne 
siły jednostki.

Cały ten kom pleks czynności znajduje się też w  zupełncm  
zaniedbaniu  ,rozprzężeniu  i s tanow i chaos — k tó ry  ustaw icznie 
rodzi i rodzić będzie spory, w aśnie i p rocesy  i godzj. w prost 
w  zasadę p raw orządności.

Sądy są zasypyw ane szeregiem  spraw , z każdej parcelacji 
zalegających; bo albo w łaściciel skarży  tow arzystw o  parce,la- 
cyjne, że przekroczyło  zakres działania, lub że naraziło  go na 
szkodę w skutek  dew aluacji w pływ ów  pieniężnych, albo znow u 
to w arzystw a  skarżą w łaścicieli, że nie chcą dopełnić um ów  ko
m isow ych, albo w reszcie  osadnicy, zapłaciw szy ceny i o b 
jąw szy g run ta  w  posiadanie, skarżą i właścicieli, i to w arzy 
stw a o zeznanie kon trak tów .

G łów ną przyczyną n iedom agać widzim y w tem, że p rzed 
sięw zięto p racę przy  pom ocy niedoświadczonych i niefachowych  
sił, pozostających w  służbie biur parcelacyjnych a nie m ogących 
sp rostać nałożonym  na nich obow iązkom , pom inięto zaś w spó ł
p racę fachow ych praw ników , k tórych w  jak najw iększej m ie
rze należało  p racą tą  zatrudnić.

D otychczasow e uw agi w skazują na  to, że koniecznością w p ro s t 
n ieodzow ną jest zaniechanie stosow ania  pobieżnych, szablono
w ych druków  i otoczenie parce lacji specjalną opieką w ytraw nych  
sił praw niczych, zdolnych do indyw idualnego opracow ania  każdej 
poszczególnej sp raw y parcelacyjnej.

T aki stan , jak obecny — jest niem ożliwy.
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Tysiące zalegających kon trak tów , setki tabul n ieuporządko
w anych , legion nieumo-rzonych długów  i n ieuregulow anych  se r
w itu tó w  — spraw ia, że parce lacja  s tanę ła  na m artw ym  punkcie, 
że b iura parcelacy jne św iecą pustkam i, że nikt nie chce sp rze
dać i nikt nie chce kupić — od traszony  p rzykładem  byn a j
m niej nie zachęcającym  dotychczasow ego m odus procedendi.

Naszem  zdaniem  otóż należy do tej w spó łpracy  nieodzow nie 
i  niezw łocznie w ciągnąć tak  w ysoce fachow y, dośw iadczony 
i  odpow iedzialny elem ent, jakim  są u nas adwokaci, których 
„nob iłe  officium “ stanow i już z pow ołan ia  i z zaw odu u k ła
danie dokum entów  p raw nych  przy zastosow aniu  w szelkich kauteł 
w  każdym  w ypadku p rzez n a tu rę  in teresu  i ze w zględu na 
zachodzące  okoliczności pożądanych.

Jeżeli w  postępow aniu  p rocesow em  począw szy od w artości 
500 złp., obow iązuje strony  przym us adw okacki, o ileż bardziej 
koniecznym  jest ten  przym us w  w ypadku parcelacji, w  której 
rozchodzi się o znacznie w iększe dobra, stanow iące częstokroć 
o egzystencyi tylu in teresen tów , gdzie ponad to  strony  nie w y 
stępu ją  p rzed  sądem , składającym  się z w y traw nych  i sum ien
n ych  praw ników , lecz sta ją  w  w irze najsprzeczniejszych in te re 
sów , dających podatne pole dla w yzysku — a każde niedbal
stw o , przeoczenie lub  nieum iejętność sprow adzić m oże najfa
ta ln ie jsze skutki.

P o dotychczasow ych dośw iadczeniach w ydaje się nam  rz e 
czą  w prost niem ożliw ą, by w ykonanie  reform y rolnej m ogło 
się  obyć bez w spółdziałan ia  adw okatów . Pow inno się ad w o k a
tó w  przyb ierać  regu larn ie  do każdej parcelacji i to sposobem  
praktykowanym  przy przydzielaniu konkursów lub kuratel są
dowych — zatem  w edług stałego turnusu, a to w  celu zaw aro- 
w an ia  należytej n iezaw isłości i sw obody działan ia  p raw nego.

Nie pow inno się zaś adw okatow i przydzielać jednocześnie 
w ięcej, niż jedną parcelację  w iększą, gdyż jak widzieliśm y, p race  
p rzy  każdej są znaczna i m uszą one absorbow ać adw okata  
przez szereg  m iesięcy. f

A dw okat m usiałby objąć parcelację  od sam ego początku  i m ia ł
b y  za obow iązek przedew szystk iem  ułożenie stosunku do w ła 
ściciela i obm yślenie odpow iednich kautel, k tó reby  uniem ożli
w iały uchylanie się w łaściciela o d  w ykonan ia  kon trak tu  parce- 
lacyjnego, następnie m usiałby w ziąć na sw oje bark i depurację 
hipotek z długów  i ciężarów  — na który  to cel w pływ y z p a r
celacji pod  nadzorem  i na zlecenie U rzędu Ziem skiego w inny 
być w  pierw szym  rzędzie obracane , oonadto  m usiałby adw okat 
przen ieść  g ru n ta  sp rzedane z tabuli w iększej do m niejszej, spo
w o d o w ać  u tw orzenie  now ych ciał tabu larnych  — a  w reszcie 
sporządzić kon trak ty  na rzecz nabyw ców  przy zastosow aniu  
w szelkich  pożądanych  kautel p raw n y ch  z danego  w ypadku w y
nikających.

Na w ypadek  opieszałości w  w ykonyw aniu  nałożonych zleceń 
m ógłby  sąd  na  w niosek  U rzędu Z iem skiego, adw okatow i opie
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szałem u odebrać m andat i pow ierzyć innem u. W olna konku
renc ja  istn iejąca w  adw okatu rze  stanow ić będzie z resz tą  najsku
teczniejszy ham ulec przeciw  opieszałości, k tó ra  tak  łatw o w k ra 
dać się zw ykła do w szelkiej działalności, zorganizow anej b iu
rokra tyczn ie  !

T aka organizacja  naszem  zdaniem  cały ap a ra t p rąw n y  od- 
razu  postaw i na w yżynie i skoncentruje kontro lę nad  s tro n ą  
p raw n ą  reform y przy  ogran iczeniu  odpow iedzialności do jednej 
osoby należycie ukw alifikow anej.

Za czynności swoje: adw okatow i należy się zap lata, k tó rą  
celem  zapobieżenia dow olności, należałoby z góry  oznaczyć 
w  stałej w alucie od każdego parcelacji podpadającego m orga, 
zastrzegając  m u ponad to  zw ro t gotow ych w ydatków  oraz p raw o 
do kosztów  z p rocesów  w ygranych .

Takie byłyby w  zasadzie w ytyczne, k tó re  z jednej s trony  
pom ogłyby P aństw u  do przeprow adzen ia  reform y w  kierunku 
p raw nym  bez zarzu tu  — a in teresow anym  i pokrzyw dzonym  
z dotychczasow ego sposobu jej p rzeprow adzen ia  um ożliw iłyby 
uzyskanie tak  gorąco upragnionych  dobytków , dotychczas nie
zrealizow anych.

Rzucając jedynie posiew  m yśli sądzim y, że celem g ru n to 
w nego om ów ienia zasady i szczegółów  należałoby co rychlej zw o 
łać ankietę  z rep rezen tan tó w  m in isterstw a reform  rolnych, de
legatów  Izb adw okackich, Sądów , instytucji parcelaeyjnych i p rzed 
staw icieli naszego życia gospodarczego.

A nkieta taka  jest koniecznością nag lącą w  in teresie  publi
cznym , gw oli uniknięcia ka tastro fy , w  rozm iarach  i skutkach 
nieobliczalnej.

Cło prohibicyjne na sprawiedliwość 
i kontrybucje na adwokaturę.

Sprawozdanie z Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia 
lwowskiej Izby adwokatów.

Niezw ykłym  pod każdym w zględem , bo pod w zględem  okazji, na
stroju i przeoiegu było to N adzwyczajne W alne Zgrom adzenie lw ow 
skiej Izby adw okatów , które 12 kw ietnia b. r. w  dużej sali rozpraw  
tut. Sądu okręgow ego karnego w  liczbie około 200 uczestników  obra
dow ało i 'biadało nad dwiema klęskami pow szechnem i w  postaci naj
now szych opłat sądow ych i w  postaci rujnujących w ym iarów  podat
kow ych.

W  każdem rozpętaniu siły w yższej tkw,i zaw sze jakaś ponsdnatu- 
turaina, paradoksalna, ironiczna logika. W ypadki nadzwyczajne, jak 
wojna, zaraza, pow ódź, głód, trzęsienie ziemi — użyczają nam w e
dług zasad moralnych i  prawnych i w td lu g  prawideł rozumu, tytułu 
do odpuszczenia wszelkiaj w iny i w szelk iego zobowiązania.

Jednocześni a zatem  z w ydaniem  w iekopom nego rozporządzenia 
Rady M inistrów z 25 lutego 1924, z m ocy którego wym iar spra
w iedliw ości ma być przedmiotem eksploatacji na zasadach odprawy ce l
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nej, niejako efektyw nem  zlotem , płatnej, m ogliśm y spodziew ać się w  
drodze rów norzędnego rozporza.dzenia, że przynajmniej trzęm  czw ar
tym  ludności w  M ałopolsce nadane będzie generalne prawo ubogich  
w e w szystkich sprawach sądow ych i że przynajmniej 90 proc. adw o
katów  tej dzielnicy dotkniętych klęską przepełnienia i zastoju, o trzy
ma generalny opust w szelkich podatków.

Atoli ponad: feryczna św iatłość siły w yższej sprawiła, że jednocze
śnie z lawiną now ych oołat sądow ych, któremi zabarykadowano lud
ności przystęp do sądów  i ćo  biur adwokackich, zw aliła się na tęsamą 
ludność i na tęsam ą adwokaturę lawina astronom icznych w ym iarów  
podatkowych, przygniatająca doszczętnie, jak tego w ym aga w łaśnie iro
nia losu — przedew szystkiem  jednostki ekonom icznie najsłabsze, a o- 
szezędzająca co najwyżej kilku w plyw ow szyeh  nabobów.

Nastrój tego zgrom adzenia n jiiczniejszej na ziem iach R zeczypo
spolitej Izby adw okatów  aaje się w yrazić gnębiąęem  pytaniem, które 
błąkało się na ustach w szystkich m ów ców : czy naprawa Skarbu
Państw a, któremu życzym y w szyscy  św ietności, potęgi i chw ały, musi 
bve okupioną zmierzchem wym iaru spraw iedliw ości, miast dokonywać 
sie w  jej pełnym  b la s k u ? ...  Panie M inistrze Skarbu! Panie M ini
strze Spraw iedliw ości!

Udzielamy głosu naszem u spraw ozdaw cy. (Redakcja).

Prezydent Izby Dr. Michał Grek, objąw szy przew odnictw o, za 
znaczył w  zagajeniu obrad, że  rozporządzenie m inisterjalne o now ych  
naieżytościach sądow ych w yw ołało  w e  w szystkich  sferach społeczeń 
stw a w ielkie zaniepokojenie, gdyż zdaje się ono godzić w  podwaliny  
wym iaru spraw iedliw ości. Adwokaci jako rzecznicy i reprezentanci 
w szystkich w arstw  odczuwają tembardziej to n iebezpieczeństw o, które 
zażegnać jest ach obow iązkiem  z pow ołania społecznego. Prezydent 
w yraził też nadzieję, iż dyskusja zarówno w  spraw ie tych należyto
ści, jakoteż w  dalszej spraw ie nadmiernych w ym iarów  podatkowych, 
będącej rów nież przedmiotem porządku dziennego, pow agą i rzeczo
w ością  stanie na w ysokości zadania i podziękow ał Kol. posłow i Dr. 
Som m ersteinow i za jego gorliw e starania w  spraw ie uchylenia w spo
m nianego rozporządzenia, podjęte na terenie parlamentarnym.

Referat dotyczący now ych opłat sadow ych, w ygłoszony następnie 
ze sw adą przez Dra Ste nhard a, zaw ierał cały szereg pouczających  
i przekonywujących argum entów, których niestety z powodu szczupło
ści miejsca nie m ożem y w  c H o śo  zreprodukować. M ówca wykazał 
przedew szystkiem , że rozporządzenie to jako sprzeczne z ustaw ą z  
5 grudnia 1923, do której się ono odw ołuje, jest niew ażne. Rząd jako 
władza w ykonaw cza przekroczył bow iem  granice tego upow ażnienia  
ustaw ow ego. Fatalne następstw a rozporządzenia już obecnie dają się  
odczuw ać. Rejestry niektórych oddziałów  tut. sądów  z ostatnich kilku 
m iesięcy, zbadane przez m ów cę, w ykazują, iż  agendy tych oddziałów  
w  marcu br. spadły raptow nie do połow y lub naw et niżej w  porów 
naniu z w pływ em  dwóch m iesięcy  porzednich. Styl rozporządzenia  
niejasny, pełen odsyłaczy i odsyłaczy do odsyłaczy, utrudnia naw et do
św iadczonem u prawnikowi crjentaeję i wykazuje robotę pobieżną 
i nieogiędną. Adwokaci w £t n'si .w ow ie w ykazali w  memorjale do W y 
działy Izby wniesionym , że od czasu tego rozporządzenia niekU re od
działy sądow e św iecą pustkami, zw łaszcza ts, kt rych zadaniem jest 
rozsądzać spraw y karne, pryw atno-skargow e, a jednocześnie mnożą 
: ię w śród ludności bójki i akty gw aitu, św iadczące o tem, że ludność 
pozbawiona opieki sądow ej, chw yta się środków  sam opom ocy. Pod  
w pływ em  tego rozporządzenia ucierpieć musi też kredyt moralny i f i
nansow y Pań' tw a w obec zagranicy, albow iem  zagraniczne sfery han
dlow e i przem ysłow e w strzym yw ać się będą od naw iązyw ania stosun
ków z nami, gdy dochodzenie praw i roszczeń doznało u nas tak 
bezprzykładnego podrożenia. W  rezultacie sw oich w yw odów  z^wnio- 
skow ai referent imieniem W ydziału Izby rezolucję, którą w  dalszem  

miejscu przytaczamy.
Z najżyw szą uw agą w ysłuchano caiogodzinnego, pełnego w erw y  

przem ówienia posła na Sejm Dra Emila Som m ersteino, k tiry  podzięko
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w aw szy  za w yrażone mu z m iejsca prezydjalnego uznanie, zapoznał 
zebranych z całokształtem  spraw y na terenie sejm owym  i z krokami 
przez się tam że w szczętym i. W skutek um otyw ow anego w niosku m ów 
cy w niesionego w  Sejm ie 28 marca b. r. o uchylenie przedm iotow ego  
rozporządzenia i u staw ow e unorm owanie opłat sądow ych w  M ałopolsce, 
odbyło się posiedzenie komisji prawniczej, na którem m ów cy przy
dzielono referat, poczem  w ybrano podkomisję, w  skład której w e 
szło 3 członków , po jednym z każdej dzielnicy. Po kilkudniowej dys
kusji w  tej podkomisji, w  której reprezentow ani też byli m inistrowie 
skarbu i spraw iedliw ości, M inisterstwo spraw iedliw ości, mające zresz
tą — rzecz znamienna — w  spraw ie opłat sądow ych bez porów na
nia m niejsze votum  od M inisterstwa skarbu, odstąpiło od swej zasady 
dążenia już obecnie do unifikacji przepisów  w  przedm iocie tych opłat 
w e w szystkich  trzech dzielnicach. Ta dyskusja w  podkomisji, a nastę
pnie znów  w  komisji prawniczej obfitow ała całym  szeregiem  znamien
nych przez m ów cę odzw ierciedlonych m om entów. Zasiadający w  k o 
misji sędziow ie z M ałopolski zajęii stanow isko zupełnie poprawne. 
W  końcu udało się m ów cy w  komisji prawniczej doprowadzić do 
uchw ały jednomyślnej, w zyw ającej Rząd, by w  ciągu 14 dni przedło
żył projekt ustaw y o opłatach sądow ych przy m ożliwem  uw zględ. 
nieniu staw ek przedwojennych w edług parytetu złota. Poniew aż atoli 
zachodziła w ątpliw ość, czy Rząd zdoła w  tym czasokresie przepro
w adzić sprawę przez forum Rady M inistrów, jak to zastrzegł refe
rent M inisterstwa .Skarbu, przeto m ów ca sam ułożył dotyczący projekt 
ustaw y — (poniżej ogłoszony) — który też dnia U  kw ietnia br. uzy
skał jednogłośne poparcie na plenum Sejmu, który następnie odesłał 
ten projekt do komisji prawniczej celem  traktowania regulam inow ego. 
Nastąpi to zaraz po św iętach.

W  końcu m ów ca poinform ow ał Zgrom adzenie o stanie spraw y je
dnolitej ordynacji adwokackiej, aktualnej już obecnie w  ciałach usta
w odaw czych, tudzież o postulatach staw ianych w  tej akcji ze strony 
sędziów  i notarjuszy. Ostatnio Wniesiono projekt, w prowadzający po
stanow ienie, że adwokaci z  M ałopolski i Kongresówki na rów ni z s ę 
dziami i notarjuszami m ogą byc dopuszczeni do adwokatury w  Po- 
znańskiem  po odbyciu dwuletniej praktyki w sądzie lub w  generalnej 
prokuratorji. M ówca uzyskał w  komisji prawniczej skreślenie notarju
szy, a co do adw okatów  skrócenie tego 2-letniego czasokresu na je
dnoroczny.

W  toku w yw od ów  m ówca zw ócił z naciskiem  uw agę na niedo
stateczne — (w samej rzeczy! Przyp. Red.) — pilnowanie i popie
ranie tych dla adwokatury i społeczeństw a pierw szorzędnych spraw  
w  ,,Hinterlandzie“ t. j. ze strony Izb adwokackich w  M ałopolsce.

Na tąpni m ow ey Dr. Kratter i Dr. Silberstełn reflektowali na po
szczególne w yw ody przedm ów ców , przyczem  p. Dr. Silberstein w  
szczególności apelow ał do W ydziału Izby, by w  sprawach dotyczą
cych ogółu paleotry utrzym ywał ściślejszy  i żyw szy, niźli dotych
czas kontakt z innemi izbami m alopolskiem i, a niemniej też z ko le

, gam i piastującymi mandaty w  Sejmie i w  Senacie.
Dr. Lutwak w skazał na to, że w skutek w łasnej inercji, w skutek  

m esolidarności i rozluźnienia pożycia zbiorow ego w śród stanu adw oka
ckiego, jedno z naczelnych zadań i posłannictw  adwokatury, przeka
zanych jej ustaw ow o w  § 27 lit. e) małopolskiej ord. adw., a m ia
now icie: przedkładanie projektów ustaw odaw czych, opinjowanie przed- 
łożeń ustaw ow ych, udzielanie czynnikom rządow ym  i u staw odaw 
czym  sprawozdań o stanie wym iaru spraw iedliw ości, tudzież o bra
kach i postulatach w  tej dziedzinie dostrzeżonych, — poszło niem a1 
zupełnie w zapomnienie. Stąd pochodzi, że czynniki te odnoszą sie 
do nas, jeśh nie niechętnie, to obojętnie i że przy wydawaniu najdo
nioślejszych ustaw  i rozporządzeń — ut exem pla docent — nie pyta
ją i  nie troszczą się  o opinię adwokatury. W ten sposób podupada 
jej w pływ , znaczenie i pow ołanie społeczne. Z tych w zględów  m ów 
ca zaw nioskow ał do rezolucji Dra Stcinhąrdta kilka dodatków — (poni
żej przytoczonych) — które też obok tej rezolucji uchwalone zostały.
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Dr. Tenner przem awiał za pow ołaniem  do życia bezpartyjnego  
.Zjednoczenia adwokatów" w  Sejm ie i w  Senacie, na w zór podobnej 

organizacji, która istniała przed w ojną i miała pow ażny głos w  par
lam encie wiedeńskim . M ówca zw rócił się z prośbą do kol. Dra Sam - 
mersteina, by zjednoczenie takie w  naszych ciałach ustaw odaw czych  
zainicjował, gdyż przy obecnym  zw łaszcza składzie Sejmu i Senatu  
i w śród nieszczęsnych stosunków  partyjnych, jakie tam panują, zjedno
czenie to byłoby bardziej niż kiedykolw iek na eż ls ie , w pływ ając na 
praw idłow ość i objaktywność ustaw odaw stw a.

W spom niana porzednio rezolucja Dra Steinhardta ma następupu- 
jące brzm ienie'

Rozporządzenie Rady M inistrów z 25 lutego 1924 poz. 186 Dz. 
U. R. P. w  przedm iocie podw yższenia  opłat sądow ych jest nielegalne  
i tem samem niew ażne, opiera się ono bow iem  na art. 4 ustaw y z 
5 grudnia 192B poz. 1 Nr. 1 Dz. U. R. P. w  myśl którego m oże Rada 
M inislrów zarządzić podw yższenie lub zniżenie kw ot przew idzianych  
w  tej ustaw ie, tylko odpowiednio do zmiany stosunków  w alutow ych. 
W brew  temu przepisow i w spom niane rozporządzenie podw yższyło  
stawki naw et kilkunasto- i kilka dzissiątkrotnie, podczas gdy stosu
nek marki p. do franka zł. w  czasie miarodajnym uspraw iedliw iałby co  
najwyżej trzykrotne podw yższenie tych stawek.

Pod w zględem  m erytorycznym  oznacza w spom niane rozporządzenie  
pow ażne naruszenie istotnych podstaw  państw ow ego wym iaru spra
w iedliw ości.

W ygórow ane opłaty sądow e, ustanow ione w  tern rozporządzeniu, 
odbierają faktycznie szerokim w arstw om  ludności m ożność korzystania 
z państw ow ego wymiaru spraw iedliw ości. Rozporządzenie to przeista
cza zw ierzchność prawno-pań tw ow ą w  dziedzinie wymiaru sprawied.i- 
w ości na pew nego rodzaju monopol skarbow y, dostępny tylko za w y 
soką opłatą, unicestw ia tem samem podstawy praw orządności państw o
wej i pozbaw ia ludność uroczystych gwarancji konstytucyjnych dotyczą
cych rów noś i w obec państwa i dochodzenia praw przed sądami. (Art. 
96 Konstytucji). W ytw orzony tem rozporządzeniem  stan rzeczy dopro
w adzić m oże do tego, że ludność nie mogąc korzj stać_ z pom ocy  
prawnej sądów  państw ow ych chw ytać się będzie niebezpiecznego dla 
praw nego porządku środka sam oobrony, a w skutek zm niejszonego kola  
poszukujących pom ocy prawnej podw yższenie opłat sądow ych nię 
przyniesie spodziew anych dochodów  skarbowych.

W a’ne Zgromadzenie Izby adw okatów  zakłada przeto protest prze
ciw  wydanem u z przekroczeniem  ustaw ow ego upoważnienia i w  skut
kach sw ych dla państwa i społeczeństw a szkodliwem u ro z
porządzeniu Rady M inistrów z 251utego 1924 i zw raca się do Rzą
du, w szczególności do M inisterstw  Spraw iedliw ości i Skarbu, oraz 
do Sejmu i Senatu z prośbą o uchylenie tego rozporządzenia i w pro
w adzenie w  jego m iejsce w  drodze ustaw ow ej naieżytośei sądow ych z 
uwzględnieniem  staw ek przedwojennych.

Dodatki do pow yższej rezolucji zaw nioskow ane przez Dra Lutwaka 
są następujące:

1) W  nagłów ku: W alne Zgrom adzenie przedstawiając Izbę A dw o
katów  i będąc pow ołane w  myśl § 27 lit. e) ord. adw. do w ypow ia
dania się w  przedm iocie n iedom agać i braków zauw ażonych w  w y 
miarze spraw iedliw ości i w  przedm iocie życzeń i postulatów  istnieją
cych w  tej dziedzinie, stw ierdza co następuje:

2) Do treści m erytorycznej: a) utrzym anie bezgroniczności opłat 
sądow ych ku górze nie daje się pogodzić z najistotniejszym i w ym oga
mi praw idłow ego wymiaru spraw iedliw ości, uniem ożliwiając w  szczeg ó l
ności proces pieniężny, zw łaszcza w  wypadkach, gdy powód zm uszo
ny jest żądanie skargow e w yrazić w  jak najwyższej kw ocie, nie mając 
w cale pew ności, z jaką kw otą w  ciągu 3 instancji się utrzyma; b) Izoa
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w yraża przekonanie, że w ydaw anie tak niesłychanie dla ogółu donio
słych rozporządzeń jak niniejsze, bez zasiągania opinji korporacji za- 
w odow ycn, a w  szczególności izb adwokackich, prow adzi w k onse
kw encji do zupełnej deterjoracji ustaw odaw stw a.

W niosek ustaw odaw czy Dra Som m ersteina i tow . brzmi:
U staw a z dnia . . . .  192 . .  w  przedm iocie unorm owania opłat sądo

w ych na obszarze sądów  apelacyjnych krakow skiego, lw ow skiego i są 
du okręgow ego cieszyńskiego.

Art. 1. — Uchyla się art. 4 ustaw y z dnia 5 grudnia r. 1923 w  
przedm iocie podw yższenia opłat sądow ych na obszarze sądów  apela
cyjnych krakow skiego, lw ow skiego i sądu okręgow ego cieszyńskiego (Dż. 
U. R. P. Nr. t  poz. 1 1924).

Art. 2. — Zmienia się § 2 rozporądzenia Rady M inistrów z dnia 
25 lutego 1924 w  przedm iocie podw yższenia opłat sądow ych na obsza
rze sądów  apelacyjnych krakow skiego, lw ow sk iego  i sądu okręgow ego  
cieszyńsk iego oraz zastosow ania z ło tego  do opłat sądow ych (Dz. U.
R. P. Nr. 19 poz. 186 1924) w sposób poniższy:

1) Uchyla się ustęp 2),
2) U stępy 3, 4 i  5 otrzym ują numery 2, 3, 4,
3) Ustęp 6 otrzym uje numer 5 i poniższe zm ienione brzm ienie:
U stanow ioną w  pozycji 1 lit. a) taryfy skalę należytości od podań za

stępuje się następującą śkalą: do 100 zł. od każdego arkusza — zł. 24 gr. 
ponad 100 zł. do 5.000 zł. od każdego arkusza 1 zł., wyżej 5.000 zł. od 
każdego arkusza 2 zł.

Poz. 1. lit. b) zostaje skreślona.
Poz. 1. lit. c) otrzym uje oznaczenie 1 b) i zostaje zmienioną w

p. 3. a to: pisma rew izy jn e ... .pięciokrotna należytość ad 1) a) zaś
w p. 4) odpow iedzi rew izy jn e ...  .podwójna należytość ad 1) a).

4) Ustęp 7 rozporządzenia się skreśla, a w prowadza się następu
jący ustęp 6: „Pozycję 2) taryfy (protokoły) zmienia się w  ten sposób, 
że w  lit. c) p. 1. skreśla się zdanie drugie, w  p. 2) zam iast slow : 
pięciokrotną należytość w ym ienioną pod poz. 1) lit. a) wstawia- się 
słow a: „należytość w ym ieniona w  pozycji taryfowej 1 lit. a )“

5) W prowadza się następując! ustęp 7): W  pozycji 6 taryfy (sądo
w e  rozstrzygnienia) skreśla się ustępy D) i E).

6) W prow adza się następujący ustęp 8: Zmienia się poz. 31 taryfy
lit. a) i b) w  ten sposób, że cyfrę 15 "zmienia się na 10, cyfrę 10 na
5, a cyfrę 3 na 1.

7) W  pozycji 32 taryfy (protokoły) skreśla się zdanie ostatnie od  
sło w a  „jeżeli" do końca.

8) Pozycję 34 taryfy (wyroki) zmienia się w  ten sposób: „W yroki
I, instancji" a cyfry 30, 20 i 5 zmienia się na 15, 10 i 3.

Art. 3. — W ykonanie niniejszej ustaw y pow ierza się Ministrom  
Spraw iedliw ości i Skarbu.

Art. 4. — Ustawa niniejsza w chodzi w  życie z dniem jej o g ło 
szenia.

Na tem dyskusję w  przedm iocio p ierw szego punktu porządku 
dziennego w yczerpano i przystąpiono do głosow ania nad rezolucją  
i dodatkami z w ynikiem  pow yżej określonym.

Brak m iejsca nie pozw ala nam streścić dyskusji nad dalszym  pun- 
kem porządku dziennego. Musimy tedy ograniczyć się do zaznaczenia, 
iż  w  dyskusji tej zabierało g łos po w ym ow nym  referacie p. Dra Bo
gusław a Longcham psa kilkunastu m ów ców , m. i. pp. Drowie Grek„ 
Mildwurm, Geist, Rafał Buber, Strzem ieński, W olf, Rawicz i i.

• W szystk ie te g łosy tylu pow ażnych przedstaw icieli naszej pale- 
stry kulm inowały w  prześw iadczeniu opartem  na m nóstw ie przytoczo
nych, a rażących w ym iarów  podatkow ych, iż autorow ie tych wymiarów  
—  zw łaszcza o ile chodzi o dzielnice II. i IV. m. L w ow a — nie krę
pują się w cale dotyczącym i przepisami ustaw podatkow ych i nie za 
dają sobie najm niejszego trudu, celem  jakiegokolw iek zbadania zarob- 
k ow ości i sity podatkowej sw oich podatników, dzięki zaś temu sroży  
się w  tych wym iarach podatkow ych bezgraniczna, żadnego hamul
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ca nie doznająca sam ow ola — lem bardziej rozgoryczająca społeczeń
stw o, iż temu m nóstw u wypadków  nadm iernego opodatkow ania jedno
stek notoryjm e pod w zględem  ekonom icznym  słabych i podupadłych, 
przeciw staw iają się znane i w prcst hum orystyczne w ypadki bagatelnego  
opodatkow yw ania najzam ożniejszych i najw iększego pow odzenia za 
żywających.

Nie dziw też, iż przedstawiona przez p. Dra Lungchampsa i u
chwalona jednom yślnie rezolucja, stwierdzając pow yższy  stan rzeczy, 
poleca W ydziałow i Izby, by w  razie bezow ocności innych, dotychczas 
już kilkakrotnie u tut. w ładz skarbow ych w szczynanych kroków,, 
w drożył za pośrednictw em  kolegów  posłów  i senatorów , jak najener- 
giczniejszą akcję obronną u czynników  miarodajnych, — a zarazem  
w zyw a w szystkich członków  Izby do udzielenia. W ydziałow i szczegó- 
ołw ych  w yjaśnień odnośnie do sprzecznych z ustaw ą w ym iarów  podat
kow ych celem udzielenia tych dat Prezydjum Izby skarbowej w  naj
krótszym  czasie.

W  związku z tymi ujawnionym i faktami bezprawia, uchw alono też 
na w niosek Dra W cPa rezolucje, w zyw ającą W ydział Izby do poczy
nienia bezzw łocznych kroków u w ładz ustaw odaw czych, zmierzających  
do uchwalenia ustaw y w ykonaw czej do art. 121 Konstytucji R. P., 
przew idującego prawo każdego obyw atela do odszkodow ania ze strony 
Państw a i organów  w inę ponoszących z powodu w yrządzenia szko
dy przez działalność urzędow ą, niezgodną z prawem luo z obow iązka
mi służby. Dr. M. Zając.

Z orzecznictwa.
O rzeczenie Sądu N ajwyższego o zażaleniu n iew ażności 

w obronie ustawy w spraw ie o lichw ę m ieszkaniową.
Do ust. 2 a,rt. 8 ust. o ochronie lokatorów  z 18 grudnia 1920 Nr. 4

poz. 19 dz. u. Rz. p. z r. 1921 do ust. 2 art. 3 ust. z 22 w rześnia
1922 dz. u. Rz. p. Nr. 88 poz. 786, o ulgach dla now ow znoszonych bu
dow li i art. 23 ust. o  lichw ie wojennej z dnia 2 lipca 1920 Nr. 67 p.
449 dz. u. Rz. p,

I. Przepisom  ustaw y o ochronie lokatorów  nie podlega dom, cho
ciażby mury jeszcze w  r. 1914 w yprow adzono do poziom u dachu, o 
ile ukończenie domu nastąpiło na podstaw ie now ego konsensu udzie
lonego po dniu 27 stycznia 1917 lub też nastąpiło w praw dzie na pod
staw ie konseniu  daw niejszego, atoli po dniu i .  stycznia 1922.

II. Odnośnie do dom ów nie podlegających przepisom  o ochronie lo
katorów  zachodzi w ystępek lichwy m ieszkaniow ej w tedy, gdy w edług  
ogólnych do odnośnego czasu dostosow anych zasad uczciw ego obro
tu i frukty fikać ji m ijątku, żądane i pobrane przez najm odawcę ko
rzyści za najem przedstawiają się jako oczyw iście  nadmierne.

III. W kłady lokatorów  na w ew nętrzne, specjalne w ykończenie lo
kali nie są w cale policzalne, zaś t. zw . ,,Baubeitrage“ nie są bez
pośrednio policzalne w  poczet korzyści oczyw iście nadmiernych.

(Orzeczenie Sądu N ajw yższego. Izba III. z 1. 4. 1924, Nr. 183 ex  24).
J. S. został w  trybie postępow ania uproszczonego uznany winnym  

przez Sąd okręgow y karny w e L w ow ie w ystępku lichwy m ieszkanio
w ej z  art. 23 ust. z 2 lipca 1920 popełnionego na lokatorach swej r e 
alności, w  dziesięciu w ypadkach, a tensam  Sąd jako apelacyjny, za 
twierdzi! w yrok I. instancji w  siedm iu w ypadkach, co do trzech zaś 
w ypadków  w yrok zmienił i oskarżonego uw olnił.

Na skutek zażalenia n iew ażności w  obronie ustaw y w niesionego  
na prośbę podpisanego obrońcy oskarżonego przez Prokuratora przy
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Sądzie Najwyższym  w  W arszaw ie, zniósł Sąd Najwyższy oba zasądza
jące najm odawcę wyroki po m yśli § 292 p. k. z pow odu naruszenia 
ustaw y w  przepisach powyżej cytow anych, oraz w . przepisach §§ 3, 
258, 270 I. 5 i 281 l. 5 proc. kar. i polecił Sądow i I. instancji prze
prow adzenie ponow nej rozprawy.

Z m ctyw ów , (które w  oryginale  są  o wiele obszerniejsze. Przyp. 
R ed .) : Ocena, czy żądane  i Dobrane przez oskarżonego  św iadczenia  za 
na jem  .lokali były oczywiście nadm ierne , zależną jest od ro z s t rz y 
gnięcia kwestji,  czy dom  o skarżonego  podlegał przep isom  u s taw y  o 
ochronie  lokatorów , czy też nie.

Gdyby dom oskarżonego podleal przepisom  ustaw y o ochronie lo
katorów, to miałby doń jako do n iew ynajętego w  czerwcu 1914 zasto 
sow anie przepis ust. 1. art. 8. ust. o ochronie lokatorów, czyli, że ko
morne m iałoby odpowiadać przeciętnym , w  chwili najmu piaconym
czynszom , przyczem  dla oznaczenia dopuszczalnej w ysokości kom orne
go, m usiałyby być brane w rachubę i inne jeszcze czynniki, jak po
łożenie domu, jakość budow y i urządzenia w ew nętrznego, kosztow ność  
w ykończenia i t. p.

Z ap a try w an ie  atoli sądów  obu instancji,  jakoby u s taw a  o ochronie 
loka to rów  m iała  zas tosow an ie  do rea lnośc i  oskarżonego , jest błędne. 
Z ap a try w a n ie  to op iera  się na  ustaleniu, że oska rżo nem u  udzielono
konsenoU na budow ę jeszcze w  r. 1914.

Już austrjacka ustawa o ochronie lokatorów  w yłączyła z pod dzia
łania sw ych przepisów  domy, dla których udzielono lub udziel; tnę 
kcnsensu budow lanego po dniu 27 stycznia 1917. Przepis ten w szedł 
i do polskiej ustaw y o ochronie lokatorów  z 13 grudnia 1920. P óź
niejsze ustaw y polskie w ysuw ają jako mom ent bardziej decydujący 
datę ukończenia, rozszerzając zarazem  przepisy u lgow e na m ieszka
nia nadbudowane, dobudowane i przebudowane. U staw a z 22 w rześnia  
1922 postanaw ia m ianowicie, że do now ych budowli, przybudówek i nad
budówek w ykończonych w okresie czasu od 1 stycznia 1922 aż do 30
października mają zastosow anie przepisy art. 8. ust. o ochronie lo 
katorów, w yłączające niektóre budow le z pod tej ochrony. Dalej jeszcze 
idące są przepisy nowej dotąd nieogłoszonej ustaw y o ochronie loka
torów, zawierającej postanow ienie art. 2. lit. d), że przepisom jej nie 
podlegają rów nież domy, dla których zezw olenia udzielono w prawdzie 
przed 27 stycznia 1917, które jednak będą oddane do zamieszkania  
po dniu w ejścia w  życie tej ustaw y.

P ow yższe przepisy są w ypływ em  dążenia do wzm ożenia ruchu  bu
dow lanego, a w szczególności do zachęcania w łaścicieli realności do 
wykonania budowli rozpoczętych.

Mając na uw adze pow yższe przepisy i ich incencje, dochodzi się 
do w niosku, że dom oskarżonego me podlega ograniczeniom  ustaw y  
o ochronie lokatorów. Pierw otny bow iem  konsens uzyska! oskarżony  
w prawdzie w  r. 1914 i w yprow adził w  tym że roku mury domu do po
ziomu dachu, ale potem nastąpiła przerw a w  budow ie trwająca do ro
ku 1918, skutkiem czego pierw otny konsens utracił sw ą w ażność z |.mo- 
cy przepisu ust. bud. dla m. L w ow a  § 17. Ukończenie domu na
stąpiło na podstaw ie n ow ego konsensu  z r. 1918, a zatem na pod
staw ie zezw olenia udzielonego po dniu 27 stycznia 1917. K onsens zaś 
nie jest niczem  innem, jak zezw oleniem  w łaściw ej w ładzy do budowy.

Dom oskarżonego nie podlegał zatem  w r. 1921 i 1922 ogranicze
niom ustaw y z 18 grudnia 1920 co do w ysokości kom ornego. Dla 
ocenienia w ięc, czy komorne żądane i pobrane było oczyw iście nad
mierne w  rozumieniu art. 23 ust. o lichw ie w ojennej, nie jest roz- 
strzygającem  to, co przyjęły oba Sądy, a m ianowicie, czy odpow ia
dały one przeciętnym  czynszom  płaconym  w  chwili najmu za podobne 
lokale w  innych domach podlegających ustaw ie o ochronie lo 
katorów.

Dom oskarżonego wyjęty., byl ponadto z pod działania ustaw y o 
ochronie lokatorów  ze w zględu na przepis ustępu 2 art. 3 ustaw y  
z 22 w rześnia 1922, w yłączający budow le w ykończone po 1 stycznia
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1922 z pod działania ustaw y o ochronie lokatorów. Dom oskarżonego  
w ykończony został dopiero w  Ieeie 1922. W cześniejsze w ykończenie  
poszczególnych lokali nie jest dow odem , że cały gmach został w cze 
śniej w ykończony.

W  danym wypadku zatem zachodziłby w ystępek  lichw y wojennej, 
gdyby w edług ogólnych do odnośnego czasu dostosow anych zasad  
uczciw ego obrotu i fruktyfikacji majątku, korzyści oskarżonego żąda
ne i pobrane za najem lokali, przedstaw iały się jako oczyw iście  nad
mierne. Dla oceny zysku oskarżonego w  czynszach i innych ko
rzyściach należałoby uw zględnić nietylko koszt now o podjętej budowy  
z r. 1918, ale i cenę nabycia gruntu pod budow ę, oraz koszta bu
dow y z r. 1914, a ponadto też koszta administracji.

Tak zw anych ,,Baubeitrage“ nie można doliczać do czynszów  za 
jeden rok, skoro zw łaszcza um ow y najmu opiew ały  na szereg lat. 
lecz należy je potrącić ze sumy w kładów  oskarżonego. Były do datki 
lokatorów  mające na celu ułatwić oskarżonem u w ykończenie budowy, 
były. one tedy nietylko korzystne dla oskarżonego, o ile przyśpie
szyły  fruktyfikację w łożonego  kapitału w łasnego, lecz też niemniej 
były one w  interesie odnośnych lokatorów , zw łaszcza, iż chodziło o 
przedsiębiorstw a handlow e i przem ysłow e. Korzyść w ięc była obo
pólna i nie m ożna obciążać nią tylko oskarżonego.

Z tychsam ych w zględów  nie m ożna też pełnej w ysokości kw ot w y 
łożonych przez lokatorów  na w ew nętrzn e w ykończenie lokali, uw a
żać za w yłączną korzyść oskarżonego, gdyż niew iadom o jeszcze, czy 
i w  jakim stanie oskarżony te specjalne w ew nętrzne urządzenia lo
kali kiedyś odbierze i jaką będzie mieć z nich korzyść.

Podał Dr. Jan Pieracki.

§§ 586 ust. cyw . i 272 proc cyw . — Zeznania św iadków  ustnego  
rozporządzenia ostatniej w oli oceniane być w inny ze stanow iska przepi
só w  ustaw y cyw ilnej i nie podlegają swobodnej ocenie dow odów  w  myśl 
§ 272 proc. cyw .

(Orz. Sądu Najw. w  W arszaw ie, Izba III z 23 sierpnia 1922 Rw. 
103/22) ’ )

Uwzględniając rew izję powódki M. D. od w yroku Sądu okręgow ego  
w  Z łoczow ie jako Sądu od w oław czego z dnia 30 listopada 1921 L. cz. 
Bc. III 385/22, którym na odw ołaniie pow ódki zatw ierdzono w yrok  
Sądu pow iatow ego w  R adziechow ie z dnia 16/9 1921 C. 22/21 Sąd 
N ajw yższy orzekł: Zmienia się zaczepiony w yrok o tyle, iż się u 

*) Stosunek § 586 u. c. do § 272 p. c. należy do najtrudniej
szych  problem ów  interpretacyjnych. Judykatura w  tej dziedzinie jest też 
dotychczas chwiejna i różnolita, a niemniej też pow yższe orzeczenie  
nasuw a zasadnicze w ątpliw ości. Przypuśćm y np., że w szyscy  trzej 
św iadkow ie stwierdzili w prawdzie zgodnie z sobą osnow ę rozporządze
nia ustnego, atoli stwierdzili je n iezgodnie z ośw iadczeniem  w oli te- 
statora, że  w ięc zgodnie przeinaczyli- to ośw iadczenie: czyż w  tym  
wypadku nie będzie w olno sędziem u procesow em u odm ów ić w iary
godności św iadkom  testam entow ym  na zasadzie § 272 p. c., a w  kon
sekw encji, czyż nie w olno opugnow ać w ażności ustnego rozporządze
nia ostatniej w oli na tej podstaw ie, że testator rozporządził inaczej, a 
niżeli zeznali św iadkow ie testam entow i? Zdarza się niejednokrotnie, że 
oprócz upatrzonych 3 św iadków  testam entow ych przysłuchuje się u
stnemu rozporządzeniu ostatniej w o li w iększa ilość osób (np. w  szp i
talu, w  kasarni itp.), a Sąd Najw. w  orzecz. z 14/3 1922 R. III 223/22 
(Orz. Sądów  pols. T. I. Nr. 591) orzekł, iż należy na żądanie spad
kobierców  przesłuchać w  post. spadkow em  w szystk ie osoby — a było 
ich  aż 7 — które były świadkami rozporządzenia. Ponadto w  orzecz. 
plenarnem Izby III z 5/12 1922 Rw. 900/22 (O. S. P. tom  II. Nr. 446) 
Sąd Najw. orzekł, że w  sporze o w ażność ustnego rozp. ost. w oli m oż- 
ma w  m iejsce św iadków  przesłuchanych w  postępow aniu spadkowem ,
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znaje, że śp. I. K. zmarły 4/8 1915 pozostaw ił ustne rozporządze
nie ostatniej w oli stw ierdzone zeznaniam i św iadków  P. G. i P. T.

Z m otyw ów : Sądy niższe nie mają racji, jeżeli przyjmują, że I. K. 
nie zostaw ił żadnego ustnego rozporządzenia ostatniej w oli, bo zezn a
nia świadka P. G. nie zasługują na w iarę, a świadek P. T. nie była  
świadkiem  rozporządzenia.

Do w ażności uprzyw ilejow anego ustnego rozporządzenia ostatniej 
w oli w ystarcza, jeżeli treść onegoż potw ierdzoną została przez dwóch  
zdolnych św iadków , którzy nie m uszą być rów nocześnie obecni, jeżeli 
zagraża niebezpieczeństw o zarażenia się (§§ 586, 597, 598 u. c.). 
Takie niebezpieczeństw o zagrażało w  danym wypadku, bo testator 
sam był chory na cholerę, a lekarz w ypędził naw et świadka T. z domu 
testatora, lecz świadek ten w rócił się, gdy zauw ażył, że lekarza już 
niema. Otóż św iadkow ie G. i T. pod przysięgą w  postępowaniu  
spadkowem , oraz w  toku sporu zeznali naogói zgodnie, że testator 
zapisał żonie (pierwpozwanej) połow ę poła (łąki) w  niw ie „Błoto", 
synow i W asylow i już zmarłemu (pole w  niw ie „Małe m ogiły"!, a sy 
now i M ichałowi (pogrobow cow i) pole w  niw ie „Na popielnikach", śre
dni kaw ałek zaś i resztę gruntu córkom  Marji (pow ódce) i Katarzy
nie (wtórpozwanej) w spólnie. To rozporządzenie jest w ięc w ażne, a 
żądanie skargi w  tym  kierunku uzasadnione i dlatego należało o tej 
części żądania orzec w yrokiem  częściow ym .

W praw dzie sądy niższe nie dają w iary zeznaniom  świadka P. G. 
z pow odu rzekomej stronniczości tego świadka na korzyść pow ódki 
oraz częściow ej sprzeczności zeznań w  postępow aniu spadkowem
j procesow em  złożonych, ale ten m otyw  nie w ystarcza do pozbaw ie
nia zeznań tego świadka m ocy dow odow ej po myśli ustaw y cywilnej 
(§ 586 u. c.), skoro zeznania św iadka tego zgodne są z zeznaniam i 
drugiego świadka T., której Sądy n iższe nie odm awiają w iarygodno
ści. W ogóle zaś zeznania św iadków  testam entow ych oceniane być w in 
ny ze stanow iska przepisów  ustaw y cyw ilnej, a nie ze stanowiska  
§ 272 u. c.

W reszcie okoliczność, że św iadek P. T. przygodnie tylko w ysłu 
chała rozporządzenia testatora, nie ma praw nego znaczenia, bo św ia
dek testam entow y nie musi być w ezw any, lecz w ystarczy, że św ia 
dek w ie, że się rozchodzi o ustne zeznanie rozporządzenia ostatniej 
w oli. (585 u. c.) (Podobnie orz. z 21/9 1921 Rw. III 1294/21 w  O- 
rzeczm etw ie Sądów  Polskich T. I. Nr. 271). (Przyp. Red.).

Podał Dr. M. H essel (Z łoczów ).

którzy okazali się świadkam i niezdolnym i, przesłuchać inne osoby, w  
których obecności (choćby przygodnej) rozporządzenie ost. w oli z e 
znano. W  m otyw ach tego judykatu rów nież w yrażono zapatrywanie, iż 
§ 272 p. c. niema zastosow ania do w ypadku z § 586 u. c. jako „za
w ierającego specjalną regułę dow odow ą dla oceny w ażności testa 
mentów". Zatem: quid iuris w  wypadku, jeśli np. z sześciu  św iad
ków  testam entu ustnego trzej zeznali inaczej, aniżeli drudzy trzej? 
Czyż sąd w  tym  wypadku miałby założyć ręce i orzec: non liąuet?  
Atoli T ilsch (Der Einfluss der Z iviIprozessgesetze, W ien 1901) w ykazuje 
historycznie (str. 178), że § 586 u. c. nie zaw iera bynajmniej reguły  
dow odow ej, a tylko w ym óg pewnej form y uroczystej, niezbędnej do za 
istnienia ustnego rozp. ost. woli. Ten zaś w ym óg nie stoi na prze
szkodzie ocenieniu zeznań św iadków  testam entow ych w  myśl § 272
p. c. ani też zbadaniu treści rozp. ost. w oli zapom oeą innych środ
ków  dow oaow ych. Stanow isko naszego Sądu Najw., że § 586 u. c. 
zaw iera regułę dow odow ą, prow adzi do przyjęcia antinomii między 
§ 272 p. c. ustęp I, oraz art. I ust. w prow . do proc. cyw . a § 586
u. c. z uw agi na to, że autorow ie now eli I do ust. cyw . reformując 
tylko w  części § 586 u. e., utrzym ali w  dziedzinie kw estji tu poru
szonej pierw otne jego brzmienie, a pozostaw ili rów nież nietkniętym  
przepis § 272 p. c., który z przepisem  § 586 u. c. pojętym jako 
reguła dow odow a żadną miarą pogodzić się nie daje. (Przyp. Red.).



Str. 18 G Ł O S  P R A W A Nr. 2

Prawomocna decyzja w ładzy administracyjnej, orzekająca o prawach 
obyw atela, zyskuje moc prawną nie tylko w obec podmiotu praw przez 
nią ustalonych, ale też  w  stosunku do w ładzy, która ją wydała.

Prawo kierow nictw a i nadzoru prezesa Głównego llrządu Ziemskiego 
nie uprawnia go do uniew ażnienia z urzędu prawomocnych orzeczeń pod
władnych mu władz. (Orzeczenie N ajw yższego Trybunału Administr 
L. rej. 914J23 z 10. Xii. 1923).

J. G. pozostaw ił w  spuściźnie swojem u synow i R. G. majątek 
ziemski, nakładając nan zarazem rozporządzeniem  swej ostatniej w oli 
pew ne św iadczenia na rzecz fundacji dobroczynnej. Po śmierci J.
G. zaintabulow any został R. G. za w łaściciela owej majętności, funda
cja dobroczynna zaś otrzym ała hipoteczne zabezpieczenie sw oich  
praw.

Dnia 29. 9. 1921 zaw arł R. G. z zarządem owej fundacjt um owę, 
m ocą której prawa tej fundacji określone zapisem  spadkodaw cy w y 
kupione zostały w  zamian za połow ę m ajętności ziemskiej przypadłej 
w  spuściźnie po bp. J. G. Ta um owa uzyskała zatw ierdzenie Sądu 
apelacyjnego.

Następnie strony przedłożyły tę um ow ę Okręg iw em u U rzędowi 
Ziemskiemu do zezw olenia na przeniesienie w łasności w  myśl rozp. 
tym cz. Rady Min. z 1. 9. 1919, a Urząd ten zezw olenia udzielił.

Gdy decyzja O kręgow ego Urzędu Ziem skiego dawno już urosia 
w  moc prawa, P rezes Głównego Urzędu Ziem skiego na m ocy art. 2. 
i 6. ust. z 6. 7. 1920, poz. 461 Dz. u. p. uniew ażnił ją z urzędu 
w  drodze nadzoru służbow ego.

N ajw yższy Trybunał Administracyjny uchylił orzeczenie Prezesa  
Głównego Urzędu Ziem skiego jako niezgodne z ustaw ą, z następują
cych m o ty w ó w :

Pogląd pozwanej w ładzy, jakoby prawo nadzoru nadane jej art. 
2, 16, cyt. ust. jako w ypływ ające z zasad prawa publicznego, nie
m ogło ulegać ograniczeniu i nadawało P rezesow i G łównego U rzę
du Ziem skiego, m oc poddawania z urzędu decyzji podwładnych urzę
dów  rozpoznaniu rewizyjnem u, niekrępowanem u zasadam i o charakte
rze cyw ilno-prawnym  i brakiem odw ołania strony — jest zasadniczo 
błędny. Artykuły te nadają jedynie prawo kierow nictw a i nadzoru  
czysto służbow ego, nie uprawniają jednak do w niosku, aby P rezes Głó
w nego Urzędu Ziem skiego m ógł w  każdym czasie unieważnić z u
rzędu praw om ocne orzeczenie podw ładnych mu organów , i tym spo
sobem  pozbaw iać strony praw, które one prawnie już nabyły. P odo
bny stan rzeczy sprzeciwiałby się kardynalnym pojęciom  prawnym, 
pow odow ałby zupełną niepew ność prawa i stw arzałby niedopuszczal
ną dow olność administracyjną. Natom iast w  postępowaniu admin.istra- 
cyjnem obow iązuje ogólna zasada, że decyzja praw om ocna władzy  
administracyjnej orzekająca o prawach obyw atela zyskuje moc prawną 
nie tylko w obec podmiotu praw przez nią ustalonych, ale i w  sto 
sunku do w ładzy, która ją w ydała, uchylenie zaś z urzędu takiego pra
w om ocnego  orzeczenia dopuszczalne je; t jedynie w wypadkach bez
w zględnej niew ażności orzeczenia niższej instancji n. p. w ydanego  

* przez w ładzę do tego niepow ołaną lub na podstaw ie ustaw  już nie
obow iązujących i to tylko w ów czas, gdy ow o orzeczenie zagraża
interesow i publicznemu. *)

Podał Dr. Richter (Przemyśl).

*) Jedno z ow ych kauczukow ych zastrzeżeń, które niw eczą za 
sadniczą w artość orzeczenia, gdyż w  innych, a podobnych w ypad
kach, pozwalają — jak poucza praktyka — orzekać w prost przeciwnie. 
Izba IV Sądu N ajw yższego (jako Trybunał Administr.) orzeczeniem  
z 19. 5. 1921 L. og. dz. pod. 7716 Rej. A. 239/3 odrzuciła zażalenie 
przeciw  decyzji byłego Nam iestnictwa w e  L w ow ie z 26. 12. 1919 L. 
93290 m ocą której Nam iestnictwo to uchylito z urzędu w zględnie u- 
m ew ażniło orzeczenie Dyrekcji policji w e  L w ow ie, przyznające ro
dzinie Dra X. zasiłek za czas pobytu na uchodźtw ie w  myśl § 9
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Zapiski literackie.
C zesław Poznański: Spadek w aluty jako zagadnienie żyw ego pra

wa. Studjum jurysprudencyjne. W arszaw a 1924. F. Hoesick,
Sam już tytuł tej pracy — ujęcie spadku w aluty jako zagadnienia  

prawa żyw ego — pobudza do medytacji naw et i poza aktualnością 
tematu, — w yw ołuje oczekiw ania i pretensje niebezpieczne dla każdego  
autora. Bo też problem to niezm iernie głęboki i bezprzestrzenny. pro
mieniujący w  dziedzinę nietylko prawa, lecz też w  dziedzinę ekono- 
mji, socjologji i filozofji.

Nigdy też jeszcze społeczeństw o nie odczuw ało tak intensyw nie, 
jak w  tej epoce nagłych przełom ów  i przeobrażeń, iż pra
w o me jest bynajmniej — jak to w poiła w  nas doktryna 
— jakąś absolutnie znaną i daną w ielkością matematyczną, 
zm aterjalizowaną i stężałą bez reszty w  paragrafach, lecz że ono 
w  swej istocie jest bezustannie płynne, że podlega p ow szech
nemu prawidłu przyrody: „panta rhei“ — że się ciągle
odradza,' przetwarza i larwy sw oje przebija. W szelka przemiana na 
w idow ni św iata zew nętrznego przeistacza się w  duszy ludzkiej w  p o 
trzebę, każda zaś potrzeba jest poczuciem  tego, co należy, jest ży- 
w em  poczuciem  prawnem, które nam dyktuje w yroki i ustaw y w  
niem niejszej m ierze, jak akty przem ocy i obrony koniecznej. Prawo  
jest tedy jedną z torm naszego przystosow yw ania  się do każdorazo
w ych w arunków  bytu. A z chwilą, gdy się ono sam o uzewnętrznia, 
staje sie ono zjawiskiem  i .przyczyną dalszych m etam orfoz. Cóż jest 
w  tej orbicie żyw ego prawa — środkiem  słonecznym , źródłem życia, 
około którego ten ruch okrężny się odbywa, w yw ołując w  nas w raże
nie stałości, niezm ienności i nieruchom ości? Czy nam to odkrywa  
om aw iane studjum jurysprudencyjne?

Pow iedzm y odrazu, że — do pew nego stop n ia : tak, Autor w e w stę
pie zakreślił sobie zadanie zobrazow ania faz konfliktu pom iędzy jus 
strictum i aeąuum na tle spadku waluty -i 'przedstawienia, jak s ę 
dzia pow ojenny stanął tutaj w obec zagadnienia — nietylko, czy m ożna 
w  drodze jak najliberalniejszej interpretacji ustaw  — nie przeciw staw ia
jąc się im — uratow ać zasadę słuszności, lecz naw et w prost, czy m o
żna w  imię słuszności judykować „centra legem “. W ychodząc z traf
nego poglądu, że historja jurysprudencji w  kw estii tej ma w artość  
nieprzem ijającą; bo pozw ala głęboko w niknąć w  technikę tw orze
nia — (my zaś pow iedzielibyśm y zgodnie z dalszemi konkluzjam i: 
w yłuszczania) prawa przez sądy i wprowadza nas w  kuźnię prawa ży 
w ego, które zaw sze i stale uzupełn iić musi pracę kodyfikatorską,— 
streszcza i analizuje autor pod tym kątem w idzenia w  trzech rozdzia
łach cały szereg nader ciekaw ych stanów  faktycznych i orzeczeń  
sądow ych z judykatury francuskiej, ktćrej najwięcej miejsca pośw ięca, 
następnie z niemieckiej i austrjackiej — (z tej ostatniej wzmiankując 
pokrótce tylko słynny judykat z 8 marca 1923 Praes. 830/23) — w re
szcie zaś z polskiej, która w  zastosow aniu  prawa słusznego w yprze
dziła judykaturę niem iecką i sustrjacką, ustalając co prawda zasadę  
jedynie negatyw ną, iż relacja Iegis Grabski do spłaty zobow iązań  
przedw ojennych niema zastosow ania. Autor w yraża atoli zdanie, że na
w et w  braku ustaw y waloryzacyjnej, która zresztą „wisi w  p ow ie
trzu", sądy pow inny i w ładne są w  każdym poszczególnym  wypadku

ust z 31. 12. 1917 Nr. 15 Dpp., a to z pow odu, iż petent w niósł po
danie po upływ ie przepisanego czasokresu trzym iesięcznego. Pomimo 
otóż, że  ścisłe dotrzym anie tego czasokresu nie jest w  tej ustawie 
zagrożone sankcją utraty prawa i na domiar ów  czasokres został sw e 
go czasu rozporządzeniam i administracyjnemi przedłużony, Izba IV 
Sądu Najw. odrzuciła zażalenie petenta z powodu przekroczenia o w e
go czasokresu, i wyraziła w  m otywach zapatrywanie, że przełożonej 
w ładzy administracyjnej przysługuje prawo, rozstrzygnięcie w ładzy pod
władnej w  drodze nadzoru sprostow ać i doprowadzić je do zgodności 
z przepisami ustaw y. (!) (Przyp. Red.).
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po dokladnem zbadaniu okoliczności sprawy określić, chociażby to 
ustaw ie się w prost sprzeciw iało, ekw iw alent pieniądza daw niejszego  
i lepszego w  pieniądzu zdeprecjonowanym , gdyż w szelk ie ustaw ow e, 
m echaniczne przeliczenia zaw sze będą dla jednej ze stron krzyw dzące.

Ten obraz żyw ym  w ykładem  przed nami roztoczony, niew ątpliw ie  
czytelnika zaciekaw ia i zastanaw ia, to zaś jest niepoślednią zaletą tej 
pracy. Ostatnim jej słow om , że „prawo słuszne" jest jedno w szędzie  
i że pojęcie prawa natury nie jest sztuczną fikcją, ale rzeczyw istością  
żyw ą i płodną — nikt goręcej od nas nie przyklaśnie, gdyż m yśl ta 
należy do ideow ych założeń tego czasopism a. (Por. zeszyt I. art. „W  
drogę"). Różnimy się jedynie z autorem w  pojm owaniu tego obrazu... 
Jakkolwiekbądź orzekają sądy: nie rozstrzyagją one naszem  zdaniem  
nigdy ani contra legem , ani naw et praeter legem .

Te bow iem  zasady słuszności, do których sądy się uciekają, ile
kroć zmiana w  warunkach bytu w ytrąca i mi z ręki i n iw eczy „mier
niki wartości" pozytyw nym i przepisam i ustaw y uznane, a w  szczegó ln o
ści przytoczone przez autora zasady i teorje jak: clausula rebus sic  
stantibus, zasada rów now agi św iadczeń, zasada dobrej w iary, dobrych  
obyczajów  i rzetelności w  obrocie i — pójdźmy dalej: zasada umarza
nia się zobow iązań pod naporem siły  w yższej, zasada obrony konie
cznej, zasada rozsądnej interpretacji um ów i ustaw  i t. p. — one- 
w szystk ie są w  samej rzeczy praw em  pozytyw nem  i skodyfikow anem ... 
Są to tylko miana i sym bole, różnie przez różnych kodyfikatorów  do
bierane i form ułow ane — dla w yrażenia fundamentalnej m yśli praw o
daw czej: suum cuiąue. Ta idea jest ow ym  środkiem słonecznym  i źró
dłem życia, okoio którego ruch okrężny w iekuistych przemian w  orbicie  
żyw ego prawa się odbyw a i które nam zabezpiecza uczucie trw ałości 
i pew ności prawa.

Nie w ydaje się nam tedy trafnem  zdanie autora, że np. m ilcze
nie kodeksu Napoleona lub kod. cyw . niem ieckiego o „clausula rebus 
sic stantibus" dowodzi, że intencją praw odaw cy było... „usunięcie tegc 
dom niem anego warunku rozw iązującego", że zatem  kodyfikator w sp ó ł
czesny tę teorję odrzucił, skutkiem czego sędzia zm uszony jest czę 
stokroć rozstrzygać contra legem ... Bo w  tych, czy w  innych w yrazach  
jus aeąuum  zaw arte jest w  każdej w spółczesnej kodyfikacji, a słynną  
m onografja L. Pfaffa „Die Clausel rebus sic stantibus" (Stuttgart, Cotta. 
1898) przez szan. autora pominięta, w ym ienia n. p. na str. 110 i nast). 
cały legjon przepisów  pozytyw nych austr. kod. cyw . w szystkim  też  
innym kodyfikacjom znanych, które są w yrazem  tej — słuszności.

Dr. fl. L.

Od Redakcji. — Zarówno prasie za życzliw e w zm ianki i uw agi re- 
cenzyjne o pierw szym  zeszycie „Głosu prawa", jakoteż W szystkim , 
którzy raczyli przychylnie pow itać ukazanie się tego pisma, składamy 
serdeczne podziękow anie! Słow a uznania pojmujemy jedynie jako za 
chętę do pracy, podjętej w śród w arunków  niew ym ow nie trudnych — 
na drodze, na której nigdy nie w yginą ciernie. Na szczęście: p ierw 
szym  krokom „Głosu prawa" zdaje się dobra gw iazda przyśw iecać. Nie 
brak mu już przyjaciół ani w śród palestry, ani w śród stanu sędzio
w sk iego, ani też poza sferami prawników. Zgłaszanie się now ych u- 
dziaiow eów , zw łaszcza zaś ośw iadczona nam gotow ość  wybitnych piór 
w  kraju i z zagranicy w spółpracow ania w  „Głosie prawa" a n ie
mniej pokaźny jak na początek, napływ  prenumeraty — to są  fakty, 
uzasadniające naszą w iarę w  potrzebę i w  jasną przyszłość tego cza
sopisma.

—Szczupła na razie objętość naszego pisma, naw ał materjału aktu
alnego i w zględy gościnności w obec w spółpracow ników  spow odow a
ły odłożenie na razie dokończenia artykułu red. „O Sąd Najwyższy", 
tudzież szczegółow ego uzasadnienia do projektu reform y przepisów  o 
w artości przedmiotu sporu. Spodziew am y się módz je og łosić  w  ze 
szycie następnym.

R ed ak tor  n aczeln y  i od p ow ied zia ln y : Dr. HNZELM LUTWfiK 
D rukarnia »Lwowska« L w ów , K opernika 11.
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Dr. JERZY TRAMMER.

Adwokaci wobec Urzędu Patentowego.
D ekretem  tym czasow ym  N aczelnika P ań stw a z dnia 13 g ru 

dnia 1918 roku  poz. 66 Dz. P., zatw ierdzonym  konsty tucyjn ie 
u staw ą z dn ia  2 sierpnia 1919 poz. 410 Dz. U. R. P., powot- 
łano  do życia U rząd Paten tow y, do k tó rego  kom petencji n a 
leżało  udzielanie pa ten tów  na w ynalazki o raz  w ydaw anie św iaL 
tiectw  ochronnych  na  p raw o  w łasności w zorów  rysunkow ych 
i m odeli, tudizież św iadectw  ochronnych na  znaki tow arow e. 
W edle art. 11 pow ołanego  dek re tu  m ogą w  Urzędzie Patentoi- 
w ym  w ystępow ać s tro n y  bądź osobiście, bądź przez pełnom oc
ników ; pełnom ocnikam i m ogą być osoby m ieszkające w  P o l
sce, z w yższem  zw łaszcza technicznem  w ykształceniem , w cią
g n ię te  przez U rząd P aten tow y  na listę pełnom ocników . S toso
w nie do tego, podania  o udzielenie pa ten tu  w inny być złożone 
do U rzędu P a ten tow ego  przez p e ten ta  lub przez pełnom ocnika 
w  U rzędzie P aten tow ym , a p e ten t zam ieszkały zag ran icą  w inien dzifa- 
łać przez pełnom ocnika przy  U rzędzie P aten tow ym  (art. 7 dekretu  o 
pa ten tach  na  w ynalazki z dn. 4 lutego 1910 poz. 137 Dz. P .) ; stosow nie 
do tego rysunek  lub m odel zgłasza się p rzez złożenie podania ' 
p rzez p e ten ta  łub pełnom ocnika w  U rzędzie P aten tow ym , a  pe
ten t m ieszkający zag ran icą  w inien działać przez pełnom ocnika 
przy U rzędzie P aten tow ym  (art. 4 dekretu  o ochronie w zorów  
rysunkow ych i m odeli z dnia 4 lutego 1919 poz. 138 Dz. P .) 
w reszcie  p rzem ysłow iec lub kupiec, k tó ry  p ragn ie  uzyskać p ra 
wo w yłącznego ko rzystan ia  ze znaku tow arow ego , w inien zk>  
żyć do U rzędu P a ten tow ego  p o d a n ie — przyczem , jeżeli jest za 
m ieszkały zagran icą, w inien działać p rzez pełnom ocnika w  U
rzędzie  P aten tow ym  (art. 5 dekretu  z dnia 4 lu tego 1919 poz. 
139 Dz. P.).

U rząd P aten to w y  z początku  zam ieszczał na liście pełno
m ocników  przy Urzędzie P a ten tow ym  jedynie osoby technicz^ 
n ie w ykształcone, pom ijając zupełnie adw okatów ; dopiero pó-
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źniej na  żądanie rep rezen tac ji ad w okatu ry  zam ieszczał na li
ście pełnom ocników  przy Urzędzie Paten tow ym  także poszcze
gólnych adw okatów .

W  ten sposób od zastępstw a w  U rzędzie P aten tow ym  byli 
z początku  w yłączen i w szyscy adw okaci, później zaś niem al 
w szyscy  adw okaci, bo tylko z w yjątk iem  tych, k tórzy  uzyskali 
w pis na  liście pełnom ocników  w  Urzędzie P aten tow ym .

S tan  ten był sprzeczny z zadaniam i i  p raw am i adw okar
tu ry , bo tak  w edle dekre tu  w  przedm iocie sta tu tu  tym czaso
w ego palestry  obow iązującego w  b. K rólestw ie K ongresow em  
należy do czynności ad w o k ata  prow adzen ie  w e w szystkich in 
stancjach  nietylko sp raw  sądow ych, ale i adm inistracyjnych (art. 
5 dekretu  z dnia 24 grudn ia  1918 poz. 22 Dz. P.) jak i w e 
dle o rd y n ac ji adw okackiej, obow iązującej w  b. dzielnicy au 
striackiej (§ 8 ustaw y z dn ia  6 lipea 1868 Nr. 96 Dz. U. P.)> 
adw okaci m ają  p raw o  zastępstw a wobec w szystk ich  w ładz. S tan  
ten  był dotkliw ym  zw łaszcza d la  adw okatów  b. dzielnicy au- 
strjackiej, k tórzy  poprzednio  na  podstaw ie ogólnych przepisów  
zastępow ali w  sp raw ach  o ochronę w zorów  i m odeli i w  sp ra
w ach  o ochronie znaków  tow arow ych, a  na podstaw ie § 43
ustaw y  z 11 stycznia 1897 L. 30 Dz. U. P. zastępow ali w  sp ra 
w ach  paten tow ych  obok rzeczników  paten tow ych.

O graniczenie adw okatu ry  przez d ek re t z dnia 13 grudnia  
1918 poz. 66 Dz. P. w  k ierunku  w yżej podanym  było też nie
tylko form alnie ale i m ery torycznie nieuzasadnione, albow iem  
adw okaci m ają  kw alifikacje do zastępow ania  w obec U rzędu P a 
ten tow ego , skoro posiadają  kw alifikacje do zastępstw a w obec 
w szystkich innych w ładz adm inistracy jnych  i sądow ych.

To też zm iany w  tern położeniu t. j. usunięcia ogran iczeń  
spodziew ano się z okazji reform y m aterja lnego  p raw a  o  p a 
ten tach , o w zorach, m odelach i m arkach ochronnych, na
k tó rą  to reform ę już oddaw na się zanosiło.

Istotnie oczekiw ania te  się ziściły.
Oto w  dniu 10-tym kw ietn ia  1924 ogłoszono ustaw ę z dnia 

5 lu tego 1924 poz. 306 Dz. U. R. P. o ochronie wynalazków * 
w zo ró w  i znaków  tow arow ych, k tó ra  to ustaw a postanaw ia
w  a rt. 156, że p rzed  U rzędem  P aten tow ym  w ystępow ać m ogą 
s trony  in teresow ane osobiście lub przez zastępców , przyczem  
zastępcam i stron  m ogą być tylko adw okaci i rzecznicy pa ten 
towi. S tosow nie do tego też osoba m ieszkająca za granicą,, 
a  zg łaszająca p a ten t (art. 31 cyt. ust.) lub zg łaszająca re je s tra 
cję  w zoru  (art. 93 cyt. ust.) lub zg łaszająca znak tow arow y 
(art. 126 cyt. ust.) w inna w yznaczyć ad w o k ata  lub rzecznika 
paten tow ego, m ieszkającego na  obszarze  Rzeczypospolitej P o l
skiej, jako pełnom ocnika sw ego i upow ażnić go co najm niej 
d o  odbioru  w szelkich pism  od w ładz i od osób zainteresot- 
w anych , w  szczególności także do odbioru  skarg  w  powołanej; 
ustaw ie przew idzianych.

M iejsce zam ieszkania tego pełnom ocnika m a jeszcze to  zna
czenie, że przy oznaczeniu  w łaściw ości m iejscowej sądow ej d la
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sporów  z art. 62, 98 i 131 cyt. ust., zależnej od m iejsca za 
m ieszkania pozw anego, należy, jeśli pozw anym  jest posiadacz 
oaten tu  (art. 63), w zoru  (art. 98) lub znaku tow arow ego  (art. 
131) zam ieszkały zagran icą, b rać  za podstaw ę m iejsce zam iesz
kan ia  w  Polsce jego pełnom ocnika.

W  ten  sposób ad w o k a tu ra  uzyskała wzgl. odzyskała  lubo 
szczupły te ren  działania, należący się jej z uw agi na p raw a 
zaw odow e L kw alifikacje, jakie posiada.

Z auw ażyć jednak należy, że dopuszczenie adw okatów  do 
następstw a p rzed  U rzędem  P aten tow ym  obok rzeczników  p a 
tentow ych pociągnęło za sobą z drugiej s trony  dopuszczenie 
rzeczników patentowych do zastępstwa w obec N ajwyższego Try
bunału Administracyjnego obok adw okatów  w  spraw ach , o p a r
tych na ustaw ie z 5 lu tego 1924 o ochronie w ynalazków , wzo* 
rów  i znaków  tow arow ych (art. 61, 98, 131).

Dr. ANZELM LUTWAK.

O Sąd Najwyższy/)
i i .

O rganizm  naszego sądow nictw a zaczyna w  oczach naszych 
usychać i karłow acieć. Oto by dać znaczący przykład : jeden 
z najw iększych sądów  pow iatow ych, „Sekcja I." w e Lw ow ie, li
czący do n iedaw na przeszło  30 oddziałów , zredukow any zo sta ł 
od  N owego Roku 1924 o trzy „zbędne" oddziały  sędziowskie,, 
m ógłby zaś w edług zgodnej opinji sw oich sędziów, być snadnie 
zredukow any  do jakich 3 lub 4 oddziałów , a  zatem  do jednej 
dziew iątej części, gdyby pew nego po ranku  odpadły  „m ieszka1- 
n iów ki" tj. spory aw izacyjne pełne w praw dzie  zaw ziętości, lecz 
też pełne przytępiającej banalności. Mniej w ięcej tosam o zaob
serw ow ać  m ożna w  innych m iejskich sądach pow iatow ych. 
A zresz tą  — n aw et ilość m ieszkaniów ek, jak w iadom o, s ta te 
cznie m aleje: bo proces aw izacyjny, aczkolw iek trak tow any  p rzez 
ustaw odaw cę jako jeden z najnaglejszych, przew leka się po kilka 
la t i w  końcu w yzbyw a się w szelkiego rozum nego celu.

W  osta tn ich  tygodniach  czytaliśm y w  dziennikach, że n ie 
m niej, jak jedenaście sądów  pow iatow ych w e w schodniej M a- 
łopolsce, m a być zupełnie zw iniętych, a m ianow icie w t  m iejsco
w ościach: Tyśm ienica, Peczeniżyn, Jab łonów , Gwoździec, Zabło- 
tów , Próchnik , W iśniow czyk, Radym no, K rakow iec, Bolszow ce 
i N iżankow ice. Czyż A ustrja choćby jeden z tych 11 sądów  
w  M ałopolsce k reow ała  bez istotnej p o trzeby? Czy ta  p o trzeb a  
isl tna  dzisiaj nagle ustała, czy ludzie w  tych 11 m iasteczkach  
zaw arli m ir w iekuisty  i sądu  już nie po trzebu ją?  A jednak  — 
dla w zględów  „oszczędnościow ych" i „sanacy jnych" trzeba  je;

M Cz?ść I. w pierw szym  zeszycie Głosu prawa.
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zgilotynow ać... C aeterum  censeo, C arthaginem  esse d e len d am ' 
,W tym  celu też now e op ła ty  sądow e odb iera ją  sądom  klien telę  
i  — rację  bytu... O becnie dopiero, m oże po niew czasie, p rasa  
uderza  na  alarm , gdy chodzi o ra to w an ie  tych ośrodków  życia 
gospodarczego, jakim i są  w  tych m iejscow ościach sądy, a  nie
mniej też sądow nictw o nasze już się snać spostrzeg ło  na  tem.L 
jakie .to ow oce zaczyna zb ierać z system atycznego, m echaniczne
go od szeregu  la t odciążania sądów ... Doszliśmy szczęśliw ie do 
tego, że żaden  sąd nie jest dziś pew ny dnia ani g o d z in y ! W szystko  
się tak  jakoś dobrze  składa, by  upozorow ać po trzebę coraz 
w ydatn iejszego  odciążenia sądów  z agend  sądow ych, a  kraju  
z sądów  . . .

P rzedew szystk iem  odpadły  niem al zupełnie lub stopniały  d o  
ilości m inim alnych te  agendy  jurysdykcyjne, k tó re  p rzed  w o jn ą  
sądom  naszym  najw ięcej p rzysparza ły  p racy : tj. spory  w ekslo-- 
w e, egzekucje i konkursy . A proces pieniężny, k tó ry  był i być 
m usi niejako chlebem  pow szednim  sądu, znalazł się pod w p ły 
w em  dew aluacji i zjadliw ych przepisów  należytościow yeh w p ro s t 
na  etacie w ym arcia . A bsurdalność tych przepisów  oraz postanor- 
w ień  p rocedura lnych  o w arto śc i przedm iotu  sporu  i toku in 
stancji, pow oduje też z drugiej s trony  to, iż każdy p roces nie
pieniężny, chociażby dotyczył najw yższych w arto śc i i in teresów ,, 
m oże być zaw ieszony w  p ierw szym  lepszym  sądzie, powiatowym,,, 
czy li m oże być rozsądzony  przez najm łodszego, najm niej do
św iadczonego sędziego — i to n aw e t trybem  postępow ania d ro 
b iazgow ego. Czyż jest w  tem  szaleństw ie m etoda?

A cóż się kryje poza cyfram i re je stró w  naszych sądów  okrę
gow ych? P rzew ażn ie  nasenny  szablon istnych drobiazgów . Rzad
ko i coraz to rzadziej w p ły w a do sądu okręgow ego sp raw a  
isto tn ie  w ielka, g łębszego w ysiłku in te lek tu a ln eg o  w ym agająca.. 
W ielki p roces cywilny, w yzw alający  sw ojem i zagadnien iam i p ra 
wnemu i psychologicznem i najg łębsze siły in tellektualne sędziów  
i  adw okatów , ich znaw stw o, a rtyzm  i poczucie p raw a, staje 
się  przeżytkiem , staw szy  się zbyt przew lekłym , zbyt kosztow nym , 
zb y t n iepew nym  i zbyt — niepodległym  instancji re w iz y jn e j. .. 
A  jeśli n aw et tu  i ówdzie naw inie  się sp raw a w ielka: jakże 
n iechętnem  byw a częstokroć  „łam anie sobie g łow y“' nad  riią. 
jakże często odk łada się ją  zapom ocą odroczeń  i spoezyw ań ad 
ca laendas g raecas, lub też odp raw ia  się ją do Salomonowej ju
rysdykcji w ójta , rab in a  lub jakichkolw iek innych dom orosłych 
ro z jem có w !. . .

S ąd  rozjem czy, im prow izow any na poczekaniu, p ła tny  od 
sztuki, to w  dziedzinie w ym iaru  sp raw ied liw ości objaw  dege- 
neracyjny , jeden z najbardziej złow rogich, na  k tó ry  już reda- 
k to ro w ie  austr. ustaw  procesow ych z naciskiem  w skazyw ali. (Por. 
M ateria lien  zu den Z. P. Ges. T. I. str. 753). Bo pom yśleć tylko, 
w iele to długich w ieków  w ysilało  sw e najtęższe um ysły, z a 
nim  stw orzono a p a ra t now oczesnej p rocedury  sądow ej z m nó
stw em  najsubteln iejszych kautel i gw arancji spraw iedliw ości, od 
pow iadających  rów nie zaw iłem u ustro jow i naszego  życia społe-
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•cznego! A tym czasem  o bserw ow ać  m usimy, iż niejeden sędzia* 
skoro tylko strony  s tan ą  przed  nim ze sp raw ą cokolw iek w iększą 

Sub trudniejszą, usiłuje p rzedew szystk iem  odesłać  je ze  zw ykłej 
d ro g i p raw a  na drogę sądu polubow nego, k tó ra  p rzesta ła  już 
n ieste ty  uchodzić za  n ie z w y k łą .. .  O dstręcza się w  ten  sposób 
s trony  niejako od spraw ied liw ości pochodzenia ślubnego ku sp ra 
w iedliw ości rodzącej się, rzecby  m ożna, z doryw czego i zazw y
czaj p ła tnego  k o n k u b in a tu . . .  „Zdajcie się z tą  sp raw ą lepiej na 

.J ludzi"  albo pogódźcie się za raz  tu taj, bo inaczej -  ja będę  
m usiał w y ro k  n a p isa ć !“ . . .  G roźba taka odnosi pospolicie sku
tek! S pór p raw n y , w alka  o p raw o  w ynosi się z sali sądow ej 
gdzieś ex tra  m u ro s i ro zg ry w a  się lub p rzepada gdzieś poza 
sądem , — ab e r frag i mich nur nicht, w ie . . .  jak pow iada Heine.

A jednak, należałoby  m oże mniemać, iż w ym iar sprawie!- 
•dliwości w państw ie  p raw orządnem , w  któr/em n aw et szycie 
butów  ob w aro w an e  jest ustaw ow ym i w ym ogam i znaw stw a i u 
zdatnienia, nie m oże być zdaw any  na kogokolw iekbądź z ludu 
i że dla państw a nie m asz w yższego  in teresu  publicznego po
n ad  to, iżby w szelki z a ta rg  prywatnó-prawny rozstrzygany  byl 
w yłącznie p rzez  sąd państw ow y.

P ół b iedy  jeszcze, gdy m an d a t sędziego rozjem czego obejm ie 
..znawca prawia, św iadom  odpow iedzialności: adw okat. M ożemy 
tu pozostaw ić na uboczu kw estję, czyli trafnym  jest zarzu t w y
toczony p rzez w arszaw sk ą  „P a le s trę“ (Nr. 1. w  artyku le  Lu
dw ika D om ańskiego) iż sp raw ow anie  m andatu  sędziego po lu 
bow nego przez adw okata  za zap ła tą  uw łacza godności stanu  
adw okackiego. Na tem  m iejscu ograniczyć się może piszący 
do zaznaczenia zasadniczej wątpłiw 'ości, czy m y adw okaci możemy 
stan te  pede w  każdym  w ypadku  przedzierzgnąć  się w ew nętrzn ie  
'w sędziów, czy m ożem y każdej chw ili tak  w yjść ze siebie, z n a 
tury  naszego zaw odu, by urząd sędziego w ypełnić bez re sz ty 1! 
U spraw iedliw ia nas chyba stan  w yższej kon ieczn o śc i. . .

To też fakt, że adw okaci co raz  częściej są arbitram i, że p u 
bliczność coraz częściej ra to w ać  m usi sw e p raw a  i roszczeni® 
sądam i polubow nym i, że cojraz to in tensyw niej przem yśliw a ona 
mad organizow aniem  stałych sądów  rozjem czych, ażeby tylko 
nie p rzebyw ać chronicznej choroby procesow ania  się w  sądzie 
państw ow ym : to ośw ietla rzęsiście sytuację. W  listopadzie 1922 
p rzedłożyła  tut. Izba handlow a i p rzem ysłow a M inisterstw u sp ra 
w iedliw ości p ro jek t ustaw y o utw orzeniu  stałych sądów  ro zr 
jem czych dla sporów  o dostaw ę to w aró w  lub o d z ie ło . . .  W ięc 
robo ty  dla sądów  państw ow ych  byłoby dość — tylko im wię 
cej tej roboty , tem  bardziej sądy państw ow e pustoszeją ze
w nętrzn ie  i w ew nętrzn ie . To się nazyw a ulgą dla sądu — „Ge- 

•:richtsentlastung“ !
W  ten sposób odciążenie sądów  I. in stancji i Sądu Najwyżr 

szego, zapoczątkow ane antikonsty tucyjnym  i antisocjalnym  za
m achem  cesarsk iego  rozporządzen ia  z 1. czerw ca 1914, przed 
k tó rym  na  szereg  la t  p rzed tem  p rzestrzeg ała  zw arta  op in ia  p a- 

le s try , p rze s trzeg a ła  op in ja w ybitnych  uczonych, p rze s trzeg a j
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tw órca  austr. p rocedury  cyw ilnej, ba n aw et p rzestrzeg ał P re 
zydent b. austr. Sądu N ajw yższego v. Ruber, — w yrodziło  się 
ow ocem  trującym . W  niespełna dw a m iesiące po ogłoszeniu tej 
refo rm y  „ulgow ej", skrojonej podług m aksym y: nos dla taba- 
k iery, m iażdżąca sa ty ra  losów  obróciła odciążenie sądów  w  a b 
surd  karykatu ra lny . Oto w ojna św iatow a odciążyła je d o szczę
tn ie i odzw yczaiła je od w ym ierzania  spraw iedliw ości ponad 
najśm ielsze m arzenia  h o ch en b u rg ero w sk ie ! N iestety u staw odaw 
stw o w ojenne i pow ojenne nie um iało pojąć tej sa ty ry  i p o 
szło po linji zniszczenia.

Bez żadnej p rzesady  m ożna tw ierdzić, iż elem ent błędu, 
lekkom yślności i chw iejności nigdy jeszcze w  ustaw odaw stw aćb  
pań stw  p raw orządnych  nie srożył się odrucham i tak  sam obój
czymi, jak w  tem  ustaw odaw stw ie  pow ojennem . Baiansuja.c co 
chw ila najsprzeczniejszem i zarządzeniam i, dokonując raz  po raz 
zam achów  w yw łaszczeniow ych to w  jednej, to w drugiej sfe
rze  społecznej, w zniecając lub podsycając zam ęt w  stosunkach  
w alutow ych, niszcząc znienacka n iejednokrotnie mienife całych 
rzesz ludności i w yzuw ająe je z najrzeteln iejszego n ieraz d o 
robku  długich la t życia, n a ta rło  ustaw odaw stw o to odrazu 
z dw óch stro n  na w ym iar spraw iedliw ości państw ow ej: z jednej 
strony  bezw zględnie fiskalistycznem  opodatkowaniem sp raw ied li
w ości, datu jącem  się od ustaw y z 1. m arca  1921 Nr. 26 poz. 143. 
Dz. U. Rz. P., ukoronow anem  rozporządzeniem  Rady M inistrów  
z 25 lu tego 1924 Nr. 19/186 Dz. U. Rz. P., a polegająeem  na 
pob ieran iu  w ygórow anych  op łat za poszczególne czynności są 
dow e i kroui procesow e w edług w arto śc i przedm iotu  sporu  bez 
żadnego ku górze ograniczenia, z drugiej zaś strony inflacją 
now el procesow ych, rozm nażających się już perjodycznie, rob io 
nych „na kolan ie", narzucanych  ogółow i bez zapy tyw ania  sfer 
gospodarczych  i pa lestry  o zdanie, a kontynuujących odciążenie 
sądów , w  szczególności Sądu N ajw yższego usąue ad  f in e m . . .

Ilekroć ta  m echanika g ilo tynow a w praw ioną  zostaje w  ru c h ,. 
zw ykli nam  obiecyw ać jej konstruk torzy , iż sądy zw olnione z n ad 
m iaru  przeciążenia, zaczną p racow ać raźniej, chętniej i  g ru n 
tow niej, że p roces sądow y będzie lepszy i kró tszy , że senaty  
odw oław cze sądów  okręgow ych objaw iać będą am bicję tem 
Większej g runtow ności, im mniej ich w yroki podlegać będą r e 
wizji najw yższosądow ej, że sp raw y w  Sądzie N ajw yższym  p rze
stan ą  zalegać, że Sąd N ajw yższy p rzestan ie  im prow izow ać i zm ie
n iać sw e zdania i sp rosta  w  całej pełn i sw em u p ow o
łaniu s te rn ik a  spraw iedliw ości. Dziś atoli, gdy odciążenie sądów  
u  nas, jest faktem  dokonanym , obserw ujem y zgoła przeciw ień
stw o tych obietn ic: rozluźnienie dyscypliny w ew nętrznej, spo- 
w ierzchow ienie  procesu, m nożenie się w yroczni w  miejsce w y 
roków , uderzające zw olnienie tem pa p racy , jej żyw otności i w y
dajności! Ambicja popisania się w y tw ornością  i siłą u zasadn ie
nia, am bicja u trzym ania  się z w yrokiem  w  instancji najw yższej/ 
zaczyna coraz w ięcej m iejsca ustępow ać am bicji ubicia sp raw j 
byle iaką ugodą, sądem  polubow nym , spoczyw aniem  iub z w ła s z -
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eza — zagw ożdżeniem  przystępu  do Sądu N ajw yższego. P roces 
cyw ilny od now eli z 1/6 1914 ani o jedną piędź ziem i nie przy
śpieszył k roku  i co raz bardziej w ykoleja się poz? salę sądow ą, 
— a Sąd N ajw yższy coraz mniej steruje, coraz bardziej w ym yka 
się m u s te r  z r ę k i . . .

Ile sądów  odw oław czych, tyle dziś sądów  najw yższych, nie 
podlegających już n aw et kontro li opinji publicznej, ani fachow ej, 
gdyż góru ją  one  nad  cen tra lnym  Sądem  N ajw yższym  tym  przy 
wilejem , że w yro k i ich nie są  publiczni^ o g ła sz a n e . . .  Grozi 
nam  chaos. Doszło do tego, że istn iejący dziś w ym iar sp raw ie 
dliw ości był p rzed  kilku tygodniam i w  Komisji budżetow ej Sej
mu najostrzejszem i słow y szarpany  p rzez posłów  niem al w szy st
kich stronn ic tw ! Na całej tinii deru ta , ucieczka społeczeństw a 
z sądu, secesja in monte.cn sacrum  sądów  polubow nych, czy też 
jak iś exodus m asow y bez w idoku ziem i o b iecan e j. . .  I w  sa
mej rzeczy: jeśliby k toś rozm yślnie dążył do zupełnego rozgnu- 
śnienia i rozprzężenia  w ym iaru  spraw iedliw ości, nie m ógłby w y
m yśleń pew niej i szybciej działającego środka, niźli to odciąże
nie sądów , k tó re  się w  oczach naszych dokonało  i jeszcze do
konuje!

To reakcyjne „u lgow e" ustaw odaw stw o  było i byw a zaw sze 
sym ptom em  niem ocy i nieudolności, zw iastunem  upadku i roz
kładu. Było ono też nietylko przypadkow o, lecz w prost gene
tycznie zw iązane z rozpadem  zm urszałej m onarcbji austrjaekiej. 
Now ela hochenburgerow ska była jednym  z ostatn ich  sygnałów  
tonącego  okrętu . K lasyczna kodyfikacja procedury  kleinow skiej 
pom yślana była na stosunki zdrow ego i jednolitego ustro ju  p ań 
stw ow ego — i to było jej założeniem  tragieznem . Z niedołężn iałą  
b ju rokrację  austrjacką  nie stać już było na dostosow anie  się 
do w zniosłych w ym ogów  duchow ych p rocedury  z r. 1896. P rz e 
silenie gospodarcze la t 1912—1914 było dla tej b ju rokracji tylko 
sum ą „kaw ałków ", k tórych  już nie um iała ona  opanow ać i o d ro 
bić, zatem  — trzeba je było dla „uporządkow ania r e je s t ró w " . . .  
ze św ia ta  usunąć. W ym iar spraw iedliw ości istniał i dotychczas 
zdaje się jeszcze istnieć dla — re je s tró w . . .  S łynna „R egister- 
polizei"! S p raw a sądow a jest przedew szystk iem  num erem  w  re 
jestrze, k tó ry  trzeba  za w szelką cenę w ykreślić  — m niejsza
0 sposób'! Obok tych kolorow ych „fa jek" w  re jestrze  nie m oże 
ostać  się żaden inny dow ód lub w ym óg uzdolnienia sędziow 
skiego . . .

F a ta lne  zaniedbanie red ak to ró w  procedury  austr. z r. 1896 
tkw iło w  tem, że kodyfikacji tej nie poprzedzili jak najgruntow niej- 
sza w ym ianą m ózgów , perlu strac ją  i reo rgan izac ją  sądow nictw a
1 adw okatu ry , odśw ieżeniem  i zasiienifem Sądu N ajw yższego — 
i  że zabrano  się do tego ex  post, połow icznie, pow ierzchow nie 
i b jurokratycznie. Bo na  cóż p rzyda się choćby najdoskonalszy  
zespół instrum entów  órk iestra lnych , gdy b rak  dosta tecznego  ze
społu kongenjalnych w ykonaw ców ? A przecież m istrz p raw d z i
w y  i na pośledniejszym  instrum encie po tra fi zag rać  z duszy
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do d u s z y . . .  By otóż zespół tak i stw orzyć, w ychow ać, w ydo
skonalić  — któż troszczy się o to u  n a s?  S anacja skarbu  to  
•sanacja tuczna, k tó ra  sam a przez się nadw erężonego  system u 
n erw o w eg o  i — ducha nie uzdrow i!

T utaj tkw i sedno rzeczy — najzupełniej przez naszych p ra 
w odaw ców , a w  szczególności p rzez Komisję kodyfikacyjną p rze
oczone, gdy stajem y w obec zagadnien ia, jaką ma mieć s tru k tu rę  
i kom petencję jurysdykcyjną Sąd Najwyższy. Jakość  w ym iaru  
spraw iedliw ości, to p rzedew szystk iem  jakość — ludzi, którzy  ją  
w ym ierzają. Nikt niem a u nas ochoty, czy odw agi tej praw dzie  
zajrzeć w  oczy. K odyfikatorow ie p rocedury  austr. z r. 1896 zda
w ali sobie przynajm niej sp raw ę z p ierw szorzędnej w agi tego p ro 
blem u i n iejednokro tn ie  w skazyw ali z naciskiem  na  to, iż o b 
sad a  sądów  nie d o ras ta  do zadań  zakreślonych  now okształtem  
u staw  procesow ych. „Auch die B esetzung der Gerichtshofe is t 
g egenuber den neuen Aufgaben, die ihnen zufallen sollęn, eine 
unzulangliche". (Por. M aterialien  t. I. str. 681). W szak  w  nie
jednej siedzibie sądu ok ręgow ego  — jak tam  stw ierdzono — 
b ra k  naw et środków  naukow ych (bibljotek, czasopism ) do zdo
bycia w yższych kw alifikacji sędziow skich. A w ychow anie pożąr 
d anych  zalet ch a rak te ru  sędziow skiego pozostaw iał austrjack i za
rząd  spraw iedliw ości z pełnem  zaufaniem  O p a trzn o śc i. . .  W ięc 
w  zw iązku w łaśn ie  z tymi brakam i personalnymi, których  usu
nięcie poczytano w p ro st jako założenie w szelkiej reform y p ro 
cesow ej, dom agano się m ożliw ie jak najin tensyw niejszej inge
rencji rewizyjnej Sądu N ajw yższego. (Por. M aterialien, t. I., str. 
24, 681, 741, 757, 759 etc.).

Rzecz to oczyw ista: im mniej w  którym ś sądzie jest sę 
dziów  w ysoko ukw alifikow anyeh, tern niezbędniejszą jest dla tego 
sądu  po trzeba stałego liczenia się z m ożliwością, iż sp raw a doj
dzie aż do Sądu N ajw yższego i że Sąd N ajw yższy zdoła w ytknąć 
n iety lko  błędne zastosow anie parag ra fó w  i nietylko p rocedura lne  
niew ażności, na czem zam ierza poprzestać  nasza Komisja kody
fikacyjna, lecz też w szelki błąd  logiczny, w szelką jaw ną sp rze
czność z aktam i i w szelkie uchybienie proceduralne, k tó re  s ta 
nę ło  na przeszkodzie w yczerpującem u zbadaniu  i g runtow nem u 
osądzen iu  spraw y (§ 503 p. 2 i 3 austr. proc. cyw.) A uto ry te t 
m erytoryczny Sądu N ajw yższego nie da się niczyim au to ry te tem  
a n i nadzorem  zastąpić! I w szak w y sta rczy  w  każdym  sądzie 
jeden sędzia nieodpow iedni, choćby na  k ilkunastu stojących na 
w yżyn ie  zadania, — ażeby  ten sąd był źródłem  ustawicznych  
w ykolejeń proceduralnych , k rzyw d i pogw ałceń  słuszności i p raw a .

Bezpośrednia ingerencja  Sądu N ajw yższego w  toku instancji 
s tan o w i jedyny rodzaj dyscypliny autonomicznej, odpow i idającej 
konsty tucyjnej zasadzie niezaw isłości sędziow skiej — jedyny ro 
dzaj dyscypliny jednolitej, bo szczytowej, bez której naw et naj
w yżej ukw alifikow any korpus sędziow ski m usi z czasem  uiledz 
zn iepraw ieniu . A jednak — w iększość Komisji kodyfikacyjnej s ta 
nę ła  na p latform ie p ro jek tów  i poglądów  pp. prof. Fiericha, Li-
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tau e ra  i adw . D ra Skąpskiego, *) dla k tórych  po trzeba tej dy
scypliny zdaje się w cale nie w chodzić w  rachubę. N agląco po- 
trzebnem  jest ich zdaniem  — skasow anie  Sądu N ajw yższego jako 
insty tucji w ym ierzającej spraw iedliw ość tj. uczynilenie zeń insty
tucji kasacyjnej, „w ykładającej" p raw o te o re ty c z n e . . . pod a d re 
sem w yroków  — prawomocnych, których  też wykonalność przez 
w niesienie sk arg i kasacyjnej nie ma z reguły  doznaw ać w strzy
mania! (Por. art. 22 /projektu prof. F iericha w  Czasop. p raw n . 
i ekon. R. XX. Nr. 7—12, str. 14.). W arto  p rzypatrzyć się tym  
projektom  i poglądom  tak  w ybitnych  i uczonych praw ników  
— przynajm niej w zarysach  zasadniczych, by się przekonać  w iele 
pożytku i w iele — szkody przynieść m oże erudycja i dok tryna  
w  p raw odaw stw ie . (Dok. nastąpi).

Dr. EMIL SOMMERSTEIN.

Projekt rządowy w przedmiocie 
waloryzacji.

(Dokończenie).
Obligacje (częściow e zapisy długu) zarów no imienne, jak na oka

ziciela będą przerachowane w edle oznaczyć się mającej stawki pro
centow ej, stosow nie do daty ich emisji. N ależności za kupony, z a 
padłe po dzień^ w ejścia w  życie rozporządzenia, są już uw zględnio
ne przy w ypośrodkow aniu stawki procentowej. N ależności za kupony  
bieżące po w spom nianym  dniu ulegają przerachowaniu na tychsam ych  
zasadach co kapitał.

Obligacje, w ylosow ane po r. 1913, lecz nie przedstaw ione do 
zapluty będą traktowane na rów ni z w ylosow anem i.

Od tej normy dopuszczalne są jednak odchylenia na korzyść je
dnej lub drugiej strony na żądanie którejkolwiek ze stror W  tym  
wypadku ustala się w artość m asy majątkowej, obciążonej tem i o b 
ligacjami, a to w edług dnia w ejścia w  życie rozporządzenia w a lo 
ryzacyjnego. Stosunek ustalonej w  ten sposób w artości m asy mająt
kowej do jej w artości w  dniu 1 stycznia 1914, w zględnie w  dniu 
1 stycznia tego roku, w  którym nastąpiła emisja obligacji, będzie  
rozstrzygającym  dla określenia miary przerachowania.

Na żądanie instytucji, która te papiery w artościow e em itow ała, 
m oże nastąpić w ym iana daw nych obligacji na obligacje z lotow e i zm ie
niony być m oże plan losow ania w  myśl zasad, w yłuszczonych w yżej 
w  odniesieniu do listów  zastaw nych.

W kładki oszczędności złożone w  instytucjach uprawnionych sta
tutow o do ich przyjm owania, a w ięc  w  kasach oszczędności, ban
kach, w spólnych kasach sierocych, tow arzystw ach pożyczkow o-oszczęd- 
nościow yeh, w spółdzielńiach kredytow ych, będą przerachow ane w edle o 
znaczyć się mającej stawki procentow ej — z tern, że wkładki, w n ie
sione w  ciągu każdego roku uw aża się za w niesione w  dniu 1 lipca  
danego roku, a odsetki zaległe do dnia w ejścia w  życie rozporządze
nia w aloryzacyjnego, nie będą dochodzone.

Jednak zarów no w łaściciele  w kładek przez sw ego  w spólnego ku
ratora, żądać m ogą w yższej miary przerachow ania, jak z  drugiej

*) P. Dr. Skąpski był jeszcze w  maju 1920 zwolennikiem  rew izji, 
w zględnie przeciwnikiem  „kasacji“. (Por. protokół posiedź. Sekcji pro-, 
cesow ej Komisji Kod. z  17/5 1920 w  Czasop. praw . i  ekon. R. XX, Nr. 
7—12, str. 265. — Przyp. aut.).
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strony instytucja, która wkładki przyjęła, dom agać się m oże sto so 
w ania niższej miary przerachowania.

Na skutek takiego żądania przerachow ać należy w ierzytelności 
hipoteczne danej instytucji w edle klucza, unorm ow anego dla w ierzytel
ności hipotecznych, oraz oszacow ać w edle dnia w ejścia w  życie roz
porządzenia w aloryzacyjnego te przedm ioty m ajątkowe, w  których u 
lokow ane zostały pieniądze, pochodzące z wkładek. Stosunek oblicze- 
nego w  ten sposób pokrycia do sumy przerachowanych w edle o- 
znaezonej stałej stawki procentow ej w kładek będzie miarodajnym dla 
określenia miary przerachowania.

System  tu podany ma tę w ad ę , że praw ie nigdy nie da się stw ier
dzić, czy i jakie przedmioty m ajątkowe zostały nabyte z wkładek, 
chyba, że odnośna instytucja niem a innych kapitałów  poza w kład
kami, albo też, gdy w yraźnie w  księgach  uw idocznionym  został spo
sób ulokowania pobranych w kładek, tak, iż w łaściciele w kładek ulo
kow anych w  instytucji, nie posiadającej w ierzytelności hipotecznych, 
będą w  gorszej sytuacji od w łaścicieli wkładek, ulokow anych przez 
instytucję w  w ierzytelnościach hipotecznych.

Instytucja ma prawo zw łoki co do zwrotu przerachowanej w kład
ki do końca roku 1929, powinna ją jednak od dnia 1 stycznia 1925 
oprocentow ać po 4 od sta.

Przerachowaniu ulegają rów nież pretensje ustalone w yrokiem  
w zględnie ugodą sądow ą, przyczem  miarodajną będzie dla sto sow a
nia tabeli chwila pow stania ich tytułu, — chyba, że przy ferow a
niu w yroku albo też w  ugodzie uw zględnioną została odpowiednio  
dew aluacja i w  tym wypadku nastąpi też odpow iednie przesunięcie  
terminu, miarodajnego dla przerachow ania.

Projekt rządow y nie w yklucza żadnej kategorji w ierzytelności od 
w aloryzacji.

Przerachow anie odbyw a się na obszarze b. dzielnicy rosyjskiej 
na zasadzie pow ództw a, na obszarze b. dzielnicy austrjackiej i pru
skiej na w niosek strony w  postępow aniu niespornem , chyba, że o 
daną należność zaw isł już spór przed w ejściem  w  życie rozporzą
dzenia w aloryzacyjnego i w  tym  ostatnim wypadku w łaściw ym  jest 
sąd pierw szej instancji, który spraw ę rozpatryw ał. W  innych w y 
padkach w łaściw ym  będzie sąd p ow szechny dłużnika.

Sąd nie jest zw iązany normami przerachow ania, lecz m oże udzie
lić dłużnikowi zw łoki i innych ulg.

Nie jest tedy przewidzianem  poza wypadkami w yżej przytoczony
mi co do listów  zastaw nych, obligpcji i wkładek, — podniesienie mia
ry przerachow ania na korzyść w ierzycieli, jak to czyni prof. Zoll 
w  sw oim  projekcie. Brak także wyraźnej w skazów ki dla sądów , by 
w ykluczyć w  ogólności w aloryzację o tyle, o ile nadwyżka w  spła
cie, spow odow ana waloryzacją, w yw ołaćby musiała ruinę gospodar
czą zobow iązanego do zapłaty.

Przewiduje to prof. Zoll w  sw ym  projekcie, w prowadzając w  w y 
padku czasow ej tylko przeszkody w aloryzacji, udzielenie odpowiedniej 
do okoliczności zwłoki.

Zaznaczyć też należy, że prof. Zoll ogranicza działalność sądów  
przy przerachowaniu jedynie do w ypadków , gdy już spór zaw isł, w zg lę 
dnie gdy strony w yraźnie poddały się sądom, natom iast jako norm al
ną instancję w prow adza urzędy 1 rozjem cze na w zór urzędów  rozjem 
czych dla spraw najmu. Przew odniczącym  urzędu jest sędzia zaw odo
w y, w yznaczony przez prezesa Sądu apelacyjnego, a ponadto w  skład 
danego senatu w chodzi dwóch asesorów  w ybranych przez strony, 
z  listy 10 osób m ianowanych przez prezesa Sądu apelacyjnego. O- 
rżeczenia tego urzędu mają m ieć znaczenie praw om ocnych orzeczeń są 
dow ych.

Projekt prof. Zolla jest w  tej m ierze szczęśliw szym  od projektu 
rządow ego, albow iem  sędziow ie zaw odow i mają w praw dzie pełne po
czucie prawa i spraw iedliw ości, ałe nie pozostają w  bezpośrednim
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kontakcie z poszczególnem i w arstw am i zaw odow ym i w zględnie g o 
spodarczym i i niejednokrotnie warunki i przejaw y życia gospodar
czego nie są im dostatecznie znane.

A sprawa w aloryzacji nie jest jedynie problem em prawnym, ale 
praw ie, że w yłącznie problemem gospodarczo-społecznym .

Należałoby pójść dalej niż prof. Zoll i listę 10 osób jako a se 
sorów  znacznie pow iększyć, a w p ływ  na zestaw ien ie tej listy od
dać różnym  instytucjom i zrzeszeniom  gospodarczym , zaw odow ym  
i społecznym , tak, by senat stosow n ie  do rodzaju spraw y mirfł 
w  sw ym  składzie znaw ców  danej dziedziny gospodarczej, o którą 
w aloryzacja w  konkretnym wypadku zahacza.

W spom nieć w  końcu należy, że osoby zobow iązane do spłat p ie
niężnych w obec znaczniejszej liczby w ierzycieli, jak w  szczególności 
zakłady ubezpieczeń, kasy oszczędności, spółdzielnie kredytow e i ban
ki, zakłady emitujące listy zastaw ne, w zględnie obligacje itp. mają 
prawo żądać ustanow ienia kuratora jako przedstaw iciela w szystkich  
w ierzycieli pewnej kategorji. Takie żądanie m oże też postaw ić co naj
mniej 20 w ierzycieli. Kuratora takiego mianuje Sąd okręgow y, w ła 
ściw y ze w zględu na siedzibę dłużnika, po w ysłuchaniu w ierzycieli, 
zw ołanych obw ieszczeniem .

W edle projektu prof. Zolla kuratorem m oże być m ianowany je
dynie adwokat lub notarjusz, m ieszkający w  głów nej siedzibie o so 
by, do spłat zobow iązanej. Jestto zupełnie słuszne postanow ienie, któ- 
reby należało w prow adzić do projektu rządow ego.

Od czasu ustanowienia kuratora, w ierzyciele należący do kate
gorji zastępow anej przez niego, nie m ogą sam odzielnie dom agać się  
przerachowania.

Natom iast każdy z nich ma prawo na w łasny koszt popierać 
działalność kuratora, a także przystąpić po jego stronie do proce
su w  charakterze interwenienta. Li gody zaw arte przez kuratora, jak 
rów nież wyroki, zapadłe w  procesach, przeprowadzonych przez kurato
ra, mają m oc prawną w obec w szystk ich  w ierzycieli, których kurator 
zastępuje. Do w ażności atoli ugody lub zrzeczenia się praw  przez ku
ratora potrzeba zatwierdzenia sądow ego.

Zaznaczyć wkońcu należy, że w edle projektu prof. Zolla w  przy
padkach zupełnej lub czasow ej niem ożności uiszczenia spłat w alory
zow anych, strona uprawniona do żądania waloryzacji m oże ze w zg lę 
du na tę niem ożność strony obowiązanej ' do spłaty, rozw iząać sto 
sunek na um ow ie dwustronnie obowiązującej oparty, pod warunkiem, 
że sama będzie gotow ą do prawnie należących się zw rotów  pienię
żnych, w aloryzow anych w edle przepisów  ustaw y waloryzacyjnej.

Prof. Zoll przewiduje też stosow anie w aloryzacji do spłat już 
uskutecznionych, jeżeli w ierzyciel zastrzegł sobie przy przyjmowaniu  
spłaty dochodzenie zw yżki w  drodze prawnej, a od chwili tego za
strzeżenia nie minął rok, w zględnie w  obrębie terminu rocznego w n ie
sioną została skarga o ' nadwyżkę.

Naodwrót w yklucza prof. Zoll stosow anie waloryzacji w  tym  w y 
padku, gdy nieuiszczenie zapłaty do czasu w ejścia w  życie ustaw y  
waloryzacyjnej, nastąpiło w yłącznie z powodu zw łoki w ierzyciela w  
przyjęciu.

Jak na w stęp ie . zaznaczyłem , sprawa waloryzacji zahacza o w szy 
stkie dziedziny życia gospodarczego, O' byt i egzystencję m iljonów je
dnostek i w szystk ich  instytucji gospodarczych i społecznych. Ją
drem całego problemu są stawki procentow e przerachowania, p od o
bnie jak w  ustaw ie o ochronie lokatorów  stawki komorniane. Jak 
tam, tak i tu toczy się kampania w pierw  o ustalenie zasad w y ty 
cznych i granic w aloryzacji, o rodzaje pretensji, o postępow anie itp., 
natom iast praktyczna kw estja staw ek zostaje odsuniętą na sam koniec, 
osłoniętą, w  projekcie rządow ym , jak dotąd, gęstym  w elonem  ta
jemnicy . . .

Ankieta czynników  gospodarczych ma rozpatrzeć projekt rządo
w y  i zaproponow ać stawki, które następnie Rząd na zasadzie pełno
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m ocnictw  sam ustali. (W chwili, gdy zeszyt niniejszy jest pod prasą, 
niektóre dzienniki og łosiły  już stawki w aloryzacyjne przez Radę Radę 
Min. uchw alone. — Red.).

Trudno w  ramach tego referatu podać rozbiór krytyczny p o
szczególnych kwestji, w yżej w yłuszczonych, a zarazem  przedstaw ić  
szem at staw ek. Zaznaczyć tylko chciałbym, że nie m oże być w y łą 
cznie miarodajna sław na maksyma prawa rzym skiego w yrażona w  f. 
14 D. 12. 6: Nam hoc natura aeąuum  est, neminem cum alterius de- 
trimentio fieri locupletiorem . Nie m ożna zamknąć oczu na przew rót 
dokonany w ojną św iatow ą, na odmienny układ nietylko polityczny, 
ale i gospodarczo-społeczny, należy sobie uśw iadom ić, że nietylko  
w  dziedzinie gospodarczej, ale droższych dóbr, bo życia, zdrowia i 
kultury, wojna św iatow a poczyniła szczerby i w yrw y ,które tylko dłu
gie decenja błogiego pokoju w yrów nać potrafią. Należy m ieć na uw a
dze, że w aloryzacja w  żadnym wypadku nie m oże stanąć w  poprzek  
procesu zabliźniania się ran, zadanych wojną, nie m oże stać się czyn
nikiem, w prowadzającym  now e zam ieszanie i chaos.

Chcę zapoczątkow ać dyskusję nietylko w  gronie kół gospodarczych  
i osób zainteresow anych w  charakterze w ierzycieli w zględnie dłużni
ków , ałe też w  gronie praw ników , praktycznych praw ników , którzy  
powinni w ybitną odegrać rolę w  rozwikłaniu tego zaw iłego problemu 
i jako iuris consulti i iuris periti torow ać drogę społeczeństw u w  je
go w alce o pow rót do stosunków  pokojow ych.

Z orzecznictwa.
Do § 1323 uc., § 95 reg. ruchu i art. 95 P rzepisów  przew ozo

w ych . — Kolej odpow iada za pełną szkodę z zaw artego kontraktu prze
w ozu i w inna zw rócić towar w  naturze, jeśli go zabrała dla w ła
snego użytku.

(Orz. Sądu Najw. Izby III z 8/4 1924 III Rw. 458/24/Cg IV 87 22).
P ow ód E. H. domaga się od Skarbu kolejow ego zw rotu 25 beczek  

oleju m aszynow ego na tej podstaw ie, iż  tow ar ten nadany 27/10 1919 
na stacji Drohobycz, pod adresem  pow oda w  Tarnopolu, zabrał za 
rząd kolejow y bezprawnie dla w łasnego użytku.

Sąd okręgow y jako handlowy w e L w ow ie oddalił pow oda z żą 
daniem pozwu, gdyż w obec faktu zużycia towaru, nie jest kolej w ię 
cej w  posiadaniu przedmiotu objętego skargą, dalej z tej przyczyny, 
że w edle przepisów  art. 95 przep. przew . i §§ 1294 i 1324 uc. po
w ód m oże dom agać się tylko pełnego zadośćuczynienia w  gotów ce  
rów now ażącej jego stratę, nie zaś dostarczenia rzeczy w  naturze.

Sąd Apelacyjny w e L w ow ie zm enił w yrok I Instancji i dał miej
sce żądaniu skargi odnośnie do 25 beczek oleju.

Z m otyw ów : Sąd I. ustalił, że  z przesyłki, którą pow ód dnia 27-go 
października 1919 nadał listem  przew ozow ym  Nr. 3152 na stacji Dro
hobycz pod adresem  M. w  Tarnopolu, a zawierającej 25 beczek oleju  
m aszynow ego o w adze 3564 kg, 10 beczek smaru do w ozów  o  w adze  
1584 kg, zabrał zarząd kolejow y na w łasny użytek 25 beczek oleju  
m aszynow ego. Sąd apelacyjny przyjmuje to ustalenie za podstaw ę s w e 
go rozstrzygnienia. Z tego ustalenia wynika, że zarząd kolejow y z całą  
św iadom ością w ykroczył przeciw  obow iązkom , przyjętym  na siebie w  
um ow ie o  przew óz i w yrządził szkodę przez zabranie w spom nianych  
25 beczek  oleju m aszynow ego. Po m yśli art. 88 ust'. 3 i 95 przep isów  
przew ozow ych  i § 1324 u. c. należy się pow odow i całkow ite od szk o
dow anie, czyli zupełne zadośćuczynienie, które w edle § 1323 u. c. 
w inno przedew szystkiem  nastąpić przez przyw rócenie takiego stanu, ja- 
kiby istniał, gdyby, zarząd kolejow y nie był naruszył sw oich  ob ow iąz-
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'ków z um ow y w ynikających. Takie odszkodow anie w  danym wypadku  
jest w ykonalne, poniew aż rozchodzi się o  towar, który w  nandlu z ła 
tw ością nabyć m ożna, i który ze w zględów  na cel, do jakiego ma 
służyć, żadnego b liżsszego określenia nie potrzebuje. Pozatem  obow ią
zan y  jest zarząa kolejow y dostarczyć w spom niany towar w  średnim ga 
tunku i średniej dobroci (art. 335 u. h.). Skoro w reszcie  pow ód nie 
żąda zwrotu tychsam ych beczek z olejem  m aszynow ym , lecz zw rotu za 
branego towaru, należało w obec pow ołanych w yżej przepisów  u w zg lę
dnić częściow o apelację pow oda i zaczepiony w yrok Sądu I. odnośnie 
do zabranych przez zarząd kolejow y 25 beczek oleju m aszynow ego  
zmienić.

Sąd Najwyższy zatwierdzi! pow yższe orzeczenie II. Instancji z na
stępujących m otyw ów :

Nie ulega w ątpliw ości, że kolej odpow iada za szkodę tylko z za- 
w aretgo  kontraktu. Poniew aż w ediug ustalenia przesiane 25 beczek o 
leju m aszynow ego zabrała kolej dla w łasn ego  użytku, przeto jest odpo
w iedzialną za to w  myśl § 95 regulam inu ruchu z d. 11/11 1909 r. 
L. 172, D. P. tj. winna zw rócić „pełną szkodę11. Przepis ten nie p o 
wołuje się na § 88 reg. ruchu i nie ogranicza w ynagrodzenia szkody 
bo zapłaty pieniężnej w  przeciw ieństw ie do art. 95 przep. przew . Poz. 
82 20 D. U. Słusznie przeto Sąd II. zastosow ał w  danym wypadku  
przepis § 1323 k. c. o obow iązku zw rócenia szkody w  naturze. T a
k iego zw rotu w  naturze żądał pow ód w  skardze, nie ograniczając 
w cale żądania do zwrotu tylko tych byczek z olejem, które mu za

brano.
Podał Dr. Henryk Landesberg.

Do Art. 347, 320 i 355 u. h. oraz §§  1435 i 1438 u. c. Jeśli 
kupujący z pow odu w ad dostarczonego mu towaru pozostaw ił go  
do dyspozycji sprzedającego, a sprzedający ośw iadczenie to przyjął, 
natenczas kupujący obow iązany jest m ocą tej um ow y tow ar w edle  
gatunkow ego określenia sprzedającemu oddać, chociażby sam go  już 
nie posiadał.

(Orz. Sądu Najw. Izba III z 22 1 1924 L. cz. Rw. 77/24).
Żądaniu sprzedaw cy J. L. o oddanie desek in natura Sąd han

dlow y (Cg IV 77 23) dal m iej.cc. Sąd II. Instancji zm ienił w yrok  
p ierw szego  Sądu i oddalił pow oda z żądaniem skargi. Sąd Najwyższy  
zm ienił w yrok Sądu Apelacyjnego i przyw rócił w yrok Sadu handlow e
go do m ocy prawnej.

Z m otyw ów : Pow ód sprzedał deski i dostarczył. Pozw ana pi
sm em z d. 18 9 1922, ośw iadczyła , że deski są niezdatne do użytku  
i że pozostaw ia je pow odow i do rozporządzenia. Pow ód od pow ie
dział na to listem  z d. 26/9 1922, że żąda do 8 dni albo zapłaty ceny
kupna, albo odstawienia desek pod adresem  E. w e L w ow ie, któremu  
,je obecnie sprzedał. Na to ośw iadczył dyrektor pozwanej spółki F., że 
tow aru nie przyjmie i nie zapłaci ceny kupna, ale tow ar zw róci. W y 
dal też zlecenie, aby deski odesłano pow odow i do L w ow a, zarządzenia  
tego jednak nie w ykonano, gdyż odbiorca pozwanej P. nam yślił się, de
ski przyjął i zużył.

Skoro pozw ana pozostaw iła  pow odow i deski do rozporządzenia w  
.myśl art. 347 u. h., to ośw iadczenia sw ego  nie może colnąć, je
żeli pow ód je już przyjął (art. 320 k. h.). O świadczenie co do nie- 
przyjęcia tow aru jest bow iem  objaw em  w oli, skierowanym  na w y w o 
łanie skutku praw nego w  odniesieniu do strony przeciwnej. W  da
nym  wypadku zostało nieprzyjęcie towaru uznane jako słuszne przez
pow oda, a pozw ana firma zobow iązała się do zw rotu desek pod adre
sem  w skazanym  przez pow oda. W  m yśl tej um ow y winna pozwana  
zw rócić deski, gdyż ustał prawny tytuł do ich zatrzym ania (§ 1435 
k. c ). Tego um ow nego obow iązku nie uchyla w cale okoliczność, 
że  odbiorca pozwanej miał zużyć te deski do budowy.

Rzecz zupełnie jasna, że pozostaw ien ie przez pozw aną desek do 
.rozporządzenia pow oda nie jest w cale odstąpieniem  od zaw arte] u-
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m ow y kupna. Poniew aż pow ód nie dostarczy} towaru zgodnie z um o
w ą  i przyjął postaw ien ie towaru do rozporządzenia, przeto pozw ana  
m ogła słusznie uważać, że pow ód tow aru nie dostarczył w cale i p o 
stąpić w  myśl art. 355 k. h. Pozw ana w ykonała ten w ybór jej przy
sługujący, ośw iadczając w  liście z d. 18/9 1922, że musi sw ojem u od
biorcy w  Borkach w ielkich dosicrezyć zastępczy w agon desek, a szko
dą obciąża pow oda. W ybraw szy w ynagrodzenie szkody, nie m ogła po
zwana pow racać już do żądania wykonania um ow y i cofać odm ów ie
nie przyjęcia desek. Nie może także sw ego  roszczenia odszkodo
w aw czego  potrącać z roszczeniem  pow oda o zw rot desek. (§ 1438 
k. c.). Podał Dr. Henryk Landesberg.

Pacyfikacja kresów wschodnich.
Z kart politycznego wymiaru sprawiedliwości.

Nikt nas nie posądzi o sympatje kom unistyczne. Uprawianie ja
kiejkolwiek zgoła  partyjności politycznej nie tkwi w cale w program ie 
tego pisma. Niemniej atoli nie w olno „Głosowi praw a“ zam ykać oczu  
na m ięszanie się polityki administracji państw ow ej do — wymiaru  
spraw iedliw ości. Najczarniejsze karty w  dziejach wym iaru spraw iedliw o
ści są zapisane — polityką! A jeśli obok tylu innych zasad praw o
rządnego człow ieczeństw a poszła też w  okresie pow ojennym  w  zapom 
nienie podw alinow a zasada: neminem captivabim us nisi iure vietum, 
to czas najw yższy w  tym  okresie sanacyjnym  w szcząć zorganizow a
ną akcję ku przyw róceniu p"lnejjg| uznania i poszanow ania dla tej 
zasady ze strony organów  administracyjnych.

Te refleksje nasunąć się musiały każdemu obyw atelow i państwa, 
dbałemu o jego przyszłość i reputację w  św iecie  cyw ilizow anym , 
gdy się przeczytało w  tych dniach w  prasie codziennej (por. Kurjer 
lw ow sk i z 12. bm.) następujący urzędow y komunikat pod napisem : 
„Ubezpieczenie kresów  w schodnich":

„W arszawa. (Pat). — W ydział polityczno - prasow y prezydjum Rady 
M inistrów komunikuje: W  zw iązku z komunikatem z dp.ia 22. kwietnia 
na podstaw ie w iadom ości min. spraw  w ew n. pow zięto energiczną  
akcję w  kierunku likw idacji‘organizacji kom unistyczno-sabotażow ej na  
kresach w schodnich i akcja ta jest w  pełnym  toku. Organizacje te zo 
stały całkow icie unieszkodl.w  o _e. D otychczas aresztow ano oko.a 100 
osób, których udział w  organizacji został stwierdzony".

D oczytaw szy dotąd, czytelnik pew ny jest — nieprawdaż? — że 
schw ytano na gorących uczynkach łub przynajmniej na spraw dzonych  
przygotow aniach do zam achów przeciw państw ow yeh zorganizow aną  
szajkę niebezpiecznych saboteżystów . Jakżeby bow iem  inaczej m ożna  
było g łosić urzędow o, że „organizacje" takie zostały w ykryte i że  
zostały — „całkowicie" unieszkodliw ione? Czytajmy otóż dalej do
słow nie:

„W iadom ości podane w  prasie, jakoby organizacje te posiadały  
zna zne zapasy broni i m aterjałów w ybuchow ych, okazały cię niepra
wdziwe".

T o nie — (myśli w  tem miejscu lojalny czytelnik) — całkow ite u - 
m eszkodliw ienie dałoby się uspraw iedliw ić nawet, gdyby w ykryto za
pasy broni n ie z n a c z n e ...  Czytajmy otóż dalej dosłow nie:

„W  trakcie szczegółow ych  dochodzeń podczas szeregu rewizji prze
prow adzonych u członków  organizacji nie w ykryto żadnej broni, a 
natom iast były przygotow ane m iejsca na skład broni".

Organom polityczno-śledczym  udało się zatem  w  drodze tylu re
wizji i szczegółow ych  dochodzeń w ykryć — „miejsca" nadające się na 
•skład broni! W  każdym domu w ykryto niezaw odnie co najmniej.
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strych i piw nicę, a naw et pewna, ilość kojców , stajen i ch lew ów . 
Lecz mniejsza o to, byle przynajmniej upewniono się, że ci, k tó
rych całkow icie unieszkodliwiono, stanow ią organizację sabotażystów ... 
(Taka m yśl błyska w  tern miejscu czytelnikow i). Czytajmy otóż da
lej dosłow nie:

„Organizacje te jak wykazują dochodzenia, znajdowały się dopie
ro w  zarodku, stąd też liczba ich członków  nie jest w ielka. D zia
łalność jej rozciągała się jedynie na teren w ojew ództw a w ołyńsk iego. 
W pływ  ich zatem , jak dotąd stwierdzono, nie sięgał na inne w oje
wództwa".

W ykryto w ięc „organizację" w sam ym  „zarodku". Któż nie przy
zna, że w szelką chorobę należy tępić w  zarodku? Tylko, — że za 
rodki bywają zazw yczaj mikrokoskopijnie nikłe i nic łatw iejszego, jak 
uledz — złudzeniu co do rodzaju i stopnia złośliw ości lub p ożyte
czności danego bakcyla. Lecz jeśli w ykryta „organizacja" jest na ra
zie nierozw iniętym  jeszcze drobnoustrojem i posiada na razie tylko 
— m iejsca na broń, to w  czem  — za pozw oleniem  — polegała „nie
wielka" działalność „niewielkiej" liczby członków  i za co przez 
Boga św iętego  aresztow ano okoio 100 osób? W  jaki sposób doko
nano „całkowitego" ich unieszkodliw ienia? Jakiż cel i jaką w artość ma 
spraw ozdanie urzędow e z sukcesów  śledztw a „politycznego", skoro ono 
.nas w  tych najistotniejszych punktach oddaje na pastw ę dom ysłów  i. 
w ątpliw ości? Zresztą — (snuje dalej refleksje sw e czytelnik) — skoro 
ten zarodek organizacji został „całkow icie unieszkodliwiony" to eóż- 
by jeszcze pozostaw ało do zarządzenia? — Czytajmy otóż dalej 
dosłow nie:

„M inisterstwo spraw  w ew n. w ydało następujące zarządzenia: 1)
dla um ożliw ienia skuteczniejszego strzeżenia granic przez policję gra
niczną opracow ało ustaw ę o ochronie granic zmierzającą do f ty czn e
go  uporządkowania terenów  pogranicznych przez w ycięcie lasów  w  po
bliżu granic, w zniesien ie zabudowań i niedopuszczenie do obsiania gra
nic zbożem , zw łaszcza w yspkopiennem . 2) W zm ożono budow ę straż
nic przeznaczonych dla policji granicznej, co um ożliwi w łaściw ą d ys
lokację sił policyjnych i przeprow adzono stałą sieć telegraficzną. 
Zaznacza się, że w  najbliższych m iesiącach zostanie w ybudowanych  
w zdłuż granicy około 50 strażnic. 3) Siły policyjne będą w zm ocnione 
zarów no w  pieszej jak i w  konnej policji. D yspozycje zm ierzające do 
translokacji pewnej ilości policji konnej na w schód zostały w ydane. 
4) Przystąpiono ze znacznym  nakładem pieniężnym  i energią do bu
dow y now ych połączeń telefonicznych, co znacznie ułatwi pośpiech  
i koncentrację policji na m iejscach zagrożonych. Na m iejscach specjal
nie zagrożonych mają być postaw ione urządzenia radiotelegraficzne, ó) 
W zm ożono w ykonyw anie stałej inspekcji nadzorczej nad działalnością  
policji, (sic!)".

Na tern komunikat ten kończy się, nie kładąc tamy dom ysłom  czy
telnika, iż stw orzenie inspekcji w yższej nad tą inspekcją nadzorczą 
m oże być tylko kw estją czasu . . .

W  wydanej niedaw no, w ielce pouczającej rozpraw ie w iceprezesa  
tut. Polskiego T ow arzystw a ekonom icznego p. Dra Alfreda Gałuszki 
p. t. „Uwagi o program ie oszczędności w  wydatkach państwow ych"  
czytam y na str. 41 (rozdział IV. o policji państw ow ej), co następuje:

„W Anglji, w  tym  kraju poszanow ania ustaw  i w ładzy oraz po
szanow ania w olności indywidualnej obyw atela, każdy policjant w ie, że 
jest sługą państwa i narodu — u nas jednak każdy najpodrzędn.iejszy 
organ służby państw ow ej jest skłonny do sam ow oli i dlatego też na
sza, na w zorach angielskich oparta policja, przypom ina zbyt często p o 
licję — rosyjską".

Lecz jakąż inną — spytajmy — ma być nasza policja, skoro  
nasz rów nież na w zorach angielskich, europejskich, oparty rząd zbyt 
często  — w ydaje komunikaty i zarządzenia w  rodzaju wyżej zacyto 
w anych?
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„Fizyczne uporządkowanie terenów  pogranicznych" przez w y 
c ię c ie  lasów  i zabudowanie barakami i strażnicami pól obsianych  
.zbożem  w vsokopiennem “ — czyż zw rot ten nie jest żyw cem  w yjęty  
z leksykonu rosyjsko-prusko-austrjackiego militaryzmu? Czyż nie prze
żyw aliśm y tych „zarządzeń ochronnych" z w ybuchem  i w  czasie  
wojny św iatow ej? — Zaiste — w ychow anie otrzym ane od zaborców  
nie poszło u naszego pokolenia w  las!

W  Polsce w yzw olonej wym iar spraw iedliw ości w  myśl art. 2 i 74 
Konst. z 17/3 1921 m oże być w yłącznie tylko przez niezaw isłe sądy spra
w owany — a w  myśl art. 97 tejże Konst. w szelka rewizja i areszto
w anie dopuszczalne są tylko w  wypadkach prawem  przepisanych na 
podstaw ie polecenia w ładz sądow ych. Te przykazania Konstytucji — 
jak tyle innych niestety — są dotychczas m artwą literą! Poza sąda
mi niezaw isłym i, poza fachow o dośw iadczoną i naukow o w ykszta łco
ną Prokuraturą państwa, naroiło się m nóstwo urzędów  i urzędzików  
polityczno-śledczych, rewidujących, ścigających, aresztujących, internu
jących  en m asse. — w ym ierzających spraw iedliw ość iście inkw izytor
ską, potajemną i n ieodpow iedzialną. . .  A resztow ać około 100 osób 

:i przetrząść w szystko, co do nich, lub do ich otoczenia zdaje się na
leżeć, zabudować prywatne grunta orne strażnicami lub barakami, w y 
ciąć komuś parę kilom etrów  lasu — to drobnostka, dająca się u 
spraw iedliw ić, w ykryciem  — zarodka „organizacji" posiad ającej. . .  
m iejsca na skład br o ni . . .  W iele przy tego rodzaju zarządzeniach by
w a sposobności do szykan, szantażu i najgorszych nadużyć, to rzecz  
pow szechnie wiadoma.

Takie fakta alarmują przeciw  nam Europę i Amerykę. Gdy nam 
trzeba — dziś zw łaszcza — w śród stagnacji pieniężnej, kredytu z a 
granicznego, któż go nam udzieli? Przypadek zrządził, że obok om a
w ian ego  komunikatu czytaliśm y w  tym sam ym  num erze Kurjera Iw. ar
tykuł w stępny p. t. „W  szponach lichwy", wykazujący, że w szystk ie  
nasze placówki gospodarcze z wyjątkiem wielkokapitalistycznych prze
bywają pod w pływ em  zastoju kredytow ego i lichw y w ielk iego ka
pitału stan „lecenia w  bezdenną przepaść". Jedynie uzyskanie kapita- 
-łu obrotow ego z zagranicy, z Anglji i Ameryki, byłoby zdaniem au
tora w yjściem  z błędnego kola, atoli uważa on za „rzecz konieczną . . .  
dać tej zagranicy odpow iednie gw arancje m oralne". . .  O głoszony obok  
tego artykułu komunikat rządow y — oto gwarancja moralna! P osei 
Thugutt w róciw szy niedawno z podróży po stolicach Zachodu, og łosił pu
blicznie, iż Polska dzisiejsza nie cieszy się na zachodzie zbytnią po
pularnością . . .  Takie m etody rządzenia i w ym ierzania spraw iedliw o
ści m ogły w  carskiej Rosji nie razić, — lecz jakże z niemi do tw a
rzy Rzeczypospolitej z niew oli caratu w yzw olonej? W szak my tutaj 
w  M ałopolsce urodzeni stw ierdzić m ożem y w szyscy  z absolutną p e
w nością , że w  Austrji przedwojennej coś podobnego było nie do pom y
ślenia i rząd austrjacki, któryby aktu takiego był dokonał, nie byłby  
24 godzin przetrw ał! Dokądże z tem zmierzarr^y; i  do czego te m etody  
w iodą?

Czas przeciw staw ić się tej politycznej inkwizycji z całej m ocy. Da 
tego zdaniem naszem  nikt w  państw ie nie jest bardziej pow ołany, 
niźli — n iezaw isły  stan sędziow ski i św iadom a sw ych w ielkich za 
dań Prokuratura Państw a! W szelki organ państw ow y, który nie brom  
sw ej kompetencji ustaw ow ej 1 pozw ala innym mniej pow ołanym  i 
mniej odpow iedzialnym  organom  w yw łaszczać się ze sw oich funkcji 
istotnych, traci z czasem  rację b y t u . . .  Sabotaż, zdradę stanu, ban
dytyzm  ścigać ma w  państw ie praworządnem  nikt inny, jak Prokura
tura państwa lub w ojskow a, — a tępić nikt inny, jak Sąd karny lub 
w ojskow y. Biada nam, jeśliby ponad te dwa filary państw ow ego w ym ia
ru spraw iedliw ości wybujać miał jadowity chw ast politycznej inkw izycji!



Korespondencja.
LIST Z WIEDNIA.

Z ustaw odawstw a i orzecznictw a ostatniej doby.
Od p. Dra Bernarda Schapiry, znanego adwokata w iedeńskiego,, 

otrzym aliśm y pod datą 28 kw ietnia br. następujące w iadom ości:
N ow ela procesow a, dotycząca w artości przedmiotu sporu, która u 

zyskała u nas moc prawną z dniem 21 lutego br., w yw ołała  istną bu
rzę, zarów no w  sferach teoretyków , jakoteż praktyków praw a. N ow e
lą tą przekazano faktycznie przeszło dw ie trzecie w szystkich proce
sów  sądom  pow iatow ym , albowiem  w łaściw ość  tychże sądów  przesu
niętą została znienacka z kw oty 1,000.000 Kor. na 15,000.000 Kor.,, 
natom iast granicę sporów  drobiazgow ych podw yższano tylko na
300.000 Kor.

W łaściw ość sędziego jednostkow ego w  sądach okręgow ych zw ę
żono w  ten sposób, iż orzeka on odtąd jedynie w  sporach między
15,000.000 Kor. do 20,000.000 Kor. P ow yżej tej w artości orzeka juz: 
senat. Statystycznie stw ierdzono, że 2/3 w szystkich procesów  nie p rze
kraczają w artością przedmiotu kw oty 15,000.000 Kor., skutkiem cze
go sądy pow iatow e, które i bez tego z trudem tylko podołać m ogą  
nadmiarowi spraw  m ieszkaniow ych, doznały tem sam em  ogrom nego  
przeciążenia. Gdy zaś w e w szystkich sprawach kompetencji pow iatow ej 
niema przym usu adw okackiego, przeto też strony korzystając z tego, 
by sobie oszczędzić kosztów  adwokackich, obarczają kancelarje są 
dow e podaniami, w zględnie skargam i protokolarnie w ygotow anem i, a 
w następstw ie znów  tego opóźnia się dotkliw ie praca biurowa sądów  
i na doręczenie choćby tylko wyroku zaocznego w yczekuje się już po 
kilka tygodni, a naw et p ierw sze audjencje rozpisuje się na metę 3 do. 
4 tygodni!

W szelkie usiłow ania sfer prawniczych, by granicę kom petencyjną  
sądów  pow iatow ych podw yższyć co najw yższej do 10,000.000 Kor., roz
biły się o opozycję agrarjuszy, którzy w  Radzie Narodowej zażyw ają  
wielkich w p ływ ów  i nie dają się żadnemi racjami odw ieść od p o 
stulatu, by w szystk ie procesy bydlęce rozsądzane były przez sądy 
pow iatow e. Poniew aż zaś w artość krowy lub w ołu  w ynosi obecnie u 
nas około 15,000.000 Kor., przeto granica kompetencyjna sądu p ow ia 
tow ego  w edług przekonania tych polityków  musi dorastać do poziomu  
tej w artości.

Należy w szakże spodziew ać się, że stagnacja w yw ołana tą now elą  
w  w ym iarze spraw iedliw ości i niedobór sił sędziow skich pouczą w  
niedługim  czasie naszą administrację sądow ą o potrzebie reform y tej 
now eli.

W  dziedzinie postępow ania niespornego zaznaczyć należy now ą  
ustaw ę z 21 grudnia 1923 D. P. P. Nr. 636, która postępow anie to zna
cznie uprościła. Najważniejsze uproszczenie dotyczy pierw otnego brzm ie
nia § 72 pat. niesp., który zm ieniony został w  tym k ierunki, iż 
spadki, nie przew yższające po potrąceniu długów  w artości 10,000.000 
Kor., nie podlegają przew odow i spadkowem u, lecz sąd w  takich razach  
m oże upoważni ćosoby pow ołane do dziedziczenia, by w szelk ie prawa  
i roszczenia będące przedmiotem spapdku na w łasną rękę zrealizow ały.

W  dziedzinie prawa m ałżeńskiego panuje dzięki judykaturze w ie 
deńskiego sądu krajow ego w  sprawach cyw ilnych istny chaos. Od cza
su przew rotu politycznego mogą — jak w iadom o — m ałżonkow ie w y 
znania rzym sko-katolickiego, którzy rozdzieleni są od stołu i loża, 
w ejść w  ponow ne zw iązki m ałżeńskie na podstaw ie dyspensy rzą
du krajow ego. To też w  latach ostatnich tysiące takich m ałżeństw  „dys- 
pensyjnych“ przyszło do skutku. Sąd N ajw yższy atoli orzeka z re
guły niew ażność tych m ałżeństw  i przyznaje nietylko małżonkom se 
parowanym , lecz także osobom , które na podstaw ie dyspensy w eszły
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z nimi w  związki m ałżeńskie, prawo uniew ażnienia tychże nowych  
m ałżeństw . Pomijając otóż, że postępow anie to jest w prost sprzeczne 
z zasadam i etyki, prow adzi ono w  praktyce do tego ,że w ażność każ
dego m ałżeństw a dyspensyjnego zależy od łaski lub sam ow oli jednego  
z m ałżonków. Przytem  sąd krajowy w iedeński rozstrzyga p oszczegó l
ne spory tego rodzaju najrozmaiciej, zależnie od składu senatu! A re 
form y prawa m ałżeńskiego nie m ożna oczekiw ać, dopóki Ł:r rządów  
w  Radzie Narodowej dzierży w ięk szość klerykalna.

W  stosunku do Polski należy zaznaczyć pocieszający postęp w  
judykaturze sądów  w iedeńskich, polegający w  tem, że sądy nasze w  o 
statnim czasie staie już zw ykły dopuszczać nabywania nieruchom ości 
przez obyw ateli polskich. Zaw dzięcza się to znakom icie um otyw ow a
nej opinji w iedeńskiego Sądu A pelacyjnego, który na podstaw ie kon
w encji handlowej austrjacko-polskiej i zawartej tamże klauzuli najw yż
szego  uprzywilejowania doszedł do konkluzji, iż Austrja obowiązana  
jest traktować w  tej m ierze obyw ateli polskich na rów ni z obyw atela- 
ani każdego innego państwa, z którem Austrja utrzymuje uktad m iędzy
narodow y i że w obec tego nie jest naw et miarodajną kwestją, czy Polska  
traktuje w  rów ny sposób obyw ateli austrjackich przy nabywaniu nieru
chom ości, jak obyw ateli w łasnych.

LIST Z KRHKOWH.
i

C ło prohibicyjne na spraw iedliw ość.
P. Dr. Sew eryn Gottlieb pisze nam pod datą Kraków, 5 maja 

1924, m iędzy innem i:
Niema gorzej zorganizow anego zaw odu od adwokatury. W ygląda  

to na paradoks, acz jest niezaprzeczalnym  faktem ,że ci, którzy orga
nizują niemal cały św iat: państw a, stronnictw a, stany, zaw ody gosp o
darcze, cisami jako zrzeszenie są  tw orem  dotkniętym chroniczną a-
trofją życiow ą. Potw ierdziły to zw łaszcza  losy  i przeżycia adwokatury  
w  ciągu całego okresu w ojennego/ a niemniej też w  ciągu 5-ietniegó  
okresu budow y Państw a Polskiego. Nie um ieliśm y też jako stan i cia
ło zb iorow e zabezpieczyć sobie należnego nam jako żyw io łow i w  k ie
runku państw ow o-tw órczym  najlepiej w yszkolonem u, udziału i w pływ u  
w  życiu publicznem.

Nie w yobrażam  sobie, by w  jakiemkolwiek innem praworządnem  
państw ie, m ogło w ejść w  życie ty le  ustaw  i rozporządzeń regulują
cych i częstokroć podcinających w ym iar spraw iedliw ości, jak u nas, 
bez uprzedniego w ysondow ania korporacyjnej comm unis opinio rzeczn i
ków  prawnych. M ożliwem  jest to tylko tam, gdzie kontakt zrzeszeń a- 
Hwokackich z rządem  i sejmem jest1, jak u nas — ż a d e n . . .

Jakiem atoli jest to ustaw odaw stw o, które w chodzi w  życie bez 
ingerencji palestry, to dostrzec i odczuć już musi nietylko każdy adw o
kat, lecz też cały ogó ł społeczeństw a, gdy ma przed sobą tak typo
w y okaz, jak tylekroe om aw iane rozporządzenie Rady min. z 25 lu te
go  b. r. o now em  podw yższeniu opłat sądow ych.

W ymiar spraw iedliw ości ,,za zapłatą11 jest w ytw orem  m ocno n iede
mokratycznym . Ideałem now oczesnego  państwa jest udostępnienie naj
szerszym  w arstw om  bezpłatnej nauki i bezpłatnego wym iaru spraw ie
dliwości. Te dwa dobra społeczne nie m ogą być przedm iotem  handlu. 
Obu tym postulatom  dała w yraz Konstytucja nasza z 17/3 1921 w  art. 
119: „Nauka w  szkołach państw ow ych i sam orządow ych jest bezpłat
na11 i w  art. 98: „Żadna ustaw a nie m aże zamykać obyw atelow i dro
gi sądowej dla dochodzenia krzywdy i straty11. "

W obec brzmienia art. 98 K onst.pow ołane rozporz. Rady min. z 25/2 
b. r. nie m oże rodzić skutków praw nych i byłoby rzeczą naszą w  
tym  kierunku sprow okow ać orzeczenia sądow e i Najw. Trybunału
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A dm inisracyjntego, gdyż prawo badania w ażności rozporządzeń przy
sługuje sądom. (arg. a contr, art.81 Konst.).

Pragnąłbym  przytem w skazać jeszcze na inne następstw a tego p o 
ronionego tworu dzisiejszej polityki fiskalnej. Skoro z wymiaru spraw ie
d liw ości zrobiono przedm iot zbytu, to im cena tego  towaru będzie 
w yższą, tem mniejszy będzie na ten tow ar pokup. Stanie się to, co  
się stało z budżetem  kolejowym . W  miarę, jak rosły  ceny biletów  jazdy, 
zmniejszała się frekw encja podróżujących. Horendalna podwyżka opłat 
stem plow ych w  M ałopolsce nie przysporzy Skarbowi oczekiw anego od
powiednika w  dochodach, — ow szem , będą one m niejsze, niż poprze
dnie przy stawkach niższych.

O rzecznictw o polubow ne w  dziedzinie cywilnej rozszerzy się jeszcze  
w ięcej. Rozpocznie się pozatem  kom petowanie o prawo ubóstw a w  
rozmiarach dotąd nie stosow anych. Sam znam wypadki, iż sądy w i
działy się zniew olonym i udzielić w łaścicielom  w artościow ych  realności 
prawa ubogich w  sporach o duże w artości, w ychodząc ze słusznego  
założenia, że dzisiejsze stawki stem plow e — zw łaszcza w  sporach, w  
których strona jedna korzysta już z prawa ubóstw a ,m oże przy znacz
niejszej w artości przedmiotu przeciwnika zrujnować. Co w ięcej, ten stan 
rzeczy m oże stw orzyć szerokie pole do w ym uszeń na pozw anym , k tó
ry raczej zapłaci pow odow i ,,odczepne“, niżby się miał w dać w  koszto
w ny spór, przez trzy Instancje, naw et przy zupełnej słuszności sw e 
go stanow iska praw nego.

Ale najfatalniejszy skutek takich antikonstytucyjnych w ykolejeń le 
ży  poza dziedziną fiskalną. Z góry oto, od sam ych szczytów , idzie 
— jak już niejednokrotnie, przerażający przykład braku poszanow ania  
dla prawa, Konstytucji i innych obow iązujących ustaw. Taki przykład 
z  góry czyni m oralne spustoszenia w  um ysłow ości jednostek, w arstw  
społecznych i stronnictw . Mnożą się też złow rogie objaw y i próby 
w yłożenia i stosow ania poszczególnych, w olnościow ych  i rów nościo
w ych  zasad Konstytucji w  sposób w ręcz obłudny, podkopujący byt 
i pow agę Państw a oraz jego stanow isko m ocarstw ow e.

’ W sprawie waloryzacji.
O głoszony w  ostatnich dniach komunikat prasow y doniósł, że dnia 

9 b. m. Rada m inistrów zaakceptow ała projekt rozporządzenia pre
zydenta Rzplitej w  przedm iocie przerachowania zobow iązań pryw atno
prawnych.

R ozporządzenie ustala w artość w  przeliczeniu na złoto walut b. 
państw  zaborczych przed wojną oraz w  poszczególnych kwartałach  
lat 1914—1918, a ew entualnie i latach następnych oraz w artość marki 
polskiej w  poszczególnych m iesiącach lat 1914—1924. Skala ta mniej 
więcej pokrywa się ze  skalą określoną w I. cz. artykułu Dra Emila
Som m ersteina. (Por. Głos prawa, zeszyt II).

Ze skali tej podajemy cyfry następujące: do 1. 8. 1914: 0.375 rub. 
ros., 0.95 kor. austr. w ęg. 0.81 mk. niem. W  drugiem półroczu 1914:
0.40 rb., 1.00 kor., 0.85 mk. niem., w  I i II półroczu 1915: 0.50 rb.,
1.15 i 1.25 kor., 0.90 i 0.92 m. n. W. I i II półroczu 1916: 0.50 rb.,
1.40 i 1.60 kor., 1.03, 1.09 mk. n., 1.09 mk. p. Od 1917 zmiany na
stępują kwartalnie, przyezem  w ynoszą dla rubli 0.50, 0.55 i 0.60, dla 
kor. austr. 1.90, 1.90, 2.00 i 2.00, dla mk. niemieckiej i polskiej 1.15, 1.15
1.20 i 1.20. W  1918 dla rubli 0.60, 0.70, 0.85, i 0.90, dla koron 2.00,
2.00, 2.30 i 2.60, dla marki niem. i poi. 1.20, 1.20, 1.30 i 1.50. W  sty 
czniu 1919: 1.10 rb., 2.90 kor. 1.8 mk niem., 150 mk. p.

Od r. 1919 w łącznie skala zmienia się co m iesiąc, przyezem  w y 
nosi w  styczniu 1920: 12.00 rub. ros., 28.00 kor. austr. w ęg., 9.0 mk.
niem., 19 mk. poi. W  styczniu 1921: 25.00 rb., 11 mk. niem., 120 mk. p.,
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w  tym że m iesiącu 1922 r. 28 mk. n., 450 mk. p. W  styczniu 1923:160C 
mk. niem., 4000 mk. poi. W reszcie w  styczniu 1924: 1,600.000 mk. poi., 
w  lutym, marcu i kwietniu 1,800.000 mk. poi.

Ostmarki uw aża się rów ne markom niemieckim, a Ostruble rów ne  
dwom  markom niemieckim.

Następnie rozporządzenie określa przerachow anie poszczególnych  
zobow iązań pryw atno-praw nych przed dn. 28 kw ietnia 1924, a m iano
w icie: ____

Pożyczki hipoteczne: na domach, podlegających ustaw ie o ochro
nie lokatorów  waloryzują się w  b. K ongresów ce na 25 proc., w  Ma-
łopolsce zachodniej i na Ziemiach W schodnich na 20 prc., w  b. D ziei- 
anicy Pruskiej i M aałopolsce W schodniej na 15 proc. sumy ob liczo
nej w edług skali tj. na 25.20 i 15 proc. parytetu złotego.

Pożyczki hipoteczne ciążące na nieruchom ościach nie podlegających
ustaw ie o ochronie lokatorów  (hipoteki w iejskie i fabryczne) w a lo 
ryzują się w  Zachodniej K ongresów ce na 50 proc., w  środkowej Kon
gresów ce na 42 proc., w e wschodniej K ongresów ce i zachodniej Ma- 
lopolsce na 33 proc., na t. zw . Ziemiach W schodnich na 24 proc.,_ 
a w  M alopolsce w schodniej i w  b. dzielnicy pruskiej na 15 proc. pa
rytetu złotego.

Pożyczki nieubezpieczone hipotecznie oraz należności z  kredytu  
tow arow ego, także należności z tytułu w eksli dotąd n iezrealizow anych, 
a już płatnych, waloryzują się na 10 proc. parytetu złotego.

Listy zastaw ne: opiew ające na w aluty b. państw  zaborczych oraz  
na marki polskie będą skonw ertow ane na listy zastaw ne zlotow e, w y 
puszczone na podstaw ie zw aloryzow anych w ierzytelności hipotecznych  
danej instytucji kredytu długoterm inow ego, przyczem  listy w ylosow ane  
i n iew ylosow ane bdęą traktowane na rów ni. L isty te będą podzie
lone m iędzy w łaścicieli dawnych listów . Stosunek, w  jakim nastąpi 
wym iana dawnych listów  na now e, będzie zbliżony do sumy przera- 
chowania odpowiednich hipotek.

Obligacje przedsiębiorstw  przem ysłow ych w aloryzuje się zasadni
czo na 33 proc. parytetu złotego z tem, że na podstaw ie oceny sta
nu m ajątkow ego przedsiębiorstw a suma w aloryzacji m oże być podw yż
szona lub zniżona. W kładki oszczędnościow e w  Kasach Oszcz. prze-
rachow uje się na podstaw ie przeszacow ania aktyw ów  danej Kasy. Na 
tej samej podstaw ie nastąpi w aloryzacja św iadczeń, należnych od
zakładów  ubezpieczeń na życie.

W kładki oszczędnościow e w  bankach i PKO. w aloryzuje się, o
ile chodzi o wkładki drobne, do w ysok ości 2.500 złotych na 5 proc.
parytetu z io łow ego , wkładki pow yżej tej sum y oraz należności z ra
chunków bieżących przerachowuje się tylko w edług stosunku 1 z ło te 
go — 1,800.000 mk.

W ykluczone są od waloryzacji należności z w eksli jeszcze niepłat
nych, z kaucji, z depozytów  państw ow ych, z um ów  ubezpieczeń szko- 
dow ych. N ależności w szelk iego innego rodzaju w  rozporządzeniu w yra  
źnie niew ym ienione będą w aloryzow ane bądź w  drodze ugody m iędzy  
stronami, bądź w  razie braku zgody w  drodze sądow ej, przyczem  roz
porządzenie udziela sądom w skazów ek, jakich w inny się trzym ać przy 
ustalaniu miary i sposobu w aloryzacji poszczególnych typów  tych na
leżności.

Zapisek bibljograficzny: Oa marca b. r. w ychodzi w  W arszaw ie  
m iesięcznik „Palestra organ adwokatury stołecznej“ — pod redakcją 
p. Stanisław a Cara, pośw ięcony — jak tytuł w skazuje — sprawom  
adwokatury w  b. K ongresów ce. W itam y ,,Palestrę“ jako organ ideow o  
naszem u pokrew ny. — Red.

R edaktor n aczeln y  i odp ow ied zia ln y: Dr. ANZELM LUTWAK 
D rukarnia »Lwowska« Lwów. K opernika 11.
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Dr. KAROL NAHLIK.

Nowa lex Grabski.
W  num erze 42 dziennika ustaw  Rp. z 21 m aja b. r. pod

poz. 441 ogłoszono zapow iadane już od kilku m iesięcy rozpo
rządzenie P rezyden ta  Rzeczypospolitej, datow ane dniem  14-go 
m aja 1924 „o przerachow aniu  zobow iązań p ryw atno-praw nych".

Bez dania oficjalnym  reprezen tacjom  zaw odow ym , a  w  szcze
gólności pow ołanym  do tego z u staw y  Izbom A dw okatów  —• 
(por. § 27 lit. e) o rd . adw . w  M ałopolsce obow iązującej) — 
m ożności w ypow iedzenia się, po zasięgnięciu jedynie opinii p rzed
staw icieli niektórych sfer bezpośrednio  zain teresow anych , w ydano  
rozporządzen ie  to z m ocą ustaw y, jako oparte  rzekom o r a  peł
nom ocnictw ach  R ządow i udzielonych w  p. 10 art. 1 i a rt. 2 
u staw y  z 11 stycznia 1924 o nap raw ie  S karbu  i reform ie w a
lutow ej, Dz. u. R. P. n r. 4, poz. 28.

W  sam ej rzeczy atoli is to tna  treść  tego rozporządzenia  nie 
znajduje, jak jeszcze poniżej nadm ienię, żadnego w  cytow anej 
ustaw ie oparc ia  i zarów no z tego w zględu konstytucyjnego, jak  
niem niej w  całej swej dow oinej, zaw iłej i n iejasnej redakcji^ 
p rzed staw ia  się rozporządzenie to, jako  w ypaczenie idei słu
szności, k tórej chciało, czy m iało ono być w yrazem  — i jako 
ak t ustaw odaw czy, w ładzy  w ykonaw czej, podkopujący najżyw ot
niejsze in teresy  państw ow e, narodow e i gospodarcze.

R ozporządzenie to bow iem  nie liczy się zupełnie z tem, co 
w y tw orzy ło  po ciężkich zm aganiach  życie i orzecznictw o sądowe,, 
a p rag n ąc  pogodzić w  sposób doraźny i dyk ta to rsk i sprzeczne 
in teresy  w ierzycieli i dłużników', rozstrzyga ono sp raw ę w  g ru n 
cie rzeczy jednostronnie, na korzyść s trony  silniejszej, z jaskra- 
w em  pokrzyw dzeniem  słabszej. W ew nętrzna  sprzeczność m iędzy 
tem , co zapow iedziano w  nagłów ku a  osnow ą m ery toryczną 
prze jaw ia  się sztuczną, pow ikłaną kazuistyką, k tó ra  się kłóci, 
zarów no  z przyjętem i zasadam i i w ykładnikam i p rzerachow a- 
nia, jak niem niej częstokroć z p raw id łam i ścisłego m yślenia i lo-
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gieznego w nioskow ania. (Por. np. § 3, ustęp 1 1 2  — § 6, 
ust. 4, § 1, § 26 i zw łaszcza §§ 28— 33, §§ 36 i 37, §§ 39 i 40. 
Są to przepisy, w  których nik t chyba nigdy w yznać się nie 
zdoła).

O graniczając się w tych uw agach na razie  do poglądu o- 
gćlnego  ,musimy sobie zdać sp raw ę p rzedew szystk iem  z tego, 
że uregulow anie zalegających zobow iązań pryw atno-praw nych  
w  dobie obecnej, ze w zględu na  w prow adzenie  w aluty  zlotow ej, 
m ogło się oprzeć logicznie tylko o jedną z dwóch zasadniczych, 
lecz a lternatyw nych  p rzesłanek . Jed n ą  by łaby teza, że dłużnik 
obow iązany  jest do zw ro tu  jedynie rów now artośc i num erycznej, 
nom inalnej, zapom oeą św iadczenia takiej samej ilości jednostek 
w alutow ych, jaką sam  sw ego  czasu otrzym ał, bez w zględu na 
zm iany zaszłe w  w ew nętrznej w arto śc i czy zaw artośc i ów czesnej 
w aluty, a w ięc teza p rzez judykaturę  już zarzucona; — drugą 
p rzesłan k ą  byłaby przyjęta w  judykaturze i u ta rta  już w  p ra k 
tyce życia gospodarczego  teza zw ro tu  rów now arto śc i rzetelnej.

Z astosow anie  tezy pierw szej dałoby  się — acz nie uspr-ar 
w iedliw ić, lecz bądź co bądź — pojąć jako gram atyczna, m oże 
n a w e t i logiczna w ykładnia  n iek tórych  pozytyw nych norm  na
szych sędziw ych u staw  cywilnych, jako konsekw entne p od trzy 
m anie p ierw szej a  lepszej, bo przynajm niej lakoniczniejszej lex 
G rabski, jako uśw ięcenie zasady: dura  lex, sed lex. Z astosow anie 
zaś tezy drugiej byłoby w yznaniem  w iary  ze strony  ustaw o 
daw cy w  duchu idei słuszności, opow iedzeniem  się za p rąd a
mi życia, dotrzym aniem  kroku rozw ojow i stosunków , regu low a
nych elem entarn ie ob ro tem  dóbr gospodarczych. K ażda z tych 
dw óch  tez jest bezpośrednim  w yrazem  zasady  porządku p raw n e
g o  i ew olucji pokojow ej; ustaw odaw cze przeprow adzenie  k tórej
kolw iek z tych obu też pozw oliłoby nam  wiedzieć, co rzecz n a j
w ażn iejsza: czego ustaw odaw ca chce.

R ząd atoli nie m iał odw agi, s tanąć  k o n se k w e n tn i na g run
cie tej lub tam tej tezy i zaufaw szy  sobie,, iż zapom oeą jakifejś 
tabelarnej w aloryzacji z m nóstw em  w yjątków  i w ybiegów  zdoła 
obie a lte rna tyw y  kom prom isow e pogodzić, czy też dojść m ię
dzy niem i do jakiejś p rak tycznej p rzekątni, do „złotego środka", 
wy kalkulow ał w reszcie bezlik cyfr, p rocen tów  i form ułek, k tó re  
w prak tyce dzisiaj, gdy nam  więcej, niż kiedykolw ipk po trzeba  
zw ięzłych, jasnych i prostolin ijnych dyrektyw  ustaw odaw czych, 
prow adzić  m uszą do najgorszych niepodobieństw  i nieszczęść. 
Przysłow ie „quot capita, to t sen su s"  sp raw dzi się w  tysiącznych 
odm ianach na każdym  niemal p a rag rafie  tego rozporządzenia.

Zd.zia'3 to w  pierw szym  rzędzie kazuistyczne zróżniczko
w anie w  przedm iocie najw ażniejszym , i. j. w  przedm iocie w ykła
dnika przerachow ania . Z różniczkow anie to jest dw ojakie: przed
m iotow e i terytorjalne. P ierw sze polega w  ustanow ieniu  ro z 
m aitych  w ykładników  p rzerachow an ia  dla rozm aitych, ad hoc 
skategoryzow anych  ty tu łów  zobow iązań, drugie zaś: te ry to rja l
ne, stosow ane zresz tą  jedynie do p re tensji pożyczkowych zabez



pieczonych hipoteką, polega w  stosow aniu  rozm aitych w ykładn i
ków  p rzerachow an ia  do rozm aitych obszarów  P aństw a. *)

Z różniczkow ania te, dokonane nie tyle może na  dokładnie 
zbadanych  i g run tow nie  rozw ażonych podstaw ach  rzeczow ych, 
ile raczej — „na o k o " czy też na podobieństw o bodaj dzisiej
szych bezzasadnych i bezw zględnych w erdyk tów  podatkow ych, 
m uszą oczyw iście okazać się w  m nóstw ie w ypadków  krzyw dzą- 
cem i lub niew ykonalnem i i rodzić najszkodliw sze napstępstw a.

W ystarczy  tu w skazać na p arę  przykładów  najpospolitszych. 
Jeśli n. p. kupiec w  W arszaw ie sw oją w łasną  willę, a w ięc 
nieruchom ość, z której nie pobiera d-ochodu pochodzącego z k o 
m ornego, obciążył pożyczką hipoteczną i nabył za w alu tę  poży
czkow ą tow ar, k tó ry  następn ie  sprzedał, lecz dotąd zap łaty  zań  me o 
trzym ał, to będzie m usiał pod panow aniem  now ej tex G rabski 
z tytułu pożyczki hipotecznej zw rócić w ierzycielowi) 50 proc. 
jej pełnej w artości, gdy za swój tow ar o trzym a — z reguły  — 
jedynie 10 proc., a więc jedynie 1/5 część! (§§ 27 i 11 u st.l i  2). 
Dalszy p rzyk ład : Bank, k tó ry  o trzym aną przed dniem  31 g ru 
dnia 1922 w kładkę oszczędności ulokow ał w  udzielonej przez 
się pożyczce hipotecznej, zw róci obecnie w łaścicielow i w kładki 
jedynie 5 proc. otrzym anej sumy, i to jedynie aż do w ysokości 
125 złotych, na tom iast za nadw yżkę tylko po 1 złotym  za każde
1,800.000 Mk. bez w zględu na to, kiedy mu te m arki polskie były
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złożone, i to aż do dnia 30 czerw ca br., bezprocentow o, z a ś  
od dnia 1 lipca br. z procentem  po cztery  od sta rocznie (§ 17) 
o trzym a zaś od sw ego dłużnika h ipotecznego tytułem  zw rotu  
już w  najgorszym  razie  15 proc., zatem  trzy razy  tyle, w raz  
z n ieprzedaw nionem i odsetkam i umownemi, (§ 5). A wi.ęe w  
p ierw szym  w ypadku zubożegie, w  drugim  w zbogacenie — zupeł
nie nieuzasadnione na podstaw ie: sic volo, sic jubeo — iex G rab 
ski! Tak w ięc już przedm iotow e zróżniczkow anie w ykładników  
w aloryzacyjnych  pociąga za  sobą zw ichnięcie rów now agi; go
spodarczej jednostek  i instytucji.

M otyw em  tery to rja lnego  zróżniczkow ania były szkody w o 
jenne, k tó re  chciano rozłożyć m iędzy dłużników  i w ierzycieli, dalej 
zm iany w  ren tow nośc i nieruchom ości spow odow ane połączeniem  
w  jedną całość trzech  byłych zaborów , w reszcie  rozm aity  sto 
pień obdłużenia  n ieruchom ości w  każdym  z tych trzech zabo
rów . Uznając słuszność uw zględnienia p ierw szego  z trzech do
piero  co naprow adzonych  m om entów , ile że szk o d y  w ojenne 
m usim y poczytać za  koszt, k tórym  odbyła się budow a P aństw a  
Polskiego, w ydaje się jednak  co najm niej w ątpliw em , czy m o
m ent drugi, a zw łaszcza trzeci, m ógł być branym  pod ro zw ag ę  
przy  w ydaw aniu  w  m ow ie będącego  rozporządzenia.

O m aw iając bow iem  sp raw ę na razie z punktu w idzenia o. 
gółnego, gospodarczego, a nie ściśle praw niczego, m ożna u w z g l^  
dnienie szkód w ojennych dopuścić argum entacją, że każde zobo-



Nr.  4 G Ł O S  P R A W A Str, 5

w ej dłużnika, co najm niej w  jego sile zarobkow ej, bez w zględu 
na  to, czy jest nim  osoba fizyczna, czy instytucja, — że tedy, 
jeśli skutkiem  w ydarzeń  w ojennych te w arto śc i m ajątkow e, czy 
siła  zarobkow a, uległy redukcji należało, ze w zględów  słuszno
ści i celem zapobieżenia zw ichnięciu bilansów , przy uregulow aniu  
sp ła ty  daw niej pow stałych zobow iązań i ten  m om ent w ziąć 
w  rachubę.

N atom iast m om ent zmiany rentowności, spow odow anej po
łączeniem  trzech  byłych zaborów , nie pow inien pociągać za sobą 
różniczkow ania w ykładnika w aloryzacji. Zm iana ren tow ności bo
w iem  w yw ołana  jest głów nie tern, że każdy z trzech  zaborów  
ciążył, aż do chw ili u tw orzen ia  P ań stw a  Polskiego, do innego 
o śro d k a  gospodarczego' i zasto sow ał się był do odm iennych w a
runków  ekonom icznych. K ażdy zabór obecnie oderw any od do
tychczasow ego o środka  gospodarczego, przechodzi przesilenie 
sui generis, k tó re  z na tu ry  sw ej jest jedynie przem ijające i  trw ać  
będzie tak  długo, dopóki trzy  now o złączone tery to rja  do w spól
nej gospodark i się nie dostosują. Ten m om ent przeto, co na j
mniej w  odniesieniu do kredytu długoterm inowego, a w ięc w  o d 
n iesieniu do kredytu , k tó rego  sp ła ta  natychm iastow a nile tylko 
nie jest konieczną, ale n aw et nie jest pożądaną, nie powiłnijań 
by ł znaleźć w yrazu  w  różniczkow aniu  w ykładnika p rze rach o 
w ania, lecz w  udzieleniu dłużnikom  zw łoki na cziasokres p rze
silenia.

Najmniej zaś już nadaw ał się do uw zględnienia m om ent o
statn i, to jest różne obdłużenie nieruchomości w  każdym  z trzech 
byłych zaborów . Jeżeli bow iem  pew ne nieruchom ości już z chw ilą 
p ierw otnego  obdłużenia były  obciążone powyżej swojej w arto 
ści, to w  om aw ianem  rozporządzeniu  nie było m iejsca na po
p raw ę  tego stanu  rzeczy, albow iem  rozporządzenie w  p rzed
m iocie „p rzerachow an ia" zobow iązań  nie m oże mieć na celu 
oddłużenia nieruchom ości. W  tym  w zględzie nie o trzym ał Rząd 
— co chyba sam  przyzna — żadnych pełnom ocnictw ! O ile n a 
tom iast zadłużenie p ierw o tne  pew nych nieruchom ości nie w y 
kraczało poza ich w artość, a w arto ść  ta  um niejszyła się jedynie 

.z pow odu doznanych szkód w ojennych, to akcja w aloryzacyjna 
w prow adzona legalną d rogą ustaw odaw czą m ogłaby poprzestać 
na zróżniczkow aniu tery to rja lnem  jedynie w edle szkód w ojennych, 
tem  bardziej, że rozporządzenie  i tak  w  § 36 przew iduje ze 
w zględu na stan  m ajątkow y dłużnika, m ożność ogran iczenia  p rz e 
rachow an ia  w  drodze sądow ej w  indyw idualnych, zasługujących 
na to w ypadkach. (Por. też reg u larn e  praw o zw łoki przysługu
jące dłużnikow i hipotecznem u w  m yśl § 5 p. 4 i §. 6 p. 4 po 
koniec r. 1926 i 1927. — Red.). Jednem  słow em  zróżniczkow anie 
łerytorjalne jest zupełnie chybione.

Nie trudno  p rzeto  przew idzieć, że rozporządzenie  w yw oła 
w iele krzyw d i goryczy. Godzi ono bow iem  w  pierw szej m ie
rze  w  egzystencję m aterja lną  w arstw y  pracującej, k tó rą  pozba
w ią  w szystkich n iem al oszczędności jednem  pociągnięciem  pióra. 

.A pozbaw ia ich, jakto w ykazano  na  drugim  przykładzie nap ro 
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w adzonym  dla illustraeji zróżniczkow ania przedm iotow ego 
p rzedew szystk iem  na rzecz w ielkiego kapitału, to jest instytucji! 
finansow ych, k tó re  — jak zw ykle, ilekroć o ich in te res  chodzi* 
w y w arły  w  roli „ rzeczoznaw ców " dom inujący w pływ  pro domo 
sua w śród  ściśle poufnych narad , w  k tórych  „przerachow anie" 
to  w ykalkułow ano.

Czy w  in teresie  P ań stw a  i spo łeczeństw a po trzebującego  
kredy tu , jak życia, leży zachw ianie w szelkiego zaufania do k re 
dytu, — czy ogół, ukarany  za  oszczędność daleko srożej, niż 
za jakiekolw iek p ask arstw o  lub lichw ę, bo konfiskatą  częstoroć 
całego sw ojego mienia, zechce jeszcze raz , ćo  najm niej za ży
cia tego pokolenia, k tó rem u  k arę  tę  bezpośrednio w ym ierzono, 
oszczędności sw e kom ukolw iek pow ierzyć, — czy instytucje fi
n ansow e i dłużnicy chw ilow o rozporządzeniem  tem odciążeni* 
i za sw oją n iejednokro tn ie bezw zględną i  p lanow ą zw łokę i szy. 
kanę  tak  sow icie rozporządzeniem  tem  w ynagrodzeni, — nie 
zaporzetbu ją  w  najbliższym  już czasie now ego k redy tu  lub 
now ego — „p rzerach o w an ia" — l jakie stąd  w ynikną konse
kw encje, jeśli an i P aństw o, ani instytucje finansow e, ani! w ła 
ściciele nieruchom ości tego k redy tu  w ięcej nie znajdą — to są 
kw estje , na k tó re  niedaleka p rzyszłość da nam  o d p o w ied ź ..  +

Już atoli z kilku pow yższych zasadniczych punktów  w idze
nia nasuw a się obaw a, czy rozporządzenie, m iast być ko rek tu rą  
stosunków  gospodarczych  w  dziedzinie kredytu , jak to p raw do
podobnie Rząd zam ierzał, stosunków  tych do szczętu nie roz- 
przęgnie . A praw nik  — czy jest nim  sędzia, czy adwmkat, boleć 
też m usi w raz  z społeczeństw em , k tórem u poczucie p raw a  jest 
w rodzone, — z pow odu pogw ałcenia ustaw y.

Ja k  na w stęp ie  zaznaczono, rozporządzenie nie jest o parte  
na  żadnej z tych dw u tez a lternatyw nych , k tó re  w yłącznie słu 
żyć m ogły za podstaw ę w aloryzacji. Gdy zaś w ydane jest na 
m ocy pełnom ocnictw  udzielonych Rządow i ustaw ą z dnia 11-go 
stycznia 1924 o nap raw ie  skarbu  i reform ie w alutow ej Dz. u. 
R. P. Nr. 4 poz. 28, p rzeto  moc p raw a  m ieć może ono jedynie 
o tyle, o ile u trzym ane jest w  gran icach  tem i pełnom ocnictwam i! 
zakreślonych. W edle p. 10 artykułu  1 dopiero co pow ołanej u 
staw y, upow ażniony jest Rząd jedynie do „przerachowania na 
now ą walutę" zobow iązań, o raz do ustalenia sposobu i te rm i
nów  ich zapłaty , więc jedynie do czynności algebraicznej a w zg lę
dnie do obliczenia i  ustosunkow anila kursów , — dokonanego 
już w  pierwszych trzech paragrafach w spom nianego rozporządze
nia. W szelkie ulgi, jak w idać z treści pełnom ocnictw a, któryehby 
R ząd ze w zględu na szczególne okoliczności zam ierzał udzielić 
dłużnikom , m ogły być rozporządzeniem  takiem  przyznane jedy
n ie  w  drodze m odyfikacji sposobu i terminów spłaty. Z resz tą  
n aw e t tego rodzaju  ulgi nie są dziś już postu latem  społecznym : 
w szak  okres generalnego  m orato rium  m am y już — oby bezpo 
w ro tn ie ! — daleko za  sobą. U staw a pozw oliła rządow a zobo
w iązan ia  p ryw atno -p raw ne  n a  n o w ą w alu tę  p rzerachow ać, a to l i  
nic pozw oliła m u ich — przewartościować.
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Tym czasem  w  rozporządzeniu  znajdujem y m  stąd, ni z ow ąd 
og ro m n ą redukcję samej substancji zobow iązań! I to  redukcję 
rów n ie  kazuistyczną, jak nieobliczalną i dowolną, po 
c iągającą za sobą, jak to w idoczne z naprow adzonych  przykła- 

* d ó w , zupełnie n iepotrzebne i n iespodziew ane przesunięcia w  dzie
dzinie m ajątkow ej w ielkich rzesz ludności. W ykraczając  tym a 
k tem  w yw łaszczeniow ym  poza gran ice „pełnom ocnictw a", m usi 
now a lex G rabski rychlej czy później być uznaną przez sądy  
za pozbaw ioną mocy praw nie w iążącej.

Byłoby zaś pożądanem , by nasze sądy, zebraw szy  tyle ob
fitych, acz bolesnych dośw iadczeń na tle starszej ,lex G rabski, 
p rzystąp iły  raczej czem  rychlej, niż później a gremialnie do  
spełnienia tego konsty tucyjnego  zadania. W  ten jedynie sposób, 
n iejako p rzez rozprószenie chm ur, zdołalibyśm y zażegnać nadc ią 
gającą ciężką burzę. Bo groźny żywioł, raz  w yładow any, nie 
da je  się już poham ow ać i szerzy na oślep zniszczenie.

Le dernier cr — sanacji.
(L). A rtykułem  p. D ra Nahlika o raz  uw agam i poniż- 

szem i o tw ieram y dyskusję, m ającą w ejść już nietylko w  „za
sady", lecz także w  pozytyw ne szczegóły now ej „lex G rabski". 
Nie m ożna dziwić się ostrym  słow om  k ry tyk i dobranym  p rzez 
au to ra , ani ty tu łow i artykułu  dobranem u przez redakcję. „Nowa 
lex G rabski" — te 3 słow a m ów ią tomy i . . .  po rosną  w  skrzydła, 
jak skrzydlatem  stało  się też już m iano, k tórem  ochrzciliśm y inny, 
rów nie zbaw ienny, ak t ustaw odaw czy rządu  p. G rabskiego: „Cło 
prohibicyjne na spraw iedliw ość". (Por. w arszaw ską  „P a les trę" , 
zeszy t m ajow y.).

M ożna też być zresz tą  pew nym  tego, iż głosów  potępiają
cych nie zbraknie rozporządzeniu  tem u w  całej prasie, dopóki 
ono, chociażby na  papierze, istn ieć będzie. M ożemy liczyć i — 
liczym y na to, że sądy nasze zgotują now ej lex G rabski tensam  
los, — byle szybciej — co daw niejszej, z 15 stycznia 1920 Dz. 
u. R. P. Nr. 5 poz. 26, której tyle s tra t i nieszczęść z a 
w dzięcza znękana w ojnam i i k rw i przelewam i, ludność Polski, 
Z achodzi bow iem  obaw a, że now a lex G rabski jako znacznie 
d łuższa od swej starszej siostrzycy, w ym agać będzie też znacznie 
w ięcej o f ia r . . .

R ozporządzeniem  tem  pogw ałcono raz  jeszcze jedną z naj- 
elem entarniejszych zasad  słuszności, e tyk i i p raw a: zasadę rów 
now agi świadczeń w  stosunkach obowiązkowych. Z asada ta  — 
jak  z jednej s trony  nic w spólnego nie m a z proklam ow aniem  
p ary te tu  złota, tak  z drugiej s trony  w yklucza w szelkie zreglem en- 
tow anie  taryfow e. S łuszność i rów n o w arto ść  nie dają się okuć 
żad n ą  tary fą , bo św ia t jest n ierów ny, w arto śc i jego są  p łynne 
i  zm ienne, w ięc też „suum  cu iąue" jest w  każdem  miejscu i każ
dej chwili in n e . . .  U staw odaw ca, k tó ry  to przeoczą lub pom ija
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zd radza  zan ik  poczucia praw nego. Podobnym  dziw olągiem  z te- 
gosam ego punktu  w idzenia jest też .now a ustawra o ochronie 
lokatorów , k tó ra  zaw iera  ta ry fę  p rog resy jną  św iadczeń kom or- 
n ianych najm obiercy  n a  — przyszłość! T aryfa  na  długi na przy
szłość! — czegóż nam  trzeb a  w ię c e j? . . .

Atol: — w iele w  chw ili zap łaty  należęć się będzie słusznie 
kom uś ty tułem  św iadczenia w zajem nego dłużnego z przeszłości’, 
tego przecież żadna łex G rabski nie w ym yśli — zw łaszcza, że 
);|komuś‘‘ oznacza tu ta j: miljonom istn ień  gospodarczych, zróż
niczkow anych m iljonowo pod w zględem  indyw idualnym , kiaso- 
wym  i m ajątkow ym  .To zatem  osądzić i o rzec może tylko od 
w ypadku do w ypadku sędzia.

Stabilizacja w aluty  i w prow adzen ie  złotego, tej postaci rz e 
czy nie zm ienia, ta ry fy  na d ług i nie uzasadniła i ulgi nam  nie 
spraw i. Stabilizacja w aluty , z której tyłko etatyzm  bju rokratyczny  
karm i się i rozrasta , podczas gdy w y tw órcza  w iększość społe
czeństw a pod brzem ieniem  czołgów  sanacyjnych  ugina się i u
pada, nie jest chyba sianacją. S karb  państw a radykaim e na
pełniony, może przy dalszem  trw an iu  pow szechnego zasto ju  w  
produkcji, w  obrocie i w  kredycie, uledz ODjawom przesytu.. 
A now a Jex G rabski prowmdzi do w yw ołan ia  now ego zam ętu  
w  zastoju — obdłużając w ierzycieli i oddłużając dłużników  i — 
bankru tów . To now e cięcie cesarsk ie  dyk ta tu ry  sanacyjnej z d ra 
dza tęsam ą w p raw n ą  i szczęśliw ą rękę, k tórej zaw dzięczaliśm y 
rozkw it m arki polskiej z jej ustaw ow o ustaloną relacją  do w alut 
wy co fan y ch . . .

W prow adzen ie  złotego w  m iejsce m arki polskiej, k tó ra  u
legała  ciągłej deprecjacji w ym aga niew ątpliw ie ustaw ow ego o k re 
ślen ia  relacji tej m arki do złotego w  różnych  okresach  czasu. 
M ając atoli w ypośrodkow ać sum ę jakiegokolw iek zobow iązania 
p ryw atno-praw nego  z czasów  czy to w aiu t przedw ojennych, czy 
też m ark i polskiej, należy — obok całego szeregu okoliczności, 
sk ładających się indyw idualnie na dany stosunek  obow iązkow y, 
Które po części przytoczono w  §§ 28 i  29 rozporządzenia  — mieć 
n a  w zględzie z punktu  w idzenia zasady  rów now ag i św iadczeń 
trzy  m om enty podstaw ow ej doniosłości:

1) to, że pod w pływ em  ciągłego spadku siły nabyw czej naj
p ie rw  w alu t b. państw  zaborczych, a  następnie  m arki polskiej, 
w zrasta ły  jednocześnie i to w  sposób-nadm ierny , n ieproporcjo
nalny, w szelkie w artości rzeczow e, w ięc też w  szczególności 
wzrastały, — acz krokiem  nierów nym , — eeny nieruchom ości, 
m etali szlachetnych, artyku łów  żyw ności, fabrykatów , robocizny 
i  t. p. Żarem  -  im później k toś zobow iązanie zaciągnął, cho
ciażby na żadnej w arto śc i rzeczow ej nie- zabezpieczone, tem  
łatw iej zdoła je uiścić w  całości z tego m^enija, k tó rem  w  eza- 
sib pow stan ia  ty tu łu  zobow iązania rozporządzał, i k tórego  kon
iunk tu ra  z biegiem  czasu bardziej jeszcze się polepszała, co 
p rzy jąć  należy jako regułę , z uw ag i na  to, iż w szelki odpłatny 
stosunek  p raw n y  zw ykł polegać a p rio ri na kalkulacji gospo
darczej ;
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2) to, że n a w e t w  okresach  w zględnej sta łości w aluty, - 
bo stałość jej nigdy bezw zględną być nie może, — w chodzi 
w  rachubę w iek  długu, albow iem  długi i zobowijązaniia podzie
lając los w szystkiego, co jest znikom e, a  w  szczególności s ta 
rzejąc się, tracą  na  żyw otności, uchw ytności i racji} bytu, aż 
w reszcie m arn ieją  i  gasna. Dług starszy  jest tedy  zarów fio że 
stanow iska ekonom icznego, jakoteż ze stanow iska słuszności p ra 
w nej, w  m niejszej m ierze w ym agalny, aniżeli dług późniejszy, - 
tak, że staw szy  się z biegiem  czasu co raz  to niepewni/ejszym 
i nierealniejszym , utrzym ać się daje p rrzy  życiu częstokroć tylko 
przenow ieniem  um ow nem  (nor/acją), lub zabiegiem  ustaw o d aw 
czym, inaczej bow iem  z upływ em  sw ej m ety  życiow ej p rzedaw nia 
się. P rzedaw nienie  jest też insty tucją  praw ną, czerpiącą sw e u
zasadnienie z p raw ide ł ekonom icznych i  przyrodniczych;

3) w  ok resach  daw niejszych, p rzed  w ojną, dłużnicy zacią
gali i obracali pożyczki n iejednokro tn ie  n a  cele konsum cyjne. 
W  okresie  w ojennym  i pow ojennym  k red y t konsum cyjńy nie
mal zupełnie ustał, istn ia ł na tom iast bądź kredy t produkcyjny,, 
odbudow aw czy, a zw łaszcza — spekulacyjny. F ruktyfikacja po
życzonego lub z jakiegokolw iek innego ty tu łu  dłużnego kapitału  
by ła  po stron ie  dłużnika mimo znacznych niekiedy odsetek u
m ow nych, bez porów nan ia  zyskow niejszą, aniżeli po stron ie  w ie
rzyciela. Kto b ra ł pieniądze, o b raca ł je bezzw łocznie na za 
kup w arto śc i rzeczow ych lub g ra ł niem i na  giejłdzie, żadna zaś 
stopa procen tow a nie m ogła dorów nać haussie tych w artości, 
k tórych  ceny w zrasta ły  z godziny na godzinę. Jeśli na dom iar 
dłużnikiem  był bank  lub kasa  oszczędności, to m arny  ochłap 
odsetkow y, jaki o trzym yw ał klijent tj. w ierzyciel za sw oją w kład
kę oszczędności lub ze sw ego rachunku  bieżącego, byw ał w  po 
rów nan iu  z tem, co banki i kasy zarab iały , obracając temii 
w kładkam i i k o n tokorren tam i na giełdzie, w  handlu  i w  p rze 
myśle, istną jałm użną, jeśli nie istnym  rabunkiem . W śród  w szy
stkich kategorji dłużników  są przecież b ank i i kasy oszczę
dności z na tu ry  i z zaw odu dłużnikam i nie tylko najsiln iejszy
mi, lecz też najobrotniejszym i, najbardziej fachow o do w ieilkrh  
zysków  przysposobionym i. N otoryjną zaś przy tem  jest rzeczą, 
iż niem al w szystkie insty tucje finansow e mijały i m ają sw oich 
agen tów  na czarnej giełdzie i że co najm niej 80 proc. banków  
utrzym uje i w zbogaca się spekulacją i  — sit venila — lic h w ą . . .

W zględy pow yżej ad 1) i 2) przytoczone dom agają  się otóż 
im peratyw nie różnorodnego  w artośc iow ania  długów , pow stałych 
w  różnych okresach  czasu, a m ianow icie w artościow ania tem 
pełniejszego, w zględnie w yższego, im  później dany dług się z ro 
dził. Atoli au to r now ej iex G rabski uw zględnił ten  w ym óg za
sadniczy w  sposób jednostronny, bo w yłącznie tylko odnośnie 
do należności S karbu  P aństw a w  § 35 określonych, dla k tó 
rych o ile pochodzą z r. 1921 — przew iduje przerachow anie  
na 50 proc. sumy w ypadającej w edług skali § 2, — o ile po
chodzą z czasu  od 1 stycznia  1922 do 31 m arca 1923: przeram 
chow anie w ynosić ma 65 proc. tejże sumy, o ile zaś pocho
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dzą z czasu dalszego do 31 grudn ia  1923: przerachow am e w y 
nosi 80 proc. tej sumy. Że są  to w ykładniki dow olne, bo ryczał
towe, nie indyw idualne, to rzecz oczyw ista, a przepis p. 5 § 35 
w ykluczający w prost m ożność ustalenia innej m iary przerachor 
w ania należności S karbu  P aństw a przez sąd, czyni wykładniki: 
te tern bardziej woDec dłużnika bezw zględnym i. Bądź co bądź 
jednak, są  one  w ypływ em  rozum nej rac ji ekonom icznej i p ra 
w nej i jako takie, pom im o swej dow olności i bezw zględności, 
nie m ogą tyle k rzyw d w yrządzić, ile niew ątpliw i)/ w yrządzą 
np. przepisy §§ 5 —27, norm ujące dla tylu innych kategorji, ro 
szczeń pieniężnych stałe, n iew zruszalne acz minięnalne w yk ła
dniki p rocentow e, bez w zględu na w iek zobow iązania i bez 
w zględu na to, czy zobow iązanie p o w sta ło  w  daw niejszym  lub 
późniejszym  okresie  dew aluacji m ark i polskiej, a w zględnie w zro 
stu cen w arto śc i rzeczow ych.

• Okoliczności na tom iast pow yżej pod 3) przy toczone daję m ia
rę  w zględów , czy raczej rygo rów  i podw yżek, jakieby przy w a
loryzacji zobow iązań p ryw atno -p rraw nych  stosow ać należało po 
słuszności do instytucji finansow ych. Z am iast atoli w yk 'adników  
tem  w yższych i rygorów  tern ściślejszych, znajdujem y w  § 17 
rozporządzenia odnośnie do w kładek  oszczędności, kon t rucho
m ych i w kładów  term inow ych — (nom enklatura ta  zresztą  nie 
ze w szystkiem  jest jasna) — tak  znikom e w ykładniki i  tak 
zw łaszcza zaw iły , dla w szelkich nadużyć o tw arty  sposób u sta 
lania rezerw y kapitałow ej dla spłaty tych lokat, iż rów na  się to 
bez p rzesady  zupełnem u usunięciu ich z w idow ni św iata, bo komuż 
opłaci się w śród  takich w arunków  i przy dzisiejszej droży- 
źnie postępow ania sądow ego dochodzenie lokaty  bankow ej w d ro 
dze sądow ej?

Dla lokat z przed r. 1923 pochodzących przewidziano w  p. 5 
§ 17 wykładnik 5 proc., zatem  kapitał zw rócony być ma poniżej 
w ysokości jednorocznych, ustaw ow ych odsetek zw łoki, w ynoszących  
w  stosunkach kupieckich po 6 od sta rocznie — i to tylko w  obrę
bie sumy przerachowania 125 złotych, pow yżej której pozostała część 
wkładki przerachowuje się już tylko w  relacji 1 złoty - 1,800.000 
marek. Z w ażyw szy otóż, iż skala §-fu 2 wykazuje w  okresie przed 
r. 1923 w artość 1 złotego od 1.09 Mk. do 2.500 Mk., stajemy tem- 
sam em w obec niesłychanego uprzyw ilejowania instytucji finansow ych, 
polegającego na faktycznem  zwolnieniu ich od staw ek skali § 2, a w  sa 
mej rzeczy na zupełnem niem cl darowaniu im tego, co swej klijen- 
teli, częstokroć ekonom icznie słabej, są dłużne. Bo zw łaszcza gorzej 
jeszcze wyjdą na § 17 ci, których lokaty pochodzą z czasu później
szego, po r. 1922, zatem  z czasu największej orgji dewaluacyjnej 
i spekulacyjnej, za ten czas bow iem  otrzym ać ma j ą ... zw rot sw o 
ich wkładek — wprawdzie m ożliw ie w edług zasad §§ 28 i 29, bo 
wykładnik 5 proc. nie ma do nich zastosow ania, atoli tylko w 
stosunku 1 złoty 1,800.000 Mk., czyli — w  w iększości w ypadków  
tyle, co nic. Do tego w szystkiego „instytucja11 ma prawo zw łoki do 
końca 1926 za procentem  4 proc. rocznie! A nalogiczne przywileje przy
znano możnym i złotem i premjami klijenteli w zbogaconym , przew a
żnie zagranicznym  tow arzystw om  asekuracyjnym, operującym tutaj 
: azwyczaj pod pokrywką firm krajowych, — W  zaw iłych przepisach 
§§ 18—24, których roztrząśnięcie w ym agałoby monografji.

Taki „system 11 w aloryzow ania zobow iązań prywatnych jest w  u- 
staw odaw stw ach państw cyw ilizow anych i praworządnych czem ś do-
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tad bezprzykładnem. Rządy innych państw  „sukcesyjnych" traKtują 
problem w aloryzacji z największa ostrożnością, pozostawiając ro z
w iązanie go bądź od wypadku do wypadku sądowi, bądź też regu
lując ustaw ow o tylko niektóre kategorje zobow iązań, w  dziedzinie 
których ustaliły się już pew ne zasady i normy zw yczajow e. T aknp. 
w ydano w Austrji niem. dotychczas jedynie ustaw ę o waloryzacji w y 
m ów  pieniężnych z 27 naźdz. 1921 (Geldausgedinge) oraz t. zw . Fami- 
lienglaubigergesetz z 5 paźdz. 1923, regulujące spłaty dłużne człon
kom rodzinv ze stosunków  majątkowych prawa familijnego i spadko
w ego. — Na W egrzech w ydano jedynie ustaw ę Nr. 39 ex  1923 z 
mocą prawna ograniczoną do okresu 2 lat od daty ogłoszenia t. j. od  
16 grudnia 1923 a przyznającą każdemu w ierzycielow i w  razie zw ło 
ki dłużmka odszkodow anie w  pew nych procentach dłużnego kapitału 
oznaczanych od czasu do czasu w  drodze rozporządzeń, zaw isie od sto
py dyskontowej banku b iletow ego z dodatkiem procentow ym  rocznym, 
dostosow anym  do zmian konjunutury finansow o-gospodarczej. — W 
Niem czech trzecia t. zw . Steuernotverordnung z 14 lutego 1924 Nr. 
11 Dz. p. p., z której w łaśnie now a Iex Grabski przejęła snać ży 
w cem  niektóre pom ysłv, formułki i wykładniki procentow e, — za
wiera wprawdzie de facto przew artościow anie całego szeregu zobo
wiązań pryw atno-praw nvch zanom ocą skrom nych w ykładników  procen
towych — (np. od obligacji 15 proc. parytetu marki złotej). Atoli — 
pomijając już jakość redakcii ze strony czysto logicznej — jakże 
nieskończenie odmiennem jest to rozporządzenie niem ieckie od nasze
go pod w zgledem  okazji, racji i celu! Tam chodzi o podtrzymanie 
przy życiu organizmu państw ow ego, rozpadającego się niemai pod 
miażdżącą okupacją Ruhry i pod w pływ em  ciągłej w ojny domowej
— a u nas na szczęście  już tego rodzaju klęsk i konieczności 
wojennych niema. Tam państw o pobite, leżące u stóp zw ycięzcy — 
tu Polska niepodległa, zw ycięska i z zw ycięzcam i sprzym ierzona. Tam  
sanacja skarbu in articulo mortis — a tutaj życiow a, rozwmjowa. 
Tam diużnik z kapitału, który na tej w aloryzacji zaoszczędza, musi 
w  myśl tej Steuernotverordnung uiścić pew ien procent tytułem podat
ku na rzecz skarbu państwa, kraju lub gminy, — tutaj dłużnik choć
by nim była można instytucja finansow a, zgarnia cały zysk z w y 
w łaszczenia sw oich w ierzycieli, do swojej tylko kieszeni. A zresztą
— jakżeż nam w zorow ać sanację naszego skarbu i Państw a na za
rządzeniach i pom ysłach dzisiejszych, na w skroś osłabionych i zde
zorientowanych gospodarczo rządów  niem ieckich! I dodajmy do te
go, że Związek sędziów  Sądu N ajw yższego w  Lipsku zaproje
ktow ał zeszłego  roku ustaw ę waloryzacyjną składająca sie z — dwóch  
paragrafów, a orzekającą w  ł? 1, że w aloryzacja zobow iązań aż po 
czas ogłoszenia ustaw y polegać ma na zastosow aniu §§ 157, 242 i 
138 niem. kod. cvw . t. j. do zasad słuszności i uczciw ości w  obro
cie. („Treu und Glauben"), zobow iązań zaś późniejszych w edług w yk ła
dnika drożyźnianego; przepis, § 2 natomiast stanow i dopuszczalność  
zmiany lub rozw iązania umów obustronnie obowiązujących pod- w p ły 
wem  dewaluacji. Czyż takie dwa paragrafy nie byłyby zbawienniej- 
sze od 53 paragr. nowej, Iex Grabski?

N owa lex G rabski poszła torem  daw niejszych: torem  faw o
ryzow ania i uprzyw ilejow ania wielkiej finansjery  i  właścicileli 
nieruchom ości, kosztem  m iserae plebis contribuentrs. Z tego sze- 
rego tłum u m aluczkich coraz to inna g rrupa  padać musi od cza
su do czasu ofiarą jakiejś lex G rabski. Na tern polega u n a s . . .  
sanacja.

„Ein M archen aus alten  Zeiten — es kom m t m ir nieht 
aus dem  S inn“ . . .  Przypom ina się nam  biblijna legenda o Sam- 
sonie, który  p rzeg raw szy  zakład z 30 drużbam i filistyńskim* 
uiścił się z zakładu w  ten sposób, iż dał im  w  m yśl ujnow y
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30 w ykw intnych  szat, atoli ściągniętych z 30 innych F ilistynów , 
k tórych w  tym  celu zabił. K ażda now a lex G rabski zjaw ia się 
po przegran iu  zak ładu  o uzdrow ienie Skarbu i polega na unice
stw ieniu pew nej grupy egzystencji gospodarczych, poezem pew ne
go dn ia  obserw ujem y, iż sza ty  i koszule ich przywdziali) inni, co 
szat obcych łaknęli lub biegali dotąd  bez koszul. Bez kw estji, 
że i to jest rodzajem  sanacji. M etodam i Sam sonow em i m ożna 
bezzw łocznie n aw et chiński skarb  napełnić. Lecz niie łudźmy 
się oo do tego, iżby Sam sonow e m etody w  tei w ysokiej grze 
o uzdrowienie S karbu  P aństw a i gospodarstw a SDołeeznego były 
irzetetnem równoważącem  i zadość czyniącem pokryciem  za
kładu !

Dr. JAKÓB GRANICKI.

Mizerja kosztów adwokackich.
W  czasie, kiedy z pow odu ogólnego zasto ju  w  życiu gospo- 

darczem  kraju  i nadzw yczajnego oclenia w ym iaru  sp raw ied li
w ości niesłychanym  haraczem  stem plow ym , czynności sądów , a 
tem sam em  czynności i dochody adw okatów  jako rzeczników  p ra 
w nych  na  teren ie  M ałopolski z każdym  dniem  m aleją i w  lir 
cznych kancelarjach  adw okackich  nasta ł stan  całkow itego bez
robocia, nie od rzeczy jest zabrać  głos w  kw estji stanow iącej 
od la t nieuleczalną bolączkę, na jaką choruje w ym iar sp raw ie
dliwości, a m ianow icie w  kw estji kosztów adwokackich.

W  tej dziedzinie zasadniczy przepis § 41 p. e. pozostawiła 
sądowi szeroką swoDodę oznaczenia ogólnej kw oty kosztów  „w e
dług sw ojego uznania ', a to li ,,po troskliwem rozważeniu w szel
kich okoliczności", nakazując sądow i rów nocześnie trzym anie się 
taryf tam, gdzie taryfy normują wymiar w ynagrrodzen ia  adw o
kata, lub też ilość kosztów.

W spom niana sw oboda, pozostaw iona sądom  w  cyt. p rze
pisie w  bardzo  licznych jednak n iestety  w ypadkach stosow aną 
jest w  sposób dla stanu  adw okackiego nieżyczliwy, z dotkliw ą 
i bolesną k rzyw dą m oralną i m aterja lną  adw okatów , oraz ze 
szkodą dla odnośnych stro n  procesow ych.

B ardzo poważny zastęp sędziów  wychodzi przedew szystk iem  
z tego mylnego założenia, że w ogóle w szelkie koszta sądow e 
przyznawane być mają w edle t. zw. taryf adw okackich, og łasza
nych sporadycznie przez M inisterstwo Sprawiedliwości, i jeszcze 
do dzisiaj liczni sędziow ie stosu ją  w  zawjfiych naw et procesach 
przy oznaczaniu  kosztów  sądow ych adw okacką taryfę  m in isteria l
ną, lub  ostatecznie  bardzo  nieśm iało i nijeznacznie tary fę  tę 
p rzekraczają, a na czynione im uw agi i p rzedstaw ien ia  z pow odu 
p rzyznaw ania  tak  niskich kosztów , w p ro st poniżających stan  adw o
kacki, wzruszają ram ionam i i  odpow iadają  słow am i: „nas obo
wiązuje tylko ta taryfa; postarajcie się panowie o urzędowe
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podwyższenie taryfy adwokackiej, lub o urzędowe potwierdze
nie taryf adwokackich, uchwalanych przez organizacje adwo
kackie!"

A przecież sędziow ie p rzyznając koszta adw okackie, w pro
cesach, pow inni przed.ew szystkiem  pam iętać o tem, że t. zw. 
urzędow a, ta ry fa  adw okacka, w y d aw an a  p rzez M inisterstw o S pra
w iedliw ości nie ma i nie m oże mijeć zastosow ania do przew ażnej 
ilości sp raw  procesow ych, gdyż taryfa ta obejmuje li tylko 
t. zw. „currentia" t. zn. sprawy szablonowe, nie w ym agające ani 
w iększego nakładu  pracy , a n i dłuższej s tra ty  czasu, ani zbytn ie
go natężen ia  um ysłu, a zatem  ta ry fa  ta  oprócz w ynagrodzenia, 
za podróże i czynności m anipulacyjne obejm uje dla przykładu 
li tylko w ynagrodzen ia  za zw ykłe zaw iadom ienia  i doniesie
nia do sądu, za w nioski na  ustanow ienie  ku ra to ra , za cofnięci^ 
skargi, za najpospolitsze skargi, jak w ekslow e, lub o czynsz, 
o zw ro t pożyczki i t. p.

O ile zatem , nie rozchodzi się o czynności szablonow e tego  
rodzaju, jak je tu wyżej naprow adzono, sądy nie m ogą b rać  w r a 
chubę żadnych staw ek  objętych tary fam i m inisterjalnem i, do nich 
w ogóle się nie odnosząeem i, lecz m ają przyznać  stronie, k tó ra  
spór w yg ra ła  w szystkie koszta prow adzen iem  procesu spow odo- 
ne celem dochodzenia p ra w  niezbędnie po trzebne, w praw dzie w e
dług sw ego uznania, ale po troskliwem rozważeniu wszelkich 
okoliczności. .

Pow inny tedy sądy uwzględnić, że strona , która spór w y
grała, a p rzyb ra ła  sobie do pom ocy adw okata  zam ieszkałego 
w  siedzibie tegosam ego sądu, powinna w  zasadzie oprócz kosztów  
w łasnych  za osobiste  jaw ienie się, za  należytości św iadków  i za 
stem ple, otrzymać rów nież zwrot tych kosztów, które ona sama 
uiściła i uiścić musiała swojemu adwokatowi za czynności przez 
niego uskutecznione i za jego s tra tę  czasu.

W  kw estji poboru  h o n orarjów  za pism a oraz za zastęp
stw a k ieru ją się adw okaci od la t pow ojennych t. zw. taryfam i 
autonomicznemi, podaw anem i sądom  do w iadom ości, a usta lane . 
mi przez organizacje i rep rezen tac je  zaw odow e adw okackie w  
uw zględnieniu siły kupna pieniądza, w zględnie stosunków  w alu 
tow ych i ekonom icznych w  kraju , o raz  cen a rtyku łów  pierw szej 
potrzeby, tudzież cen robocizny w  zaw odach fizycznie pracu
jących, podobnie jak analogicznie ustalane byw ają „cenniki", 
taksy i ta ry fy  przez inne, t. j. n ieadw okackie organizacje za 
w odow e, jak np. przez grem ja lekarskie i dentystyczne, przez 
cechy rzem ieślnicze i t. p.

A dw okaci pob iera ją  od sw ych klijentów  honorarja  ściśle 
w kw otach  odpow iadających w spom nianym  taryfom  autonomii, 
cznym, do czego są też obow iązani pod odpow iedzialnością dy
scyplinarną, a w olna konkurencja  *w naszym  przepełnionym  za 
wodzie, istniejąca, p rzeciw działa ła  aż nadto  skutecznie w szela
kiem u w yśrubow aniu  honorarjów  adw okackich.

S trona  spór w iodąca, w dając się w  proces, pow oduje się 
przekonaniem , że adw okat pobiera takie w ynagrodzenie, jakiie
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w edle obow iązujących ta ry f pobierać mu jest w olno, w  następ 
stw ie czego strona  z góry liczy się także z lem, że w ygraw szy  
spór o trzym a od przeciw nika zwrot wszystkich kosztów  adwo
kackich, oraz, że przegrawszy spór sama będzie musiała prze
ciwnikowi takie koszta zapłacić, jakie przeciwnik uiści sw o
jemu adwokatowi.

Tym czasem  w  przew ażającej ilości p rocesów  spotykają się 
stropy , k tó re  spór w ygrały , z bo lesnem  rozczarow aniem ; oto 
sady tytułem kosztów  przyznają im zaledwie drobny ułamek 
kwot przez nich na koszta adwokackie poniesionych, eo szcze
gólnie daje się s tronom  odczuw ać w  sporach o roszczenia pie
niężne, gdzie n iejednokrotnie w yw alczony (często zdew aluow any) 
kap ita ł w raz  z kosztam i stanow i zaledw ie cząstkę kw oty, jaką 
strona  sw ojem u doradcy  praw nem u w edle obow iązującej tegoż 
ta ry fy  autonom icznej m usiała zapłacić!

Tak tedy z w iny sądu strony  w ygryw ające  spór ponoszą  
niejednokrotnie znaczną szkodę przez silne i niesłuszne obcię
cie kosztów . Z żalam i i p retensjam i (!) w  tym  w zględzie strony  
zw raca ją  się do sw ego adw okata , którem u bardzo często, opie
ra jąc  się na  ustaleniu kosztów , zaw artem  w  w yroku, czynib 
w cale o s tre  w yrzu ty  z pow odu pobrania  u nich z góry  hono
rarium , rzekomo nienależnego (sic!), bo przecież wrp ro st' niesto- 
sunkow o w yższego od kw ot, jakie przez sąd w w yroku tytułem  
kosztów  adw okackich zostały  przyzna-ne!

W  bardzo też licznych wypadkach, skutkiem  tak  krzyw dząco 
niskich kosztów  przez sądy przyznaw anych, sami' adwokaci stają 
się bezpośrednio poszkodowanymi.

Dzieje się to m ianow icie głów nie w tedy, gdy z klijjentami 
sw oim i z góry  nie ułożyli się co do w ysokości i w ynagrodzenia  
za każdą czynność z osobna łub za cały proces albo jeżeli wo- 
góie z góry  honorarjum  za sw e trudy  nie pobrrali.

W  rekursach  co do niskich kosztów  ' adw okaci zazw yczaj 
sta ra li się niesłuszność orzeczenia co do kosztów  w ykazać w d ro 
dze porów nania  cyfr i siły kupna kosztów  przedw ojennych z cy
fram i, o raz  z siłą kupna kw ot, obecnie tytułem  kosztów  przy
znaw anych, w skazując na nadzw yczajne podrożenie w szelkich sił 
roboczych, tudzież środków  żyw ności, odzieży, oraz artykułów  
pierw szej potrzeby.

N iestety jednak w  przeważającej ilości wypadków inoże nawet 
z reguły, najbardziej uzasadnione rekursy spotkały się dotychczas 
z załatwieniem  cdmownem.

A przecież załatw iając odnośne rekursy , jak w ogóle przy  
ustaleniu w ysokości kosztów , w inny sądy  w  duchu przepisu 
§ 41. p. c. „troskliw ie rozważyć w szystkie okoliczności", a za
tem również i tę okolicznośę, że adwokat taksam o, jak każdy 
inny członek społeczeństw a ma prawo do życia, i że conajm niej 
jak k raw iec, szewc, golarz, rębacz musi w ynagrodzenie za p ra 
cę sw oją w  ten sposób kalkulować i pobierać, by pio opędzeniu 
w ydatków  na utrzymanie sw ego warsztatu pracy, znaleźć źró
dło na odpowiadające swemu stanowi utrzymanie w łasne i swej
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rodziny a może, też cośkolw iek odkładać na „czarną godzinę11 
i na starość, k tó ra  w  tym  zaw odzie, szybko w yczerpującym  siły 
fizyczne i nerw y, zaskakiw ać nas zw ykła przedw cześnie i zna
cznie w cześniej, niźtli p racow ników  któregokolw iek innego zaw o
du jurydycznego!

Okólnikiem z 17. 3. 1921 do L. p raes. 8514 13 A /20 zw rócił 
P rezes Sądu A pelacyjnego w e Lw ow ie Przełożeństw óaa w szy st
kich sądów  okręgow ych  i pow iatow ych sw ego okręgu apela
cyjnego uw agę na to, że nie m ożna odmówić słuszności p o p a r
tym  n aw et konkre tnem i datam i i ak tam i zażaleniom w niesio 
nym  do Prezydjum  A pelacji lw ow skiej przez W ydział Izby Adwo
katów  i p rzez Zw iązek A dw okatów  polskich w e Lw ow ie, w tym  
w zględzie (dosłow nie z okólnika pow tarzając) „że koszta sądo
w e obecnie przyznawane adwokatom z reguły  odbiegają w  tak 
rażącym  stopniu nieproporcjonalnie od rzeczywistych stosunków  
życiowych, że podkopują byt adwokatów i wywołują do zna
cznego już w rzen ia  doszłe rozgoryczenie" w reszcie, że „w ynagro 
dzenia p rzez sądy tytułem  kosztów  sporu przyznaw ane, nie stoją 
przy uw zględnieniu dzisiejszych w arunków  w  żadnym stosunku 
do nakładu pracy i trudów rzecznika procesowego.

O m aw iane tu pism o prezesa  Sądu A pelacyjnego, wsDomii- 
nając o ustalen iu  p rzez W ydział lw ow skiej Izby A dw okatów  
tary fy  autonom icznej, co do w ynagrodzeń  adw okatów  za pisma 
sporne, oraz za zastępstw a przy rozpraw ach , zaw iera  między 
innemi, rów nież następujące znam ienne uw agi:

„Już  okólnikiem  z 17. 12. 1917 L. Prez. 34807 zw róciłem  
uw agę sądów  na w zm agającą się ogólną drożyznę, a w  szczegól
ności na podrożenie w szelkich artyku łów  i sił roboczych, w sk u 
tek czego zw iększyły się w ydatk i kancelarji adw okackich i za 
leciłem  w ów czas sądom , by miały te stosunki na względzie przy 
p rzyznaw aniu  należytości adw okackich  i poddaw ały  je dokładne
mu i życzliwemu rozważaniu uwzględniając rów nocześnie in- 
teresa stron i życzenia stanu adwokackiego.

„Od. tego czasu zm ieniły się stosunki w  stopniu jak n a jb a r
dziej jaskraw ym , drożyzna doszła do rozm iarów  w prost k a tastro 
falnych, a z przeglądu  ak tów  stw ierdziłem , że sądy  isto tn ie 
bard.zp często nie leczą się z tymi stosunkami', że sprawę przy
znawania kosztów traktują pobieżnie i szablonowo z zupelnem  
zapoznaniem tych stosunków i w artości pracy rzecznika pro
cesow ego i że w skutek takiego postępow ania narażają często  
na szkodę strony procesowe, które  zm uszone są do uiszcza
nia h o n orarjów  adw okackich przew yższających w  znacznym  sto 
pniu przyznaw ane przez sądy koszta  sporu. Z w racam  rów nież 
uw agę sądów  na przepis § 41 p. c., k tóry  w praw dzie przy
znaw anie kosztów  pozostaw ia sw obodnej ocenie sędziego, lecz 
„po troskliwem ocenieniu wszystkich okoliczności".

„U pow ażniony reskryptem  Min Spraw iedł. z dnia 10. 3.1921 
dc L. 45058 zalecam  w szystkim  sądom , aby przy  p rzyznaw a
niu kosztów  sądow ych adw okatom  uwzględniły obecne nadzw y
czajne stosunki drożyźniane. Przyznawane bowiem obecne koszta
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zastępstwa adwokackiego w  przeważnej części są zbyt niskie,
zw łaszcza, jeśli się p o rów na  przyznaw ane przez sądy adw okatom  
w ynagrodzenia , z w ynagrodzeniem , jiakie pob iera ją  rzem ieślnicy 
1 inni zw yczajni robo tn icy  za spełnianie ro b ó t czysto fizycznych.

P rzełożeństw o sądow e zechce pow yższy okólnik udzielić do 
w iadom ości w szystkim  sędziom  podw ładnego sądu".

Pow yższy wielce lojalny i spraw iedliw y okólnik P rezesa  
Sądu A pelacyjnego, nie doczekał się jednakow oż poza bardzo 
nielicznym i w yjątkam i, zasto sow an ia  w  p rak tyce  i uległ n ie
stety  u bardzo znacznego zastępu  sędziów  całkow item u „zapom
nieniu", z k rzyw dą  dla stron  procesow ych i dla stanu  ad w o 
kackiego.

Przypom nienie istn ienia tego okólnijka ogółow i sędziów  okręgu 
lw ow skiego Sądu A pelacyjnego byłoby  zaiste bardzo  w skaza- 
nem  i pożądanem  w  in teresie  słuszności, o raz  idei, socjalnej 
spraw iedliw ości.

Ironją jest, że liczni sędziow ie sami ołacąc jako uczci,wi 
obywatele w ynagrodzenie za św iadczenia, w ykonyw ane dla nich 
przez k raw ców , szew ców , dentystów , a naw et rębaczy, uw zglę
dniają bez szemrania, ceny ustalane taryfami i taksam o zes ta 
wionemu przez odnośne korporacje, w zględnie organizacje zaw o 
dow e, natomiast jako sędziowie, nie mogą się zdecydować na 
równom ierne z innymi zawodami traktowanie adwokatów i na 
stosow anie taryf wynagrodzeń ustalanych przez zaw odow e zrze
szenia w zględnie reprezentacje stanu adwokackiego!

Słuszną jest rzeczą, by przedstawione wyżej anomalje zo
stały usunięte, i by ciężka, mozolna i odpowiedzialna praca 
adwokata, jako czynnika w spółpracującego  przy w ym iarze sp ra 
w iedliw ości wynagradzana była przez wszystkich sędziów  i przez 
w szystkie sądy z uwzględnieniem  rzeczyw istych trudów adwo
kata, jego straty czasu, jego kapitału pracy, w łożonego w  uzy
skanie uprawnienia, do wykonywiania rzecznie tw a praw nego,, tu
dzież jego w ydatków  na kancelarję, personal i t .p., a  w reszcie 
na w łasne potrzeby życiow e, dostosow ane do obecnych nadzw y
czajnych stosunków  drożyźnianych.

Usunięcie tych anom alii będzie m ożliw em  w ów czas, gdy 
sądy przyznaw ać będą  stronom  tytułem  kosztów  sporu za czyn
ności nieobjęte u rzędow ą tary fą  m inisterjalną dotyczące spraw  
szablonow ych, takie kwoty, jakie s trony  opłaciły w zględnie o p ła 
cić się zobow iązały  sw oim  rzecznikom  praw nym , w  granicach 
,,taryf wynagrodzeń", ustalanych przez rep rezen tac je  zaw odow e, 
t. j. przez w ydziały  izb adw okackich.

O głoszone onegdaj rozp. Min. Spraw iedl. z 5. 5. 1924 o zm ia
nie tary fy  adw okackiej (Dz. up. Nr. 40, poz. 433), dotyczące 
w ynagrodzeń  za  spraw y szablonow e, nie doceniło obecnych sto
sunków  i przyjęło staw ki w ynagrodzeń  zbyt niskie, bo pod 
w zględem  w ew nętrznej w arto śc i grubo niższe od w ynagrodzeń  
ustalonych p rzedw ojenną ta ry fą  adw okacką.

A przecież skoro  m ożna było w  kw estji należytości stem plo
w ych reeypow ać żyw cem  austr. rozp. ces. z 15. 9. 1915, Dzup.
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N r 279, przy rów noczesnem  zrów naniu  koron  i haierzy  ze zło
tym i i groszam i, oraz przyjęciu staw ek  ow ego austr. rozp. ces. 
w  podw ójnej w ysokości, to całkiem  analogicznie można było 
obecnie w  spraw ie należytości adw okackich  recypować taryfę 
adwokacką ustaloną austr. rozporządzeniem min. sprawied!. 
z  31. 8. 1917 Dz. p. p. Nr. 371 przy równoczesnem  przyjęciu 
staw ek conajmniej w  podwójnej w ysokości, z tern, że kw oty  
w  ow em  austr. rozp. Min. w yrażone w  koronach  i halerzach, 
uw ażane być m ają obecnie jako w yrażone w  złotych i  groszach.

Racja podw yższenia s taw ek  za ho n o rarja  adw okackie leży 
w  nadzw yczajnem  podrożeniu  kosztów  utrzym ania i w ydatków  
na kancelarje, o raz  w  tem, że w e w szystkich  państw ach  p raw o 
rządnych  koszta adwokackie w  sp raw ach  procesow ych zaw sze 
były  i obecnie są znacznie w yższe od kw ot uiszczanych na  na
leżytości stem plow e za poszczególne czynności i pisma p ro 
cesow e.

P a lestra  byłego zaboru  austriack iego  oczekuje bezzw łoczne
go usunięcia tej m izerji w  dziedzinie kosztów  adw okackich, a 
względnie procesow ych, przez kom petentne czynniki sądow e i rz ą 
dow e.

Dr ADOLF TUNIS.

Przeciw rozrostowi przymusu 
notarjalnego.

Od dłuższego już czasu dochodzą nas w ieści, że Izby notarjalne 
w  M alopolsce zjednoczonym  w ysiłkiem  usiłują przeforsow ać ustaw ę  
rozszerzającą przymus notarjainy na w szelk ie akty prawne, którymi 
ustanawia się, zmienia iub znosi prawa rzeczow e na nieruchom o
ściach.

U siłow ania te propagow ane pod hasłami altruizmu społecznego  
i  pow ołujące się na zakres działania notarjatu w  b. K ongresów 
ce, są w  rzeczy samej li tylko chęcią zrobienia z kopalni złota, jaką 
jest w  M ałopolsce, zw łaszcza w  miastach prowincjonalnych, kancela- 
rja notarjalna, kopalni djamentów.

Czas też najw yższy, aby nasza Izba w espół z innemi Izbami A 
dw okatów  zajęła w  tej spraw ie stanow isko obronne i dostarczyła  
należytej informacji czynnikom rządow ym  i ustaw odaw czym  gdyż do
tychczasow a technika ustaw odaw cza dow odnie nas przekonała o tem, 
że czynniki te w brew  tradycji praktykowanej w e w szystkich krajach 
zachodnich, -w y g o to w u ją  projekty ustawo dawteze i  !$orsują ustaw y bez 
.zasiągania opinji interesow anych ster zaw odow ych.

Opinja nasza zgodna jest w  tem, że w prow adzenie przeym usu  
co do form y zaw ierania aktu praw nego byłoby krokiem reakcyjnym , 
obalającym  pow szechną dziś w  cyw ilizow anym  św iecie  zasadę sw ob o
dy form y przy zawieraniu umów. Jedyny uspraw iedliw iony i uznany 
w yłom  w  tej zasadzie stanow i postulat pisem ności aktu, m ającego  
stanow ić przedmiot w pisu do ksiąg publicznych, — i zw iązany z tem  
obow iązek sądow ego lub notarjałngo uw ierzytelnienia podpisów.

Dlatego zupełnie słusznym  jest pogląd przez w ielu wybitnych pra
w ników  podzielany, że np. darowizna bez rzeczyw istego oddania zu
pełnie w ystarczająco m ogłaby być udokum entowana zapom ocą pism a,
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jedynie co do podpisów  legalizow anego, bez konieczności sporządzania  
go  in extenso przez notarjusza. i

Czemu bow iem  ma udział notarjusza zapcbiedz? Czy brakowi e 
w entualnie potrzebnych kautel? A leż w  tym wypadku każdy interes
0 dostaw ę tow aru en gros w ym aga trudniejszych do sform ułowania 
kautel, niż najbardziej w artościow a darowizna nieruchom ości. Solenna  
forma aktu notarjalnego nie chroni też — jak pouczają codzienne 
dośw iadczenia — danych um ów przed pozornością treści, ani też 
nie daje rękojmi jakiejś w yższej rozwagi-. Rzecz znana, że akty no- 
tarjalne w  ogromnej w ięk szości wypadków  w ygotow yw an e są  rów nie  
szablonowo, jak m echaniczne legalizacje podpisów, których autentycz
ność potw ierdza notarjuszowi zazwyczaj „zawodowy" świadek stale u 
notarjusza zajęty.

Na prowincji np. działalność notarjusza jako kom isarza spadko
w ego , dała się zw łaszcza ludności w iejskiej najdotkliwiej w e znaki 
W szak nierzadkie są w ypadki przetrzym ywania aktów przez notarju
sza tak długo, aż w yczerpane strony nie zaw rą u niego w szelakich  
kontraktów  spadkowych, w zględnie działowych, odbierających sądow i 
spadkowem u w łaściw ą ingerencję.

Przeważna ilość procesów  chłopskich z tych kom isarskich pertra
ktacji bierze swój początek. Jest to tem  niebezpieczniejsze dla strony 
pokrzywdzonej, ileże roszczenie o zachow ek jest z m ocy przestarza
łego  przepisu praw nego roszczeniem  w yłącznie pieniężnem  i zam knię
tą jest pokrzywdzonem u droga żądania w spółw łasności majątku spad
k ow ego w  naturze. Ta „zawodowa" ostrożność notarjusza w  zaw iera
niu aktów  prawnych w ycisnęła sw e piętno na niezliczonych już aktach 
przedślubnych, m ocą których rodzice częstokroć rozporządzili całym m a
jątkiem na korzyść jednego tylko dziecka z najoczyw istszem  pokrzy
w dzeniem  innych dz:eoi. którym często przy znaczniejszym  n a w e t - m a 
jątku rodziców  pozostaje jedynie roszczenie pieniężne o stosunkow o  
niską spłatę lub zachow ek, zatem roszczenie dziś zgoła niepewne. R e
jestry procesów  w łościańskich w  sądach prowincjonalnych dostarczają  
w  tym kierunku aż nadto w yczerpujących dow odów !

A przy tem  w szystk iem  zachodzi zasadniczy brak należnego kaute- 
low ania wzajem nych praw  i obow iązków  kontrahentów, w ychodzący  
na jaw w  całej pełni dopiero w  toku procesów , które z tych aktów  
notarjalnych się lęgną.

Bo też należyte kautelowanie um ćw  jest um iejętnością i zada
niem niezm iernie trudnem, któremu podoła tylko prawnik obeznany naj
dokładniej z procesem  cyw ilnym  i um iejący przew idzieć, wT jaki sposób  
kształtuje się dany stosunek prawny w  sporze, w śród walki o prawo
1 czego potrzeba, by konfliktom prawnym o ile m ożności zapobiedz.

Notarjusz, który całego zeregu przepisów  prawnych, zw łaszcza  
proceduralnych, uczył się n iegdyś — jedynie do egzaminu, będzie za 
w rze — jak jest dotychczas — generalnym  dostaw cą procesów  w ło 
ściańskich.

W  byłej K ongresów ce, gdzie w łaściw e księgi gruntow e zastępują, 
rejestry kom orników, konieczność aktu notarjalnego była ongiś pody
ktow ana w łaśnie tylko brakiem w łaściw ej instytucji ksiąg gruntowych. 
U nas odnośne stosunki prawne w ręcz odm iennie urządzone opieki 
notarjalnej — i to jeszcze szerzej niż już dotychczas rozwiniętej by
najmniej nie potrzebują! P rzeciw nie: należałoby dążyć iak najusilniej 
do takiego przykrojenia zakresu działania notarjuszy, któreby z je
dnej strony rów now ażyło ich zakres w iedzy i praktyki, a z drugiej 
strony zabezpieczało iudności w  dostatecznej mierze sw obodę i w ła -  
snow olność przy zawieraniu um ów i chroniło ją przea w szelkim  w y 
zyskiem  i nadużyciam i, rodząeem i się nazbyt często z w szelk iego m o
nopolu i braku wolnej konkurencji.

Trudno też zaiste pojąć, dlaczego adwokat, rzecznik zaprzysiężo
ny i w ielokrotną odpow iedzialnością prawno-publiczną obciążony, a 
przytem  stojący na szczycie prawniczej praktyki i w iedzy, nie m iałby  
być na rów ni z notarjuszem uprawniony do sporządzania aktów publi
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cznych, ba naw et do — uw ierzytelniania podpisów  na um owach, k tó 
re \v  jego kancelarji zostały zaw arte?!

Tą drogą w ięc zwracam  się do naszych Izb Adwokackich w  Ma- 
łopolsee, a w  szczególności do Izby A dw okatów  w e L w ow ie, by w d ro
żyły odpowiednią ankietę i przygotow ały jak najobfitszy materjał c e 
lem  należytego ośw ietlenia i uzasadnienia akcji przeciw  zakusom  zm ie
rzającym  do rozciągnięcia m onopolu notarjalnego w  praktyce niespor
nej i kautelarnej na w szelk ie  akty przew łaszczenia nieruchom ości z n ie
w ątpliw ą szkodą już nietylko dla agend kilku tysięcy w yżej w yk szta ł
conych i bardziej dośw iadczonych praw ników  jakimi są adwokaci, lecz 
przedew szystkiem  z dotkliwą szkodą samej ludności, rekrutującej się 
w  tych kontraktach przew ażnie ze sfer w łościańskich i wym agającej 
przeto tem oględniejszej, w szechstronniejszej i w ytrawniejszej porady 
prawnej.

Z orzecznictwa dyscyplinarnego.
W ystępow anie adwokata w  charakterze pośrednika w  transak

cji kupna-sprzedaży jest w ykroczeniem  przeciw  godności stanu. O
koliczność. iż w ykonyw anie zaw odu adw okackiego w  czasie kryty
cznym z pow odu ogólnego zastoju iv stosunkach gospodarczych, nie
zapew niało adwokatom  w  danej części kraju w ystarczających docho
dów na utrzym anie siebie i kancelarji adwok., w pływ a jedynie na 
złagodzenie kary.

(Orzecz. sen. dysc. Izby III Sądu Najw. z 5. paźdź. 1923 Ds. 
113 32).

Rada dyscyplinarna lw ow skiej Izby adw okatów  orzeczeniem  z 29 
kwietnia 1922 Rd. 49/20 uznała adwokata Dra N. N. winnym  w y 
kroczenia przeciw  godności stanu popełnionego przez to, że w  trans
akcji kupna-srzedaży realności lw ow skiej w  r. 1919 w ystępow ał w  
charakterze pośrednika i za to pobrał prowizję i zasądziła go na 
podstaw ie § 12 stat. dysc. na karę suspenzji w  w ykonyw aniu adw o
katury na przeciąg 3 m iesięcy oraz w  myśl § 41 stat. dysc. na
zapłatę kosztów  postępow ania "dysc. w  kw ocie 20.000 Mp,

2  m otyw ów : Rola oskarżonego w  wym ienionej transakcji jako
pośrednika i fakt odbioru prowizji za pośrednictw o jest (zatem) n ie
zbicie udowodniona. Rola zaś taka w  w ysokim  stopniu, nie licuje z 
godnością adwokata i w  rażący sposób narusza poczucie godności 
adwokata, poniżając stan adwokacki w  oczach szerokiej publiczności. 
Społeczeństw o i ustaw odaw stw o w yposażyło  stan adwokacki w  przy
w ileje i zaufanie, słusznie też w ym aga, by członkow ie tego stanu z  
bezw zględną surow ością przestrzegali godności stanu i unikali tego  
w szystk iego, co pow agę i godność stanu m oże postaw ić w  faiszyw em  
św ietle. K lasycznym  przykładem takiego naruszenia godności stanu jest 
zajm owanie się pośrednictw em . Rzeczą adwokata jest być doradcą pra
w nym  strony i pod . w zględem  prawnym  strzec jej praw ; pośredni
ctw o  należy do innych czynników. Adwokat, który zajmuje się po
średnictw em , w idząc w  tem  m oże w iększe korzyści, pow inien przestać  
być adwokatem .

Mając na w zględzie te w szystk ie  okoliczności, Rada dyscypli
narna w ym ierzyła oskarżonem u karę suspenzji, uważając ją za jedy
ną, odpow iednią karę za tego rodzaju przew inienie. Skłoniła ją do te
go faktu ta okoliczność, iż na podstaw ie przeprow adzonych dow odów , 
zaistniały pow ody do przypuszczenia, że oskarżony nie tylko w  tym  
jednym wypadku zajm ował się pośrednictw em , lecz, że pośrednictw em  
przy sprzedaży kamienie trudni się zaw odow o. Fakt ten jest zresztą  
rzeczą notoryjnie znaną, w śród w szystk ich  członków  Rady dyscyp li
narnej. Poniew aż jednak fakt zaw odow ego pośrednictw a nie został
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tak niezbicie udowodniony, jak takt pośredniczenia, przy kupnie re
alności L. Rada dyscyplinarna nie uznała oskarżonego w innym  w  
kierunku pośredniczenia zaw odow ego.

Że zaś Rada dyscyplinarna ograniczyła się do kary suspenzji przez 
tak krótki okres, w płynął na to jako okoliczność łagodząca fakt, iż 
oskarżony jest adwokatem  młodym istnieje nadzieja, że kara ta spro
w adzi oskarżonego na w łaściw ą drogę.

Senat dyscyplinarny Sądu N ajw yższego orzeczeniem  wyżej w y- 
m ienionem  nie uw zględnił odw ołania zasądzonego od orzeczenia co do 
w iny, uw zględniając natom iast odw ołanie co do kary, zniżył karę 
zaw ieszenia w  w ykonyw aniu adwokatury do 1 miesiąca.

Z m otyw ów : Rola obw inionego, która ograniczyła się na w ym ie
nieniu Emilowi S. kilku kamienic, które były  na sprzedaż, a następnie  
na sprowadzeniu tegoż S., przy w spółudziale innych jeszcze w idocznie  
zaw odow ych  faktorów, do kancelarji adwokata T. ,zastępcy sprzedaw 
ców  jednej z tych kamienic ,miała w yłączn ie charakter zw ykłego po
średnictw a, w zględnie faktorstw a, me m ającego nic w spólnego z za
stępstw em  stron w  rozumieniu § 8 ord. adw. a to tem  bardziej, że 
obw iniony, jak to wyżej zaznaczono, z góry już w iedział, że  S. nie 
oddaje mu zastępstw a praw nego w  tej sprawie, i że przy podpisa
niu punktacji obie strony miały już zastępców  prawnych.

Nie m oże też u legać w ątpliw ości, że tego rodzaju postępow anie  
obw inionego, który przez przyjęcie za przedstaw ione sw e czynności 
w ynagrodzenia pieniężnego podjął się w  danym wypadku roli zw yk łe
go zaw odow ego faktora, już przez to sam o uchybiło godności i p o 
w adze jego stanu i jako takie ma w szystk ie  znamiona zarzuconego  
mu w ykroczenia przeciw  godności stanu adw okackiego.

W obec tego chybione są też w  zupełności i dalsze w yw ody od
w ołania pow ołujące się na przykłady, nie mające w  danym wypadku  
żadnego znaczenia, tudzież zm ierzające do w ykazania, jakoby adw o
katow i nie w olno było pośredniczyć jedynie w  takich tylko interesach, 
które ze w zględu na sw ą jakość nie licują z godnością adwokata.

Tak sam o bezzasadne są także i te w yw od y  odw ołania, ktćre o 
pierając się zresztą na prostej grze słów , zmierzają do w ykazania, ja
koby ustalenia faktyczne orzeczenia nie dawały • podstaw y do zarzutu, 
iż obw iniony „zajm ował s ię“ pośrednictw em  lub w ystępow ał w  „cha
rakterze pośrednika", w zględnie, iż uczyniony obwinionem u w  tym  kie- 
runu zarzut „jest nieścisły  i zdolny do w yw ołania nieporozumienia". 
W  tym w zględzie w ystarczy podnieść, iż  obw iniony przy zaw arciu ku
pna-sprzedaży odnośnej realności nie ograniczył się jedynie na jednym  
jakimś akcie, czy też czynie, jak to odw ołanie usiłuje dow olnie  
przedstawić. Obwiniony bow iem  nie tylko nie okazał S. kilka kam ie
nic ,a następnie w ystępow ał jako pośrednik i ;w dalszej jego czynno
ści, zmierzającej do nabycia realności, ale nadto w  tym  ■ sam ym cza
sie zaproponow ał kupno tej samej kamienicy, jeszcze i innym oso- 
bomm, t. j. B. i R., w obec których w ystępow ał, rów m eż w yłącz
nie jako pośrednik i w  tym też charakterze w ziął naw et od B. za 
datek na to kupno.

I z tego w ięc  także powodu postępow anie obw inionego. który  
pośredniczył rów nocześnie na rzecz różnych nabyw ców , nie licow ało  
z godnością jego stanu. Z zeznań adwokata Dra G. wynika, że ob 
w iniony naw et w ów czas, gdy przyszedł do kancelarji adwokata Dra T. 
w  charakterze pośrednika po stronie S., w spom inał rów nocześnie o  in 
nych nabywcach w  sposób taki, jaki jest w  zw yczaju u zaw od o
w ych  faktorów. W obec tego odw ołanie obw inionego co do w iny jest 
nieuzasadnione.

II. Natom iast nie m ożna odm ów ić słuszności odwołaniu co do
kary.

Z pobudek orzeczenia wynika, iz przy w ym iarze kary przyjęła 
Rada dyscyplinarna jako okoliczność obciążającą, „iż zaistniały po
w o d y  do przypuszczenia, że obw iniony pośredniczył nie tylko przy  
zaw arciu kupna-sprzedaży realności przy ul. L. lecz że trudni się zaw o
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dow o pośrednictw em  przy sprzedaży kamienic. Jakkolwiek zarzut ten 
m ógłby rzeczyw iście znaleźć uzasadnienie nie tylko w  przeprow a
dzonych przy rozpraw ie dowodach, ale także i w  stw ierdzeniu o 
rzeczenia", „że fakt takiego zaw odow ego pośrednictw a jest rzeczą no- 
toryjnie znaną w śród w szystkich członków  Rady dyscyplinarnej", to 
jednak przyjęcie tego faktu w  orzeczeniu jako okoliczności obciążają
cej nie da się utrzym ać, gdyż pozostaje w  sprzeczności z dalszemi 
ustaleniam i orzeczenia, które nie uznaje w iny obw inionego w  zarzu- 
conem  mu w  uchw ale przekazującej „zaw odow em  pośrednictw ie w  ku
pnie i .sprzedaży realności", a to z powodu, iż fakt ten, — jak to 
przyjmuje Rada dyscyplinarna w  dalszym  ustępie orzeczenia, -  - „nie 
z o s ta ł. tak niezbicie udowodniony, jak fakt pośredniczenia przy kupnie 
realności przy ul. L .“

W obec tego stanow czego tu ostatecznie orzeczenia, które przez 
Prokuratora Izby nie zostało zaczepione, nie może om aw iany za 
rzut, jako nie przyjęty przy dow odzie w iny, rówmoeześnie stanow ić  
okoliczności, obciążającej w iny obw inionego. D latego należało odpow ie
dnio zniżyć karę w ym ierzoną obwiinionem u.

Przy w ym iarze jednak kary nie można było brać pod rozw agę je
szcze i dalszych w yw od ów  odw ołania, zm ierzających do wykazania ja
ko obw iniony dopuścił się zarzuconego mu czynu “z nędzy“. W  
tym kierunku bow iem  w yw ody zażalenia nie znajdują dostatecznego  
poparcia w  stanie akt.

Natom iast Senat dyscyplinarny Sądu odw oław czego uw zględnił 
przy zniżeniu kary tę pow szechnie w iadom ą okoliczność, że- w  czasie, 
w  którym obw iniony dopuścił się zarzuconych mu czynów , z powodu  
ogólnego  zastoju w  stosunkach gospodarczych, w yw ołanego  w ypadka
mi w ojennem i w  tej części kraju, w ykonyw anie zaw odu adw okackiego  
nie zapew niało adwokatom  w ystarczających dochodów  na utrzymanie: 
siebie i kancelarji adwokackiej.

Z czasopism nadesłanych.
„Palestra" — organ adwokatury stołecznej; czasopism o p ośw ięco

ne zagadnieniom  prawnym i korporacyjno-zawodow ym . W ychodzi raz 
na m iesiąc w  W arszaw ie pod redakcją Stanisław a Cara. D otych
czas 3 zeszyty  formatu jak nasze: z marca, kwietnia i maja b. r., 
Nakładem F. Hoesicka.

Program y, hasła, napisy — to zobow iązania moralne — obligatio- 
nes naturales — w ygłaszane przez każdego, kto obejmuje jakiś w ażny  
posterunek pracy społecznej. Spełnienie najuroczystszych obietnic i w y 
znań w iary nie podlega egzekutyw ie prawa; podlega ono atoli opmji 
publicznej, która jest panią życia i śm ierci w szelk iego dzieła publi
cznego.

O „Palestrze“ stw ierdzić możem y z szczerem  zadow oleniem , iż p i
sm o to nietylko w ytknęło sobie szereg doniosłych zadań, żyw em  w y 
czuciem  potrzeb naszego życia zb iorow ego podyktowanych, w śród  
których na pierw szy plan w ysunięto rozbudow ę organizacji i autono- 
mji korporacyjnej — o tyle młodszej w  b. zaborze ros. od naszej — 
lecz też znajdujemy w  tych 3 zeszytach  w ierne i skuteczne progra
mu w ykonyw anie.

W  artykule w stępnym  redaktora p. t. „Nasze zadania i pro
gram" czytam y m. i.:

„Musimy s tać się ciałem zw artem ,zna jącem  swój ciężar g a tu n 
kow y, musim y w yjść z zacisza naszych  gabinetów, by  w m ieszać się  
w  zgieik życia publicznego, m usim y z ro zproszen ia  stać się korpora- ■ 
cją, z luźno do siebie us to su nk ow any ch  jednostek  — s tanem  p rz e p o 
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jonym  sam owiedzą i zmierzającym w ytrw ale w  raz obranym kierunku.
„Przez w ym ianę m yśli chcemy w ypełnić now ą, żyw ą treścią na- 

<;ze dotychczasow e, jakby marazmem dotknięte życie korporacyjne; 
spodziew am y się podnieść poziom w iedzy zaw odow ej, w  której w iele  
luk i braków dostrzegam y, pragniem y osiągnąć m ożliw ie najdoskonal
szą harmonję pom iędzy postępowaniem , a zasadam i etyki, adwokata 
obowiązującej, w  przekonaniu, że w szystko to, razem  w ri .o, nada 
stanow i naszemu w ew nętrzną spoistość i przysporzy mu blasku i po
w agi na zew nątrz: w obec ■ w spółobyw ateli, w ładz publicznych i ma
gistratury sądowej".

Dla braku miejsca m ożem y tylko w zm iankow ać niektóre, szcze
gólnie zaciekaw iające lub pouczające artykuły, jak np. w  zeszycie i 
W acław a Szum ańsldego: „Stosunek sądow nictw a do adwokatury" i Lu
dwika D om ańskiego: „Rola adwokatury w  społeczeństw ie i państwie" 
lub tegoż autora obszerna rozprawa w  zeszycie majowym p. t. „Sto
sunek nowej ustaw y o ochronie lokatorów  do przepisów  kodekso
w ych (w b. K ongresów ce) o najmie", — w  zeszycie II Stanisław a  
Cara: „W alne Zgrom adzenie adwokatury" (jako introdukcja history
czna do szóstego  z rzędu W alnego Zgromadzenia w arsz. Izby adw oka
ckiej i B olesław a Rotwanda: „W aloryzacja zobowiązań" — (autor jest 
podobnie jak my, zasadniczym  przeciwnikiem  w szelkiej ustaw odaw 
czej kazuistyki waloryzacyjnej), — Leonarda Mutermilcha: „W ierzytel
ności hipoteczne" — (autor proponuje w aloryzację tych w ierzytelno
ści w  drodze ustaw y, ratami perjudycznemi dochodzącą, w  ciągu 3 
lat do pełnej rów ni złota), — w  zeszycie III Stefana Frankenstein- 
Sieczk ow sk iego : „Orzecznictwo Senatu dla spraw  dyscyplinarnych  
adwok. (1919—1924) etc. W  zeszycie m ajowym  znajdujemy też kilka 
życzliw ych uw ag o pierw szym  zeszycie  „Głosu prawa" z w yszczegó l
nieniem  treści.

Łamy „Palestry" ow iane myślą szczerze postępow ą i tchnące du
chem  niekłamanej odw agi cywilnej, która powinna być najwybitniej
szym  rysem  naszego oblicza zbiorow ego, mają w szelk ie prawo do naj
żyw szej uw agi i w spółpracy nietylko ze strony adwokatury sto łe 
cznej, której organem  „Palestra" być pragnie, Lecz też ze strony ogółu  
rzeczników  i przyjaciół prawa. Miło też nam będzie zdążać tibok 

„Palestry" ku tylu szczytnym , w spólnym  celom . (L.)
— Przegląd prawa i administracji. Rok 49, zeszyt 1—3, 1924. 

Redaktor: prof. Dr. Ernest Till. Z eszyt ten zaw iera dokończenie w ie l
ce pouczających objaśnień prof. Tilla do „Projektu prawa o zobo
wiązaniach" (ob. „Przegląd pr. i adm. z r. 1923, zeszyt 10—12). Ob
jaśnieniom  tym należałoby pośw ięcić szczegó łow e om ów ienie, na co nam 
niestety nie pozw ala brak m iejsca. Ograniczamy się tedy do stw ier
dzenia, iż objaśnienia te dzięki ogrom ow i -cywilistycznej w iedzy au
tora, um iejętności jasnego w ykładu i ścisłego  rozum owania i dzię
ki bogactw ie przytoczonych punktów w idzenia i zw iązków  ideow ych  
spełniają zadanie „objaśnień" znacznie ponad miarę zwyczajną, gdyż 
nietylko wykładają m yśli projektu, lecz pomnażają efektyw nie zasób  
w iedzy czytelników . Zeszyt ten zaw iera ponaato rozprawkę prof. Dra 
Stef. G lasera: O projekcie szw ajc. ustaw y karnej" tudzież „Uwagi o 
now eli procesow ej z 11 sierpnia 1923“ napisane przez prof. Dra Al- 
ierhanda, obfite zapiski literackie i  przegląd czasopism , w reszcie sze 
reg orzeczeń cywilnych, karnych i administracyjnych.

Zapiski.
— Statystyka cła prohibicyjnego na spraw iedliw ość. Jesteśm y w  

posiadaniu cyfr, zebranych staraniem  W ydziału lw ow skiej Izby ad
w okatów  z 25 sądów  pow iatow ych w  M ałopoisce, a wykazujących  
w pływ  now ych spraw  w  rejestrach C (spory cyw ilne) i U (sprawy  
karne, pryw atno-skargow e). Cyfry te, których w  zeszycie niniejszym
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dla braku m iejsca niestety og łosić  nie m ożem y, wykazują w  jaskra
w y  sposób zabójcze zgoła oddziaływ anie ostatniego rozporządzenia  
Rady Min. z 25/2 1924 Nr. 19/186 Dzurp. w  przedm iocie podw yż
szenia opłat sądow ych, gdyż wykazują, że od 1. marca br. tj. od  
czasu w ejścia w  życie tego rozporządzenia w pływ  do rejestrów  C 
j U w  miesiącach marcu i kwietniu zmalał o 30, 40, 50, a na
w et o 60 proc. w  porównaniu z w pływ em  ze stycznia i lutego br. 
Cyfry te m ieszczące w  sobie potępiający osąd pow yższego  — tak
że. a jakże, „sanacyjnego" rozporządzenia, odgryw ają rolę w ażnego  
atutu w  akcji ku uchyleniu tego rozporządzenia, kontynuowanej w spói- 
nem i siłami przez W ydziai lw ow skiej Izby adw okatów  i nasz or
gan, a prowadzonej niestrudzenie na terenie parlamentarnym przez 
posła Dra Emila Som m ersteina. W edług informacji udzielonych nam  
przez kol. Dra Som m ersteina, należy też spodziew ać się w  bliskim  
już czasie bardzo w ydatnego obniżenia należytości sądow ych w  dro
dze ustaw odaw czej, a naw et — o co przedew szystkiem  w alczym y  
— ustanow ienia nieprzekraczalnej ku górze, rozumnej granicy tych 
opłat.

— Czy przerachow anie kary śm ie n i?  — Ze sfer parlamentarnych d o 
chodzi nas następująca w iadom ość: Na porządku dziennym posiedze
nia Sejmu w  dniu 27. maja br. figurow ało p ierw sze czytanie pro
jektu rządow ego ustaw y upoważniającej Radę M inistrów do w yda
w ania rozporządzeń ustalających sposób i czas w ykonyw ania kary 
śm ierci! Projekt ten w niosło  M inisterstwo spraw iedliw ości.

P oseł Dr. Som m erstein przed posiedzeniem  w  gronie posłów  
w szystkich  stronnictw  zw rócił uw agę na horendainośe projektu, by  
w  kw estji stosow ania kary śm ierci pod w zględem  sposobu i czasu  
w  m iejsce ścisłych ustaw  karnych, obow iązyw ać miały rozporządze
nia Rządu! Zapowiadała się na skutek tego obszerna i gorąca dy
skusja już w  pierw szem  czytaniu, poczem  — Rząd swój niefortun
ny projekt w ycofał. — (Nad faktem pow yższym  niepodobna przejść 
nieczule do porządku dziennego. Do organów  wymiaru spraw iedliw o
ści m iałoby w edług ow ego projektu należeć tylko skazyw anie na 
śm ierć, natom iast ustalenie „sposobu i czasu" opuszczenia tego pa
dołu, miałoby należeć do Rządu. Bylibyśm y przecież ciekawi, jakie 
sposoby i terminy przew idyw ał ten — projekt przerachowania kary 
śm ierci. W zorow any niezaw odnie na rozporządzeniu waloryzacyjnem , 
które co dopiero opuściło prasę dziennika ustaw, i które rów nież  
opiera się na pełnom ocnictw ie do ustalenia „sposobu i terminów", 
(por. p. io  art. 1 ust. z 11/1 1924) — przew idyw ał być m oże i ten 
projekt sanacyjny dla skazańców  różne w ykładniki procentow e, za 
leżnie od rodzaju czy sposobu wykonania kary śm ierci, od dzielni
cy i od sfery gospodarczej, do której skazaniec należy, dalej pra
w o kilkuletniej zw łoki, tudzież ulgi ratalne... W  nauce prawa karne
go, jak w iadom o, oddawna już i coraz to bardziej sporną jest kwe- 
stja racjonalności kary śm ierci.! To też np. najnow szy projekt szw aj
carskiej ustaw y karnej z r. 1918 kary śm ierci już nie zna. W szy 
scy zresztą uczeni zgodnie dopatrują się najujemniejszej strony tej ka
ry w  tem, iż raz wykonana, nie daje się ona już odw ołać ani z ła
godzić. Jestto otóż tylko przesąd. Z postępem  cyw ilizacji ustaje w sze l
kie niepodobieństw o, a cuda ziszczają się dziś w  naszych oczach  
tak często, iż przestają nas zadziwiać. Nasza technika ustaw odaw 
cza dokona lada dzień tego cudu, iż skazaniec, który na to sobie 
zasłuży, będzie tylko np. w  15 proc. w ypraw iony do w ieczności, 
a w  85 proc. będzie m ógt pozostać, na ziem i w śród społeczeń
stw a zw aloryzow anego. Kto został skazany na śm ierć w  czasie de
waluacji marki polskiej, — będzie miał prawo złagodzenia kary śm ier
ci przez rozłożenie jej na raty lub praw o zw łoki aż do popełnie
nia następnej zbrodni itd. W  tej chwili piszący zagadnięty zostaje 
pytaniem , co m ogło w łaściw ie znaglić Ministra Spraw iedliw ości do 
w niesien ia  tego projektu? — Czyżby przew idyw anie, że pod w p ły 
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w em  sanacji i w aloryzacji ilość w y ro k ó w  śmierci m ogłaby  doznać 
znienacka pow ażnej zw yżki?  — Lex.) .

- Trzy pytania: Na onegdajszem  posiedzeniu Komisji praw ni
czej poseł Dr. Som m erstein postaw ił M inistrowi Spraw iedliw ości p„ 
W yganow skiem u następujące 3 pytania:

1) czy p. Minister spraw iedliw ości zam ierza w  sprawach zw i
jania sądów  w  M ałopołsce, norm ow ania opłat sądow ych i w prow a
dzenia sądów  jednoosobow ych w  m iejsce senatów , — (Oto n ow e  
zbaw ienie „sanacyjne"! - Przyp. Red.), przestrzegać w yłącznie in te
resu wym iaru spraw iedliw ości, zagw arantow anego obyw atelom  Kon
stytucją, czy też poddać się dyktatow i Ministra skarbu w zględ n ie  
kom isarza oszczędnościow ego?...

2) czy p. Minister spraw iedliw ości nie uważa za rzecz w skaza
ną i wynikającą z potrzeb w ym iaru spraw iedliw ości porozum iew a
nie się z Izbami adwokackiem i przed w noszeniem  projektów u staw  
w  dziedzinie wym iaru sp raw ied liw ośc i? . . .

3) czy p. M inistrowi spraw ied liw ości w iadom e są zam ierzenia  
notarjatu w  M ałopołsce w  kierun ku zm onopolizow ania do reszty  ak
tów  prawnych dotyczących nieruchom ości z dotkliwym  uszczerbkiem  
dla adwokatury i jakie ' zajm ie w  tej spraw ie s ta n o w isk o ? ...

Na życzenie Ministra poseł Dr. Som m erstein sform ułow ał pow yż
sze pytania na piśmie, a M inister ośw iadczył, że  w  najbliższym cza
sie udzieli na nie odpow iedzi.

— Delegacja „Głosu prawa". — Delegatam i naszego organu na 
Kraków współdziałającym i z naszą redakcją i administracją są Pp. 
D rowie Sew eryn Gottlieb i Józef W oźniakow ski, adwokaci w  Kra
kowie.

— W  przedm iocie rozporządzenia w aloryzacyjnego odbyło się 2S 
maja br. zebranie dyskusyjne w  tut. Izbie adw okatów, zagajone przez 
kol. w icepr. Dra Abr. Landesa, zaś dnia 30 maja br. w  tut. T ow a
rzystw ie prawniezem  w obec liczn ego  audytorjum pod przew w odnie- 
tw em  prof. Dra E. Tilla odczyt prof. Dra M. Allerhanda, który za
kw estion ow aw szy  przedew szystkiem  w ażność tego rozporządzenia ze  
w zględów  konstytucyjno-prawnych, poddał następnie znaczną część p o
stanow ień rozbiorow i krytycznem u, wykazując w  nich szereg niejasno
ści, dow olności i sprzeczności redakcyjnych, które rozporządzenie to  
pozbawiają w artości praktycznej i prow adzą do krzyw d i konflik
tów. Odczyt w ysłuchano z zajęciem i  uznaniem, które w yrażono  
prelegentow i oklaskami.

—  Do zeszytu następnego przeznaczam y m. i. dwa dłuższe ar
tykuły, m ogące liczyć na zainteresow anie Czytelników, a to: p. p o 
sła Dra Emila Som m ersteina: „Postanow ienia proceduralne w  nowej 
ustaw ie o ochronie lokatorów" i p. Dra M aurycego Richtera z P rze
m yśla: „O ustność i jawność".

Nieprzekraczalność ram pisma, w zględnie — budżetu oraz nie- 
przew idziałny bieg zdarzeń pow odują, iż szereg prac w yczek iw ać musi 
przez czas jakiś swej kolei w  tece redakcyjnej, inne znów  drukow a
ne być m uszą w  skróceniu lub tylko petitem, którym też w  niniej
szym  zeszycie w ydrukowano art. p. Dra Tunisa i część artykułu re 
dakcyjnego ,,Le Oernier eri sanacji". Oddawna też w yczekują w o l
nego miejsca artykuły redakcyjne w  sprawach zasadniczej w agi, jak 
np. „Uzasadnienie do proj. ust. o w artości przedmiotu sporu" — „O 
edukacji i dyscyplinie sędziow skiej, — „Tragedja ustalenia faktyczne
go", — „O Sąd N ajwyższy" (Dok.) i w. i. — P. T. W spółpraco
w nicy nasi raczą konieczności te mieć na w zględzie i nie zrażać 
się niemi do dalszej, ciągłej w spółpracy!

R edaktor n aczeln y  i odp ow ied zia ln y: Dr. ANZELM LUTWflK 
D rukarnia »Lwowska« L w ów , K opernika 11.
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Dr. MAURYCY RICHTER.

O ustność i jawność
Z asada usm ości i jaw ności postępow ania jest zdobyczą 

i probierzem  postępu, w ykładnikiem  p raw orządności i rękojm ią 
n iezaw isłej, bezstronnej i sum iennej jurysdykcji'.

Nic tak  nie trąc i średniow ieczem , jak resz tk i zasady pise- 
m ności i ta jności b łąkające się jeszcze po now ożytnych ustaw o- 
daw stw ach  *). Niema silniejszego ham ulca rów ności w szystkich w o 
bee p raw a i nic też nie w yrządza  znaczeniu p raw a jako czyn
nika ideow ego w  w ym iarze spraw iedliw ości tak dotkliw ej ujmy, 
jak  zam ykanie się jurysdykcji w  ciasnocie i m artw ocie aktów.

W ykonaw cy p raw a są ludźmi: niepodobna tedy uniknąć zu
pełnie pobieżności i stronności, chociażby w b rew  najlepszej woli, 
gdy w zniosły  ak t jurysdykcyjny spełnia się bez dostępu żyw ego 
słow a stron  zain teresow anych ; kolegjalność zaś rzadka jest tu  
skutecznem  rem edjum , gdyż w  naw ale  zajęć sesje kolegjalne 
albo zupełnie odpadają  (załatw ianie obiegow e), albo w  n iezna
cznej tylko m ierze dają w otan tom  sposobność zaznajom ienia 
się ze stanem  spraw y i dorów nan ia  pod tym  w zględem  refe 
ren tow i, który  skutkiem  tego w ystępuje w łaściw ie jako sędzia 
jednostkow y.

Norm y postępow ania cyw ilnego i karnego , obow iązujące 
w  dzielnicy b. zaboru  austrjack iego , zbudow ane są  na zasadzie  
jaw ności i ustności, a  ho łdują jej naogó ł konsekw entnie. Jed 
nakże daw niejsze p raw id ła  jurysdykcyjne nie pozostały  bynaj
m niej bez w pływ u na  te n iew ątpliw ie w ybitne dzieła p raw o 
daw cze, k tó rre  siłą rzeczy zatrzym ały  pew ne rem iniscencje za
rzuconych zasad, w prow adzając tu 1 ów dzie pisem ność i ta j
ność z przyczyny rzekom o m niejszej w ag i pew nych czynności 
i  o rzeczeń  sądow ych. Z biegiem  czasu atoli, w skutek  zm iany

~) Na rzecz pisemności można mieć w pewnych dziedzinach i stadjach 
postępowania poważne zastrzeżenia, którym trzeba będzie poświęcić osobne 
omówienie. (Red.)
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stosunków  i  poglądów  zm ieniła się też p rak tyczna, m aterja lna  
w ag a  poszczególnych kategorji o rzeczeń; z drugiej zaś s tro n y  
dośw iadczenie w ykazało , że n iek tó re  czynności sądow e w ażniej
sze są w  skutkach, niż przypuszczano pierw otnie.

W  obecnej dobie prac nad u jednostajn ieniem  p raw a — 
w szczególności procesow ego, na ziem iach Rzeczypospolitej, do 
św iadczenia  te  m ogłyby i pow innyby znaleźć swój w yraz p ra 
w odaw czy. Pod  rozw agę tedy Komisji kodyfikacyjnej, ogółu 
p iaw n ików  i sfer in teresu jących  się ukształtow aniem  się n o 
w ego p raw a polskiego, należy poddać te w ypadki, w  których 
niedopuszczenie żyw ego słow a do w spółudziału  przy w ym iarze 
p raw a okazało  się ze w zględów  zasadniczych lub prak tycznych  
niew łaściw em  lub krzyw dzącem .

W  dziedzinie procedury cywilnej w ym agałyby zm iany w  tym 
k ierunku  przedew szystkiem  p raw id ła  postępow ania  przed Sądem  
N ajw yższym  i to zarów no  w  in teresie  stron , jak w  in teresie  
instancji szczytow ej. N ajw yższa m ag istra tu ra  sądow a nie po
winna być odgrodzoną od życia, gdyż łatw o m ogłaby stracić 
w szelką z niem  styczność, a w ów czas jej o rzecznictw o -  gm  
biąc się daleko w  tyle poza b iegiem  i  rozw ojem  ludzkich s to 
sunków  życiow ych, go tow oby stać się raczej ham ulcem , niż 
bodźcem  praw a. Istotnie też — jakże często i nie bez pew nej 
słuszności Sądy N ajw yższe, zasklepiając się w  suchotniczym  t bez
płodnym  św iecie papieru  — ak tów  i parag ra fó w  — spotykają 
się z zarzu tem  zryw an ia  znajom ości z życiem : „W eltfrem d- 
h e i t !“ .

Dziś, gdy dla każdej dzielnicy m ającej odrębne praw o, is t
nieje osobna izba N ajw yższego Sądu, obaw a ta zachodzi w 
m niejszym  stopniu, gdyż sędziow ie najw yżsi, zrodzeni i w y 
chow ani w danej dzielnicy, — przynoszą ze sobą zapas do
św iadczeń i obserwacji, stosunków , k tóry  im starczy  możliwie 
na długo, zasilany surogatem  now ych w iadom ości, jakich im.
w  pewnej m ierze dosta rcza ją  ak ta  i pism a stron . Gdy jednak 
z p rzeprow adzeniem  unifikacji zaniknie podział na izby dziel
n icow e, trzeba  będzie koniecznie ciągłego i jak najżyw szego 
przypływ u bezpośrednich  w ieści ze św iata , k tó rych  żadną m iarą  
nic zdołają  już zastąpić pism a sporne, ogran iczone słusznie do 
zw ięzłych w yw odów  faktycznych i praw nych, z pom inięciem  
w szelkiego podkładu ogólnego w  zakresie  pow szechnych lub
lokalnych stosunków  życiow ych, zw yczajów , poglądów  i t. p. 
Jed y n ie  też w yw ód ustny  zdoła w yjaśnić niejedną usterkę w 
ak tach  'lub w ątpliw ość w ynikłą z w łaściw ości językow ych, czy
etnicznych, zw yczajów , poglądów  i tradycji odnośnej dzielnicy
lub okolicy, sfery społecznej lub grupy tow arzyskiej.

S łow em : jaw ność i ustność postępow ania p rzed  Sądem  N aj
w yższym  stać się pow inna zasadą , a nie być w yjątkiem , jak 
to  jest u nas dotychczas, od której to zasady m ożnaby ze 
w zględów  utylitarnych, np. oszczędnościow ych, poczynić w yją t
k i dla pew nych w ypadków , a nadto  w prow adzić w ykluczenie
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rozpraw y ustnej w  raz ie  jej zrzeczenia się przez wnoszącegck 
rew izję za w y raźn ą  'lub m ilczącą zgodą przeciw nika.

Niemniej w ażnem  jest rozszerzenie  ustności i jaw ności w  po
stępowaniu odwoławczem . Z w ypadków  w yliczonych w  § 471 
p. c., w  których sąd odw oław czy  rozstrzyga na  posiedzeniu  
n iejaw nem , nie w szystk ie są  tego rodzaju, by je m ożna uw ażać  
stale za rzecz podrzędnego lub czysto form alnego znaczenia.
Za takie bow iem  uchodzić m ogą co najw yżej punkty 1 do 4 
i częściow o 6 (niew łaściw ość) tego przepisu, kw estjs n a to 
m iast: czy w yrok  doinnięty  jest niew ażnością (§ 471 pkt. 5 i 7), 

o ra z , czy zachodzi stan  spraw y w isżącej lub osądzonej (§ 471 
pkt. 6) są zbyt doniosłe dla p ra w  podm iotow ych, by m ożna 
zgodzić się bez zastrzeżeń  na w ykluczenie stro n  od rozpraw y. 
Ju ż  bow iem  przy uznaniu w yroku za n iew ażny, s trona  zm uszo
na do ponow nego w ytoczenia skarg i lub ekscepcji, ponieść może 
uszczerbek w sw ych praw ach  m aterjalnych, np. w skutek za
szłego w  m iędzyczasie przedaw nienia, przeistoczenia się spornej 
rzeczy, *tp. Jeszcze zaś gorzej p rzedstaw ia  się rzecz w  riażie 
uznania zaczepionego w yroku  za w ażny, w  tym  w ypadku bo
w iem  sankcjonow ane zostaje orzeczenie praw o tw orzące  lub je 
stw ierdzające, a s tro n a  an i w  postępow aniu odw oław czem , ani 
później nie może zabrać  głosu przed  sądem , lecz jest o g ran i
czona do rekursu  pisem nego (§ 473 ust. 1 i 519 austr. proc. 
cyw.), o ile nb. jest on w ogóle — z racji w artości przedm iotu  
sporu - -  dopuszczalny. Podobnie przedscaw ia się rzecz w kw e- 
stji zarzu tu  spraw y w iszącej lub osądzonej, tu bow iem  orzecze
nie, aprobujące ten zarzut, odbiera  stronie pow odow ej raz  na  
zaw sze m ożność dochodzenia zaskarżonej pretensji, rów na  się. 
zatem  w  skutkach oddaleniu żądania skargow ego. O rzeczenie 
natom iast, nie uw zględniające zarzu tu  spraw y w iszącej lub o 
sądzonej, doprow adza w  konsekw encji do rozstrzygnięcia m e
ry to rycznego  w  w ypadku, w  którym  jedna ze stron jesi zda
nia, iż już o to sam o inny proces w iedzie lub w iodła, a za tem  
m oże dw a razy  otrzym ać rozstrzygnięcie  jednego i tego sam e
go roszczenia

W  konsekw encji ustności i jaw ności postępow ania odw oław 
czego w w ypadkach tw ierdzonej lub spostrzeżonej przez sąd n ie 
w ażności, ale też i n iezależnie od tego w ym aga odpow iedniej 
zmiany postępow anie przygotow aw cze dla zbadania przyczyn 
niew ażności (§ 473 ust. 2 p. c.). Sądy m ianow icie są zdania, 
że „dochodzenia" te nie są jaw ne w obec stron  i p rzeprow adza
ją przesłuchanie św iadków  etc. sposobem  śledczym . Nie weho-

') Znamienne jest tu, że sąd odwoławczy rozpatruje zarzut sprawy wi- ■ 
szącej lub osądzonej po jawnej rozprawie apelacyjnej, jeśli taki zarzut został 
uczyniony przez stronę powodową przeciw roszczeniu ekscepcyjnemu strony 
pozwanej, a sąd pierwszy oddalił żądanie skargowe jako takie, bez rozpatrzę-4 
nia roszczeń wzajemnych ; w tym bowiem wypadŁu strony — nie wiedząc ja
kie stanowisko sąd odwoławczy zajmie wobec roszczenia skargowego — mu
szą się zająć także roszczeniem wzajemnem, a zarazem zarzutem sprawy wiszą
cej lub osądzonej, odnoszącym się do tegoż, sąd zaś nie może stronom odmó
wić głosu w tej materji, gdyż działa tu właściwie jako I. instancja. (Przyp. aut.)
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dząe tu w rozpa tryw an ie  kw estji, czy to odpow iada in tencji
legis latae, zauw ażyć w vpada, że p roceder tak i jest s tan o w 
czo n iew łaściw y w  postępow aniu cyw iłnem  i pow inien  ustąp £

.audiencjom  jaw nym  i  ustnym  na  w zór audjeneji rekw izycyjnych.
' # * * ^

W  postępowaniu egzekucyjnem reg u łą  jest pisem ność i ta j
ność, a w yjątkiem  ustność i jaw ność. O dpow iada to raogó-
w ym ogow i pośpiesznej realizacji w yw alczonych roszczeń i 
góle celom  o raz  istocie każdego postępow ania w ykonaw czego 
— nie znaczy to jednak, by dla zasady  jaw ności i ustnośct 
nie było tutaj rac ji szerszego zastosow ania, zw łaszcza w  s ta -  
d jach  spornych i decydujących ostatecznie  o rozm iarze re a li
zacji.

N ależałoby w  szczególności w prow adzić ustną rozp raw ę o d 
w o ław czą w  przedm iocie rozdziału  m asy licytacyjnej, oraz w 
spraw ach  tym czasow ych zarządzeń , w ydanych  mimo założonego 
przez stronę  sprzeciw u. Sprężystość postępow ania  egzekucy jne
go na tem  nie ucierpi; dośw iadczenie zaś  w ykazało , jak donic ■ 
słem i w  skutkach m aterja lno-praw nych  są  uchw ały działow e
oraz  jak dalekie i brzem ienne konsekw encje w vw ołu ją  często 
kroć  tym czasow e zarządzen ia  przy nieuniknionem  trw an iu  p ro 
cesu przez czas dłuższy. U staw a, licząc się ze stosunkam i no rm al
nymi., z norm alną stopą p rocentow ą, z norm alnym  obro tem  to 
w arow ym , z norm alną kon junk tu rą  w  obrocie n ieruchom ościa
m i itp. nie przew idziała, iak w ielką, a  n iepow etow aną szkodę 
ponieść m oże "strona w skutek u tra ty  na  czas pew ien sw obodne; 
dyspozycji sw oją w łasnością  — nic w ięc dziw nego, że tym 
czasow e zarządzenia  trak to w ała  jako spraw ę n iem erytoryczna 
zatem  podrzędniejszą, dla której jaw na ro zp raw a  w  p ierw szej 
instancji s tan o w i dosta teczną  rękojm ię należytego stosow ania 
praw a. S tosunki życiow e atoli — zw łaszcza dzisiejsze, wyka
zały, że tym czasow e zarządzenie jest w. skutkach niejednokrotnie 
w ażniejsze, bo w cześniejsze i aktualn iejsze od rozstrzygm enla 
m ery torycznego . S łusznem  jest tedy, by zak res upraw nień  p ro 
ceduralnych  strony  w  tem  postępow aniu  nie był z regu ły  m niej
szy, aniżeli w  procesie m erytorycznym .

D ziw nem  na pozór w ydaw ać się może zapatryw anie, że 
zasad a  jaw ności i ustności rozszerzona być w inna rów nież ne 
postępow anie w  sp raw ach  hipotecznych. Przyw ykliśm y bow iem  
uw ażać  postępow anie hipoteczne za ściśle form alne, polegające 
na  m echanieznem  nieom al załatw ieniu  podań, ii tylko na z a 
sadzie  ich widom ej z aktów  treśc i i na podstaw ie przedłożonych 
isądow i dokum entów , a bez w nikania w jakiekolw iek poza tem  
sto su n k i faktyczne lub praw ne. O becna sy tuacja  jest jednak inna, 
a  zm ieniły ją z g run tu  przepisy, ogran iczające wolny o b ró t 
nieruchom ościam i. Z pow odu tych przepisów - sąd  hipoteczny 
znajduje  się często w  położeniu w ładzy, rozstrzygającej o spor
nych kw estj ach praw nych, a n aw et faktycznych, skoro  zaś u- 
ch w ata  hipoteczna jako p rzew ażnie p raw o tw orząca , — jest 
niezm iernie doniosłym  aktem  w  stosunkach  p ryw atno -p raw nycłr
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naieży bezsprzecznie dać stronom  in teresow anym  m ożność od
pow iedniej obrony sw ych praw .

P ostu lat ten  dalby się zrealizow ać przez zam ieszczenie w  
ustaw ie hipotecznej p rzep isu  tej treści, iż uchw ałę odm aw iającą 
in tabulacji lub nrenotacji, o raz  uchw ałę dozw alającą w pisu  o~ 
graniczenia praw  hipotecznych zaczepić m oże strona  in teresow a
na (w łaściciel, w ierzyciel, now onabyw ca) nie tylko rekursem , ale 
taKże sprzeciwem, w skutek  k tórego  odbyłaby się rozp raw a ust
na  i jaw na przed sędzią (senatem ) procesow ym , kończąca się 
w j rokiem . W  ten  sposób osiągnęłoby się też w spraw ach  hi
potecznych jurysdykcję N ajw yższego Sądu w  w ypadkach con tra  
binas conform as w edle ogólnych zasad o dopuszczalności rę- 
wizji, podczas gdy dotychczas tok instancji kończvł się przew aż
nie w  sądzie odw oław czym , z k tórego  to pow odu dochodziło 
n ie ra z  do rażących  sprzeczności w  judykaturze -).

Aby uzasadnić po trzebę takiej zm iany, w ystarczy  w skazać 
na kilka przykładów :

1) W  m yśl ustaw y z 24. III. 1920 poz. 178 dz. u. p. ro z 
strzyga sąd hipoteczny o w ystarczalności dokum entów , s tw ie r
dzających obyw atelstw o polskie nabyw cy nieruchom ości (ziemskiej 
luD m iejskiej), m oże w ięc w m yśl § 95 ust. hip. odm ów ić in- 
tabulacji lub prenotacji p raw a w łasności z pow odu n iedostar
czenia dow odów  obyw atelstw a polskiego, jakkolw iek nabyw ca, 
nie m ając w ątpliw ości co do swej przynależności państw ow ej" 
polskiej, nie uw ażał za po trzebne poruszyć kw estję  tę  w  p o 
daniu hipotecznem . Poniew aż w  rekursie  nie w olno przy taczać  
now ych okoliczności, an i dow odów  (§ 126 ust. hip.), p rzeto  u
chw ała taka nie m oże być obalona uzupełnlającem  przedłożeniem  
nowych dokum entów , lecz u trzym a się w  m ocy, a strona  w no
sząc na now o podanie hipoteczne, już uzupełnione, u trac i p ierw 
szeństw o hipoteczne i  może doznać tem sam em  nieobliczalnej 
szkody. W  razie zaś istn ienia insty tucji sprzeciw u, dowody, o b y 
w atelstw a m ogłyby być dostarczone na rozpraw ie jawnej.

2) Rozporządzenie cesarskie z 9.,8 1915 1. 234 dz. u. p. o. 
pozbyw aniu grun tów  rolnych i  leśnych stanow i w § 2, że 
nie ma ono zastosow ania  do gruntów , k tó re  leżą w okręgu  
m ia s ta . . .  lub gm iny o charak terze  przew ażnie miejskim, albo 
przekraczają  w idocznie w ym iar posiadłości w łościańskiej;
§ 3 zaś tego rozporządzenia  w ylicza szereg  w ypadków , w  któ
rych do przeniesienia w łasności lub w ydzierżaw ienia nie trzeba  
przyzw olenia w ładzy  ziem skiej. Nie ulega w ątpliw ości, ze o tem, 
czy zachodzi w ypadek § 2 rozstrzyga  w yłącznie sąd, a  ró w 
nież przychylić należy się do zdania, że sąd  jest pow ołany do 
stw ierdzania w arunków  § 3. Sądem  tym  jest oczywiście sąd

-) P. K. jest właścicielem majątków ziemskich we wsctiodniej i zachod
niej Małopolsce. Olu. Urząd. Ziemski wdrożył postępowanie przymusowego 
wykupu i zażądał od sądów hipotecznych adnotacji tego faktu. Sąd \y Mało- 
pólsće wsch. dozwolił; sąd w Małopolsce zach. odmówił. Sądy apelacyjne za
twierdziły uchwały pierwszosądowe i w ten sposób połowa majątku jest wolna, 
druga zaś połowa jest dotknięta adnotacją. Wynikają stąd ciekawe pow ikłania . . 
(Przyp. autora).
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hipoteczny, a rozsitrzygnienie jego, zapadające p rz^  załatw ien iu  
podania hipotecznego, w ym aga nie tylko znajom ości ustaw y i do
kum entów  przew łaszczeniow ych, ale także faktów i dowodów, 
k tó re  nie zaw sze dokum entem  pi zez ustaw ę hipoteczną p rzepi
sanym , dadzą się stw ierdzić, Co więcej, s tro n a  nie m oże prze
widzieć, jakie fakta i dow ody sąd hipoteczny uzna za p o trze
bne do w ykazania w arunków  § 2 iub 8 pow yższego rozporzą
dzenia. B ezpośrednie p rzeto  zetknięcie się stron  ze sądem  i io 
tak  w  pierw szej instancji jak i instancjach w yższych, jest rz e 
czą nieodzow ną.

3) W edle art. 5 rozporządzenia tym czasow ego Rady Mini
strów  z 1/9 1919 poz. 428 dz. u. p. s trony  m ogą zaw rzeć 
um ow ę o przew łaszczenie nieruchom ości ziemskiej (folw arcznej), 
jeśli w ciągu m iesięcznego w zględnie dw um iesięcznego (przy 
parcelacji) czasokresu  od  chw ili w niesienia do U rzędu Ziem skie
go podania o zezw olenie przew łaszczaniow e, sąd hipoteczny m e 
o trzym ał odm ow nej decyzji; z drugiej zaś s trony  uchw ala od
m ow na doręczona sądow i, m a być adnotow ana w  księdze hi
potecznej. W yłaniają  się stąd  najróżnorodniejsze kw est je, jak np.: 
Co ma się stać w  w ypadku, gdy  dokum ent przew łaszczeniu  w y 
podpisany został p rzez sprzedaw cę przed  upływ em  czasokresu 
z art. 5, a przez nabyw cę po upływ ie tego czasokresu, odm o
w na zaś decyzja w ładzy ziemskiej w eszła do sądu hipoteczne
go w praw dzie po tym  czasokresie i po w ejściu podania hipo
tecznego stron, atoli przed, w ydaniem  uchw ały hipotecznej? Jak  
należy postąpić, jeśli s trony  zaw arły  akt przew łaszczeniow y po 
upływ ie czasokresu  z art. 5, lecz zanim  w niosły  podanie hCio
teczne, nadeszła  do sądu — oczyw iście po czasokresie z art.
5 — odm ow na decyzja, w ładzy  ziem skiej? — Czy sąd  hipotecz
ny ma w ogóle przeprow adzić adnotacje na skutek odm ow nych 
decyzji, k tóre  nadeszły  doń po czasokresie z art. 5? — Czy . 
nabyw cy nieruchom ości ziem skiej, m ogącem u w ykazać się do
kum entem  przew łaszezeńiow ym , służy legitym acja do zaczepia
nia adnotacji odm ow nych decyzji? — Czy dopuszczalna jest p re- 
no tac ja  praw a w łasności bez zezw olenia U rzędu Z iem skiego?

O w szystk ich  tych kw estjach  rów nie zaw iłych, jak niezm ier
nie doniosłych, rozstrzyga sąd  hipoteczny. Nie ulega tedy w ą t
pliwości, że tylko rozpraw a ustna i w ym iana m yśli m iędzy do
św iadczonym i praw nikam i, tw órcza dyskusja kon tradyk to ry jna  
przed forum  sądow em  u to row ać  tu  może trafny  kierunek dla 
jurysdykcji!

O potrzebie rozszerzenia  zasady ustności i jaw ności w  po
stępowaniu karnem dużo już m ów iono i p i s a ń .  N aogół sty
kają się w szystkie dezyderaty  w  tem, iż należy w prow adzić 
ustną rozpraw ę nad sprzeciwem od aktu oskarżenia, nad odw o
łaniem  się od zaw ieszenia aresztu śledczego i nad  odw ołaniem  
od  wymiaru kary. N iektóre z tych postu latów  są spełnione w 
państw ach zachodnich, a częściow o i na obszarze b. zaboru  
rosyjskiego. Z byteczna w yw odzić, jak bardzo krzyw dzą- 
ccm  to jest dla posądzonego, jeśli w  obradach sądu nań jego-
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w olnością, honorem , a n ieraz  i życiem, bierze odział jego prze
ciwnik procesow y (p rokurator), podczas gdy on sam  naw et p rzez 
sw ego obrońcę nie m oże zabrać głosu!

Akt oskarżenia nie jest tylko jednostronnym  w nioskiem  pro
cesow ym  na w zór skarg i cyw nnej, lecz stanow i podstaw ę ro z 
praw y karnej przeciw  kom uś, czyj honor i byt gospodarczy 
bez w zględu na w ynik postępow ania — doznają już w skutek  
sam ego oskarżen ia  ujm y; nie w olno też zapom inać o  kosztach 
obrony , k tóre  uw olniony od w iny sam  m usi ponosić.

A reszt śledczy — mimo teoretycznego  istnienia ustaw y o d 
szkodow aw czej — jest nie tylko w yłom em  w  ogólnej zasadzie 
w olności ludzkiej i obyw atelskiej, lecz praktycznie n iezm iernie 
dotkliw ym  uszczerbkiem  na m ajątku, czci, a nieraz i zdrow iu. 
Dziś tedy, gdy przyw ykliśm y p raw a  ludzkie w m anifestach u- 
staw od.aw czych L m iędzynarodow ych tak w ysoko cenić, zaw ie
szenie aresztu  śledczego nie może być uw ażane za coś g a tun 
kow o mniej w ażkiego od ogran iczenia  w olności na podstaw ie 
w yroku.

W ym iar kary  jest dla oskarżonego pospolicie ważniejszym* 
aniżeli kw estja  w iny. Tylko te osoby, k tóre  w skutek  zasądzer 
nif! doznają u tra ty  godności, urzędu lub stanow iska społecznego, 
liczą się ze sam ym  faktem  uznania lub nieuznania w iny; dla 
szerokiego ogółu m iarodajną jest s tro n a  praktyczna, to jest kara.
I isto tn ie  znam iennym  to jest przejaw em  form aiistyki, że nad 
kw estją , czy ktoś w inien jest szybkiej jazdy lub nienależytego 
dopilnow ania zw ierzęcia dom ow ego, odbyw a się ustna i jaw na 
rozpraw a odw oław cza z wywodami, p roku ra to ra , oskarżonego 
i  jego obrońcy, podczas gdy o odw ołaniu  oskarżonego ód kary  
długoletn iego w ięzienia rozstrzyga sąd w zaciszu i na uboczu 
— „po w ysłuchaniu  p ro k u ra to ra !" .

Czas najw yższy na usunięcie tych tak  isto tnych  n iedom agać 
ustaw odaw czych! Oby tylko now e, zapow iadane nam  kodyfika
cje nie zechciały -  m iast popraw y w  intencji doskonalszego1 
jeszcze, mż dotąd odciążenia sądow nictw a, w ykluczyć ustność 
tam, gdzie ono zachow ała się jeszcze dz isia j! . . .

Dr. EMIL SOMMERSTEIN.

Postanowienia proceduralne w nowej 
ustawie o ochronie lokatorów.

O bow iązująca od 1 czerw ca br. now a ustaw a o ochronie 
lokato rów  m ieści w  sobie szereg  postanow ień, w kraczających 
w  sferę  przepisów  o  postępow aniu  sądow em , a naw et zmie
n iających  w spom niane dopieroco przepisy.

Nie zaw adzi postanow ienia  te zestaw ić i ośw ietlić dla u 
żytku nietylko praktycznych jurystów , sędziów  i adw okatów , 
ale dla inform acji in teresow anych  stron , w łaścicieli i lokato 
rów , k tó rych  całą  uw agę dotychczas skupia jedynie problem
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staw ek  kom ornianych.
Art. 3 norm uje kw estję  sw obody um ów  czynszow ych i w 

przeciw staw ien iu  do dotychczasow ej ustaw y pod w arunkam i w  u
stępie 1 w ym ienionym i zezw aia na  zaw ieran ie um ów  o w y
sokość i  sposób zapłaty  kom ornego.

U m owa taka  jednak gaśnie autom atycznie z upływ em  o
znaczonego term inu bez w zględu na  to, czy zosta ła  w ypow ie
dzianą, czy też nie, bo w  myśl ustępu 2 m usi być w yraźn ie  
odnow ioną, jeżeli ma obow iązyw ać po upływ ie um ow nego cza
sokresu .

Nie może być taka  um ow a zaw artą  na czas nieoznaczo
ny, albow iem  po m yśli ustępu  1 a rt. 3 pod rygorem  niew aż
ności nie m oże ona być zaw artą  na czas krótszy, niż jeden 
rok.

Art. 7 przew iduje w  ustępie 4 w ypow iedzenie um ow y o zry
czałtow anie  opłat dodatkow ych w  stosunku p rocentow ym  do 
opłacanego kom ornego.

W ypow iedzenie takie jest m iesięczne, zupełnie bzrorinal- 
ne, w  każdym  razie nie jest po trzebną in terw encja  sądu, a l 
bow iem  lokator przez sam  fak t bezform alnego m iesięcznego w y
pow iedzenia odzyskuje upraw nienia, przyznane mu w ustępie 
1 w zględnie 2 art. 7 i m oże od w łaściciela zażądać rachunków  
na poczynione w ydatk i i uiścić ty tu łem  opłat dodatkow ych p rzy 
padającą nań w edle postanow ień  ustaw y stosunkow ą część.

W  art. 11 b rak  w  ustępie 1 dotychczasow ej w skazów ki p ro 
ceduralnej dla sądu w zględnie urzędu rozjem czego dla spraw  
najm u, że m ają one przy o rzekan iu  w  kw estji, czy zachodzi 
w ażna przyczyna w ypow iedzenia, uw zględnić in teres lokatora

Nie należy jednak z opuszczenia tego w yrażenia  w ysnuw ać 
daleko idących w niosków  na  niekorzyść lokatora, albow iem  „u
w zględnienie in teresu  lo k a to ra"  nie m ogło i dotychczas n a ru 
szyć sfery sw obodnej oceny sędziow skiej, ą było tylko pod
kreśleniem  sterującej zasady ustaw odastw a m ieszkaniow ego, za
bezpieczenia ludności dachu nad  głow ą, k tó ra  to zasada  po
zosta ła  niezm ienioną.

W edle ustępu 3 artykułu  11 w  w ypadku sporu o eksm isję 
z pow odu zaległości kom ornego  (art. 11 ust. 2 a) nie w y s ta r
cza do uchylenia w ypow iedzenia wTzględnie oddalenia żądania
0 rozw iązanie  um ow y najm u sam o ośw iadczenie pozw anego lo
kato ra , że się zgadza na orzeczoną przez sąd czy urząd ro z 
jemczy dla spraw  najm u podw yżkę kom ornego lub opŁat do
datkow ych, jak to przew idyw ała dotychczasow a ustaw a w a rł 
10 ust. 4, lecz ow szem  w  m yśl dodatku  dopiero w  czasie o b rad  
plenarnych, sform ułow anego m usi lokato r najdalej do dni 7-u 
ca łą  zaległość uiścić.

P roceduraln ie  da się to w  ten  sposób przeprow adzić, że 
sąd  po ośw iadczeniu pozw anego, że się na podw yżkę godzi, 
ale  nie m oże odrazu należnej kw oty zapłacić, audjeneję odroczy
1 w yznaczy term in do następnej audjencji najw cześniej za dnlł- 
ośm  i dopiero na tej audjencji pow eźm ie sąd o sta teczną  de-
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cyzję w  m iarę tego, czy pozw any ściśle w obrębie dni Siedmiu 
od poprzedniej audjencji ustaloną należność czynszow ą w y ró 
w nał. *

W  cytow anym  ustępie b rak  postanow ienia dotychczasow ej 
ustaw y (art. 10 ust. 4 zdanie końcow e), że obow iązek b io rą 
cego w  najem  do zw rotu  kosztów  sporu pozostaje n ienaruszony 
nie należy jednak przyw iązyw ać do tego żadnej w agi, gdyż 
jak w ynika z przebiegu dyskusji na kom isji praw niczej, w tej 
m aterji decydują przepisy ustaw  dzielnicow ych o postępow aniu  
sądow em  w  przedm iocie kosztów  sporu.

W ażn ą  inow ację w prow adza ustęp 5 art. 11, odbierający 
na teren ie  b. dzielnicy austrjackiej w ypow iedzeniu pozasądow em u 
m oc ty tu łu  egzekucyjnego.

Postanow ienie  słuszne, albow iem  prak tyka ujaw niła dość licz
ne w ypadki nadużyć, w ykorzystan ia  lokatorów , którzy  nie p rzy 
w iązując w ag i do zw ykłego listu  w łaściciela realności, jakkolw iek 
ubranego  w ustaw ow ą form ę w ypow iedzenia pozasądow ego, nie 
w nosili zarzu tów  i dopiero w  stadjum  rum acji uśw iadom ili so 
bie grozę położenia.

Zaznaczyć jednak należy, że jak to podniesiono w toku 
dyskusji sejm ow ej, ustęp 5 nie uchyla bezw zględnie przep isu  
§ 1 1. 18 o rrdynacji egzekucyjnej, lecz czyni to jedynie w  za
k resie  i na czas działania ustaw y o ochronie lokatorów .

W  odniesieniu tedy do pom ieszczeń, me podlegających u 
staw ie o ochronie lokatorów , dopuszczainem  jest w ypow iedze
nie pozasądow e, k tórem u w  b raku  zarzu tów  jako p raw om oc
nem u przysługuje moc tytułu egzekucyjnego.

Po m yśli ustępu 4 a rt. 11 niew ażnem  jest zrzeczenie się 
przez lo k a to ra  ochrony p rrzyznanej mu w  tym  ust. 5 art. 11.

W ażne proceduralne postanow ien ia  m ieści w sobie też art. 
13, norm ujący m. i. stanow isko praw ne sublokatora na w ypa
dek  zgaśnięcia um ow y najm u lokatora.

Do spraw  w ytoczonych przeciw  lokato row i o eksm isję m u
szą być sublokatorzy  przypozw ani pod rygorem  bezskuteczno
ści w yroku sądow ego przeciw  tym  ostatnim .

Nie w ysta rcza  tedy  sam o zapow iedzenie sporu sub lokatoro
w i po m yśli § 21 proc. cyw. lecz w łaściciel, w ytaczając  spór 
o rozw iązanie  um ow y najm u z przyczyn, przew idzianych w ko
deksie cyw ilnym , musi odrazu w skardze zapozw ać też sublo
katora i dostarczyć dla niego egzem plarza skargi. W w ypadku 
w ypow iedzenia m usi w łaściciel dołączyć egzem plarz w ypow ie
dzenia dla sublokatora.

Sublokator zajm uje stanow isko tow arzysza  sporu w m yśt 
§ 20 proc. cyw., a lbow iem  skutki spodziew anego w yroku do ty 
kają w rzeczy sam ej jego  na równi z lokatorem . Nie stoi tem u 
zapatyw aniu  w drodze ostatn ie zdanie art. 13, w edle k tórego 
sąd  lub urząd rozjem czy m oże orzec, że sublokator, k tóry  od 
trzech  przynajm niej m iesięcy zajm uje część loka’u, pozostaw io
ny będzie nadal w  używ aniu  zajętej przezeń części pom ieszcze
n ia  na  o k res  do sześciu m iesięcy. Albowiem  eksm isja, o rze 
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czona przeciw  lokatorow i, do tyka i sublokatora, k tó ry  nie 
w chodzi w  żaden stosunek  praw ny  do w łaściciela, a jedynie 
o trzym ać m oże sublokator m oratorium  analogiczne z m o ra to r
ium, przew idzianem  w  a rt. 23 ust. 1, przyczem  sąd k ierow ać 
się będzie, jak w  a rt. 23 ust. 1 położeniem  gospodarczem  sub 
lokato ra .

S ublokator przypozw any może tedy  przedsięw ziąć czynności 
procesow e zm ierzające do obalenia żądania o eksm isję, n aw et 
w b re w  w oli pozw anego lokatora , gdyż ograniczenie osta tn iego  
zdan ia  § 19 proc. cyw . jako odnoszące się jedynie do zw ykłego  
in te rw en ien ta  ubocznego, nie m a doń jako tow arzysza  sporu  
w  m yśl § 20 proc. cyw . zastosow ania .

W ątp liw ą była dotychczas kw estja , czy strona, k tó ra  przed
staw iła w niosek w urzędzie rozjem czym  dla spraw  najm u mo 
że zaczepić orzeczenie urzędu rozjem czego i przew ażała o p in ja ' 
że strona  taka  przez sam o złożenie w niosku w  urzędzie roz
jem czym  dala do poznania, że się poddaje orzecznictw u tegoż 
urzędu rozjem czego. O becna ustaw a w ątpliw ość tę usuw a. W  p rze
ciw staw ieniu  do brzm ienia a rt. 17 ust. 2 dotychczasow ej usta
w y „jeżeli obie strony  poddały  się orzecznictw u urzędu", u sta
w a  now a w art. 20 ust. 2 w ym aga w yraźnego ośw iadczenia 
się obu stron , czy się poddają orzeczeniu (a nie orzecznictw u) 
u rzędu  i tylko w  w ypadku w yraźnego  poddania się obu  stro n  
orzeczeniu urzędu, orzeczenie to jest osta teczne  i me ulęga 
zaskarżeniu .

W  braku  w zajem nej zgody obu stron, każda ze stron  m oże 
zaczepić orzeczenie urzędu rozjem czego dla sp raw  najm u w  cią
gu  dn i 14 od dnia ogłoszenia o rzeczenia odw ołaniem  w nięsio- 
nem  przez urząd  rozjem czy do sądu okręgow ego, w obręb ie  
k tó rego  ma sw ą siedzibę dany  urząd rozjem czy dla spraw najm u.

Postępow anie przed sądem  okręgow ym , w olne od przym u
su adw okackiego, nie jest zw iązane przyczynam i ru szenn  S tro 
ny m ogą staw iać w nioski, ofiarow ać dow ody, naprow adzić o
koliczności faktyczne, k tó rych  nie tw ierdziły  w  postępow aniu 
przed urzędem  rozjem czym . S praw a m usi być za ła tw iona m ery
torycznie, a nie chodzi jedynie o uchylenie o rzeczenia urzę
d u  rozjem czego, jak dotychczas, gdyż po m yśli zdania o sta tn ie 
go ust. 4 a rt. 20 sąd  n ie  m oże przekazać spraw y urzędow i 
rozjem czem u do pow tórnego  rozpatrzen ia . Ten p roceder obow ią
zyw ał już do tychczas na  teren ie  ziem zachodnich; jest o w iele 
k ró tszy  w  porów naniu  z dotychczasow ym  system em  pow ódz
tw a w  drodze trzech instancji, gw aran tu je  stronom  orzeczenie 
m ery to ryczne, w ydane przez sąd w edle zasad procedury  cywilnej.

Ma to bardzo doniosłe znaczenie w  kw estji ustalania czyn
szu podstaw ow ego, gdyż urząd rozjem czy po m yśli art. 5 nie 
jest w iązany  żadnem i norm am i postępow ania a  ścisłe oznacze
nie czynszu podstaw ow ego w obec w ysokich i sukcesyw nie w zra 
sta jących  staw ek  kom ornianych jest zw łaszcza w  dobie obec
nego  przesilenia gospodarczego pierw szorzędnej wagL zagad
nieniem .
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Z aznaczyć należy, że w edle brzm ienia a rt. 20 m ogą obie 
strony  w nieść odw ołanie przeciw  orzeczeniu  urzędu rozjem cze
go, a  sąd w yda sw e orzeczenie przy uw zględnieniu w łaśnie 
okoliczności, naprow adzonych  w obustronnych  odw ołaniach 

,. i przy rozp raw ie  odw oław czej.
P rzy  om aw ianiu  a rt. 20 w arto  zw rócić uw agę na proce

durę sporów  o eksm isję przed urzędem  rozjem czym  dla spraw  
najm u. Spór tak i m oże być tylko w  tym  w ypadku rozpatryw a
ny przez urząd  rozjem czy, gdy obie s trony  z góry zaakceptują 
orzecznictw a urzędu rozjem czego (poddanie się orzecznictw a, 

■ a nie orzeczeniu).
W  sporze o eksm isję, w ykluczoną tedy jest Jroga o dw o

łania w tedy, gdy się obie s trony  poddadzą orzeczeniu (a nie 
ty lko orzecznictw u) urzędu rozjem czego dla spraw najmu. P o 
niew aż chodzi tu o dach nad  głow ą, a  postępow anie przed 
urzędem  rozjem czym , sam o przez się nie daje tych gw arancji, 
co postępow anie sądow e, w  p rak tyce  lokator praw ie  nigdy nie 
zgodzi się na poddanie sporu  o eksm isję orzecznictw u urzędu 
rozjem czego, a chyba n igdy  nie podda się orzeczeniu tegoż 
urzędu, zam ykając sobie d rogę  jakiegokolw iek środka praw nego.

R ozgraniczenie w łaściw ości sądu i  urzędu rozjem czego n a 
stąpiło  w  art. 20 i 21.

Do urzędów  rozjem czych należy zasadniczo orzekanie  o tem, 
czy kom orne i opłaty dodatkow e odpow iadają  zasadom  i g ra 
nicom  w  ustaw ie o ochronie lokatorów  ustalonym .

W b rew  przepisom  dotychczasow ej ustaw y w  myśl a rt. 21 
obecnej ustaw y, sąd  sam  bez odnoszenia się do urzędu rozjem 
czego p rzeprow adza ustalenie w  kw estji w padkow ej, czy pod
w yższenie kom ornego  jest dopuszczalne po myśli a rt. 5—9. J e 
żeli przed w ytoczeniem  spraw y w sądzie urząd rozjem czy w ydał 
orzeczenie w  kw estji u sta len ia  podw yżki kom ornego, a  o rze
czenie to nie podlega zaczepieniu, sąd może je w ziąć za p o d sta 
w ę sw ego orzeczenia, nie jest niem  jednak zw iązany, a  także 
k tó rako lw iek  ze stro n  m oże zażądać , od sądu, by bez w zględu 
na w ydane orzeczenie urzędu rozjem czego sam kw estję  kom or
nego rozpatrzy ł. W ynika to z postanow ienia  a rt. 20 ust. 2, 
że orzeczenia urzędu rozjem czego m ogą być na w niosek k tó 
rejko lw iek  strony  zm ienione ze skutecznością dla now ego te r
minu płatności kom ornego.

Poza sp raw ą kom ornego i op ła t dodatkow ych m oże k tó 
rakolw iek strona  i inne ze stosunku najm u i podnajm u w y ła
niające się spory, jak  np. sp raw ę odstąp ien ia  p raw  z um owy 
najm u po m yśli art. 11 ust. 2 lit. e) poddać orzecznictw u u
rzędu  rozjem czego a to bez w zględu na zgodę drugiej in te re 
sow anej strony, k tó ra  jedynie może n ie  poddać się orzeczeniu 
urzędu rozjem czego i  w  ten sposób rezerw uje  sobie środek p ra- 
'w ny odw ołania. ,

M oże jednak  ta  s tro n a  w  każdym  razie  spór ten  w ytoczyć 
choćby  przed sądem , albow iem  poza w ypadkam i, w yraźnie w u
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staw ie  w ym ienionym i nie m oże n ik t być pozbaw ionym  m ożno
ści dochodzenia sw ego p raw a w  sądzie w łaściw ym .

Co do sporów  o eksm isję zachodzi ten  w yjątek  ze względu* 
w łaśn ie  na ich doniosłe dla stron  znaczenie, że poddane one 
być m ogą orzecznictw u urzędu rozjem czego dla spraw  najm u 
tylko w  w ypadku zgody obu stron.

Z brzm ienia ust. 3 art. 20 w ynika, że zgoda sublokatora 
na poddanie sporu o eksm isję orzecznictw u urzędu rozjem czego 
nie jest po trzebną; niepoddanie się sub lokatora  przypozw anego  
do takiego sporu, orzecznictw u urzędu rozjem czego ma ty lk o  
to znaczenie, że przysługuje m u śro d ek  p raw n y  odw ołania prze
ciw zapaść m ającem u orzeczeniu urzędu rozjem czego, choćby 
zarów no lokator jak i- w łaściciel środka tego się zrrzekli przez 
zgodne poddanie się orzeczeniu.

W  tym w ypadku zakreślony  ew entualn ie  przez urząd ro z 
jemczy sublokatorow i po m yśli art. 13 term in  opróżnienia do 
sześciu m iesięcy liczy się nie od chw ili praw om ocności o rzecze
nia urzędu rozjem czego w  stosunku do lokatora, lecz od chwili 
załatw ienie odw ołania, w niesionego przez sublokatora.

Art. 23 odróżnia  w  spraw ach  o eksm isję m oratorjum  dw oja
kiego rodzaju, w edle tego, w  jakiem  stadjum  spraw y ono zostaje 
udzielone.

Obok znanego dotychczasow ej ustaw ie zaw ieszenia orzeczo
nej eksm isji przez sąd  egzekucyjny w prow adza now a ustaw a 
m oratorjum  udzielić się m ające przez orzekający o eksmisii 
sąd w zględnie urząd rozjem czy.

Jes tto  w łaściw ie oznaczenie term inu św iadczenia /Pariuons- 
frist) po m yśli § 409 ust. 2 proc. cyw., który każe rów nież u
w zględnić osobiste stosunki zobow iązanego.

Ciekawe postanow ienie prrocedura lne  w prow adza w  końcu 
art. 29. Skarb  P ań stw a  w zględnie sam orząd  m a praw o bez zgo
dy w łaściciela odstępow ać sw e pom ieszczenia w ctidzych b u 
dynkach  lokatorom  realności skarbow ych w zględnie sam orządo
wych o raz  urzędnikom  państw ow ym  i może w tym  cetu zm ie
nić przeznaczenie poszczególnych pom ieszczeń np. pokoje rze
m ienie na kuchnie.

W łaścicielom  przysługuje sprzeciw  przeciw  zam ierzonej zm ia
nie przeznaczenia poszczególnych pom ieszczeń, jeżeli to p o w aż
nie szkodzi jego  interesow i. Sprzeciw  m oże on skierow ać dc 
urzędu rozjem czego w e form ie w niosku, albo też do sądu, lecz 
w  tym w ypadku w e form ie skarg i negatory jnej analogicznej do 
sk a rg i po m yśli § 340—342 u. c. (operis novi nuntiatio).

Oto byłaby w iązanka kw estji p roceduralnych na tle nowe; 
ustaw y o  ochronie lokatorów .
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Tendencja patrjotyczna w judykaturze.
Interpelacja sejmowa z powodu orzeczenia sądowego.

Rubrykę „Z orzecznictwa", w której gwoli nieprzekraczalności ram na
szego pisma, możemy na razie tylko szczególnie ważne i zasadnicze orzecze
nia pomieszczać, otworzyliśmy niepospolicie światłem orzeczeniem lwowskiego 
Sądu Apelacyjnego, któremu też w dodanej uwadze nie szczędziliśmy słów 
entuzjastycznych. Jesteśmy dziś tak spragnieni tego, co zasługuje na miano 
wymiaru sprawiedliwości, że gotowiśmy każdy rzetelny7 i szczery akt spra-- 
wiedliwości powitać homagjalnie — uświadowlwszy sobie, że uznanie i podziw 
są nie mniej niezbędnymi bodźcami postępu, jak opozycja krytyczna i satyra.

Oto też dla odmiany w miejsce snopu czystego światła - ciemna, na
wałnicowa chmura, którą zawdzięczamy temusamemu — ponownie to' dziś 
-stwierdzamy — wyborowo obsadzonemu Sądowi Apelacyjnemu. Jak to w y
tłumaczyć? — Rzecz prosta: wyroki to ludzie... Jedni krzewią światło, d ru
dzy  sieją wiatr, Tych drugich w klimacie naszym nie brak. Lecz wymiar spra
wiedliwości nie znosi siewców zamętu. Jest to bowiem latorośl, która się 
z słońcem zrosła.

Poniżej oto dosłowny tekst orzeczenia, po którem pomieszczamy inter
pelację sejmową, nastrojoną coprawda na djapazon nietykalności poselskiej, 
,a pochodzącą z pióra jednej z najwybitniejszych osobistości naszego świata p ra
wniczego, która zresztą w tym sporze żadnej roli nie piastowała. Rozumiemy, 
chcąc nie chcąc, że wobec niektórych orzeczeń sądowych nie pozostaje nic 
innego jak „wołanie o pomstę". Niepodobna atoii zgodzić się ze zdaniem 
interpelantów, jakoby sędziów, którzy wydali taką decyzję, należaio w jakiej
kolwiek drodze, a już zwłaszcza w drodze administracyjnej, jak tego do
magać się zdaje tenor interpelacji, pociągać do odpowiedzialności z powodu 
„wyłamywania się z pod swego obowiązku sędziowskiego". Niezawisłość 
sędziowska to jedna z opok naszej Konstytucji (art. 77, 78 i 79) jedna 
z najcenniejszych zdobyczy cywilizacyjnych. Wszelkie przesilenie w kon
fliktach sumień ludzkich rozgrywa i rozwiązuje się ostatecznie i kompe
tentnie przed forum opinji publicznej. Ona jest władczynią też sędziowskiego 

-sumienia, jest mistrzynią, której danem jest naprawiać nietylko krzywdzące 
. wyroki, lecz i ludzi wyrokujących ...

Orzeczenie ma tendencję patrjotyczną. Więc tendecja zacna, ale 
tendecja ... Miejmy to na oku, gdyż tutaj tkwi problem i to daje właściwą 
miarę krytyki, której kilka jeszcze uwag końcowych poświęcimy.

Orzeczenie Sądu Apelacyjnego we Lwowie z 11 lutego 1924 roku. Lcz. 
Bc. 1 944/23. (Z glossami red.)

Sąd Apelacyjny we Lwowie pod przewodnictwem sędziego Sądu Ape
lacyjnego Ż„ przy współudziale sędziów Sądu Apelacyjnego Dr. Cz. i Dr. B., 
w sporze Dr. S., adwokata we Lwowie powoda zastąpionego przez adwokata 
Dr. T.. przeciw Skarbowi Państwa, pozwanemu zastąpionemu przez Generalną 
Prokuratorję R. P. Oddział we Lwowie, o zrealizowanie kuponu pożyczkowego 
ewent. o zapłatę 420.250 Mp. wskutek apelacji powoda od wyroku- (oddala
jącego. Przyp. Red.) — Sądu okręgowego we Lwowie z dnia 18. paździer
nika 1923 Lcz. Cg. II. c. 278/23/6, na podstawie ustnej rozprawy apelacyjnej 
z obiema stronami przeprowadzonej powziął następującą uchwałę :

Załatwiając apelację powoda, zn osi s ię  z urzędu zaczepiony wyrok 
wraz z calem postępowaniem jako n iew ażne i skargę s ię  cdrzuca.

Koszta sporu obu instancji znosi się obustronnie.

U zasadnienie.
Państwo występuje na zewnątrz albo jako podmiot władzy zwierzclini- 

czej albo jako podmiot praw majątkowych, jako osoba prawna w rozumieniu 
prawa cywilnego. Zobowiązania zaciągnięte w zakresie majątku Państwa, są 
zobowiązaniami prywatno-prawnemi, ograniczoną jest tylko ich wykonalność 
o tyle, że samo Państwo rozstrzyga o tem, jaki majątek na zaspokojenie da
nego jego zobowiązania, użyty być ma (§. 15. o. e.).

Państwo jako organizm społeczny ma obowiązek zapewmienia obywatn- 
lom ładu społecznego i bezpieczeństwa, a dla wykonania tych swoich publicz
nych zadań ma prawo żądania od obywmteli usług i świadczeń majątkowych.
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Te publiczne potrzeby Państwa przerastają nieraz silę płatniczą obywa
teli. Aby mimo to cel osiągnąć, ucieka się Państwo do zaciągania pożyczek 
spłacalnycli w długich okresach czasu. Sama umowa pożyczkowa dochodzi prży 
takich pożyczkach do skutku w tensam sposób; jak każde zobowiązanie pry
watne, zasadniczy obowiązek zwrotu pożyczki jest ten sam, co i przy zobo
wiązaniach prywatnych. Wszelako, o ile chodzi o warunki zwrotu i o wyso
kość zwrotu pożyczki, postanowienia prawa prywatnego nie stosują się, a to 
ze względu na publiczny charakter państwowy, ze względu na cel pożyczki, 
jako też ze względu na stanowisko Państwa jako podmiotu władzy zwierzchni- 
czej w stosunku do obywateli, którym ono samo obowiązki ich dyktuje. -  
(Który przepis ustawowy upoważnia Wysoki Senat odwoławczy do tego wy
rzecz en ia?— Chyba, iż jestto „freie Rechtsfindung", dziś taka, jutro inna, za
leżnie od miejsca, chwili i składu Senatu. — Red.). Dłużnik prywatny jest obo
wiązany do zapłaty wszystkich swoich długów w całości tak, jak się zobo
wiązał, wszelako sąd może wysokość jego zobowiązań ograniczyć, gdy albo 
majątek dłużnika nie wystarcza na zupełne umorzenie długów (konkurs), albo 
gdyby wskutek dewaluacji pieniądza zapłata całkowitego długu nie godziła 
się z postulatami słuszności. (Lecz to wszystko dzieje się zawsze w myśl ja
kiejś ustawy. — Red.). Przy publicznych długach Państwa, Państwo samo su
w erennie ocen ia  sw ą zd o ln ość płatniczą i s iłę  kredytową. (Która 
ustawa to g łos i?  Red.). Może ono, jeżeli dobro Państwa tego wymaga, za- 
pomocą postanowień drogą konstytucyjną wydanych, -  (Bez wątpienia. 
Lecz w myśl. art. 98 Konstytucji R. P. żadna ustawa nie może zamykać oby
watelowi drogi sądowej dla dochodzenia krzywdy i straty. — Red.) — zmienić 
jednostronnie warunki zwrotu swoich d łu g ó w : może uchwalić prolongatę, czy 
moratorjum, redukcję odsetek itp. Te postanowienia są wiążące wszystkich i in
teresy prywatne podporządkować się im muszą. To prawo Państwa wypływa 
z is toty władzy Państwa i uznane jest w literaturze prawa publicznego (zob. 
np. Gumplowicz Staatsrecht str. 216). Na podstawie tej swej władzy suweren
nej Państwo austrjackie w r. 1868 przeprowadziło unifikację swoich długów 
i zredukowało odsetki od tychże i postanowienia te przyjęli wszyscy jako ob
jaw woli władzy państwowej (Machtgesetz).

Kraje wchodzące w skład b. Monarchji austrjackiej posiadały samorząd, 
w zakreślonych sobie ramach występowały tak jako organizmy publiczne w za
kresie praw publicznych, jak też jako osoby prawne w zakresię swoich praw- 
majątkowych prywatnych. W pierwszym swoim charakterze nakładały, tak jak 
Państwo, publiczne daniny dla swoich celów samorządu. Pożyczki, o których 
'w sporze obecnym chodzi, zostały zaciągnięte na mocy uchwał sejmowych 
z 15. października 1910 r. i z 2, 3, 4 marca 1914 r. częścią na pokrycie nie
doborów budżetowych, a częścią na cele podniesienia publicznej opieki zdro
wia. (Obwieszczenia Prezydjum Namiestnictwa z 5. maja 1914 r. Nr. 47, 48 
i z 7. maja 1914, Nr. 49. Dz. u. kr.), więc obie na cele publiczne kraju. Wy
dział krajowy, zaciągając te pożyczki z upoważnienia Sejmu Krajowego, nie 
działał imieniem funduszu krajowego jako osoby prawnej w zakresie praw ma
jątkowych kraju, lecz jako przedstawiciel kraju w jego charakterze publicznym. 
(?! Trąebaż mu więc równie jak Państwu przyznać „prawo suwerennej oceny 
swej zdolności płatniczej i siły kredytowej ?“ Powiaty i gminy upomną się 
wnet o tę samą suwerenność dla swoich długów zaciągniętych na cele pub
liczne ... Red.).

Zobowiązania z tych pożyczek przejęło następnie Państwo Polskie, 
znosząc samorząd kraju Galicji, na siebie do zapłaty (ust. z 30 1. 1920. P. 61. 
p. p.) Do tych pożyczek krajowych, a następnie do przejętego zobowiązania 
Pańtwa Polskiego, stosuje się więc to wszystko, co wyżej powiedziano o po- 
życzdach państwowych, na cele publiczne zaciągnięte.

W niniejszym sporze nie chodzi o sam obowiązek zwrotu pożyczki, obo
wiązku tego Państwa nie kwestjonuje — (Dzięki Bogu — ze względu na s u 
werenność! — Red.), chodzi tylko o to, że Państwo ofiaruje zapłatę odsetek  
w ich pierwotnej nom inalnej sumie koron austr. przeliczonych na marki pol
skie podług relacji ustawowej z 15 I. 1920 bez uwzględnienia dewaluacji pie
niądza. Chodzi więc o wysokość odsetek od pożyczek. (Minima non curat prae- 
t o r ! — Red.). Z powyższych wyw odów — (Istotnie, tylko z wywodów - 
Red.) — wypływa, że Państwo sam o z m ocy sw ej władzy suw erennej je s
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władne jednostronnie zależnie od każdoczesnej sw ej siły płatniczej,
0 czem  ono sam o też stanow i, ok reślać warunki i w ysokość zwrotu 
pożyczek publicznych — (Zatem każdej chwili według widzimisię organów 
rządowych, zawiadujących fiskusem ; zatem nie potrzeba już na to, ut exem- 
plum docet, nawet „postanowień drogą konstytucyjną wydanych ?“ — Red.)
a jeżeli Państwwo osnowę swego pierwotnego zobowiązania jednostronie na 
mocy swej władzy Suwerennej zmienić może, jeżeli ono samo rozstrzyga o skut
kach inflacji i dewaluacji pieniądza na swój własny organizm, to oczyw iśc ie  (!?) 
nie ma mowy o tem, by sąd m ógł o rozm iarach takiego zobow iązania  
państw ow ego orzekać. - (Zgórą przed stu laty, za czasów austr. monar- 
chji absolutnej i juryzdykcji patrymonialno-stanowej wydano obowiązujące do
tąd w Małopolsce dekrety nadworne z dn. 10. grudnia 1819. Nr. 1635 Zb. u. 
sąd. i z dn. ‘29. czerwca 1820 t. 48 str. 140 Zb. u. polit., zabezpieczające kont
rahentom Skarbu Państwa zwyczajną drogę prawa przeciw niemu i te dekrety 
drukowane są stale jako wykładnia autentyczna normy zasadniczej § 19 austr. 
kod. cyw. o swobodzie dochodżenia wszelkich praw podmiotowych przeciw 
komukolwiek w zwykłej drodze prawa. Por. zresztą art. 98. Konstytucji R. P. 
Red.). — Jeżeli Państwo suwerennie może zmieniać warunki wzrotu pożyezek pu
blicznych, to temsamem sąd w imieniu tegoż Państwa sądzący, nic m oże 
orzec w tej sprawie przeciw Państwu sankcji wiążącej je. Drogę sądową na
leży więc uważać w sprawie niniejszej za wykluczoną.

Wobec tego na zasadziej §. 240. 3 i §. 477. ust. 6. p. o, należało wyrok 
znieść wraz z calem postępowaniem jako nieważne i skargę odrzucić. — Sapientf 
sat. — Red.).

Orzeczenie powyższe ze względu na wartość przedmiotu sporu nie pod
legało rekursowi rewizyjnememu (§. 519 i 528 proc. cyw.) i urosło w moc 
prawa.

Oto zaś wniesiona w Sejmie przeciw powyższemu orzeczeniu 
Interpelacja

Klubu poselskiego Związku Chłopskiego do Pp. Ministrów Skarbu i Spra
wiedliwości z daty Warszawa, 23 maja 1924:

Na podstawie uchw al byłego sejmu galicyjskiego z 25 lutego 1924
1 z dnia 2, 3, i 4 marca 1914. ów czesny W ydział krajowy zacią
gnął publiczną pożyczkę, wydając 4 i pól proc. obligacje na łącz
ną sum ę pożyczkow ą 80,000.000 Kor. rów nych 68,000.000 marek n ie 
mieckich, równych 84,000.000 franków, rów nych 3,333.333 funt. szter- 
lińgćw . Pożyczka ta miała być spłacalną w  ciągu lat 50 w drodze 
dorocznych losow ań, począw szy od 2 stycznia 1924 r. Kupony od 
pow yższej pożyczki opiew ają na korony austrjackie oraz z podaną 
rów now artością na marki niem ieckie, franki i funty szterlingów  i 
płatne są 1 kwietnia i 1 października każdego roku. W  obligacjach  
pow yższych w yraźnie zastrzeżono, że za regularną opłatę odsetek  
i za spłatę kapitału tej pożyczki ręczy Królestwo Galicji i Lodo- 
merji etc. całym  sw oim  majątkiem i w szystkim i dochodami. P o 
życzka pow yższa um ieszczoną została przed w ojną w wielkiej czę 
ści za granicą, a nie mniej w  kraju.

Na podstaw ie uchw ały konstytucyjnie uchwalonej, por. art. 3 u
staw y z 30 stycznia 1920 Nr. 11 jioz. 60 Dz. u. R. P. objęło Pań
stw o  Polskie cały majątek tudzież w szelk ie zobow iązania b. Króle
stw a Galicji i Lodomerji z W . Ks. Krakowskiem. P ow yższa zaś p o 
życzka krajowa została zaciągnięta jako zlotow a, albow iem  nom inal
na w artość  sum y pożyczkow ej 80,000.000 kor. jakoteż poszczególnych  
kuponów zagw arantow ana jest cyfrow o podaną ilością marek n ie
mieckich, franków i funtów szterlingów  w edle wyboru w ierzyciela. 
W praw dzie w skutek zdarzeń w ojennych i powojennych w artość o 
b iegow a w alut gwarancyjnych uległa naw et znacznym  zmianom, je
dnak kurs giełdow y funtów  szterlingów  utrzymujących się dotychczas 
na rów ni złota, podtrzymuje bez zmiany w ysokość zobow iązania z p o 
w yższej pożyczki. Nie podlega żadnej w ątpliw ości, iż Państw o P o l
skie w obec objęcia majątku i długów  b. Galicji zobow iązane jest 
do spłaty pow yższej pożyczki w  kraju, w  pełnej w artości zlotow ej, 
w  obligacjach zapodanej, jak niemniej do opłaty odsetek w pełnej
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ich zlotow ej w artości, albowiem  tak opiew a w yraźnie zobow iązanie 
zam ieszczone w  tekście obligacji i kuponów, podkreślające, iż każ
demu posiadaczow i odnośnych obligacji przysługuje prawo dom agać 
się zapłaty w ylosow anych  obligacji i kuponów w  jednej z tych walut.

N iestety Rząd niepom ny treści pow yższych zobowiązań przez 
Państw o objętych w strzym ał w ypłatę bieżących kuponów pow yższej 
galicyjskiej pożyczki, albo w ypłaca je przez Kasę W ydziału sam o
rządow ego w  relacji 70 M. za 100 K., płaci zatem za jeden funt 
szterlingćw  przedstawiających w artość 41,000.000 Mp. kw otę aż 18 
marek! Postępow anie takie ze strony Rządu jest jawnem zaprzecze
niem i anulowaniem  państw ow ych zobow iązań pryw atno-praw nych  
z pom inięciem  ciał ustaw odaw czych, co nie może pozostać bez bar
dzo daleko idących konsekw encji dla pow agi Państwa.

Pierw szym  w yrazem  tych ujemnych konsekw encji jest już o rze 
czenie Sądu apelacyjnego w e  L w ow ie Bc. I. 944 23, który w  sp o 
rze o  płatność kuponu pow yższej pożyczki orzekł niedopuszczalność 
drogi prawa do rozstrzygania pryw atno-praw nych zobow iązań Pań
stwa, skoro Państw o ma m ożność jednostronnego anulowania i zmiany 
swych zobowiązań.

Zasadą państw a praw orządnego jest zapobieganie bezprawiu przez 
uchylenie prawa siły, pięści i gw ałtu ze strony silniejszego. Ź tej 
zasady w ynika rów ność w szystkich w obec prawa, uznana nie tylko 
przez moralność, ale także przez w szystkie kodeksy cyw ilizow anego  
św iata. Od tej zasady niema żadnego wyjątku w  sferze praw pry
w atnych, a Państw o, o ile stanow i podmiot i przedmiot prawa —> 
jest w  tem sam em  położeniu, jak każdy inny obyw atel. W szystk ie k o 
deksy cyw ilizow anego św iata uśw ięciły  tę zasadę, naw et w  pań
stw ach monarchicznych odnośnie do praw prywatnych m onarchów (vide 
§ 20 ust. austr. z r. 1811) oraz w  ustawach francuskich sub. art. 
31 Senat. Cons. z 30.1. 1810, art. 21 ustaw y z 8. I. 1814, oraz art. 
22 ust. z 2/3 1832 r. W yłam anie się z pod tych zasad naw et od 
nośnie do Państw a prowadzi w  prostej dedukcji do zupełnej nega
cji prawa, a odw oływ anie się do suw erenności jest mczem innem, 
jak odw oływ aniem  się do siły p ięści i gwałtu. W edle uśw ięconych  
w  całym  św ieeie cyw ilizow anym  zasad prawo polega na tem, że pacta 
sunt servanda. Znaczy to, że w inno się zachow ać uczciw ość, któ
ra się w yraża w  tem, iż należy dopełnić przyjętych zobowiązań  
bez w zględu na to, czy siła, lub moc pozwalają od nich się u- 
chyłić.

Jedyny wyjątek m ógłby stanow ić stan w ojenny, uśw ięcający dzia
łanie siły przed prawem. A jednak także w  tych wypadkach, aby 
-ię  tylko pow ołać na św ieżo tkw iące w  pamięci wydarzenia h isto 
ryczne, należy sobie uprzytom nić, że w ynik w ojny w szechśw iatow ej 
został w  sw ym  ostatecznym  wyniku rozstrzygnięty oburzeniem św iata  
cyw ilizow anego za niem oralne pogw ałcenie um ow y o neutralność Bel- 
gji, uznanej przez cesarza niem ieckiego pogardliwie za św istek  pa
pieru. Cala opinja cyw ilizow anego św iata przyjęła pogardliwie tłu
m aczenie tej um owy huraganem oburzenia, który spow odow ał w c ią 
gn ięcie  w  orbitę wojny w szystkich Państw  cyw ilizow anych i roz
strzygnął w rezultacie o  jej ostatecznym  wyniku.

O dw oływ anie się do zasady „siła przed praw em “ w  ustroju no
w o czesn y m  nie jest w skazane, także ze w zględu na niekorzyści, ja 
kie dla odw ołującego się do tej tezy w yniknąć m ogą. Przedew szyst- 
k:em suw erenność każdego państwa jest ograniczoną suw erennością  
innych państw , a nie można nigdy przypuścić, by jakiekolwiek pań
stw o  m ogło sam o jedno stanow ić w yłącznie o  przedmiotach zo b o 
wiązań m iędzynarodowych, a to na podstaw ie swej suw erenności, 
gdyż państwa ościenne lub dalsze, w  interesie dobrej w iary w  o 
brocie i w  interesie bezpieczeństw a mienia sw ych obyw ateli, n i
gdy nie dopuszczą do naruszenia praw nabytych sw ych obyw ateli. 
(Vide stanow isko m ocarstw  w obec Rosji i N iem iec w  spraw ie d łu 
gów  przedwojennych).
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U chwał3 Sądu A pelacyjnego, odmawiająca w ydania w yroku w  spo
rze cyw ilnym  między obyw atelem , a Państw em  w  spraw ie pretensji 
pieniężnej jest w ięc sama w sobie negacją prawa. Tkwi w  tern za 
przeczenie praworządności, tkwi w  tem naruszenie Konstytucji (art. 77), 
tkw i w  tem  odm ow a wymiaru spraw iedliw ości! Pod w zględem  prak
tycznym  decyzja cytow-ana zaw iera obelgę, rzuconą na Państw o, że 
nie chce dopełnić sw ych zobow iązań, w skutek czego sprowadza na 
Państw o Polskie niezasłużoną capitis diminuntio. Pod w zględem  ek o
nomicznym skutki tej decyzji są fatalne, albow iem  gdyby w ia io m o ść  ’
0 niej przedostała się do sfer poza murami Panatwa Polskiego, me 
znajdzie się w ierzyciel zagraniczny, który chciałby w ejść w  jakikol
w iek stosunek czy to kredytu, czy to dostaw y, czy to zamiany, czy  
inny w  zakresie obrotu dóbr z Państw em , które przyjąw szy zobo
wiązania przy dopełnieniu ty c h ż e . jako ostateczny argument stosiije 
zasadę suw erenności tj. zasadę: „dopełnię, jeśli mi się będzie p o 
dobało, a nie dopełnię, bo mi nic zrobić nie możesz".

Takie stanow isko w dobie obecnej, gdy rozchodzi się o  posta
wienia prestiżu Państw a na stopniu w ysokim  i o  w yw alczen ie dla 
Polski należytego stanowiska w koncercie m ocarstw  praworządnych, 
jest szczególn ie niebezpieczne i zgubne. Sędziow ie, którzy w ydali ta
ką decyzję, powinni być pociągnięci do odpow iedzialności, jako o so 
by nietylko w yłam ujące się z pod sw ego  obowiązku sędziow skiego, 
aie w prost działający na zgubę Państw a, na zniszczenie jego opinji
1 na podkopanie jego kredytu.

O ile przytoczone rozsłrzygnienie Sądu Apelacyjnego w e L w ow ie  
zasługuje na bezw zględną krytykę prawną z pow odu przeszczepiania  
na gTunt polski zasaa bolszew ickich o suw erenności w ładzy państw o
wej do jednostronnego łamania zobow iązań i anulowania długów  
prywatno-prawnych, o tyle dotychczasow e postępow anie Rządu w  spra
wne realizacji kuponów pow yższej pożyczki zasługuje na potępienie, 
jako nieprawne i z ustawam i niezgodne.

Pożyczka galicyjska krajowm z r. 1914 jest zobow iązaniem  dlugo- 
tcrm inowem  na 50 lat do spłaty rozłożonem  i opiew a na kw otę  
3,333.333 funtcw  szterlingów ; zatem  na sum ę w  stosunku do siły  
Państw a w ręcz znikomą.

Z astosow anie do tej pożyczki w aloryzacji w  myśl św ieżo w yda
nego rozporządzenia Prezydenta R. P. — nie m oże m ieć miejsca, al
bowiem  pożyczka ta płatną jest nie w  w alucie jednego z państw  
zaborczych ale w  w alucie złotaw ej, szczególn ie w  funtach szterlin- 
gów , musi w ięc  być spłacona w pełnej 100 procentow ej w artości 
zfota, w zględnie kursu funta szterlinga.

W obec tego podpisani zapytują Pana Ministra Skarbu i Pana 
Ministra Spraw iedliw ości:

1) czy Rząd zamierza spraw ę wspom nianej pożyczki b. Króle
stw a Galicji i Lodomerji z W . Ks. Krakowskiem z r. 1914 unor
m ow ać bezzw łoczn ie w  ten sposób, że przystąpi do w ypłacenia  
zaległych procentów  (kuponów) w edle parytetu złota i do rocznych  
losow ań w  myśl planu am ortyzacyjnego ?

2) Czy znanym jest Rządowi tekst obligacji i kuponów po- 
w yż om ówionej pożyczki, które Państw o konstytucyjną ustawą bez 
zastrzeżeń do zapłaty objęło i na jakiej podstaw ie prawnej odm a
w ia  spłacania kuponów i w ylosow anych  obligacji?

3) Co zamierza uczynić Rząd przeciw  zakorzenianiu się w  są 
dow nictw ie poglądu, jakoby w szelk ie zobow iązania Państw a, ze sto 
sunków  pryw atno-praw nych, pochodzące, a w  szczególności zack|- 
gnięte przez Państw o pożyczki, m ogły być przez Państw o jedno
stronnie, bez zgody w ierzyciela zm ienione?

4) Czy w iadom o jest M inistrowi Spraw iedliw ości o  uchylaniu 
się sądów  Od orzekania w  spraw ie pryw atno-praw nych zobow ią
zań Państw a i jakie zamierza poczynić kroki dla zapobieżenia po
dobnym  niew łaściw ościóm  ? — (Podpisy).

Analiza powyższego orzeczenia musi,każdego wyznawcę prawa i ładu 
boleć i przerażać. Wszak jest ono owocem obrad nie” byle jakiego zespołu
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prawników, lecz sędziów apelacyjnych, którym zwierzony jest ster juryzdykcjr. 
wszystkich sądów Małopolski wschodniej, a ponadto — zważywszy, iż każdy 
sędzia apelacyjny jest egzaminatorem przy egzaminach sędziowskich i adwo
kackich — zwierzona jest im edukacja oficerskiego korpusu wymiaru sprawie
dliwości. Wszak też niepodobna wątpić, że senat apelacyjny wydał to orze
czenie w najlepszej wierze, — nie uświadomiwszy sobie zatem całej ułomności 
myślowej i prawniczej swego osądzenia sprawy tak niezmiernie doniosłej i za
sadniczej —■ i ta myśl właśnie boli i przeraża. Czyż rozłam duchowry i krań- 
cowość ideologiczna doszły u naszego ą»ekotenia już do tego stopnia, iż nawet 
iv  dziedzienie wymiaru sprawiedliwości trzeba wiatki staczać o to, że dwa razy 
dwa jest cztery, a nie — jak chcą bezdogrnatowcy, że 2X2- kapelusz ?

Brzemienny błąd tego orzeczenia polega na pomięszaniu ustalonych 
i rozgraniczonych od tysiącleci pojęć prawnych fiskusa względnie majątku 
państwowego i Państwa jako związku par excellence prawnego, wyposażonego 
suwerennością — p ra w n ą ; na utożsamieniu fiskusa z Państwem; na wyniesie
niu fiskusa i Państwa ponad prawo, a w7 dalszej konsekwencji na wyjęciu oby
wateli w stosunku do fiskusa z pod praw7a . . .

Przypisywanie Państwu w cli wili, gdy dla celów7 oczywiście zawsze 
publicznych zaciąga pożyczkę i to nie przymusową, gdy zatem wrchodzi 
w stosunek dłużnika, w7 . stosunek zależności obligatoryjnej — charakteru 
„podmiotu władzy zwierzchniej" sprzeciwia się prawidłom myślenia, zawiera 
contradictio in adiecto. I niewiadomo też, co począć z tą konstrukcją, gdy 
pożyczka w części lub naw7et w całości zaciągniętą jest za granicą, która tej 
zwierzchności pod żadnym względem nie podlega.

Zasadniczo błędnem jest też wprowadzenie do motywacji § 15 ord. 
egz. — jedynego- wogóte przepisu ustawowego, do którego orzeczenie dla 
okrasy się odw7ołuje. Przepis ten ma bowiem na względzie jedynie ochronę 
przedmiotów7 użyteczności publicznej, więc też niezaw7odnie i przedmiotów 
mienia państwowego przed grabieżą egzekucyjną i kwestja, czy majątek P ań
stwa w zasadzie podlega egzekucji dla roszczeń pieniężnych, jest w nauce 
oddawna sporną, a praktyka sądów b. Austrji kwestję tę przeważnie negowała. 
(Por. np. crz. plen. z 18 6 1901 L 7153 Spruchrepert. Nr. 183). Atoli kw7estja 
ta nie ma żadnego wpływu na obowiązek sądu wymierzania zwyczajnej, bez
względnej i beztendencyjnej sprawiedliwości w7 sporach pieniężnych lub innych 
między obywatelami lub naw7et cudzoziemcami z jednej, a fiskusem z drugiej 
strony. Fiskus nie jest państw7 em, organy które go administrują lub w procesie 
zastępują, nie posiadają jako takie żadnej suwerenności, ani prawo wynoszenia 
się ponad — prawo i wymiar sprawiedliwości. To jest nietylko dla prawmika, 
lecz dla każdego obywatela w7 państwie tak pewnem, jak 2X 2  4. Kandydat,
któryby przy egzaminie ujawnił niewiedzę tak elementarnych pojęć i zasad 
prawnych i któryby wygłosił przypuszczenie, iż dla roszczeń pieniężnych do 
Skarbu Państwa z jakiegokolwiekbądź tytułu pochodzących zwyczajna droga 
praw7a nie jest dopuszczalna, — nie mógłby być o nic więcej pytany . . .

Zważmy przytem : skoro cały majątek Państwra służy celom użytecz
ności publicznej, to odróżnianie zobowiązań zaciągniętych przez Państwo 
,,w zakresie tego majątku" od zaciągniętych pzez Państwo na cele publiczne" 
pozbawione jest zgoła wszelkiej racji logicznej.

Wszelka tendencyjna emanacja myśli ludzkiej popada ostatecznie w 
sprzeczność w7ewnętrzną i walczy przeciw sobie samej. Orzeczenie Sądu 
Apelacyjnego wychodzi ż założenia, że zobowiązanie Skarbu Państwa na pod
stawie cytowanej ustawy istnieje, poczem dochodzi do konkluzji, iż ono zda
ne jest całkowicie na suwerenne uznanie Państwa, zatem — nie istnieje. Teorja 
iż  państwo prawa nadaje, lecz państwo jako takie, a nawet majątek państwa 
prawu państwowemu nie podlega, jest wyparciem się idei państwa i wiedzie 
w prostej linji do rozprzężenia struktury państwowej, do anarchji. Do tego 
celu zmierza, acz niechcąco, juryzdykcja powodująca się tendencją „patrjo- 
tyczną".

Tendencyjność sz lach etn ą  w judykaturze należy zwalczać nie mniej 
usilnie, jak uprzedzenie i przesąd z mniej czystych pobudek płynące. Od tych 
ostatnich jest ona nawet o tyle niebezpieczniejsza, iż nie krępuje się żadną 
wstydliwością ani obawą, nie daje się żadnym przeciwargumemem przekonać, 
żadną prośbą przebłagać, występując publicznie z przeświadczeniem słusznoś
ci, z gestem dobrego uczynku i przykładu, z pretensją do zasługi i sławy.
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N i l  kto inny, jak prof. Wróblewski i nie gdzie indziej, jak w Orzecznictwie 
Sądów Polskich — (zeszyt 15 Nr. 589, tom I), — a zatem w oficjalnym organie. 
Sądu Najwyższego schłostał, rzec można, tendencyjność patrjotyczną w judy- 
katurze, na tle orzeczenia plenarnego Izby III. S. Ń. z 12/XI. 1921 R. 842/21 
i analogicznych z 1411. 1922 R. 762/21 i R. 214/22, mocą których odmówiono 
krajowym spółkom z ogr. por. w Polsce założonym i siedzibę mającym, prawa 
nabywania nieruchomości ^  Polsce, jeśli w skład spółki wchodzą jedynie 
cudzoziemcy. — - Przypominamy sobie też z niedawnych czasów orzeczenia 
apelacyjne i najwyższosądowe, uznające podobnie jak omawiane tu orzeczenie 
za nieważne wyroki i postępowanie i. instancji w sprawach, w których chodziło 
o roszczenia prawno-prywatne, pochodzące z dostaw i innych umów z byłym 
Skarbem austrjackim, a wytoczone następnie przeciw Skarbowi Państwa Pol
skiego. Uzasadnienie tej nieważności opierano na pomyśle, iż Państwo polskie 
nie jest „sukcesorem", a tylko — „okupantem" majątku b. Austrji i że Pro
kuratoria Generalna Państwa Polskiego nie jest powołaną do zastępstwa fis
kusa austrjackigo . . .  W ten sposób cały szereg wierzycieli ogołocono z ich 
dobrze nabytych roszczeń, aczkolwiek Skarb Państwa naszego objął i spo
ży tkow ał drogocenne ich świadczenia wzajemne!

Przypominamy sobie też ze zgrozą szereg egzaminów adwo kackicli z lat 
1919- 1921 przy których niektórzy sędziowie apelacyjni wymierzali sprawie
dliwość naukową pomyślaną „patrjotycznie“ . . .

Niedawno temu mieliśmy w praktyce spór sądowy między firmą szwaj
carską, a Skarbem kolejowym i funkjconarjuszami kolejowymi o odszkodowa
nie w kwocie około 13.000 fr. szwajc. z powodu, iż pozwani wraz z Skarbem 
kolejowym, funkcjonarjusze kolejowi okradli kosztowna posyłkę towarową, za 
co też zostali, a to jeszcze przed wdrożeniem tego sporu, prawomocnie przez 
Sąd karny zasądzen i. Proces ten wdrożony przed dwoma laty w senacie II. 
sądu okręgowego we Lwowie do L. cz. Cg. II 53/22 przegrała powodowa fir
ma we wszystkich trzech instancjach. Motywem tych wyroków oddalających 
był jedynie ten jeden argument, iż żądanie skargi nie było rzeko
mo form alnie trafne, (żądano franków szw. z tem, iż pozwani uwolnić 
się mogą od tego świadczenia przez zapłatę odpowiedniej ilości marek pols. 
po kursie dnia zapłaty; gdyby zaś nie żądano franków lecz tylko ilości ma
rek polskich odpowiadającej według kursu dnia zapłaty kwocie 13.000 fr. szw. 
to według ówczesnego stanu judykatury groziło powódce oddalenie 

również z powodu nienależytego, bo nieoznaczonego ściśle żądania skargi. 
Ani jedna z naszych trzech instancji nie umiała też powiedzieć, jaka formuła 
żądania byłaby w danym wypadku gwoli ochrony przed dalszą dewaluacją 
marki polskiej, — właściwą. W efekcie złodzieje przez sąd karny osądzeni 
odnieśli triumf. Nie ma też ani jednego adwokata we Lwowie, któryby nie 
doświadczył już w swej praktyce, jak ryzykownem jest przedsięwzięcie jakie
gokolwiek sporu przeciw Skarbowi Państwa, wyjąwszy dotyczący senat han
dlowy, który na szczęście nie jest zwolennikiem takiego taniego patrjotyzmu 
na obcą kieszeń . . .

W orzeczeniach sądowych nie masz miejsca dla żadnej choćby najzac
niejszej tendencji czy racji stanu, gdyż wszelka tendencyjność wyradza się, 
Lit exempla docent, w sofisterję, którą wśród dzisiejszych prądów rozstrojo
wych należałoby nazwać futuryzm em  juryzdykcyjnym . Najwyższym, patrio
tycznym obowiązkiem sędziego jest, — ustrzedz s ię  od tendencyjności. 
Jesteśmy też szczerze przekonani, iż nasz stan sędziowski, który zarówno 
w lwowskim Sądzie Apelacyjnym, jakoteż w tylu innych sądach Małopolski 
liczy tak znaczną ilość jednostek stojących na wyżynie powołania, podzieli 
w zupełności wyłuszczone powyżej zapatrywania. Lex.

Zapiski.
Redukcja opłat sądowych w Małopolsce. Monitor Polski

z 13 b. m. doniósł, iż na posiedzeniu Senatu R. P. z 12 b. m. uchwalono — 
w ślad już za Sejmem bez zmian projekt ustawy przez posła Sommersteina 
niedługo przedtem w Sejmie wniesiony, który obniża wydatnie należytości 
sądowe, przywracając w zasadzie rozporz. cesars. z 15/9 1915 Nr. 279 Dpp.

Pismo nasze wypowiedziawszy „Cłu prohibicyjnemu na sprawiedliwość" 
już w pierwszym zeszycie, nieprzejednaną^ walkę, może zapisać w swej mło
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dej historji pierwszą zasługę społeczną wielkiej i trwałej doniosłości, za
sługę unaoczniającą ogółowi w całej pełni użyteczność i rację bytu ,,Głosu 
prawa", W pierwszym rzędzie zasłużył się społeczeństwu i palestrze bez
sprzecznie pos. Dr. Sommerstein, nasz dzielny współpracownik, autor ustawy, 
którego niestrudzonym, energicznym zabiegom w sferach parlamentarnych 
i rządowych tak rychle dojście do skutku tej reformy zawdzięczamy. „Głos 
prawa" był publicystycznym promotorem tej akcji. Inicjatywa do zwołania ad 
boc Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia1 lwowskiej Izby adwokatów,_ 
odbytego 12 kwietnia b. r. wyszła od redaktora „Głosu prawa" i przyjęta, 
została nie bez opozycji sceptyków... Zgromadzenie to było więcej niż impo
nującą manifestacją palestry, było czynem publicznym pierwszorzędnej wagi: 
i użyczyło głosowi posła kolegi Sommersteina na terenie parlamentarnym — 
jak tenże sam stwierdził — niezbędnego resonansu. Uchylenie bezgranicznośc. 
opłat sądowych ku górze (por. dodatek Dr. Lutwaka do rezolucji Walnego- 
Zgromadzenia w zesz II. Gł. pr.) jest najcenniejszą zdobyczą tej reformy. 
A uważaliśmy za wskazane przytoczyć jej genezę — dla wysnucia tego wielce 
na czasie będącego morału, iż sceptycyzm i kwietyzm nie pro wadzą do ni
czego, a czyn poczuciem prawa natchniony zwycięża.

(1. n.) Na temat rozporządzenia w aloryzacyjnego odbył się dnia 
5 czerwca br. dalszy wykład prof. Dr. Allerhanda w sali Polskiego Towarzystwa 
prawniczego wobec licznie zebranych reprezentantów sądownictwa i palestry. 
Prelegent omówił szczegółowo i w zajmujący sposób najważniejsze postano
wienia materjalue i procesowe rozporządzenia, odmawiając, mu ważności praw
nej z powodu nieupoważnionego przeistoczenia całego szeregu zasadniczych, 
po części nawet konstytucyjnie chronionych norm prawa prywatnego i pu
blicznego, względnie procesowego, a ponadto wytykając cały szereg niejas
ności i wad kodyfikacyjnych rozporządzenia. W dyskucii wiceprez. Izby adw. 
Dr. Seweryn Paneth, na całym szeregu trafnych przykładów wykazywał, jak. 
krzywzdącem jest rozporządzenie waloryzacyjne w szczególności dla posiada
czy listów zastawnych i dla tych, którzy powierzyli swą gotówkę bankom, 
a z całym naciskiem też podniósł, że wobec oczywistego przekroczenia pełno
mocnictwa przez Rząd ważność rozporządzenia winna być zakwestjonowana 
i starać się należy o zasadnicze orzeczenie Sądu Najwyższego w tym kieruku.. 
Naątępnie głos zabrał prezydent Izby adw. Dr. Grek, który z właściwą mu 
swadą i argumentacją pełną siły poddał ostrej krytyce całość rozporządzenia 
a zwłaszcza tę jedną część, która dotyczy majątku szerokich warstw ludności 
ulokowanego w książeczkach wkładkowych banków i kas oszczędności, a zda
nego wedle ireści rozporządzenia na formalne wywłaszczenie, co przyśpiesza 
proletąryzację mieszczaństwa, stanu będącego podporą Państwa. — Zdaniem 
mówcy należy założyć stanowczy protest przeciw podobnej legislaturze, która 
sprowadza nieobliczalnie zgubne następstwa. Całość przemówienia wywarła 
głębokie wrażenie tak ze względu na swą treść, której niestety dla braku 
miejsca podać nie możemy, jak i doskonałą djalektykę i formę.

O dpow iedź Redakcji. — „Heureka !“ — Pisze Szan. Pan pod tym na
pisem m. i.: „Archimedes odkrywszy przy wsiadaniu do kąpieli prawidło pędu 
hydrostatycznego, nie zawołał z takiem uniesieniem: „Heureka!" jak ta jedno
stka po odkryciu błędu w przypiskach „Głosu prawa" do artykułu „Nówa lex 
Grabski". Znając ją bliżej, nie wątpię, że żapalczywość, z jaką stanęła na straży 
nieomylności organu palestry, który zresztą nic nie ma z nią wspólnego, nie 
płynie wyłącznie z umiłowania prawdy i wiedzy, lecz niezawodnie z jakiejś 
jątrzącej się rany i z chęci poprawienia swej reputacji

Odpowiadamy Sz. Panu, iż jest istotnie na właściwym tropie. Nie my
ślimy atoli trwonić czasu i miejsca na odsłanianie owych pobudek. A zresztą — 
jednostka, której nie stać na żadną myśl twórczą lub samodzielną, nie może 
inaczej bytu swego markować, jak wrzaskliwem „Heureka !“ ilekroć — zbłą
dzi ktoś, co żyje myślą lub czynem. Są to najświatlejsze chwile w życiu efemery..

R edaktor n aczeln y  i od p ow ied zia ln y: Dr. ANZELM LUTWRK 
•D rukarnia L w ow ska* L w ów , K opernika 11.
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Dr. JERZY TRAMMER.

Projekt noweli ordynacji adwokackiej.
W edle ustępu 1-go § 6 ordynacji adw okackiej z dnia 5 

lipea 1868, obow iązującej w  b. zaborze austrjackim , może sę 
dzia, k tóry  był zajęty  w  trybunale  przez pięć lat, osiągnąć 
stanow isko adw okata , choćby nie m iał dok to ratu , egzam inu a d 
w okackiego i p rak tyk i adw okackiej, przepisanej w  ustaw ie.

P rzepis ten  jest w  zasadzie uspraw iedliw iony.
G w arantu je  on poniekąd sędziem u niezaw isłość, um ożliw ia

jąc mu przeniesienie się do pokrew nego  zaw odu, jakim  je st 
adw okatu ra , jeżeli z jakiegokolw iek pow odu zdecyduje, się po- 
porzucić sędziow stw o.

P rzep is  ten  jest dalej nicią łączącą sędziow stw o' z adw o
katurą , gdyż sędzia liczy się zaw sze z tem, że możliwie p rz e 
niesie się do adw okatury , co zapobiega w ytw orzen iu  się p e 
w nej kastow ości i pow stan iu  m uru granicznego ro zg ran icza
jącego sędziow stw o od adw okatury .

Nadto przepis pow yższy nie jest niebezpieczny. Skoro b o 
w iem  jedynie starszy  sędzia — takim  jes t sędzia, k tó ry  by ł 
przez pięć la t członkiem  trybunału  — m oże przenieść się do  
adw okatu ry , to z p raw a  tego ko rzystać  będzie tylko w y ją t
kow o, gdyż zazw yczaj z rósł się już ze sw oim  zaw odem  sędziow 
skim. N adto okoliczność, że sędzia przez pięć la t by ł człon
kiem trybunału  i  że w  zasadzie poprzednio pełnić m usiał służ
bę sędziow ską w  sądach pow iatow ych, spraw ia, że sędzia p rze 
noszący się do adw okatu ry  .będzie m iał b o g a tą  p rak tykę  w  za 
k resie w szystkich  sp raw  sądow ych.

Postanow ienif drugiego ustępu § 6, w edle k tórego  do a d 
w okatu ry  przenieść się może w śród  w arunków  wyżej podanych 
jedynie sędzia, k tó ry  dobrow olnie ze sądu ustąpił, daje g w a 
rancję, że na drodze tej nie dostaną się do adw okatury  n ie
pow ołane elem enta.
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Za daleko posuw a się natom iast obecna dążność ułatw ię 
nia przejścia z sądow nictw a do adw okatury . Oto w  dniu 2. 
kw ietnia 1924 r. poseł Dr. M atakiew icz i tow . w nieśli w Sej
mie p ro jek t ustaw y „w  spraw ie zmiany § 6 ustaw y z 6 lilpca 
1868 Nr. 96 Dz. P . P. o adw okaturze w b. zaborze austrjac- 
kim “ (Nr. druku 1194).

W edle tego p ro jek tu  każdy, kto w ykonyw ał urząd sędziow 
ski jako sędzia sam oistny przez la t dziesięć na obszarze dzia
łalności. w spom nianej ustaw y, może przenieść się do ad w o k a
tu ry  w b. zaborze austrjackim , choćby nie miał doktoratu,, 
p rak ty k i adw okackiej i egzam inu adw okackiego.

Pro jek tow any  przepis, zaw ierający  tak daleko idące u ła
tw ienie, nie jest w skazany.

Zbyt łatw a m ożność przeniesienia się ze sędzłow stw a do 
adw okatu ry  m oże spow odow ać, że w ielka ilość sędziów  opuści 
sw oje urzędy, przez co pow staną  luki w  sądow nictw ie naszem , 
nie cierpiącem  na nadm iar per sona! u sędziow skiego. P ow tó re  
liczne przeniesienia się ze sędziow stw a do adw okatury  m ogą 
zbytnio podw yższyć liczbę adw okatów  w b. zaborze au s triac 
kim, liczbę i tak nifestosunkowo w ysoką. W reszcie sędziow ie, 
k tórzy  tylko przez dziesięć la t pełnili służbę sędziego, będą p ra 
w ic zaw sze sędziam i, k tórzy  pełnili urząd przy sądach pow ia
tow ych. B ędą to przeto  sędziowie, k tó rzy  naw et w  zakresie 
p raw a  sądow ego nie będą posiadali dośw iadczenia we w szy st
kich gałęziach, nie w spom inając już o braku doświadczenia! 
w  udzielaniu po rad  praw nych, o braku  rutyny w  sporządzaniu  
kon trak tów , o braku znajom ości przepisów  skarbow ych i ad 
m inistracyjnych; są to w szystko w iadom ości, k tó re  adw okat 
posiada na p odstawie p rak tyk i adw okackiej i egzam inu ad
w okackiego.

Z tego, co pow iedziano, w ynika, że należałoby się ośw iad
czyć przeciw ko przyjęciu projektu  ustaw y posła Dra M atakie- 
w icza i tow.

Szan. Autor poruszył powyżej sprawę, która — aczkolw iek każde
mu znaw cy stosunków  w ydać się musi w ręcz nieprawdopodobną, — nie
mniej jest nad w yraz aktualną i — groźną . . .  W edług informacji do
starczonych nam ze sfer parlam entarnych projekt ten ma w szelk ie szan
se  stania się ustaw ą. Dwaj dość w pływ ow i posłow ie, p. Dr. M atakie
w icz  i podobno p. Biały, pragną z zaw odu sędziow skiego, który im  
jjiuż n ie dogadza, przejść do adwokatury: to zaś w ystarcza u nas naj
zupełniej, by ordynacja adwokacka dostosow ała się na poczekaniu do 
ich  życzeń. W niosek p. Dra M atakiewicza podpisało kilkunastu posłów , 
.m. i. pp. Głąbiński, Dubanowicz, Poznański, Gawlikowski, ks. Czuj, ks. 
Bratkowski, Cieluch, M atłosz i i.

Transfuzja między zaw odem  sędziowskim , a adwokackim należy w  
każdem  państw ie do najtrudniejszych, bo najbardziej skom plikowanych  
zagadnień ustaw odaw czych. Nie można przedew szystkiem  problemu te 
g o  rozw iązyw ać w  oderwaniu od całokształtu kodyfikacji adwokackiej, 
nje można imać się tej sprawy jednostronnie, bez zabezpieczenia peł
nej w zajem ności i rów nom ierności w  w ym ianie obu zaw oddów . A po- 
zatem  — wśród, okropnego przepełnienia w adw okaturze M ałopolski, 
w śród nieopisanej pauperyzacji tego stanu, wyrażającej się też już nie- 
ikiedy naleciałościam i niezbyt z punktu widzenia etyki zaw odow ej po-
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żądanemi — trzebaż nam jeszcze i tego, by każda jednostka, która po 
10 latach sędziowania, nie umiała zżyć się z pow ołaniem  sędziego, m o
gła bez żadnych dalszych w ym ogów  zostać adwokatem i metodami n ie
lojalnej konkurencji, aż nazbyt często  obserwowanemu, eksploatow ać  
sw oje koneksje z są d o w n ic tw e m ? ... Kilka tysięcy adw okatów  M ałopol
ski w yczekuje od kilku lat uchwalenia daw no już opracow anego, je
dnolitego statutu palestry; kilka tysięcy  adw okatów  naw ołuje od kilku 
iat o zm iecenie upokarzających kordonów  dzielnicow ych, o w olność  
przesiedlania się w  obrębie P a ń stw a ! To nic — cały stan adwokacki 
niech czeka; pp. M atakiewicz i B iały nie m ogą c z e k a ć ! . . .  (Re
dakcja).

Dr HNZELM LUTWHK.

Uzasadnienie projektu reformy przepisów 

o wartości przedmiutu sporu. *)
W a rto ść  p rzedm io tu  sp o ru  s tan o w i k ry te r ju m  zg o ła  nraterja- 

l is tyczne ,  o d  k tó reg o  ja k o b y  od  w y so k o śc i  c e n y  bile tu  w stępu  
lub  ja z d y  za leży  m niej lub więcej p rzo d u ją ce  i sw o b o d ę  ruchów  
za bezp iecza jące  s ta n o w isk o  dane j  s p ra w y  cyw ilnej na  arenie 
walki p ro ce so w e j  i roz leg ło ść  p rzes trzen i  ob iegow e j .

W ś ró d  is tn ie jące g o  us tro ju  s p o łe c z n e g o  p ro c e se m  cyw ilnym  
rządzi p rzew ażn ie  in te res  m a te r ja l is tyczny ,  a dop ie ro  u  da lszym  
rzędzie in te res  e ty cz n y  i s tą d  pochodz i,  że sw o b o d a  ruchów  
i ek sp an z ja  d a n e g o  spo ru  w rzucie p o z io m y m  i p io n o w y m  t. j. 
p o d  w zg lę d em  w łaśc iw ośc i  rzeczow ej sądu  i jakości  p o s tę p o w a 
nia, jako też  p o d  w zg lędem  zakresu  toku  instanc ji ,  za leży w e d łu g  
ustaw  p ro ce so w y c h  o bow iązu jących  na n aszy m  k o n ty n e n c ie  z re 
guły od  w y so k o śc i  w artośc i  p rzedm io tu ,  na to m ia s t  za ta rg i  
p raw ne, w  k tó rych ,  jak  np. w sp raw ach  n ie m ają tk o w y c h ,  w s p o 
rach ze s to su n k u  n a jm u  etc. w ar to ść  p rz e d m io tu  w tych  trzech  
k ie runkach  lub w je d n y m  z nich żadnej roli nie o d g ry w a ,  a więc 
te zatargi,  w k tó rych  w łaśc iw ość  rzeczow a, tryb  p o s tę p o w a n ia  
lub zakres  to k u  instanc ji  za leżą  od  innych ,  p rzew ażn ie  ideow ych ,  
sp o łe c z n y c h  lub e tycznych  kry ter jów , o k reś lo n e  są jako  wyjątki. 
(Por .  np. §§  49 p. 2 do  8, § 50 ust. II., § 51 ust. II. nor . jur. 
§§  77 do 79 i 94 nor. jur, §§ 500  i 502 proc. cyw. i art. 2 p. 
10 now eli p roc .  z 11/8 1923 Nr. 93 /705  Dr. u. R. P .)

T e  n o rm y  w y ją tk o w e  to n ie jako  res idua  walki, k tó rą  
w dziedz ip ie  u s taw odaw stw a ,  p o d o b n ie  jak w ca łym  św iecie n a 

s z y m ,  s tacza w ieczyśc ie  m ater ja  z ideą. N a  razie nraterja p an u je  
n ad  św ia tem , więc i nad  w alką  o p raw o .  To  też w ar to ść  p rz e d 
m iotu  w p roces ie  cyw ilnym  po ję ta  i ok reś lo n a  je s t  w p o z y ty w 
nych  p rzep isach  n a s z e g o  p raw a  p ro c e so w e g o  jako  „in te r e s “ f to  
w is tocie  swej jako  in te res  materjalistyczny. (Por.  np .  
§ 59  nor. jur. v e r b a : „w ysokość sw e g o  in te resu " ) .  T e n
c iem ny  żyw io ł śc iera jący  się z żyw io łem  idei,  o b a rc zo n y  je s t  
k lą tw ą  wiecznej rozterki w ew nętrzne j ,  k tó ra  w dziedzin ie  p ro cesu  cy-

;):) Projekt ten ogłosiliśmy w zeszycie I. „Głosu Prawa".
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w iln e g o  w yraża  się tem , iż m ie rn ikam i i s y m b o la m i  sw oim i,  a w sz c z e 
g ó ln o śc i  p ien iądzem , n ie  m o ż e  o n  o p a n o w a ć  an i ocen ić  id e o 
w y ch  d ó b r  p raw a ,  w y łam u jąc y ch  się ciągle z p o d  je g o  w ład z tw a .

Is tn ie je  bezm iar  d ó b r  ideow ych ,  b ę d ą c y c h  p rze d m io ta m i 
ob ro tu  p ra w n e g o ,  k tó re  też u s ta w o d a w c a  w praw ie  p ry w a tn e m  
uzna je  w y raźn ie  ja k o  rzeczy  n ie o c e n n e  (§ 303 austr.  ust.  cyw .)  
N a leżą  tu p rz e d e w sz y s tk ie m  w szelk ie  p raw a  i obow iązk i p ły n ą c e  
z o so b o w o śc i  (§ 16 austr.  u. c. por.  też K rainz-Ehrenzw eig ..  
S y s tem  des  oest.  allg. P r iv a trec h ts ,  w yd .  V 1.1  § 32), dalej n iek tó re  
iura  p e rso n a l is s im a  i p raw a, w zg lędn ie  o bow iązk i  p ły n ą ce  ze s to 

s u n k u  m a łże ń sk ie g o  i ro d z in n e g o ,  z z a sa d  e ty cz n y ch  i h o n o r o 
w y c h  s p o łe c z e ń s tw a  i t. p. R ó w n ie ż  ju d y k a tu ra  s tw ie rd za  n ie je 
d n o k ro tn ie  is tn ien ie  s to s u n k ó w  p raw n y ch ,  w k tó ry ch  „ in teres" 
s t ro n  je s t  czysto intelektualny. (Por.  orzecz. w ied .  S. N. z 8/r  1902 
L. 9556  cyt. u N e u m a n n a ,  K o m m e n ta r  z. E x e k .-O rd .  ad  § 354 
ord. egz.).

A je d n a k  - u s ta w o d a w s tw o  p ro c e s o w e  w p ro s t  an t ino-  
m iczn ie ,  bo  w b re w  u s ta w o d a w s tw u  m a te r ja ln em u ,  ocen ia  w szys tko  
n a  p ie n iąd z  i naw e t ,  g d y  sk a rz y sz  o p rzy w ró c en ie  w o lnośc i  o s o 
b is te j  (§ 1329 ust. cyw .)  lub o g ło sz e n je  dek larac ji  h o n o ro w e j  lub 
z § 1330 us tęp  II cyw., m usisz  w  m yśl  §§  56 i 59  nor. jur.,  
w yraz ić  p ie n iąd z em  w a r to ść  p rze d m io tu ,  a w z g lę d n ie  „w y so k o ś ć  
s w e g o  in te r e s u 11 W  te n  sp o só b  w alka  o p raw o  p rzyb ie ra  z a s a 
d n ic z o  cha rak te r  i fo rm ę w alk i o p ien iądz ,  a oba len ie  te g o  w k o -  
r z e n io n e g o  już  w n a s z ą  u m y s ło w o ś ć  sy s tem u , o p a r te g o  n a  fikcji, 
iż w sz y s tk o  da je  się p ie n ią d z e m  okup ić ,  - i z a s tąp ien ie  go  s y 
s te m e m  p raw d z iw sz y m , p rz e ra s ta ło b y  n ie za w o d n ie  m iarę  i s i łę  
d u c h o w ą  n a s z e g o  poko len ia .  R efo rm a n o w e l i s ty c zn a  w tej dobie, 
p rz e d s ię w z ię ta ,  p o p rze s tać  m us i  n a  naprawie sy s te m u  istnieją
cego , n a  oczyszczen iu  g o  z na jbardz ie j  raż ący c h  braków  
i  sp rzecznośc i .

P o s łu g u ją c  się o gó ln ie  m ia n em  „ in te re s u 11, k tó re  oznacza  z a 
ró w n o  in d y w id u a ln e  u p o d o b an ia  i p rag n ie n ia  m a ter ja l is tyczne .  
jak  id eow e ,  u s ta w o d aw ca  te  o s ta tn ie  pon iży ł  lub ca łk iem  z i g n o 
row ał,  a p o n a d to  nie do jrza ł  i tego ,  że w ar to ść  d ó b r  e k o n o m ic z 
n y ch ,  o k tó re  w d a n y m  sp o rze  chodzi,  nie je s t  b y n a jm n ie j  i d e n 
ty c z n ą  z „ in te r e s e m “ c h o ć b y  ty lko  m a te r ja l is ty czn y m  jednej czy 
d ru g ie j  s t r o n y ; n ie  dojrzał,  że in te res  za ró w n o  m a te r ja l is ty czn y  
ja k  id e o w y ,  jaki m a  s t ro n a  w zd o b y c iu  sw e g o  praw a,  n iem a '  
w  k a ż d y m  w y p a d k u  w azy  znaczn ie  m niej lub znaczn ie  więcej od  
w ar to śc i  p ien iężne j ,  ja k ą  w dane j  chwili p rze d s taw ia  d o b ro  e k o 
n o m ic z n e  ob ję te  ż ą d an iem  skargi.

Z ró w n an ie  te d y  po jęc ia  w ar to śc i  p rze d m io tu  z p o ję c ie m  
„ in te re su " ,  dw u lic o w o ść  te g o  te rm in u  o ile chodz i o s to s u n e k  
d ó b r  m a te r ja ln y ch  do  id e o w y c h  i o p e ro w an ie  ty m  a p r io r i  w ie 
lo z n a c z n y m , więc n ie ju ry d y c z n y m  te rm in em  w  z n a c z e n iu  w y łą c z 
n ie  m a te r ja l is ty czn e m ,  ja k b y  w ar to śc ią  d a n ą  i z n a n ą  —  to w s z y s t 
k o  p o w o d u je ,  iż n o rm y  u s ta w o w e  o sn u te  n a  „ in teres ie" ,  a r e g u 
lu jące  w łaśc iw ość  rzeczow ą, tryb  p o s tę p o w a n ia  i zak res  to k u
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in s tanc ji ,  są  d la  n a s  is tn y m i s f inksam i i - jak  jeszcze  bliżej 
z o b a c z y m y  n ieużytkam i. . .

P rz y s ę p u ją c  d o  re fo rm y p rze p isó w  o w arto śc i  p rze d m io tu  
sporu  i licząc s ię  jak należy, z porządkiem  panującym, m u 
s im y uśw ia d o m ić  sob ie  p rze d ew szy s tk iem ,  iż w ar to ść  p rze d m io tu  s p o 
ru w y w iera  w p ły w  m ia ro d a jn y  na  p rze b ieg  i n a  lo sy  p rocesu ,  a l
b o w ie m  od  niej g łó w n ie  zaw is ły  w ytrw a łość ,  w y tra w n o ść  i g run-  
to w n o ść  d o c iek a n ia  p ra w d y  i p raw a, ja k o ść  technik i r o z p o z n a w a 
n ia  fak tów  i n a d a w a n ia  im p o s ta c i  p raw n y ch ,  a te m sa m e m  
w ar to ść  wewnętrzna p o s tę p o w a n ia  p ro ce so w e g o .

P o z a  ty m i atoli p ie rw sz o rz ęd n y m i w zg lę d am i w artość  p rz e d 
m io tu  sp o ru  p ro m ie n iu je  d y n am icz n ie  w n ie je d n y m  jeszcze  in n y m , 
d o n io s ły m  k ie runku ,  już to  w  obręb ie  p rocesu ,  już to  p o za  je g o  
o b rę b e m ,  i tak  n. p. w aru n k u je  o n a  d o p u sz cz a ln o ść  kum ulac j i  
ro szc ze ń  (§ 227 proc. cyw .)  d o p u sz cz a ln o ść  p o s tę p o w a n ia  u p o m i
n aw c ze g o  (ust.  z 27 /4  1873, Nr. 67 austr. D pp.) ,  d o p u sz cz a ln o ść  
t. zw. w z g lę d n e g o  p rzy m u su  ad w o k a c k ie g o  (§ 29 proc. cyw .)  
zn a m io n u je  o d r ę b n ą  k a teg o r ję  sp raw  ferja lnych  (§ 224  p. 7 p roc .  
cyw.),  a p rze d ew szy s tk iem  s tan o w i m iern ik  p rzy  us ta lan iu  w y s o 
kośc i  k o sz tó w  spo ru  i w y n a g ro d z e n ia  za c z y n n o śc i  rzeczn ików  
praw nych ,  tudz ież  m iern ik  na leż y to śc i  są d o w y c h ,  o d d z ia ły w a  
za tem  żyw7o tn ie  w sferę ek o n o m ic z n ą  s tron ,  rzeczn ików  p r a w n y c h  
i S karbu  pańs tw a.

P o m im o  o tóż swej w ag i  fu n d am e n tn e j  p o d  ty lu  w zg lę d am i,  
p rzep isy  austr. n o r m y  ju ry zd y k cy jn e j  o w artośc i  p rze d m io tu  sporu  
(§§ 54 do 60 nor. jur.) na leżą  do  na jm nie j s ta ra n n ie  o b m y ś la n y c h ,  
najm nie j  g ru n to w n ie  o p ra c o w a n y c h  w  austr. kodyfikac ji  p r o c e s o 
wej. O rg a n ic z n a  w a d l iw o ś ć  ty c h  n o rm  tk w i:

1) w je d n o s t ro n n o śc i  za łożenia ,  w e d łu g  k tó reg o  zask lep ione  
są  o n e  w  sferze je d y n ie  kompetencyjnej;

2) w tem , że d la o c e n y  w ar to śc i  p rze d m io tu  sp o ru  u s ta n a 
w iają  o n e  k ry te r ja  i d y re k ty w y  sz tuczne  i ab s trak cy jn e ,  w p r a k 
tyce  zazw yczaj b ez u ży tec zn e  lnb  um ożliw ia jące  w p ro s t  fa łszow an ie  
w artośc i  p rzedm io tu ,  choc iażby  w b re w  wszelkiej oczyw is to śc i  ;

3) w tem , iż w p ro w a d z a ją  o n e  w  rachubę  w arto śc i  p r z e d 
m io tu  k am e le o n ic zn e  po jęc ie  „ in te re s u 11 d o ty c h cz as  przez  d o k t r y 
nę p raw a  p ro c e s o w e g o  i m a te r ja ln eg o  nie u s ta lo n e  i m oże  też 
n ig d y  usta lić  się n ie  dające ,  b o  od  w ieków  ca łym  szereg iem  
n a j ró ż n o ro d n ie jsz y ch  zn aczeń  i zw iązków  m y ś lo w y c h  w yk ład a n e ,

p rzy czem  te n o rm y  na dom iar  uw zg lędn ia ją  w yłączn ie  tylko 
jednostronny interes pow oda;

4) w y p o s a ż a j ą  p o w o d a  w p ro s t  s u w e re n n ą  z regu ły  m o c ą  
j e d n o s t ro n n e g o  i g o ło s ło w n e g o ,  a je d n a k  sąd  i s t ro n ę  p rzec iw ną  
w iążącego  u s ta len ia  w arto śc i  p rzedm io tu  i n ie pozw a la ją  są d o w i 
p o z a  w y p a d k ie m  us tępu  I. § 60  — je d n o s t r o n n e g o  te g o  o z n a c z e 
nia w arto śc i  sp raw dzić  i sp ro s to w ać .

W szczegó ln ośc i jednostronność założenia ty c h  n o rm  
p o le g a  n a  tem , iż ze w szy s tk ich  sfer w p ły w u  w ar to śc i  p rze d m io -  

: tu  sp o ru  u s ta w o d aw ca  miał,  —  jak  też  w y k az u ją  o d n o ś n e  w y -
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w o d y  w „M ateria l ien  zu d en  neu e n  oes tr .  Z iv i lp ro z e s sg e se tz e n “ , 
M a n z  1897, tom  1 str. 67 70, na  w zg lędz ie  li ty lko  sferę
rzeczow e j  w łaśc iw ośc i  są d ó w ,  w ob ręb ie  zaś  tej sfery  s taną ł  na 
s t raż y  li ty lko  o c h ro n y  są d ó w  o k rę g o w y c h  p rzed  n ie b e z p ie c z e ń 
s tw e m  przec iążen ia  ich naw a łem  p ro c e só w  sku tk iem  n a d m ie rn e g o  
o zn a cz en ia  w artośc i  p rze d m io tu  spo ru  ze s t ro n y  p o w o d ó w .

R zecz oczyw is ta ,  że g łó w n a  p o b u d k a  tej o b aw y  tkwi 
w łaśn ie  w d y rek ty w ie  u s ta w o d aw cy ,  iż pow ód oznacza  w ar to ść  
p rz e d m io tu  je d n o s t ro n n ie  i ta  w łaśn ie  je d n o s t ro n n o ś ć  d o p ro w a 
dzi ła  u s ta w o d aw cę  do dalszej je d n o s t ro n n o śc i ,  a  m ianow icie  
w ujęciu em anac j i  w ar to śc i  p rzedm io tu  w sferze k o m p e ten c y jn e j .  
K o d y f ik a to ro w ie  austr.  u s taw  p ro ce so w y c h  nie liczyli się w cale  
z m o ż n o śc ią  p rzec iw ną,  k tó ra  jak  w iad o m o  w p rak ty c e  byw a 
rów nie ,  a n a w e t  m o ż e  bardz ie j ak tualną ,  iż p o w ó d  w p e w n y c h  
w y p a d k a c h  g raw itu je  z p o b u d e k  n ie rzeczow ych  raczej do s ę 
dziego  pow iatow ego, aniżeli do  sądu  o k rę g o w e g o  i oznacza 
w a r to ść  n ad m iern ie  n isko,  b y  sob ie  w sp o só b  sz tuczny  i n ie 
s z c z e r y  zapew n ić  k o m p e te n c ję  sądu  p o w ia to w e g o  w p ierwszej,  
tu d z ież  sądu okręgow ego w drugiej instancji.

J e d n o s t r o n n o ś ć  w zg lędn ie  c iasno tę  za łożen ia  id e o w e g o  p rz e 
p isó w  §§ 54 61 nor. jur. tudz ież  zdan ie  k o m p e ten c j i  rzeczo
wej n ie jako  na laskę  lub n ie łaskę  p o w o d a ,  w y jaw ia ją  też z nie- 
p rz e śc ig n io n ą  w yraz is to śc ią  m o ty w a  rzą d o w e  (L oco  cit. str. 67) 
w zd a n ia ch  g o d n y c h  z a c y t o w a n ia : „Es h an d e l t  sich be i  d ieser  
B e w e r tu n g  um nichts anderes, ais um d ie  F ra g e ,  ob  der  W e r t  
d e s  S t re i tg e g e n s ta n d e s  sich un te rha lb  der  G re n ze  v o n  1000 fl. 
h a l te  o d e r  d iese lbe  uberschre ite . . .  D ie B eu rte i lung  d ie se r  Rela tion  
w ird dem  K lager  t ibe r lassen  w erd en  k ó n n e n ,  sie wird' ihm unter 
allen U m s ta n d e n  m óglich  sein. D am it  sche in t  auch  die Kompe- 
tenz ganz und gar in se in e Hand gegeben  u n d  m an  wird 
b e s o rg e n ,  d a s s  er, wie e s  im einzelnen Falle ihm gerade  
b esser  passt, die B e w e r tu n g  trach B e lieben  zu G u n s te n  der  
bez irk sg er ic h t l ic h en  oder  ko llegia lgerichtlichen. Z u s ta n d ig k e i t  vor- 
n e h m e n  w erde .  D iese  G efahr ist j e d o c h  nach  b e id en  R ich tungen  
a u s g e s c h lo s s e n “ ...

B o  z jednej  s t ro n y  jak  te  m o ty w a  dalej w y w o d z ą  ■ 
p o w ó d  przez n ie d o ce n ien ie  p rze d m io tu  sp o ru  p rze sąd z a łb y  w  s p o 
sób  dla s ieb ie  n ie k o rz y s tn y  co do  ekw iw a len tu  p ie n ięż n eg o  ro sz 
czenia sk a rg o w e g o ,  a z d rugie j s t ro n y  przep is  § 60  nor. jur. 
p rzeds taw ia  zdan iem  tej m o tyw ac j i  d o s ta te c z n ą  tam ę  p rzeciw  w y 
łudzan iu  k o m p e ten c j i  sądu  ko leg ia lnego . . .

J e d n o  i d rug ie  p rzypuszczen ie  au to ró w  kodyfikac ji  okaza ło  
s ię  i l luzorycznem . W iem y  dziś  z ty lo le tn ie j  już  prak tyk i ,  że 
p o w ó d  p o zy w a jąc  np. o kam ien icę  w artośc i  m iliardow ej,  - 
m o ż e  sp o k o jn ie  o znaczyć  w ar to ść  p rzedm io tu  na  kw o tę  k o m p e 
tenc ji  pow ia tow e j,  jeśli  już  n ie  na  kw o tę  b ag a te la rn ą ,  (por. art .  3 
p. 20  ust. z 9 /3  1920 Nr. 2 4 /144  a d  § 448 p. c.), g d y ż  n ie  z d a 
r zy ło  się d o ty c h cz as  n ig d y ,  iżby sędzia  o z n a c z e n ie  to  p rzy ją ł  za 
p o d s ta w ę  obliczen ia  p ie n ięż n eg o  ek w iw a len tu  p rz e d m io tu  sporu.
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lub in te resu  p raw n eg o .  B rzm ienie  §§ 54 60  nor. jur. n ie  da je
też  do  te g o  ż a d n e g o  upow ażn ien ia ,  a p o w o d o w a n ie  się ty m  
je d n o s t r o n n y m  sz ac u n k iem  p o w o d a  ad  m eri tum  sp raw y  je s t  
zw łaszcza  w czasach  n ieusta jącej chw ie jnośc i  w alu ty  zg o ła  n ie 
w y k o n a ln e .  S am e z resz tą  n ro tyw a (M at. loco  cit. str. 68) zb ija ją  
się w  da lszym  ciągu ośw iadczen iem , iż po m im o  k o ń c o w e g o  
u s tę p u  § 60 nor. jur.,  s ąd  i s t ro n y  nie są  zw iązane oznaczen iem  
w ar to śc i  ze s t ro n y  p o w o d a ,  ilekroć chodzi o usta len ie  tej w arto śc i  
d la ce lów  w yroku  m erytorycznego.

Vice versa  w y k azu je  p rak ty k a  ca łkow itą  b e z u ż y te c z n o ść  
d o ty c h c z a so w e j  o s n o w y  us tępu  pierw szego § 6 0  nor. jur. K o rz y 
s tan ie  z te g o  p rzep isu  ze s t ro n y  są d u  na leży  do  n ie p o sp o l i ty ch  
rzadkości ,  ileże nie ten  p rzep is ,  lecz oko licznośc i  od  woli p o w o d a  
niezależnie, s ta n o w ią  iście sk u teczn y  ham ulec  przeciw  w y łudzan iu  
k o m p e te n c j i  s ą d ó w  ko leg ia lnych ,  a m ianow ic ie  ciężar na leży tośc i  
s ą d o w y c h  w zras ta jący  z cyfrą oznaczen ia  w artośc i  p rze d m io tu  i 
las t  n o t  leas t  p rze w lek ło ść  p o s tę p o w an ia ,  w iększa bez  p o r ó w 
n an ia  w są d ac h  o k rę g o w y c h  niźli pow ia tow ych .

Że na to m ia s t  p rze p isy  §§ 54 60 nor. jur. p o p rze s ta jąc  na 
u regu low an iu  oznaczen ia  wartośc i p rze d m io tu  w odn ie s ie n iu  d o  
k o m p e ten c j i  rzeczow ej,  nie liczą się n a w e t  in ten cy jn ie  z w p ły w em  
w artośc i  p rze d m io tu  na dópusczalność rewizji, to w sy s tem ie  
austr.  u staw  p ro ce so w y c h ,  jako  opar tych  na t ró js to p n io w y m  to k u  
instanc ji  i p rzy z n a ją cy c h  rewizję wszystkim sp o ro m  bez w zg lędu  
na w ar to ść  p rze d m io tu  (z je d y n y m  w yją tk iem  spo rów  d ro b iaz 
g o w y c h )  nie m o g ło  oczyw iśc ie  n ikogo  zas tanaw iać .  I d opók i  
p rzep isy  te  s łuży ły  czy raczej s łużyć chc ia ły  do  w ykalku-  
low ania  w ar to śc i  je d y n ie  dla celów  kompetencyjnych, m o g ła  
by ła  p rak tyka  jeszcze  jako  tako o trzaskać  się z niemi.

N iez d a rn o ść  ich p o lega ła  p rz e d ew szy s tk iem  na dyrekty
wach i kryterjach, z k tórem i w p rak ty c e  nikt, bo  ani p o w ó d  
ani sąd  n ie p o trze b o w a ł  i n ie m ó g ł  się liczyć i też  nie liczył się, 
zw łaszcza ,  że u s ta w o d a w c a  na szczęśc ie  nie w y p o sa ż y ł  ich żadne-  
mi sa n k c ja m i ani rygoram i.

T ak  n. p. nie l iczy się n ik t  z d y re k ty w ą  § 57 nor. jur. iż 
w  sp o rac h  d o ty c z ą c y c h  tylko (?) zabezp ieczen ia  w ie rzy te ln o śc i  
lub p raw a  zastaw u, m ia ro d a jn ą  je s t  w artość w ierzy te lnośc i  (od  
w ieluż  ta  w ar to ść  za leży oko licznośc i  !) a jeśli zas taw  w art  
m niej,  n iż w ie rzy te lność  (za tem  zes taw iać  do p ie ro  o b y d w ie  te 
w ar tośc i)  to  m ia ro d a jn ą  jes t w ar to ść  zas taw u  dla o c e n ie n ia  
w artośc i  p rzedm io tu .

W dob ie  obecne j  zw łaszcza  p o d  rządam i now ej (w a lo 
ryzacy jne j)  lex G rabsk i,  k tóż  zdo ła łby  ocen ić  i orzec, w iele w arta  
p re te n s ja ,  a wiele jej z a b e z p ie c z e n ie ? !

P o d o b n ie  nikt po  dziś  dz ień  nie rozum ie  znaczenia  an i racji 
p rze p isu  us tępu  II § 58 nor. jur. iż jeśli spo rnen i je s t  „istnie
nie" s to s u n k u  na jm u  lub dzierżaw y, to  za p o d s ta w ę  o cen ien ia  
w artośc i  na leż y  p rzy jąć  k w o tę  czynszu  p rz y p a d a ją c e g o  za  ca ły  
czas  spo rny .  Czy ten  czas  m us i  b y ć  w o g ó le  w tych  spo rach
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s p o rn y ,  a p rze d ew szy s tk iem  : czy  czynsz  n a d a je  się w o g ó le  ja k o  
k ry te r ju m  do  ocen ien ia  w ar to śc i  p rze d m io tu  w tak im  s p o r z e  ? 
P rz ep is  te n  z resz tą  dzisiaj, g d y  w m yśl  p. 10 art. 2 now eli  z 11. 
s ie rp n ia  1923 Nr. 902 /705  ad  § 502 p. c. rew iz ja  d o p u s z c z a ln a  
jest  w e  wszystkich sp o rac h  ze s to su n k u  na jm u  lub d z ie rż a w y ,  
p o s t r a d a ł  o s ta tn i  c ień  swej racji bytu .

T a k im sa m y m  n ieuży tk iem  by ł i p o z o s ta ł  p rzep is  w § 60 
nor. jur. zam ieszczony ,  iż jako  w artość n ieruchom ości p o d l e 
ga jące j  p o d a tk o w i  g ru n to w e m u  lub d o m o w o -c z y n sz o w e m u  uznać  
należy  kw o tę ,  k tó ra  ja k o  sz ac u n ek  p o d a tk o w y  m ia ro d a jn ą  je s t  
d la  w ym iaru  n a leż y to śc i ,  czyli 7 0 -k ro tn ą  p o d a tk u  g r u n to w e g o  lub 
6 0 -k ro tn ą  p o d a tk u  d o m o w o -c z y n sz o w e g o .  K to dzisiaj ch c ia łb y  się 
p o w o d o w a ć  tem i kry ter jam i,  p ro w o k o w a łb y  na jkom iczn ie jsze  n a 
s tę p s tw a ,  na jn iem ożliw sze  sy tu a c je  !

P rz y tem  z n a m ie n n y m  o b ja w e m  dezo r jen tac j i  au to rów  n o w e l  
„u lgow ych"  z a p o cz ą tk o w a n y ch  n o w e lą  z 1. czerw ca  1914 je s t  to , 
iż ta o s ta tn ia  d y rek ty w a  do ty c zą ca  w artośc i  n ie ruchom ośc i ,  nie 
zos ta ła  w c ie lona  do p rzep isu  § 500  proc. cyw., aczko lw iek  
w ciągn ię to  do  p rzep isu  te g o  en b loc  w szys tk ie  in n e  d y r e k ty w y  
rozdz ia łu  nor. jur. o w ar to śc i  p rze d m io tu  przez za c y to w a n ie  
§§ 54 - 59 nor. jur. M o ż n a b y  s tąd  w nosić ,  iż u s taw o d aw ca ,  k tó ry  
p rzez  za cy tow an ie  ty c h  §§ p rag n ą ł  zobow iązać  sąd  o d w o ła w c z y  
p rzyna jm n ie j  m ora ln ie  do  jakiej takiej b a c zn o śc i  i s ta ra n n o śc i  
p rz y  ocen ien iu  w arto śc i  m ia rodajne j  w kw estji  d o p u sz cz a ln o śc i  
rewizji zwolnił  sąd  o d w o ła w c z y  n aw e t  z te g o  o b ow iązku  m o r a l 
n e g o ,  ilekroć spór  to c zy  się o n ie ru c h o m o ść ! . . .

A teraz d a l e j : co na leży  rozum ieć  przez „interes", o k tó 
rym  m o w a  w § 59 nor. jur. te g o  ch y b a  nikt d o ty c h cz as  d o 
ciec i dos ta te czn ie  określić  nie zd o ła ł!  j e s t t o  z resz tą  w y m ó g ,  
k tó ry  w w y k ład n i  p rzep isów  o w arto śc i  p rze d m io tu  o d n o s z o n y  
b y w a  n ie ty lko  do  sp o ró w  o w y k o n a n ie  prac lub in n y c h  św ia  d- 
czeń  osob is tych ,  o znosze n ie  lub zan iechanie ,  tudz ież  o o św ia d  - 
czen ie  woli (§ 59  nor. jur.), lecz w o g ó ln o śc i  do  w szy s tk ie  h 
sp o ró w  n iep ien iężnych  i do  sp o ró w  us ta la jących , a za tem  w y m ó g ,  
k tó r y  literatura i p ra k ty k a  w y s n u w a ją  rów n ież  z p rzep isu  § 56 
nor. jur,,  a to  d la teg o  w łaśn ie ,  że w sp o m n ia n e  d y re k ty w y  i kry- 
te r ja  ocen ien ia  wartośc i,  o k tó ry ch  m o w a  w §§ 57, 58/11 i 60/II  
nor . jur. są  w ręcz b ezu ży teczn e ,  a w o b e c  z a sa d y  p rzy ję te j w  k o ń 
c o w y m  ustęp ie  § 60 nor. iż ocen ien ie  p o w o d a  w iąże sad  i p r z e 
c iwnika,  t u d z ie ż  ze w zg lę d u  na p rzep is  § 59 o k reś la ją cy  in te res  
pow oda jako  m ia roda jny ,  b rak  w  ustaw ie  upow aż n ien ia  do k a l
k u lo w an ia  w artośc i  p rzedm io tu  z ja k ieg o ś  mniej j e d n o s t r o n n e g o  
i su b je k ty w n e g o  p u n k tu  w idzenia ,  jak  ty lko  z p u n k tu  w id ze n ia  
m a te r ja l is ty czn e g o  in te resu  p o w o d a .

W y s ta rcz y  o tóż  c h o ć b y  ty lko  zsze re g o w a ć  p o s ta n o w ien ia  
u s ta w y  cywilm-j i ustaw  p ro c e so w y c h  o „ in te res ie" ,  tak  np. z j e d 
nej s t ro n y  p rzep isy  §§  305, 378, 912 ust. cyw., §§  235, 273  proc.  
cyw . 368 ord. egz. — a z d rugiej  s t ro n y  § 19 ust.  cyw . §§. 18, 
i 228 proc. cyw. i art. XXXVIII ust. w prow . do  proc. cyw.
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a ż eb y  s tw ie rdz ić ,  że w y rażen ie  „ in teres" je s t  je d n y m  z o w y c h  
te rm inów , k tó re  n ak sz ta ł t  za g a d k o w y c h  m gie ł  zo d jak a ln y ch  b łą 
ka ją  się n ie d o śc ig n io n e  i n iepo ję te  na n ie b o sk ło n ie  u s ta w o 
daw stw a .

P o jęc ie  „ in te re s u 11 aczko lw iek  już przez ro m an is tó w  ro z 
t rz ą sa n e  (por, W in d sch e id ,  P a n d e k te n  §§  101 i 257, U n g er ,  
S y s tem  str. 375 nas t .)  -  n ie  zdo ła ło  się d o ty c h cz as  n aw e t  
w teorji ustalić. W e d le  dw ó ch  g rup  c y to w a n y c h  co dop ie ro  p rz e 
p isów , m o ż n a b y  rozróżn ić  dw ie  k a teg o r je  in te resu ,  a to  in teres  
materjalno-prawny, m a jąc y  p o d o b n o  w yrażać  u s to s u n k o w a n ie  
się d a n e g o  p ra w a  p o d m io to w e g o  p o d  w z g lę d em  e k o n o m ic z n y m  
do  o so b is ty c h  po trzeb  czy też m oże  do  ca łoksz ta ł tu  m ien ia  d a 
neg o  o so b n ik a ,  - oraz interes formalno-prawny w y ra ża jąc y  
p o trze b ę  d o ch o d z en ia ,  w zg lędn ie  u rzeczyw is tn ien ia  p e w n e g o  p r a 
wa p o d m io to w e g o  w d ro d ze  praw a. K tó rą  z ty c h  dw ó ch  k a tego r j i  
m a  na  w zg lęd z ie  § 59  nor. jur., czy  też § 56 ust.  II nor.  jur. 
już tę  kw es t ję  ro zs trzygnąć ,  je s t  n iem al n ie p o d o b ie ń s tw e m  dla 
b raku  jak ichko lw iek  u c h w y tn y c h  w sk az ó w ek  w  osn o w ie  no rm  d o 
ty c zą cy c h  lub p o k re w n y c h ,  a cóż do p ie ro  ro zs t rz y g n ąć  o d n o śn ie  
do k a ż d e g o  k o n k re tn e g o ,  in d y w id u a ln ie  u k sz ta ł to w a n e g o  ro szcze
nia, co n a leż a ło b y  rozum ieć  przez  „ in te re s11 p o w o d a ;  czy  w szcze
g ó ln o śc i  u w zg lędn ić  tu trzeba  w y łączn ie  ty lko  je g o  su b je k ty w n e  
„upodobanie", czy  też ty lko  o b je k ty w n e  s ta n o w isk o  d a n e g o  
ro szczen ia  w ś ró d  m ają tku  p o w o d a  lako  części sk ładow ej ta k o 
w eg o ,  - a lbo  też pa trząc  na  kw est ję  p o d  in n y m  k ą tem  w idzen ia  
z p e r s p e k ty w y  np. sp o ru  o d o p e łn ien ie  zobow iązan ia  u m o w n e g o :  
czy  in te res  p o w o d a  oznacza  w artość ,  jaką  d la n ieg o  m ieć m oże  
d o p e łn ien ie  u m ow y , czy też  w y só k o śę  sz k ody ,  na  k tó rą  w razie 
n ied o p e łn ien ia  u m o w y  lub w reszc ie  sku tk iem  ty lko  zw łoki sw e g o  
k o n tra h e n ta  je s t  lub będz ie  m ożliw ie  n a ra ż o n y m  ?

Dia ilustracji n ie jasn o śc i  i chw ie jnośc i  te rm inu  „ in te re s 11 
w ar to  p rzy toczyć ,  iż w dziele K ra inza Pfaffa - -E h re n zw e ig a  p. t. 
S y s tem  des  oest.  allg. Privatrechtes '. , ; w yd. V. W ied e ń  1913 z n a j
d u je m y  dw ie  różn iące  się is to tn ie  defin icje  „ in te re s u 11, a m ia n o 
wicie 1) „ in te re s11 je s t to  w ar to ść  nadzwyczajna dane j  rzeczy 
(ibid. tom  I § 92 str. 228) a n ie m n ie j :  „ in te re s11 jes tto : „de r  
am  V erm ó g e n  zuge fug te  S c h a d e 11 (ibid. to m  I. § 138 str. 341).  
W  in n e m  z n ó w  znaczen iu  u ży w a  się te rm inu  „ in te re s11, g d y  np. 
m o w a  o leg itym acji  b ie rne j tego ,  w czyim  in teresie naruszenie , 
p o s ia d a n ia  zos ta ło  d o k o n a n e  (ibid. to m  1, § 180 str. 497).

F ilozof ja  ścisła p o s łu g u je  się te rm in em  „in teres"  w p rz e 
ró ż n y c h  d y s ty n k c ja c h  p rze w a żn ie  d la  o zn a cz en ia  na tężen ia  
woli w  p e w n y m  k ie runku  p o d  w p ły w em  pocżucia  pew ne j  p o t r z e 
b y / w z g l ę d n i e  p e w n e g o  poży tku .  K an t  („K ritik  der  U rte ilskraft ,  
§ 2) o k r e ś l a : „ In te re sem  n a z y w a m y  u p o d o b a n ie ,  jak ie  łą cz y m y  
z w y o b ra ż e n ie m  is tn ien ia  p e w n e g o  p rzedm io tu .  U p o d o b a n ie  to  
śc iąg a  się p rze to  zaw sze  za razem  do  zd o ln o śc i  p rag n ie n ia" .

G dz ie indz ie j  z n ó w  ( „ G ru n d le g u n g  zur M e tap h .  der  S i t te n " )  
c z y ta m y :  „ In te re sse  is t  das , w o d u rc h V ern u n f t  p rak tisch  d. i. eine- 
d e n  W illen  b e s t im m e n d e  U rsach e  w ir d “ .M am y  tutaj do  czynieniat
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z z a g ad n ien ie m  rów nie  w dz iedz in ie  filozofji, jak w dziedz in ie  
p r a w a  d o n io s łem , k tó reg o  atoli d o k t r y n a  p ra w a  d o ty c h c z a s  o p a 
n o w a ć  nie zdołała .

Nie u lega te d y  w ątp l iw ości ,  że te rm in em  „ in teres" m o ż n a  
w p ra w d z ie  p o s łu g iw a ć  się ja k o  p e w n e g o  rodza ju  sk ró tem  dla 
o k re ś le n ia  p o s tu la ty w n e g o  s to s u n k u  dane j o so b y  do  dane j  rzeczy, 
ju ż to  p o za  spo rem , jużto  w o b ręb ie  s p o ru  s ą d o w e g o ,  lecz n iem nie j 
t e r m in  ten  nie n a d a je  się ż a d n ą  m iarą  do  p rzy jęc ia  go  za p o d 
s ta w ę  i to  wyłączną obliczen ia  w artośc i  p rze d m io tu  i d l a 
te g o  też w p rak tyce ,  ilekroć p o w ó d  zapoda je  w y so k o ść  s w e g o  
„ in te re s u " ,  jes t to  zaw sze  n iech  w o ln o  b ęd z ie  wyrazić  się t r y 
w ialn ie ,  „ m y d len iem  o czu" ,  zazw yczaj n a w e t  ś w ia d o m e m  fa łszo 
w an iem  rzeczyw is te j wartośc i,  g d y ż  nakaz  z a p o d an ia  w ysokości 
s w e g o  „in teresu"  w y ra ż o n y  w  § 59  nor. jur. je s t  naw e t  d la  p o 
w o d a  zgo ła  n ie jasny  i n ie w y k o n a ln y .

A w końcu  : czy  ty lko  „ in teres"  pow oda m a b y ć  b ran y  
w rachubę ,  g d y  chodz i b ą d ź  to  o k o m p e ten c ję  sądu ,  b ąd ź  też 
zw łaszcza  o d o p u sz c z a ln o ść  rew iz j i?  C zy  „ in te res"  pozw anego  

s to s u n e k  e k o n o m ic z n y  ro szczen ia  sk a rg o w eg o -  do  m ien ia  p o
zw anego, rola g o sp o d a rc z a ,  jaką  "spełnia sp o rn y  s to s u n e k  p ra w 
ny  w o b ec  by tu  e k o n o m ic z n e g o  i s ta n o w isk a  s p o łe c z n e g o  p o z w a 
n e g o  s ta n o w ić  m us i  zgo ła  une ąuan t i te  n eg l ig ea b le  ? D lacze
go  i z jakiej r ac j i?

W sza k  sam  u s ta w o d aw ca  z b ieg iem  czasu n a tk n ą ł  się na  
to, iż n ie p o d o b n a  ig n o ro w ać  ży w o tn e g o  „ in te resu" ,  jak i ma ró w 
nież. i  p o z w a n y  w p ra w id ło w y m  to k u  sporu  s ą d o w e g o ,  w sz cz e 
g ó lnośc i  w zabezp ieczen iu  sob ie  d e w o lu ty w n y c h  ś ro d k ó w  p r a w 
nych, skoro  w  noweli z 9 '3 1920 Nr. 24 /144  art. 2 p. 20  ad  
§ 448 p. c. zam ieści ł  p o s tanow ien ie ,  iż p o z w a n y  m o ż e  w d ro d ze  
sp rzec iw u  uzyskać  s ą d o w e  usta len ie  w artośc i  p rze d m io tu  w razie 
n ad m ie rn ie  n isk iego , a m ianow icie  poniżej g ran ic y  b ag a te la rn e j  
p rzeds ięw z ię tego ,  a p o d  § 56 ust. II. nor. jur. p o d p a d a ją c e g o  
oznaczen ia  tej w ar tośc i  ze s t ro n y  p o w o d a .  A p o d o b n ie  n o w e la  
z 5 /8  1922 Nr. 86 /769  n ad a ła  w art. 2. p. 3) ad § 56 us tęp  II. 
nor.  jur. pozwanem u w spo rze  aw izacy jnym  n aw e t  w yłączne  
p ra w o  oznaczen ia  w artośc i,  k tó ry to  przep is  co p raw da ,  s ta ł  się 
o b ec n ie  ze w zg lędu  na w sp o m n ia n e  już p o s ta n o w ien ie  now eli  
z 11/8 1912 Nr. 90 /7 0  art. 3 p. 20  ad § '502 p. c. b e z p r z e d 
m io to w y m . C. d. n.

Dr. JOZEF MIESER.

WłaiEiwośi sadu dla s n ó w  i stosunku służbowego.
R ozstrzygnienie pytania, jaki sąd jest w  konkretnym wypadku  

w łaściw ym  dla sporu w ynikłego z stosunku służbow ego, nastręczą  
prawnikowi w praktyce niem ałe trudności, a to z tej przyczyny, iż 
kwestja pow yższa unorm owana jest ustaw ow o całym szeregiem  prze
p isów  stwarzających w pow yższej materji istny chaos. I tak mogą  
tu znaleźć zastosow anie § 41 ust. o pomoc, handl., § 49 p. S i § 
51 p. 2 n. j. w zględnie § 39 ust. w prow . do u. h., a ponadto 
ustaw a o sądach przem ysłow ych, patent w prow adezy do ustaw y
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przem ysłow ej, jakoteż postanow ienia administracyjne. Dla rozstrzyg- 
nienia pow yższej kw estji zm uszony jest tedy prawnik odbyw ać istne 
studjum pow yższych  przepisów , a pom inięcie jednego z nich lub 
nienależyta ocena w zajem nego ich stosunku pow oduje w niesienie skar
gi do n iew łaściw ego sądu, co pociąga za sobą w  razie uznania się 
przez sąd n iew łaściw ym , nie tylko opóźnienie realizacji roszczenia  
i koszta, lecz — co w ażniejsza — m oże naw et spow odow ać utratę 
pretensji.

Nie należy bow iem  zapominać o tem, że niektóre roszczenia słu 
żbow e (§ 1162 austr. u. c. § 34 ust. o pom. handl.) przedaw nia
ją się w  6 m iesiącach. O ile w ięc  w odnośnych sporach przew ód  
przed n iew łaściw ym  sądem potrwa dłużej niż 6 m iesięcy, zanim sąd 
skargę o irzu c i, ponow na skarga w niesiona do sądu w łaściw ego  jest 
już z góry skazana na zagładę, gdyż zarzut przedawnienia w  pro
cesie doprowadzić musi do oddalenia żądania. N iebezpieczeństw o po
w yższe  zachodzi zw łaszcza przy konkurencji między sądem cywilnym , 
a przem ysłow ym , albowiem  przekazanie spraw y po myśli § 261 ustęp  
6 p. c. jest niedopuszczalne w  wzajem nym  stosunku pow yższych dwu 
sądów . Nie ulega bow iem  w ątpliw ości, że § 261 p. c. zezw ala na 
odstępow anie sporów  w yłącznie i jedynie w  w zajem nym  stosunku  
^ądów cyw ilnych w  ścisłem  znaczeniu, w ięc sądów  zw yczajnych, u
norm owanych postanowieniam i ustaw  nroeesow ych. Do sądów  tych 
zaś n ie należy sąd przem ysłow y, który jest sądem  nadzwyczajnym, 
sui generis, unormowanym odrębną ustawą o sądach przym.ysło- 
w ych  *). Gdy w ięc przekazanie sprawy z sądu cyw ilnego do prze
m ysłow ego i odwrotnie jest w ykluczone, m oże w  razie n iew łaści
w ości nastąpić tylko odrzucenie skargi. Rzecz oczyw ista, że w n ie
sienie skargi, która zostaje następnie odrzuconą, nie przerywa prze
dawnienia, gdyż § 261 p. c. uw aża spór za w iszący nadal i n ie
przerwany jedynie w  razie przekazania sporu z n iew łaściw ego sądu 
do w łaściw ego . W obec tego zas w niesien ie skargi do sądu przem y
słow ego  zam iast do cyw ilnego lub odw rotnie spow odow ać może 
przedawnienie roszczenia.

Przy tym stanie sprawy nie od rzeczy będzie przedstawić i u- 
porządkowac w łaściw ość sądow ą dla poszczególnych grup stosunków  
służbow ych z punktu w idzenia odnośnych przepisów  i w  ten sp o
sób w edle m ożności zapobiedz w skazanym  pow yżej ujemnym skut
kom.

Przedew szystkiem  chodzi o ustalenie w łaściw ości sądu przem y
słow ego . Jako punkt w yjścia w  pow yższej kw estji uw ażać należy 4; 
41 ust. o pom. handl., który stanow i, że dla sporów  wynikających  
z stosunków  służbow ych unorm ow anych w  tej ustaw ie w łaściw e są sądy 
przem ysłow e, jeśli do przedsiębiorstw a pracodaw cy ma zastosow anie  
ustaw a przem ysłow a (przedsiębiorstw o przem ysłow e). Przepis p ow yż
szy stanow i ważną, acz nie jedyną granicę m iędzy w łaściw ością  są 
du przem ysłow ego i sądów  cywilnych.

Postanow ienie § 41 cyt. ust. upraszcza w  znacznej mierze kw e- 
stję w łaściw ości sądu przem ysłow ego i ułatwia jej ustalenie. Przed 
ogłoszeniem  ustawy o pom. handl. miarodajne były w  pow yższym  
w zględzie § §  4 i 5 ust. o sądach przem ysłow ych, w  szczególności 
zaś 4} 4 w ylicza taksatyw nie spraw y poddane tej jurysdykcji sądo
wej, zaś 4; 5 określa pojęcie robotnika dla zakresu pow yższej usta
w y. Obecnie stało się postanow ienie § 4 bezprzedm iotow e dla stosun
ków unorm owanych ustawą o pom. handl. tak, iż dziś spokojnie o 
przeć się można na § 41 tejże ustaw y bez potrzeby badania, czy  
odnośny spór jest przewidziany w i  §  4 o sądach przem ysłow ych. Za
sada § 41 ust. o pom. handl. obejmuje tak obszerny zakres m o
m entów rzeczow ych i osobow ych, iż wyczerpuje w  bardzo znacz- 

\-----------------
*) Tak Allerhand: Uwagi do now eli procesow ej z 1. czerwca  

1914, w brew  objaś. min. do 4j 261 p. c„ które w obec jasnej normy 
ustawy proc. są bez znaczenia. — (Przyp. aut.).
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nej m ierze sprawy przekazane w łaściw ości sądu przem ysłow ego, m ia
now icie prócz dwu w ypadków , o których niżej będzie m owa.

Decydującem kryterjum dla zastosow ania § 41 jest okoliczność, 
czy przedsiębiorstw o pracodaw cy podlega ustaw ie przem ysłow ej, przy
czem  obojętnem  jest, czy pracodaw ca jest kupcem łub nie. Odpo
w iedź na pow yższą  kw estję dają art. IV i V patentu w prow . do ust. 
przem ysłow ej, a m ianow icie stanow i art. IV pozytyw nie, że ustaw ie  
przem ysłow ej podlegają w szystk ie przedsiębiorstw a prow adzone w  sp o
sób zarobkow y bez w zględu na to, czy  mają na celu - w ytw arzanie  
obrabianie lub przekształcanie przedm iotów  obrotu, prow adzenie czyn
ności handlowych, w ykonyw anie usług łub robót. Art. V natomiast 
przedstawia negatyw nie i taksatyw nie te zajęcia zaw odow e, które 
ustaw ie przem ysłow ej nie podlegają, a do najważniejszych należą: 
produkcja rolna i leśna, górnictw o, czynności literackie, zaw odów  
w olnych, zakładów leczniczych, sztuka, pryw atne nauczanie, agendy  
banków, instytucje kredytow e, zastaw nicze, asekuracyjne, kolej, żeglu
ga, czasopism a i przedstawienia publiczne.

P ow yższe dwa przepisy um ożliw iają tedy w sposób dość łatw y  
rozstrzygnienie tej ważnej kwestji, czy przedsiębiorca podlega usta
w ie przem ysłow ej.
. O ile  zaś chodzi o osoby pracow ników , to w łaściw ość sądu prze
m ysłow ego w  m yśl ust. o pom. handl, odnosi się tylko do osób  
spełniających bądźto usługi kupieckie, bądź też w yższe usługi nieku- 
pieekie, nie zaś do tych osób, ktćre spełniają usługi podrzędne.

Odnośnie do pracow ników  nie objętych ustaw ą o pom. handl.,. 
w chodzą w  zastosow anie w  kwestji w łaściw ości § §  4 i 5 ust. o są 
dach przem ysłow ych. W  szczególności podlegają po myśli tych prze
pisów  sądom  przem ysłow ym  spory służbow e między pracodawcam i 
przem ysłow ym i, a ich robotnikami, którymi są w erkm istrze, k ierow 
nicy w arsztatu, prowadzący: w arsztat, robotnicy pom ocniczy, dzienni 
i pracujący u siebie w  domu.

O ile w reszcie chodzi o t .-zw . uczniów , zajętych w  przedsiębior
stw ie przem ysłow em , to należą odnośne spory rów nież do w łaściw o
śc i sądu przem ysłow ego,' co wynika z § 4 lit. c. ust. o sąd. przemysł.

Pow yższem  przedstawieniem  rzeczy nie jest jednak w yczerpana  
całkow icie kwea-tja w łaściw ości sądu przem ysłow ego, gdyż om ów ione  
m om enty decydują jedynie o jego rzeczow ej w łaściw ości. Chodzi w ięc  
jeszcze o ustalenie spraw y w łaściw ości m iejscowej. Po m yśli § 23 
ust. o  sądach przem ysłow ych jest w łaściw y- dla sporu służbow ego  
z w ykluezenien w szelkich innych sądów  ów  sąd przem ysłow y, w  
którego okręgu znajduje się w arsztat, m iejsce pracy (B etriebsstatte), 
albo o .i le  chodzi o t. zw . pracow ników  dom ow ych (pracujących u s ie 
bie w  domu) ów  sąd przem ysłow y, w  którego okręgu praca ma być 
w ykonaną łub w ynagrodzenie zapłacone. Przez „Betriebsstatte" rozu
m ieć należy m iejsce stałej pracowni, a w ięc to, gdzie pracow nik  
stale i rzeczyw iście- św iadczy sw ą pracę i spełnia funkcje służbo
w e. (W arsztat, lokal). (Mayer — Gruenberg: komentarz)).

K w estję pow yższą częstokroć pomija się w  praktyce, jakkolwiek  
ustaw a w yraźnie ją podnosi, a jest ona już z tego w zględu n ie
zm iernie ważną, iż częstokroć zdarza się, że odnośny pracownik po
zostający w  stosunku służbow ym  do pracodaw cy przem ysłow ego mają
ceg o  m ieszkanie lub siedzibę w  okręgu sądu przem ysłow ego, w yk o
nuje faktycznie sw oje czynności służbow e w  innej m iejscow ości, w  
której nie istnieje sąd przem ysłow y. Gdy w  wypadku takim w  m iej
scu rzeczyw istej pracow ni niema sądu przem ysłow ego, tedy nie istn ie
je dla sporu służbow ego w ogó le  sąd przem ysłow y m iejscow o w ła
ściw y, a w obec tego w łaściw ość tego sądu w  danym wypadku  
w o g ó le  nie w chodzi w  rachubę i staje się bezprzedm iotow ą i to na
w et w  tym razie, gdyby można było  w ytoczyć spór w  ow em  miej
scu, gdzie sąd przem ysłow y istnieje. Przykład: Firma mająca za przed
miot handel drzewem  z  siedzibą w e  L w ow ie zaw iera um ow ę służ
bow ą z kierownikiem  sw ego  tartaku położonym  w  Przem yślu, gdzie
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n ie  istnieje sąd przem ysłow y. Jeśli w  tym razie kierownik tartaku 
zam ierza skarżyć pow yższą firmę w e L w ow ie, nie m ógłby w nieść
skargi do sądu przem ysłow ego, gdyż w łaściw ym  byłby tylko sąd 
przem ysłow y położony w  miejscu pracow ni, gdzie jednak sąd taki nie 
istnieje, a w obec tego skarga m oże być w niesioną tylko do w ła 
śc iw ego  sądu cyw ilnego *).

Reasumując p ow yższe uw agi pow iem y, że sąd przem ysłow y jest 
wtedy w łaściw ym  dla rozs rzygnienia sporu służbow ego, jeśli tenże  
pow stał między pracodaw cą podlegającym  ustaw ie przem ysłow ej, a 
jakimkolwiek tegoż pracownikiem , a w ięc bez w zględu na to, czy
ten ostatni św iadczy usługi u m ysłow e lHb fizyczne, niższe lub w y ż 
sze , g łów ne lub pom ocnicze, kupieckie, czy w yższe niekupleckie, czy  
jest uczniem czy też w yszkolonym  pracownikiem , oraz gdy ponad
to m iejsce rzeczyw istej pracy odnośnego pracownika znajduje się  
w  okręgu sądu przem ysłow ego.

Zauważyć należy, że w  m yśl 4} 41 ust. o  pom. handl. tudzież 
p 4 ust. o sądach przem ysłow ych (z wyjątkami, które tu są bez 
znaczenia) należą do sądów  przem ysłow ych tylko spory w ynikają
ce z stosunków  służbow ych, a w ięc  pow stałe bezpośrednio i w  ś c i
słym  związku z odnośnym  stosunkiem  służbowym , natom iast nie na
leżą do nich spory pow stałe z stosunków  prawnych, które zaistnia- 

"!y iprzy sposobności zaw arcia lub z okazji trwania stosunku służbo
w ego. Cytowany § 41 używ a w yraźnie zwrotu z stosunków  „służ
bowych", a nie w ogó le  z stosunków  prawnych, jak to np. czy ta 
my w  § 39 p. 2 u. w . do1 u. h. Zasada pow yższa nasuw a w  prak
tyce często znaczne trudności. Jeśli w łaściciel przedsiębiorstw a prze
m ysłow ego  zaliczy sw em u kasjerow i pożyczkę, to spór z tego po
w odu pow stały, n ie ma nic w sp ó ln ego  z stosunkiem  służbowym , jak
kolw iek pożyczka niew ątpliw ie udzieloną została tylko z okazji s to 
sunku służbow ego. W ątpliwą atoli staje się ta kwestja, gdy w  p o 
w yższym  razie um ówiono się, że  pożyczka ma być spłaconą przez 
potrącanie z w ynagrodzenia kasjerowi przypadającego'. Na ogół p o 
w iedzieć można, że  spory mające tylko pośredni zw iązek z stosu n 
kiem służbow ym  a w zględnie zw iązek okolicznościow y, zw yczajny  
łub przypadkowy, nie będą w chodziły w  zakres sporów  z stosun
ku służbow ego.

W obec tego, że w  M ałopolsce istnieją tylko dwa sądy przem y
słow e, w e  L w ow ie i w  Krakowie i  że bardzo często  pracow nicy  
zakontraktowani w  przedsiębiorstw ie przemy słow em  mającem sied zi
bę w  jednym z tych dw óch miast, pracują faktycznie dla przedsię
biorstw a w  innej m iejscow ości, w  którym to razie w łaściw ość  sądu 
przem ysłow ego odpada, jakoteż ze w zględu na to, iż jak w yżej p o 
wiedziano, liczne przedsiębiorsiw a po m yśli art. V patentu do ust. 
przem. tejże ustaw ie nie podlegają, musimy przejść do pytania, jaki 
sąd jest w łaściw ym  dla sporu służbow ego w  tym razie, gdy dla 
jednej z pow yższych przyczyn w łaściw ość sądu przem ysłow ego nie- 
zachodzi.

Dla wypadku takiego zaw iera przedew szystkiem  w skazów kę £ 37 
ust. o  sądach przem ysłow ych, który w  razie pow yższym  przekazu
je spory służbow e między przedsiębiorcam i przem ysłow ym i, a ich ro 
botnikami pom ocniczym i do sądu p ow iatow ego, bez w zględu na w y 
sokość dochodzonego roszczenia. Przepis pow yższy, jak z treści jego  
wynika, odnosi się tylko do stosunków  służbow ych, zawartych z p o 
mocnikami, a w ięc nie do pracow ników  w yższej kategorji, t. zw . 
kw alifikow anych. Dla tych ostatnich istnieją inne przepisy.

I tak należą po myśli § 51 p. 2 n. j. w zględnie § 39 p. 2 
ust. w prow . do u. h. spory z w szelkich stosunków  prawnych, a 
w ięc  i z służbow ych między kupcami a ich prokurzystami, pełno -

*) Zgodnie z tekstem  decyzja Sądu apel. w e L w ow ie w  spraw ie 
Cg. III 122/22 przeciw  decyzji Sądu handl. jako I instancji. — 
/P rzyp . aut.).
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mocnikami i pomocnikami handlow ym i i innemi osobam i zajętemi 
w  ich przem yśle — (z w yjątkiem  zwyczajnych służących) — do 
w łaściw ości sądu handlow ego, w zględnie pow iatow ego, zależnie od 
tego, czy  dochodzone roszczenie przekracza (obecnie) 500 zip., czy  
też nie. Do tych osób „innych" należą, też niew ątpliw ie uczniow ie  
handlowi, prócz robotników pom ocniczych, do których się odnosi § 
37 ust. o  sądach przem ysłow ych, przewidujący dla nich w yłącznie  
sąd pow iatow y. W idzimy w ięc, ż e  po m yśli § 51 p. 2 n. j. i § 
39 p. 2 u. w . do u. h. decydującą jest dla kw estji w łaściw ości o- 
kolicziność, czy prynćypal jest kupcem  w  rozumieniu ustaw y han
dlowej. Przykład: spór między pokurzystą a bankiem jako tegoż  
pryncypałem  należy do sądu handlow ego lub pow iatow ego, zależnie 
on w ysok ości roszczenia. Bank bow iem  jest niew ątpliw ie kupcem, 
lecz w  m yśł art. V patentu do ustaw y przem ysłow ej nie podlega 
tej ustaw ie. Podnieść należy, iż jest rzeczą obojętną, czy pracownik  
kupca jest kwalifikow any, czy też nie, czy wykonuje pracę fizycz
ną, czy um ysłow ą, gdyż pod przepis § 39 p. 2 u. w. do u. h.. 
podpadają w szyscy  pracow nicy bez w zględu na rodzaj ich pracy,
0 ile tylko nie są służącym i lub robotnikami pom ocniczym i.

P ozostaje w obec tego do om ów ienia kw estja w łaściw ości sądo
w ej dla stosunków  służbowych, przy których pracodawca nie jest 
przedsiębiorcą przem ysłow ym  w  rozumieniu art. IV i V patentu do 
ust. przem ysłow ej, ani też kupcem w  rozumieniu ust. handlowej. 
W  tym  zakresie mamy do dyspozycji przepisy § §  49 p. 6 oraz 50 
n. j. Z brzmienia p ierw szego w ynika, że  do w łaściw ości sądu po
w iatow ego należą bez w zględu na w artość roszczenia spory słu ż
b ow e m iędzy służbodawcam i i zw yczajnym i służącym i, jednakże w  
m yśl rozporządzeń administracyjnych, dopiero po upływ ie 30 dni od 
chw ili ustania stosunku — (przedtem bow iem  należą one do władzy  
politycznej) — podobnie jak i spory między gospodarzam i rolnymi
1 leśnym i, a ich robotnikami pom ocniczym i i dziennymi. Dalej na
leżą tu spory w łaścicieli realności z dozorcami, gospodarzy górni
czych i w szelkich innych pracodaw ców  z zajętymi u nich werkm i- 
strzami, pomocnikami robotnikami i uczniami. Ogólnie w ięc m ożem y 
pow iedzieć, że należą tu spory służbow e między w szelkim i pracoda
w cam i nieprzem ysłow ym i i nie będącym i kupcami, a ich pracow ni
kami, wykonującym i jednak w yłącznie usiugi i p r a c y  fizyczne, gdy

. natom iast w yjęte są stąd spory odnośnie do pracow ników  um ysło
w ych.

O ile chodzi o tych ostatnich zajętych u pracodaw ców , nie 
przem ysłow ych i nie będących kupcami, to spory z nimi należeć  
będą w  m yśl zasad ogólnych § §  49 i 50 n. j. zależnie od w y so 
kości roszczenia do sądu pow iatow ego lub okręgow ego.

Zestawiając w ypadki w m ściw ości sądow ych, poza w łaściw ością  
sądu przem ysłow ego, pow iem y, że o ile pracodawca jest kupcem,, 
w ów czas w szelk ie spory r izbow e z jego pracownikami (prócz słu
żących i robotników  pom ocniczych) należą z leżnie od  w ysokości 
roszczenia do sądu handlow ego lub pow iatow ego, a natom iast spo
ry z służącym i i robotnikami pom ocniczym i bezw zględnie do sądu 
pow iatow ego. Jeśli zaś pracodaw ca nie jest kupcem, w ów czas spo
ry z p racow n ik am i fizycznym i n a leżą  b ezw zg lęd n ie  do  sąd u  p o w ia 
tow ego  z pracownikam i um ysłow ym i zależnie od w ysokości rosz
czenia do sądu okręgow ego cyw ilnego lub pow iatow ego.

Nadmienić wypada w  końcu, że w  praktyce częstokroć się zda
rza, że  pracodaw ca posiada kilka przedsiębiorstw , z których jedno 
jest przem ysłow e iub kupieckie, a drugie nie. O czyw iście, że w  tym  
wypadku decydującą jest dla spraw y okoliczność, w  którem przed 
siębiorstwie pracownik jest s ta le  lub przew ażnie zajęty. Jeśli bank 
lw ow sk i posiada fabrykę automobili (przedsiębiorstw o przem ysłow e), 
w ów czas prokurzysta tej fabryki w ytoczy  spór przeciw  bankowi 
przed sąd przem ysłow y. Trudniejszą jest kwestja w ów czas, gdy pra
cow nik  zajęty jest rów nocześnie w  kiłku przedsiębiorstw ach t-egosa-
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m ego pryncypala. a w ięc gdyby w  naszym  wypadku pow yższy pro- 
kurzysta jako taki załatwiał agendy banku i fabryki automobili.
W  tym wypadku przyjąć należy jako decydującą tę czynność, któ
rą on  przew ażnie się zajmuje. W  razie zaś gdyby pracow ał rów no
miernie w  obu przedsiębiorstw ach, należałoby przy kolizji m iędzy są 
dem przem ysłow ym , a cyw ilnym  raczej przyjąć w łaściw ość sądu 
przem ysłow ego ze w zględu na § 3 ust. o  sądach przem ysłow ych,
który orzeka, że strony nie m ogą się zrzec w łaściw ości sądu prze
m ysłow ego . Przy kolizji zaś m iędzy innymi sądami tj. cywilnym i
m iędzy sobą należałoby w ybór pozostaw ić stronie skarżącej.

Dr. HENRYK LANDESBERG.

D i fundusz wzajemnego ubezpieczeniu adwokatów.
,,Quantum potes, iu va!“.

W szystk ie zaw ody pracujące posiadają instytucje, które bądź trw a
le zabezpieczają poprawę ich gospodarczego położenia, bądź też za 
pewniają ich byt w razie fizycznej niem ożności w ykonyw ania za
wodu. Niemniej jest zadaniem takich instytucji zaopatrzenie w dów  i 
ssierót na wypadek choroby lub śm ierci głow y rodziny, która ją sw o 
ją pracą utrzym ywała. U staw odaw stw a socjalne w szystkich państw  w  
znacznej mierze przyczyniają się do tw orzenia podstaw  ekonom icz
nych i  prawnych dla urządzeń socjalnych i charytatywnych na rzecz 
klas pracujących.

W olne zaw ody są w  tym w zględzie zupełnie skazane na w ła 
sną inicjatyw ę, państw ow e reform y sociatne ich nie dotyczą. Niema 
instytucji państw ow ej, ktćraby im zabezpieczyła godziw ą stopę ży 
ciow ą na starość, na wypadek niezdolności do pracy lub śm ierci. 
W ysokość zaś premji w  prywatnych tow arzystw ach asekuracyjnych 
uniem ożliwia w  w iększości w ypadków  korzystanie z tych prywatnych  
instytucji, zw łaszcza w  obecnych krytycznych stosunkach ekonom icz
nych, gdy dochody w olnych zaw odów  doznają znacznego umniej
szenia w skutek braku popytu na ich pracę, a w ydatek na premję 
asekuracyjną stanow i dotkliwy uszczerbek w  zaspokajaniu codzien
nych potrzeb.

Z w olnych zaw odów  stan adwokacki najbardziej odczuwać musi 
brak społecznej instytucji zabezpieczającej gc przed nędzą w skutek  
starości, niem ożności do pracy lub w skutek śm ierci adwokata.

Temu należy w  miarę m ożności zaradzić. Brak urządzeń sp ołecz
nych zastąpić trzeba w łasną inicjatywą, a przy zbiorowej dobrej woli 
uda się stw orzyć stałą instytucję charytatywno-społeczną, która bę
dzie w  stanie spełnić bodaj w  częśc i zadania podobnych urządzeń 
państw ow ych.

P ierw szy krok w  tym kierunku stanow i uchwala pow zięta na 
w niosek podpisanego przez W alne Zgrom adzenie Izby A dwokatów w e  
L w ow ie dnia 20 stycznia 1923 dotycząca stworzenia Funduszu W za
jem nego K oleżeńskiego Ubezpieczenia przy Izbie A dwokatów w e L w o
w ie.

M yśl przewodnia przy założeniu takiej stałej instytucji polega na 
tem, by w  m iejsce dotychczasow ych minimalnych w sparć um ożliwić 
w ydatniejszą pomoc, ktćraby nie posiadała znamion jałmużny, lecz by» 
ła niejako sumą ubezpieczeniową, do której każdy Kolega miałby 
prawo.

Postanow iono, że  w  wypadku śm ierci lub jego niezdolności do 
pracy, w szyscy  Członkowie Izby na w ezw anie W ydziału w zgl. u tw o
rzonej przez W ydział Komisji obow iązani będą bez zw łoki złożyć u -
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mocmikami i pomocnikami handlow ym i i innemi osobam i zajętemi 
w  ich przem yśle — (z w yjątkiem  zw yczajnych służących) — do 
w łaściw ości sądu handlow ego, w zględnie pow iatow ego, zależnie od 
tego, czy dochodzone roszczenie przekracza (obecnie) 500 złp., czy  
też nie. Do tych osób ,,innych" należą, też niew ątpliw ie uczniow ie  
handlowi, prócz robotników pom ocniczych, do których się odnosi ^ 
37 ust. o  sądach przem ysłow ych, przewidujący dla nich w yłącznie  
sąd pow iatow y. W idzimy w ięc, ż e  po myśli § 51 p. 2 n. j. i §
39 p. 2 u. w . do u. h. decydującą jest dla kwestji w łaściw ości o 
koliczność, czy prynćypał jest kupcem w  rozumieniu ustaw y han
dlowej. Przykład: spór między pokurzystą a bankiem jako tegoż  
pryncypałem  należy do sądu handlow ego lub pow iatow ego, zależnie 
on w ysokości roszczenia. Bank bow iem  jest n iew ątpliw ie kupcem,
lecz w  m yśl art. V patentu do ustaw y przem ysłow ej nie podlega 
tej ustaw ie. Podnieść należy, iż jest rzeczą obojętną, czy pracownik  
kupca jest kwalifikow any, czy też nie, czy w ykonuje pracę fizycz
ną, czy um ysłow ą, gdyż pod przepis § 39 o. 2 u. w. do u. h..
podpadają w szyscy  pracow nicy bez w zględu na rodzaj ich pracy,
0 ile tylko nie są służącym i lub robotnikami pom ocniczym i.

P ozostaje w obec tego do om ów ienia kw estja w łaściw ości sądo
w ej dla stosunków  służbowych, przy których pracodawca nie jest 
przedsiębiorcą przem ysłow ym  w  rozumieniu art. IV i V patentu do 
ust. przem ysłow ej, ani też kupcem w  rozumieniu ust. handlowej.

. W  tym  zakresie mamy do dyspozycji przepisy 49 p. 6 oraz 50 
n. j. Z brzm ienia p ierw szego w ynika, że  do w łaściw ości sądu po
w iatow ego należą bez w zględu na w artość roszczenia spory służ
bow e między służbodaweam i i zw yczajnym i służącym i, jednakże w  
m yśl rozporządzeń adm inistracyjnych, dopiero po upływ ie 30 dni od 
chw ili ustania stosunku — (przedtem bow iem  należą one do władzy  
politycznej) — podobnie jak i spory między gospodarzam i rolnymi
1 leśnym i, a ich. robotnikami pom ocniczym i i dziennymi. Dalej na
leżą tu spory w łaścicieli realności z dozorcami, gospodarzy górni
czych i w szelkich innych pracodaw ców  z zajętymi u nich werkm i- 
strzami, pomocnikami robotnikami i uczniami. Ogólnie w ięc możem y  
pow iedzieć, że należą tu spory służbow e między w szelkim i pracoda
w cam i nieprzem ysłow ym i i nie będącym i kupcami, a ich pracow ni
kami, wykonującym i jednak w yłącznie usługi i pracy fizyczne, gdy  
•natomiast w yjęte  są stąd spory odnośnie do pracow ników  um ysło
w ych.

O ile  chodzi o tych ostatnich zajętych u pracodaw ców , nie 
przem ysłow ych i nie będących kupcami, to spory z nimi należeć 
będą w  m yśl zasad ogólnych § §  49 i 50 n. j. zależnie od w y so 
kości] roszczenia do sądu pow iatow ego lub okręgow ego.

Zestaw iając w ypadki w łaściw ości sądow ych, poza w łaściw ością  
sądu przem ysłow ego, pow iem y, że o ile pracodawca jest kupcem,, 
w ów czas w szelk ie spory służbow e z jego pracownikam i (prócz smu
żących i robotników  pom ocniczych) należą z leżnie od  w ysokości 
roszczenia do sądu handlow ego łub pow iatow ego, a n ta m ia s t  spo
ry z służącym i i robotnikami pom ocniczym i bezw zględnie do sądu 
pow iatow ego. Jeśli zaś pracodaw ca nie jest kupcem, w ów czas spo
ry z p racow n ik am i fizycznym i n a leżą  b ezw zg lęd n ie  d o  sąd u  p o w ia 
tow ego z pracownikam i um ysłow ym i zależnie od w ysokości rosz
czenia do sądu okręgow ego cyw ilnego lub pow iatow ego.

Nadmienić wypada w  końcu, że w  praktyce częstokroć się zda
rza, że pracodaw ca posiada kilka przedsiębiorstw , z których jedno 
jest przem ysłow e łub kupieckie, a drugie nie. O czyw iście, że w  tyra 
wypadku decydującą jest dla spraw y okoliczność, w  którem przed 
siębiorstwie pracownik jest s ta le  lub przew ażnie zajęty. Jeśli bank 
lw ow sk i posiada fabrykę autom obili (przedsiębiorstw o przem ysłow e), 
w ów czas prokurzysta tej fabryki w ytoczy  spór przeciw  bamkowi 
przed sąd przem ysłow y. Trudniejszą jest kw estja w ów czas, gdy pra
cow nik  zajęty jest rów nocześnie w  kilku przedsiębiorstw ach tegosa -
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m ego pryncypała. a w ięc gdyby w  naszym  wypadku pow yższy pro- 
kurzysta jako taki załatw iał agendy banlru i fabryki autom obili.
W  tym wypadku przyjąć należy jako decydującą tę czynność, któ
rą on  przew ażnie się zajmuje. W  razie zaś gdyby pracow ał rów no
miernie w  obu przedsiębiorstw ach, należałoby przy kolizji m iędzy są
dem przem ysłow ym , a cyw ilnym  raczej przyjąć w łaściw ość  sądu 
przem ysłow ego ze w zględu na § 3 ust. o  sądach przem ysłow ych,
który orzeka, że strony nie m ogą się zrzec w łaściw ości sądu prze
m ysłow ego . Przy kolizji zaś m iędzy innymi sądami tj. cyw ilnym i
m iędzy sobą należałoby w ybór pozostaw ić stronie skarżącej.

Dr. HENRYK LANDESBERG.

Ha M m  wzajemnego ubezpieczenia adwokatów.
,,Quantum potes, iu va!“.

W szystk ie zaw ody pracujące posiadają instytucje, które bądź trw a
le zabezpieczają poprawę ich gospodarczego położenia, bąaź też za 
pewniają ich byt w razie fizycznej niem ożności w ykonyw ania za 
w odu. Niemniej jest zadaniem takich instytucji zaopatrzenie w d ów  i
ss ierćt na wypadek choroby lub śm ierci g łow y rodziny, która ją sw o 
ją pracą utrzym ywała. U staw odaw stw a socjalne w szystkich państw  w  
znacznej mierze przyczyniają się do tw orzenia podstaw  ekonom icz
nych i  praw nych dla urządzeń socjalnych i charytatywnych na rzecz 
Klas pracujących.

W olne zaw ody są w  tym w zględ zie  zupełnie skazane na w ła 
sną inicjatyw ę, państw ow e reform y socjalne ich nie dotyczą. Niema 
instytucji państw ow ej, ktćraby im zabezpieczyła godziw ą stopę ży 
ciow ą na starość, na wypadek niezdolności do pracy łub śmierci. 
W ysokość zaś premji w  prywatnych tow arzystw ach asekuracyjnych  
uniem ożliwia w  w iększości w ypadków  korzystanie z tych prywatnych  
instytucji, zw łaszcza w  obecnych krytycznych stosunkach ekonom icz
nych, gdy dochody w olnych zaw odów  doznają znacznego umniej
szenia w skutek braku popytu na ich  pracę, a w ydatek na premję
asekuracyjną stanow i dotkliwy uszczerbek w  zaspokajaniu codzien
nych potrzeb.

Z w olnych zaw odów  stan adw okacki najbardziej odczuwać musi 
brak społecznej instytucji zabezpieczającej go przed nędzą wskutek  
starości, niem ożności do pracy lub w skutek śmierci adwokata.

Temu należy w  miarę m ożności zaradzić. Brak urządzeń społecz
nych zastąpić trzeba w łasną inicjatywą, a przy zbiorowej dobrej w oli 
uda się stw orzyć stałą instytucję charytatyw no-społeczną, która b ę
dzie w  stanie spełnić bodaj w  częśc i zadania podobnych urządzeń  
państw ow ych.

P ierw szy krok w  tym kierunku stanow i uchwała pow zięta na 
w niosek podpisanego przez W alne Zgrom adzenie Izby A dwokatów  w e 
L-wowie dnia 20 stycznia 1923 dotycząca stworzenia Funduszu W za
jem nego K oleżeńskiego Ubezpieczenia przy Izbie A dwokatów w e  L w o 
w ie.

M yśl przewodnia przy założeniu takiej stałej instytucji polega na 
tem, by w  m iejsce dotychczasow ych minimalnych w sparć um ożliw ić 
w ydatniejszą pom oc, któraby nie posiadała znamion jałmużny, lecz by* 
ła niejako sumą ubezpieczeniow ą, do której każdy Kolega miałby 
prawo.

Postanow iono, że w  wypadku śm ierci łub jego niezdolności do 
pracy, w szyscy  Członkowie Izby na w ezw anie W ydziału w zgl. u tw o
rzonej przez W ydział Komisji obow iązani będą bez zw łoki złożyć u*
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staloną przez Komisję kwotę. D yspozycja tak zebranym  funduszem  
jest zadaniem Komisji odpowiedzialnej przed W ydziałem  i W alnem  
Zgrom adzeniem  Izby.

Będzie niezaw odnie dla w szystk ich  K olegów  rzeczą doniosłą p o 
siadać tę pew ność, że na w ypadek śm ierci rodzina otrzym a w ydatną  
pom oc, — nie zaś jak dotąd w sparcie tylko, — oraz, że na w y 
padek niezdolności do pracy m ożna liczyć na odpow iednie k orzy
ści z w zajem nego ubezpieczenia wynikające.

Aby m yśl ta w ydala jednak praktyczne rezultaty, koniecznem  jest 
w spółdziałanie w  tej akcyi w szystk ich  K olegów , bez w zględu na ich 
ekonom iczną sytuację. Kto z K olegów  znajduje się w  tem szczęśli- 
w em  położeniu, że nie trapią go troski materjalne, ten pam iętać w i
nien o innych mniej szczęśliw ych  Kolegach. Przez spełnianie tego  
obow iązku pam ięta on  zarazem  i o przyszłości swej w łasnej rodziny.

W ym ieniona Komisja przy lw ow skiej Izbie A dw okatów  wykonuje 
sw e czynności na podstaw ie uchw alonego przez W ydział Izby re
gulaminu, praca ta natrafia jednak n iestety  na trudności w skutek  
tego, że  n ie w szyscy  adwokaci doceniają doniosłość sprawy. W ielu u
chyla się od składania nieznacznych kwot, w ielu  zw leka z ich z ło 
żeniem  dłuższy czas, uniem ożliwiając w  ten sposób Komisji w ypłatę  
sumy ubezpieczeniowej bezzw łocznie po zajściu wypadku miarodajne
go dla w ypłaty (śmierci, niezdolności do pracy itp.). Podczas, gdy  
adwokaci z prowincji, u których znaleźliśm y pełne zrozum ienie i po
moc dla tej ważnej spraw y, na apel nasz bezzw łocznie reaguią prze
kazyw aniem  żądanych kw ot, w  samej siedzibie Izby A dw okatów  tak 
się n ie d z ie je !. . .

Tu musi nastąpić zmiana! W dow y i sieroty po Kolegach i K o
ledzy niezdolni do pracy mają praw o tego od nas się domagać, ą 
rychła pom oc jest w ym ogiem  godności naszego stanu. Zaliczamj się  
do zaw odu górującego inteligencją i musimy pam iętać o tych Kole
gach, którzy naszej pom ocy potrzebują. To ich prawo, a nasz 
św ięty  obow iązek!

Dr. EDMUND HLTSTflEDTER.

Przyizynek do zagadnienia jednolitości mmmm.
Sąd okręgow y cyw ilny w e L w ow ie w  załatwieniu apelacji w zgl. 

rekursu w ydał w  tejsamej kw estji prawnej 2 sprzeczne z sobą orze
czenia, które niżej podajem y. Dla lepszego zrozumienia doniosłości 
tych orzeczeń dla praktyki poprzedzam y je kilku uw agam i:

P ow szechnie w iadom o, że naw et drobne gospodarstw a rolne 
składają się przew ażnie z 1 lub 2 parcel budowlanych i ogrodo
w ych  i z kilku parcel gruntow ych, i że gospodarstw a te drogą  
dziedzictw a przechodząc na w łasność licznych spadkobierców, u lega
ją następnie rozdrobnieniu.

Z reguły też ciało hipoteczne wiejskiej gminy katastralnej, sk ła
dające się z w ięcej parcel stanow i w spółw łasność ilea ln ą , której 
nie podobna łatw o w ykonyw ać, jeżeli w spółw łaściciele są osobam i 
peinoietniem i, gdyż zw yczajnie każdy rolnik po osiągnięciu  fizycz
nej pełnoletniości w zgl. ożenieniu się zakłada dla siebie odrębne g o 
spodarstwo rolne, przyezem  obejmuje w posiadanie i używ anie fi
zycznie w ydzieloną część w spólnego majątku nieruchom ego.

W ytw arza się w ięc n iezgodność m iędzy stanem  tabularnym a 
istotnym  stanem  posiadania, dająca się w  następstw ie, (często d o 
piero w  późniejszej generacji) usunąć jedynie bądź drogą um ow ne
go działu wspólnej realności, bądź też zapom ócą zniesienia w sp ó łw ła 
sności w  drodze sporu. Gdy jednak obecnie sądy nie zezw alają na 
publiczną sprzedaż realności ze w zględu na panującą jeszcze dotąd
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silną fluktuację cen gruntów, przeto pozostaje tylko otwartą droga 
zniesienia w spółw łasności przez fizyczny podział parcel, w skład  
danego ciała hipot. w chodzących.

Odnośnie do budynków m ieszkalno-gospodarczych zajmują sądy  
w  M ałopołsce dotychczas stale to stanow isko prawne, że  fizyczny  
podział budynków jest po m yśli § 830 u. c. niedopuszczalny, gdyż 
albo nie daje się w cale uskutecznić, (gdy np. budynki kryte są je
dnym daphem), albo też podział spow odow ałby uszczerbek m aterjal- ' 
ny, o ile  np. zaszłaby potrzeba rozebrania chaty, stajni itp. W  ślad 
za tem  nie zezw alają sądy na zniesienie w spółw łasności drogą f i 
zycznego działu całego ciała hip., o ile w  jego skład, prócz parcel 
gruntow ych, wchodzą także parcele budowlane, na których stoją b u 
dynki.

W  tych wypadkach w spółw łaściciele  interesow ani w  zniesieniu  
w spółw łasności zm uszeni są uciekać się do przepisu § U  ust. hip.. 
zatem  strona interesow ana w nosi najpierw osobnem  podaniem hipo- 
tecznem  o odpisanie tj. w ydzielenie parceli budowlanej, utw orzenie  
z niej n ow ego ciała hipotecznego i w pis prawa w łasności tego n o 
w ego  ciała hip. na rzecz w szystk ich  w sp ółw łaścicieli szczepow ego  
w ykazu bez zmiany udziałów tabularnych, poczem  dopiero pozw em  
domaga się zniesienia w spółw łasności szczep ow ego ciała hipotecznego, 
jako składającego się już tylko z parcel gruntow ych, na co sądy 
z reguły zezw alają, gdyż pierw otna przeszkoda w skutek odpisania  
parceli budowlanej — została już usunięta.

N asuwa się otóż pytanie, czy w olno na w niosek  jednostronny  
w spółw łaściciela  tj. bez zgody reszty  w spółw łaścicieli odpisać p o 
szczególne parcele z w ykazu h ipotecznego?

Na pytanie to dał sąd okręgow y cyw . w e L w ow ie orzekający  
w  II instancji, dw ie sprzeczne odpow iedzi, zaw arte w  dwóch orze
czeniach:

a) Uchwałą sądu okręgow ego cyw . w e L w ow ie z dnia 6/10 1922 
lez. R. XI 404/22/1 orzeczon o:

„Rekursu się nie uw zględnia i zaczepioną uchw ałę się zatw ier
dza. Uzasadnienie: K. C. jako w łaścicielka 3/8 części posiadłości wh]..
33 ks. gr. gm. Porszna — prosiła bez przystąpienia do wniosku  
innych w spółw łaścicieli o w ydzielen ie z tejże, parceli bud. 158 do 
now ego w ykazu hip. i przeniesienie w szystk ich  w pisów  z w ykazu  
szczepow ego do now ego w ykazu hip. W niosek jej odpowiada w ym o
gom  z § 1 ust. z 6 9 1869 nr. 18 dzpp. Z ezw olenie rekurentów  
jako w spółw łaścicieli tej samej posiadłości w edle cytow anego prze
pisu ustaw y było zbędne, skoro w szystk ie w pisy z w ykazu szcze 
powego-, a w ięc i w pisy  praw rekurentów  przeniesione być m ia
ły do w ykazu hip. now o utw orzonego. Słusznie tedy sąd I zaczep io
ną uchw ałą na żądane w ydzielenie zezw olił. Na w yw ody rekursu za
uważa się, że obojętnem  jest ze stanow iska ustaw y hip., w  jakim  
stosunku w ydzielona parcela pozostaje do dotychczasowej całości g o 
spodarczej wykazu szczepow ego, ileże stosunek ten istnieje poza k się 
ga gruntową, a ilość w ykazów  hip. m ieszczących poszczególne c zę 
ści składow e pewnej gospodarczej całości, całości tej nie tanguje. O 
bojętny jest też cel w  jakim w nioskodaw czym  w spom nianego w y 
dzielenia żądała".

b) W yrok zaś tego sam ego sądu okręgow ego cyw . w e L w ow ie  
jako sądu odw oław czego z dnia 9/4 1924 Bc XI 216/24 zaw iera na
stępujące uzasadnienie:

„Żądanie objęte drugim ustępem  żądania skargow ego, m ianow i
cie: by bez zasiągnięcia zezw olenia w spółw łaścicielk i Marji Ch. w y 
dzielono w  drodze egzekucji w yroku w  spraw ie niniejszej zapaść m a
jącego, parcele lk. 5220 i 5221 ze  składu ciała hip. whl. 1622 ksiąg  
gr. gm. Piaski i utw orzono dla nich w  księdze gruntowej tejże 
gminy osobny w ykaz hipoteczny z przeniesieniem  doń w pisu  prawa  
w łasności Marji Ch. — byłoby nieuzasadni-onem naw et w ów czas, gd y
by pow ód utrzym ał się był z żądaniem  z ustępu p ierw szego skar-
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gi, albow iem  do takiego oddzielenia części składowych pew nego cia
ła hipotecznego, stanow iącego w  myśl 3 i U  ust. hipot. jedną 
całość, potrzeba zgody i zezw olenia w szystkich w spółw łaścicieli, prze
pis bow iem  § 1 ustaw y z 6 lutego 1669 1. 18 Dz. p. p., dozw a
lający oddzielenia części ciała hip. bez zezw olenia osób, na rzecz 
których prawa rzeczow e do posiadłości są w niesione, i otw arcie dla 
oddzielonych części now ego w ykazu hipot. z przeniesieniem  w pisów  
dotyczy tylko praw zastaw u, a nie praw w łasności. Dla praw w ła
sności obow iązuje materjalna zasada § 828 uc., m ianowicie, iż bez 
zezw olenia uczestników  nie w olno dokonyw ać takich zmian w  rze 
czy w spólnej, które tangują udział spólnaka. — (Tekst autent. m ów i: 
,,in der gem einschaftlichen Sache", zatem  w  rzeczy jako takiej.
Przyp. Red.). Pow ód nie twierdzi! naw et, by uzyskał już zezw olenie  
Marji Ch. na to w ydzielenie, lub by uzyskał przeciw  niej tytuł u
prawniający go do żądania egzekucyjnego w ydzielenia (orzecz. Najw. 
Tryb. Sprawd. Z 25 czerw ca 1902 1. 4375. Zbioru Glaser-Unger Nr. 
1959 Zbioru M inisterjalnego Nr. 604“).

W idzimy w ięc, że w  tej samej kwestji tensam sąd 2 sprzecz
ne w yraził zapatrywania prawne.

Pomijając okoliczność, że 11 ust. hip. nie dotyczy tylko pra
w a zastawu, lecz także w łasności, _ gdyż przepis ten m ieści się w roz
dziale zawierającym  w  nagłówku napis: „Szczegółow e postanowienia  
w  przedm iocie prawa w łasn ośc i'1, godzi się zauw ażyć, że zapatryw a
nie zaw arte w uchw ale pod a) z dnia 6/10 1922 jest nie tylko z g o 
dne z ustaw ą, lecz także ze stanow iska gospodarczego słuszne, 
gdyż zaspokaja rzeczyw istą potrzebę, zapobiegając przykrym zatar
gom  między w spółw łaścicielam i i um ożliw iając zniesienie w sp ółw łasno
ści tam, gdzie w spółw łaściciele  nie mogą się pogodzić w zględem  w sp ó l
nego używania sw ych gruntów.

Jednolitość orzecznictwa zaw sze w prawdzie pozostanie ideałem, 
jednakże jaskrawe sprzeczności w  rodzaju w yżej przytoczonych roz- 
strzygnień nie pow inny się zdarzać w orzecznictw ie jednego i tego- 
sam ego sądu w  tym sam ym  niemal czasokresie, gdyż św iadczy to 
o tem, że sąd ten nie komunikuje się z sw oją w łasną judykaturą 
lub nie przywiązuje do niej w agi. Oto też jeden — z nierzadkich  
zresztą — dow odów  dla potrzeby stałej i bezpośredniej ingerencji 
najw yższosądow ej, bronionej w  artykułach Redakcji „Głosu praw a“ pt. 
„O Sąd Najwyższy", i

Książki nadesłane.
Adam S ło n im sk i: U padłość (w b. Kongresówce) w wyrokach b 

Izby sądowej i b. Senatu. — Warszawa 1924. Nakładem F. Hoesicka.
Książka ta zawiera 89 orzeczeń sądowych z dziedziny prawa upadłościo

wego obowiązującego w b. Kongresówce - dobranych umiejętną ręką i upo
rządkowanych systematycznie w taki sposób, iż obrazują one doskonale prze
bieg postępowania upadłościowego tej dzielnicy. W dziale I znajdujemy 
orzeczenia dotyczące ogłoszenia, opozycji, glejtu i skutków niestawiennictwa 
wierzycieli, — w dz. II orzeczenia dotyczące funkcji i uprawnień sędziego- 
komisarza, kuratora i syndyka, — w dz. III orzeczenia w kwestjach procedury 
sprawdzenia i praw wierzycieli, w dz. IV orzeczenia określające stano
wisko osób trzecicli w upadłości — w dz. V. orzeczenia w przedmiocie 
układu, sprzeciwu, apelacji i umorzenia. Każde z tych orzeczeń podano nietylko 
w sentencji, lecz też w zwięzłem streszczeniu stanu faktycznego i pobudek. 
Aneks zawiera wykaz ważniejszych czynności kuratora i syndyków (tymcza
sowego i ostatecznego) tudzież kilka formularzy do postępowania upadłościo
wego, a skorowidz rzeczowy ułatwia czytelnikowi orjentację. Całość przed
stawia się jako praca ze wszech miar pożyteczna, bo pouczająca i praktyczna 
i w całej pełni sprawdza się w niej pogląd autora, na wzorach francuskich
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1 amerykańskich oparty, iź żaden wykład teoretyczny nie zdoła nas tak bez
pośrednio zaznajomić z żywem prawem, jak systematyczny zbiór wyroków, 
a względnie opis procesów sądowych.

-  W yd aw n ictw o  u sta w  sk a rb o w y ch  pod redakcją D ra Ign acego  
W einfelda. Zeszyt I : P od atek  m a tą tk o w y ; ustawa wraz z rozporządzenia
mi. Zebrali i opracowali Wiktor Breit st. radca sk. i Dr. Bruno Blumenfeld 
adwokat we Lwowie - z przedmową Dra Ig. Weinfelda, Dyrektora lwowskiej 
Izby Skarbowej. — Nakładem Książnicy ,,Atlas“ Lwów—Warszawa 1924.

Gubiąc się wśród bezliku zawitych ustaw i rozporządzeń podatkowych, 
produkowanych masowo, w których i znawcy z trudem się wyznają, wypa
trywaliśmy już od dłuższego czasu wydawnictwa mogącego służyć ludności za 
niezawodny drogowskaz w tym labiryncie. Mając przed sobą tę książkę, 
stwierdzamy z zadowoleniem, iż niezbędne to wydawnictwo zapoczątkowano 
w sposób ziszczający najistotniejsze oczekiwania. Nie jestto wprawdzie ko
mentarz, lecz bądź co bądź praca, która czytelnika prowadzi, ob jaśn ia  i pou
cza. Przepisy ustawy o podatku majątkowym i rozporządzeń wykonawczych 
tudzież rozporządzeń Prezyd. R. P. co do poboru pierwszej raty tego podatku 
i drugiej zaliczki, względnie też o podwyższeniu tej zaliczki, są tutaj nietylko 
zupełnie zebrane, lecz też w znacznej części zaopatrzone cennemi objaśnie
niami i uwagami wskazującemi łączność poszczególnych przepisów ustawy ze 
sobą i z rozporządzeniami wykonawczemi, dodany zaś na końcu alfabetyczny 
indeks rzeczowy umożliwia szybkie odnalezienie przepisów interesujących czy
telnika w danej kwestji. W całym układzie znać przezorną dłoń wytrawnych 
sił wymienionych w nagłówku, a niemniej też zasługuje na uznanie staranność 
szaty zewnętrznej i typograficznej.

Zapiski.
R edukcja op ła t są d o w y ch . -  Podajemy poniżej dosłowne brzmienie 

uchwalonej przez Sejm i Senat ustawy, której ogłoszenie w Dzienniku ustaw 
nastąpi, jak ufamy, w dniach najbliższych.

U S T A W A
w przedmiocie opłat sądowych na obszarze sądów apelacyjnych krakowskiego, 

i lwowskiego oraz sądu okręgu cieszyńskiego.
Art. 1. W zakresie opłat sądowych na obszarze sądów apelacyjnych 

krakowskiego i lwowskiego oraz sądu okręgu cieszyńskiego obowiązuje 
austrjackie cesarskie rozporządzenie z dnia 15. września 1915 r. (austr. Dz. 
Ust. P. Nr. 279) ze zmianami, wymienionerm w art. 2— 12 niniejszej ustawy.

Art. 2. Wszelkie kwoty, wyrażone w koronach, lnb w halerzach, będą 
uważane za wyrażone w złotych względnie w groszach.

Art. 3. Kwoty opłat procentowych, jeśli po obliczeniu według stawki, 
podanej w kolumnie piątej taryfy, są wyrażone w groszach albo w złotych 
i groszach, zaokrągla się wzwyż do pełnego złotego.

Art. 4. Ustęp 1 § 31 otrzymuje brzmienie następujące :
„Podstawę wymiaru należytości ryczałtowej, przewidzianej w pozycji ta

ryfowej 25, ustala się w sposób, przepisany w art. 20 ustawy z dnia 24, marca 
1923 r. w przedmiocie wyrównania opłat stemplowych oraz podatków spadko
wego i od darowizn (Dz. Ust. Rz. P. Nr. 44, poz. 296)“ .

Art. 5. Ustęp 1 § 45 otrzymuje brzmienie następujące :
„Do pełnomocnictw, wystawionych przez oskarżyciela prywatnego lub 

obwinionego dla ich zastępców, mają zastosowanie ogólne przepisy o opłatach 
stemplowych od pełnomocnictw".

Art. 6. W pozycji taryfowej 2 w ustępie c) punkty 1 i 2 otrzymują 
brzmienie następujące :

„Przed sądem pierwszej i wyższych instancji od każdego arkusza 
opłata, wymieniona w poz. taryfowej 1 lit. a)“ .

Art. 7. Orzeczenia, wymienione w dziale A pozycji taryfowej 6, po 
dlegają opłacie :
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od a) do d) : przy wartości przedmiotu sporu.:
do 50 zł.............................. 1 zł.
nad 50 — 100 zł............ 2 zł.
„ 100 — 400 „ . . . .  5 „
„ 400 — 1000  ......................  10 ..
„ 1000 — 2000 „ . . . .  25 „

ponad 2000 zł. od wartości
przedmiotu s p o r u .......................... 2%.

Art. 8. Kwoty określające należytości procentowe, wymienione w p' - 
1 zycjach 15, 22 i 23, podwyższa się dwukrotnie.

Art. 9. W pozycji taryfowej 32 w ustępie b) punkty 1 i 2 otrzymują 
brzmienie następujące :

„1. Przed sądem pow iatow ym — od każdego arkusza 1 zł.
2. Przed trybunałem — od „ „ 5 zł.“

Art. 10. W zakresie opłat w postępowaniu rejestrowem obowiązują 
punkty I i II rozporządzenia z dnia 10. lipca 1922 r. (Dz. Ust. Rz. P. Nr. 84. po?. 751)

Art. 11. Do podań i załączników, wnoszonych do sądów i urzędów 
wymiaru sprawiedliwości, a nie wymienionych w taryfie, dołączonej do cesar
skiego rozporządzenia z dn. 15. września 1915 r. (austr. Dz. Ust. P. Nr. 279), 
mają zastosowanie §§ 2 do 21 przepisów w przedmiocie opłat stemplowych 
od podań oraz od świadectw urzędowych, ogłoszonych rozporządzeniem Mi
nistra Skarbu z dnia 24. kwietnia 1923 r. (Dz. Ust. Rz. P. Nr. 44 poz. 298), 
oraz taryfa, ogłoszona rozporządzeniem z dnia 28 kwietnia 1924. r. (Dz- Ust. 
Rz. P. Nr. 36, poz 392).

§§ 23 do 28 powołanyeh przepisów, z dnia 24 kwietnia 1923 r. wraz 
z wymienioną taryfą z dnia 28 kwietnia 1924 r. mają zastosowanie do mewy- 
mienionych w taryfie, dołączonej do cesarskiego rozporządzenia, a wydawa
nych stronom w ich sprawach prywatnych przez sądy i urzędy wymiaru spra
wiedliwości : świadectw, duplikatów, odpisów i wyciągów, do wydawanych 
przez sądy lub notarjuszy poświadczeń zgodności z oryginałem, do sporzą
dzanych przez strony odpisów, wreszcie do .wydawanych przez sądy lub no 
tarjuszy, poświadczeń autentyczności podpisu z tą zmianą, że za czynności 
sporządzone przez notarjusza pobiera się połowę opłaty. —

Protesty wekslowe (poz. 116 lit. g.) austr. taryfy należytoścfowej z dnia 
13 grudnia 1862 (austr. Dz. Ust. P. Nr. 89) podlegają następującej opłacie 
stemplowej :

a) w razie sporządzenia przez n o t a r j u s z a ...........................2 zł.
b) w razie sporządzenia przez sąd :

przy roszczeniach wekslowych do 400 zł....................... 4 zł.
,, ,, ponad 400 zł. . . 6 zł.

Art. 12. Uchyla się następujące postanowienia austrjackiego rozporządzenia 
cesarskiego z dnia 15 września 1915 r. (austr. Dz. Ust. P. Nr. 279): ustęp ‘2 
§ 5, § 43, uwagi 1 i 2 do pozycji taryfowej 2; ustęp ostatni pozycji taryfowej 
32 oraz uwagi 1 i 2 do tejże pozycji.

Uchyla się ustawę z dnia 5. grudnia 1923 r. w przedmiocie podwyż
szenia opłat sądowych na obszarze sądów apelacyjnych krakowskiego, lwow
skiego i sądu okręgowego cieszyńskiego (Dz. Ust. Rz. P. Nr. 1/24 poz. 1) 
oraz rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 25. lutego 1924 r. (Dz. Ust. Rz. 
P. Nr. 19 poz. 186).

Jeśli jednak opłata ma być wymierzona według cesarskiego rozporzą
dzenia z dnia 15 września 1915 r. (austr. Dz. Ust. P. Nr. 279) w brzmieniu, 
ustalonem ustawą niniejszą, a za podstawę wymiaru ma służyć wartość przed
miotu, obliczona według stanu rzeczy z czasu przed wejściem w życie niniej
szej ustawy, to stosuje się §§ 4 (ustęp drugi), 5, 6, 7 i 8 powołanego rozpo
rządzenia Rady Ministrów z dnia 25. lntego 1924 r. (Dz. Ust. Rz. P. Nr. 19 
poz. 186).

Art. 13. Wykonanie niniejszej ustawy powierza się Ministrom Sprawie- 
dlwości i Skarbu.

Art. 14. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. HNZELM LUTWAK 
»Drukarnia Lwowska« Lwów, Kopernika 11.



ROK I. LWÓW, DNIA 1. SIERPNIA 1924. Nr. 7—8

GŁOS PRFIWfl
WYCHODZI DWH RHZY NH MIESIĄC

RED H G O W H N Y  P R Z Y  W S P Ó Ł U D Z IH L E  K O M ITE TU  R E D H K C Y JN E G O  P R Z E Z

Dra A N Z E L M A  L U T WA K A .

W y d aw c y  z  ram ien ia  Komitetu  w yda w niczego :
Dr. EUGENJUSZ GOŁOGÓRSKI i Dr. JULJUSZ ROSENGHRTEN, ad w o k ac i  we  L w ow ie .

A D R E S  R E D A K C JI: D r. A n z e lm  L u tw a k , a d w o k a t  w e  L w o w ie , u l .  S y k s tu s k a  3S. 
A D R E S  A D M IN IST R A C JI: D r. J u l ju s z  R o s e n g a r te n ,  a d w o k a t  w e  L w o w ie , u l .  S y k s tu s k a  15 

KONTO C ZE K O W E P . K. O. N r. 1 5 2 8 1 2 .  T E L E F O N  R E D A K C Y JN Y  N r. 814.

P R E N U M E R A T A  k w a r ta l n a  6 z ł . ,  p ó ł t .  12 z ł . ,  c a ło ro c z .  22 z ł . 50 g, CEN A  Z E S Z Y T U  z ł .  PSO

Dr. JflN PIERflCKI.

Ustawy o języku państwowym i języku 
urzędowania władz. *)

Pro jek ty  trzech ustaw , pierw szej o języku państw ow ym  i ję
zyku u rzędow ania państw ow ych  i sam orządow ych w jadz adm i
n istracyjnych, drugiej o języku u rzędow ania sądów , urzędów  p ro 
kuratorsk ich  i no tarja tu , trzeciej w reszcie zaw ierającej n iek tó re  
postanow ienia  o organizacji szkolnictw a zostały  p rzygo tow ane  
przez Kumisję „czterech", w skład której w chodzili pp. Dr. S ta 
nisław  Grabski, Dr. H enryk L oew enherz (adw okat w e L w ow ie), 
S tan isław  T hugutt i Eugenjusz S tarczew ski, Specjalnie p ro jek t 
ustaw y językow ej dla sądów  p rzygo tow ał Dr. Loew enherz.

P ro jek ty  te, będące w ynikiem  kom prom isu osób rep rezen tu 
jących różne kierunki polityczne, p ro jek ty  noszące na sobie zby t 
w yraziste  ślady tej kom prom isow ej roboty , zosta ły  przy jęte na 
posiedzeniu Rady m inistrów  23 i 26 czerw ca 1924 r. i z a ra z  
nazaju trz  w niesione do sejmu jako przedłożenia rządow e. Sejm 
przy poparciu  polskich stronnictw , a opozycji re rezen tan tó w  
m niejszości narodow ych pro jek ty  te już uchwalił, nie należy sr§ 
spodziew ać w  senacie znacznych ich zm ian tak, że w najbliż
szych tygodniach p ro jek ty  te n iew ątpliw ie s taną  się ustaw ą- 
Cbciałbym  w najogólniejszych zarysach  om ów ić dw a p ro jek ty  
ustaw  językow ych z pom inięciem  ustaw y o organizacji szkolni
ctw a, — a to tem  bardziej, że ustaw y językow e obok w yb itnego  
znaczenia politycznego, m ają dla nas adw okatów  także wielkie., 
codzienne, p rak tyczne znaczenie.

Zdaje się, że przy norm ow aniu  kw estyj języka państw ow ego,, 
języka w ładz adm inistracyjnych i sądow ych punktem  w yjścia po

*) Są zagadnienia prawne niezmiernej doniosłości — w rodzaju pow yż
szego — tak nierozłącznie związane z zagadnieniami polityki, iż byłoby nie
podobieństwem- niemal dla piszącego, uniknąć zabarwienia wywodów indywi
dualnym światopoglądem politycznym, — niepodobieństwem „pozostawić



Str. 2 G L O S  P R A W A Nr.  7—8

w inien być ch arak te r narodow ościow y danego państw a, o ra z  
w zględy faktycznej po trzeby . Nie ulega w ątpliw ości, że Po lska  
z 70 proc. ludności polskiej m usi być uw ażana za państw o  pod 
w zględem  narodow ym  w cale jednolite i że w  ślad za tem, ży 
w ioł polski w  tem  państw ie dom inujące zajm uje stanow isko. K on
sty tucja nasza  z 17 m arca  1921 r. stw ierdza to w  sw ym  w stępie 
zb y t w yraziście. „M y N aród P o ls k i . . .  tę oto u staw ę kon sty tu 
cyjną . . .  uchw alam y i stanowimy*'. G ospodarzem  w  tym  p ań 
stw ie jest więc naród  polski, a tem  sam em  językiem  państw ow ym  
tj. językiem, k tórego używ ają o rgana państw ow e w  sw ych czyn
nościach urzędow ych może być w  Polsce tylko język — polski. 
Daje tem u w yraz  p ro jek t ustaw y  o języku państw ow ym  w  art. 1., 
postanaw iając : „Językiem  państw ow ym  R zeczypospolitej Polskiej 
jest język polski. W  języku państw ow ym  urzędują w szystkie p ań 
stw ow e i sam orządow e w ładze i u rzędy adm inistracyjne, za 
rów no  w  służbie w ew nętrznej jak zew nętrznej, z w yjątkam i w y
szczególnionym i w  następujących  artyku łach". Rów nież p ro jek t 
ustaw y o języku urzędow ania  sądów , urzędów  p rokura to rsk ich  
i no ta rja tu  zaw iera  w  art. 1 postanow ien ie : „Językiem  urzędo
w an ia  w ew nętrznego  i zew nętrznego  sądów  i u rzędów  p ro
ku ra to rsk ich  jest język p ań stw ow y".

T rak ta t m iędzy głów nem i m ocarstw am i sprzym ierzonem u i sto- 
w arzyszonem i, a Polską podpisany w  W ersalu  28 czerw ca 1919 r. 
postan aw ia  jednak w  a rt. 7, że bez w zględu na ustanow ienie 
przez Rząd Polski języka urzędow ego m ają być poczynione oby
w atelom  polskim języka innego, niż polski, odpowiednie ulatwie-

politykę na uboczu". Bo zresztą wszelkie ttumienie swego politycznego „ja" 
polegać zwykło w takich razach na - „polityce nieszczerości" i wieść 
w prostej linji do wyjałowienia tematu, do odbarwienia dyskusji z życia 
i prawdy . . .

Redakcja tego pisma jako organu bezpartyjnego, służącego roztrząsaniu 
zagadnień prawa żywego, musi w debacie zabezpieczyć każdemu z powoła
nych zupełną swobodę zdania, a to tem więcej, iż także grono komitetu re
dakcyjnego zróżniczkowane jest pod względem przekonań politycznych. Piszą
cy te słowa zapatruje ' się np. w omawianej przez Sz. Autora sprawie zasad
niczo inaczej. Rozwój wielkich narodowości nie musi i nie może polegać na 
pochłanianiu mniejszych. Nikt rozumnie myślący nie odmówi językowi pol
skiemu w państwie polskiem prymatu, płynącego z konieczności państwowych. 
Żadna atoli istotna konieczność państwowa nie wymaga tendencyjnego osad
nictwa — na wschód, ani też dławienia języków mniejszości, względnie „roz
powszechniania" języka państwowego wśród mniejszości środkami przymusu 
i nawet tam, gdzie one są niemal całkiem „między sobą" lub tam, gdzie toczą 
się sprawy wyłącznie ich ziomków dotyczące. Państwo jest organizacją rów
nych i wolnych. Jak w koncercie państw lub w Lidze Narodów ani Polska, 
ani żadne choćby mniejsze państwo nie pozwoli traktować się jako organizm 
niższego rzędu li tylko z racji swej mniejszości fizycznej, względnie liczebnej, 
tak też nie może być w obrębie państwa jedynie z tej racji obywatelstwa 
różnostopniowego. Zastrzeżona zresztą w art. 104 Konstytucji R. P. sw o b o d a  
m y śli i p rzek o n a ń  nie' daje się pomyśleć, a tem mniej urzeczywistnić bez 
swobody używania tego narzecza, do którego myśl i przekonanie każdego 
obywatela od serca i duszy lgną. Niemniej atoli z żywą uwagą wysłuchamy 
wywodów znawcy, jakim w danej materji jest Szan. Autor. W republice ducha 
szanuje się rzetelny talent, rzetelną pracę i rzetelne przekonanie. Te walory 
otwierają Autorowi, jak każdemu, kto je posiada, ipso facto łamy organów 
prawa. (L .)
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wia w używ aniu ich języka w  sądach zarów no ustnie, jak na 
piśm ie. W spom niany tra k ta t zaw iera  tedy w  om aw ianej kw estji 
tylko postanow ienie  odnośnie do sądów, nie zaś do ogółu w ładz 
państw ow ych, odnosi się tylko do obywateli polskich, ia w reszcie 
porusza sp raw ę tyiko języka zew nętrznego urzędowania, to jest 
języka, k tórego  używ a sąd znosząc się bezpośrednio ze stroną  
w obec sądu w ystępującą, nie odnosi się zaś w cale do języka 
w ew nętrznego  u rzędow an ia  sądów , w końcu  m ów i tylko o „odpo
wiednich ułatwieniach w  używaniu".

B ardzo ogólny przepis art. 109 K onstytucji z 17 m arca 1921 r. 
me daje  żadnej w skazów ki, co do rozm iarów  tych u łatw ień , 
w ypow iadając tylko zasadę: „każdy obyw atel m a p raw o zacho
w ania swej narodow ości i pielęgnowania sw ojej miowy i w łaśc i
w ości naro d o w y ch " — to jednak „zachow anie" i „p ielęgnow a
n ie" nie rodz i w  konsekw encji dla m niejszości narodow ych prawa 
używ ania w obec w ładz państw ow ych języka m acierzystego. (Por. 
S tan is ław a K utrzeby: „Polskie p raw o  polityczne", i D ra W . Ko- 
m arn iek iego: „Polskie p raw o  polityczne").

Tym czasem  pro jek ty  u staw  językow ych w yszły  daleko poza 
g ran ice  nak reślone  tym i przepisam i, a także charak terem  n a ro 
dow ym  P ań stw a  Polskiego i w yszły  poza sferę faktycznej p o 
trzeby. Zdaje się, że oddziałały tu w zory  au str  jackie, że zapom 
niano, iż A ustrja była państw em  w ieionarodow em , w  którem  
panu jąca narodow ość niem iecka była w  m niejszości i przeszcze
piono na g ru n t polski w iele postanow ień  austriackich całkow icie 
nieuzasadnionych, an i w zględam i słuszności, ani istotnej potrzeby.

Z u s taw  językow ych w yelim inow ana jest połać państw a  z a 
chodnia, gdzie m ieszkają m niejszości niem ieckie. U regulow anie 
tej kw estji, o ile chodzi o język u rzędow ania w ładz adm in istra
cyjnych, pozostaw iono przyszłości, o ile zaś chodzi o język u 
rzędow an ia  sądów , pozostaw iono w  mocy obow iązujące przepisy.

Pro jek ty  nie poruszają  w cale spraw y m niejszości żydow skiej, 
rozsianej po całem  państw ie, nie m ieszkającej na pew nem  tery- 
torjum  w  zw artej m asie, poniew aż jednak projekty  norm ują sp ra 
w ę języka dla całego państw a z w yłączeniem  tyiko w ojew ództw , 
poznańskiego i pom orskiego odnośnie do języka w ładz adm i
nistracyjnych, p rzeto  w  konsekw encji okazuje się, iż p ro jek ty  
nie przyznają żadnych upraw nień  w obec w ładz adm inistracyjnych 
i sądow ych obyw atelom  polskim  narodow ości żydow skiej co dó 
używ ania przez nich żargonu czy języka hebrajskiego.

N atom iast osobom  w zględnie obyw atelom  polskim  n aro d o 
w ości ruskiej, białoruskiej i litew skiej w zakresie Jeh języka 
m acierzystego p ro jek ty  p rzyznają  daleko sięgające upraw nienia, 
lecz tylko na pew nem  określonem  terytorjum . T ery torjum  to o
bejm uje w schodnią połać państw a.

I. Dane i wnioski statystyczne. W arto  przedew szystk iem  za 
znaczyć, że w  granicach Polski m ieszka około 4 m iljonów  Rusi
nów , przeszło 3 m iljony żydów , 1,2 m iijona Niemców, około 
pól m iijona B iałorusinów  i nieznaczna ilość L itw inów . (
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U praw nienia p rzyznane językowi ruskiemu obejmują według  
projektu w ojew ództw a lw ow skie tarnopolskie, stanisław ow skie, 
w ołyńskie i poleskie.

W  w ojew ództw ie Iwowskiem stanow ią Polacy 56,6 proc., Ru
sin! 35,8 proc., Żydzi 7 proc., inni 0,6 proc. Na 28 pow iatów  
adm inistracyjnych, jest 15 pow iatów  z bezwzględną w iększością  
polską, a tylko 11 pow iatów  z bezw zględną w iększością ru 
ską, 18 zaś pow iatów  z ilością Rusinów  ponad 25 proc. P o 
w ia ty  zachodnie poza okręgiem  Apelacji lw ow skiej leżące, p rzed 
staw ia ją  się pod w zględem  narodow ościow ym  następująco: Kol
buszow a — P olaków  96,7 proc., Rusinów  0,5 proc.; K rosno 
P olaków  82 proc., Rusinów  14,1 p roc.; Ł ańcu t — Polaków  91 
p roc., Rusinów  4,4 p roc.; Nisko — Polaków  95,4 proc., Rusinów 
0,4 proc.; P rzew o rsk  — Polaków  94,9 proc., Rusinów  2,5 proc.; 
Rzeszów  — Polaków  92,5 proc., Rusinów  0,5 proc.; S trzyżów  
P o laków  91,7 proc., Rusinów  4,7 proc.; T arnobrzeg  — Polaków  
94 proc., Rusinów  0,1 proc.

W  w ojew ództw ie stanisławowskiem  stanow ią Polacy 22,2 proc. 
Rusini 69,7 proc., Żydzi 6,8 proc., inni 1.3 proc. i w  żadnym  
pow iecie nie m ają Polacy bezw zględnej w iększości, natomit st 
Rusini m ają bezw zględną w iększość w e w szystkich  pow iatach.

W  w ojew ództw ie tarnopolskiem  stanow ią Polacy 45 proc., 
R usim  49,7 proc., Żydzi 4,9 proc., inni 0.4 proc. Na 17 pow iatów  
w  5 posiadają  Polacy bezw zględną w iększość. W e w szystkich 
pow ia tach  p rzek raczają  Rusini 25 proc., a  w  10 m ają bez
w zględną w iększość.

W  w ojew ództw ie w ołyńskiem  jest Polaków  16,8 proc., Rusi
n ó w  68,3 proc., B iałorusinów  0,1 proc., Żydów  10.6 proc.; innych 
4.2 proc. W  żadnym  pow iecie nie m ają Polacy bezw zględnej w ięk- 
- szóści, Rusini p rzek raczają  25 proc. w e w szystkich  pow iatach  
t  w e w szystkich m ają bezw zględną w iększość.

W  w ojew ództw ie poleśkiem Polacy stanow ią 24,3 proc., R u
sin i 17,8 proc., Białorusijni 42,5 proc., Żydzi 10.4 proc.; inni
5 proc., w  jednym  tylko pow iecie (Kobryń 61,7 proc.) m ają P o 
lacy  bezw zględną w iększość, na tom iast Rusini m ają bezw zglę
d n a  w iększość tylko w  2 pow iatach  na  w szystkich 9 pow iatów , 
w  innych zaś (7) pow iatach  nie dosięga ich odsetek  ani naw et
6 procent.

U praw nienia p rzyznane językow i białoruskiemu obejm ują w o
jew ództw a poleskie, nowogrodzkie, wileńskie oraz powiaty 
g rodzieńsk i i w ołkowysk! z w ojew ództw a białostockiego.

W ojew ództw o poleskie w ykazuje — jak już w spom niano —
24.3 p roc. P olaków , 17,8 proc. Rusinów, 42.5 proc. B iałorusinów
10.4 proc. Żydów, 5 proc. innych. Na 9 pow iatów  w  8 tylko 
m ają-B ia ło rusin i bezw zględną w iększość, w  pow iecie Karmeń Ko- 
szy rśk i niem a ich w cale, w  pow iecie S arny  liczą 0,4 proc., 
w  7 pow iatach  liczą ponad  25 proc.

W ojew ództw o nowogrodzkie liczy 54 proc. Polaków , 37,7 proc. 
B iałorusinów , 6,8 proc. Żydów , 1,2 proc. L itw inów ; 0.3 proc. 
innych. Na 7 pow iatów  trzy w ykazują bezw zględną w iększość
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poiska; w  3 pow iatach  m ają B iałorusini w iększość bezw zględną, 
w  5 zaś pow iatach  liczą ponad  25 proc. ludności.

W ojew ództw o w ileńskie w ykazuje 57,4 proc. Polaków , 25,4 
proc. B iałorusinów , 8,2 proc. Żydów, 5,6 proc. L itw inów ; 3.4 proc. 
innych. Na 8 pow iatów  m ają Polacy bezw zględną w iększość 
w  4, B iałorusini tylko w  3 i tylko w  tych 3 pow iatach  odsetek  
ich przew yższa 25 proc.

P ow ia t Grodno w ykazuje 54,1 proc. Polaków , 45,9 proc. innych, 
(wiele z tego B iałorusinów , nie w iem ), pow ia t zaś W ołkow ysk  
68,7 proc. Polaków , 31,3 proc. innych (nie w iadom o na raziie 
w iele w  tem  B iałorusinów ).

U praw nienia przyznane językowi litewskiemu obejm ują p o 
w iaty w ileńsko-troeki i św ięciańsk1. P ow iat W ilno-TrokL m a 86 5 
proc. Polaków , 8,7 proc. L itw inów , Sw ięciany 46,5 proc. P o la 
ków , 23,8 proc. L itw inów .

Pow yższe daty  sta tystyczne  w ykazują, że Rusini na 79 pow ia
tó w . w ojew ództw  w schodnich w  62 pow iatach  liczą ponad  25 
proc., a w  17 powiatach mmej niż 25 proc. Gdy się zaś zam iast 
g ran ic zachodnich w ojew ództw a lw ow skiego, przyjm ie zachodnie  
granice Apelacji lw ow skiej natenczas na 71 pow iatów  m ieliby 
R usini w  62 ponad 25 proc., w szelako pozostałoby jeszcze 9 po
w iatów  z m niejszością ru sk ą  niżej 25 proc.

Białorusini (przyjm ując, że w  pow iecie grodzieńskim  1 woł- 
kowyskim . dosięgają 25 proc), liczą w  w ym ienionych wyżej w o 
jew ództw ach, na 26 pow iatów , w  17 pow iatach  ilości p rzek ra 
czające 25 proc. ludności; w szelako w  9 pow iatach  n aw e t ta 
k iego  p rocen tu  nie w ykazują. Litwini zaś w  żadnym  z obu 
przyznanych  im pow iatów  nie dosięgają 25 proc. ludności danego 
pow iatu .

Czyli z obszaru  zakreślonego  dla upraw nień  języka ruskiego 
obliczając w edług liczby pow iatów  21,5 proc. ogólnej ilości po
w iatów  niem a ludności ruskiej w  stosunku do ogoiu  ludności p o 
w iatu, n aw et czw artej części, w zględnie przyjm ując jako  gran icę 
up raw nień  w  obrębie w ojew ództw a lw ow skiego tylko ok ręg  ap e 
lacyjny lw ow ski, prawie 12,7 proc. z ogólnej ilości pow iatów  
nie w ykazuje ludności ruskiej w  25 proc. w  stosunku do całej 
ilości ludności danego pow iatu.

O ile chodzi o język białoruski to 34,6 proc. z ogólnej ilości 
pow iatów  nie w ykazuje 25 proc. ludności białoruskiej w  sto su n 
ku do całej ludności danego pow iatu.

Są to więc pow ażne odsetki, k tóre  zdaniem  m ojem — zaehwi.e- 
w ają  koncepcję przyznania  upraw nień  językow ych w  gran icach  
■określonych tery  to r jam i w ojew ództw , jak to czynią w niesione 
p ro jek ty  językow e. P rzeciw nie upraw nien ia  językow e m niejszo
ści pow inny być w  gran icach  pew nych w ojew ództw  przyznane  
pow iatam i. Spis ludności pow inien stanow ić podstaw ę w tym  
łiierunku, a po każdym  spisie na  okres czasu aż do najbliższego' 
znow u spisu pow inien  rząd  w  D zienniku ustaw  ogłosić, w  k tó 
rych  pow iatach  k tórym  językom  m niejszości p rzysługują  zag w a
ran to w an e  ustaw ą  językow ą upraw nienia.
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Tylko takie postanow ienie  byłoby słuszne, przedew szystkiem . 
z tego pow odu, że i w  obręb ie  w skazanych  w  ustaw ie w o je
w ództw  są pow iaty  z m inim alnem i ilościami" m niejszości n a ro d o 
w ych, pow tóre  d latego, że przy jednolitym  charak te rze  n a ro 
dow ym  pań stw a  nie leży w  jego in teresie  odcięcie i zam knięcie 
pew nych te ry to rjó w  jako przyznanych  z mocy upraw nień  języ
kow ych pew nym  m niejszościom .

Jest to polityka bez śm iałego spojrzenia w  przyszłość. S to 
sunki narodow ościow e w  granicznych pow iatach  w schodnich P a ń 
s tw a  m ogą i m uszą ulec zm ianie i Po lska niem a jako państw o ' 
n arodow e in teresu  w  kultyw ow aniu  odrębności narodow ych n a  
obszarze  pew nych znacznych zam kniętych tery to rjów . Nie m y
ślę o w ynaradaw ian iu  m niejszości narodow ych, — w szelako Pol
ska, w ielka nie tylko sw oim  obszarem  i zasobam i m aterialnym i*, 
lecz p rzedew szystk iem  w artośc iam i duchowem i, kulturą, m usi od
działać na m niejszości narodow e, sw ą w ew n ętrzn ą  siłą, m u si 
pociągnąć ku sobie, ku językow i polskiem u, ku uznaniu - tego 
języka za w łasny, liczne grupy  m niejszości narodow ych, — nie 
m ów iąc już o tem, że z biegiem  Jat siłą ciężkości n iejeden Rusin 
czy B iałorusin stanie siię Polakiem . A dalej sp raw a refo rm y  
rolnej w obec gęstości zaludnienia poszczególnych dzielnic Polski, 
m usi z konieczności także w  tym  k ierunku oddziałać. W szak 
w  b. K rólestw ie polskiem  na 1 kim. kw. przypada 81,3 m iesz
kańca, w w ojew ództw ie poznańskiem  74,2, w Pom orskiem  57,4:. 
na Śląsku G órnym  306,3, w  M ałopolsce 94,7, na Śląsku Cieszyń
skim  143,9 m ieszkańca, — a  na Z iem iach w schodnich tylko 33,6 
m ieszkańca. Ruch ludności w drodze reform y rolnej m oże się 
odbyć z zachodu na  w schód, a  nie odw rotnie, a więc z obszarów  
zajętych p rzez ludność polską na obszary  zajęte p rzez ludność 
m ieszaną.

To też pro jek ty  ustaw  językow ych, p rzy jąw szy  za p o d sta 
w ę upraw nień  znaczne, zam knięte w  sobie obszary  tery to r jalne 
(w ojew ództw a), b łądzą przeciw  przyszłości P aństw a.

II. Rozbieżność terytorjalna projektów. Lecz n aw et co do 
tego przyjętego w u staw ach  językow ych obszaru  p ro jek ty  języ
k o w e  różnią się między sobą.

T ra k ta t w ersalsk i m ów i o u łatw ien iach  w  sądzie^ — Sejm 
polski poszedł dalej, rozciągnął u łatw ien ia  te także na w szel
kie władze administracyjne i sam orządowe. I słusznie, bo fa
k tyczna po trzeba  życiowia uzasadnia  konieczność um ożliw ienia 
porozum iew ania  się m niejszości narodow ych  w  języku m acie
rzystym  z w szelkiem i w ładzam i, a  nie tylko z sądam i. Ale jeśli 
przyjęło się już to stanow isko, to niezrozum iałą jest rzeczą,, 
d laczeg o  dla sądów  uznano za w ystarczający  m niejszy obszar 
tery to rja lny , a dla w ładz adm inistracyjnych większy. Jak a  ratio - 
legis?

Tym czasem  pro jek t o języku u rzędow ania państw ow ych i sa 
m orządow ych  w ładz administracyjnych przyznaje upraw nienia  ję 
zykow e Rusinom  m iędzy innym i także na  całym  obszarze w o
jew ództw a lw ow skiego, a p ro jek t o języku urzędow ania sądów.
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u rzęd ó w  p rokura to rsk ich  i notarjiatu określa te g ran ice — g ra 
nicam i Sądu apelacyjnego lw ow skiego, w  następstw ie  czego za- 
enodnie pow iaty  w ojew ództw a lw ow skiego, a  to K olbuszow a, 
K rosno, Łańcut, Nisko, P rzew orsk , R zeszów , S trzyżów  i T a r
nobrzeg w chodzące już w  skład sądu apelacyjnego k rakow skiego  
nie są objęte u staw ą  językow ą dla sądów . I najzupełniej słusznie 
skoro w  pow iecie K olbuszow a jest 0,5 proc. Rusińów, w  pow ie
cie K rosno 14,1 proc., Ł ańcut 4,4 proc., Nisko 0.4 p roc., P rze 
w orsk  2,5 proc., Rzeszów  0,5 proc., S trzyżów  4.7 p roc., T a rn o 
brzeg  0,1 proc. Lecz pocóż w takim  razie  upraw nien ia  języ
kow e mniejszości, rozciągnięto  i na  te pow iaty, o ile chodzi o ję 
zyk u rzędow ania  w ładz administracyjnych i samorządowych?

P odobnie przyznano upraw nien ia  językow i litew skiem u co 
•do w ładz adm inistracyjnych na całym, obszarze  pow iatu  w ileńsko- 
trock iego , co do sądów  zaś tylko w  obręb ie gm in z w iększo
ścią litew ską daw nego pow iatu  trockiego, — chociaż pow iat 
W ilno—T rok i w ykazuje tylko 8,7 proc. L itw inów .

Ta niejednolitość w  określeniu obszaru  w  2 rów nocześn ie  
w niesionych pro jek tach  u staw  językow ych — niejednolitość nie 
m ająca żadnego rozsądnego  w  ogóle uzasadnienia, najdobitniej 
-chyba w ykazuje pośpieszną, nieobm yśianą ro b o tę  lub też kom - 
p rom isow ość, s ta ra jącą  się pogodzić n ierozsądny up ó r autora.1 
projektu ustaw y dla w ładz adm inistracyjnych.

III. Rozbieżność podmiotowa. Komu przysługują upraw nien ia  
językow e? T rak ta t w ersa lsk i w yraźnie  m ów i o u łatw ien iach  d la  
obyw ateli polskich. Stanow isko  to jest zupełnie słuszne. Cudzo
ziemiec nie m oże posiadać żadnych upraw nień  językow ych, musi 
porozum iew ać się w  Polsce z w ładzam i w języku państw ow ym . 
T akie też stanow isko zajął p ro jek t językow y co do sądów .

N atom iast znow u pro jek t językow y co do w ładz adm in istracy j
nych  używ a ok reślen ie : nie „obyw atele  p o l s c y l e c z  ,;osoby“ ; 
p rzez co osobom, nieobywatelom  polskim narodowości ruskiej, 
białoruskiej i ltiewskiej przyznaje w  zakresie  w ładz adm in istra
cyjnych i sam orządow ych upraw nien ia  językow e. Cui bono i dla
czego znow u taka rozbieżność w  2 rów nocześn ie  w niesionych1 
pro jek tach  językow ych — nie w iadom o, bo pro jek ty  nie z a 
w ie ra ją  z resz tą  w ogóle żadnego um otyw ow ania.

IV. Nierównom ierność przedmiotowa. D alsza różnica m iędzy 
obu p ro jek tam i w tem  polega, że co do w ładz administracyj
nych i sam orządowych w w ojew ództw ach  wschodnio-.małopol
skich sam  fakt w niesienia podania  w  języku ruskim  w yw ołuje 
konieczność załatw ien ia podania  w  2 językach, w języku p a ń 
stw ow ym  i w  języku podania, co do innych zaś obszarów, jak 
i w ogóie co do władz sądowych i prokuratorskich w  podan iu  
w niesionem  w  języku m acierzystym  musi, być zaw arte  żądania 
za ła tw ien ia  w  tym że języku, aby w yw ołać załatw ien ie w  języku1 
państw ow ym  i w języku podania.

Rów nież w  ustaw ie o języku sądów , poczyniono zasadnicze 
różnice co do Rusinów m iędzy okręg iem  Apelacji lw ow skiej, ai 
w ojew ództw em  w ołyńskiem  i poleskiem  zapew ne ze względpi
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na upraw nien ia  posiadane przez Rusinów  w  byle] wschodniej; 
Galicji. Ale takie stanow isko nie w ydaje  mi się racjonalne. Polska 
pow inna sam oistnie, nie oglądając się na by łą  Austrję, uregulow ać 
te kw estje  w edług zasad słuszności i istotnej potrzeby. N ależy 
dać  tych up raw nień  tyle, ile ich po trzeba, ale nie w ięcej, ani 
m niej. Dać jednak  równom iernie na całym  w  grę  w chodzącym  
obszarze. Bo nie zrozum ie Rusin z W ołynia, dlaczego ma on  
nm iej upraw nień, niż Rusin ze w schodniej M ałopolski, skoro 
obaj są obyw atelam i tego Pańs.twa i obaj m ieszkają na te ry 
torjum  objętem  ustaw ą o językach m niejszości narodow ych.

V. Funkcje językowe w ładz administracyjnych i sam orzą
dowych. Przepisy  językow e odnoszą się do cywilnych w ładz i y- 
rzędów  adm inistracyjnych I i II instancji, dalej do w ładz sa 
m orządow ych i ich zak ładów  w  tem znaczeniu, że na obszarze 
pow yżej już określonym  dla każdego  z osobna języka m niej
szości, m uszą być przy jęte podania  i ustne ośw iadczenia stro n  
w  języku m acierzystym , lecz tylko w  spraw ach, k tórych  za 
łatw ienie do tych w ładz należy. W niesienie takiego podania w y 
w ołuje ten skutek, że w ładze adm inistracyjne I i II instancji, 
(magistraty m iast, w ydziały  pow iatow e, w ojew ódzkie i ich za 
k łady  w  w ojew ództw ie lw ow skiem , stan isław ow skiem  i  tarno- 
połskiem  załatw iają  także podania  w  języku państw ow ym  i w  ję
zyku ruskim , natom iast na o bszarze  w ojew ództw a w ołyńskie
go i poleskiego, jakoteż na obszarach  upraw nień  języka b ia 
łoruskiego i litew skiego następuje załatw ien ie zasadniczo tylko 
w  języku państw ow ym , a na życzenie strony w  2 językach, w  p ań 
stw ow ym  i w  języku podania.

O ile zaś chodzi o w ładze miejskie m iast w ydzielonych z p o 
w ia tów  pod w zgłędem  adm inistracyjnym , jak np. Lw ów , to 
ra d a  miejska zadecyduje o- dopuszczalności używ ania w  analogi
cznych w ypadkach  załatw ień  obok języka państw ow ego, języka, 
w, k tórym  w niesiono podanie.

N atom iast urzędy gm in w iejskich odpow iadają stronom  tylko 
w języku podań.

Z pow yższego okazuje się, że np. na podanie ruskie w n ie 
sione na obszarze w ojew ództw  w schodnio-m ałopolskich, za ła tw ie
n ie następuje autom atycznie w języku polskim  i ruskim . Jeśli 
jednak załatw ienie podania  należy do III instancji lub dp w ładzy  
p^za obszarem , na k tórym  przyznano upraw nien ia  językow i ru 
skiemu, to chociaż podanie w niesiono na obszarze up raw nie
n ia  tego języka, m usi ono być w ystylizow ane w  języku polskim, 
w  języku zaś ruskim  przy jęte nie będzie.

Art. 3. p ro jek tu  ustaw y o języku w ładz adm inistracyjnych 
■wspomina jedynie o załatw ieniu podań stron, nie w spom ina atoli 
o załatw ieniu  ustnych oświadczeń stron, chociaż w  artyku le  2 
dopuszcza ustne ośw iadczenia stron  w  języku m acierzystym . U sta
w a  tylko w  samem załatwieniu podań dopuszcza obok języka 
państw ow ego  język m acierzysty, ale w  niczem  więcej, w obec 
czego p ro to k o ły  z komisyj, z p rzesłuchań, w szelkie zapiski u rzę
dow e, no tatk i czynione być m uszą tylko w  języku polskim. R ów 
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nież całe w ew nętrzne urzędow anie odbyw a się jedynie i w y
łącznie w  języku polskim.

W  obradach rad  gm innych, miejskich, sejm ików pow iatow ych 
i  w ojew ódzkich m ogą być używ ane także języki m niejszości 
oczyw iście na tych tylko tery torjach , k tóre  dla pew nego języka 
.zostały określone. N iedopuszczalne jest np. używ anie języka b ia
łoruskiego na tery to rjach  zastrzeżonych  językow i ruskiem u i od
w rotn ie.

Rady miejskie m iast w ydzielonych z pow iatów  zadecydują 
o dopuszczalności używ ania w  obradach  rad  także języka m niej- 

-szosci.
P ro toko ły  z posiedzeń rad  gm innych, m iejskich i sejm ików 

mogą być na podstaw ie uchw ały  rady  prow adzone obok języka 
polskiego także w języku m niejszości dopuszczonym  w  o b ra 
dach rady.

W ładze sam orządow e n;a obszarach  zastrzeżonych  j ę tk o m  
m niejszości m ogą korespondow ać między sobą nietylko w  języku 
państw ow ym , ale i w  języku m niejszości. N atom iast z pań- 
stw ow em i władzam i administracyjnymi m uszą korespondow ać po 
polsku, jak w ogóle poza zw iązkam i sam orządow ym i między so 
bą na pew nych tery to rjach  — cała zresztą korespondencja  odby
w a się tylko w  języku polskim.

Z pow yższego w ynika dalej, że z obszaru  upraw nienia  ję
zyka ruskiego' na obszar upraw nienia  języka białoruskiego m u 
szą zw iązki sam orządow e i m iędzy sobą korespondow ać po 
polsku, a rów nież po poiisku m uszą korespondow ać ze zw iąz
kam i sam orządow ym i poza tery torjum  upraw nień  językowych.

Obwieszczenia w ładz sam orządow ych m ogą być na p o d sta 
wie uchw ały  danego ciała sam orządow ego sporządzane w  2 ję
zykach. a to na pierw szem  m iejscu tekst w  języku polskim, na
drugim  tekst w  języku m niejszości dopuszczalnym  w e w noszo
nych podaniach stron. Do tego, w  jiakim języku w  d in e j gmin ?. 
są sporządzane obw ieszczenia w ładz samorządowych gm innych, 
stosują się także obw ieszczenia w ładz państwowych. U staw y w o
jew ódzkie i og łoszenia  urzędow e w ładz adm inistracyjnych w
Dzienniku U rzędow ym  w ojew ództw a ogłaszane będą najpierw  
w języku polskim, a obok um ieszczony będ.ziie tekst w tym  
języku m niejszości, k tó ry  dopuszczony będzie do pro tokołu  sej
miku w ojew ódzkiego.

W szystkie te przepisy  na korzyść języków  m niejszości nie 
odnoszą się do w ładz i u rzędów  koleji żelaznych oraz poczt
t telegrafów, w szelako w  miarę potrzeby i możności n Jeży  
przy  ustnem  porozum iew aniu  się dopuścić język m acierzysty m iej
scowej ludności niepolskiej.

Komisjia adm inistracy jna 'senatu — jak donoszą w  ostatn iej 
chwili gazety  — w prow adziła  w  tym  projekcie pew ne p o p raw 
ki, m ianow icie w  w ojew ództw ach  w schodnio-galicyjsktoh do w e
wnętrznego u rzędow an ia  urzędów  gm in w iejskich dopuszczono 
język m niejszości, jeśli tak  p ostanow i uchw ała  rad y  gm innej. 
Również w edług  przyjętej pop raw k i kom isji senackiej ogłoszenia
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kolejowe na obszarach 10 ludności m ieszanej m ają być sporzą
dzane w 2 językach.

VI. Funkcje językowe sądów, prokuratur, notarjatów. Używ a
nie języka m acierzystego jest dozw olone w  słow ie tylko obyw ate
lom  polskim , Rusinom, B iałorusinom  i L itw ipom  na określo
nych  w  ustaw ie obszarach  w obec sądów  i p rokura to ry j, skoro- 
w ystępu ją  w  charak terze  stron lub świadków. Jeśli d ruga strona , 
adw okat lub przysięgły te g j  języka nie rozum ie, sąd p rzedstaw i 
treść  zeznań, ew entualnie przy  pom ocy tłóm acza.

Sądy i p rokura tu ry  m uszą rów nież przy jąć w szelkie pism a 
w  języku m acierzystym  sporządzone, o ile ich załatw ien ie  na- 
Ueży wyłącznie do sądów  i p ro k u ra tu r na obszarze m niejszo
ściom  zastrzeżonym , w  przeciw nym  razie  należy je sporządzić 
w języku polskim.

Jeżeli jednak strona  w  przeciągu 14 dni po doręczeniu jej 
pism a drugiej s trony  sporządzonego w  języku m acierzystym  tego 
zażąda, m usi strona, k tó ra  w niosła podanie w  języku m acierzy
stym  w nieść dodatkow o tłum aczenie na język polski. W  tym  w y
padku poprzednie  doręczenie i akty dokonane na jego p o d 
staw ie pozbaw ione są skutków  praw nych, o czem sąd z urzędu 
orzeka, a za dzień doręczenia uw aża się dzień doręczenia tłó- 
m aczenia. (W ieleż może to stronom  niesum iennym  dać pochopu 
do szykan i do p rzew lekania  p rzew odow i — Przyp. Red.).

W ystarczy  odm ów ić z pow odu braku  tłom aczenia przyjęcia 
pism a sporządzonego w  języku m niejszości w obec o rg an u  do rę
czającego. To w szystko nie w yklucza jednak  dokonania w stępnych 
czynności egzekucyjnych, zabezpieczających cel egzekucji.

Jeżeli doręczenie ma nastąp ić  poza obszarem  upraw nień  ję
zyków  m niejszości, należy zaraz do pism a w niesionego w  języku 
m acierzystym  dołączyć tłóm aczenie na język państw ow y.

P ostanow ien ia  pow yższe są bardzo  celow e i rozum ne, aby 
um ożliw ić stronie nieznającej języka m acierzystego drugiej s tro 
ny zaznajom ienie się bez trudności z treśc ią  doręczonego pism a.

Protokoły w szelkich ro zp raw  i p rzesłuchań  (poza dochodze
niam i i śledztw am i karno-sądow em i) p row adzi s*ę tylko w ję
zyku polskim, lecz sąd  m oże uznać za p o trzeb n e , aby pew ne 
zeznanie lub ośw iadczenie było w  całości lub w  części w  p ro 
tokole lub jego załączniku dołączone także w  języku m acierzy
stym  obok polskiego.

N atom iast w  śledztwach i dochodzeniach karno-sądnwych 
należy na żądanie zeznania  i o św iadczenia obw inionych i św iad
ków  złożone w języku m acierzystym  pro toko łow ać obok języ
ka polskiego także w  języku, w  k tó rym  były złożone.

Obw inionem u (posądzonem u) służy p raw o żądania, przed u
kończeniem  śledztw a w zględnie dochodzeń, aby do aktu oska
rżen ia  w  języku polskim  dołączono tłómaczenie urzędowe na 
język macierzysty.

Takie sam e żądanie m ogą postaw ić s trony  w ystępujące w cha
rak te rze  obw inionych i procesujących się, albo w  postępow aniu! 
niespornem  co do w yroków , orzeczeń, uchw ał, — w szelaka
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przed ogłoszeniem , w zględnie sporządzeniem  załatw ienia.
W  om aw ianych dopiero co w ypadkach  na terytp"jum  Sądu 

apelacyjnego lw ow skiego nie dołącza się tlóm aczeń, lecz na ż ą 
danie strony  sporządza się załatw ien ie w  2 językach, polskim  
i ruskim . W pisy do ksiąg hipotecznych uskutecznia się tylko 
w języku polskim, ale dokum ent stanow iący podstaw ę w pisu , 
rnoże być złożony do zbioru w języku m acierzystym  bez tłóm a- 
czenia.

W pisy do rejestru handlow ego tylko w  języku polskim, ale 
w łaściciel firm y m oże żądać, aby  do odpisu z re jes tru  do łą
czono urzędow e tlóm aczenie na  język m acierzysty.

S trona  może żądać, aby  uwierzytelnienia odpisów  dokum en
tów , podpisów  na  takichże dokum entach sporządzanych  w ję
zy k u  m acierzystym , jak i in tym aty  ugćd sądow ych obok  języka 
państw ow ego  były  sporządzone w  języku m acierzystym .

W  obrębie  Sądu apelacyjnego lw ow skiego m ają adwokaci, 
p raw o przem aw iania  w  języku m acierzystym  strony  bez w szel
kiego ograniczenia, na tom iast w w ojew ództw ie w ołyńskiem  i po- 
łeskiem , jakoteż na obszarze up raw n ien ia  języka b iałorusk iego , 
m ają  adw okaci i inn i zastępcy s tro n  p raw o  używ ania w  sądach 
języka macierzystego* s tro n y  z w yjątkiem  przem ów ień (w yw odów ) 
przed sądem  orzekającym , k tóre m uszą być w ygłoszone w  języ
ku polskim. Nie is tn ie je  p raw o  adw okatów  przem aw iania  w  Są
dzie w  języku litewskim .

P rzed  sądam i apelacyjnym i w Lublinie i W ilnie przyznane 
językow i ruskiem u upraw nien ia  m ogą być w ykonane tylko w 
tych spraw ach, w  k tórych  te sądy są instancjjam i od w yroków  
a decyzyj sądów  na obszarze w ojew ództw  w ołyńskiego i po 
leskiego.

W reszcie, o iie Sąd N ajw yższy w ystępuje jako instancja od 
w yroków  i orzeczeń sądów  z okręgu Sądu apelacyjnego lw ow 
skiego, może obyw atel po lsk i Rusin żądać, aby  załatw ian ie Sądu 
Najw yższego było sporządzone w  polskim  i ruskim  języku. Je s t 
to niew ątpliw ie pozostałość czysto austrjacka, nie m ająca uza
sadnienia w  faktycznej potrzebie, pozostałość, k tó ra  w iele tru 
dności i kosztów  przysporzy. Chodzi przecież o rew izje i za
żalenia n iew ażności p rzez adwokatów sporządzane, a ci prze- 
cie.ż język polski chyba rozum ieją i zrozum ieją zała tw ien ia  pol
skie. Gdzie jest dołączone tlóm aczenie na  język m acierzysty , 
w  razie  w ątpliw ości decyduje tekst polski. Językiem wewnętrzne
go urzędowania i korespondencji jest w yłącznie język polski. 
Również poza w ykazanym i w yjątkam i język polski jest jedynym  

je ż y k ie m  zew nętrznego ' urzędow ania.
Notarjat urzęduje w języku polskim. W szelako  na żądanie 

sirony  m oże notarjusz sporządzić dokum ent w jej języku ojczy
stym , o ile s tro n a  jest upraw niona do używ ania lego języka 
w sądzie I instancji na obszarze, gdzie no tarjusz  ma siedzibę 
i ak t sporządza.

VII. Z postanow ień  u staw  językow ych okazuje się więc, że 
•napisy na w szelkich budynkach i urzędach rządow ych i sam o
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rządow ych m aią opiew ać tylko w  języku polskim.
Nie istnieje obowiązek urzędnika czy sędziego p rzem aw ian ia  

do stron, św iadków  etc. w  języku m acierzystym , oczywiście poza 
w ypadkam i niem ożności porozum ienia się inaczej ze stroną  i o He 
funkcjonarjusż państw ow y w łada  tak  dalece językiem  ojczystym  
strony , gdyż w  przeciw nym  razie należy p rzybrać  tłum acza. 
Rozprawy i przesłuchania bez w zględu na język ojczysty strony, . 
odbyw ają  się tylko w  języku polskim, a struna  czy św iadkow ie 
m ają pravtfo przem aw iać do sądu czy urzędnika w  sw ym  języku 
ojczystym .

U staw y językow e w ejdą w  życie z 1. października 1924 r. 
W edług  ostatn ich  w iadom ości dopiero 1 kw ietn ia  1925 (.? — Red.)_ 

(Do dat statystycznych wyżej ad I por. Bujak-Pazdro-Próchnicki-Sobiń- 
s k i : „Polska współczesna" i Dr. Weinfeld : Tablice statystyczne Po tski 1923“)

Dr. IGNACY APFELBAUM. *)

Uwagi w  przedmiocie rozporządzenia 
waloryzacyjnego.

Jakkolw iek  w ed ług  założenia tego rozporządzenia  w yczuć 
m ożna niem al z każdego pa rag ra fu  w ysiłek  jego au to rów  zm ie
rzający  do um iejętnego objęcia całego szeregu  ew en tualności 
i  jakkolw iek istniał niew ątpliw ie szczery zam iar oadanta  m yśli 
zasadniczych w  sposób zupełnie zrozum iały, to jednak byt to w y
siłek darem ny, zam iar bezow ocny. Skoro dotychczas nie b rak  
głosów , k tó re  odnoszą się z pew nym  pesym izm em  do sw obodnej 
oceny dow odów  w  procesie cywilnym , to przy ustaleniu  w yso 
kości p re tensji na podstaw ie norm  tak kazuistycznych w edług  
sw obodnego uznania każdego sędziego, zacnodzi tem  w iększe 
n iebezpieczeństw o zachw iania  pew ności o b ro tu  i p rzew idzialno- 
ści praw nej. W  praktyce może taka sw oboda okazać się g o r
szą od zw iązania pew ną cyfrą n iew zruszalną, k tó ra  jakkolw iek 
w  pew nym  w ypadku krzyw dzi jakąś katego rję  in teresen tów , to 
jednak  dotyka ich rów nom iern ie , nie pozostaw iając furtki di a ro 
bienia dow olnych w yłom ów  w  indyw idualnych w ypadkach. W  iem 
należy się dopa tryw ać  źródia sprzeczności, w  k tó re  rozporządze
nie to popada, bądźto  d latego, że zaw iera  postanow ien ia  zby
teczne, bądź też p rzez niedopow iedzenia i iuki, k tórych w ypeł
nienie zazw yczaj w ym aga sacrifizio d.eli‘ in teiietto  i daje m oż
ność poszczególnym  grupom  in teresen tów  nag inania  p rze rach o - 
w an ia  sw oich roszczeń  w  sposób sztuczny i tendencyjny  do 
sw oich życzeń i  in teresów .

D ziałanie takich  u staw  byw a zazw yczaj w  efekcie desiru - 
k tyw nem  — zw łaszcza, gdy ustaw odaw ca posługuje się w zorem  
obcym , chociażby tylko co do zasad. Sam a myśl p rzerachow aniai

JT3;0 Autor — adwokat w Tarnowie — jest jednym z najstarszych człon
k ó w  palestry, zażywającym reputacji niepospolitego cywilisty. (Red.)
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w ierzytelności in m inus po w sta ła  nie u nas, iecz w Niem
czech, k tórych  atoli zupełnie inna struk tu ra  i sytuacja gospo
darcza i m iędzynarodow a w ym agały  możliwie takiej redukcji* 
jaką tam  w prow adzono. Cóż przem aw iało u nas za naślad o w a
niem  tego n iew ypróbow anego w zoru?  Rząd — jak zazw yczaj — 
m otyw ów  tego aktu ustaw odaw czego nie ogłosił, an i w  projekcie 
rozporządzenia , który  chow ano w  tajem nicy, ani dotychczas gw oii 
odparcia  pow szechnej niem al krytyki ujem nej. .Testto w  końcu 
rzecz na tu ra ln a : ustaw odaw stw o „rządow e", oparte na dom iar ' 
na „pełnom ocnictw ach" i na rezygnacji ciał ystaw odaw czych  
ze sw ego pow ołania , nie potrzebuje się tłó m aczy ć . . .  S tet p ro  
ra tio n e  v o lu n ta s . . .  Z am iast m otyw ów  otrzym aliśm y w  niespełna 
6 tygodni od ogłoszenia rozporządzenia  w aloryzacyjnego j i a w : / J  
do niego now elę  w  postaci rozporządzenia  P rezyden ta  R. P. 
z 28 czerw ca 1924, „o zm ianach i sprostow aniu  rozporządzenia  
tam tego (Nr. 56 Dz. u. R. P.). Dalsze now ele zm ieniające i p ro 
stujące już ponoś się gotują. Z la ro b o ta  znaczy się łataniną. ■

Z abieram  glos w  dyskusji o tw arte j artykułem  „Le d ern ie r 
cri — sanacji" w  zeszycie IV Gł. p. a to jedynie celem rozw aże
nia n iektórych postanow ień  tego rozporządzenia.

1) Eufem istycznie nazw ano przerachow aniem  to, co w łaściw ie 
jest znacznem  uszczupleniem  m ajątku, a w zględnie w yw łaszcze
niem  w ierzyciela na rzecz dłużnika. Kto dał pożyczkę li tylko 
gw olli ofiarow anego  m u zabezpieczenia hipotecznego, k tó re  w e
dług zgodnej intencji obojga stron  miało stanow ić gw arancję  
i fundusz pokrycia zw ro tu  pełnej rów now artośc i, o trzym uje pod 
m ianem  p rzerachow ania  ochlap kilkunastoprocentow y — jakby 
z upadłości. Ten nagły  w strząs  i p rzew ró t najsolidniej ufun
dow anych stosunków  obligatory jnych  jest zam achem  stanu p ra 
w nego, w  obliczu k tó rego  bledną najbezw zględniejsze za rząd ze
nia m oratory jne z ery  w ojny św iatow ej. M oratorjum  w ojenne 
fcylo tylko zw loką — zapow iedzią pełnej sp łaty  w  czasie po 
w ojennym  i m iało za sobą naglącą, w yższą konieczność p rzez  
w szystkich odczutą i uznaną; p rzerachow anie  w edług now ej lex 
G rabski p rzekreśla  w szelkie zapow iedzi, obala w szelkie rachuby 
i nadzieje upraw nionych  i m a za sobą opinionesn necessitatiis 
co najw yżej sw oich au to rów  i p ro tegow anych , m ożnow ładnych 
dłużników .

T rudno też w ierzycielow i w ytłum aczyć jako w yższą kon ie 
czność, że pożyczka hipoteczna z 31. XII. 1921 ma być lepiej 
trak to w an ą , niż pożyczka n ienipoteczna z dnia następnego , — 
że i dlaczego w kładki oszczędnościow e złożone po dniu 31. X1L 
1922 m ają być p rzerachow ane w edług relacji 1 zł. — 1,800.000 mk.
Jub dlaczego te w kładki m ają być spłacone przed temi, k tó re  
jeszcze daw niej złożono. Tożsam o m a m iejsce z ubezpieczenia
m i, w zględem  których obalono znienacka cały system  zabezpie
czenia przyszłości ludzi ekonom icznie słabszych, m ających obecnie 
o trzym ać d rob iazgow ą cząstkę tego, co przez cale życie składali.

2) Podczas gdy przerachow anie  pretensji pożyczkow ych : in- 
rsyeh objętych §§ 5— 27 przedstaw ia  mniej lub w ięcej skompliiko-
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w an e  działanie rachunkow e, zapraw ione stale w ym ierzoną, acz 
niem ałą dozą altruizm u na rzecz dłużnika, to przy przeliczeniu 
p re tensji z innych ty tu łów  p ragnął ustaw odaw ca w ykluczyć zm e
chanizow anie w e w ypadkach  zasługujących z n a tu ry  tych ty 
tu łów  na szczególne uw zględnienie (§§ 28 i 29). Są to p rz e 
w ażnie p re tensje  pow stałe z ty tu łu  niespłaconej ceny kupna iub 
odkupu, budow lane lub pochodzące z ty tu łu  w ynagrodzen ia  za 

- w ykonane dzieło, z ty tu łu  alim entów  i legatów . W  tych w y
padkach  w łaściw y o rgan  przerachow ujący ma stosow ać przy  u
w zględnieniu w oli stron, zasady uczciw ego obro tu . Ta czynność 
nie spraw i trudności sędzilemu, k tó ry  i tak  stosuje te zasady  
przy in te rp re tac ji umów. W szelako przepisy  te w ym agają  n aw e t 
od  sędziego niepraw dopodobnej dozy przenikliw ości, skoro  w e 
w ypadku, gdy s trony  m e uw zględniły spadku w aluty  w um o
w ie, m a on  odgadnąć, coby strony  były postanow iły, gdyby 
p rzew idziały  ten  spadek. (§ 28,2).

P rzypom ina to poniekąd postanow ienie  u staw y  cywilnej szw aj
carskiej, w edle której sędzia w e w ypadku nieprzew idzianym  u
s taw ą  pow inien  w ydać orzeczenie tak, jakby był u staw o d aw cą  
i m iał sform ułow ać odnośny  przepis. P rzepis tak i s tw arza  cią
g łą  obaw ę, aby proces m yślow y sędziego nie zboczył dia ja 
kiejś indyw idualnej oryginalności, albo też co gorsza, by sędzia 
nie trzym ał się kurczow o pew nych u tartych  form ułek (t. zw. 
szim lów ). W reszcie oddając sędziem u zupełną sw obodę podw yż
szania lub obniżania miiary p rzerachow an ia  ze w zględu zw iasz- 
cza na położenie m ajątkow e zobow iązanego (por. §§ 36 i 37) po- 
rucza się sędziem u raczej w ykonanie  actus gratiae , niż funkeje 
sędziow skie i to z regu ły  jednostronn ie  w  odniesieniu do d łuż
nika, gdyż położenie m ajątkow e w ierzyciela nie doznaje ró w 
norzędnej ochrony.

3) Dla zastosow ania  10 proc. staw ki w edług skali § 2 do 
należności w ekslow ych i czekow ych oznaczono w  § 26 jako 
m iarodajny  term in p łatności, na k tóry  czek lub w eksel opiew a. 
Nie po trzeba  przypom inać, że zasadę rew aluacji s tan o w i m oż
ność w zbogacenia się dłużnika w alu tą  o trzym aną od w ierzyciela 
— w czasie, gdy jej w arto ść  jeszcze była w yższą. Ekonom icznie 
zatem  w zbogacił się dłużnik już w  chw ili oddania m u p ien ię
dzy ,a nie dopiero  w chw ili p łatności skryptu. Atoli zgodziw szy 
się n aw et na zasadę, w ypow iedzianą przez rozporządzenije, t ru 
dno pojąć, dlaczego p re tensja  z takiego obiegow ego papieru  k u 
pieckiego, k tó ry  pow szechnie byw a uw ażany  za uprzyw ilejow a
ny i w artościow y, m a być  gorzej trak tow aną , niiż pretensja, 
z k redy tu  o tw artego  (§ 27), k tó ra  z w ażnych  pow odów , a  w  szcze
gólności. w  raz ie  zw łoki przez dłużnika zaw inionej m oże w  myśl 
§  11 p. 1 i 2 być wyżej p rzerachow aną. W praw dzie  cytow any 
§ 26 nie w yklucza m ożności stosow ania  w yższej niż 10 proc. 
m iary  p rzerachow ania  odnośnie do „należności w ynikającej z ty 
tułu, k tó ry  był p o dstaw ą zobow iązania w ekslow ego, w zględnie 
czekow ego", w szelako — jak w iadom o ze sporów  w ekslow ych 
p row adzonych  na podstaw ie a rt. 83 ust. w eksl. o n iesłuszne zbo-
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gacenie  się, a dopuszczalnych jedynie przeciw  w ystaw cy  lub przy- 
jem ey w eksla, o ile ci zbogacili się ze szkodą posiadacza w eksla, 
— w ypośrodkow anie  podstaw ow ego negotium  cam biale spotyka 
się zazw yczaj ze znacznem i trudnościam i. Spory te należą też 
do rzadkości. Z aznaczyć ato li należy, że z tem  roszczeniem  
z art. 83 u. w. nie jest bynajm niej identycznem  roszczenie z ty 
tułu, k tóry  był podstaw ą zobow iązania w ekslow ego: np. roszcze
nie o zap łatę  ceny kupna pokrytej w ekslem . Roszczenie otóż 
z tytułu podstaw ow ego  zostaje z reguły  w  zupełności zabsorbo- 
w an e  przez roszczenie w ekslow e już z chw ilą w ystaw ienia w eksla 
(por. Griinhut, W echsełrech t 1897, tom  I, str. 296 i nast.) i d la
tego  p rzerachow anie  należności w ynikającej z ty tu łu  podstaw o
w ego  poza zobow iązaniem  w ekslow em  chyba rzadko kiedy s.u- 
nie się praktycznem .

4) § 33 al. 1 przyznaje pew ne uprzyw ilejow ane acz nie
zbyt jasno określone stanow isko  zabezpieczeniom  hipotecznym  
należności w ym ienionych w  § 29 a), c) i f) (tj. cena kupna, 
odkupna, w ynagrodzenie  za dzieło, alim enta, ren ty , em ery tury  
i t. p. św iadczenia perjodyczne na  u trzym anie z ty tu łów  p ry 
w a tn o p ra w n y c h , legaty  pieniężne i inne należności spadkow e, 
sum y należne ż działów  spadkow ych i z działów  w spólności 
m ajątkow ej) — ponadto  hipotekom  należności pochodzących z 
m ałżeńskich układów  m ajątkow ych. H ipoteki te m ają być prze
liczane w  zasadzie do w ysokości p re tensji osobistej, k tó ra  tedy 
m usi być p rzedew szystk iem  w ypośrodkow aną, przyczem  dodano 
ogran iczenie, że to p rzerachow anie  tych hipotek nie może prże- 
kroczyć 1/4 części ponad  kw otę w ypadającą w edług stopy u
stanow ionej w  §§ 5 i  6. O dnośnie zaś do w szelkich innych 
p re tensji pieniężnych (niepożyczkow ych) określa  § 33 al. 2 p rze
rachow anie  hipoteki charak terystyczn ie  w  ten sposób: „Z abez
pieczenia te p rzerachow uje się do w ysokości przerachowanej p re 
tensji osobistej, nie wyżej jednak  niż do m iary §§ 5 i 6.

W  tych dw óch pierw szych ustępach § 33 rozporządzenie  m a 
snać na w zględzie w ypadek  norm alny, iż p retensja  osobista ró w 
na się pod w zględem  w ysokości pretensji' hipotecznej, a n ie
mniej też w ypadek  anorm alny, iż jest ona niższa od hipotecznej. 
Gdy bow iem  pre tensja  osobista jest w yższą, od zabezpieczenia hi
po tecznego  postanaw ia § 33 ai. 3, że zabezpieczenie hipoteczne — 
raczej p rzerachow anie  tego  zabezpieczenia — może być podw yż
szone „odpow iednio" ponad m iary w skazane w  al. 1 i 2 § 33. 
O dpow iednie to, a więc bliżej nie określone podw yższenie zaw i
sło jednak od w arunku : 1) że dłużnik osobisty  jest jeszcze w ła
ścicielem  nieruchom ości; 2) że niem a p raw  obciążających nie
ruchom ość z niższym  stopniem .

Należy otóż zaznaczyć, że nie jest uchw yconym  należycie 
stosunek  p rzerachow ania , k tóry  m oże zaistnieć m iędzy w ierzy 
cielem , a dłużnikiem  osobistym  niezawiśle od jego stosunku do 
dłużnika hipotecznego, a to dlatego, że ustaw odaw ca nie prze
p row adził konsekw entn ie ustaw ow ych dystynkcji w yłaniających 
się  z na tu ry  p raw a  zastaw u. P rzedew szystk iem  doznaje się w ra-
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żenią, jakoby rozp. w alor. w yznaw ało  teorję sam oistnego bytu 
•prawnego zabezpieczeń hipotecznych. W  ten sposób w yw ołuje 
ono stary  spór na tem at, czy te zabezpieczenia stanow ią  o d 
rębne  p raw o, czy też jedynie accessorium pretensji. T eo re tycy  
p rzyznający  hipotece sam odzielną egzystencję p raw ną, dopatru ją  
się  jej w  tej okoliczności, że może ona nietylko istnieć po um o
rzen iu  pretensji, ale może także ipso facto figurow ania na k a r
cie ciężarów , spow odow ać skutki praw ne. W szelako z faktu fo r
m alnego zaniedbania dłużnika lub w ierzyciela, nie m ożna kon
stru o w ać  reguły  praw nej. Ten fakt zaniedbania jest bow iem  w y
jątkow ym  i nie w ynika w cale z istoty p raw a  zastaw u '— zw łasz
cza na nieruchom ościach. Gd.y chodzi o zastaw  ręczny • - to 
w ykonan ie  p raw a  zastaw u odbyw a się w  sposób uchw ytny, w y
kazujący faktyczny stosunek zależności m iędzy p re tensją , a z a 
staw em . Pom im o, że to przy  hipotece nie da się uskutecznić 
w  sposób plastyczny, to jednakow oż nie jest ona niezem  innem , 
jak tylko zabezpieczeniem  w zględnie w zm ocnieniem  obow iązku 
d łużnika osobistego w  stosunku do w ierzyciela. „In ter pignus 
e t  hypothecam  tan tum  noiminis sonus d iffert". (ł. 5, 1 D 20, 1).

K w estja ta  po trąca  o niem niej subtelne zagadnienie, czy p ra
w o  zastaw u jest rzeczow em  sensu stricto, czy też, jak poucza 
U nger, absolutnem  praw em  w  skutkach do praw a rzeczow ego 
podobnem . W szelako dla celów  praktycznych, do których zm ie
rz a  rozp. w alor., jest rozstrzygającym  nie tyle w ęzeł zacho
dzący m iedzv osobam i interesow anem u, a przedm iotem  zasta 
w u, — ile raczej efekt ekonom iczny, dający się napew no osiągnąć 
czy to ze sam ego przedm iotu  zastaw u, czy też nadto  z innego 
m ajątku  dłużnika. Zabezpieczenia hipotecznego w ięc jako takie
g o  nie można przerachowywać w  oderwaniu od pretensji jako 
rzekom o osobnej należności, gdyż pozostaw ałoby  to w  zupełnej 
sprzeczności z pojęciami praw nem i, z któreitni zrośliśm y się, 
gdyby  p raw u zastaw u przyznano inne znaczenie w  stosunku do 
p re tensji, jak akcesoryjne. Je s t też rzeczą jurydycznie i logicznie 
n iew łaściw ą mówić, jak to rozp. w alor. np. w  §§ 5, 6 i 33 
czyni — o przerachow aniu  hipotek w zględnie zabezpieczeń h i
po tecznych, gdyż hipoteka w zględnie zabezpieczenie oznacza nie 
p re ten sję , czyli należność, lecz rzecz, z k tórej jako z zastaw u  
w ierzyciel w  d rodze  sprzedaży lub zarządu przym usow ego uzy
skać  ma ew entualnie fundusz pokrycia, rzeczy zaś przerachow ać 
n ie  m ożna.

Do nieścisłości term inologii p rzy łącza się też chw iejność i  ro z
b ieżność zasad, k tóre  nie pozw alają w yrozum ieć, dlaczego ana
logiczne form y zabezpieczenia — hipoteka i zastaw  ręczny — 
m ają  być odm iennie trak tow ane.

N adto należy zw rócić uw agę na okoliczność, że w odnie
sieniu do ust. 1 i 2 § 33 aplikow anie „odpow iedniej" podw yżki 
okaże  się n iejednokrotnie zbyt elastycznem  pomimo, że w  tychże 
ustępach  zakreślono 1/4 ponad norm ę §§ 5 i 6 jako najw yższą 
g ran icę  p rzerachow ania.
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O ile rozporządzenie  w arunkuje  stosow anie podwyżki od 
p raw  następnego dłużnika h ipotecznego, to naruszenie p raw  je
go w skutek  przerachow ania  poprzedniej hipoteki, w  p rak tyce nie 
da się pom yśleć. W szak każdy z wierzycieli, w  naturalnym  
swoim  in teresie, liczył się zaw sze z pełną w alu tą  tak swoją, jako- 
też sw ego poprzednika, dlatego m ożnaby m ów ić chyba jeno o 
naruszeniu  p raw  w ynikłych z przerachow ania.

5) Postanow ienia  przepisów  §§ 47 i 48 nasuw ają  pew ne w ą t
pliwości. W  byłej dzielnicy pruskiej wolno w  myśl § 47 p. 4 
rozp w alor, w nieść przeciw  w ydanem u w drodze niespornej 
orzeczeniu  p rzerachow aw czem u natychm iastow e zażalenie. W e
dług zaś przepisu § 48 al. 1 do przerachow ania  należności p ra 
w om ocnie już osądzonych lub sądow nie ugodzonych pow ołany  
jest sąd I instancji, k tóry  poprzednio  sp raw ę rozpatryw ał, 
atoli niew iadom o, czy i w  jakiej m ierze jest dopuszczalne o d 
w ołan ie  do w yższych instancji. W . szczególności też nie jest w ia- 
ilomem, czy pod w zględem  dopuszczalności środków  praw nych 
decydują przepisy, k tó re  obow iązyw ały  w  czasie sporu, a k tóre  
w ów ezas nie ograniczały  dopuszczalności środków  praw nych, czy 
też przepisy z czasu przerachow ania , w edług k tórych  odnoszenie 
się do w yższych instancji może być ew entualnie ograniczone- 
Zachodzi też w ątpliw ość co do sposobu oznaczenia w arto śc i 
przedm iotu sporu, czy też in teresu  praw nego , ilekroć chodzi o  
przerachow anie  ,m ające z reguły  prow adzić do — m inoryzacji 
roszczenia.

Jeśli w reszcie w m yśl § 47 al. 1 w niosek o p rzeracńow a- 
nie wolno staw iać w  toku sporu w  każdej z trzech instancji, 
to trudno zaiste w  braku  szczegółow ego postanow ienia dom y
śleć, się ,czy i w jakiej drodze ma np. instancja rew izyjna docho
dzić i w ypośrodkow ać okoliczności faktyczne m iarodajne w m yśl 
np. §§ 28 i 29 rozp. w alor, dla w ysokości cyfrow ej p rzera- 
eb o w ania.

6) P rzed  w ojną nie po trzeba było do tego zbyt dużo sprytu,, 
aby ulokow ać odłożony kapitał w  dającym  odpow iednie g w a
rancje  banku lub też na hipotece w  granicach m ożliw ego po- 
jjjrycia. Każdy z takich średnio zam ożnych kapitalistów  łrzym af 
się bow iem  zasady Ad. Sm itha, w edle której bezpieczeństw o 
więcej znaczy, niż bogactw o. Jak  się to zm ieniło w  czasie w oj
ny, w ykazuje znany mi z p rak tyki w ypadek: A. chcąc dopom odz 
B., k tó ra  m iała szczupły fundusz do zakupna realności, udzielił 
jej p ryw atnej pożyczki, dziesięć razy  większej od jej kapitału  
w  zakupno w łożonego. Atoli w skutek  zarządzeń m oratoryjnyeh 
nie m ógł A. ściągnąć um ów ionych ra t, a w zględnie samej pre* 
lensji, k tó ra  m iała być zapłaconą częściowo po zaciągnięciu przez 
B. pożyczki am ortyzacyjnej (której naturaln ie  z pow odu w ojny 
nie udzielono). Dlatego A. m usiał się zadow olnić na razie sita- 
puaLizowanemi odsetkam i. Gdy zaś już uchylono m ooratorjum  
i  ustaw ą z r. 1920 — lex G rabski — ustalono w arto ść  koron  
w stosunku do m arek polskich — 100:70 — nie spieszył się A. 
ze zrealizow aniem  p re tensji tak  znacznie zredukow anej. Spodzie-
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w al się bow iem , że u staw a w ydać się m ająca, gdy nadejdzie 
okres sanacji w y nagrodz i mu krzyw dę w yrządzoną przez m o
ra to r ia  i przez lex G rabski. W aloryzacja  otóż w edług  nowej 
iex G rabski rob i zeń żebraka. P rzew ró t, k tórego  byliśm y św iad 
kami, podkopał już w  tysiącznych w ypadkach egzystencję w ie
rzycieli, z k tórych  k rzyw dą w zbogacili się dłużnicy. N ależało tedy 
ex aeąuo  et bono uw zględnić podkopanie egzystencji nie tyle 
dłużnika (§ 36), ile raczej w ierzyciela, k tó ry  się s ta ł de facto 
ekonom icznie słabszym . Shylockiem  od czasu w ojny byw a nie
jednokro tn ie dłużnik, k tórego  okrucieństw o „p raw n e“ pow inna 
b y ła  ukrócić now oczesna Porcja. Dziś atoli dłużnik prezentu je  
.w ierzycielow i oblig w postaci nowej lsx  G rabski, k tó ra  pozw ala 
m u w yciąć z w ierzyciela niejako funt żyw ego mięsa.

7) P odkreśla jąc zasadę, że p rzerachow anie  pow inno być do- 
konanem  tak, aby egzystencji gospodarczej dłużnika nie m ogło 
podkopać, zaznacza ustaw odaw ca w  § 36, że w  w ypadku, gdyby 
.zachodziła taka obaw a, to p rzerachow anie  musi być odpow ie
dnio ograniczone, i to n aw e t do m iary ustępu 2 § 4 (t. j. 
1 złoty za każde 1,800.000 Mk.), zw łaszcza, jeśli dłużnik poniósł 
szkody w ojenne. Pojęcie tych szkód nie jest w ogółe do tego 
stopnia skrystalizow ane, aby  o ich zaistnieniu m ogły były de-, 
cydow ać konkretnie n. p. zw inięte już kom isje szacunkow e. One 
orzekały  w praw dzie  teoretycznie o w ysokości tych szkód, ale 
nie obejm ow ały całokształtu  szkód, gdyż nie każdy rzeczyw i
ście poszkodow any szkody te zgłaszał. Gdy ustaw a na szkody 
te w skazuje przykładow o, przeto jej skonstatow anie  będzie rze 
czą w ładzy przerachow ującej, k tó ra  nadto  w inna stosow ać w każ
dym w ypadku indyw idualny proceder. W  tem  znów  leży niebez
pieczeństw o, iż nie zaw sze będzie zachow yw ana objektyw na 
m iara. •

W  dalszym  ciągu § 36. ust. 1. postanow iono, że tego o g ra 
niczenia nie należy ,stosowrać w e w ypadku, gdy należność po
w sta ła  z czynu popełnionego przez dłużnika w  złym  zam iarze. 
Czyżby to należało odnieść t>lko do zbrodni ( |  1 ust. kar.), 
w zględnie p retensji odszkodow aw czych pow stałych ze złego za- 
m ia iC i Jeżeli zły zam iar nie m usi być upostaciow any zbrodnią, 
to szkody pow stałe  przez dyffam ację (denigrem ent), bojkot, strejk, 
naruszenie  znaku lub tajem nicy handlow ej lub przem ysłow ej lub 
inne sposoby konkurencji nielojalnej, jakkolw iek nie pochodzą 
ze . zbrodni, znam ionują przecież zły zam iar, a zatem  w ykluczałyby 
stosow anie  ograniczenia, w zględnie obniżenia z § 31 ust. 1. 
N atom iast przy szkodzie spow odow anej przez zw ierzęta  albo p o 
w stałej przez zaw alenie się budow y, przy odszkodow aniu z po
w odu w yw łaszczenia  itp. nie ma złego zam feru, jakkolw iek 
w  2 pierw szych -wypadkach uszkodziciel naw et karnie jest od
pow iedzialnym . Rozp. w alor, kw estyj tych nie rozw iązuje, po
zostaw iając znów  dyskrecji sędziego usta len ie  tak faktów  pod
staw ow ych, jakoteż w ypośrodkow anie istnienia złego zam iaru.

8) P rzy  odszkodow aniu  za czyny niedozw olone lub za nie- 
miszczenie zapłaty  w  term inie, m a być w edług § 29, d) ew entuai-
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nie uw zględniony też stopień  winy nietylko dłużnika, ieez i 
rzyciela, a co do dłużnika zw łaszcza okoliczność, czy nie zw le
k a ł ze zap łatą, licząc na spadek w arto śc i pieniądza. P rzy  u s ta 
len iu  zupełnie sw obodnem , przyslugującem  sędziem u w  razie, gdy 
p ie rw o tn y  ty tu ł nie pow stał z pożyczki, m ają  ro zstrzygać  o m ie
rze  należności pieniężnej w m yśl § 28 w oła stron, a w  da l
szym rzędzie zasady  uczciw ego obro tu  i p rzew idyw anie  lub n ie
p rzew idyw alne  spadku w aluty. T rudno otóż w yrozum ieć, dlacze
g o  dłużnik, k tó ry  sobie pożyczył pieniądze przed  1 stycznia 1922 
(§ 11 al. 1) i u k tó rego  się one zdew aluow aly , ma w iedzieć 
o tem  w cale dokładnie, że ma zapłacić z regu ły  tylko 10 proc. 
p re tensji, zaś dłużnik z ty tu łu  innego m a pozostać w  zaw ie
szeniu i niepewności, i ostatecznie być zaw isłym  od hum oru 
sędziego, na jaką kw otę mu zechce dług przerachow ać.

O czyw iście do usta len ia  faktów , służących za podstaw ę p rze 
rachow an ia , jakoto złego zam iaru , zw łoki zaw inionej, podkopa
n ia  egzystencji gospodarczej, „oczyw iste j" k rzyw dy w ierzyciela 
z § 37 itp., jest w ym aganą nie tylko dokładna znajom ość ży
cia, ale też zdolność subtelnego w niknięcia w  psychę tak  dłuż
nika, jakoteż w ierzyciela. A w szak wiadom o, że się to nie chce 
lub nie udaje każdem u sędziem u i że non datur ad  ThenrdeLu. 
la ta  cu rre re  via.

Dr. A N Z E L M  L U T W A K .

Uzasadnienie projektu reformy przepisów 

o wartości przedmiotu sporu.
(Ciąg dalszy).

Istnieje otóż bezsprzecznie po trzeba  rów nom iernej ochrony 
o b u stronnego  „ in te resu "  — tak  pow oda, jak pozw anego — z a 
rów no  w  zabezpieczeniu sądu rzeczow o w łaściw ego, jak niemniej 
w  zabezpieczeniu norm alnego trybu  postępow ania oraz d o s ta 
tecznego toku instancji i ta  w łaściw ie n ierozłączna jak w  m e
dalu dw ustronność za in teresow ań  w  każdym  sporze dow odzi nie
zbicie, iż oznaczenia w arto śc i1 przedm iotu  nU  m ożna pow ierzać 
■ani w yłącznie pow odow i an i też w yłącznie pozw anem u. Z k o 
nieczności logicznej i em pirycznej, m ając na w zględzie prawił- 
dłow ość, obiektyw ność, g run tow ność i jednolitość w ym iaru sp ra 
w iedliwości, — należy raczej przew idzieć bezstronne, z p raw dą  
zgodne ustalenie w arto śc i przedm iotu  przez sąd, a  to w  zw y
czajnym  toku postępow ania, zatem  już w  instancji p ierw szej 
i w każdym  w ypadku, ilekroć jednostronne oznaczenie w a rto 
ści jest w ątpliw e lub sporne, nie zaś jedvnie w  w ypadkach 
.szczególnie w yjątkow ych (jak ustęp  I § 60 nor. jur.) i n.i£ 
d o p ie ro -w  instancji drugiej.

Niemniej zaś należy też sądow e ustalenie w arto śc i p rzed 
m iotu postanow ić nietylko w  odniesieniu do kom petencji rz e 
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czow ej, lecz też gw oli w szystkim  innym  ustaw ow o, a zw łasz
cza proceduraln ie  doniosłym  w zględom , zatem  też ze w zględu 
na  obsadę sądu  (§ 7 a) nor. jur.), ze .w zględu na tryb postę
pow ania (S 448 p. c.) i ze w zględu na zakres toku in stan t 
e ji (§ 502 p. c.).

D om agając się tej zasadniczej reform y przepisów  norm y jur. 
o  w arto śc i przedm iotu, akkom odujem y się w łaściw ie tylko do 
zasad  w yrażonych  expressis verbis- w  tej samej ustaw ie, ileża 
w  § 41 zw łaszcza ustęp II, oraz w  §§ 43 i 46 ustęp II austr. 
nor. jur. nakazuje ustaw odaw ca sądow i kategorycznie sp raw 
dzenie swej w łaściw ości tak  m iejscowej, jakoteż rzeczow ej z u
rzędu , nakazuje mu dalej przejść do porządku dziennego nad  
znpod.aniami pow oda dotyczącem i w łaściw ości sądu, jeśli nie
prawdziwość tych zapodin jest sądowi wiadomą i odrzucić e 
w entualn ie  skargę, jeśli uzasadnionem  to jest w skutek stw ier
dzenia m ylności zapodać pow oda — tem sam em  więc przew iduje 
ustaw a, iż np. sąd pow iatow y w inien orzec sw oją niew łaści
w ość rzeczow ą, ilekroć w b rew  zapodaniom  pow oda stw ierdzi, 
iż spór w edług rzeczyw istej w artości przedm iotu  należy do są 
du okręgow ego, k tóreto  orzeczenie atoli w  myśl § 43 nor. 
jur. nastąp ić  może z urzędu tylko przed w yznaczeniem  audjen- 
cji do rozp raw y  ustnej.

W ynika stąd, iż przepis zdania końcow ego § 30 nor. jur., 
iż poza w ypadk.em  ustępu I tego paragrafu , ocenienie p rzed 
miotu zaw arte  w  skardze, w iąże sąd i przeciw nika, jakoteż 
podobnie brzm iące ustępy §§ 56 ustęp II i 59 nor. jur. m iesz
czą w  sobie w prost antinomię w  stosunku do przepisów  
41, 43 i 46 nor. jur. W  każdym  zaś raz ie  owe postanow ien ia  
§§ 56, 59 i 60 nor. jur. uśw ięcające n iew zruszalność sk arg o w e
go oznaczenia w arto śc i przedm iotu p rzeciw staw iają  się w edług 
sw ego brzm ienia i szczególnego przeznaczenia jako jedna g ru 
pa w ypadków , g rup ie  drugiej, objętej postanow ieniam i 54 U, 55, 
56 ust. I, 57 i 58 nor. jur. w  obrębie której istnieją m ery to ry 
czne dyrek tyw y i k ry terja  dla pow oda i dla sądu, w jaki spo
sób w arto ść  przedm iotu sporu  ma być obliczona, czyli d y rek 
tyw y w ykluczające bądź co bądź suw erenność pow oda i do 
puszczające spraw dzen ia  szacunku pow oda przez sąd.

P rak tyka  sadow a a to li od sam ego początku, w yczuw szy 
niew ystarezalność tych dyrek tyw  i kryterjów , uznała suw eren 
ność pow oda rów nież i w  zakresie  grupy drugiej, odnosząc 
snać końcow y ustęp § 60 nor. jur. do obydw u grup, aczkolw iek 
zw iązek tego ustępu z ustępem  pierw szym  i z § 56 ust. If 
nor. jur. na to nie pozw ala. W szystko to rzęsiście ośw ietla a- 
r.arehiczność przepisów  pierw szej grupy, jako w yłam ujących się 
z system u procesow ego  opartego  o zasady praw dy m aterjal- 
nej i sum iennego uznania sędziow skiego a  niemniej też n'ie- 
p rak tyczność dyrek tyw  i k ry te rjów  w  przepisach grupy drugiej.

Po uw agach  dotychczasow ych m ożna już osądzić, jak cięż
kim, brzem iennym  w  następ stw a  błędem  ustawodawczym i było 
w cielenie postanow ień  §§ 54—59 nor. jur. en bloc do § 500
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p. c. czyli przyjęcie tych w ieloznacznych, fikcyjnych i n iew y
konalnych dy rek tyw  i k ry te rjó w  za podstaw ę ustalenia w a r 
tości przez sąd odw oław czy ze w zględu na dopuszczalność r e 
w izji — w  zw iązku zw łaszcza z postanow ieniem  w stawitonem  
do § 500 p. c. iż od oznaczenia w artości przedmiotu przaz sąd 
odw oław czy niema żadnego środka prawnego, tudzież w zw iąz
ku z § 507 p. o., że już sąd pierwszej instancji ma prawo 
i obowiązek odrzucić rewizję niedopuszczalną.

Gdy do tego zw ażym y, że w edług  brzm ienia §§ 500 ust, 
II i § 502 p. 1) i 2) proc. cyw. w  brzm ieniu noweli) polskieii 
z 5 8 1922 Sąd odw oław czy jedynie w ów czas m a sposobność 
odstąp ien ia  od  jednostronnego  oznaczeni/a w artośc i przez po 
w oda, jeśli ten  przedm iot lub też jego w arto ść  przed w yda
niem  w yroku odw oław czego  doznały zm iany i gdy d/dam y* 
iż ta now ela ad  § 56/11 nor. jur. i ad § 500 proc. cyw. 'wzbro
niła stronom odstępować od sw ego oznaczenia wartości, a są- 
dkim odwoławczym  wzbroniła przekraczania cyfry w arto śc i „przy- 
jętej“ (?) w  pierwszej instancji, to- stajem y tem sam em  w  obiiczu 
jakiejś zaiste dziw acznej petryfikacji jednostronnego i w ręcz 
najdowolniejszego oznaczenia w artości przedmiotu, nie dającej 
się zresztą  w ytłum aczyć żadną  lepszą racją , jak ty lko chyba 
dążeniem  na oślep, acz sta teczn ie  i konsekw entn ie  ku m echa
nicznem u odciążaniu  Sądu N ajw yższego.

Ślepa m echaniczność postanow ień  §§ 500 i 502 proc. cyw, 
tkw i w  szczególności w zupełnem  zapoznaniu  zasadniczej ró ż 
nicy m iędzy funkcją, jaką spraw uje w arto ść  przedm iotu  w  s fe 
rze  kom petencyjnej, a funkcją jej w  sferze toku instancji. W  sfe
rze kom petencyjnej bow iem  chodzi o ujęcie w arto śc i przedm io
tu z p ierw szego  m om entu czasu tj. z dnia w niesienia skargi; 
zatem  z m om entu danego  i pew nego, bo teraźniejszego, — 
podczas gdy w  sferze instancyjnej, w  szczególności w  odniesie
niu do środka p raw nego  rew izji, m am y do czynienia z w a r 
tością m om entu tak  odległego, iż w  dniu w niesien ia  skarg), 
a naw et w  t-oku sporu, dopóki ro zp raw a w  instancji, drugiej 
nie jest na ukończeniu, rzadko  kiedy m-ożliwem jest raz  na 
zaw sze sprecyzow ać cyfrow o w arto ść  przedm iotu  ze względu- 
na dopuszczalność rewizji, ia to dla tej prostej przyczyny, że 
żadna rzecz w ogóle nie ma wartości trwałej i stałej. A już 
zw łaszcza w  okresie jakiegokolw iek przesilenia gospodarczego,, 
np. k redytow ego, budow lanego, czy walutowego- zm ieniają się 
w szelkie w arto śc i n ieraz z godziny na  godzinę z silą  żyw io
łow ą, k tó ra  żadnem i tego rodzaju  pętam i pap ięrow em i sk rę 
pow ać się nie daje.

T en artystyczny  nieład w  ustaw ie i w  now eli hoehe-nbur- 
gerow skiej skom pletow any został przez naszego ustaw odaw cę 
tem jeszcze, iż now elam i z 5/8 1922, z 11/8 1923, z 17/12 
1923 i z 18 2 1924 w prow adzono  jako dalsze „ulgi" dla są 
dów w ielokro tne zróżniczkow anie cyfr rew izyjnych, ileże w p ro 
w adzono  w  tej sferze nietylko cyfry zgoła odmienne -od cyfr 
kompetencyjnych, lecz ponad to  inną cyfrę dla rewizji przeciw
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dwom równobrzmiącym, a znow u inną dla rewizji przeciw  
dwom niezgodnym  wyrokom. Zapoznano tem sam em  zupełnie, iż 
już sam o to w ielokro tne ustopniow anie cyfr p roceduralnych  s tw a
rza  logiczny i przedm iotow y w ym óg znacznie dokładniejszego 
i. objektyw niejszego usta len ia  w arto śc i przedm iotu, aniżeli to 
w sferze kom petencyjnej było kiedykolw iek potrzebnem , a to 
zw łaszcza z uw ag i na to, że cyfry instancyjne w yrażać  m ają  
w arto śc i z czasu o tyle późniejszego. A z resz tą  ustalenie w a r
tości przedm iotu ze w zględu na tok instancji jest n iezbędnem  
n aw et i w tych sporach niepieniężnych, k tó re  bez w zględu na 
w arto ść  podlegają  jużto kom petencji sądu pow iatow ego, jużtO' 
sadu  okręgow ego i przeto  now ela z 1 6 1914 zobowiązała sąd 
odw oław czy do ustalenia w artości tej bez względu na to, czy 
powód oznaczył ją w  I instancji, czy n,e.

Z nam iennem  jest otóż, że w prow adzone now elą z 5 8 1922 
brzm ienie § 56/11 nor. jur. nakazuje  pow odow i — w  przeci
w staw ieniu  d.o brzm ienia p ierw otnego  — oznaczyć w artość przed 
m iotu naw et i w ów czas, gdy od niej w łaściw ość sądu nie jest 
zależną, lecz nakaz ten  dotyczy jedynie sporów  m ajątkow ych, 
z czego należałoby w nosić, że w  sporach  niem ajątkow ych po
w ód nie m oże sw ojem  oznaczeniem  w arto śc i przedm iotu  w y
kluczyć rew izji, chociażby spór w  I instancji p rzep row adzony  
został przez sąd  pow iatow y. A nalogicznie też zm ienione zosta
ło tą  now elą  brzm ienie ustępu II § 500 proc. cyw. tj. p raw o 
sądu odw oław czego do ustalania w artośc i przedm iotu  ogran iczo
ne zostało  do roszczeń  m ajątkow ych. U trzym any jest przytem  
po  dziś dzień w  m ocy p ierw szy  ustęp  § 502 proc. cyw. w y
pow iadający jako regułę, iż przeciw  w yrokom  sądów  odw oław 
czych służy rew izja . Regułę tę zatem  należy odnieść do w szyst
kich sporów  niem ajątkow ych a tem sam em  nieoeennyeh i też 
mój pro jek t ustaw odaw czy liczy się z tą  na tu ra lną  i postępo 
w ą zasadą. (Por. zeszyt I. str. 19—21 ust. pr.).

Niemniej też w skazać należy na to, że redakcja  now eli ho- 
chenburgerow skiej ad  §§ 500 ust. II i 502 III proc. cyw . da
w ała  sw em  brzm ieniem  bądź jak bądź — przynajm niej w  za
sadzie — sąd o w i odw oław czem u m ożność uw zględnienia zaró 
w no zniżki, jak zw łaszcza zw yżki w artości, .zaszłej w m iędzy
czasie skutkiem  zm ipny czytO' w  substancji przedm iotu  sporu  
lub też w  jego cenie obiegow ej. Atoli zaw istne  fatum ciążące 
snać o d  zarodku na  tem ustaw odaw stw ie  „ulgow em " m usiało 
zgasić i ten szczątkow y prom ień p raw dy  i rzetelności w za
bezpieczeniu szczytow ego środka p raw nego  przez w prow adzen ie  
w spom nianych w yżej dodatków  now eli z 5 8 1922 do osnow y 
§ 56/11 nor. jur. i § 500/11 proc. cyw. — ba naw et usunięto ' 
z § 500/11 konsekw entn ie  p ie rw o tną  dyrektyw ę, iż sąd odw o
ław czy nie jest zw iązany sum ą zapodaną przez pow oda, jako  
w arto ść  przedm iotu, an i sum ą, k tó rą  pow ód zaofiarow ał się przy
jąć w  m iejsce żądanej rzeczy.

W  ten  sposób doszliśm y do tego kw itnącego stanu rzeczy 
— codziennie już w  ostatn ich  latach dośw iadczanego, że pow ód
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m oże nietyJko w  sporze, w  którym chodzi np. o kilkaset mor
g ów  lasu, narzucić pozwanem u kompetencję sądu pow iatow ego,
a w śró d  sprzyjających okoliczności nawet postępowanie dro
biazgow e i odcięcie pozwanemu w szelkiego toku instancji, lecz 
m ożliw em  jest i dzieje się też aż nazby t często w  praktyce, 
że k toś oceniw szy w  skardze przedm iot sporu — dajm y na 
to : 500 sztuk akcji, jakiegoś now ego, jeszcze niedość spopula 
ryzow anego  p rzedsięb io rstw a przem ysłow ego, albo np. obraz, 
k tó ry  uw aża za kopię, na jakąś kw otę  b łahą, poniżej obo w ią
zującej w  danej chw ili cyfry  rew izyjnej, gdyż dla przedm iotu tak 
m a tej w arto śc i nie opłacałby m u się tok instancji aż do Sądu 
N ajw yższego, — w idzi się niejako schw ytanym  w  pułapkę przez 
siebie sam ego zastaw ioną, gdy w  toku sporu w yjdzie na jaw* 
żc ow e akcje podskoczyły w  m iędzyczasie stokro tn ie  w  cenie, 
a lbo  też, że o b ra z  przedm iotem  sporu będący, k tó ry  pow ód 
uw aża ł za kopię, jest np. au tentycznem  dziełem  M atejki lub 
H olbeina m łodszego. Istotnie: jak w szelki fałsz i w szelka finta, 
tak też i k ry tykow ane tu przepisy  spełniają w  procesie  cyw il
nym  M ałopolski tylko jeszcze funkcję jakiegoś bezm yślnego, a 
złośliw ego sam otrzasku, łub też funl<cję narzędzia  szykany i 
podstępu  procesow ego ze s trony  pow oda.

Chcąc bow iem  w  procesie drobiazgowym, przypuśćmy o do
starczenie koguta lub zużytych pantalonów narzucić pozwanemu  
kompetencję sądu okręgow ego, a sądowi temu odjąć możność 
sprawdzenia wartości przedmiotu w zględnie odstąpienia spraw y 
sądow i pow iatow em u w  myśl § 60 ustęp I nor. jur. — p o 
trzeb a  tylko, by pow ód ośw iadczył w  skardze stosow nie do 
przepisu  § 56/1 nor. jur., iż gotów  jest zamiast tego koguta 
tub tej pary starych pantalonów przyjąć 500 złotych i 50 g ro 
szy (por. § 49 p. 1 i § 51 ust. I nor. jur. w brzm ienia rozp. 
Rady M inistrów  z 18'2 1924- Nr. 16/156 Dz. u. R. P.) lub
też tę  kw otę 500 zł. 50 gr. skum ulow ać w  żądaniu  skarg i spo
sobem  alternatyw y  z kogutem  w zględnie z pantalonam i

Nie pozw alając tedy stron ie  w cale, a sądow i choćby odw o
ław czem u — uzgodnić ku górze oznaczenie w arto śc i p rzedm io
tu w  toku sporu z w arto śc ią  rzeczywistą, nie pozw alając stron ie  
n aw et napraw ić pom yłkę, w  jaką przy  p ierw otnem  ocenieniu. 
m ożliw ie popadła, postanow ien ia  te §§ 54—60 nor. jur. i §§ 
500, 502 i 507 proc. cyw. w  brzm ieniu dzisiejszem, sta ją  w  d ia
m etra lnej sprzeczności z zasad ą  p raw dy  m aterjalnej w yrażoną 
np'. w  przepisach §§ 178 i 182 proc. cyw.

Tem sam em  postanow ien ia  te  uśw ięcają n iepraw dę w  w y 
m iarze spraw iedliw ości, w y kraczają  przeciw  logice i przeciw) 
sam ej ekonom icznej na tu rze  w artości, dopuszczają się ucisku su
m ienia sędziow skiego, zniew alając sędziego 'do to lerow ania choć
by najoczyw istszego kłam stw a, — poddają  pozw anego w brew  
zasadzie  rów nośc i s tro n  w  obliczu p raw a  — dykta tu rze  pow o 
da, um ożebniając mu poniekąd dow olny w ybór sędziego, co n ie 
kiedy może n aw et w zbudzać pow ątp iew anie w  bezstronność sę 
dziego, podsycają  pochop do odcinania stronom  śro d k a  rew izji,
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a tem sam em  do dow olnego  lub nieoględnego rozstrzygan ia  spo
ró w  w  II instancji i um ożliw iają skutkiem  sztucznego ukrócania 
toku instancji jednej lub drugiej s tron ie  zysk i trium f w  p ro 
cesie kosztem  słuszności.

Ponadto  postanow ienia te pociągają  za sobą dotkliw e ukró
cenie Skarbu P aństw a, gdyż w skutek niem ożności podw yższe
nia cyfry  p ierw otnego  oznaczenia w arto śc i przedm iotu  w  spo
rach  niepieniężnych, S karb  P aństw a trac i w szystk ie te opłaty 
sądow e, k tóre  p rzypadłyby  od podań  i protokołów , a  zw łasz
cza od. w yroków  w edług rzeczywistej w arto śc i przedm iotu  i też 
dzięki tym postanow ieniom  w  procesach  niepieniężnych, choćby 
o w artośc i w ielom iliardow ej, op łaca się należytości skarbow e 
np. o d  w yroków , a do n iedaw na też o d  pro toko łów  i podań 
z reguły  m inim alne, zależnie od  p ierw otnego , zresztą  całkiem  
dow olnego oznaczenia  w arto śc i w  skardze.

S tw arza  się tem sam em  jakieś niezem  nie dające się u sp ra 
w iedliw ić uprzywilejowanie procesu niepieniężnego w obec p ro 
cesu pieniężnego pod w zględem  kosztow ności, a tkwi. tutaj 
k rzyw da tem bardziej rażąca, że po słuszności p roces pieniężny 
z u w ag i na m ożliw ość dew aluacji pieniądza i na n iepew ność 
w ydobycia go w  okresach  stagnacji od dłużnika w drodze eg
zekucji, pow inienby być stosunkow o znacznie tańszym , od p ro 
cesu, w  którym  chodzi np. o realność, o d rzew ostan  czy o  
klejnoty, tj. o w arto śc i rzeczow e, objaw iające zazw yczaj ten 
dencje stałości, a n aw e t zw yżki swej w artości.

Z  drugiej znów  strony  cy tow ane postanow ien ia  pow odują 
naod w ró t pew nego rodzaju  p rocedura lne  poniżenie procesu nie
pieniężnego, w obec pieniężnego, a to o tyle, że gdy w  proc- 
sie pieniężnym  podw yższenia sum y sporu, a tem sam em  zape
w nien ie  sobie przystępu  do instancji rew izyjnej, jest w  zasadzie 
każdego czasu przynajm niej w I instancji za zgodą sądu do
puszczalne, a to w dradze  rozszerzenia  żądan ia  skarg i n aw et 
w ielokro tnego  i naw et chociażby niezgodnego z p raw dą  
(§§ 235 ustęp III i 482 ustęp I proc. cyw.), — to w  oroce.sie 
niepieniężnym  nietylko dow olne nadw artośc iow anie  przedm iotu  
sporu, lecz n aw e t sp row adzenie  jej w arto śc i do niższych g ra 
nic jest wzDronione.

W  końcu w yw ołu ją te norm y częstokroć p rzaw r atne w p ro st 
ukształtow anie ocenienia kosztów  sporu w stosunku między s tro 
nam i procesowem u, a niem niej też fałszyw e ocenienie naięży- 
tośei adw okatów  w  stosunku do ich klienteli i też dośw iad
czać m usimy niejednokrotnie, iż w p rocesach  dotyczących w y
sokich w arto śc i niepieniężnych m ateria lnych  lub ideow ych, a 
tem sam em  w iążących się dla rzecznika praw nego  z tem w ięk
szą odpow iedzialnością, z tem w iększem  ry z y k ie m , i z tym 
w iększym  w ysiłkiem  i nak ładem  czasu, p rzyznaw ane byw ają 
koszta  sporu lub ustalone byw a w ynagrodzenie  adw okata na 
oślep w edług nominalnej tj. w  skardze zapodanej w artości p rzed 
miotu, czyli w  kw otach  absurdaln ie  drobnych.
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Vice versa  zdarza się w  p rak tyce często, że sąd odw oław 
czy kurczow em  trzym aniem  się nom inalnej, przed kliku może 
Jaty w  skardze zapodanej w arto śc i przedm iotu, zatem  bez ja
k iegokolw iek zw aloryzow ania  jej i bez uw zględnienia zm ian e
fektyw nych zaszłych w  m iędzyczasie bądź w  substancji, p rzed 
m iotu sporu  bądź w jego w artości, udarem nia stronie p rz e 
gryw ającej rew izję, przyczem  atoli p rzy  ustalan iu  kosztów  sporu 
należnych stronie w ygryw ającej przyjm uje za podstaw ę w arto ść  
przedm iotu  zw alo ryzow aną i rzecz jasna, iż s trona  p rzeg ry w a
jąca odczuw ać m usi w tem  krzyw dę podw ójną. O ile zresz tą  
chodzi o należy tości sądow e, to rozporz. Rady Min. z 25 2. 
1924 Nr. 19 186* i ustaw ą z 12. czerw ca 1924 Nr. 5S 562 Dz. 
u. R. P. art. 12 w prow adzono pełną w aloryzację w artości p rzed 
m iotu sporu, skutkiem  czego w  jednym  i tym sam ym  procesie 
m ożna obecnie m ieć do czynienia z w ielokrotne/n  w arto śc io 
w aniem  przedm iotu  sporu.

Dla ilustracji p rzytoczę jeden z najśw ieższych w ypadków  
opow iedziany mi; p rzez Kol. D ra J. R. W  skardze o uznania 
i intabulację p raw a w łasności g run tu  w niesionej w  r. 1921 o- 
znaczyl pow ód w arto ść  przedm iotu  na 20.000 Mk Pow ód A. 
w ygryw a sPÓr w  I. instancji, (Sąd okręg, w e Lw ow ie), — Lcz. 
Cg IX e 831/21, lecz Sąd A pelacyjny (Senat i) w yrok znosi. 
A. w ygryw a spór ponow nie w  I. instancji, poczerń w sku tek  o d 
w o łan ia  pozw anego B. odbyw a się w  kw ietniu 19241 pow tó rna  
ro zp raw a odw oław cza — (Lcz. Be I 176 24) — po której se 
nat apelacyjny zastrzega  sobie w ydanie w yroku na piśmie, a 
jednocześnie pełnom ocnicy stron  w ezw an i zosta ją  o oste npło- 
w an ie  p ro tokołu  na  24 złotych w edle zw aloryzow anej w artośc i 
przedm iotu, co też się sta je  i pełnom ocnicy stron  p rzedkładają  
spisy kosztów  apelacyjnych. Po trzech tygodniach otrzym ują peł
nom ocnicy stron  w yrok  apelacyjny, zm ieniający w yrok I in 
stancji na korzyść pozw anego  i p rzyznający  pozw anem u koszta 
I i II instancji, a m ianow icie koszta I 'nstancji w kw ocie 
185 złotych, aczkolw iek pozw any w spisie kosztów  przedłożo
nym  w I instancji policzy! w  grudniu 1923 tylko około 40,000.000 
Mk. Lecz za to w arto ść  przedm iotu ze w zględu na tok in stan 
cji ustalono w  tym  w yroku  apelacyjnym  nom inalnie w edług  za 
podania skarg i z r. 1921 na kw otę  20.000 Mk. czyli na 1 
grosz, pom im o, iż § 11 rozp. Rady M inistrów  (now ela pro
cesow a) z 18. lu tego 1924 Nr. 16,156 Dz. u. R. P. nakazuje 
w arto ść  przedm iotu oznaczoną w  miarkach polskich przeraeiiow y- 
w ać na złote w edług  kursu  franka zło tego1 obow iązującego w 
danym  okresie, a now ela ta  obow iązuje już od 1. m arca 1924. 
Sąd Apelacyjny przy jął zatem  trzy  różne w arto śc i jednego i te 
go sam ego przedm iotu  sporu: jedną dla stempli, d rugą dla ko
sztów  sporu, a trzec ią  — naturaln ie  najniższą — dla uzasad 
nienia zbyteczności Sądu N ajw yższego. Sąd A pelacyjny trzym ał 
się tu snać zakazu w yrażonego przez now elę z 5/8 1922 a d  
§ 500 proc. cyw. iż sąd  odw oław czy  nie może przekroczyć; 
sumy, k tó ra  jako w arto ść  przedm iotu  sporu  była  „p rzy ję ta"
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w pierw szej instancji. Lecz cóż na to § 11 cytowianego wyżej 
rozp. R. M. z 18 '2 1924 i jestże jaka m ożliw ość wnitesienilą 
rew izji w brew  takiem u ustaleniu w artośc i przedm iotu  przez sąd 
odw oław czy, a w zględnie w brew  a rt. 9/II cytow anej now eli i § 
502 proc. cyw. w  brzm ieniu tejże noweli,?

O becny stan  u staw odaw stw a w  naszej m aterji zaw odzi z re 
sztą n aw et w najpospolitszych w ypadkach. T ak  np. w sporze, 
w którym  pow ód dom aga się dostarczenia  w eksla opiew ającego 
na pew ną oznaczoną sum ę albo w ydan ia  pap ieru  w arto śc io w e
go m ającego jak np. obligacja lub akcja w arto ść  obiegow ą, 
ew ent. g iełdow ą, n ie  m am y dzięki niejasnej kazuistyce tych 
norm  nigdy pew ności, czy w arto ść  przedm iotu ma być przez 
pow oda oznaczona a  w zględnie p rzez sąd „przy ję ta" w  kw o
cie nominalnej, na jaką opiew a w eksel, obligacja lub akcja, lub
też w  tej kwocie, jaka w  dniu skarg i w yraża  cenę obiegową*
ew ent. g iełdow ą papieru  i czy w ogóle m am y te spory  trak to 
w ać jako spory pieniężne w edług  zasad §;§ 54 i 55 nor. jur., 
czy też raczej decydow ać ■ m a w  tych sporach  w  myśl §§ 56 
i 59 nor. jur. suw erenne ocenienie pow oda. (Por. T ram m er, 
kom entarz  do nor. jur. z r. 1906 ad § 56). W szak  Sąd N-ajw1.
jak się w net niżej okaże, n aw et spory o w ykreślenie hipoteki
poczytuje jako spory „w yłącznie p ien iężne". A nalogiczna zaś 
kw estja  w yłania silę, ilekroć spór toczy się np. o za istn ien ie  
um ow y kupna pew nej rzeczy za  pew ną oznaczoną  cenę iub 
też np. O' oddanie w  zam ian za pew ną um ów ioną cenę ja 
k iegoś przedsięb io rstw a, przyczem  w ypada przypom nieć, 
iż pojęcie „p rzedsięb io rstw a" uw ażane jest w ogóle przez n ie 
k tó rych  uczonych p raw ników  jako fikcja jurydycznie zgoła n ie 
uchw ytna. (Por. np. dotyczące rozp raw y  L. G ellera w  Z entral- 
b latt f. d. jur. Pr.).

II. W ielow artościow ość i utyliiaryzm ulgowy w judykaiu- 
rze najwyższosądow ej.

N ajlepszym  dow odem  bezużyteczności dyrektyw  i k ry terjów  
m ieszczących się w  tem  ustaw o d aw stw ie  dla ocenienia w a r to 
ści przedm iotu, s tanow i dotychczasow a judykatura , z której 
kilka znam iennie jszych orzeczeń Izby trzeciej naszego Sądu N aj
w yższego, k tó re  w yw ołały  też kom entarze, w ypada przy toczyć:

1) „Jeżeli przedm iotem  sporu jest orzeczenie o przepadku  
części ceny kupna, w yrażonej w  pieniądzach, to sum a ta  ro z 
s trzyga o w arto śc i przedm iotu  sporu, a obojętne jest oznacze
nie interesu prawnego, podane w  skardze przez powoda". — 
T ak  orzeczenie S. N. z 7 m arca  1922 Rw. III. 376 22 w  Q- 
rzecznictw ie Sądów  Polskich T. II, zeszyt 6 Nr. 326. W  m o
tyw ach  zaznaczono w yraźnie, że gdy pow ód dom aga się u z n a 
nia kw oty 10.000 kor. za p rzepad łą , to ta  część żądania skarg* 
w zględnie przedm iotu  sporu  w ynosi w  m yśl § 56 ust. II nor 
ju r (?), kw otę  10.000 Kor., a w obec tego jest obojętną rzeczą, 
iż pow ód oznaczył sobie „dow oln ie" w arto ść  całego przedm io
tu  sporu tylko na  400 Kor.
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2) „W  spraw ach  o w ykreślen ie  p raw a zastaw u, kw ota w ie
rzytelności oznacza zarazem  w arto ść  przedm iotu  sporu". — Tak 
!0,rz. S. N. z 6 m arca  1923 Rw. III. 2751 22 w  O. S. P. Tom  
III, zeszyt 1 Nr. 19. W  m otyw ach tego orzeczenia Sąd Najw. 
przeszedłszy  do porządku dziennego nad  ustaleniem  w artości, 
przedm iotu p rzez sąd odw oław czy, uznał sp raw ę za bagaie- 
ja rną , a tem sam em  rew izję odrzucił jako niedopuszczalną, przy- 
jąwszy, że gdy chodzi o w ykreślen ie  hipoteki, to przedm iotem  
sporu jest w  sam ej rzeczy w yłącznie suma pieniężna, a w  tym 
w ypadku nie w chodzi w  zastosow anie § 500 ust. II p. c. zle
cający sądow i odw oław czem u oznaczenie w arto śc i przedm iotu  
jedynie, gdy spór n ie  dotyczy w yłącznie sumy pieniężnej, z a 
tem  w arto ść  przedm iotu sporu  jest w  myśl § 54 n. jur. n ie
w zruszalnie identyczna z nom inalną sum ą w ierzytelności hipo
tecznej z czasu w niesien ia  skargi, p rzeliczoną z koron au- 
strjackich  na m ark i polskie w edług relacji G rabskiego 7:10.. 
P rzy tem  S. N. odm ów ił pozw anem u przyznan ia  kosztów  odpo
w iedzi rew izyjnej, zarzucając mu, iż... nie podniósł w  n'ej nie
dopuszczalności rew izji, nie p rzew idziaw szy  tak*ego o rzeczen ia!

3) Zupełnie analogiczne w tenorze i w  m otyw ach jest o
rzeczenie S. N. z 11 kw ietn ia  1922 Rw. III 807 22 -ogłoszone 
obok  poprzedniego w  O. S. P. T. III Nr. 20 i g łosow ane
w raz  z poprzedniem  orzeczeniem  w  duchu opozycyjnym  przez: 
D ra T ram m era, k tó ry  je zbija subsum cją danego przedm iotu
sporu pod § 57 n. j. o raz  p rzeciw staw ieniem  orzeczeń Sądu 
Najw. głoszących, — jak np. -orz. plen. Izby III z 5 6 1923 
Rw. 310/23 O. S. P. t. II Nr. 443 — że hipoteczne w ierzy te lno
ści koronow e m ają być z pom inięciem  relacji! G rabskiego sp ła
cone w edług swej w arto śc i w ew nętrznej z czasu pożyczki. O
ceniając tedy tak ą  miiarą w arto ść  w ierzytelności spornej dli a 
w yroku  m ery torycznego , n iepodobna oceniać jej inną m iarą ze 
w zględów  proceduralnych. (Podobnie Dr. Biihn w  P rzeglądzie 
pr. i adm. z r. 1923 w  glossie do analogicznego orz. S. N„
z 14/4 1923 Rw. 112/23).

4) „N iedopuszczalną jest rew izja , jeżeli w praw dzie sąd od
w oław czy oznaczył w arto ść  przedm iotu  odw ołania na kw otę 
uzasadniającą jej dopuszczalność, ale postąp ił przytem  w b rew  
ustaw ie, a  przy należytem  oznaczeniu  wartości należałoby p rzy 
jąć kw otę  taką, iż rew izja by łaby w ykluczoną".

T ak  orz. z  30 m aja 1923 Rw. III 611/23 w  O. S. P. t. 11 
z. 9 Nr. 495 gloss-owane opozycyjnie przez prof. A llerhanda.. 
-W tym  w ypadku  sąd odw oław czy, zatw ierdziw szy  w yrok  l in
stancji, zw alo ryzow ał lo jaln ie w arto ść  przedm iotu  oznaczoną w- 
skardze w  kw ocie 110.000 Mk. na kw otę  805.000 Mk., by p rze
g ryw ającem u um ożliwić rew izję. Sąd Najw. odrzucił ato ii re 
w izję jako- n iedopuszczalną, uw ażając, że decyzja apelacyjna*: 
w  zakresie  w a rto śc i przedm iotu, aczkolw iek przez strony sam e  
n iezaskarzalna, nie krępuje sądu  rew izyjnego.

Zdanie to zbija A-llerband w glossie z punktu  w idzenia 
bezzw łocznej p raw om ocności decyzji apelacyjnej w  kw estji w a r
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to-ici przedm iotu. Atoli w edług  istniejącego brzm ienia § 502 p. 
c. uzależnioną jest dopuszczalność rew izji nie od tego, jaką 
sum ę sąd. odw oław czy  ustalił jako w arto ść  przedm iotu, lecz r a 
czej od. tego, jaką w arto ść  miał isto tn ie przedm iot sporu  w  po
stępow aniu  odw oław ezem . Jestto  w zgląd w ażny, w iodący do 
tej konsekw encji, iż na  p ro śb ę  strony , której sąd ipdwoławezy 
przez zbyt niskie usta len ie  tej w artośc i zagrodził drogę rew izją 
m iałby Sąd N ajw yższy p raw o zlecić sądom  niższych instancji 
przedłożenie sobie rew izji, k tó rą  s tro n a  ta w  czasokresie u s ta 
w ow ym  w niosła, a k tó ra  jednak  przez sąd I lub II instancji 
odrzuconą została  jako niedopuszczalna. D otychczas atoli. Sąd 
Najwyższy, o ile mi w iadom o, z tego p raw a, — acz dającego 
się tak  dobrze z jego stanow iskiem  p raw nem  pogodzić, niigdy 
jeszcze nie skorzystał...

5) „Przeliczenie ko ron  austrjacko-w ęgiersk ieh  na m arki po l
skie, w prow adzone u staw ą z 15 stycznia 1920 dzu. poz. 26, 
nie ma zastosow ania  do spłat w ierzytelności hipotecznych, o- 
piew ająeych na w alu tę  asutrjackio-w ęgisrską (Por. OSP. II 443“ )

„W  sporach <0 in tabulację w ykreślen ia  p raw a  zastaw u dla 
w ierzytelności, op iew ających  na korony  austrjacko-węgierskiie,, 
w arto ść  przedm iotu  sporu  oznacza się w edług  ustaw ow ej r e 
lacji korony  austrjacko-w ęgiersk iej d.o m ark i polskiej".

T ak  orzecz. S. N. z 19 czerw ca 1923 Rw. III 269 23 w  O. 
S. P. tom  II z, 12 Nr. 681, g lossow ane obszern ie  przez S ę 
dziego S. Najw. Dbałowskiieigo i prof. A llerhanda. Jak  s tw ie r
dza D bałow ski, „Sąd Najw. nie stosuje w  stosunku m iędzy w ie
rzycielem , a dłużnikiem  ustaw ow ego kursu przeliczenia koron 
na m arki, na tom iast stosuje go dla rozw iązan ia  py tań  p ro ce 
sowych co do trybu postępow ania  (drobiazgow e czy zw yczaj
ne), co d.o w łaściw ości rzeczow ej sądu i dopuszczalności, re- 
wizjij". Zatem  Sąd Najw. — dodajm y od siebie — „odkrywa 
w b rew  w szelkim  praw idłom  ekonom icznym , iż jedna i ta sam a 
rzecz m oże w  tym  sam ym  czasie i miejscu i mię
dzy tem i same.mi osobam i m ieć dw ie w arto śc i: jedną dla u 
żytku społeczeństw a, a d rugą dla w ygody Sądu Najw. Na do
m iar ta d ruga w arto ść  w ysnuta  jest z tejsam ej lex G rabski z r. 
1920, k tó ra  w edług m otyw ów  tegosam ego orzeczenia i  ca łe
go szeregu znanych orzeczeń  Sądu Najw. (por. np. orzecz. p le
n a rn e  Izby III z 5 6 1923 Rw. 310/23 O. S. P. t. II z. 8 N r
443 cy tow ane już wvżej pod 3) nie norm uje w cale w ew n ę trz 
nej w arto śc i w alu t p rzedw ojennych  w  stosunku do m ark i po l
skiej, a ustanaw ia  jedynie kurs p rzerachow an ia  koron  austr. 
na m ark i w czasie w ycofania owych koron z obiegu i k tó rą  
tc lex G ra.bski Sąd N ajw yższy w ed ług  najśw ieższych orzeczeń 
uw aża jako — uchyloną ustaw am i późniejszem i!... (Tak opie
w a  w  szczególności orzeczenie Sądu Najw. z 1 kw ietn ia 1924 
R w  1209 23 w  O. S. P. tom  III z. 6 Nr. 276).

W  glossie do tego o rzeczen ia  prof. A llerhand w yraża  na
podstaw ie § 57 nor. jur. zdanie, iż w  sporze o w ykreślenie 
p raw a  zastaw u rozstrzyga  o w arto śc i przedm iotu  w ysokość pre-
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censji, chyba, że w arto ść  zastaw ionego przedm iotu  jest m n ie j
sza, bo w  takim  raz ie  ta  o sta tn ia  jest w  m yśl § 57 m iaro d a j
ną. Zdanie to  u ta rte  już w  judyfcaturze i w  literatu rze (por. 
Neum ann i T ram m er w kom entarzach  do norm y jur.), nie w y 
daje mi się trafnem , gdyż z jednej s trony  nie znajduje ono 
w cale pokrycia w  brzm ieniu § 57 nor. jur. a  pow tó rzę: ilekroć1 
spór toczy się o wykreślenie hipoteki, chodzi przecież z r e 
gu ły  o- w ierzy telność już um orzoną, zatem  już nie istniejącą, 
jak żeż  m ożna logicznie rzecz biorąc, oceniać przedm iot sporą, 
w arto śc ią  pretensji, k tó ra  już nie istnieje i zatem  żadnej już 
w arto śc i nie m a?  Gdy zgasła pre tensja , zgasło  też m aterjaJne 
p raw o zastaw u, zaczem  też rzecz zastaw iona n*ie móże w  ta 
kim  razie stanow ić ew entualnej m iary  ustalenia w arto śc i p rzed 
m iotu, jaką stan o w i w  przypadkach  isto tn ie pod § 57 nor. jur 
podpadających.

Spór więc o  w ykreślenie p raw a  zastaw u podpada m. zd 
rów nie  dobrze pod § 59 nor. jur., jak spór o w ykreślenie p raw a 
w łasności i p rzeto  nie m ożna zgodzić si;ą ze zdaniem  p ro t. 
A llerhanda, iżby w  sporze takim  kw ota  przez pow oda w  sk a r
dze jako  w ysokość in teresu  w ym ieniona była obojętna. Owszem, 
o n a  jest de leg® la ta  m iarodajną , i n iew zruszalną, co w łaśnie 
znam ionuje organiczne kalectw o tego u staw odaw stw a w  n ie
mniej szym stopniu jak to, że judykatu ra  i lite ra tu ra  p ragnąc 
tu i ów dzie w yłam ać się z pod tej suw erenności pow oda w  u 
sta lan iu  w arto śc i przedm iotu, m uszą się uciekać nieraz w  dro
dze niefortunnej w ykładni z jednego pa rag ra fu  pod d rugi — 
w  danym  w ypadku z § 59 nor. jur. pod § 57 nor. jur. czyli 
z deszczu pod rynnę.

6) „Jeżeli kw ota, k tó rą  pow ód złożył do sadu na z a sp o ^  
kojenie w ierzytelności, opiew ającej na korony austr.-w ęgierskie
i ubezpieczonej p raw em  zastaw u, w pisanem  w  księdze g ru n to 
w ej, nie p rzek racza  100.000 Mk. — (sciil. w  okresie  panow ania 
now eli z 5 8 1922) — rew izja  w procesie o w ykreślenie p ra 
w a zastaw u na podstaw ie tego składu nie jest dopuszczalna",

Tak orz. S. N. z 30 lis topada 1923 Rw. 476/23 w  O. S 
P. tom  III z. II Nr. 92). Wedłujg m otyw ów  Sąd Najw. i ten 
spór rów nież, jak inne spory o w ykreślenie hipoteki, trak tu je  
jako dotyczący w yłącznie sumy pieniężnej, odm aw iając tem sa
mem  sąóow i odw oław czem u p raw a  oznaczania  w arto śc i p rzed 
m iotu i przyjm ując tę w arto ść  w  tejsam ej kw ocie 8420 Mk. 
jaką pow ód na zaspokojenie przedw ojennej w ierzy telności h i
potecznej w ynoszącej 10.000 kor. złożył do depozytu sądow ego 
w obec czego rew izję należało  odrzucić. Znam iennem  jest przy- 
tem , iż Sąd Najw. w  uzasadnieniu, aczkolw iek twierdzi. „w y
łączną p ien iężność" tego sporu, odw ołu je się zarazem  do § 
57 nor. jur. dotyczącego chyba w każdym  w ypadku żądań b e z 
sprzecznie niepieniężnych.

7) Zupełnie analogiczne w tenorze i w  uzasadnieniu dc  
poprzedniego jest-o rzeczen ie  S. N. z 5 grudnia 1923 Rw. 811/23 
ogłoszone w O. S. P. tom  III z. III Nr. 145 o raz  cy tow ane
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ta m ie  w  uw adze podobne orzeczenia S. N. z 11/12 1923 Rv\. 
1248/23, z 29 1 1&£4 Rw 101/24 i z 19 2 1924 Rw 158 24.

8) „Jeżeli w  skardze o uznanie um ow y za n iew ażną p o 
w ó d  oznaczył w ysokość sw ego in teresu  na  kw otę 100.000 Mkp., 
sąd odw oław czy  nie m oże w arto śc i przedm iotu  sporu  oznaczyć 
n a  kw otę w yższą".

T ak  orzeczenie plenarne Izby III Sądu Najw. z 23 lutego 
1924 Rw. 935/23 w  O. S. P. tom  III z. 6. Nr. 273. — W  spo 
rze tym  sąd odw oław czy  zm ieniając w yrok  I instancji, p rag n ą ł 
okazać się lojalnym  i w  uw zględnieniu  zmilan zaszłych w  m ię
dzyczasie w  cenach p ien iądza i w artośc i rzeczow ych, p rzew a- 
lu tow al w arto ść  przedm iotu  w  skardze w ym ienioną z kw oty 
100.000 Mk. na 3,000.000 M k.; ażeby w danym  w ypadku po
zw anem u um ożliwić rew izję. N iew ątpliw ie w Jęc chodziło o p rzed 
m iot w ysokiej w arto śc i i o sp raw ę zaw ilszą, a  pozw any p rze 
cież, jak słusznie w yw odzi w  glossie do tego orzeczenia prof. 
A lłerhand, nie pow inien i nie m oże ponosić ryzyka tk w ^ e e g o  
w  oznaczeniu w arto śc i przez sw ego przeciw nika, zaczem  „o rze
czenie to sankcjonuje często stosow ane p rak tyk i w  celu u k ró 
cenia  p raw  strony  przeciw nej".

i tutaj Sąd Najw. odrzućając rew izję jako rzekom o n iedo
p u sz c z a ln ą  w ytyka sądow i odw oław czem u naruszenie  przepisów  
§§  59 i 56 nor. jur., a w zględnie przekroczen ie  sumy „p rzy 
jętej" jaKO w arto ść  przedm iotu  w  instancji p ierw szej. D!a nas 
w s z a k ż e  orzeczenie to znam ienne jest p rzedew szystk ięm  d la te 
go, iż unaocznia  ono z w szelką p lastycznością bezzw łoczną 
n iezbędność reform y, k tó raby  ustalenie w arto śc i przedm iotu sp o 
ru nie poddaw ała  bezw zględnej suw erenności ani pow oda, ani 
też sądu odw oław czego, lecz po legała  na praw id łow em  badan iu  
i  spraw dzeniu  tej w arto śc i w  toku sporu przez pow ołane in 
stancje i k tó raby  zw łaszcza w  rów nej m ierze b ra ła  w  rachu
bę in tere s  pozw anego w  danym  sporze, jiak in te res  pow oda

(Dok. nast.).

Dr. ALBERT HOPFINGER.

Z manowców sprawiedliwości. *)
Częstym tem atem  fachow ych dyskusji najnowszej doby jest ro z

trząsanie przyczyn zastoju w  czynnościach sądow ych, zw łaszcza w  
tej dziedzinie, w  której inicjatyw a pochodzi od strony in teresow a
nej, — a w ięc  przedew szystkiem  w  procesie cywilnym .

Tłum aczono ten objaw z niew ątpliw ą słusznością stagnacją w  ży
ciu gospodarczem ; tłum aczono go także nadm iernością opłat stem 
plow ych. w prow adzonych pogrzebaną już ustawą, — lecz jedno i dru
g ie  nie w yczerpuje pow odów , dla których ludność stroni od sądów .

Pow tarzam : stroni, poniew aż naw et w  uw zględnieniu następstw  u
padku gospodarczego, ilość konfliktów  praw nych m iędzy jednostkami 
jest nieporów nanie w iększa od liczby procesów  i ugód zasadow ych;

’) Otwierając pod powyższym napisem stałą rubrykę dla rejestrowania 
orzeczeń stojących niżej poziomu, czynimy zadość postulatowi, który już 
niejednokrotnie dotychczas dochodził nas ze sfer koleżeńskich. Myśl rejestra-
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czyli: zdarzają się pokrzyw dzenia praw pryw atnych, w ym agające re- 
jiiedury sadow ej, a jednak przed sąd nie w ytaczane.

P rzyw iązanie do w łasnych praw podm iotow ych jest zbyt silne 
by poszkodow any z Iekkiem sercem  przejść chciał nad sw ą k rzyw 
dę do porządku dziennego; obaw a przed znacznym  wydatkiem  stem 
plow ym , dziś zresztą nie istniejąca, była i przedtem przesadzaną, po
niew aż, kto w alczył o rzecz słuszną, liczył się z tem, iż mu p r z o  
ciwnik w szelk ie wydatki w ynagrodzi.

Gdzież tedy źródło zła? Co — w  bardzo licznych wypadkach — od
stręcza ludność od szukania pom ocy u magistratury, pow ołanej przez 
ustaw ę w yłącznie do niesienia pom ocy jednostkom, skrzyw dzonym  w 
prawach pryw atnych?

B yw ało, że  odpowiadano na to pytanie: przew lekłość procesu, 
zniechęcająca stronę, stępiająca aktualność sprawy.

Ja jednak sądzę, że zarów no stronom, jakoteż ich rzecznikom  
stokroć m ilszym  będzie w yrok późny, lecz spraw iedliw y, aniżeii przy
śpieszony, ą n iesłuszny; że w ięc nietyle lęk przed długotrw ałością sp o 
ru opróżnia sale sądow e, ile raczej obawa przed treścią wyroku.

Czy ta obawa jest słuszną, osądzi najtrafniej praktyczny praw 
nik, będący w  tem szczęśliw em , czy nieszczęśliw em  położeniu, że nie- 
ledw ie codziennie czyta praw om ocne rozstrzygnienia, które stan ow 
czo i n ieodw ołalnie kończą spór i zamykają dyskusję, jakkolwiek  
nierzadko możnaby przy każdem zdaniu rozstrzygnienia postaw ić p y 
tajnik w iększych rozm iarów.

Nie m ów ię w  tem miejscu o w yrokach i  decyzjach Sądu N ajw yż
szego  w  W arszaw ie.

Dzięki postępującej od r. 1914 decentralizacji sądow nictw a, m anii 
w kraju dla ogromnej grupy spraw spornych, egzekucyjnych, n iespor
nych (także hipotecznych) tyle najw yższych trybunałów, ile jest są-, 
dów okręgow ych, orzekających w  ostatniej instancji w  przedmiotach  
częstokroć w iększej w agi i w iększej w artości majątkowej od tych, 
dla których w rota Sądu N ajw yższego w  W arszaw ie nie są zam 
knięte.

Jakość orzeczeń tych sądów  budzi niejednokrotnie pow ażne w ą t
p liw ości.

Że sądy okręgow e jako odw oław cze wyrokują, nie oglądając się  
na publikowane orzeczenia S. -N.; że w  każdym okręgu tw orzy się

cji judykatury zdrożnej, powziął przed kilku laty jeszcze tut. Związek adwo
katów polskich i aczkolwiek myśl ta podobno już z góry — zwyczajnym 1 >- 
sem wszelkiej krytyki i reformy — niemało „złej krwi" wywołała, niepo
dobna jej przecież odmówić celowości rzeczowej.

Zło daje się dziś — co prawda — pod pewnymi względami dostrze: 
nietylko w judykaturze, lecz też — w adwokaturze, a w y tjkać  je w obu. 
tych dziedzinach wymiaru sprawiedliwości jest bezsprzecznie istotnem zada
niem prasy prawniczej. Nie uchylamy się też bynajmniej od krytyki wzajem
nej. Jeśli zaś z w ięk szym  naciskiem zwalczamy błędy i narowy orzecznictwa, 
dzieje się to nie gwoli jakiejkolwiek jednostronności, ile raczej dla tej p rzy 
czyny oczywistej, iż publiczność poszukująca ochrony prawnej w sądzie, nie 
może sobie sędziów — dobierać, jak sobie dobiera rzeczników prawnych by
tujących na zasadzie emulacji i wolnej konkurencji . . . Niezbędna niezawis
łość stanu sędziowskiego w związku z bezwzględnem częstokroć osłanianiem 
autorytetu magistratury sprawia, iż formalne środki ustawowe służące publi
czności i rzecznikom przeciw uchybieniom sędziowskim w toku postępowania, 
są niemal illuzoryczne i nigdy prawie do remedury trwałej nie wiodą. Jak-; 
jedyne, ze strony m oralnej skuteczne remedium pozostaje zatem p o k rzy w d zo
nemu : ucieczka na widownię opinji publirznej. Nawet atoli satyra tej rubry
ki — co niniejszem zasadniczo zastrzegamy — nie może nigdy grzechów 
uogólniać, nie może nigdy mierzyć w zasłużony i poważany ogół naszego stanu sę 
dziowskiego, gdyż poczytujemy sobie za pierwszorzędny obowiązek ze stanem sę
dziowskim współdziałać i krytyka nasza nie ma i nie może mieć na celu, zrażać 
stan sędziowski do szczytnego zadania, miast go w tej pracy podtrzymywać.

(Redakcja).
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w  tym samym przedm iocie odmienna praktyka, — to  są w prawdzie 
zjawiska niezm iernie przykre, dla laików wpro i niezrozum iałe, — lecz 
zaw szeć dadzą się one pogodzić ze zasadą bezw zględnej n iezaw isło
ści sędziowskiej i prawem  sw obodnego orzekania w edle w łasnej naj
lepszej w iedzy.

Sprawa się jednak komplikuje, gdy ten sam sąd odw oław czy, w  
tym sam ym  składzie osobow ym , w  takich sam ych wypadkach praw 
nych — rozm aicie rozstrzyga. W tedy strona, szukająca pom ocy są 
dowej, musi. być przejęta przekonaniem, że w drożenie procesu jest 
grą loteryjną, a stawką — cale sporne prawo wraz ze w szystk i
mi kosztam i. 1 w tedy strona w raz ze sw ym  doradcą prawnym  u w a
ża wynik procesu nie za rozw ażone uznanie słuszności wytoczonych, 
żądań, lecz za zrządzenie czystego  przypadku, który chciał, by try
buna! odw oław czy skorzystał ze sw ego  zapatrywania A. zam iast B. 
przygotow anych ad libitum dla tego  sam ego stosunku prawnego.

Nie potrzeba dużej bystrości do zrozumienia, że jestto jeden z naj
lepszych środków  do zachwiania bezpieczeństw a praw nego i w y lecze
nia ludności z nadziei, pokładanych w  sądow nictw ie.

L ecz w  parze z tym środkiem  idzie sprzym ierzeniec niemniej 
radykalny i rów nie skutecznie działający.

Oto zdarza się, że um otyw ow anie niezaczepialnego rozstrzygnie- 
nia tak lekcew ażąco ignoruje prawo pisane, tak gw ałtow nie obala 
w szystk ie  zdobycze nauki i podw alm y system u praw nego, — iż w  
m iejsce przekonania o przekonaniu sądu, budzi praw dziw y niesmak  
u jednych, a oburzenie u innych, którzy się jeszcze oburzać umieją.

W  interesie palestry leży raczej spotęgow anie, aniżeli obniżanie 
prestige sądów , im w yższy bow iem  szacunek, na jaki sąd zasługuje, 
tem bardziej w zrasta pow aga stanu, w spółpracującego ze sądem w  in
teresie stron.

To nas w szakże nie zwalnia od obow iązku krytyki i pow inności 
szukania dróg ku wyplenieniu chw astów , zagrażających życiu pra
wnemu.

W obec niem ożności zaczepiania licznych rozstrzygnięć partykular
nych sądów najw yższych, środkami prawnymi i w obec n iedostatecz
ności ustaw y o postępow aniu syndykalinem, ten, kogo dotknął w yrok  
— mniej, niż całkiem nieuzasadniony, — utracił prawo niewiadom e 
dlaczego, m oże utracił egzystencję, — ale to zaw sze tylko jednostka, 
ogólaw i nieznana.

Ogół pow inien jednak w iedzieć o tem, że takich jednostek jest 
w ięcej, niżby się niew tajem niczonym  zdaw ało; że zło, które już do
tknęło pokrzyw dzonego w yrokiem , m oże w  tej samej lub podobnej 
postaci uderzyć nazajutrz w  każdego z nas, gdy go los postaw i 
przed barjerę sądową.

Temu m oże zaradzić w  p ierw szym  rzędzie publikacja jaskrawię 
niesłusznych, oczyw iście  z prawem  kolidujących, praw om ocnych orze
czeń sądów  odw oław czych. Sama św iadom ość, iż w yrok lub uchw a
ła ew entualnie zostaną publicznie obw ieszczone, będzie w e  w ielu w y 
padkach pow ażnym  bodźcem  do zaniechania natchnionych argum en
tów , które w  opinji chłodnego obserw atora w yglądają na negację pra
w a. Z drugiej znów  strony czytać będą odnośne rozstrzygniem a tak
że ci, którzy w yw ierają w p ływ  stanow czy na obsadę posad sądo
w ych  i przydzielania referatów , a w ięc ci, którzy przy dostrzeżonych . 
uchybieniach w e  w yrokow aniu m ogą spow odow ać potrzebne zmiany 
w  kollegiach sędziowskich.

W iem , że naprawa w spółczesnych  stosunków  w e w szystk ich  dzie
dzinach życia praw nego jest jednem z naczelnych założeń „Głosu 
P raw a1', a ta św iadom ość pozw ala mi' zapytać Szan. Redakcję, czy  
nie zechciałaby w  Sw em  Piśm ie pośw ięcić  jednej rubryki ogłaszaniu  
rozstrzygnięć całkiem nieprawdopodobnych, ktśre Koledzy w  zw ięzłem  
opracow aniu, ew ent. bez kom entarzy nadsyłać będą.

W  razie przychylnego, przyjęcia mej inicjatyw y, pragnąłbym  u 
czynić pew ne zastrzeżenie: CJuot capita, tot sensus. P oglądów  praw 
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ny.ch na tę sam ą spraw ę istnieje zaw sze w iele, Nie byłoby celo- 
w em . ani interesującem , zapełnianie „Głosu Prawa" wyrokami, z k tó
rym," można w alczyć, które jednak nie są bez „ale" i wyrażają  
m yśl, mającą za sobą jakieś prawdopodobne uzasadnienie.

Osobna ta rubryka miałaby służyć tylko publikacjom skończonych  
nonsensów , które sam e są dla sieb ie najlepszą satyrą; takich, które 
nie znajdą obrońców  i które bezw zglęon ie m usiałyby zapew nić zlą  
notę każdemu kandydatowi przy każdym egzam inie prawniczym .

Czy będzie ich w iele, okaże przyszłość. Cieszyć się będziem y  
w szyscy, gdy ilość ogłoszeń  zacznie maleć, a odetchniem y z ulgą, 
gdy rubryka „Głosu Prawa", pośw ięcona temu działowi, — pozosta
nie pustą.

M oże lakoniczna satyra spełni sw e zadanie.

Exemplum Nr. 1.
Na początek pozwalam  sobie z m anow ców  spraw iedliw ości u szcz

knąć mimochodem następujący, św ieżej daty kw iatek:
K. K. w drożył przeciw  firmie G. egzekucję na zasadzie § 353 

ord. egz., celem zniew olenia zobow iązanej do — dostarczenia' mu 
14000 akcji „Gazoliny", zażądał Więc od sąd,u egzekucyjnego, by sto 
sując ten przepis, upoważnij w ierzyciela do wykonania czynności e g 
zekw ow anej kosztem  zobow iązanego, czyli do zakupienia jego k osz
tem 14.000 akcji Gazoliny i by zobow iązany z góry złożył potrzeb
ną na to kwotę.

W niosek w ierzyciela udzielono do ośw iadczenia się zobow iązanej, 
która zaoponow ała przeciw  dozw oleniu egzekucji opartej na przepisie 
4; 353 ord. egz.; przepis ten bow iem  ma zastosow anie jedynie w ó w 
czas. gdy zobow iązany w edług tytułu egz. w ykonać ma czynność, 
która jakotaka j st celem  egzekucji. W  danym wypadku natom iast 
egzekucja dozw o.oną być m oże jedynie sposobem  wskazanym  w  prze
p isie ij 346 ord. egz., który dotyczy „wydania lub św iadczenia rze 
czy ruchomych" i zresztą w yraźnie w  ustępie II orzeka, iż ma 
też zastosow anie, ilekroć zobow iązany winien dostarczyć papierów  
w artościow ych  lub też pewnej ilości rzeczy zam iennych. Dla dobitno
ści zaznaczyła zobow iązana, iż akcje będące, przedm iotem  egzekucji po
siada.

U chwałą otóż sądu pow iatow ego w  Drohobyczu z 22 maja 1924 
E VIII 611 24 dozw oiono mimo tej opozycji żądanej przez w ierzycie
la egzekucji na zasadzie § 353 ord. egz. z tem istotnem  uzasadnie
niem, że w ierzycielow i przysługuje — prawo w yboru (!) m iędzy  
środkam i egzekucyjnem i z -353 i 346 ord. egz.

W  załatwieniu zaś rekursu zobow iązanej zatwierdzi! sąd okręgo
w y  w  Sam borze decyzją z 13 czerw ca 1924 R IV 245 24 p ierw szo- 
sądow ą uchw ałę z następujących pobudek:

..Zaczepioną uchw alę zatw ierdza się z pow odów  przez p ierw sze
go sędziego przytoczonych, zw łaszcza, że zobow iązana naw et nie tw ier  
dzila, aby zaofiarow ała w ierzycielow i 14.000 akcji „Gazoliny", a sko
ro nie twierdziła tego, to egzekucja w edle § 346 ord. egż. byłaby  
bezskuteczną". — (Logika? A zresztą od czegóż § §  47 i 368 ord  
egz.? — Przyp. Red.).

W  ten sposób normy postępow ania egzekucyjnego przestały w o -  
kręgu sądu okr. w  Sam borze być normami iuris publici et cogentis.

Exemplum Nr. 2.
W  spraw ie Spółki G. przeciw  J. P. dozw olił Sąd pow iatow y w  

Drohobyczu uchwałą z 29 lutego 1924 I. cz. E XXVI 560 24 eg ze 
kucji przez przym usow e opróżnienie m ieszkania tudzież zajęcie rucho
m ości dla pokrycia kosztów  sporu.

Przeciw  dozw oleniu egzekucji w n iósł zobow iązany rekurs, w y w o 
dząc, że  w  dniu podania w niosku egzekucyjnego 14-dniowe spatium  
caritionis, służące zobow iązanem u na podstaw ie tytułu egzekucyjnego, 
jeszcze nie upłynęło.
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Decyzją z dnia 23 kwietnia 1924 I. cz. R IV 165/24 Sądu okrę
gow ego w  Sam borze zatw ierdzono p ierw szosądow ą uchw ałę z nastę- 
pującem uzasadnieniem :

„Nie uw zględnia się rekursu i zaskarżoną uchw ałę się zatw ier
dza, albow iem  sam naw et rekurent nie tw ierdzi, aby w  ciągu czter
nastu dni oddai m ieszkanie w ierzycielce“. — (W samej rzeczy: bo 
tw ierdził — zaledw ie, iż ma jeszcze czas je oddać... Podziw u god 
ną jest łatw ość, z jaką senat rekursow y w  Sam borze w  poprzedniem  
i w  tem exem plum  odkrywa brak twierdzeń nie należących do rze 
czy!... Red.).

Gdy organ w ykonaw czy przystąpił do wykonania egzekucji, okfe- 
zało się, że  zobow iązany przed upływ em  dni 14 od doręczenia w y 
roku (tytułu egz.), m ieszkanie opróżnił i w ierzycielce oddał.

fl. H.
Exemplum Nr. 3.

Redakcja — nie m ogąc usunąć się, gdy chodzi o pierw szą sk ład
kę na fundusz tej rubryki — pozw ala sobie zacytow ać dosłow nie  
następującą decyzję rekursow ą: „Lcz R. V 1125 23. — Sąd okręgo
w y cyw ilny w e  L w ow ie jako rekursow y w  sporze 1) M. B. i 2) 
D. G. pow odów  zastąpionych przez adw. Dra M. D. przeciw  1) Sz_
S. i  2) C. S. pozwanym  zastąpionym  przez adw. Dra L. N. o na
ruszenie posiadania, w skutek rekursu pow odów  od uchw ały końcow ej 
sądu pow iatow ego S. I w e L w ow ie z 16 listopada 1923 L. cz. C IX 
420/23, którą odm ów iono żądaniu skargi pow ziął następującą uchwaięr:

Rekursu się nie uw zględnia i zaczepioną nim p ierw szosądow ą u- 
ehw aię zatw ierdza się

z przyczyn
trafnych w  niej przytoczonych, a w yw odam i rekursu nieodpartych. 
— Sąd okręgow y cyw . w e  L w ow ie O. V, dnia 31 grudnia 1923.
Adolf Neumann m. p .“.

Dodać wypada, że chodziło o spór prowizorjalny dość n iepo
śledniej jakości i że  pełnom ocnik pow odów  opracow ał rekurs ob 
szerny z niem ałą starannością, czego zresztą w  każdym wypadku  
w ym aga respekt dla instancji w yższej, od której w  normalnym toku  
rzeczy spodziew ać się też należy w yższej św iatłości.

W erdyktów  takich lub w yroczni, czasem  naw et obszerniej m o
tyw ow anych, m oglibyśm y przytoczyć w ięcej z tego senatu, w  k tó
rym zresztą zasiadają m. i. dw ie istotnie cenne i pow ażane siły  
sędziow skie. Lecz kierunek i przykład idą od głow y. Szwankuje n ie
stety — w edług pow szechnej już opinji — przew odnictw o senatu, za 
rów no sw oistą  m etodą prowadzenia rozpraw, jakoteż niefrasobliwym  
sposobem  uzasadniania orzeczeń, eo należy w  końcu w obec mnogich  
zażaleń na tem miejscu zauw ażyć.

Książki nadesłane.
Rozporządzenie Prezyd. R zeczyposp. Polskiej z 14 maja 1924 o 

przerachow aniu zobow iązań pryw atno-praw nych z m otywam i i obja
śnieniami oraz dodatkiem dla niepraw ników  — opracow anem i przez 
prof. Dra Fryderyka Zolla i Dra Bronisława H ełczyńskiego. — Na
kładem Gebethnera i W olffa, W arszaw a — Kraków — Poznań, str. 
178 w  ósem ce.

Skw apliw ie, bo niejako z apetytem  w ygłodzonych, bierzem y do 
rąk tę książkę, by dogryźć się m oże z jej pom ocą w szystkich tw ar
dych orzechów , w ysypanych szczodrobliw ie przed nami przez now ą  
iex  Grabski z rogu obfitości pełnom ocnictw  rządow ych.

W szak nie kto inny tę książkę wydał, jak prof. Zoll, g łów ny  
obok premiera Grabskiego, — (podobno wyłącznego autora stawek, 
procentow ych) — tw órca tego rozporządzenia i zarazem  p rzew od n i-
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ezący komisji w  styczniu br. przez Radę M inistrów do opracow a
nia projektu tego rozp. powołanej. W  skład tej komisji w chodzili po
nadto: sędzia S. N. Dr. Bujak, p ose ł Chełmoński, radca prawny Min, 
przem. i handlu D ziew anow ski, Dr. Gałuszka, Dr. Aleks. Raczyński, 
radca Min. Skarbu Januszkiewicz, dyr. dep. ustawod. Min. Sprawiedl. 
Dr. Muller, dyr. Państw. Urzędu Kontroli Ubezpieczeń Dr. Gruber, ad
w okat Kuratowski (jedyny przedstaw iciel palestry!), sędzia S. N. prof. 
Stelm achow ski, st. radca Prokur. Gener. W erner, radca Państw . Urz. 
Kontroli ubezp. W eryho, w reszcie radca Prezydjum Rady M inistrów  
Dr. Hełczynski, sekretarz tej komisji i w spółautor om awianej książ
ki. Podstaw ą kilkutygodniowych obrad komisji byl projekt prot. Zolla 
z  października 1923 a nadto projekt p. Mullera i projekty p oszcze
gólnych części ułożone przez pp. W ernera, Grubera i W eryhę, — 
(ten ostatni jest głów nym  autorem działu dotyczącego ubezpieczeń  
i odnośnych uw ag tej książki), w reszcie  opinje ekspertów  zaproszo
nych na ankietę w marcu br. przez premiera.

Książka ta otóż chce w edług ośw iadczenia autorów dać nam  
tylko ..objaśnienia", nie zaś komentarz, który musiałby być obszer- 
nem dziełem  w ym agającem  znacznie w ięcej czasu, — chce „w ykład
nię rozporządzenia ułatwić, a zarazem  dać w skazów ki i nieprawni- 
kom, jak rozporządzenie należy rozum ieć i stosow ać" i w  tym celu  
do poszczególnych § §  rozporządzenia prócz innych sporadycznych u
w ag autorów, przytacza niemal w  całości „uzasadnienie" napisane
przez nich i przez p. W eryhę na podstaw ie pow yższych materja- 
lów  i przedłożone w raz z projektem  opracow anym  przez Komisję 
Radzie M inistrów i Prezydentow i Rzeczypospolitej.

N iew ątpliw ie tedy: bardzo pow ażn e to grono i bardzo pow ażna  
praca, której kw intessencją jest rozporządzenie w aloryzacyjne, a ob- 
iaśnieniem  ta k :'ążka, niezbędna — pow iedzm y to odrazu — dla
każdego prawnika-praktyka, jak sennik egipsk i do w ykładania naj
cięższych i najzaw ilszych snów . Jeśli ow ocem  takiego „parturiunt 
m ontss" byio to rozporządzenie w aloryzacyjne jakiem nas obdarzono, 
to m im ow oli nasuwa się kw estja: czy naszem u pokoleniu praw ników  
nie brak w  ogólności pow ołania ustaw odaw czego... Nie m yślim y uw a
gami temi bynajmniej obniżyć w artości praktycznej om aw ianego dzie
lą, pragniem y ją ow szem  uwydatnić. Skoro w  ustaw odaw stw ie na- 
szem  w eszły  w życie rządow e „sny o potędze", to nikt nie zdołał
by dociec ich myśli, zam iarów i znaczeń, prócz m agów , którzy je
wyśnili...

Przed 'kilkudziesięciu laty w yrzekł uczony prawnik niem iecki Thoi 
głęboki, aforyzm : „Das Gesetz ist w eiser ais der Gesetzgeber". Nie 
w chodząc w kw estję, czy aforyzm  ten da się odnieść do nowej lex  
Grabski, stw ierdzić należy, iż do żadnej m oże innej emanacji u staw o
dawczej nie jest w  tym sam ym  stopniu jak do tej rzeczą nieodzow ną, 
zapoznać się z „intencją ustaw odaw cy". Trzeba m ianow icie d o w ie 
dzieć się, czy i jaką intencją pow odow ał się ustaw odaw ca w  po
szczególnych postanowieniach, nietylko, by będąc sędzią, adwokatem  
lub stroną kierow ać się tą intencją tam, gdzie ona jest sama w  so 
bie jasną, i tłum aczy się rozum nie, lecz zw łaszcza też dlatego, by 
nad tą intencją w  tych w ypadkach, w  których się ona gubi, lub 
okazuje sprzeczną z prawidłam i m yślenia, z zasadam i uczciw ego o 
brotu lub — z w łasnem i założeniam i i celami, przejść do porządku 
dziennego, a w zględnie do ogólnych zasad prawnych. (Por. § §  6
i 7 austr. kod. cyw.).

Książka prof. Zolla i Dra HełczyńskLego daje nam z tych punk
tów w idzenia zarów no w  pozytyw nym  jak w  negatyw nym  kierun
ku ogrom nie cenne w yjaśnienia, które m ożem y na razie tylko o g ó l
nikow o na tem miejscu sygnalizow ać, by do nich następnie szczegó 
łow iej pow rócić.

Tu jedynie z przedm ow y prof. Zolla godzi się przytoczyć, iż zda
niem autora: „rozporządzenie w aloryzacyjne jest krótkie, lapidarne, tre-
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ściw e... m ieści się w  niem niew ątpliw ie w ielka ,,vis ac potestas le- 
g is“, którą z. pod stów  ustaw y należy w  drodze wykładni w ydobyć,
jeżeli rozporządzenie ma spełnić sw ój cel"...

Vis ac potestas!... O potędze — sen. (L.).
— D r, E m il S om m crste in : U staw a o ochronie lokatorów. Tekst

z kom entarzem  przy uw zględnieniu całokształtu dyskusji w  Sejm ie 
i Senacie. W arszaw a 1924. Nakładem księgarni F. Hoesicka.

Jedną z podstaw ow ych, acz nieziszezalnych zasad ustaw odaw 
stwa, jest zasada, iż nikt nie m oże się tłum aczyć nieznajom ością
ustaw  należycie ogłoszonych (§ 2 austr. kod. cyw .). Stwarza ona  
tedy w ym óg, który staw ia autorów  prawa w  całkiem inne położenie, 
aniżeli zajmują autorow ie w szelkich innych dziedzin w iedzy. Dla dzie- 
ia np. m edycznego lub technicznego w ystarcza, ba naw et zdaje się  
być zaletą, gdy jest ono napisane w yłącznie dla fachow ców . N ajw y
bitniejszą natom iast zaletą ustaw y i komentarza jest — ich popular
ność, prostota m yśli i słow a dla całego ogółu społeczeństw a przy
stępna.

Tę zaletę pierw szorzędną przyznać należy w  całej pełni om aw ia
nemu kom entarzowi, a to tem w ięcej, iż dotyczy on ustaw y, która 
pow inna być — acz dzięki n iezbyt fortunnej strukturze i stylizacji 
nie jest — ze w szystkich ustaw  najpopularniejszą, ileże przedm io
tem jej jest zabezpieczenie dachu nad głow ą.

Nike też do opracow ania tego  komentarza nie był pow ołany  
bardziej od autora, który — jak wynika z zamieszczonych w komenta
rzu, uwag, sprawozdań parlamentarnych i projektów komisyjnych, 
brai bezpośredni i nader ow ocny udział w  w ygotow aniu  tej usta
w y, zajmując — co w ypada zaznaczyć — przew ażnie stanow isko po 
stronie lokatorów. Znajdujemy też w  komentarzu tym w szystko, co  
niezbędnem  jest do w ypośrodkow ania i uzupełnienia m yśli ustaw odaw 
czych, a rezultat ten osiąga autor nietylko jasną i praktycznie u- 
iętą interpretacją gram atyczną i logiczną poszczególnych przepisów , 
iecz też przytaczaniem  historycznego przebiegu obrad odnośnie n ie
mal do każdego w ażniejszego przepisu, a niemniej też przeciw sta
wianiem  przypadków danymi przepisam i nie objętych, tudzież analo 
gicznych lub odm iennych norm u s-tawodawstw zagranicznych.

Pracę tę należy poczyta: autorowi jako zasługę społeczną i .sto er- 
dzić, iż stanow i ona pożyteczne i niezbędne vadem ecum  zarówno  
dla prawników, jakoteż dla szerszych sfer publiczności. (L).

Zapiski.
— Do artykułu Dra. Jana Pierackiego. — Na życzenie Autora za 

m ieszczam y — z konieczności na tem miejscu — dodatek do arty
kułu naczelnego, udzielony nam już w  czasie druku:

Proponow ane przez komisję administracyjną Senatu zmiany p o 
stanowień ustaw  językow ych, poruszone w  tym artykule, nie przeszły  
na plenum. Natom iast Senat uchw alił zastąpić w  tytule ustaw y admi
nistracyjnej słow o „języku urzędow ania państw ow ych i sam orządo
w ych w ładz administracyjnych" słow em : „języku urzędow ania rządo
w ych i sam orządowych w ładz administracyjnych", — w  Art. 2 za 
miast słów : „osób narodow ości ruskiej" w staw ion o słow a: „obyw a
teli polskich narodow ości ruskiej", — oraz co do obszaru uprawnień  
języka litew skiego przyjęto stylizację tego obszaru w edług brzmienia 
ustaw y o jeżyku urzędowmnia sądów , w reszcie w  ustaw ie o języku  
urzędowania sądów  przestylizow ano artykuł 1 w  następujący sp osób : 
„Językiem urzędowania w ew nętrznego i zew nętrznego sądów , urzę
dów  prokuratorskich i notarjatu jest język polski jako język pań
stw ow y".

Te poprawki Senatu przeszły już w  Komisji sejm owej i n iew ąt
p liw ie przez plenum Sejmu będą przyjęte.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. F5NZELM LUTWfiK 
"Drukarnia Lwowska« Lwów, Kopernika 11.
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Dr. JÓZEF NEUGROESCHL. )

Anarchja w prawie z nadmiaru ustaw.
(A utoryzow any p rzek ład  z niem ieckiego).

W śród  now oczesnych poglądów  w  dziedzinie zagadnienia, 
jaką  w arto ść  m ają ustaw y, uw ydatn iają  się trzy  w ielkie grupy.

P ierw sza  — grupa pozytyw istów , poprzesta je  w yłącznie na 
postanow ien iach  ustaw y i uznaje li tyiko te p raw id ła  wykład*- 
ni, k tó re  dopuszcza ustaw a. O perując w  ogólności w  dość zn a 
cznej m ierze fikcjam i trzym ają się pozytyw iści też fikejt, że 
ustaw a niie m a b raków . M aksym ą ich zdaje się być hasło : fia t 
justitia, p e rea t m undus.

D ruga — grupa „p raw a w yzw olonego" (,Frei|rechtsbew e- 
gu n g “ ) czyli socjologów  przyznaje sędziem u niejednokrotnie s ta 
now isko ustaw odaw cy, pozw alając m u nietylko uzupełniać luki 
ustaw ow e w  sposób, jakby je przypuszczalnie uzupełniał u s ta 
w odaw ca, 'lecz też upraw niając  sędziego- do orzekan ia  choćby 
w b rew  brzm ieniu  ustaw y, — p rzestarzałe j lub z now oczesny
m i poglądam i społecznym i sprzecznej. M otto tej g rupy  da  się 
w yrazić  aksjom atem : „Sum m um  jus, sum m a in juria". T eorja 
,'w o lnego  poszukiw ania praw ia" jest z re sz tą  n a tu ra ln ą  reakcją  
p rzec iw  su row ości ustaw y, k tó re j ścisłe stosow anie w iedzie do  
liespraw ied liw ości, — jest tedy  reakcją , u jaw niającą się w dzie
jach  p raw a  wialką szkół realistycznych  przeciw  form alis tycznym. 
T ak  np. spotykam y się u Rzym ian z pretorsk łem  „praw em  
slusznem " w  przeciw ieństw ie do hard eg o  p raw a kw iry tów , — 
w  w iekach  średnich  w alkę konsylja torów  czyli postgiossatorów i 
p rzeciw  glossatorom , później w alkę  w yznaw ców  p raw a natu ry

(* Autor powyższego artykułu pochodzącego z odczytu, a poruszającego 
w udatnej formie zagadnienie w pożyciu prawnem wszystkich niemal państw 
europejskich niezmiernie dziś doniosłe i aktualne, należy do najsłynniejszych 
•i też najstarszych adwokatów wiedeńskich. Przysyłając nam tę pracę, obiecał 
nam autor przysłać też po niejakim czasie do ogłoszenia niektóre, dla nas cie
kawsze części swego niewydanego jeszcze dzieła, objętości około 600 str. druku, 
p. t. „Die Advokatur in Oesterreich", nagrodzon. pierwszą nagrodą fundacji Dierla.
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przeciw  rom anistom , a w  'końcu obecnie w alkę socjologów  p rz a  
clfw pozytyw istom , k tó ra  się w łaściw ie już z Iheringiem  ro z 
poczęła, lecz dopiero w  pracy  Dra K antorow ieza (Gnaeus Fftwius, 
„ p e r  h a m p f um die R echtsw issenschaft 1906, — przyp. Red.) 
znalazła  precyzyjniejszy w yraz.

O św ietlenie teoryj pozy tyw istów  i socjologów  w  szczegó
łach  i odzw ierciedlenie toczącej się jeszcze w alki nie m oże o 
czyw iście być zadaniem  krótkiej rozpraw y. Nadm ienię tu  tylko, 
że m yśl szkoły w olnego p raw a  w yrażona jest najotwareiiej w 
obow iązującym  od  1. stycznia 1912 szw ajcarsk im  kodeksie cy
w ilnym , k tó rego  art. l  g łosi: „Das G esetz findet auf alle Rechts- 
fragen A nw endung, fur die. es nach W ortlaut oder A uslegung
eine Bestim m ung enthalt. K ann dem  G esetz keine Y orschrift
entnom m en w erden , so soli der R ichter nach G ew ohnheitsrech t 
nnd w o auch ein sołches felrlt, nach  der Regel entscheiden, dię 
er ais Gesetzgeber aufstellen wiirde. E r folgt dabei b ęw ah rtę r 
I .eh re  und U ebarlieferung". (Zatem : m ając na w zględzie usta
lone oninje naukow e i tradycję. — Przyp . tłum.).

T rzecią w reszcie  grupę stanow ią  teoretyczni anarchiści, k tó 
rzy  dopatru ją  się ideału  ludzkości w  istnieniu jej bez żadnych 
ustaw , a  niem niej też pragnęliby  w  in teresie  ludzkości ro z 
w iązać  państw o  i w ładzę. T eorją tą  zajm ę się tutaj jedynie
o tyle, o ile o n a  zm ierza do uchylenia ustaw y, nie zaś o iłe
odm aw ia  racji bytu rów nież  państw u  i  w łasności.

Już w  starożytności greckiej, k tó ra  dala początek  w szyst
kim nowiszym poglądom  filozoficznym, spotykam y się okołó r. 
400 przed  Ghr. z pierw szym  teoretycznym  anarch istą . Je s t nim  
sofi(sta H ippias z Elis, z dzieł k tó rego  co p raw da niew iele 
się nam  przechow ało . Jako  g łów nej tezy swej dok tryny  b ro 
nił on zdania, że ustaw y czynią człowijeka gorszym , o d stręcza 
jąc go od  na tu ry . Jego  ulubionym  tem atem  by ła  o b ro n a  p ra 
w a  na tu ry  przeciw  p raw u  polegającem u na dow olnych p rzep i
sach i konw encjach  ludzkich. W  P ro tag o rasie  p rzy tacza  P la 
to n  w yrzeczenie H ippiasa, iż ustaw a jest ty ranem , k tó ry  przy
m usza ludzi do wielu rzeczy przeciw  naturze.

P laton  rów nież cytuje anarchistycznie brzm iące zdanie in 
nego  filozofa: Th-rasymachosa, iż p raw o  jest tylko pożytkiem  
w ładcy ; „w  każdem  państw ie dzierżący s te r rządu, czynią p ra 
w em  to, co im d ogadza".

W G orgiasie pow ołuje też P lato  zapatryw anie sofisty  Kalli- 
klesa, k tó ry  w idzi p rzeciw nie w  p raw ie  silniejszego p raw o n a 
tury, w szelkie zaś norm y pozytyw ne, ogran iczające  to p raw o, 
w yw odzi ze sprzysiężenia się słabszych przeciw  silniejszemu.

K ritias w reszcie p rzed staw ia  w iarę  w  bogów  jako w yna
lazek roztropnego  człeka, k tó ry  w ten  sposób chciał zapew 
nić poszanow anie ustaw om , będącym  sr.ać tylko dziełem  sam o
woli. P rzyw odzi to nam  na  m yśl tak tykę  wielu sław nych p ra- „ 
w odaw ców , k tó rzy  ustaw y przyw dziew ali w  szatę relig ijną i o

. b reśla li ich pochodzenie jako boskie, by im  zapew nić posłuch.
Nie w szyscy, rzecz p ro sta , filozofow ie s tarogreccy  w yznaią
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talk anarch istyczne zapa tryw an ia  co do  ustaw . S toik C hrysippos 
np. sądzi, że ludzki rozum , z k tórego  w szelkie p raw o  w ypływ a, 
nie jest norm ą dow olną, lecz naturalnym  w ytw orem  rozw oju. 
Czyż nie byl on z tym pogląaem  przodkiem  historycznej szkoły 
p ra w a ?  .

Że w śród  poetów  starożytności dość rozpow szechnione byto 
zapatryw anie, iż zło ty  w iek ludzkości nie znal w ięzów  ustaw y, 
jest rzeczą znaną. Dość w spom nieć słynne w iersze Owidjusza, 
k tó rem i on  swe m etam orfozy otw iera.

Z przeciw nego poglądu, iż lud bez u staw  istn ieć nie może, 
m iał się w ytw orzyć w  staroży tnej Persji zw yczaj pięciodniow ej 
»narch ji próbnej. P o  śm ierci każdego królla persk iego  ustaw ało  
na pięć dni panow anie ustaw  celem unaocznienia ludowi, iż 
jedynie ustawia i  Władza zdolne są  ład  utrzym ać.

C hrześcijaństw o przez około d w a n a ś rh  stuleci nie n apusz
czało do głosu idei rządzen ia  państw em  baz ustaw , w yznając 
zasadę  ew angleliczną, iż nalleży dać cesarzowi* co się cesarzo 
w i należy, a w ładzy  urzędow ej okazyw ać posłuszeństw o. Oprócz 
tzw . B egharaow  i Beghinów  w  XIII w ieku, (m ęskie i żeńskie 
zrzeszenia  relig ijne pośw ięcone askezie, ubóstw u i rzemiosłu* 
także w  Polisoe znane, a założone p rzez L am berta  de Beghe
z Leodj-um w  II połow ie XII w . — Przyp. Red.) — w yznaw ali
też idee anarch istyczne Husyci i T aboryci, a  niem niej też — 
od  XVI w . anabaptyści, k tó rych  ideałem  była  społeczność św ię
tych, w yzw olona ze zw iązku z państw em , k tórzy  zatem  zarzu
cają  państw o  i w szelki przym us, także ustaw ow y, jako czyn
nik w rogi. D opiero w  XVIII stuleciu, naw iązując do J. J. Rous
se a u ^ , k tó ry  w  cyw ilizacji dopa tryw ał się ham ulca szczęśliw o
ści ludzkiej i w  zw iązku z pew nem i doktrynam i rep u b ’ikańskie- 
m;i rozw inął się teo retyczny  i filozoficzny anarchizm , dla k tó 
rego  ustaw a, w ładza  i  w łasność, s tanow ią tam ę sw obód i szczę
ścia ludzkości. Jak ie  e tapy  rozw ojow e ta  idea przebyw ała , po
cząw szy  od A nglika W illiam a G odw ina (1756—1836; g łów ne je 
go dzieło broniące w  skrajny sposób rew olucji francuskiej p. t . : 
,fPoliticai justioe" 1793 dom aga się zniesienia w szystk ich  ustaw  
-  Przyp. tłum.) aż po czasy najnow sze, w  których anarch iśc i 
usiłują dopiąć celów sw oich zapom ocą zbrodni, tego tutaj roz
trząsać  nie potrzebujem y.

Że poezja i m niem anie ludow e były niejednokrotnie p rze
ciw nikam i ustaw , o tem  św iadczy niejedna ap igram atyezna łub 
p rzysłow iow a enuncjacja. W ystarczy  przypom nieć znane w iersze 
M efista z G oethe‘ows!kiego F austa  o ustaw ie i p raw ie *.). L ud

*) Są to w iersze następujące:
„Es erben sich Gesetz und Rechte
W ie eine ew ige Krankheit tort;
Sie schleppen von  Gesehlecht sich zum Gesehlechte
Und riicken sacht von  Ort zu Ort.
Vernunft wird Uasinn, W ohltat P lagę;
W eh dir, dass du ein Enkel b is t!
Vom Rechte, das mit uns geboreH ist.
Von dem ist leider! nie die F rage“ . . .
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nile zdający sobie sp raw y  z trudności zadan ia  sędziow skiego, 
w ęszy częstokroć w pływ y uboczne i uprzedzenie  tam , gdzie 
jedynie nieudolność ustaw y  jest przyczyną w yroku n iespraw ie
dliw ego. S tąd  m oże pochodzi srog ie  szyderstw o m ieszczące siiię 
w  znanem  pow iedzeniu : ,,virgo in schola, m ere trix  in  foro".

P rzystępu ję  z kolei do części dogm atycznej, tj. do kw estji: 
czy ustawy nasze są istotnie złem i czy należy je ze świata  
usunąć?

N a obydw a te  pytaniia odpow iadam : zło tkw i w  n a tu rar 
naszego  u staw odaw stw a i też n a tu ra  jego ułedz m usi p rze
obrażeniu .

Go się tyczy p ierw szego  pytan ia , to ustaw y nasze w ykazują 
następu jące  w ad y :

1) Mamy za w iele ustaw, a fikcja, że ludność musi je w szyst
kie znać, stanow i źródło skrajnych krzywd. U Szw edów  wycir 
mano niegdyś najs ta rsze  p ra w a  na  cienkich deszezułkaeh, k tóre  
n astępn ie  zw iązyw ano w  belki. Jeśliby  chciano dziś w  k tórem - 
k chwilek państw ie p raw orządnem  naśladow ać ten  sposób zbie
ra n ia  ustaw , m usiałoby dojść w kró tce  do dew astac ji wszystki/eh 
Jasów. W eźm y tylko np. dziesięć grubych tom ów  M ayerhotera. 
z dziedziny austr. p raw a  adm in istracy jnego  i 40 tom ów  u sta 
w o d aw stw a w e wydianiiu k sięg a rn i M anza i uprzytom nijm y so 
bie, iż k lientela n asza  dom aga się od nas nie bez racji, byśm y 
w szystk ie  te u staw y  dokładnie  znali: Jeśli1 k tóry  z nas ośm M i 
się w  obecności k lien ta  zag lądnąć do książki, by m ódz p rzed ło 
żoną sobie sp raw ę sum iennie roztrzygnąć, na raża  się n ieza
w odnie  n a  to, iż k lien t w  duchu lub n aw e t na głos zapy ta : 
„Jak że?  P an  jesteś adw okatem  i nie znasz ustaw  na pam ięć, 
pedczas gdy p ań stw o  uśw ięciło n iew zruszalną zasadę, iż żaden 
obyw ate l nie może tłum aczyć się nieznajom ością u staw ? Na to, 
czego p ań stw o  żąda od byle jakiego zarobnika — chociażby 
analfabety  — ma to nie stać  P ana, będąeego  praw nik iem  uczo
nym  i dośw iadczonym  prak tyk iem ?".

B ądź co bądź n ie  ulega w ątp liw ości, że ustaw odaw stw o no
w oczesne zboczyło daleko  od m aksym y Seneki: „L egem  brevem  
esse  o porte  t, quo facilius ab im perito  ten ea tu r"

2) Im Więcej istnieje ustaw, tem więcej przestępstw  musimy 
popełniać i tem w ięcej ograniczeń doznaje w olność obywatelska. 
Adam  i E w a m ogli p rzekroczyć tylko jeden zakaz i też odra- 
zu  w yw iązali się ze sw ego  zadania. P odług  ustaw o d aw stw a inoi- 
żeszow ego z góry  synajskiej i pod ług  dw unastu  tablic rzym r 
skiich m ożna było przekroczyć tylko 10, a  w zględnie 12 p rzy 
kazań. A ustrjacld kodeks k a m y  daje m ożność p rzekroczenia  532 
p a rag ra fó w  i całego m nóstw a ustaw  dodatkow ych, a przy  tem  
n ierzadko dają się słyszeć utyskiw ania, że i tego  jeszcze za 
mało. G dy tosam o dzieje s ię  w  innych p aństw ach  europejskich, 
trudno  się tem u dziwić, że tu i ów dzie ogłoszone w ykazy s ta 
tystyczne stw ierdzają, iż każdy  dziesiąty  lub naw et każdy szó
sty  obyw atel był już karany . Gdy dodam y do tego tych złoczyń
ców , k tó rzy  nie da li się ująć, lub k tórych  p rzestępstw a  nife
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zosta ły  w ykry te, dochodzim y do zgoła m onstrualnej cyfry prze
k roczeń  ustaw ow ych.

3) Im w ięcej istnieje ustaw, tem niepewniejszy jest wymiar 
sprawiedliwości. Je s tto  zresz tą  myśl, k tó rą  w ypow iedział już 
P laton  zdaniem : „Im  więcej ustaw , tem  więcej sporu  i nieładu"* 
Co p raw da, ludzie dzisiejszej epoki zdają się być tego zdania, 
■że szczęście ludzkości pozostaje w  p rostym  stosunku do iiości: 
parag rafó w . W  sam ej rzeczy  atoli ustaw odaw stw o  dzisiejsze p o d 
syca anarch ję  w  praw ie.

W eźm y tylko w  ręce  jakiekolw iek kom entow ane w ydan ie  
kodeksu cyw ilnego, a p rzekonam y się, iż z wyjątkifem kilku 
zaledw ie parag rafó w , zaw ierających  enuncjacje teoretyczne, n ie
m a  an i jednego parag rafu , k tóryby  doznaw ał jednolitej w yk ładn i 
ze strony  sądów . W  każdym  razie  dow odzi to, iż szczegół )w e 
n orm y ustaw  nie są  tak  sform ułow ane, iżby w yjaśniały  sw ego 
ducha i sw e cele i że jedna część sędziów  chw yta się zbytn io  
litery , a  d ru g a  część hołduje co do ducha ustaw y  najróżnorodf- 
niejszym  poglądom .

Od niepam iętnych czasów  skarżą  się ludzie na to, iż nic 
nie jest tak n iepew nem  jak  proces i trudno  byłoby się dziwić, 
jeśliby k to ś  w ystąp ił k iedyś z propozycją  zastąp ien ia  p rocesu  
losow aniem , gdyż w  takim  razie podług rachunku p raw d apa- 
dooieństw a m ianoby przynajm niej pew ność, iż 50 proc. w szy st
k ich  za ta rgów  p raw nych  doznałoby spraw iedliw ego ro zstrzy g 
nięcia.

W  pew nym  odczycie w  w iedeńskiem  T ow arzystw ie p raw - 
niczem  podniósł p re legen t, że k ilkaset zagadn ień  praw nych  z 
p rocedury , cyw ilnej w yczekuje pienissim arnego orzeczenia Sądu 
N ajw yższego, bo z resz tą  n aw et w  kw estjach  p raw a  m aterja lnego  
o rzecznictw o poszczególnych senatów  Sądu N ajw yższego jest 
p rzerażająco  rozbieżne, przyczem  brak  czasu stoi na przeszko

d z ie  rozstrzygnien iu  tych kw estji p rzez senaty  w zm ocnione.
Dla p rak tyków  nie ulega żadnej w ątpliw ości, że ustaw y dzi

siejsze są w  procesie bezw artościow e, gdyż na  każdym  kroku 
zaw odzą i chyba tylko użyczają nam  sw ego b łogosław ieństw a 
w  w ypadkach  niespornych  lub załatw ionych  w yrokam i zaocz
nymi.

4) Im więcej jesi ustaw, tam w iększe są luki w  ustawach.
T o n a  p ierw szy  rzu t oka zdaw ałoby  się zaw ierać  sprzeczność, 
a  jednak zaw iera  praw dę. P aństw o  poczytuje za rzecz koniecz
ną, udzielać sędziem u ścisłe dyrek tyw y dla w ym iaru  spraw iedli
w ości — (osław iony jest pod tym  w zględem  p rusk i „L and- 
rech t") — przeoczą atoli,, iż życie jest jeszcze kazuiistyczniejsze 
niż kodeks. K iedy wskaźnik ogólny, ogólna norm a p raw n a  po
zw ala  jaśniej ująć ducha danej norm y to rozliczne postanow ie
nia szczegółow e częstokroć zam ącają tylko um ysł sędziego, gdyż 
b rak  im  w spólnej m yśli przew odniej, skutkiem  czego w  w y 
padkach nie przew idzianych  w yraźn ie  w  ustaw ie, sędzia pozba

w iony jest wszelkiej dyrektyw y. A gdy p raw o  w spółczesne nie 
p ozw ala  sędziem u w yrzec ,,non liąuei" , p rze to  każdy sędzia



Str. 6 G L O S  P R A W A Nr. 9—10

dojść może do innego rozstrzygnieniia. K ażda now a kodyfikacja 
s ta ra  się w praw dzie  istn ie jące luki w ypełniać i zasta rza łe  k w e
stie sporne usuw ać, lecz czyniąc to, o tw ie ra  pole dla stu innych...

5) Aparat, który celem wydania ustawy trzeba wprawić w  
ruch, jest tak skomplikowany i tyle zjada czasu, że często  
cale dziesiątki lat upływają, zanim udaje się dokonać zmiany 
ustawy chociażby na wskroś przestarzałej. W ydanie ustaw y do
brej jest zadaniem  ponad  siły w spółczesnej m aszynerji u staw o 
daw czej i już od la t p rzedw ojennych  w ydarzają  się w now ych 
ustaw ach  i rozporządzen iach  coraz częściej najniem ożliw sze b łę
dy i dziw olągi. Ilekroć jakaś kodyfikacja ulegnie przeżyciu, w y
m aga ona niezbędnie zupełnego przeistoczenia, to zaś natrafia  
na nieopisane trudności — (por. np. re fo rm ę kodeksu karnego) 
— zw łaszcza, ze w zględu na ociężałość czynników  ustaw o d aw 
czych. Lecz jeśliby ustaw odaw stw o  składało  się z norm  p ro 
stych i zasadniczych, w ystarczałoby  zm ienić jedną lub drugą 
tezę p raw ną, k tó ra  się z biegiem  czasu przeżyła.

Na te w szystk ie n iedom agania ni!e pom oże też i teorjai 
,/w olnego poszukiw ania prawia", a to tem  mniej, iż w  w ielu  
w ypadkach  uw odzi ona sędziego do orzekan ia  w brew  ustawifc, 
a to w  najp rostszy  sposób pod pozorem , iż w  danym  w ypadku 
ustaw a w ykazuje lukę, aczkolw iek w  rzeczyw istości luki takiej 
n iem a.

W  osta tn ich  kilku decenniach nie b ra k  było poczynań ku 
p rzeobrażen iu  podstaw  o rzeczn ictw a proceduralnego  i też istnie
ją  sądy k tó re  z żadną ustaw ą nie m uszą się liczyć lub też 
stosow ać się m ają jedynie do pouczenia. Są to sądy przysięgłych, 
sądy rozjem cze, honorow e i  dyscyplinarne. Aczkolwiek teo re 
tycznie rzecz b iorąc, przysięgli w inni się pow odow ać ustawą,, 
obserw ujem y przecież w  niezliczonych w ypadkach, iż naw et p ra 
w idłam i m yślenia nie czują się zw iązanym i, a jedynie uczucia 
są dla nich m iarodajne. Sądy rozjem cze zażyw ają większej 
jeszcze sw obody, ileże — gdy nie zachodzą tylko pow ody nier 
w ażności — m ogą najzupełniej uczuciem rozstrzygać. Rozpo
rządza ją  one też sw obodą rozdzielania roszczeń w zględnie św iad
czeń; m ogą m ianow icie, gdy pow ód żąda m iliona koron, p rzy 
znać m u po słuszności pół m iljona koron  w tym sam ym  sporze, 
w którym  sędzia p aństw ow y  m ógłby  jedynie p rzyznać całość 
lub całości odm ów ić choćby jedno i drugie sprzeciw iało się jego 
poczuciu słuszności. Rów nie sw obodne są  sądy honorow e w zglę
dnie dyscypTinarńe. Gdy np. obw iniono adw okata  o naruszen ie  
godności i pow ag i stanu  lub obow iązków  zaw odow ych, sędzio
w ie  dyscyplinarn i nie s ą  zw iązani norm am i szczególnem i, lecz 
sądzą n a  podstaw ie uczucia, tradycji i zasad  obyczajow ych.

Rzecz p rosta , że zdając sobie sp raw ę ze szkodliw ości nad
m iaru  ustaw , b ron iono  się z w ielu już s tro n  przeciw  temu, 
iżby w szystko m usiało uledz reglam entacji. Już i ta myśl nie* 
k tórym  p rzyśw iecała, iżlby podstaw ow e w ym ogi spraw iedliw ości 
w yrazić  jednem  zdaniem . P rzypom nę tylko, iż jedno z p ie rw 
szych  miejsc „ insty tucy j" brzm i: ,Ju ris p raecep ta  haec sunt:



Nr. 9—10 G Ł O S  P R A W A

honeste  vivere, alterum  non laeder-e, suum cuiąue tribuere". Ju s ty 
nian  co p raw da  nie miiał dość zaufan ia  do sędziów, iżby ten 
p rzepis dla nich w ystarczał, to też uzupełnił go foliałam i pan- 
dektów . Nie k to  inny, jak znakom ity w ydaw ca p ro tokołów  o 
brad  do austr. kod . cyw. Dr. Juljusz O fner w ystąp ił w  czasie 
pew nego w ykładu  z p a ro lą : „Obalm y istniejące ustaw odaw stw o  
i  p rzenieśm y siedzibę p ra w a  z pow rotem  do serca Judzkiego!" 
-  p rzyezem  w yraził zapatryw anie, iż w ystarczy łaby  zasada p rze

w odn ia : „Działaj uczciwie (mach T reue — przyp. tłum.), -niej 
i usprawiedliwiaj zaufanie: oto jest cale p raw o ". Aczkolwiek, 
o tóż nie podzielam  zdania, by na jednem  taktem  przykazaniu  
m ożna było poprzestać  dla oirjentowania sędziego w w ym iarze 
spraw iedliw ości, to jednak nie w ątpię, że dotychczasow a me
toda u staw odaw stw a i orzecznictw a nie da się dłużej utrzym ać. 
Jestem  zdania, iż w szystkie istniejące ustaw y należy stopnio
w o uchylić i zastąpić k ilkuset norm am i przew odniam i, k tórych 
redakcja  m usiałaby być zw ierzoną najdośw iadczeńszym  czynni
kom  praw odaw czym .

Niemcy posiadają  detailiiczne postanow ienia  ustaw y przeciw  
konkurencji nielojalnej. A jednak w iadom o pow szechnie, że F ra n 
cuzi na  podstaw ie p rostego  przepisu  przew odniego  w sw oim  
codę civil zdołali przeciw  concurrence deloyate w znieść tw ierdzę 
juryspirudencyjną, k tó ra  p rzew yższa ogrom nie ustaw odaw stw o  
niem ieckie i — jak to niejednokrotnie już przytoczono — przy 
czyniła się w ielce do rozkw itu  francuskiego przem ysłu. W iem y 
rćwnileż, jak zbaw iennem i okazały się w niezliczonych procet- 
sach najogólniejsze norm y in terp re tacy jne  austr. kodeksu han
d low ego i cyw ilnego np. o zasadzie rzetelności w obrocie,
0 w nikaniu  w  isto tn ą  w olę k on trahen tów  lub np. p rosty  p rze
p is § 878 austr. kod . cyw. iż to, co jest zabronione, nie m oże 
być przedm iotem  w ażnej um owy. Gdybyśm y np. dali sędziemu 
taki p rzep is: „Um owy m ożna zaw ierać  do woli, byle bez w y
zysku k o n trah en ta  słabszego" — oszczędzilibyśm y sobie tem 
sam em  niem al w szystkie norm y szczegółow e ustaw  o lichw ie
1 o pom ocnikach handlow ych i w iele przepisów  z dziedziny 
najm u usług i  ustaw y  przem ysłow ej.

Dajmy sędziem u p a ręse t takich norm  zasadniczych, p ły n ą
cych w prost z poczucia p raw nego  i poglądów  społecznych na
szej doby, a p rzekonam y się, jak wiele orzecznictw o zyska na 
w arto śc i p rak tycznej i g łębi, bez po trzeby  zadaw ania  gw ałtu  
literze ustaw y dla zbaw ien ia  jej ducha; przekonam y się, z jak 
szczerem  zam iłow aniem  sędzia spełniać będzie sw ój urząd, k tó 
ry  jest dlań obecnie ciężarem  gnębiącym , bo ustaw a i jego 
uczucie słuszności trw a ją  w  ciągłej rozterce. Judykatu ra  p rze 
stanie oscyliow ać m iędzy jaw nem i pogw ałceniam i ustaw , a zdrę
tw ia łą  suhsum cją pod norm y, k tórym  fikcja przypisuje w szech 
w iedzę. P rzekonam y się, jak la tw em  stan ie  się załatw ien ie w szy
stkich p rocesów  — n aw e t z -reguły bez pom ocy znaw ców  — 
jeśli one objęte zostaną  przez elitę wyirawnych, naukowo i spo
łecznie wykształconych sędziów , którzy — by przytoczyć sto-
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w a Adickesa — „utrzym ują dosta teczną  styczność z g o sp o d a r
czym i, społecznym i i obyczajow ym i p rądam i swej epoki i o
g a rn ia ją  psychologiczne podstaw y i steru jące poglądy  te raźn ie j
szości", — a przy tem  należycie są  opłacani, podczas gdy d z i
siaj sędziow ie m ipio  sw ej ogrom nej ilości nie m ogą podołać 
n aw ało w i sp raw ; przekonam y się, iż w ów czas proces isto tn ie 
o  p raw o  toczyć się będzie, gdy dzisiaj ścieram y się przew ażn ie
0  w ykładnię  słów  przeciw  zasadom  słuszności; będziem y św iad
kam i n iebyw ałego  rozkw itu  um iejętności p raw niczych ; zobaczy
my, że adw okat stan ie  się p raw dziw ym  orędow nik iem  i rzecz
nikiem  p raw a, gdy dzisiaj poprzestaw ać  m usi częstokroć na 
ży łow aniu  słów ; ujrzym y, że p raw o  nietylko w ypływ ać będzie 
z św iadom ości społecznej, lecz też stanow ić będzie jego ostoję
1 gwia-zdę przew odnią, gdy obecnie ustaw a i p raw o są  dla lud
ności ow em  fatuim tajem niczem , którem u ulegać się musi bez
bronnie. N aów czas ustaw a, będąca w  dzisiejszem  pojęciu spo 
łeczeństw a n ieprzyjaciółką p raw a i  etyki, zjednoczy się z św ia
dom ością społeczną, gdyż nie będzie wolno w ym uszać czego
kolw iek w drodze p raw a, co się nie godzi etycznie. U staw a 
naów czas będzie w  poszanow aniu , m iast w e w zgardzie ; p raw o 
stan ie  się dobrem  ogó łu  społeczeństw a, jak obyczaj i m ow a. 
N ikt naów czas nie będzie mijał p o trzeby  cy tow ać z L essinga, 
iż „kto lekcew aży ustaw ę, jest rów nie m ożnow  ładnym  jak  
iw , kto nie m& ustaw y; natom iast słow a T acy ta : „Plus ibi
bon i m ores valen t quam  alibi m ultae leg es"  dadzą się tak  w y
raz ić : w ięcej znaczą teraz proste ' zasady p raw ne, niźli daw niej 
niezliczone tom y ustaw .

Dr. ANZELM LUTWAK.

O Sąd Najwyższy. *)
To be or no t be: tha t is the ąuestion.

Szekspir: H am let, książę duński.

I. Kasacja czy rewizja: kwestja doktryny zamiast 
kwestji życia.

Kasacja czy rewizja: oto jest pytanie, — które  p raw odaw cy  
n asi w  Komisji kodyfikacyjnej — w  jakich 8/10 p rzedstaw iciele  
w iedzy akadem ickiej — od szeregu la t nieodm iennie staw iają  
i dotychczas rozw iązują, nadaw szy  m u k sz ta łt dylem atu ham le
tow skiego. Od la t 1917—1918, kiedy się tw orzyły  p ierw sze z a 
w iązki dzisiejszej K om isji Kodyfikacyjnej R. P. oraz istniejącej 
o b o k 'n ie j S tałej D elegacji Z rzeszeń i Instytucji praw niczych R. P. 
i k iadyto  n a  fakultetach p raw a  i w  tow arzystw ach  praw niczych 
w  W arszaw ie  i w  K rakow ie rozpoczęto prace nad jednolitą 
polską p rocedurą  cyw ilną, brzem ienne zagadnienie najw yższej in
stancji p rocesu  cyw ilnego w  Polsce w tłoczone jest w  tę fo r

*) Poprzednie rozdziały w zeszytach Nr. 1 i 3 „Głosu prawa".
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Inułkę akadem icką, w  ten  podział szem atyczny, w te dwie „kon
s tru k c je " : kasacja  czy rew izja.

N iema co m ów ić: taka form ułka, taki skrót, u ła tw ia m yślenie 
I w yznanie  w iary , a  w  w alce jest hasłem  i barw ą, umożliwia 
p ro p ag an d ę , pozw ała odróżniać w iernych  od niew iernych. Gdy 
chodzi o  rzecz celow ą, użyteczną, jak praw odaw stw o , w iem y 
z dośw iadczenia, jak się m yśl i opam iętanie gubi w paro li 
w  danej chw ili szczęśliw ie rzuconej, jak nas takie rzutkie słow o 
po ryw a, pochłania, o losach naszych rozstrzyga. K asacja i r e 
w izja — to już dziś dw a obozy, gotujące się do boju rozstrzy 
g ającego : po tam tej stronie prof. Fieribh, L itauer, Gołąb, P arczew 
ski, Skąpski, Gilass, D rw ęcki — a zaś pod chorągw ią rew izji: 
T ram m er, Stefko, A llerhand, i  nie całkiem  zdcydow anie: M ań
kow ski, Cichowicz, W ł. Seyda. K om batan tów  z szeregów  sę
dziow skich i adw okackich  oczyw iście w  obu obozach co n ie 
m iara.

Lecz w  d i g u  s tarć  dotychczasow ych, w  c;ągu tyluletnich 
d o c iek ań  i ro z trząsań  historycznych, porów naw czych, system a
tycznych, nikom u d o tąd  na myśl nie przyszło, zapvtać, czy jest 
coś... ham letow skiego, coś życiow ego w  tem  pytaniu, czy ono 
n ap raw d ę  jest dylem atem  do dna w yczerpującym  zagadnienie, 
— czy jest ono istotne,m, w łaściw em  py tan iem ? W szak  w szelkie 
odk ryw an ie  p raw d y  zależy głów nie od trafności py tan ia , jak 
c e ln o ść  strza łu  od uchw ycenia celu.

Są z p rac  Komisji Kodyf. już dw a tom y „Polskiej p rocedury  
cyw ilnej" t. j. artyku łow anych  pro jek tów  tejże w raz z uzasa
dn ien iam i i protokołam i ob rad  — ogłoszone także w  k ra 
kow ski em Czasopiśm ie praw niczem  i ekonom icznem , z k tó rego  
do uw ag niniejszych piszący korzysta . Je s t w ięc tam  z 23 a rty 
ku łów  składający się p ro jek t znakom itego uczonego p raw a  p ro 
cesow ego, prof. F iericha, „o skardze w  przedm ibcie kasacji"  
z obszernem , ogrom nie m etodyeznem  i pouczającem  uzasadnie
niem  ogólnem  i szczegółow em , jest k o re fe ra t w ysoko w ykszta ł
conego prak tyka  i b itnego  prozelity  D ra Skąpskifego, n aw ró 
conego z w yznania rew izyjnego na w yznanie kasacyjne — z arty- 
'kułow anem i popraw kam i i rów nie praoow item , djalaktycznem , 
p o rów naw czem  i historycznym  uzasadnieniem , jest też dalszy, 
bardziej jeszcze h istoryczny  k o re fe ra t i p ro jek t na jgorę tszego  
zw olennika kasacji prof. L itauera , jest treściw a i jasna, acz co 
do istoty i zakresu  zadań  Sądu N ajw yższego niedość rozw inięta 
o b rona rew izji w „U w agach" D ra T ram m era  do projektu  prof. 
F iericha; jest też odrębn ie  w ydana p raca  L itauera  p. t. „Z dzie
jów  sądow nictw a kasacyjnego  w Polsce; Sąd najw yższej instan 
cji" (1917), tudzież re fe ra t jego „K asacja czy rew izja w  przy 
szłym  polskim  procesie  cyw ilnym " odczytany  na Zjeździć p ra 
w ników  polskich w  W ilnie, w  czerw cu bi r. i przez uczestni
ków  Zjazdu, — (na k tórym  copraw da p raw nic tw o  M ałopolski 
za ledw ie  jednego czy dw óch miało przedstaw icieli) — jedno
g łośn ie praw ie  przyjęty . Cóż nom m ów ią, w ieleż nam  dają, jaką 
p rzyszłość  naszem u w ym iarow i spraw iedliw ości to ru ją  te p ra-
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oe, te debaty, te „koncepcje"?
W szystko  zależy od punktu  w yjścia — od pytan ia  ognisko

w ego, z k tó rego  m yśl p raw o d aw cy  w yszła i d latego bez p o ró w n a
nia  bardziej pouczającą i w ażniejszą jest rzeczą, uśw iadom ić 
sobie, skąd i  k tó rędy  p raw odaw cy  n asi doszli do sw ego py
tania, aniżeli rozpoznać, jakiem i drogam i doszli do sw oich w yni
ków. P ytan ie  bow iem  rodz i się z podśw iadom ych pragnień , za 
h acza o niew yslow ione pobudki i nastro je  lub też jest m echan i
cznym  produktem  spekulacji doktrynerskiej. O dsłonić te podziem ia 
danego  zagadnienia, znaczy slanąć w  obliczu nagiej p raw dy, ży
w otnej Mb m arnej. O dsłoniw szy je, w idzim y jak na dłoni, czy
my ślici el -p r a w oda wc a kroczy za rzeczyw istością, czy goni r a 
czej za fantom em ; widzim y, gdzie k rok  pew ny  staw ia lub gdzie 
utyka, kędy  zbacza i  k tó re  ścieżki są dlań ukry te  lub n iedo
s tępne; w idzim y zw łaszcza, czy i do jakiego stopnia naszej do
k tryn ie  praw niczej, oderw anej już od pow ijaków  od bezpośre
dniego obcow ania  z pożyciem  p raw nem  społeczeństw a i z r e 
alnym  św iatem  w ym iaru  spraw iedliw ości, zbyw a na poczuciu po
trzeb  tego św iata  i tego społeczeństw a.

Nie ulega bow iem  dJla nikogo dziś żadnej w ątpliw ości i od 
d ługiego szeregu la t pisze i czyta się o tem  na całym  kon tynen
cie europejskim , że żadna gałąź w iedzy nie jest do tego s to 
pn ia  p rzeża rta  jałow em  dok trynerstw em , nałogiem  abstrakcy jne
go, form alistycznego ujm ow ania problem ów , jak ta, k tó ra  m a 
najw ięcej ze w szystkich pow ołania  życiow ego i publicznego: jak 
nauka p raw a. W szak  m ożna ukończyć w ydział p raw a  sum m a 
cum laude, nie po trzebując w ysłuchać ani jednego w ykładu, bo 
w ykład p raw a  rzadko kiedy daje tyle, co książka, a p rzew ażnie  
daje m niej; m ożna zdobyć najw yższe laury  akadem ickie w  ju- 
rysprudencji, nie p rzypatrzyw szy  się ani razu  w alce o p raw o na 
forum  sądow em , nie dośw iadczyw szy nigdy taktyki i s tra teg ji 
tej w alki, an i też nie przeżyw szy nigdy  sposobu oddziaływ a
nia norm  praw nych  na  życie. Uczony p raw n ik  rzym ski epoka 
klasycznej uczestniczył bezpośredn io  w  pożyciu p raw nem  sw ego 
społeczeństw a i  um iał je p rze to  k sz ta łto w ać; dzisiejszy p raw n ik  
uczony w yw odzi swój rodow ód  duchow y ze scholastyki średn io 
wiecza, w ykarm ionej pasożytniczo na szczątkach poległych sy
stem ów  ustaw odaw czych. Dzięki tem u też n aw et p raw n ik o w i zaw o 
du p rak tycznego , sędziem u czy adw okatow i, w ychow anem u n a  tej 
nauce p raw a, talm udvzującej na  w ykopaliskach zam ierzchłych e
pok, z najw iększym  trudem  przychodzi w ydobyć się z pod gruzu 
tradycyjnych, pietyzm em  akadem ji uśw ięconych in terp re tacy j, kon- 
strukcyj i m etod p raw nych  i  z niem niejszym  ł eż trudem  w a l
czą dziś przeciw  p raw u  m artw em u teoretyczni bojow nicy p ra 
w a żyw ego. Nie zaliczając się bynajm niej do zw olenników  w y
m iaru spraw iedliw ości w yw iązanego  z ustaw y  (t. zw. „Brel* 
rech t") m usim y jednak  uznać, że szerm ierz tego prądu  G naeas 
F lavius (prof. H erm ann K antorow icz w F reiburgu) au tor s łyn 
nej ro zp raw y  „Der K am pf urn die R echtsw issenschaft" (1906) 
stw ierdza  całkiem  słusznie, iż ow a t. zw . „B egriffsju risprudenz'4
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mimo ciosów  zadanych jej p rzez Iheringa, D ernburga oraz ipn 
uczniów, otacza nas po dziś dzień form alistycznym , sztucznym  
system em  pojęć, poczytyw anym  fałszyw ie za system  p raw a, 
a sprzecznym  z w ym ogam i życia podobnie jiak gm ach giełdy 
budow any  w  kształcie św iątyn i greckiej. (Por. Allg. óst. Ger. 
Ztg. Nr. 16 z r. 1912 str. 198).

Im w ięcej się o tóż w czytam y w  w yw ody naukow e na te 
m at: kasacja  czy rew izja, tem więcej doznajem y uczucia „w zno
szenia  się" jakby w  zaśw iat bezcielesnego, niedośw ladczalnego 
„Di;ng an sich". Konstytucja, R. P. z 17./3. 1921 ustanaw ia w  art. 
84 Sąd N ajw yższy do sp raw  sądow ych, cywilnych i karnych, — 
więc trzeba go w końcu urządzić, kom petencję jego  określić. S ta 
nąw szy  przed  tem zadaniem , uczony p raw nik  przedew szystkiem  
kom piluje, zestaw ia, porów nuje  przepisy w szystkich  znanych mu 
ustaw odaw stw  w  danej m aterji, przyczem  stw ierdza oczywiście; 
że co kraj, to obyczaj: są  znaczne różnice, lecz są też pew ne 
podobieństw a. N astępnie zestawija obok siebie znam iona róż
nic i znam iona podobieństw . W  ten  sposób tw orzą  mu się pe
w ne rodzaje Sądów  Najwyższych, pew ne „typy" środka odw o
ław czego do trzeciej instancji, W  końcu w ychodzi na jaw, iż 
jakieś dw a kraje w zględnie dw a u staw odaw stw a w ykazują od 
nośnie  do tej insty tucji najw ięcej linji rozbieżnych: zatem  s ą , to  
dw a bieguny, dw a przeciw ległe „system y", dw a najskrajn iejsze 
„typy". Tu zapytuje doktryna, k tóry  z nich jest — ,,kon- 
struk tyw nie jszy", — t. zn., k tóry  z nich w ykazuje w edle tra 
dycyjnych pojęć doktryny estetyczniejsze iinje budow y. Jeśli się 
przy tem  godzi rozpatrzeć  jakieś w zględy realne, to chyba tylko 
ten, by  Sąd N ajw yższy byl jak najm niej obarczony i jak naj
bardziej olimpijjską otoczony pow agą. In ter p ares  m iędzy 
czem ś co się np. w yw odzi z um ysłow ości francuskiej, a czem ś 
co uchodzi za p rodukt duchow y germ ańszczyzny, rozstrzyga bez
w zględnie m oda f ra n c u sk a . . .  Na podstaw ie takich głów nie kry- 
te rjów  i podniet dokonuje się w yboru  ostatecznego , obdarzając 
społeczeństw o system em  czy typem  najbardziej w edług communis 
opinio doctorum  idealnym , możliwie w olnym  od wszelkich opor- 
tunistycznych zboczeń, k rzyw izn  lub załam ań i m ożliw ie w olnym  
od wszelkiej użyteczności praktycznej.

P y tan ie : kasacja  czy rew izja w zięło się u naszych p raw o
daw ców  stąd, iż z zestaw ienia  szeregu ustaw odaw stw , jak p ro 
cedury  austrjackiej, niem ieckiej, rosyjskiej, w ęgiersk iej, francu
skiej, w łoskiej, bem eńsko-szw ajcarsk iej i p ro jek tu  hannow erskic- 
go z r. 1864, — w yszło  na jaw, że najbardziej różnolite i rozr 
bieżne, zatem  najbardziej „ typow e" pod w zględem  urządzenia 
śro d k a  odw oław czego do III instancji są : „ rew izja" p rocedury  
austrjackiej lub zw łaszcza w ęgiersk ie j i „kasacja" procedury  
francuskiej. M iędzy tym i b iegunam i dają  się stw ierdzić kreacje 
pośrednie , jedne zbliżone bardziej do typu kasacji jak np. w  p ro 
cedurze w łoskiej, rosyjskiej i zurychskiej, drugie bardziej do 
typu rew izji, jak np. w  p rocedurze niem ieckiej i berneńskiej; 
z k tó rych  zatem  z uw agi n a  to, że m iędzy biegunam i istn ieć
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m usi pas rów nikow y, m ożnaby w raz  z prof. F ierichem  w ysnuć 
typ środkow y pod m ianem  „zażalenia n iew ażności", aczkolw iek 
neutralność, rzecby  m ożna, bezplciow ość i am agnetyczność tego 
typu  zdaje się  czynić go najm niej pociągającym , ho najmłitei 
„ ty p o w y m " i  „konstruk tyw nym ". Nie m ożna go jednak  spuszczać 
z  oka, gdyż daje się on użyć jak stw ierdza prof. F ierieh i jak 
w ykazu je  p ro jek t jego, do — kom prom isu.

ii. Wylinjowanie kasacji i rewizyj.
W ediug  zgodnej otóż opinji doktryny, rdzenne założenie 

ideow e, koncepcyjne obu  typów  biegunow ych w yraża  się na ogó ł 
tak : „R ew izja" to Sąd N ajw yższy rozstrzygający  dane spory 
w  rzeczy sam ej t. j. merytorycznie jako sąd zw yczajny ostatniej 
instancji, zatem  w ym ierzający spraw iedliw ość bezpośrednio  dla 
stron, czyli dla po trzeb  publiczności poszukującej p raw  sw ych 
w sądzie. „K asacja" natom iast to instancja  pozasądaiwa, k tó ra  
n ie  ima w ym ierzać spraw iedliw ości dla stron , lecz w yłącznie 
w  publicznym interesie jednolitego w ykładania  i stosow ania  pra
w a kontro low ać i unicestwiać praw om ocne już w yroki sądow e, 
oparte na  pogw ałceniu  p raw a  (violation de loi).

Z pow yższych „czystych" idei logicznie konsekw en tna  de
dukcja w yprow adzić  m usi następujące linje konstrukcyjne, k tó 
rych  też część, a to w  4 punktach, zestaw ił w  sw em  uzasa
dnieniu prof. F ierieh  (loco cit. str. 19). Im więcej atoli w ysnu
jem y takich „p rostych" z abstrakcyjnej koncepcji rdzennej, 
z pow yższego noum enon czy „Ding an slch" obu typów , tem 
w ięcej u jaw ni się nam  stopień ich życiow ości, odległość ab strakc ji 
od  św iata , w  którym  żyjemy. Snujm yż je do o sta tk a :

1) S k arg a  rew izyjna jest zw yczajnym , odw oław czym  śro d 
kiem  praw nym , — sk arg a  kasacy jna jest środkiem  nadzw yczaj
nym ; — piszący zaś dodałby, iż nie jest ona isto tn ie „ sk a rg ą "  
lecz doniesieniem  w  spraw ie publicznej (actio popularis);

2) S kargę rew izy jną w nieść m oże tylko strona; — skargę  
kasacy jną zaś, jak dedukuje piszący, w nieść może każdy z iudu, 
w  p ierw szym  rzędzie zaś urząd publiczny;

3) S karga  rew izyjna idzie przeciw  w yrokow i jeszcze nie
praw om ocnem u i m a przeto  skutek  zaw ieszający; — natom iast 
sk arg a  kasacy jna jako przeciw  w yrokow i praw om ocnem u sk ie
ro w an a  nie w strzym uje jego w ykonania;

4) Rewizja zdaje się być dopuszczalna jedynie przeciw  na
ruszeniom  p ra w  podm iotow ych, t. j. jedynie w  w ypadku, gdy 
stro n a  przez w yrok  sądu odw oław czego doznała krzywdy; k a 
sacja  zaś dopuszczalna będzie jedynie w ów czas, gdy sąd w  w y
roku  już n ieodw ołalnym  okazał się nieposłusznym  prawu przed
m iotowem u, t. j. w ed ług  ustalonych w  doktrynie pojęć: p rzede
w szystkiem  p raw u  pisanem u i pow szechnie obow iązującem u, cho
ciażby nieposłuszeństw o to nie pociągnęło za sobą niczyjej k rzy
wdy. Tu w ięc p raw o przedm iotow e odryw a się od  podm io

to w e g o ?
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5) Rewizja obejm ow ać może całokształt danej sp raw y sądo
w ej i w ykazyw ać błędy w yroku nietylko in iure, lecz też hi 
facto, niety lko in iudicando lecz też in proeedendo — o ile te 
b łędy sta ły  się przyczyną krzyw dy; — kasacja  nie m oże do
tyczyć s tro n y  faktycznej i m aterjalnej danej spraw y, a m oże 
w ytykać jedynie pogw ałcenie  „czystego" p raw a  przez n iezasto 
sow anie  przepisu  odpow iadającego ustalonem u stanow i rzeczy 
lub przez n iew łaściw e zastosow anie  gó lub w reszcie  p rzez w y 
paczenie istotnych, kategorycznie  przep isanych  form  postęp .> 
w a n ia ;

P rzedm iotem  badania  sądu rew izy jnego  jest całość sp ra
w y, n iejako tedy  ciało i dusza; w ładza  kasacy jna w patru je  się 
w yłącznie tylko w  p raw o  -  rzec m ożna — w  ustró j nerw ow y. 
Jego  zw iązek o rganiczny  z ustro jem  m ięśniow ym , nierozłącz- 
ność s trony  faktycznej i p raw nej danego  sporu , jest dla kasacji 
rzeczą obojętną. O grom nej w ag i punkt, do k tó rego  wrócimy^

6) R ew izja sk ierow ana być m oże jak śm iem y dedukcyjnie 
w nosić, rów n ie  dobrze przeciw  sentencji, jak przeciw  m otyw om  
w yroku  odw oław czego, zależnie od  tego, w  której części w yroku 
tkw i cierp ien ie; — kasacja  m ierzy tylko w  praw om ocną sen 
tencję, bo m otyw a sam e przez się nie m ogą p raw a  „pogw ałc ić";

7) Pod  w zględem  form alnego uzasadnienia rew izja  — jak 
trafnie stw ierdza prof. F ierich  (cit. str. 20 i 28) — postaw iona 
jest w  zasadzie na ró w n i z podstaw am i do  w niesienia odw ołan ia : 
s trona  żaląca się m usi zatem  co najm niej w skazać  dokładnie 
i n iedw uznacznie doznaną n iespraw iedliw ość, t. j. określić  jak 
najściślej przedm iot, p rzyczyny i w niosk i ruszenia, a  sąd  rew izy j
ny m usi tych granic się trzym ać; — k asacja  na tom iast z isto ty  
sw ej t. j. dedukcyjnie, bynajm niej nie w ym aga — jak sądzi 
p. prof. F ierich — „jak  najściślej form alnego uzasadnienia p rzy 
czyn naruszen ia  przepisu  p raw nego , a  w zględnie jak  chce w  
a rt. 3 i 6 sw ego pro jek tu  i  n a  str. 28 cit. sw ego uzasadn ien ia : 
„dokładnego oznaczenia  przedm iotu  zaczepien ia" o raz  „dokładne
go oznaczenia przepisu  p raw nego, k tóry  zdaniem  s tro n y  pogw ał
cony został ani w reszcie  też „ściśle oznaczonego żąd an ia"  i  to  
jeszcze pod rygo rem  odrzucenia  kasacji.

Skoro bow iem  in stancja  kasacyjna sto i ha straży  in teresów  
publicznych, w ystępując w  obron ie  u staw y  celem  utrzym ania po
w agi ustaw  i rozpo rządzeń  (1. c. str. 19) o raz  jednolitości p ra 
w a, a tem sam ern — w ed ług  słów  M ontesquieu‘go cyt. p rzez 
D ra Skąpskiego — też  spoistości państw a, (por. 1. c. str. 37 
i 41) — w  takim  raz ie  postępow anie  kasacyjne jest dedukcyj
n ie postępow aniem  z urzędu, k tó rego  zakres, tok  i w ynik  na  
żadnych form alnościach utykać nie m oże. Jeśli w ięc tylko po
gw ałcenie  p raw a  isto tn ie  zaszło, to  aczkolw iek form a sk a rg i nie 
dopisyw ała, nie m oże być m ow y o odrzuceniu  skarg i, będącej 
doniesieniem  publicznem  i  nie m ającej z in teresem  strony  nic 
w spólnego.

S tąd  też s tro n a  w nosząca kasację  nie pow inna — jak  przy 
system ie rew izyjnym  — być n arażoną na  zw ro t kosztów  s tro 



S tr. 14 G L O S  P R A W A Nr.  9- 10

nie drugiej w  razie  oddalenia skiargi, gdyż tu w łaściw ie d ru 
giej s trony  być nie pow inno. Stąd dalej kasacja  pow inna być 
dopuszczalną przeciw  praw om ocnym  orzeczeniom  w szystkich ka- 
tegory j i w szystkich  instancji. Ba naw et w ym agany przez w szy
stkich pro jek todaw ców  jako niezbędny form alny w ym óg: podpis 
adw okata , bez k tó rego  też żadna instancja najw yższa w p rak tyce 
nie zdoła się dziś obejść, m usiałby w edług ideow ego założenia 
sk a rg i popularnej, jaką jest kasacja — o d p a ść . . .

8) Postępow anie  p rzed  sądem  rew izyjnym  jest zw yczajnem  
postępow aniem  sądow o-cy wilnem , k tó rego  też ogólnym  zasadom  
i norm om  ono podlega; — postępow anie  zaś kasacyjne n ie  jest 
postępow aniem  sądow em , lecz — rzecby m ożna — urzędow ą 
so lenną dysputą o prawie, naw iązaną do p rzypadku z p rak tyki 
sądow ej. To w spom nienie dysput średniow iecznych jest w obec 
tej koncepcji z średniow iecza zaczerpniętej w cale na miejscu. To 
też Dr. Skąpski określa z calem  przekonaniem  funkcję T rybunału 
kasacy jnego  jako „obow iązujące w ykładanie  p raw a przez Sąd 
N ajw yższy ex cathedra  bez angażow an ia  sum ienia w  p rzeciw sta
w ieniu do sądu rew izy jnego  będącego „szafarzem " p raw a (ibild. 
str. 41 i 46). W ykładn ia  kasacyjna z resz tą  — jak  niżej zo b a
czym y — nie jest w zasadzie dla nikogo „obow iązującą". Kon
sekw encja dedukcyjna a to li w ym agałaby, by nietylko każdy z ludu 
m ógł skargę  kasacyjną założyć, 'lecz też by m ógł każdy w  ró 
w nej m ierze w dyspucie o p raw ie b rać  udział pod przew odem  
p ro k u ra to ra  genera lnego  na zasadach  jaw ności i ustności. Z asada  
bezpośredn iości w  rozp raw ie  czysto teoretycznej nie w chodzi 
w  rachubę.

9) Funkcja sądu rewizyjnego jest w  pom yślę pozytywna, 
zadaniem  jego: sądzić, rozstrzygać, w  osta tn iem  stadjum  p o 
stępow ania  sp raw ę ostatecznie zała tw ić ; — funkcja kasacji n a 
tom iast jest negatyw na: w ładza kasacy jna  ma płody orzecznictw a 
chore „na p ra w o "  nie leczyć, nie reform ow ać, lecz — uśm ier
cać, kasow ać; ro zp raw a  w  tym  przedm iocie służy jedynie do 
postaw ien ia  djagnozy i kończyć się pow inna zaw sze p o g rze 
bem  — bądź zaskarżonego  w yroku bądź skarg i kasacyjnej: róż
nica ta tylko, iż kiedy skarga  oddalona ginie śm iercią fizyczną,

to  w yrok skasow any  ginie z reguły  śm iercią cyw ilną, bo w nie
sienie kasacji nie p rzeszkadza m u pozostać przy  życiu, stw orzyć 
p raw o fałszyw e m iędzy stronam i, w zględnie w ejść w w ykona
nie. Judykat kasacyjny kulm inuje tedy w  akcie zag łady  „Ln effi- 

g ie “ (Znów  rem ioiscencja średn iow ieczna!...) W ygłoszenie  zaś 
m otyw ów , „zasad  p raw n y ch " tego aktu m a znaczenie i naw et 
brzm ienie akcesoryjne (en e o n s id e ra n t. . . ) ,  pow iedziałbym , n a 
leży do cerem oniału  pogrzebow ego.

10) E w entuajne odesłan ie  sp raw y instancji niższej do po 
now nego rozpoznania leży jeszcze w  zakresie pow ołania sądu 
rew izyjnego, w ykracza natom iast poza pojęciow e zadanie kasacji.

Jeśli otóż sp raw a  w  sądzie rew izyjnym  nie je s t jeszcze 
d o jrza łą  do rozstrzygnięcia, dlia b raku  niezbędnych ustaleń  lub 
d la  isto tnych w adliw ości postępow ania, może ją sąd rew i
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zyjny w zasadzie — (w yw odzę ciągle ex concepłione, nie zaś de 
iege lata!) — sam  uzupełnić lub też gdy to nie jest w ykonalne, 
odesłać sądow i niższem u do uzupełnienia i ponow nego rozstrzy- 
gn ien ia; w  każdym  z tych w ypadków  postępow anie  się rozw ija, 
rozsądzenie  sporu  postępuje naprzód. — Jeśli natom iast w ładza 
kasacyjna m a przed  sobą  sp raw ę niedojrzałą  z pow yższych p rzy 
czyn do rozstrzygnięcia, to skasow anie  w yroku  zależy p rzeaa- 
w szystk iem  o d  tego, czy niedojrzałość spraw y polega na  ^po
gw ałceniu  p ra w a " ; jeśli zaś już ten w ypadek zachodzi i w yrok  
zostanie skasow any, to dalszy  los spraw y, a w zględnie sk u te 
czność odesłania jej sądow i odw oław czem u do uzupełnienia, z a 
leży nie tylko od w oli sądu odw oław czego, lecz także od trafu 
szczęścia: a m ianow icie od tej okoliczności, czy w  m iędzyczasie 
Skasow any w yrok  n ie  zosta ł w ykonany. Chcąc tem u zapobiedz 
m usiałby sąd kasacy jny  w  każdym  w ypadku skarg i kasacyjnej 
natychm iast z góry  zaw  esić w ykonalność zaskarżonego  w yroku, 
to zaś rów nałoby  się rezygnacji z isto ty  całej k o n cep c ji... i jest 
to też jeden z ciężkich kłopotów  wyznaw ców 7 tej „prostolin ijnej" 
koncepcji.

11) Sąd odw oław czy  lub instancji p ierw szej o trzym aw szy  
z pow ro tem  sp raw ę  od sądu rew izyjnego , m usi — ąn ó w  ro zu 
m ując tylko pojęciow o — zapa tryw an ie  p raw ne, czy naw et fa
Ktyczne lub form alne instancji najw yższej uszanow ać i zasto so 
w ać; nie narusza  to żadną m iarą  n iezaw isłości sądu niższego, 
skoro  sąd najw yższy  spełn ia  w  stosunku do niego niejako funkcję 
w o tan ta  kw alifikow anego. Inaczej p rzy  kasacji: tutaj, o ile n ie
zaw isłość sędziow ska m a być u trzym aną, to zasady  p raw n e  p rzez 
T rybunał kasacyjny, jako insty tucję pozasądow ą, w yrażone, nie 
m ogą być — i też po dziś dzień w e F rancji z regu ły  t.j. w y
jąw szy, iż tasam a sp raw a uległa dw ukrotnej kasacji — nie są  
wiążące.

Takie b y łyby  najw ażniejsze „linje konstrukcy jne" w ysnu te  
z „czystej" idei kasacji i rew izji — z „koncepcy j", k tó re  w sa 
mej rzeczy n ie  są niczem  innem , jak  „w yk ładn ią" zestaw ionych  
rzędem , żyw ych albo byłych okazów  ustaw odaw czych, w ykładnią  
posługującą się poglądam i i środkam i technicznym i panującej 
d o k try n y . . .  M ając już przed sobą takie dwie „b iegunow o" p rze
ciw ległe koncepcje w raz  z w szystkiem i ich rozbieżnem i konse
kw encjam i, należy przedew szystk iem  nadać mu m iano, gdyż nic 
tak  jak m iano nie zastępuje indyw idualności, a następnie zdecy
dow ać się na w ybór, albo na jakiś kom prom is.

O m iano ła tw o: „ ty p " francusk i zwie się tam  „kasac ją" 
a  w  b. K ongresów ce t. j. w  p rocedurze rosyjskiej jakoteż w p ro 
cedurze w łoskiej taksam o; — ,>tvp“ austrjacko-w ęgiersko-niem ie- 
ck i zw ie się tam  „rew izją". Gdy w  ten  sposób niejako en ten ta  
sta je  tu przeciw  koalicji pobitych m ocarstw  centralnych, p rze to  
te dw a m iana tem  lepiej uw ydatniają „ typow ość" i p rzeciw ień
stw o  i też w ybór pow inienby, n iepraw daż, bvć łatw ym . Z atem : 
kasacja  czy rew izja?

„Z po rów nan ia  naszkicow anych ustaw odaw stw  — (cytujemy
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stów a Dra Skąpskiego) — uw ydatn ia  się na pierwszy rzut oka 
zasadnicza różnica m iędzy typem  francuskiej kasacji, a rew izją  
p raw a germ a ń sk ieg o ... A te raz  py tan ie : k tóry  system  byłby 
odpow iedniejszym  dla polskiej p rocedury  cyw ilnej ?“ (1. c. str. 39).

Ja k  w idzim y: py tan ie  iście typow e, dla k tórego  nie is tn ie je  
nie pośrodku i nic pozatem  — pytan ie , k tó re  ca ła  Komisja Ko
dyfikacyjna staw ia i p o w ta rz a . . .  Atoli s tan ąw szy  z tem  py
taniem  w  obłiczu w szystkich 1'inij konstrukcyjnych w ysnutych  
z obu  „konoepcyj", cóż w idzim y? — Im więcej tych aedukcyj,. 
tych linij, tem  m niej się orjentujem y, im więcej drzew , tem  
w ięcej one  zasłan iają  nam  las. Im w ięcej w  tych dedukcjach 
ścisłej, logicznej konsekw encji, tem  odleglejsze one są  od św ia 
ta, tem  m niej d ostra ja ją  się do realnych  po trzeb  tego kraju 
i tego czasu, tem  mniej w ykazują p raw dopodob ieństw a i m oż
ności w cielenia w  życie, w  czyn. Istotnie też an i jedno ze zna
nych i przy toczonych  ustaw odaw stw  nie urządziło  środka p ra w 
nego  III instancji w edług  w szystkich tych dedukcyj z czystej ide. 
czy raczej z idolu doktryny  w yprow adzonych  a  niem niej też 
w szystk ie trzy  p ro jek ty  kasacyjne prof. F iericha, L itauera  i S kąp
skiego odb iegają  od typu czystej kasacji daleko więcej, n iż się 
do niego zbliżają.

S tąd  m ogłoby się w ydaw ać, że mimo dylem atycznej form y 
pytan ia , mimo pozaśw iatow ego  punktu  w yjścia, opam iętano się 
jeszcze w  pół d rog i ku  poglądow i em pirycznem u, ku m etodzie 
heurystycznej, k ierow anej indukcją bezpośrednich  realistycznych  
w ejrzeń  n a  św iat, ku  syntezie  tw órczej, sw oistej, ni,ezapożyczo- 
re j, rozw ojow ej i ow ocnej. M ogłoby się w ydaw ać, że zbadano  
i p rzedysku tow ano  najdokładniej obecny  stan  sądow nictw a, a 
dw okatu ry  i w ym iaru  spraw iedliw ości w  poszczególnych dziel
nicach państw a, że zasiągnięto  w yczerpujących w yw iadów  o ży
czeniach poszczególnych sfe r ludności, odnośnie do tych dzie
dzin życia społecznego, a zw łaszcza odnośnie do judykatury  in 
stancji odw oław czych i  Sądu N ajw yższego, że skomunikowianoi 
się z ko rpo racjam i sędziow skiem i, adw okackiem i i gospodarcze- 
mi, by w iedzę akadem icką przynajm niej ad hoc uzupełnić w ie
dzą życiow ą, że zestaw iono  skrupulatnie daty  sta tystyczne ilu stru 
jące napływ , jakość, przebieg , czas trw an ia  i sposób za ła tw ia 
n ia  sporów  cyw ilnych w  każdej instancji i w  każdej dzielnicy* 
że ogarnąw szy , p rze traw iw szy  ten  m aterja ł genjuszem  rodzim ej 
intuicji, powitedziano sobie w  końcu: koncepcja do kosza! Bo 
n ie „typ francusni czy typ g erm ańsk i"  i nie „kasacja  czy re 
w iz ja" lecz: jakiego trzeba  Sądu N ajw yższego Polsce, z jakim 
Sądem  N ajw yższym  m am y w  Polsce — być lub nie być: o to  je s t  
pytanie! .. . I że znaleziono odpow iedź, odgadnięto  form ułę tw ó r
czą w  m iejsce odtw órczej, i w ydano  na św ia t natchnionym  w y
siłkiem  zjednoczonej um ysłow ości pań stw a nie pap ierow ą, re - 
fleksyjnie-kom prom isow ą „konstrukcję", zlepek g łosow ań z ak a 
dem ickich dyskusyj, lecz k reację  pe łn ą  życia i trw an ia , skończo
ną  postać  z ciała i  duszy . . .

Nie, tego nie uczyniono.
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Z estaw iono  za to szereg  okazów  ustaw odaw czych, dzieln i
cow ych i obcych, w yłożono z nich przepisane przez d o k try n ; 
dw ie  m etafizycznie ,,typow e" koncepcje, przeciw staw iono je tto- 
bie jakby dw a bieguny, w ydedukow ano kilka w ażniejszych „linij 
konstrukcyjnych", k tó rych  jak w ykazaliśm y wyżej w ydeduko- 
w ać m ożna 11 lub w ięcej, zarazem  na  podstaw ie dzieła Glaa- 
sona  raz trząśn ię to  na dw óch pełnych stron icach  przeszło  sześć 
w ieków  h istorji in stancji kasacyjnej we Francji, naw iązaw szy  
aż  do o rdynansji F ilipa IV Pięknego z r. 1302 (Litauer, I. c. 
s tr. 50—51), n ie  przeoczono też przypom nieć w ki,ku tu i ów 
dzie rozsypanych  zdaniach recepcję francuskiej kasacji, n astęp 
nie germ ańskiej rew izji, a w  końcu znów  kasacji francuskiej 
w  b. K sięstw ie W arszawskiiem  i w  b. K rólestw ie Polskiem , ale 
n ie  pośw ięcono, rzecz p rosta , ani jednego zdania dziejom g er
m ańskiej rew izji i  z takiem  uposażeniem  przystąp iono  do u
rządzenia  Sądu N ajw yższego dla sp raw  cywilnych, do zartykui- 
łow an ia  przep isów  w  przedm iocie ostatniej deski ra tunku  dla 
cyw ilno-sądow ego w ym iaru  spraw iedliw ości w  w yzw olonej i n i
kom u — (podobno też Francuzom ) — nie podległej Polsce.

Pow iedziano sobie, że trzeba „w yb ierać" między tym i d w o 
m a „typam i" i w y b rać  typ „lepszy" i ,;mniej obcy“ . . .  Nie 
pow iedziano sobie, że trzeba  raczej — stworzyć typ dobry i 
w ła sn y . . .  N ałożono sobie pęta  w yboru  — z gó ry  wlaściwije 
przesądzonego. W ybór oparto  oczyw iście na zestaw ieniu  i roz
w ażeniu  zalet i‘ w ad obu ty p ó w . . .  K tóry okaże się lepszym  
i mniej obcym  — jak sądzicie?

III. Klasyfikacja wad i zalet obu typów.
Instytucje p raw ne pod innem  niebem , w innym  klimacie,! 

być zd row e lub chorow ite, rozw inięte lub ułom ne, długo- lub 
krótkow ieczne, m ieć zatem  „zale ty" lub ,;w ady“ — lecz w  każ
dym  razie, z zaletam i czy z w adam i, spełn iają one w  swoim  
zakresie  funkcje życiow e. Z w łasną, acz k rzyw ą nogą, jest nam  
lepiej, aniżeli z najkonstruk tyw niejszą, am erykańską  protezą. P ro 
teza nie ma nigdy tej zalety, by się jej nie czuło, o niej zapoh 
m niało  w  zdrow iu, ani, tej w ady, by m ogła zasłabnąć  i za 
boleć: jej zalety i w ady  są jak ona sam a „^konstruow ane" 
i od  życia beznadziejnie oderw ane . Nie uchyla ona kalectw a, 
lecz je łagodzi, o słan ia , niekiedy naw et uw ydatnia. A recepcja  
obcych urządzeń p raw nych  je s t rodzajem  protezy. Jakież k a 
lectw o zm usza n as  do staw ian ia  kw estji: kasacja czy rew izja  
— pod kątem  w idzenia recepcji?

Insty tucje p raw n e  pod  innem  niebem , w innym  ńlim-acie, 
rozw inięte, nie dają się nigdy praw ie  przeszczepić żywcem , in 
toto, na g ru n t obcy, gdyż przeszczepione tutaj karłow acie ją  lub 
dziczeją, g o rz k n ie ją . . .  M ożna je atoli „naśladow ać", n a  nich 
się „w zorow ać", dob ierać  n iek tó re  z nich myśli, iinje konstruk
cyjne, form ułki podobnie, jakby się dob ierało  kształt, sm ak i 
b a rw ę  do ow ocu sztucznie sfabrykow anego. W yrób  takiego su-
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ro g a tu  m usi być nietylko o ile m ożności estetyczny, lecz też 
przedew szystk iem  prak tyczny , a w ytw órca m usi całą uw agę 
sw oją  w tym k ierunku skupić.

Byłoby też brakiem  objektyw ności, gdybyśm y nie s tw ie r
dzili na  tem miieiscu, że p raw odaw cy  nasi uśw iadom ili sobie 
celow ość życiow ą p raw odaw stw a. Musimy ow szem  z uczuciem 
dziękczynnem  uznać, że dalecy od skopjow ania żywcem  k tó re 
gokolw iek z obcych ustaw odaw stw , podjęli się ze znaczną dozą 
trudu , refleksji i krytycyzm u skonstruow ania  p ro jek tow anego  
środka p raw nego  w praw dzie z linij konstrukcyjnych typów  ob
cej prow eniencji, lecz zarazem  przez dobieranie linij jak n a jra 
cjonalniejszych. Nie brak  n aw et w uzasadnien iach  tych pro jek
tów  tu i ow dzie uw ag, brzm iących zgoła jak sa ty ra  na  d o k try 
nerstw o  konstrukcyjne.

„'Zalety lub w ady teoretycznych  konstrukcji — pisze Dr. 
Skąpski (1. c. s tr. 40) nie mają znaczenia dla pracy kodyfi
kacyjnej, m ającej służyć potrzebom  życia, które  idzie własnem i 
drogam i, niezależnie od  teoretycznych  koncepcyj".

„Z asady  celow ości — zdała od w ym agań  doktryny -  p i
sze prof. F ierich  (1. c. s tr. 20) — żądają, aby tę  n ie je d n o k ro tn i 
p rosto  b iegnącą linję, oddzielającą pojęcia ściśle teoretyczne ła
m ać lub g iąć". — I stw ierdza prof. Fierich w  końcu, że p ro 
ponow ana p rzezeń  konstrukcja  jest kompromisem dwóch skraj
nych koucepcyj: „kasacji" i „rew izji" i że ten  kom prom is, 
a  m ianow icie ograniczenie kom petencji Sądu N ajw yższego jedy
nie do rozpoznaw ania  pogw ałceń  p raw a  z dopuszczeniem  go do 
m ery to rycznego  orzekan ia  w yjątkowo, gdy spór dojrzały jest 
do rozstrzygnięcia  ii gdy obie strony  pisem nie na rozstrzygn ię
cie sporu  przez Sąd Najwyższy się zgodzą „tchnie oportu
nizmem" k tó ry  uspraw iedliw ia prof. F ierich ośw iadczeniem , że 
„'fotel kodyfikato ra  nie jest ka ted rą  u n iw e rs y te c k ą " .. .

Gdy się te słow a czyta, dłonie sk ładają  się do poklasku
■— i d rę tw ie ją  z a ra z e m .. .  Bo jakże: skoro życie, „idzie w łasn e
m i drogam i niezależnie od teoretycznych  koncepcyj" — to po- 
cóż trudzić się w ysnuw aniem , rozbieran iem  i p rzerąb .an iem  tych 
koncepcyj?  I dlaczego w szystkie te p rojekty  (a z resz tą  też 
naw iasow o  dodając : niemal w szystkie inne w  lej przyszłej „Pol
skiej p rocedurze cyw ilnej" zaw arte  projekty) oparto  na uza
sadnieniach przepełn ionych  rozw ażaniem  zalet lub w ad teore
tycznych konstrukcji, jeśli te  w ady  i zalety  nie m ają zgoła
znaczenia dila pracy kodyfikacyjnej? — Po co nam  tych „p ro 
sto  biegnących linij", skoro  trzeba  je odrazu „łam ać albo giąć" 
i łudzić się, że się już niby przez to kroczy po zaw iłych d ro 
gach żyw ota?  — Komuż trzeba całej tej kw estji: „kasacja czy 
rew iz ja" i tego kom prom isu dw óch skrajnych koncepcyj, gdy
ta  kw estja  i ten  kom prom is nie są z tego św iata  — i gdy
należałoby  raczej „niezależnie od  n ich" pójść „w łasnem i d ro g a 
m i", by dojść do k o m p ro m isu ... z życiem ? — A 'w  końcu: 
jeśli fotel kodyfikatora  nie jest un iw ersy tecką k ated rą , jeśli się 
tego fotelu nie zajm uje na to, by na nim w ykładać teorje, w y-
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g łaszac  koncepcje i układać konstrukcje, to chyba też nie zaj
m uje się fotelu tego na  to, by z fotelu sędziego najw yższej 
instancji urządzić ka ted rę  uniw ersytecką, a w zględnie, by skon
s tru o w ać  Sąd N ajw yższy, k tóryby wykładał — jak żądają  w szy
scy pro jek todaw cy  kasacji z nieśm iałem  tylko odstępstw em  od 
koncepcji ze s trony  prof. Fierijcha — „prawo ex cathedra . .  i 
zdała od w irów  życia i atmosfery jego konfliktów" (Dr. Skąpski 
1. c. 46, L itauer 1. c. 56—58, F ierich  23, 32 nast.) i k tóryby  
w  ten sposób czynił konkurencję nielojalną, bo n iekom petentne 
profesorom  p raw a  ! . .  ,

Nie m ożna, jak m niem a piszący, słów  an i trudu  szczędzić, 
gdy chodzi o rzecz na  zaw szę wielkiej w agi: o m etodę u sta 
w odaw czą, o krytyczno-poznaw cze w ykazanie, jak dok tryna  rob i 
najw ażniejsze ustaw y i jak rob ić  ‘ich nie należy; jak się mści! 
do końca p ierw orodny  grzech poczęcia dzieła ustaw odaw czego  
z „koncepcji" m iast z jasnow idzeń życia, z autopsji jego po
trzeb ; jak n as koncepcja w ciąga w  sieć sw oich konstrukcyj, 
typów  i dylem atów  i z nich nie w ypuszcza, łleżc trzeba p rz e 
cież z w ysnutych linij „w yciągnąć konsekw encje", trzeba  b a 
czyć, by je jak najmniej „łamać i giąć", jak m im o wszelkich) 
eudajm onicznych naw oływ ań  ku drogom  życia, w raca  się w  koń
cu niespostrzeżenie  tam, skąd się w yszło: do „kom prom isu" 
z koncepcją, do konglom eratu  abstrakcyjn ie  dobranych form u
łek, w m aw iając sobie, iż to już kom prom is z wym ogam i ż y c ia . . .

Nic dziw nego przeto , że się ciągle w  uzasadnieniach tych 
pro jek tów  jako p ierw szorzędną zaletę  system u „kasacji" zachw a
la jego estetyczność, prostolinijność, to, że ,;jest jasny i p rosty ; 
linje konstrukcyjne bez żadnych załam ań, funkcje jednolicie o 
kreślone, w ykluczają w ykolejenie lub choćby tylko zboczenie"... 
Ciągle też baczy  się na to, by o ile m ożności tych linij nie 
załam yw ać, konstrukcji n iepotrzebnie  n ie psuć (1. c. str. 24, 
32, 39, 40, 44 etc.), podczas gdy jako w adę ,rew izji" poczy
tu je  się to, iż nie w idać w  niej tej czystości i' p rosto lin ijność^
a  sąd  rew izyjny „schodzi" w  w ir życia i w  atm osferę jego
konfliktów , narażając  się tem sam em  na zab ieg i ze strony  in te 
resow anych  czynników " (Skąpski 1. c. słr. 40, 42, 46).

D alszą za^ern w ielką zaletą  „kasacji" m a być to, iż sąd 
kasacyjny będą? „ Ir/b u n a lem  trybunałów ", stojącym  poza u s tro 
jem  sądow nictw a, sądem  nad  sądam i, atoli nie dla sądzenia,/ 
n ie  d la „szafow ania" praw em , a jedynie dla „w ykładania s a 
m ego p ra w a "  bez rozstrzygan ia  sporów  in m erito  „w ystępuje 
w  ro li objeklywnego znawcy p raw a", otoczony jest jak na j
w iększą pow agą, bo nie sądząc, nie angażuje sw ego sumie
n ia  . . .  spełnia tylko funkcję stróża jednolitości p raw a, a tem - 
sameim państw a, w ykonuje kon tro lę  o rzeczn ictw a sądow ego je
dynie pod w zględem  w ykładni prawia „nie angażując się w  m a- 
te rja ln ą  s tro n ę  kolidujących in te re s ó w " . . .  (1. c. str. 15, 20, 40, 
41 itd.).

„(Kasacja uw alnia um ysł sędziego najw yższej instancji od 
zag łęb ian ia  się w  k rę te  ścieżki faktów  i indyw idualnych in-
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tferesów s tro n  i zniew ala go do  in tensyw nego  sk o n cen tro w an ia  
się na zagadnieniu  p raw nem , s tw arza  więc rękojm ię dokładnego 
jego rozpoznan ia".

S łow em : ,,z k asac ji prom ieniuje p raw o rząd n o ść"  (L itauer
3. c. str. 49 i 52).

W reszcie  i to  m a być za le tą  kasacji, iż „w  b. K rólestw ie 
Polskiem  w y daw ała  ona  jak najlepsze rezu lta ty  — (których jed
n a k  bliżej nie opisano!) — i  p rzeszła  w  tradycję , że ludność 
p rzew ażającej części państw a, Bo b. K ongresów ki i Kresów 
w schodnich, zap a tru je  się na  k asację  jako na m agna charta  
p raw o rząd n o śc i w  w ym iarze spraw iedliw ości i  o tacza ją p ie
tyzm em ". T ak  tw ierdzi bez szczegółow ych danych  prof. L itau er 
(I. c. s tr. 49 i 53 o raz  w  referacie  n a  Zjeździje wileńskim/.). 
Kończy zaś w yw ód tych zalet p y tan iem : „Czyż — (zw ażyw szy to  
w szystko) — na chw ilę chociaż zaw aham y się w  w yborze m ię
dzy jednym  a  drug im  system em  dla jednolitej polskiej ustaw y  
p rocesow ej, czyż będziem y m ogli g łosow ać za usunięciem  kasacji 
i  za w prow adzen iem  na  jej m iejsce dla całej Polski rewizji,, 
czy to austriackiej czy to n iem ieck iej?" ...

Prof. L itauer p rzy tacza  nad to  in  ex tenso  opinję byłej Ko
m isji S praw iedliw ości w  b. K rólestw ie Polskiem  z przed  la t 
około dziew ięćdziesięciu, w zględnie z czasu  recepcji kasacji w 
b. Król. Polskiem . Komisja ta  otóż — jak  z tej op in ji n iew ąt
pliw ie w ynika — w ychodziła z założenia ów czesnej doktryny, iż 
p raw o  pisane jest bezw zględnie  dokładne i doskonałe i że 
p rze to  sędziem u nie w olno w yw yższać się „nad  sam o prawoi" 
(czytaj: nad  literę  p r a w a . . . )  „chociażby ono niezupełnie było 
zgodne z sprawiedliwością naturalną, albow iem  sum ienie sę
dziego jest m ylne i zaw odne, skoro się nie zasadza na przeko
naniu o konieczności zachowania prawa" (czytaj w  duchu dok 
tryny  ów czesnej: „litery  p raw a"). „P o trzeba  zatem , by nad  s ą 
dam i in m erito  sądzącym i, czuw a! sąd w yższy, nie pociągany  
losem  strony spór wiodącej, k tóry  pilnuje tylko ścisłego w yk o 
n an ia  p ra w a "  (czytaj: lite ry  p raw a) i k tó ry  p rzeto  w yroki tylko 
kasow ać, ale sp raw y  in m erito  sądzić nie m oże". — P iszące
mu niniejsze uwagi, w ydaje  się, że nie m ożna było nic, d o sad 
niejszego i trafn iejszego  przy toczyć przeciw kasacji, niźltf tę 
opinję z czasów  jej recepcji w  b. Król. Polskiem , skoro  chodzi 
tu  p rzedew szystk iem  o w ykazan ie  astronom icznej odległości „k o n 
cepcji" kasacyjnej od  now oczesnej ideologji jurysprudencyjnej 
i  od całego  naszego  m ilieu życiow ego w  w ym iarze sp raw ied li
w ości.

To sam o prześw iadczenie  z resz tą  w zbudzić w  nas m usi 
też w spom niany już w yw ód h istoryczny  prof. L ifauera o g e 
nezie kasacji w e Francji. D ziejow em  założeniem  kasacji — jak 
w yw ód ten  m im ow oli n as  poucza — była  idea m onarehji ab
solutnej, uzależnienie p raw o d aw stw a  i o rzeczn ictw a sądow ego 
od w oli jedynow ładcy, poddaństw o  sądu choćby p arlam en tarn e
go pod kon tro lę  k ró la  w7zgłędnie rady  królew skiej, ochrona pi
sanego p raw a  kró lew sk iego  przeciw  praw u zw yczajow em u tw o-
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rżącem u się z po trzeb  życiow ych społeczeństw a i z w oino- 
śeiow yeh poryw ów  sum ienia sę d z io w sk ie g o ... U nicestw iać, ka
sow ać wszem  i pow stańczy  odruch ludzkiej duszy przeciw  ordy- 
nansjom  królew skim , kasow ać, „nie dając się pociągać losem  
sąprawy an i s tro n y ", nie troszcząc się o m eritum  spraw y, o zbu
dow anie  now ego  w yroku w  m iejsce obalonego, byle tylko pi
sanej w oli w ładcy  sta ło  się zadość, zgnieść w  zarodku  w szelką 
p róbę „ob razy" tej w oli — oto  genetyczna m yśl p rzew odnia 
francuskiej kasacji.

Z  chw ilą zburzen ia  Bastylli system  ten  p o strad a ł rację bytu, 
p rzekszta łcony  został m echanicznie i jako tako do potrzeb  spo 
łeczeństw a zaadap tow any , podobnie jak się niekiedy ru inę zam 
czyska p rzerab ia  na  schronisko  lub spichlerz. U trzym uje się tedy  
kasacja  w  ojczyźnie sw ej po dziś dzień niejako tylko — siłą  
ru iny, szanow nej w iekiem  i do dziś dnia okazuje „dum ne", acz 
już w  w ielu m iejscach za łam ane „linje konstrukcy jne", jako 
szczątkow y zaby tek  sądow nictw a i p raw o d aw stw a pod dyk ta
tem  w ładzy  rządow ej.

W  szczególności — jak nam  w ykazuje prof. F ierich (1. c. 
s tr. 20—23, 27, 32) m usiano w e F rancji złam ać głów ną, ideow ą 
zasadę, że T rybunał kasacyjny  tylko kasuje, a nigdy nie o rz e 
ka, aczkolw iek w yjątk i w prow adzono  w  i  ider szczupłej m ie
rze, m usiano też dopiero w  drodze p rak tyki uznać, że pogw ał
cenie p raw a  nie m oże dotyczyć tylko praw a pisanego, lecz też 
zw yczajow ego, m usiano ponadto  zasadom  praw nym  w ygłoszo
nym  przez trybunał kasacy jny  przyznać w pływ  m erytorycz
ny przynajm niej pośredn i na rozstrzygnięcie  sporu  tj. inoe w ią
żącą  w obec sądu apelacyjnego przynajm niej po dw ukrotnej ka
sacji przyezem  p o w tó rn a  kasacja  pochodzić musi od  p lenarnego  
zeb ran ia  tryb. kasacyjnego , i m usiano skardze kasacyjnej p rzy 
najm niej, gdy tego w ym aga in te re s  publiczny, p rzyznać sku
tek  zaw ieszający.

P rof. F ierich  — bezsprzecznie w śród  pro jek todaw ców  k a 
sacji najprzystępniejszy  dla w zględów  życiow ych kody fika lo r, 

-Stwierdza też w  przeciw ieństw ie do sw oich k o rre fe ren tó w , iż 
h isto ryczny  rozw ój kasac ji w e Francji jako insty tucji stojącej 
poza  o rganizacją  sąd o w ą i m ającą tyJko „sądzić o sądzeniu przez 
sędziów " doprow adził tam  ,w  konsekw encji, do negacji wym ia
ru sprawiedliwości" (i. c. str. 22).

To też no to ry jna  w steczność, ociężałość i p rzew lekłość ca
łego w ogóle cyw ilnego p ) stęp o w ania procesow ego w e Francji 
m ogła wynodzić się  chyba tylko w  tym kraju, w  którym  b rak  
po dziś dzień cen tra lnego  Sądu N ajw yższego, spełniającego m i
sję nietylko kon tro lo ra  abstrakcyjnej w ykładni p raw a, lecz prze- 
dew szystk iem  — dyrygen ta , k tóryby  s ta ł jeden, w yniosły  i w szy
stk ich  b a tu tą , uchem  i w zrokiem  obejm ujący nad  w ykonaw 
cam i i w ielekroć zachodzi po trzeba , sam  sięgnął do skrzypiec 
lub u tw ór pow tó rzyć  kazał, a p rom ieniow ał ku w szystkim  i u 
trzym yw ał jednolite zg ran ie  się zespołu nie form ułkam i kon- 
trapunktycznem i, lecz zm ysłem  m uzykalnym  i tem pera
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m entem  swej b a tu ty !
I podczas gdy się u nas kasację  — jak w szystko co z 

Francji, pod m ebipsa w ynosi, w idząc w  niej „m agnam  chartam " 
recypow anej p raw orządności, to w  samej F rancji ma ona coraz 
w ięcej przeciw ników . I n iedaw no, bo  w  lutym  b. r. w ybitny 
ad w o k a t paryski, d ługoletni w ydaw ca tam tejszej „Nouvełle revue 
p ra tiąu e  de d ro it in tern a tio n a l p rive“ Dr. G ustave Horn, w y g ła 
szając odczyt w  w iedeńskiem  T ow arzystw ie  praw niezem  o fra n 
cuskim  w ym iarze spraw iedliw ości w  sp raw ach  cywilnych, ok re
śli! go w prost jako niem ożliw ie w steczny  i p rzesta rzały , przy
czem  w ysław iał i jako w zór s taw iał now oczesną  procedurę — 
austrjacką . („Geriuhtshalle Nr. 2 — luty 1924). — P oaobne  też 
zdan ie  ob jaw ił listow nie w obec piszącego te uwagi, inny ad
w o k a t paryski. To też kasacja  w e F rancji p rze istacza  się z bie
giem  czasu — jak prof. Fierifch 1. c. str. 23 stw ierdza  — coraz 
bardziej ku  typow i — rew izji, k tó ra  w  porów nan iu  z typem  
kasacji oznacza bezsprzecznie postęp.

W szystko to św iadczy dow odnie o tem , jak m ało p raw o 
daw cy  kom isji kodyfikacyjnej uśw iadom ili sobie dotychczas 
p o trzeb ę  sam odzielnej p racy  ustaw odaw czej, a niem niej jalo- 
w ość i szkodliw ość n iew olniczego recypow ania  obcych „typów  
i system ów ". Dość byłoby w śród  bezliku innych książek na ten 
tem at, w ziąć do rą k  M ickiew icza „L ite ra tu rę  słow iańską" (Rok 
1842, np. lekcje XVI i XVII), by sobie uprzytom nić, jakie spu
stoszenia duchow e w yw ołać  m oże w  społeczeństw ie zapożycza
nie m etody m yślen ia i p racy  u guw ern era  czy to niemieckiego' 
czy francuskiego. Lecz nie bez p ikan te rji będzie w powyższymi 
zw iązku zacy tow anie  z artykułu  zw olennika kasacji, sędziego 
Sądu Najw. Jakóba  Glassa w  „Gazecie sądow ej w arszaw sk ie j"  
Nr. 2 i Nr. 5 z r. 1923 p t.: „O skrom ności n a rodow ej" n a s tę 
pujących zdam

„W szak  nie m oże to nie być rezu lta tem  głębszej przyczyny 
w ew nętrznej, że od stu  la t zgó rą  obow iązujący w  K rólestw ie 
kod ek s N apoleona śladu niem al po sobie nie zostaw ił w  pol- 
skiem  piśm iennictw ie p ra w n ie z e m . . .  S praw iła  to zdaniem  na- 
szem, obok w ielu innych zresz tą  przyczyn, obcość prawa fran
cuskiego — sym patycznego raczej negatyw nie jako tarcza  przed  
najeźdźcą, aniżeli ze względu na sw oją treść isto tn ą ...

A dalej (w N rze 5): ^Kom isja K o d y fik a c y jn a ... w yw ołuje 
przeciw ko sobie pow szechną n iem al opozycję ogółu p ra w n i
ków  p o lsk ic h " . . .

Inny w ybitny  sędzia i znaw ca p raw a  stosow anego Br. W isz- 
nicki w  tym sam ym  organ ie  praw niczym  Nr. 29 z r. bież. w  a r 
tykule p t . : „P ro  dom o n o s tra "  rów nież m oże nie bez racjij 
u tyskuje n a  Kom isję K odyfikacyjną, w  k tórej „nie m am y sw o
ich przedstaw icieli i w  k tó re j p ro fesorow ie  i  teore tycy  ni* 
zaw sze  uw zględniają  i baczą na nasze stosunki, zapatrzeni w  
koncepcje teoretyczne i w zory ustaw odaw cze innych państw".

1 gdybyż przynajm niej p ro  i  con tra  tej zaczarow anej kw e
stji: „kasacja  czy rew iz ja"  ro z trząsan o  z p raw dziw ie naukow ą
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dok ładnością  i objektyw nością! Gdybyż przynajm niej z tych ob
cych, obficie nagrom adzonych  w zorów  czerpano rów nom ierną  
in icjatyw ę do rozw ażan ia  w ad  i zalet obu k o n cep cy j! N iestety, 
nie m oże być m ow y O' tem, gdy um ysł kodyfikatora, upętaw szy 
się dysjunkcją fałszyw ego, n ierealnego  dylem atu, przyćm iony jest 
ponad to  nierzeczow ym  n astro jem  m ody i tendencji politycznej.

S tąd  pochodzi, iż zalecając tylu patetycznem i słow y este- 
tyczność, p rostolin ijność (czytaj: obcość życiow ą), prawrząd!- 
nośe  i tradycjonałność „francusk ie j" kasacji, zapom niano naj
zupełniej rozw ażyć, czy choćby szczyptę k tó regoś z tych uro
k ó w  m ożna przypisać „germ ańsk ie j"  rew iz j'?  Z apom niano z a 
pytać, czyli także „rew iz ja" m a jakąś h isto rję  i tradycję? Ani 
słow em  nie napom knięto choćby o tem, iż w  dzielnicy m ało
polskiej pod. rządam i bądź co bądź m niej despotycznemu, niźli 
w  b. K ongresów ce, insty tucją  rew izji z nieograniczonym  za
k resem  rozpoznaw czym , a jednocześnie tzw. rew izja nad zw y 
czajna przeciw  w yrokom  jednobrzm iącym  z pow odu ich „niew a
żności lub oczywistej niesprawiedliwości, i w reszcie  obok nich 
skarga  n iew ażności z pow odu np. niedopuszczalności drogi są 
dow ej, oczyw istej n iew łaściw ości, braku  zastępstw a, b raku  le 
gitym acji do pozyw ani^ i kilku innych t. p. w ypadków  — d a 
tu ją się od czasu znacznie dłuższego, niźli kasacja  w  b. Króli, 
Polskiem , bo od ustaw y sądow ej dla Galicji zachodniej w pro
w adzonej pa ten tem  ces. z 19 grudnia 1796, k tó ra  też w  Galicji 
w schodniej od 1 m aja 1807 w eszła w  życie. (Por. §§ 340, 329, 
342, 346 tejże, tudzież dekre ty  nadw . z 2 październ ika 1794 
L. 196 i z 15 lu tego 1833 L. 2593 z. u. s. co do rew izji
nadzw yczajnej).

N a tym  teren ie  na k tó rym  nigdy nie zaznano Sybiru i na  
k tó rym  p ra w a  obyw ate lsk ie  jeszcze i przed Konstytucją z r.
1867 byty w  poszanow aniu  m oże pod niektórym i w zględam i 
w yższem , niźli na razie  w  naszej Rzeczyposoolitej Polskiej, nie 
m ogła być nigdy zarecypow ana idea kasacji, iż cen tralny  naj
w yższy sąd  państw a jest po to tylko, by p rzestrzegać  n ie ty 
kalności p isanego p raw a  królew skiego, a nie po to, by p rze
dew szystkiem  p rzestrzeg ać  prawdy materjalnej orzecznictw a. N a
w e t zażalenie niew ażności austr. Glaserowskiej. p rocedury  karnej 
z  r. 1873 okrzyczanej nie bez racji jako suehotniezo formaty- 
styczne, jest o całe  niebo bardziej w olnościow e i życiowe, niźli 
kasacja  francuska lub ta, k tó rą  nas pro jek todaw cy  p rag n ą  ob
darzyć. Z aw iera  o n a  ponadto  w  przepisie § 362 środek  tzw. 
rew izji nadzw yczajnej ex officio, przeznaczonej specjalnie d!a o
chrony prawdy materjalnej orzecznictw a. To też polski kom en
ta to r  austr. p rocedury  karnej, P io tr S tebelski stwiterdza zasa
dniczo ad § 362 austr. proc. kar., w ysnuw ając myśl p rzew odnią 
tej instytucji, iż Sąd N ajw yższy „nietylko jest najw yższym  s tró 
żem  czuw ającym  nad legalnością zapadłych w yroków , lecz czu
w ać ma zarazem nad prawdziwością podstaw faktycznych w yro
ków, — jego pieczy poruczona jest nietylko form alna, lecz i ma
terialna prawda i sprawiedliwość orzecznictw a, a w  tym  osta
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tnim  w ypadku, jeżeli tylko nasuną się mu wątpliw ości co do 
praw dziw ości faktycznych podstaw wyroku, w inien w ydać now y 
w yrok , dla oskarżonego  korzystn iejszy" (Stebelski, kom. do austr. 
f> s t. kar. Lw ów , 1901, s tr . 588).

Ba — kiedy dziedzina faktycznych p o dstaw  w yroków  niż- 
szosądow ych, ich p raw d y  m aterja lnej je s t ' dla Sądu N ajw yższe
go jako sądu pozbaw ionego m ożności p rzeprow adzen ia  pełnego  
postępow ania  p rocesow ego — jak  tw ierdzą  zw olennicy kasacji

- zgoła n ie d o s tę p n ą ! .. .  T ak  tw ierdzą, lecz tw ierdzą  to  jako 
aksjom at, nie w ym agający  dow odu i p rzechodzą w  ten sposób 
do porządku dziennego nad  problem em  najbardziej fundam en
talnej w agi, k tó ry  należało  jak najskrupulatn iej zgłębić, o któ- 
dziliśmy: nad problem em  psychiczno-rozpoznawczej capacilus sę- 
dziliśm y: nad problem em  psychiczno-rozpozuawczej eapaciłas sę
dziego instancji szczytowej czyli — w yrażając się w  form ie py
tan ia : jaki jest horyzont zjaw iskow y i jaka jest siła appercep- 
cyjna, a tem sem an  kompetencja rozpoznawcza Sądu N ajw yższeg* 
w obec maierjału procesow ego, wszak złożonego dualistycznie, 
bo nierozłącznie z faktu i prawa?

Oto szaniec dom inujący, około k tó rego  bój rozegrać  się m usi 
— w szystko inne jest tylko przedpolem . P roblem ow i tem u n a 
leżałoby pośw ięcić m onografję. W  uw agach  niniejszych m oże
my go jedynie sygnalizow ać, w yznaczając m u osobny rozdział 
I . „F ak t i p raw o ", a poprzestając natom iast na tam  m iejscu

- by toku „zalet i w ad " nie przeryw ać, na następującej re 
fleksji:

Jak o  najw olniejszy argum ent przeciw  rew izji p rzy taczają  zw o 
lennicy kasacji to, iż sąd rewijzyjny m ając orzekać, z regu ły  
w  rzeczy samej, nie m a  m ożności bezpośredniego  sp raw dzen ia  
stanu  faktycznego, musi tedy  bądź orzekać na podstaw ie stanu  
rzeczy ustalonego p rzez innego sędziego, co ich zdaniem  jest 
n iew łaściw em , lub też — bez rozp raw y  ustnej — podejm uje się 
przeistoczenia  ustaleń  niższosądow ych, zatem  „reform uje w yroki, 
na  lepszem  rozpoznaniu  o p a rte " , zaczem  też dośw iadczenie w 
procesie austrjackim  w ykazało , że judykatu ra  Sądu Najw. „sto 
czyła się" w k ierunku rew izji in f a c to ... (Por. Skąpski 1. c 
str. 41, Fierich, str. 21, 22).

Lecz w  zw iązku z tem, by uzasadnić, . iż Sąd N aj
w yższy z regu ły  me pow inien  orzekać in m erito  — stw ierdza ją  
zgodnie w szyscy rzecznicy kasacji, że „oddzielenie fak tu  od p rz e 
p isów  p raw n y ch  i od  kw estji p raw nej jest rzeczą nie do p rze
p ro w ad zen ia"  (Fierich 1. c.) skoro  „w  praw ie  podm iotow em  zd a
rzenie  faktyczne i  no rm a p raw n a  są elem entam i organicznie 
tak  ze sobą zw iązanym i, że żadna analiza ich nie rozdzieli"  
Skąpski 1. c.). Je s tto  spostrzeżenie sam o w  sobie najzupełniej 
trafne, jest ono leż zdobyczą now oczesnych p rądów  w  judykatu- 
rze i w socjologji p raw a. S tw ierdźm y zatem , iż koncepcja 
kasacji jest d jam etra lną  abnegacją  tej w ielkiej p raw dy, bo ab 
strahu jąc  sztucznie p raw o  od faktu, po ryw a się na niepodo
bieństw o stw orzen ia  jednolitego system u p raw a z pojęć i zasad
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p raw nych  w ysnutych od w ypadku do w ypadku z całkiem  indy
widualnych stanów  faktycznych. Innem  i słow y: kasacja to ana
ch ron izm  i fikcja jurysprudeneji średniow iecznej.

Ja k  niedokładnie i n ierów nom iern ie  rozw ażono „pro et con
tra "  kasacji i rewifejd, to się i w tem  jeszcze ujaw nia: o to  
w e  w szystk ich  tych p ro jek tach  i uzasadnieniach kasacyjno-re- 
w izyjnych nie znajdujem y ani jednego zdania krytycznego w 
kw estji, czy i w jakilm zakresie  m ożnaby S ądów ’ N ajw yższem u 
noruczyć rem edurę — jaką przew idują  np. postanow ienia  punk
tó w  2 i  3 § 503 austr. proe. cyw. — tj. rem edurę p rzeciw  
oczyw istym  sprzecznościom  isto tnych  założeń faktycznych w yroku  
nlższosądow ego z aktam i sporu lub p rzeciw  istotnym brakom  
postępow ania nie dającym  się podciągnąć pod pojęcie „n iew aż
ności"  a n i też pod  pojęcie pogw ałceń  przepisów  ustaw y „śc i
śle oznaczonych".

Nie w ysnuło  też przeciw  kasacji tych argum entów , k tóre  
z zestaw ionych ustaw odaw stw  obcych, zw łaszcza najnow szych, 
sam e się niejako narzucają. W śró d  wielu innych procedur p rzy 
toczono dw ie najśw ieższe: w ęg ierską  i berneńską . M otyw a p ie rw 
szej p rzyznają  w praw dzie  „ typow i kasacji w yższość teo retyczną, 
atoli w prow adzają  typ rew izji „skrajniejszej jeszcze quoad fae- 
tum  od  niem ieckiej i austrjack iej" — (Fierich i S kąpsk i i. c.) 
— z tem  o to  uzasadnieniem , iż w ym agają  tego stosunki lokalne 
i że w edług  zaczerpniętych doświadczeń nabrano  p rześw iadcze
n ia, iż postępow anie  kasacyjne jest na w skroś formaiistyczsse 
(sic!) i wym aga wielkiej czujności stron w  ochronie ich praw, 
nie daw ałoby zatem należytego zabezpieczenia wymiaru sp raw ie
dliwości". Myśl tej w agi za re jestro w an o  bez kom entarza, — 
rzecz natu ra lna , skoro się konstruu je p ro jek ty  zm ierzające p rze 
ciw nie d.o tego, by  czujność stron  w  ochronie ich p raw  mytlić 
i  zaw odzić. A w zgląd na stosunki „ lokalne" dla W ęgrów  de
cydujący, m usi być dla mas obojętny, gdy chodzi o recepcję 
,,'itypu francuskiego", choć m oże nasza rzeczyw istość lokalna,, 
k to w ie, czy nie jest wijęcej do w ęgierskiej zbliżona.

P rocedura  b e rneńska  — najm łodsza — ta rgnąw szy  się na 
dogm at bezgranicznej ustności, w prow adziła  w szerokim  zakre
sie postępow anie  pisem ne, a środek  odw oław czy ostatniej in 
stancji u rządziła  częścią jako skargę  niew ażności tj. sk ierow aną 
p rzeciw  w ybitnym , w  ustaw ie w ym ienionym  w adliw ośćiom  po
stępow ania , częścią zaś jako rew izję  um ożliw iającą sądow i o sta 
tniej instancji, w  sporach  pew nych  kategory j badanie zgodności 
uzasadnienia w yroku z aktam i, a naw et badaric oceny dow odów  
i  m ery to ryczne rozstrzygan ie  sp ra w  (1. c. str. 18 i 19). Czyż 
za tem  sam a św ieżość p rocedury  berneńskiej nie pow inna kody- 
fikatorów  przyszłej p rocedury  polskiej sk łonić  bodaj do -  re 
wizji u ta rteg o  poglądu doktryny, iż faktyczna i m ery toryczna 

-dziedzina sporu stanow i dla sądu osta tn iej instancji rzekom o ja 
kieś „moli me ta n g e re ? " .

P iszący  n ie  chce uw agam i tcrni kruszyć kopji ani „przeciw  
k asac ji"  an i „o rew iz ję"  — gdyż nie uznaje zgoła tej kw e-
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stji, w ołając jedynie — o Sąd Najw yższy. Niemniej atoli, gdy 
w  om aw iane dw ie „koncepcje" w tłoczono pew ne — acz nie 
w szystk ie — funkcje kom petencyjne sądu  instancji najw yższej, 
n iepodobna dla p iszącego  unfknąć „dyskusyjnego" s taw an ia  w  
ob ron ie  „rewiteji!", ilekroć au to row ie  dylem atu ,kasacja  czy r e 
w iz ja"  w  zw iązku z sw ojem  pojęciem  „rew izji"1 i pod jęj m iar 
nem  do tykają  funkcyj n ap raw d ę  żyw otnych Sądu N ajw yższego 
w  duchu opugnacyjnym .

T ak o tóż zarzucono  specjalnie rew izji — jak w idzieliśm y
— to, że „sąd rew izyjny  schodząc w  w ir życia i w  a tm o sferę  
jego konfliktów , narażony jest temsamem na zabiegi ze strony  
interesowanych czynników". Z arzu t ten  udobitn ia Dr. Skąpski 
ośw iadczeniem , iż „po doświadczeniach ostatnich czasów , p rzy 
szed ł dio p rzekonan ia , że jedynie system  kasacji m oże nietylko 
zabezpieczyć jednolitą judykaturę, lecz też uwolnić Sąd Najwyż
szy od szkodliwych w pływ ów  zewnętrznych i że to był g łó 
w ny  pow ód, dla k tó rego  p rzeszed ł w  szereg i p rzeciw ników  re 
w iz j i . . .  (L. c. str. 42). Tensam  zarzu t zdaje się w yrażać  allu- 
z ja L itauera  „o zag łęb ian iu  się um ysłu sędziego najw yższej in 
s tanc ji w  k rę te  ścieżki faktów  i indyw idualnych in teresów  s tro n "  
(str. 49).

N ależy p rzyznać znow u, iż zw olennicy kasacji, dotknęli i  
tu ta j punktu  niezm iernie w  sobie sam ym  w ażnego, a p rzy lem  
niezmiernije — bolesnego  i bez p rzesad y  tragicznego. K tóż 
z zaw odow ców  p raw a, zw łaszcza z pośród  adw okatów  dzierżą
cych nieskazitelny sz tandar rzeczniletwa p raw nego , — nie do
zna ł już ow ych strasznych  dośw iadczeń, iż p raw o byw a n iek iedy  
od  kotliny do szczytu dom eną pokątnych zabiegów  i szkodliw ych 
w pływ ów  zew nętrznych  — i komuż z nich spostrzeżenia i do
św iadczenia takie „w  osta tn ich  czasach" nie łam ały już w iary  
i życia? W ieleż m ogliby, jeśliby chcieli, udzielić nam  fachowych, 
inform acyj w  tej m aterji znani nam  znaw cy i m istrze „ in te r
w encji u b o czn e j!".

Skoro to już należy do rzeczy, m ających decydow ać n a w e t 
o  s tru k tu rze  kom petencyjnej Sądu N ajw yższego, dlaczegóż nie 
m a się u  n as  nigdy odw agi m ów ić o tem  głośno, w yraźnie i s ta 
now czo, a  kołuje się w iecznie tylko alluzjam i lub niedopow ie
dzeniam i około ropiącej r a n y ? . . .  S tw ierdźm y natychm iast: kor- 
rupcja w  pospołitem  słow a znaczeniu  'należy u nas — o ile 
o  sadow nictw o chodzi — do ob jaw ów  tak  bardzo  rzadk ich , 
iż w  rachubę one  nie w chodzą. Lecz za to „p ro tekcjon izm "
— w  efekcie na tosam o w ychodzący — dobroduszne i zausz- 
ne gaw ędziarstw o  o spraw ie poza ro zp raw ą  — i poza p le
cam i strony  przeciw nej, kurtuazy jne u rab ian ie  nastro ju  „niby 
nijc", p isan ie  sobie listów  adoracyjnych  itp. środeezki są  
już dziś n ieobyczajem  i „d rugą n a tu rą "  częstokroć naw et ludzi 
najczystszych rąk . A takie czyste ręce nie m ają  w ięcej p raw a  
do dumy, niżli ów  W ęgier, k tó rem u  w  czasie słynnego p rocesu  
truciciela H ofrich tera  m onachijski „Sim pfizissim us" w łażył w  u
s ta  następu jący  to a s t: „U ngarische N ation g lorreićhe N a to n :
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Hofricrhter kein U n g a r!".
Z tem  w szystkiem  jednakże kucie z owych zabiegów  i w pły

w ów  argum en tu  p rzeciw  rew izji i za kasacją po lega jedynie
na  pew nego rodzaju  złudzeniu o p ty c z n e m . . .  Ja sn ą  jest bow iem  
rzeczą, iż zak res  kom petencji sam  przez się nie zm usza sądu  
rew izy jnego  do schodzenia „w  wiir życia i w  a tm osferę  jego
konflik tów ", jak  też nie zm usza bynajm niej stron  in te reso w a
nych  do jakichkolw iek „zabiegów ". O ile tedy niew łaściw e w pły
w y zew nętrzne  w  p rak tyce  tu i ow dzie sie ujaw niają, nie jest 
to w iną takiego lub innego ustro ju  kom petencyjnego instancji 
najw yższej, lecz w yłącznie w iną jednostek, dla k tórych  żaden
system  nie będzie dobry . . .

Jeśliby  nie było sądów  i p rocesów , to n iezaw odnie nie 
by łoby  też ow ych zabiegów  i w pływ ów . Niema żadnej racji 
a to li do odcięcia sobie np. ucha jedynie w tym  celu, by n a  
nim  więcej nie usiadła n a trę tn a  m u c h a . . .  Nie chodzi tu tyle
0 chirurgję, ile raczej o hygienę. A kasacja na zaledw ie w a r 
to ść  — am putacji. Nam  zaś hygieny trzeb a  i tylko w łaśn ie  
Sąd N ajw yższy odpow iednio  zorganizow any, posiadający jak na j
szerszą kom petencję merytoryczną, m oże stać się w dziedzinie 
w ym iaru  spraw iedliw ości tej hygieny  krzewicielem ! Z drugiej 
s trony  niepodobna chyba w yobrazić  sobiie, iżby ktokolw iek i 
k iedykolw iek w niósł skargę  kasacyjną, nie będąc indywidualnie!
1 materjalniie w jej wynilku zain teresow any , łub iżby dla s tro 
ny przeciw nej było Obojętnem czy w yrok  dla niej korzystny  
zostan ie  skasow any. A rgum ent o zabiegach, w pływ ach i w i
rach  życia zw raca  się p rzeciw  kasac,i.

W  końcu p arę  uw ag o „zaletach kasacji"  z punktu  w idze
nia poruszonej wyżej ad  11) linij konstrukcyjnych n iezaw isłości 
sądów? w  stosunku do zapa tryw ań  i zasad p raw nych  Sądu N aj
w yższego.

W szak sam ak t odesłan ia  praw om ocnie  osądzonej sp raw y 
— acz odesłanej zaw sze niem al po niew czasie, por. wyżej p. 3. — 
sąd o w i odw oław czem u, p rzedstaw ia  się poniekąd jako „dyk ta t 
z góry  i z zew n ą trz" , niebezpieczny dla n iezaw isłości sędzio
w skiej, w ieleż bardziej będzie n iebezpiecznem  narzucenie sądow i 
zdania przez T rybunał kasacyjny. Zdanie to zresz tą  m ogłoby być 
tylko zapatryw aniem  „p raw nem " zrośn iętem  nierozłącznie z tym 
stanem  faktycznym , jaki T rybunał kasacyjny m iał jeszcze przed 
sobą.

W szyscy a to li n asi obrońcy kasacji zgodnie stw ierdzają , że 
skoro  T rybunał kasacy jny  nie m oże o rzekać m erytorycznie, to 
ca ła  insty tucja kasacji strac iłaby  w szelką rac ję  bytu  w praktyce, 
jeśliby sąd odw oław czy  nie był zw iązany zasadą p raw n ą  w y 
g łoszoną  przez T rybunał kasacyjny. Pp. Skąpski i L itauer po
w ołu ją  się przy tem  n a  opinję D am azego D zierożyńskiego, au to ra  
p racy  z r. 1828 p. t. „Rzecz o sądzie najw yższym  czyli o  po- 
trzebi,e p rzyw rócen ia  zupełnego sądu kasacyjnego w Król. Pol- 
śkiem " tudzież na w spom nianą już opinię około r. 1831 (?) p rzez 
K om isję S praw iedliw ości Król. Polskiego w yrażoną, a to ce-
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łem  poparcia  tezy, że „żadna inna instytucja, oprócz zupełnego 
sąd u  kasacyjnego  nie jest i nie może być stosow niejszą dta po
godzenia  w  teraźniejszem  (t. j. około r. 1830) p raw odaw stw ie  
półskiem  niepodległości konstytucyjnej sądow nictw a z obow iąz
kiem  ścisłej uległości p raw u ". (Loco cit. str. 17, 43, 52). Ale 
w zw iązku z tem  zdaniem  D zierożyńskiego, podzietanem  w  zu
p e łn o śc i przez w spom nianą Komisję Spraw iedi. czytam y też zda
nie tejże Komisji, k tó re  mimo jej w oii użycza najsilniejszej b rom 1 
przeciw nikom  a m ianow icie: „P raw a sta ją  się martwemi-
i  nie p rzynoszą  pożądanego  skutku, jeżeli z niemi nie łączą się 
zarazem  środki zapew niające ich w y k o n a n ie " ...

T rudno  otóż w yobrazić  sobie koncepcję, k tó raby  p raw u z a 
pew nia ła  mniej pożądanego  skutku i była do tego stopnia p ozba
w io n ą  w ykonalności jak „czysta"  kasacja. P rzy  tym  „-typie" 
sp raw a  m oże w iecznie k rążyć m iędzy T rybunałem  kasacyjnym  
a  sądem  odw oław czym , nie istnieje zatem  nigdy sp raw a  fak ty 
cznie osądzona, jak  też nie istnieje pow aga praw om ocności o
rzeczeń  sądow ych.

A tou naw et, gdy się uczyni w raz  z projektodaw cam i kasacji 
zasadniczy w yłom  w  prostolinijnej koncepcji przez nałożenie na 
sąd , p rzed  k tó ry  sp raw a po skasow aniu  w yroku zostaje ode
słana, obow iązku  trzym ania się „w yjaśn ien ia  p raw n eg o " zaw ar
tego  w  orzeczeniu  Sądu N ajw yższego, to mimo to p raw o  o rze 
czone p rzez T rybunał kasacyjny  pozostanie m artw em . instancja 
bow iem  kasacyjna kasuje z regu ły  p a s t festum , t. j. kasuje w y
ro k i p raw om ocne, w ykonalne i też m ożliw ie już w ykonane, nie
m a tedy zgo ła  już czeim „w iązać" sądu odw oław czego. Skoro  
zaś każdy sąd odw oław czy, zw łaszcza zaś przy apelacji pełnej 
p ro jek tow anej p rzez Kom isję Kodyfikac. (por. 1. e. str, 1—9), 
m oże po  odesłaniu  m u spraw y now e ustalenia poczynić i skoro  
w  ogólności w szelki s tan  rzeczy jest ciągle zm ienny i płynny, to 
w yk ładn ia  T rybunału  kasacyjnego staje się ponad to  zgoła bez
p rzedm iotow ą. Z resz tą  w prow adzenie  apelacji pełnej przem aw ia 
— jak słusznie stw ierdza  T ram m er (1. c. str. 266) raczej za r e 
w izją, niźli za k asac ją  i przyczyni się najpew niej też do od
ciążenia  Sądu N ajw yższego, ileże sp raw y będą już w  sądach od
w oław czych  z reg u ły  g run tow nie  w yśw ietlone, a te, k tó re  się 
d o s tan ą  przed  sąd rew izyjny, będą przew ażnie  dojrzałe 
do rozstrzygn ięcia  i b ęd ą  w ym agały  przew ażnie  tylko zm iany 
in iure.

W iązan ie  sądu niższego pouczeniem  p raw nem  sądu w yż
szego nie jest z resz tą  n aw et i p rzy  system ie rew izyjnym  celow ę 
i  p rak tyczne i  też do najw iększych rzadkości należą w ypadki, 
iżby sąd niższy pow odow ał się isto tn ie  zapatryw aniem  p raw nem  
z w yższej sfery  au to ry ta ty w n ie  w yrażonem . W reszcie zaś nie 
ulega w ątp liw ości i w iem y to z prak tyki, że sąd pow odujący się 
„w yższem " zapatryw an iem  praw nem , czuje się tem sam em  sk rę 
pow anym  rów nież ąu o ad  factum  t. j. co do rozciągłości ba
dan ia  faktycznej s trony  sporu, gdyż fakt i p raw o  nie dając się 
n igdy  rozłączyć, zak reśla ją  sobie w zajem ne granice. Zniesienie
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w y roku  odw oław czego przy tym czy ow ym  system ie pow inno 
p rze to  m ieć m iejsce ii tylko z pow odu n iew ażności lub niez>.- 
pełtności ustaleń w zględnie is to tn y ch . b rak ó w  postępow ania , nigdy 
zaś z pow odu b łędnego  pod w zględem  praw nym  ocenienia 
sp raw y . (Dok. nast.).

Dr. JOZEF MIESER.

Prawo najmu i ochrona lokatorów w postaci 
prawa rzeczowego.

K w estja, czy p raw o najm u będące ow ocem  jednego z naj
p ierw otn iejszych  i najżyw otniejszych stosunków  życiow ych czło
w ieka daje się, de lege la ta  pojąć jako p raw o  rzeczow e, a  w 
szczególności czy i o ile u staw a o ochron ie  lokato rów  przy
czyniła się do urzeezowieniia p raw a  najm u — należy dziś do  
p ierw szorzędnych  najbardziej aktualnych zagadn ień  praktyki' i li
te ra tu ry  praw niczej. Boć nie jest w  p rak tyce rzeczą obo jętną 
czy najm obiorey  w  raz ie  naruszen ia  jego p raw a  służą s k a r g o 
w e środk i ochronne z zak resu  p raw a  rzeczow ego, zw łaszcza, 
że  o ch rona  skargow a na podstaw ie postanow ień  sam ej umo
w y w zględnie p rzepisów  ustaw y cyw ilnej o najm ie częstokroć 
zupełnie nie w ysta rcza  i nie p ro w ad zi do odzyskan ia  u tracone
go  lub ogran iczonego p raw a  najm u.

Nie o d  rzeczy  tedy będzie uśw iadom ić siobie ii uw ydatnić 
n a  tle no rm  ustaw y cywiŁnej i ustaw y  o  ochronie lo k a to rów  
oraz. w  św ietle  najw ażniejszych głosów  nauki te pozytyw ne czyn
niki, k tó re  się z czasem  złożyły na urzeczow ienie p raw a  najm u.

P rzepisy  o najm ie zam ieszczona są  w  ustaw ie cywilnej w  
części, trak tu jącej o p raw ie  obow iązkow em  i nie ulega w ą t
pliw ości, że au torow ie jej uw ażali p raw o  najm u (naw et w  sta- 
djnm  po oddaniu  najm obiorey przedm iotu  najm u) jako praw o 
obligatory jne, po legające n a  św iadczeniu  przez najm odaw cę, u
żyw ania  p rzedm iotu  najm u n a  rzecz najm obiorey, w zgl. n a  o
bow iązku  znoszenia tego  używ ani". Pow yższe zapa try w an ie  p rze
ję te  z p raw a  rzym skiego i znajdujące też w yraz  w  codzien
nej p rak tyce , doznało  pow ażnego  zachw iania  od  czasów  zna
nej rozp raw y  G ellera o> najm ie *).

I w  rzeczy sam ej zaznaczyć w ypada, że jakkolw iek zapa
tryw ali się kodyfikatorow ie, to jednak  trudno  jest p rzejść  do 
p o rząd k u  dziennego n ad  faktem , że z chw ilą oddan ia  przed- 
m ip tu  najm u najm obiorey, tenże znajduje się w  bezpośrednim * 
silnym , fizycznym  s to sunku  do najętej rzeczy, albow iem  uży
w a jej bez jakiegokolw iek pośredn ic tw a, w  szczególności bez 
ingerencji1 najm odaw cy, a  w ięc zupełnie sam odzielnie. Z tego  
zaś w łaśn ie  m om entu w ypływ a rzeczow y elem ent p raw a  naj

*) Griinhuts Zeitschrift 1878 V p 313,
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mu. Jeśli Krainz ')  uważa za charak terystyczne znam ię praw a 
rzeczow ego m ożncsć upraw nionego do sam odzielnego p rzyspo
sobienia sobie, użytkow anią odnośnego p raw a, to w łaśn ie  zn a 
m ię takie zaw iera  p raw o najm obiorcy po oddaniu mu przedm io
tu najm u.

S łuszn ie  p o d n o s i  G ierke ,  -) że o ile chodzi o p raw o  do 
żądania  od  Kogoś św iadczenia rzeczy w zględnie jej używ ania 
to  m ożem y przy jąć dw ojakiego rodzaju konstrukcję. I tak : m o- 
żlijwem jest usytuow anie rzeczy, jako przedm iotu pośredn iego  
za  osobą, tak, iż rzecz będąca treśc ią  św iadczenia schodzi na  
plan drugi (stosunki obligatoryjne), albo też postaw ienie  rzeczy 
jako przedm iotu  bezpośredniego  przed osobą, tak, iż osoba m a
jąca św iadczyć, usuw a się na plan d rug i (stosunki rzeczow e). 
T en  osta tn i s tan  rzeczy zachodzi n iew ątpliw ie z mocy samej 
ustaw y, nietylko przy  służebności mieszkanija, ale też i p rzy  
p raw ie  najmu, gdzie przecież po oddaniu najm obiorcy przed
miotu, osoba najm odaw cy przesta je  poniekąd odgryw ać rolę stro 
ny  do św iadczenia zobow iązanej, a  s tosunek  p raw n y  m iędzy 
nim  i najm obiorcą u trzym uje się już tylko jako refleks fizycz
nego  bezpośredniego  ow ładnięcia przedm iotu  najm u przez naj- 
mobaorcę.

Toteż na podstaw ie pow yższych rozum ow ań podnoszą się 
w  ostatn ich  czasach coraz silniej zapatryw ania, że p raw o na j
m u z chw ilą oddania najm obiorcy przedm iotu  najm u przyb iera  
charakter praw a rzeczow ego 3) (częściow o Stubenrauch, zw łaszcza 
zaś Schw ind w rozpraw ie pt.: Kauf bricht M iete). 4)

W praw dzie  przeciw  tem u zdaje się przem aw iać § 308 u. c., 
k tó ry  w ylicza taksatyw nie p raw a rzeczow e, nie w spom inając zu
pełnie o praw ie  najm u. Jednakże jak  w iadom o, system atyka 
i nom enklatura  ustaw y cywilnej nie są  tak  ścifełe, by na  nich
zaw sze polegać m ożna, w obec czego in te rp re tac ja  jest zm uszo
n ą  częstokroć p rzeprow adzać  znaczne korek tu ry  co dc znacze
nia odnośnych  p rzepisów 5).

I tak w ystarczy  w skazać na  to, iż mimo treści § 308 u
s taw a  cyw. w  § 1095, podnosi, że o  ile k o n trak t najm u jest 
zain tabulow any, należy uw ażać p raw o najm obiorcy jako p raw o 
rzeczow e. To sam o w ynika też z § 1121 u. c. w  myśl k tó re 
go in tabulow ane p raw o najm u traktować należy w raz ie  p rzy 
m usow ej sprzedaży realności, .jako służebność. Rów nież określa 
§ 1073, że o ile p raw o  pierw okupu w pisanem  jest do ksiąg  
gruntow ych, zam ienia się w  p raw o rzeczow e. Jeśli więc s ta 
niem y raz  na stanow isku, że w  obręb ie uc. istn ieją jeszcze inne
p raw a  rzeczow e obok w ym ienionych w  § 308, to nic nie stoi
na  przeszkodzie zbadaniu  kw estji czy są słuszne zapatryw ania

') System 1913. I. § 27.
'-) D. Pr R. I. 259. podobnie też Schey Obligationsverhaltnisse str. 2 02. .
:i) nie należy zapominać o tem, że ilekroć mówimy tu o prawie nai- 

najmu, jako prawie rzeczowem, mamy na myśli stosunek prawny, istniejący po 
oddaniu najmobiorcy przedmiotu najmu.

*) Księga pamiątkowa do U. c. 1911.
I Schey Obligationsverhaitnisse str. 448.
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pow yższe o rzeczow ości p raw a najmu, zw łaszcza iż sam a u
s ta w a  cywilna — jak w ynika z § 1095 i 1121 — d o sta rcza  
silnego argum entu , przem aw iającego  za rzeczow ym  ch arak te 
re m  p raw a  najm u w  pew nym  w ypadku.

Pam iętać przy tem  należy, że przy  rozstrzygan iu  podobnych 
p y tań  nie m oże być w  m yśl now oczesnej nauki m iarodajnem  
form alne ujęcie spraw y, w szczególności w naszej kw estji, fakt 
czy  u. c. zalicza p raw o najm u do jednej lub drugiej kategorii 
p raw , lecz decydującą i rozstrzygającą  jest sam a treść  odnośne
go p raw a. O tóż badając w  ten  sposób treść  p raw a  najm u, d o 
chodzim y niew ątpliw i^ do przekonania, że jak wyżej w skaza
no  um ow a najm u stw arza  po oddaniu najm obiorcy przedm iotu  
najm u, bezpośrednio  fizyczne w ładztw o  najm obiorcy nad  p rzed 
m iotem  najm u i to w ładztw o  niezaw isłe i n iezapośredniczo- 
ne p rzez osoby  trzecie, a w  szczególności przez najm odaw eę. 
P raw o  zaś w ykazujące w  swej treśc i pow yższe elem enty, o k re 
śla  nauka i ustaw a jako p raw o  rzeczow e.

Zgodnie też z tem, podnosi E hrenzw eig  *), że o ile nie
k tó rzy  au torow ie, jak K rainz i  K rasnopolski nauczają, że p ra 
w o  najm u jest p raw em  obligatoryjnem , skierow anem  na znosze
n ie używ ania, to zapatryw an ie  pow yższe odpow iadające w p raw 
dzie pojęciu p raw a  rzym skiego, nie pozostaje w  zupełnej zgo
dzie z zasadam i ustaw y cywilnej. S tosunek bezpośredni najm o
biorcy objaw ia się bow iem  nietylko w  tem, iż tenże doznaje
ochrony  posesoryjnej, jako rzeczyw isty  posiadacz p raw a najmu, 
lecz co w ażniejsza, że p ra w o  najm obiorcy jest tak silne, iż 
n a w e t p raw onabyw ca  najm odaw cy m usi je znosić i nie przy
sługuje m u p raw o natychm iastow ego usunięcia najm obiorcy, lecz 
m oże to uczynić dopiero za nałeży tem  w ypow iedzeniem . Do p o 
w yższego dodam y i ten argum ent, że po m yśli § 1094 u. c., 
skoro  ustalono esencjalja najm u, tj. p rzedm iot i cenę, należy
uw ażać używ anie rzeczy  za kupione p rzez najm obiorcę. Jeśli 
w ięc u staw a w skazuje na to, że najm obiorea nabyw a d ro g ą  
kupna p raw o  używ ania przedm iotu  najm u, a z drugiej strony  
w  m yśl ustaw y  cywilnej, kupno stan o w i ty tu ł do nabycia w ła 
sności, to należy przecież najm obiorcę uw ażać za w łaściciela 
naby tego  praw a najmu**), z chwilą gdy  przedm iot najm u zo 
stan ie  m u oddany,, wzgl. skoro rozpocznie używ anie przedm io
tu  najm u za zezw oleniem  najm odaw cy.

Jakko lw iek  zresztą  pow yższą sp raw ę pojm ow ać będziem y, 
to  przynajm niej to jest pew ne, że w skutek  intabulacji p raw o
najm u przeistacza się w  p raw o , rzeczow e. W praw dzie  § 1095 
w yraża  się, że w  pow yższym  razie  należy p raw o najm u uw a
żać za p raw o rzeczow e, (nie m ów i zaś o przem ianie na p raw o 
rzeczow e), k tó re  praw onabyw ca na przeciąg um ow nego czasu

.") System r. 1920. Ii. str. 411.
i Jakkolwiek tekst zgodnie u. c. mówi o prawie własności względem 

praw (§ 353.) to jednak odnośnie do tych ostatnich nauka dzisiejsza nie uzna
je własności y; technicznem znaczeniu. ^  Wyrażenie więc właściciel prawa 
oznacza tytko treść uprawnień jakie przysługują pewnej osobie, wobec kon
kretnego prawa. (Krainz system 1913. str! 106).
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t a p le r o w a ć  musi, niemniej jednak nie m oże ulegać w ą tp liw o ść  
w  zw iązku z w yw odam i pow yższem i, że tego rodzaju  p raw o  
najm u jest isto tn ie  p raw em  rzeczow em . Pb p ierw sze bow iem  
w yrażen ie  ustaw y „uważiać je należy  jako p raw o rzeczow e" 
niekoniecznie tłum aczyć należy w  ten  sposób, że in tabulacja 
stw arza  tylko form alne podobieństw o do p raw a  rzeczowego-, 
gdyż jak w yżej pow iedziano  — nom enklatura  ustaw y cywilnej 
częstokroć nie jest tak  ścisłą, by na niej bezw arunkow o pole** 
gać m ożna. W ystarczy  w szak  w skazać n a  § 1073 u. c., k tó ry  
w  podobnym  w ypadku zaznacza, że p rzez in tabulację prawo> 
pierw okupna przem ienia się w praw o rzeczow e. P ow tóre , g d y  
by ustaw odaw ca zam ierzał w  § 1095 określić jako jedyny sk u 
tek in tabulacji p raw a  najm u, s tw orzenie  obowiązku now ona- 
byw cy do respek tow an ia  um ow y najm u przez czas p ierw otn ie  
um ów iony, to  przecież d la  uw ydatn ien ia  tej reg u ły  nie zacho
dziłaby zupełnie po trzeba  dodaw ać w  pow yższym  przepisie w y 
rażen ia  „należy je uw ażać jako p raw o  rzeczow e". W ystarczy ło  
przecież w  zupełności podkreślić pow yższy obow iązek  nowonai- 
byw cy. _

Należy tedy raczej przyjąć za słuszne zapatryw anie, że in- 
tsibulaeja zam ienia p raw o najm u isto tn ie  w  p raw o  rzeczowe*

Je ś li zaś w  tym  w ypadku  uznam y rzeczow ość p raw a naj
mu, to nic już nie sto i n a  przeszkodzie — (zdaniem  Sehw inda) 
— byśm y przyjęli ch a rak te r rzeczow y p raw a najm u i w tedy , 
gdy ono nie jest zain tabulow anem .

O ile chodzi o  konstrukcję p raw n ą  tego rzeczow ego p r a 
w a najm u, to w obec tego, iż jest ono najbardziej zbliżonem  
do służebności używ ania m ieszkania, należałoby je określić jako 
służebność osobistą  su i generis.

Po pow yższych uw agach, przechodzim y do ustawy o ochro
nie lokatorów.

U staw a ta op iera  się (art. 11) na kardynalnej zasadzie, w y 
pow iedzianej w  spraw ozdaniu  K om isji P raw niczej, iż stosunek  
najm u raz  zaistn iały , nie m oże być w b rew  woli najem cy ro z
w iązany, an i zm ieniony, jak długo najem ca dotrzym uje w arunków  
um ow y. P rim a fiacie w ięc stw arza  ustaw a pow yższa d la  p ra 
w a  najm u i  najm obiorcy sytuację podobną — jak in tabulacja  
p raw a  najm u i  to n aw e t o w iele silniejszą. U tw ierdza ona  
bow iem  stanow isko najm obiorcy już i tak  dość silne, z mocy 
ustaw y  cywilnej i  now szych poglądów  o  najm ie tak dalece, 
że w łaściw ie trudno  dopatrzyć  się różnicy m iędzy najm obior- 
cą, a  osobą, k tórej przysługuje służebność używ ania m ieszka
nia, a  o ile m iędzy obu  zachodzi różnica, to polega ona tylko 
w  tem, iż najm obiorca posiada p raw o  silniejsze.

NajmobiOrca bow iem  znajdujący się w  bezpośredniem  fiir 
zycznem  w ładztw ie przedm iotu  najm u, uzyskuje w  m yśl u staw y  
o ochronie  loka to rów  p raw o  do zatrzym ania pow yższego w ładz
tw a na  razie przynajm niej na czas n ieograniczony, m e m oże 
być w brew  w oli swej w ład z tw a pow yższego pozbaw iony i  to 
an i przez najmodiawcę, ani tegoż p raw onabyw ców , tem niej o
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czyw iście p rzez osoby  trzecie. Czegóż więcej po trzeba  eto tre 
ści p raw a rzeczow ego?

Okoliczność, że stosunek najm u m oże być rozw iązany  w  
w ypadkach  ustaw ą przew idzianych, nie zm ienia zupełnie rze
czy, albow iem  w szak to sam o odnosi się w  m yśl ustaw y cyw il
nej i d.o najrriubiorey, k tó rego  p raw o jest zain tabulow ane, a 
ta  okoliczność bynajm niej nie w pływ a na  znaiianę ch arak te ru  
tego zaintabuiowianego p raw a  najm u.

Tak sam o też m ożliw ość czasow ego ograniczenia p raw a naj
m u w  drodze  um ow y (o ile to ustaw a o  ochr. lok. w ogóle 
dozw ala) nie zm ienia jego istoty rzeczow ej, gdyż i służebność 
m oże być na czas oznaczony ustanow ioną.

O koliczność znow u, że najm obiorca obow iązanym  jest umo
w nie św iadczyć odp ła tę  za używ anie przedm iotu  najm u, ró w 
nież nie narusza  rzeczow ego  charak teru  najmu, gdyż i służebL 
ność m oże być nab y tą  d ro g ą  odpłaty, a  czy odp ła ta  ta  jest 
jednorazow ą, czy też polega na  pow tarzających  się św iadcze
niach, to przecież nie m oże zmi|snić postaci rzeczy. Z resz tą  
i odnośnie do dzierżaw y w ieczystej i um ow y w ieczysto-czynszo- 
wej stanow i ustaw a, że użytkow ca m a opłacać czynsz, a chy
ba n ik t nie zaprzeczy, w obec w yraźnego  postanow ienia § 359, 
iż użytkow ca tak i jest w łaścicielem  p raw a  użytkow ania (Nu- 
tzungseigentuem er).

Tatksamo nie narusza  isto ty  rzeczy okoliczność, iż najm o- 
daw ca obow iązany  jest u trzym yw ać przedm iot najm u w  stan ie  
zdatnym  do użycia, a  więc iż jako obciążony rzeczow em  p ra 
w em  najm u zm uszonym  jest coś czynić w brew  zasadzie seawilus 
in faeiendo consistere neąuiit. R eguła ta  bow iem  jest w łaśn ie  
p rze łam aną przy służebności używ ania, a w ięc i używ ania m ie
szkania o tyie, że w łaściciel obciążony nią m a obow iązek u- 
trzvm yw ać rzecz służebną w łasnym  kosztem  w  dobrym  stanie. 
Z resz tą  przecież m ogą s trony  um ow nie nadać służebności o so 
bistej dow olną treść.

W  końcu podnieść należy, że p raw o  najm obiorcy w  m yśł 
ustaw y o ochr. lokat, jest n aw et częściow o silniejsze niż p ra 
wo służebności osobistej, k tó ra  kończy się z śm iercią  up ra
w nionego. P raw o  najm u bow iem  nie gaśn ie  z regu ły  skutkiem  
śm ierci najm obiorcy, już w  m yśl ustaw y cyw ilnej, a  m ożność 
w ypow iedzenia najm u p rzew idziana w  pow yższej ustaw ie, sta je  
się prak tycznie  w łaściw i^ całkiem  iluzoryczną w obec art. 12 
ust. o ochr. lok., w  m yśl k tó rego  p raw o  najm u w  życiu co- 
dziennem  praw ie zaw sze przechodzi n a  dziedziców  najem cy.

Oczywiście, że m om ent pow yższy w zm acnia bardzo  znacz
nie rzeczow y ch arak te r p raw a  najm u.

Przystępując do om ów ienia p rak tycznego  znaczenia rzeczo 
w ego p raw a  najm u, zaznaczyć należy, iż jest ono podobnie jak 
służebność osobista rzeczą  ruchom ą. Do nabycia go w  sposób 
deryw atyw ny  w ym aganem  jest obok tytułu oddanie  posiadania, 
k tó re  przychodzi do skutku p rzez oddanie najem cy p rzedm io tu  
najm u, przezco tenże w chodzi w posiadanie (i w łasność sw e
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go p raw a najmu.
Jak  w iadom o najm obiorca m oże w  sposób zw yczajny dro

gę; um owy przenieść  na inną osobę sw e p raw o najm u (Cesja, 
podnajem ). Tu zaś nie zaw aham y się zastosow ać w  danym  ra 
zie zasadę nabycia p raw a  najm u w  m yśl § 367 u. c. o ile 
nabyw ca jest w  dobrej w ierze. Jeśli w łaściciel reałności A. p o 
w ierzy ł osobie B. m ieszkanie nie stosunkiem  najem nym , lecz 
dla strzeżenia, chw ilow ego używ ania lub w  innym  celu, to o so 
b a  C. nie w iedząc o tem  i uw ażając osobę B. za najm obtorcę 
m oże nabyć od niej praw idłow o praw o najm u (na w łasność). Ł)

P rzy  kolizji pow stałej na  w ypadek, gdy najm odaw ca w y n a
jął dw u osobom  ten  sam  przedm iot, nabyw a p raw o najm u ta 
z nich, k tó re j oddał p rzedm iot najm u, a to zgodnie z zasadą  
§ 430 u. c., przyezem  sytuacja zupełnie nie ulega zmianip, 
i  w tym razie  gdy najem  jest zain tabulow any, gdyż § 440
u. c. przyznający  p ierw szeństw o  osobie, k tó ra  p ierw sza w nip- 
sła  o wpis, odnosi się tylko do nieruchom ości 2). Tak więc p o 
krzyw dzony pierw szy najm obiorca, jak d łu g o  nie nabył rzeczo
w ego  p raw a najm u d rogą oddania, nie m oże w ystąpić z sk a r
gą  przeciw  późniejszem u najm obiorcy, k tórem u najm odaw ca od
dal p rzedm iot najmu. Tylko na w ypadek, gdyby ten c ru g i n a j
m obiorca dopuścił się podstępu, m ógłby odpow iadać p ie rw sze
m u najem cy za szkodę 3) i być zniew olonym  do oddan ia  mu 
przedm iotu  najm u.

O dnośnie do skarg  to przyznam y oczywiście najm obiorcy, 
jaikó w łaścicielow i p raw a  rzeczow ego podobnego do służebno
ści, skargę  konfesoryjną, k tó ra  przedew szystk ism  prak tyczną b ę 
dzie w  w ypadku, gdy nie najm odaw ca, lecz osoba trzecia usu
nęła uajem cę z m ieszkania i sam a je objęła 4).

S karga  pow yższa jest niezm iernie w ażną, albow iem  najm o
biorca, k tó ry  w  w ypadku usunięcia go przez osobę trzecią  nie 
w niesie skarg i prowijzorjalnej w ustaw ow ym  czasokresie, jest 
w łaściw ie pozbaw iony ochrony  praw nej, gdyż ni;e może uzyskać 
z pow ro tem  przedm iotu  najm u w drodze innej skargi, a w  szcze
gólności skargi, przysługującej mu na podstaw ie ob liga to ry jne
go p raw a  najm u. Czy w  takim  w ypadku, m ożnaby przyjąć za 
uzasadn ioną sk a rg ę  odszkodow aw czą, zm ierzającą do resty tucji 
przedm iotu  najm u, przez osobę trzecią, jest dość w ątpliw e, po 
nadto  zaś skargę taką trudniej jest przew ieść, gdyż podstaw ą 
jej jest zaw inienie pozw anego, w obec czego najm obiorca upa
dnie w  sporze na w ypadek, gdyby dow odu w iny nie p rze 
p row adził. •

') Tak Ehrenzwejg Prawo rzeczowe 1923. str. 373 ' odnośrie do słu
żebności.

*) Tak Schwind j. w. i Ehrenzweig System 1920, — Niektórzy (Weiske) 
chcą i tu stosować § 440 uc. — Zgodnie z tekstem wyrok S, Okr. Lwów, 
Bc. V. 543/21. przeciwnie w tej samej sprawie zupełnie chybione O. S. N.

:i) Ehrerzweig, System 1920. str. 3.
) Skargę tę nazwaćby raczej należało windykacyjną, skuteczną wobec 

osób trzecich, albowiem najemca jest właścicielem prawa najmu.



Nr. 9—10 G Ł O S  P R A W A Str. 35

Rów nież przysługuje najm obiorcy. jako posiadaczow i p raw a 
rzeczow ego  skarga  tzw . operis novi nuntiatio . Podnieść nale
ży, że p rzesłanką  tej sk arg i jest zagrożenie p raw  pow oda, przez 
p row adzen ie  now ej budowli, zaczem  nie jest to skarga  o na
ruszenie posiadania  w  ścisłem  znaczeniu. W obec tego zaś, je
śliby się chciało określić p raw o najm u jedynie jako p raw o obli
gatory jne, m ożnaby skargę  tę p rzyznać najm obiorcy tylko w 
tym razie, gdyby nastąp iło  nietylko zagrożenie, ale też rzeczy
w iste  fizyczne naruszenie jego posiadania. Oczywiście, że rezul
ta t taki jest n iew ystarczający  i dlatego też nauka w b rew  w y 
raźnem u brzm ieniu § 340 przyznaw ała  tę skargę  i posiadaczo
w i p raw a  obligatoryjnego *), uw ażając skargę  tę za rodzaj sk a r
gi o naruszenie  posiadania. T rudność pow yższą om ijam y, sko
re  zdecydujem y się uznać p raw o najm u, jako p raw o rzeczowe.

Gdy rozstrzygn ien is co do prow adzen ia  budow li w  drodze 
procesu  prow izorjałnago  jest tylko tym czasow e, przeto  może też 
oczyw iście najm obborca spow odow ać następnie pety tory jne ro z
p atrzen ie  odnośnej kw estji w  toku zw ykłego procesu.

Obok skargi pow yższej m usim y też naturaln ie  p rzyznać na j
m obiorcy skargę  o złożenie kaucji z § 343 u. c.

Czy najm obiorcy przysługuje skarga  sąsiedzka, zakazowra .z  § 
364 u. c. jest w  w ysokim  stopniu w ątpliw e, a to z tej p rzy
czyny. że podm iotem  takiego p raw a  zaaazu  jest w  m yśl u 
staw y  tylko w łaściciel gruntu, a jakkolw iek przez „ g ru n t"  n a 
leży tu rozum ieć w ogóle nieruchom ość w edle stałej nom enkla
tury ustaw y cywilnej to jednak  w obec tego, że praw o na j
mu jest ruchom ością, nie m oże najm obiorca bronić  się pow yż
szą skargą K lang przyznaje taką skargę użytkow cy, w ycho
dząc z założenia, iż tenże m a przecież obow iązek czynien ia 
w kładów , po trzebnych  di.a u trzym ania rzeczy. N atom iast naj- 
m obiorca jest zdaniem  pow yższego dostatecznie chroniony, p rze 
pisam i §§ 1096 i 1117 u. c. Są to jednak środki w obec dzif 
siejszych stosunków  zupełnie n iew ystarczające, zw łaszcza, że n a j
m obiorcy nie chodzi p rzecież o opust czynszu, lecz m ożność 
należy tego  używ ania przedm iotu  najmu, co m u m ogą zupełnie 
uniem ożliw ić, szkodliw e w pływ y sąsiedzkie (im m issiones), poza- 
tem  zaś nie będzie przecież w  dzisiejszych czasach  ko rzy sta ł z 
przysługującego mu p raw a  rozw iązania  um ow y. N ajskuteczniej
szą tedy będzie dlań  dziś zw ykła sk a rg a  przeciw  najm odaw cy 
o usunięcie ow ych szkodliw ych sąsiedzkich w pływ ów  (§ 1096). 
Dełege la ta  trudno zaś będzie p rzyznać najm obiorcy, p raw o  sk a r
gi. w prost przeciw  ow ej osobie trzeciej, z k tórej g run tu  szko
dliw e w pływ y pochodzą. De lege ferenda byłaby oczyw iście 
skarga  taka bardzo w skazana.

*) Ehrenzweig prawo rzeczowe 1920. str. 103.
; - :) Klang : Bemerkungen zu den Sachenr. Bestimmungeu der Zm lno- 

vellen 1917. Seite 30.
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Życie ludzi ponadm iernego w zrostu  duchow ego uw idocznia się nam 
dopiero z perspektyw y śm ierci. Póki żyją, rozeznajem y zaledw ie ich 
kontury. Orzeł jest dla rzeszy przyziemnej przew ażnie punktem n ie
doścignionym  w  bezkresach w yżyn lego przestw oru i dopiero gdy go  
Strzelec Straszny, który w  każdy cci trafia, strzałą niechybną d osię
gnie i tutaj przed nami w  nizinie trupem położy, w ów czas już w i
dzisz jak na dłoni: takie oto były pióra, takie lotki jego, co go uno
siły w  bezmiar, takie chw yty i dziób zagięty, co  gdzie utkw ił, tam 
się go czuło, takie rozm iary i piękno bohaterstw a je g o ... .A tylko do 
serca i źrenic jego, jak za życia, tak i po śm ierci nie w glądniesz,
nie w nikniesz, nie dostaniesz s i ę . . .

Kilka serc „większych", kilka „dalszych w zroków" stoczyło się 
w  oczach naszych do m ogiły.

Śp. FRANCISZEK NOWODWORSKI zmarł 3 sierpnia b. r. — Pełne 
uosobienie w ym iaru spraw iedliw ości, postać z krwi adw okatury i z k o 
ści sądow nictw a stw orzona. Krew Obrońcy, rzecznika, szermierza^ za 
paleńca spraw iedliw ości, proroka Ojczyzny w olnej, poety — a k ręgo
słup i czaszka Anioła Pokoju, rozjem cy, sędziego, mistrza rów n ow a
gi p r a w a . . .  *

Urodzony w  r. 1859 w  pow iecie  Kalwaryjskim w  b. gubernji su 
walskiej, jaśniał w iększą część życia od 1885 do 1918 jako gw iazda
pierw szej w ielkości na firm am encie obrony, przedew szystkiem  karnej, 
pozatem  cyw ilno-prawnej. Zasobnv ogrom em  w iedzy i w ybitnem i zdol
nościam i krasom ów ezem i i literackiem i zajmuje przez tych kilka dzie
siątków  lat przodujące stanow isko nietylko w śród palestry w arszaw 
skiej, nietylko na ław ie obrończej, na której w  najrozglośniejszych  
procesach politycznych nod rządem  carskim i przeciw  niemu w alczy, 
a częstokroć zw ycięża, Ie:cz też dzięki rozległej, niestrudzonej pracy na 
niw ie społecznej, ośw iatow ej, w yzw oleńczej. K ilkum iesięczny w ięzień  
Pawilonu X  Cytadeli w arszaw skiej, potem  przez trzy lata zesłaniec w 
głąb Rosji, poseł z W arszaw y od r. 1906 do I i II Dumy, w  któ
rej jako w róg caryzmu —  ̂ kary śm ierci przeciw staw ia się w  p ło 
m iennych m ow ach tysiącznym  w yrokom  śm ierci sądów  w ojennych i w y 
jątkowych, jest zarazem  tw órcą lub przew odniczącym  całego szeregu  
tow arzystw  społecznych i kulturalnych, autorem  całego szeregu znako
mitych prac z dziedziny prawa \i ekonomji, ogłaszanych w  czasop i
sm ach praw niczych i w  postaci książkowej. Jest też autorem m i
strzow skich, pełnych silnego polotu utw orów  poetyckich. W szak każ
dy szczery adw okat z urodzenia\ — czy go stać tub nie stać na p isa
nie w ierszy  — jest poniekąd poetą adwokatura jest — poniekąd, z 
pew nych w idzeń — poezją wymianu spraw iedliw ości, jego un iesie
niem . . .  '

W ięc — w r. 1918 ten obrońca, szerm ierz prawa i n iepodległo
ści — dociera z em igracji rosyjskiej do w olnej Polski i do Sądu Naj
w yższego . Zostaje najpierw prezesem  II Izby karnej, zaś od marca 1922 
obejm uje z rąk sędziw ego Stanisław a Srżedniekiego P ierw szą  prezesurę 
Sądu N ajw yższego. Na uroczystości p ięciolecia działalności sądów  pol
skich w ygłasza  przem ów ienie pam iętne. Naw iązując do inwokacji Kon
stytucji R. P. z 17. III. 1921 głosi m. i , iż „zadaniem sądów  polskich: 
w ym ierzać prawo każdemu obyw atetelow i, a naw et każdemu m ieszkań
cow i R zeczypospolitej — osłaniać w olność, cześć i m ienie obyw ateli, 
iak lad, bezp ieczeństw a i potęgę państwa". Nikt nie m oże być bez- 
stronniejszym  sędzią od rycerza, co o spraw iedliw ość długie lata w al
czył.
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Takie też były wyroki jego, takich żądał wyroków od tych, któ
rym przewodził. I z gmachu doczessnej sprawiedliwości przeniósł 
się do gmachu wiekuistej. Pierwszy Sędzia Rzeczypospolitej Pol
skiej, cc wyszedł z areny zapaśników prawa, byl też autorem przepię
knego poematu ,,Gladjator“. Pochyimyż nad Jego mogiłą sztandary 
Obrony!

Śp. STANISŁAW  DERYNG — adwokat we Lwowie od r. 1898, 
zmarł 18 sierpnia b. r. O  Trudno rozpamiętywać „daty życiowe" czło
wieka, którego się znało zblizka i nie chce i nie może z oczu du
szy stracić. Byl — i jest jeszcze tu pośród nas wszystkich, postać 
obecna, nie niknąca. Ludzie tych cnót obywatelskich, ludzkich, co 
śp. Deryng, rzecznicy prawa o tej przeźroczy ducha, działają samem 
niemal istnieniem, bo dzierzgają węzły przywiązania wśród ludzkości 
dziś w rozsypce będącej, stwarzają i podtrzymują najwyższą formę 
współżycia ludzkiego: społeczeństwo. Działają bez „dzieł" — śladem 
sokratesowym, diogenesowym, Chrystusowym... Legenda pisze się w o
kół nich sama, tem cudowniejsza, im trudniej o Dobrym wierzyć, iż 
żył między nami — pisze się krysztalnemi stalagmitów łzam i. . .

Jest tedy jeszcze Stanisław Deryng wśród nas: jest etyka, zacność 
sposobu myślenia, dobroć niewyczerpana, sumienność niestrudzona, in
teligencja nie chromająca na szczudłach fałszu, krocząca o przemoż
nej sile przeczystego przekonania. Śmierć uchyliła tylko osnowę cie
lesną tego ingenium zacności, by ono przed nami już na zawsze 
i bez zasłony jaśniało i do siebie przygarniało. Jest Stanisław Deryng 
— już od lat 20 — w tej Radzie dyscyplinarnej sędzią adwokatów, 
jako jej wiceprezydent, — kolega, który, gdy skarci, to zarazem win
nemu kamień z serca strąci, umiejąc swym dziwnie przymglonym gło
sem z pod serca, rozwikłać wiązadła głosowe skruchy i orzeźwić sumie
n ie . . .

Prawda i sprawiedliwość nie są dlań odkryciem ni wynalazkiem, 
wymagającym udowodnienia, udokumentowania, zademonstrowania, lecz 
czemś, co z istnieniem Jego jest dane, jest Mu niejako pod ręką 
i spływa w każdego z nas, tryskając wiecznie z takich jak On
źródeł. Cogito juste: ergo sum.

„Miłość Ojczyzny, miłość prawdy i miłość do ludzi" — tak
nam mówił o śp. Deryngu na posiedzeniu Wydziału lwowskiej Izby 
adwokatów 29 sierpnia br. prezydent Dr. Grek — „wypełniały Go 
i gorzały w jego duszy, bez sprzeczności, tarć i konfliktów, ’ two
rzyły tę cudowną harmonję indywidualności Jego, która go wyróż
niała od innych... Temida adwokacka przy Jego współdziałaniu i 
pod Jego przewodnictwem, nie miała na oczach opaski, bo orzecze
nia te nie były wypływem formalistyki prawnej i pojęciowej, lecz 
głębokiego ujęcia i zrozumienia pobudek duszy ludzinej".

Zbraknie nam tylko ciepła tej dłoni Jego serdecznej. Ta myśl 
budziła się w duszach przy głosie organów na mszy żałobnej 13 
bm. w katedrze. Niechże Mu światłość świeci wiekuista!

BI. p. Dr. RUBIN JONAS — adwokat w Stanisławowie od r. 
1904 i poseł na sejm R ,P., członek sejmowego Koła żydowskiego, 
wiceprezydent żyd. Gminy wyznaniowej, członek Rady miejskiej w 
Stanisławowie — zmarł tamże 31 lipca br., przeżywszy 54 lat.

Człowiek z dwóch biegunów złożony. Dwa słowa — dwie sprze
czności: cichy bojownik. Adwokatura o prawa przyszłości, jeszcze — 
nie p isane. . .  Prowadził jedną wielką sprawę, miał jednego waż
nego klijenta, którego od lat z górą trzydziestu niestrudzenie, bez
interesownie, z całern poświęceniem i ze szczęściem zmiennem 
bronił: był nim 2yd, tułacz wieczny.

Proces bezbrzeżnie zawiły i przewlekły, w którym samo prze
studiowanie aktów sprawy, wymaga więcej, niż jednego żywota. 
Proces przez długie wieici prowadzony, przeważnie na zasadzie taj
nej inkwizycji, to wreszcie na zasadzie jawnej, bezpośredniej roz
prawy. (Któraż zasada zguDniejsza: pośredniość czy bezpośredniość?). 
Proces spadkowy nie mniej, ani więcej jak — niewiadomo, czy już
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to ktoś. wyrzekł — o dziedzictwo Chrystusa. . .
Sam w idok śm ierci praw dziw ego Człowieka łączy nas, godzi i 

brata. Gdy cichy bojow nik zmarł, w szyscy  poszli za jego trumną: 
Polacy, Ukraińcy, Żydzi. P oszły  za nim Sąd, W ojew ództw o, Rada 
miejska, Egzekutywa sjonistyczna i kahał. Nie była to ceremonja, 
lecz poryw  serc. W szyscy  bez różnicy w yznań, narodow ości, św ia 
topoglądów, obozów i języków szli przez chwilę za wizją Ziemi O
biecanej, Wielkiego Powrotu, Wielkiego Rozbrojenia... I kawał dro
gi uszli. ^

Pokój Tobie i zmartwychwstanie, bojowniku c ichy !...
Bt. p. Dr. ALOJZY KRAUS, adwokat we Lwowie od r. 1897, 

zmarł z końcem sierpnia br. w Karlsbadzie. — Jedna z wielu tra- 
gedji adwokatury w Małopolsce. Jeden z najgorliwszych, uzdolnio
nych pracowników prawa, od wczesnej młodości o własnych tylko 
siłach, — jak często o głodzie i chłodzie — przedzierający się 
przez gąszcze żywota, przez kilka dziesiątków lat dobijający się o 
dzień bez troski, o jakiś plon pracy, o wytchnienie po znojnych za
pasach i trudach, o pogodę jesieni. Daremnie, beznadziejnie! Wszak 
jest nas tu za wielu i po dziś dzień żadna inna z tych ziem w y
zwolonych, za życia przyjąć nas nie chce. Był więc tu jednym z wie
lu — acz gdzieindziej znalazłby był bez wątpienia wdzięczniejsze po
le pracy i sił rozwoju i szczególniejsze uznanie. Ginie więc na ku
racji, próbując ostatki zdrowia steranego, ratować dla rodziny, osie
roca ją, nie pozostawiając jej po sobie nic realniejszego, prócz na
szej pamięci. Cześć Jego pamięci!

Zjazd prawników polskich w Wilnie.
Zjazd ten, który się odbył w dniach 8, 9 i 10 czerwca b. r. 

przedstawia się według sprawozdań szczegółowszych, ogłoszonych 
przez mec. Mikołaja Korenfelda w „Gazecie sądowej" warszawskiej 
i w warszawskiej „Palestrze" naogół pod względem obfitości prac 
i jakości wyników niezbyt imponująco. Gdybyśmy się chcieli porwać 
na porównanie go np. z odbywającymi się niemal z roku na rok 
zjazdami prawników w Niemczech lub we Francji, to ten wileński 
zjazd możnaby określić nieledwie jednem, jędrnem słowem: fiasco . . .  
I to nie pierwszyzna u nas. Przed 2 laty zjazd warszawski był po
dobno jeszcze bardziej fiaskiem. Bo u nas, jak „zjazd prawników" 
to więcej zjazd, niż prawników" więcej polityki, niż prawa i Boże 
broń, by jakiemu prawnikowi Nie-Polakowi z Rzeczypospolitej po
zwolono zjechać się. Za to musi być koniecznie jak najwięcej F ran
cuzów zaproszonych, z których jeden w końcu daje się zwabić do 
uświetnienia zjazdu. Był też jeden uczestnik z Krakowa i podobno 
dwóch nawet ze Lwowa. Zapisało się uczestników z Polski 250 — 
a było na zjeździe nie wiemy czy 150 — odliczywszy Wileńczy- 
ków, którzy jako publiczność gratisowa podobnie jak się to dzieje 
w teatrze, na „nie ciągnącym" spektaklu, wypełnili salę po b rzeg i..

Wygłoszono lub odczytano — jak stwierdza p. Korenfeld z w y
razem ubolewania — mów powitalnych 26: dwadzieścia sześć, czyli 
mniej więcej każdy piąty uczestnik stawał do mowy powitalnej. W y
pełniły one w godny sposób cały pierwszy dzień trzydniowego zja
zdu i jak sprawozdanie stwierdza, uniemożliwiły odbycie wyznaczo
nych w programie posiedzeń sekcyjnych na popołudnie pierwszego 
dnia zjazdu. O mowach pożegnalnych sprawozdanie milczy. Nie w ąt
pimy, iż były równie obfite, podniosłe i serdeczne. „Kochajmy się" 
— to rzecz główna. Znaczną część plenarnych posiedzeń poświęcono 
tak palącym tematom, jak: „Pozostałości dawnych praw W . Ks. Li
tewskiego" oraz „O stanie badań nad Statutem Litewskim", — wca
le natomiast nie poruszono - - jak stwierdza sprawozdawca — „drga
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jących życiem a bolesnych spraw  aktualnych o położeniu sądow nic
tw a i wym iaru spraw iedliw ości na kresach".

Według regulaminu Zjazd podzielił się — jak nas informuje w ar
szawska ,,Palestra“ na 3 sekcje: prawa publicznego, prawa cyw ilnego  
i prawa karnego. Na prezesa Zjazdu powołano p. Władysława Seydę, 
b. Ministra, Prezesa Sądu Najwyższego, na przewodniczą
cego sekcji prawa publicznego — prof. Bohdana Winiarskiego, sek
cji prawa cywilnego — mec. H. Konica, sekcji prawa karnego — 
prof. W. Makowskiego, b. Ministra Sprawiedliwości, W  sekcji pra
wa publicznego, przy znacznej frekwencji uczestników, odczytał re 
ferat ,,0 istocie i zakresie władzy Prezydenta Rzpltej Polskiej" adw. 
Stanisław Car. Była to jedna z nielicznych na tym Zjeździe prac na
prawdę godnych uwagi. Po wyczerpaniu obfitej listy mówców, prze
wodniczący stosownie do regulaminu, streścił wyniki dyskusji, zazna
czając zgodnie zresztą z zasadniczą myślą referenta, że nasz ustrój 
konstytucyjny cierpi na hipertrofję uprawnień władzy ustawodawczej 
i na niedorozwój uprawnień władzy wykonawczej oraz że należy 
dążyć, w ramach systemu' europejskiego, do przywrócenia równowa
gi pomiędzy 'obu powyższemi władzami. Następnie wygłosił znako
micie opracowany referat mecenas A. Suligowski na temat „Prawo 
wyboru do cial prawodawczych i do cial samorządowych". W resz
cie p. K. M. Krzyżanowski z Kr kowa wygłosił referat na temat 
„Trybunał Kompetencyjny wedle Konstytucji Polskiej".

W sekcji prawa cywilnego duże zainteresowanie i iożywioną dy
skusję wywołał referat adw. K. Głębockiego w przedmiocie rozciąg
nięcia ustawodawstwa cywilnego, obowiązującego w b. Kongresówce, 
na Kresy Wschodnie (koreferenci — sędzia J. Giass i prof. Z. Jun- 
dzdlł). Wynik obrad nad tą doniosłą, kwestją da się ująć w ten 
sposób, że glos referenta znalazł oddźwięk w mniejszości zdań (7 mó
wców), zaś większość (przeszło 20 mówców) zajęła stanowisko ujem
ne wobec wniosków referenta. Nadto w sekcji prawa cywilnego od
czytany został w nieobecności autora wielkiej aktualności referat 
mec. J. J. Litauera pt.: „Kasacja czy rew izja w  przyszłym  polskim  
procesie cywilnym ", który jest przedmiotem szczegółowego rozbioru 
w rozprawie drukującej sie w .Głosie prawa pt. „O Sąd Najwyższy". 
W sekcji prawa karnego wygłosił referat informacyjny prof. E. 
St. Rappaport „O stanie obecnym ustawodawstwa karnego w Pol
sce". Największe zainteresowanie wzbudził referat prof. A. Mogilnic- 
kiego pt. „Czy należy w przys 1 j ustawie postępowania karnego wpro
wadzić apelację od wyroków :ądów kolegjalnych, wyrokujących bez 
udziału przysięgłych". (Koreferenci — adw. Garęon i prof. Teodo- 
rescu). Dyskusja w sprawie apelacji przyniosła wiele interesującego ma- 
terjalu, mogącego mieć znaczeni; dla prac legislacyjnych Komisji Ko
dyfikacyjnej. Zamykając Zjazd Prezes Wl. Seyda zaznaczy!, że na
stępny zjazd odbędzie 'się  w Krakowie przyczem termin (prawdopo
dobnie za 2 lata) określi Stała Delegacja Zrzeszeń i Instytucji P ra 
wniczych, której powierzono również publikację pamiętnika Zjazdu.

Wynik: zaledwie jakie 4 referaty, które warto było wysłuchać, 
odbywszy drogę do Wilna, a można było też w domu przeczytać, 
zw-iaszcza, iż wygłaszano jedynie referaty i zapatrywania, a żadnych 
uchwał nie powzięto. ' '

Jak niewiele czasu — pisze mec. Korenfeld — poświęcono realnej 
pracy w sekcjach, to za przykład posłużyć może, że w ciągu trzech 
dni zjazdowych sekcja karna pracowała godzin — pięć, a z tych 5 
godzin odtrącić jeszcze należy część na streszczenie referatów i gło
sów w przekładzie francuskim dla — cudzoziemskich gości.

Trafnie kończy się sprawozdanie p. Korenfelda:; '„Wielki nakład 
pracy, encrgji, — zużywany na organizację zjazdu musi się opłacić, 
poza niepozbawionem znaczenia zbliżeniem i zapoznaniem się praw 
ników całego państwa, postępem  w  nauce prawa oraz praktycżńem i 
w ynikam i w życiu prawnictwa polskiego". •
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Ilość adwokatów i notarjuszy w Polsce.
W świeżo wydanym „Roczniku statystyki R zeczypospolitej Pol- 

skiej“ znajdujemy dane o liczbie adw okatów  i notarjuszy w  p oszcze
gólnych m iejscow ościach  według stanu z dn. 1-go stycznia 1923 r. Ogó
łem mamy 3.201 adwokatów, 1.154 aplikantów i kandydatów adwoka
ckich, 549 notarjuszy i 179 kandydatów notarjalnych.

A dw okatów  posiada najw ięcej b. dzielnica austrjacka. Na tę dzielnicę 
przypada 2.111 adwokatów, czyli z górą 65 proc. ogóinej liczby adwo
katów w Rzeczypospolitej.

W  b. d z ie ln ry  pruskiej jest zaledwie 106 adw okatów , a w  w oje
w ództw ie Śląskiem 25.

W  b. dzielnicy rosyjskiej istniały w dniu rejestracji cztery rady 
adw okackie: warszawska, licząca 617 członków, lubelska 79, wileńska 
151 i łucka 58.

W  b dzielnicy pruskiej przypadało na okrąg sądu apelacyjnego 
w Poznaniu 74 adwokatów, a na okręg sądu apelacyjnego w Toru
niu 32.

W  b. dzielnicy austriackiej było zarejestrowanych w izbie adwoka
ckiej w Krakowie 672 członków, we Lwowie 1.013, w Przemyślu 184, 
w Samborze 242.

Z pośród miast Rzeczypospoliteej najw ięcej adw okatów  posiada  
L w ów , mianowicie 521. Dalej idą: W arszawa — 480, Kraków — 264, 
Wilno — 87, Stanisławów — 57, Lódź, licząc 53 adwokatów, stoi na 
szóstem miejscu. Następnie idą: Poznań — 31, Lublin — 30, Luck — 
26, Tarnopol — 25, Katowice — 15, Kielce i Białystok po 14, To
ruń 13.

flpl.kantów  i kandydatów adw okackich liczyła b. dzielnica rosyjska 
143, b. dzielnica austrjacka 1.011, b. dzielnica pruska 1 województwo 
śląski® aplikantów i kandydatów adwokackich nie wykazały.

Stwierdziliśmy w yżej, że b. dzielnica austrjacka posiada przeszło 2 
razy tyle adw okatów , niż b. dzienica rosyjska, obern e w idzim y, że a 
plikantów i kandydatów  adw okackich jest w  b. dzielnicy austrjackiej 
siedem  razy w ięcej niż w  b. dzielnicy rosyjskiej i że naw et relaty
wnie, mianowicie w stosunku do istniejącej liczby adwokatów, przy
rost w tak wyposażonej w adwokaturę b. dzielnicy austrjackiej jest 
większy, niż w Dosiadającej znacznie mniej adwokatów b. dzielnicy ro 
syjskiej.

Notarjuszy posiaaa najw ięcej b. dzielnica rosyjska, m ianow icie 307.
W b. dzielnicy pruskiej jest 60 notarjuszy, w województwie Śląskiem 25, 
w b. dzielnicy austrjackiej 157.

Rozpatrując rozmieszczenie kancelarji notarjalnych podług miast, 
widzimy, że w W arszawie jest 40 notarjuszy, w Łodzi 15, w Pozna
niu 14, w Katowicach 12, w Toruniu 9, we Lwowie 8, w Lublinie 
i Wilnie po 7, w Krakowie i Lucku po 5, w Kielcach 4.

Z orzecznictwa dyscyplinarnego.
P o d n o szen ie  przez adwokata w obec sądu zarzutów będących  

n ie tyle w in teresie  klijenta, ile  raczej dem onstracją polityczną, nie 
daje s ię  p ogod zić  z obowiązkam i stanu adw okackiego. Am nestja z 6. 
lipca 1923 d. u. 71 sto su je  s ię  rów nież do kar orzeczonych przez 
Radę dyscyplinarną Izby adwokatów (Orz. R. D. 5 kwietnia 1921 
Rd. 34/20 i S. N. z 17 czerwca 1924 Ds. 134/24).

Rada dyscyplinarna ]wowsk:ei Izby adwokatów orzeczeniem z 5 
kwietnia 1321 uJ. 31/20 u z n J j  -.dwoku.a _ ra  N. N. winnym wykro
czenia przeciw obowiązkom stanu popełnionego przez to, że przy
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rozpraw ie przed Sądem okręgow ym  w e L w ow ie w  przem ówieniu  
sw em  jako obrońca, podaw ał w sposób w idocznie dem onstracyjny, w  
w ątpliw ość uprawnienie Sądu okręgow ego w e L w ow ie i w ogó le  Są
dów  polskich do w ykonyw ania w ładzy sądowej na obszarze byłej 
Galicji a to bez żadnych w idoków  służenia przez to interesom  o-
skarżonyeh, i zasądziła go za p ow yższe w ykroczenie na karę p ise
mnej nagany, którą rów nocześn ie darow ała stosując przepis art. 5 p. 
1 a ust. amnestyjnej z 6 lipea 1923 d. u. 71.

Z m otyw ów : W  spraw ie karnej prowadzonej przed Sądem okr. 
karnym w e L w ow ie przeciw  byłym  żołnierzom  ukraińskim o zbrod
nię kradzieży, zarzucił Dr. N. N. jako obrońca n iew łaściw ość Sądu 
m otywując ją tem, iż w schodnia Galicja nie należała i nie należy do 
P olski zatem  Sąd nie jest kom petentnym  do osądzenia spraw ob
cych obyw ateli. Podniesienie p ow yższego  zarzutu, jak w ynika z ak
tów  i z zeznań św iadków , nie m iało innego celu, jak tylko dem on
stracji politycznej zarów no ze w zględu na treść jak i form ę pod
niesienia tego zarzutu a to tem bardziej, że Dr. N. N. zdaw ał so 
bie n iew ątpliw ie spraw ę z tego, że po praw om ocności aktu osk arże
nia w łaściw ość  Sądu nie ulega w ięcej żadnemu zaskarżeniu 219 
p. k.) i że podnosząc ten zarzut n ie  ma w idoków  służenia przez 
to interesom  sw ych  klientów  lecz działa jedynie dem onstracyjnie.

P ow yższe  zachow anie się Dra N. N. jakkolwiek nie stanow i dzia
łalności nieetycznej ani nie ubliża godności stanu, stanow i jednak 
przekroczenie obow iązków  adwokata, który sw ój zaw ód winien w y 
konyw ać jedynie w  granicach obow iązujących ustaw. Obrona karna 
przez adwokata w ykonyw ana nie m oże być też używ ana jako try
buna polityczna, lecz w inna być śc iśle  dostosow aną do w łaściw ego  
i jedynego- jej celu, to jest obrony klienta i w yłączn ie tkw ić w in
na w  pobudkach mających jego interes na oku, a nie cele dem on
stracji politycznej. Dlatego też zachow anie się Dra N. N. nosi zna
miona przekroczenia przeciw  § 9 ord. adw. i obow iązkom  adw o
kata w  nim  określonych.

Za pow yższe przekroczenie w ym ierzoną została kara nagany jaka 
Radzie Dyscyplinarnej w ydała się w  danym wypadku odpowiednią, 
przyczem  jednak zastosow ano rów nocześn ie przepis art. 5 1 a usta
w y amnestyjnej z dnia 6 łipca 1923 poz. 555, dz. ust. Rzplt. Pol.,
gdyż obw inionego nie obciąża w  danym wypadku nic ponad prze
kroczenie obow iązków  z którego m oże spraw y sobie nie zdawąl, 
działając z pobudek politycznych a nie nieetycznych.

Senat D yscyplinarny Sądu N ajw yższego nie uw zględnił zażalenia  
Prokuratora Izby adw okatów  od pow yższej uchw ały Rady D yscypli
narnej, którą zastosow ano am nestję albow iem  w edle art. 2 ust. am 
nestyjnej stosuje się amnestja do w szelkich przestępstw  należących  
do w łaściw ości Sądów  karnych oraz W ładz adm inistracyjnych (nie ty l
ko państw ow ych). Do W ładz adm inistracyjnych w  rozum ieniu tej u 
staw y należy zaliczyć także Radę Dyscyplinarną Izby adwokackiej. 
Za tą wykładnią przem awiają także art. 3 oraz 5 p. 1 a ust. am 
nestyjnej. U staw a, która stw orzyła sam orząd adw okacki w  sprawach  
dyscyplinarnych m oże także darow ać kary orzeczone przez Radę D y
scyplinarną nie naruszając zasady sam orządu.

Z czasopism nadesłanych.
Ruch praw niczy i ekonom iczny. (Poznań, organ fakultetu praw ni

czego). Z eszyty 1—3, t. j. za 3 kw artały 1924. R ozprawy: Ludwik Ci
chow icz: Pożyczki w  żytnich listach rentow ych i w  dolarow ych li
stach zastaw nych. — Jan P iekałk iew icz: Podatek dochodow y i mająt 
kowy w Polsce. Leon Babiński: Konw encje haskie prawa prywatne 
go  i ich moc obow iązująca po w ojnie. — Dr. Józef H orszow ski: Da
niny kom unalne na utrzym anie i budow ę dróg publicznych. - Kazi
m ierz Chm ielowski: Zmiany kompetencji sądow nictw a adnninistracyj-
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nego. — Prof. J. B ossow ski: Teojrja i praktyka w  praw ie karnem. — 
Dr. E. Schm idt: Bank Polski a przyszły  obieg pieniężny. — Obfity 
przegląd piśm iennictwa (Dziai praw niczy i dział ekonom iczny). — 
Przegląd praw odaw stw a. — Przegląd orzecznictw a. — Kronika ekono
miczna. — M iscelłanea. Przegląd czasopism .

Gazeta sądow a w arszaw ska. Z eszyt 34 z 23 sierpnia 1924 (W ar
szaw a, red. Henryk Konic). — Stan isław  P aciorkow sk i: Po skończo
nych debatach nad budżetem m inistersstw a spraw iedliw ości. — Henryk 
Konic: Franciszek N ow odw orski (ze wspomnień osobistych). — Henryk 
Konic: Projekt ustaw y o prawie spadkow em  w  ogólności, — Jurys- 
prudencja cywilna. — Z piśm iennictw a. — Z Komisji Kodyfikacyjnej 
Rzpltej Polskiej. — Z rady adwokackiej. — Różne w iadom ości. — Z e
szyt 35 z 30 sierpnia 1924. Jakób Neumark: Przerachow anie zob o
w iązań hipotecznych. — Henryk Konic: Projekt ustaw y o praw ie spad
kow em  w  ogólności (ciąg daslzy). — S. Muz: Zwyczaj jako źródło  
prawa w łościańsk iego na kresach w schodnich. — Kronika cywilna. — 
Z rady adwokackiej. — R óżne w iadom ości. — Z eszyt 36 z 6 w rze
śnia 1924. Prof. Eug. W aśkow ski: K olegjalność czy jednoosobow ość? — 
Adam Chełmoński: Praw o gospodarcze. — Henryk Konic: Projekt u 
staw y o praw ie spadkow em  w ogólności (ciąg dalszy). — Juryspruden- 
cja cywilna. — Jurysprudencja N ajw yższego Trybunału Adm inistracyj
nego. — Kronika zagraniczna. — Różne w iadom ości.

Palestra. — Organ adwokatury stołecznej. Z esszyt 6—7 sierpień— 
w rzesień  1924. (W arszawa, red. Stan isław  Car). Stanisław7 Car: Zarys 
historji adwokatury w  P olsce. — Dr. prof. A. Suligow ski: O reform ie 
prawa w yborczego do ciał ustaw odaw czych  (referat ze Zjazdu w i
leńskiego. — Szym on Rundstein: Polska ustaw a o obyw atelstw ie z ro 
ku 1920. — Dr. Jan Przeworski.: Nowelizacja, czy w yczekiw anie no
wej kodyfikacji. — Antoni Banaszak: W  spraw ie odpow iedzialności 
dyscyplinarnej adw okatów -posłów  i senatorów . — O rzecznictw o francu
skie ostatniej doby. — O rzecznictw o dyscyplinarne. — Varia: L ex iata 
i L ex ferenda. — Z rady adw okackiej: O bw ieszczenia. — Książki na
desłane.

C zasopism o adw okatów  polskich. (L w ów , red. Dr. Antoni Dziędzie- 
lew icz). Z eszyty Nr. 5—6 za maj i czerw iec 1924. Zjazdowi P raw ni
ków  Polskich w  W ilnie. — (Redakcja), — z programem Zjazdu tu
dzież zwięzłe sprawozdanie z tegoż zjazdu. — Sprawozdania Izby 
adw okatów  w  W ilnie, dalej ze Zjazdu adw okatów  francuskich w  Mar- 
sylji, tudzież z czynności w ydziału i kół Związku adw okatów  p o l
skich. — Artykuł Dra Sew eryna Panetha: „O w ażności um ów , zaw ie
ranych w  obcych walutach". — O rzeczenie Sądu Apelacyjnego w e  
Lwowie ad. Bc, 944/23, (omówione rów nież w  Nrze 4 Głosu prawa pt. 
„Tendencja patrjotyczna w  judykaturze). — Notatki recenzyjne z czaso 
pism. m. i. życzliw a notatka o pierw szym  zeszycie  Głosu prawa.

Zapiski.
Tolerancja językow a w  P olsce — dawniej, a dziś. — Pod tym

napisem  otrzym aliśm y z poważnej strony, z prowincji, następujące u 
w agi z prośbą o um ieszczenie:

Artykuł p. Dra P ierackiego w  zeszycie  Nr. 7—8 „Głosu prhwa" 
w  przedm iocie tak doniosłych ustaw  o języku państw ow ym  i języku  
urzędow ania w ładz, aczkolw iek pod w zględem  inform acyjnym  w ielce  
pouczający i rzeczow y, w yraża jednak w  danej kw estji tendencje, 
których przedew szystkiem  nie podziela np. autor cytow anego w  arty
kule dzieła „Polskie prawo polityczne", znakom ity historyk polski, prof. 
Dr. Stanisław  Kutrzeba.

A m ianow icie w  monografji prof. Kutrzeby p. t. „Charakterystyka 
pań stw ow ości polskiej" wydanej co prawda w r. 1916, zatem  w cza^ 
sie, gdyśm y nie byli jeszcze pew ni odzyskania niepodległości, czytam y  
na :tr. 58 i 59 następujące, godne dziś przypom nienia uw agi:
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„ . . . A  wśród tej życia piękności było i piękno Jej p a ń stw o 
w eg o  bytu. Ł ączenie w  jedną w ielką całość rozległych tery tor jów  
braterską m iłością, jak określano te unje, które za Zygmunta A ugu
sta zaw ierano z Litw ą, Prusam i czy z inflancką ziem ią, nie w  drodze 
gw ałtu, przem ocy; rozdaw anie hojną dłonią tych sw obód, jakie Po ska 
pierw sza zdobyła; ...to le r a n c ja  religijna faktyczna za Zygmunta 1 . 
Zygmunta Augusta, prawna od r. 1573 . . .  najzupełniejsza sw oboda ż y 
dów, przywilejam i chronionych, mających sw oje gminy, w łasne sądy, 
a naw et — sejmy żydow skie na w zór w alnych sejm ów  koronnych, b ę 
dące najw yższą instancją w  sprawach ich w ew nętrznego ż y c ia . . .  to 
lerancja językow a w obec innych narodów , którym nie odbierano ni
gdy ich języka gw ałtem  czy prawem , w  urzędzie, czy w  sądzie, któ
rym szlachta polska budow ała w łasnym  kosztem  kościoły, w  ich w ie 
rze — czyż to nie piękne tej państw ow ości cechy, czyż one nie g ó 
rują sw oją w artością w ew nętrzną nad monarchją" absolutną, potężna, 
podziw  m ogącą budzić siłą i rozm achem , lecz ponurą uciskiem w o l
nej m yśli, sw o b o d y ? " ...

Stąd też rzecz nie dziwna — w yw odzi prof. Kutrzeba dalej — 
że kraje ościenne graw itow ały  ku P olsce. „W olności to. sw obód nada
nych, był naturalny skutek".

A dzisiaj — dodam już od siebie — w ieleż nam jeszcze pozostało, 
zw łaszcza  w śród pew nych w pływ ow ych , stronnictw  politycznych P o l
ski w yzw olonej, — szczerych w ielbicieli i obrońców  tego z ongiś 
piękna Jej państw ow ego bytu" — ? Dr. D.

W stydliw e zam ilczanie źródła św iatłości i natchnienia. Podobnie 
jak dla w ieśniaka: co czerw one, to ładne, tak dla w iększości m oże na
szych patrjotów  dzisiejszych: co francuskie, to dobre. Vice versa, w  
najw yższym  stopniu jest rzeczą niepopularną zachw alanie towaru nie
m ieckiego lub w zorow anie się na płodach duchow ych „germ ańszczy- 
zny". W  rozpraw ie p. t. ,,0  Sąd Najwyższy" ośm ielam y się w yk azy
w ać, że niekiedy, co francuskie m oże być złem . N aśladow nictw o w łaśc i
w ie  nigdy nie jest czem ś praw dziw ie dobrem. Najlepsze w zory na grun
cie niesw oim  w yradzają się w  zło — tam  zw łaszcza, gdzie chw ilo
w o nie dostaje w łasnej m yśli lub ochoty do prany sam oistnej.

Stąd — sofistycznie rozumując — skoro w zór choćby sam przez 
się dobry, przerabiam y w  zlo, to na odw rót doskonalim y się, przera
biając zle w zory na coś dobrego.

Z tej snać racji w ychodząc — w  poszukiwaniu za w zorem  jak naj
gorszym , jak najwięcej dającym pola do w ydoskonalenia się, zaczer
pnięto światłości i natchnienia zarówno do ustawowych . pełnomocnictw 
dla rządu, jakoteż w szczególności do rozporządzenia w aloryzacyjne
g o  z 14 maja b. r. już nie z Francji, źródła rzeczy dobrych, lecz od 
Niem ców . Kto ciekaw dow i:dzieć się, jak niew olniczo w ierne są kopje 
polskie, niechaj oprócz dotyczących niem ieckich „Erm achtigungsgese- 
tze“, — (które tam zresztą z góry czasow o ograniczono) — oraz n ie
mieckiej waloryzacyjnej „III Steuernotverordnung“, przeczyta także przede
w szystkiem  18 zeszytów  pierw szorzędnego czasopism a praw niczego  
„Deutsche Juristen-Zeitung" od stycznia do w rześnia b. r. (adres: B er
lin W . 57. P otsdam erstrasse 57), Kto w  te zeszyty  wglądnie, przeko
na się, jak m ocno zapożyczył się rząd p. Grabskiego ideow o i w  
sform ułow aniu poszczególnych paragrafów  u znienaw idzonych N iem 
ców.

Co w ięcej atoli: przekona się, że niem al w szystko , co w  Niem 
czech ma prawo do miana elity duchowej, stanęło tam jak jeden mąż 
do nieprzejednanej walki przeciw  dyktaturze ustaw odaw czej rządu na 
ślepych pełnom ocnictw ach opartej a zw łaszcza przeciw  w yw łaszczeniu  
w ierzycieli przez ow ą w zorow ą dla nas „III Sleuernotverordnung“. k tó
rej też dnie są już snać policzone. Przekona się w reszcie, że dla tej 
walki w szystk ie  niem ieckie instytucje i zrzeszenia praw nicze zorga
nizow ały się w  t. zw . „Juristische A rbeitsgem einschaft fur Gesetzge- 
bungstragen” (Prawniczy zespół pracy dla spraw ustawodawczych), 
który kto w ie, czy nie należałoby w  ślad za w aloryzacją niefnieeką
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i (niemieckimi modelami pełnom ocnictw  konsekw entnie i u nas zor
g a n iz o w a ć ! ...  To nie byłoby niczem  ziem  i dlatego z tego w zo 
ru trudno nam korzystać . . .

A g łów ny autor „naszego" rozporz. w aloryzacyjnego p. prof. Zoll 
sław i je w  przedm ow ie sw ego  kom entarza (por. Gl. pr. Nr. 77-8) 
jako treściw e i lapidarne, jako zaw ierające ow ą  vis ac p otestas,/w ła
ściw ą każdemu oryginalnem u arcydziełu i ani słow em  nie napomyka 
o tem, że to podrzutek niem iecki. Rzecz prosta: zła rzecz, brać od 
N iem ców  — o w ieież gorsza przyznaw ać się do t e g o ! . . .

Sędzia sui generis. Jeśli kodeks jakiejś figury prawnej nie prze
widuje, pow iadam y, iż jest to figura sui generis. Z pow ażnych ster 
adwokackich w  Sam borze otrzym ujem y ex re znam iennego zajścia 
inform acje dow odzące, iż tam tejszy sędzia pow iatow y p. Donicht na
leży do figur w  kodeksie nie przew idzianych. Jeden z tych, co „nie 
lubią adw okatów" — ale o to nikt nie chce się żalić. Erudycja i 
św iatłość jego trzym ające się granic w skazanych w innym  szacunkiem  
dla instancji w yższej, by tejże nie pozbaw iać racji bytu: tD w resz 
cie rów nież dałoby się jeszcze do pew nego stopnia tolerow ać. Lecz 
cóż pow iedzieć o  tem, iż p. D onicht nie znosi — widoku ad w o
kata?

Oto zajście: Dnia 28 lipca br. w łaściciel dóbr N. uprosii ad w o
kata Dra X. jednego ze starszych i poważanych adwokatów w Sam
borze, by interw eniow ał tegoż dnia przy jego przesłuchaniu rekwi- 
zycyjnem  jako strony. Spraw a dotyczyła alimentacji dziecka nieślub
nego i toczyła si? w  postępow aniu niespornem . Panu N. zależało  
na tem, by jego stały rzecznik praw ny czuw ał nad dokładnością 
przesłuchania i nad ujawnieniem  tych szczegółów , które m ogą mieć 
prawnie doniosłe znaczenie. Sędzia św iatły i w ykształcony nigdy  
w  tem nic złego nie w idzi, odczuw a ow szem  w spółudział adw oka
ta jako impuls intellektualny. Nie w m aw ia sobie, iż poza jego g ło 
w ą niem a św iata. Inaczej p. sędzia Donicht.

Gdy się obaj zjawili w  sali rozpraw  u p. sędziego Donichta, 
który miał przesłuchanie przeprow adzić, ośw iadczył p. Donicht za 
raz na w stępie, że interwencji adw okata nie dopuszcza. Pow odu nie 
podał. Sądząc, że  chodzi mu m oże o pełnom ocnictw o, adw okat zau
w ażył, iż jest pełnom ocnikiem  generalnym  sw ego  klijenta i w ym ie
nił sygnaturę pełnom ocnictw a generalnego złożonego do aktów  pre- 
zydjalnych sądu. Na to otrzym ał od  p. D. odpow iedź, że „to go nic 
nie obchodzi, że to jest spraw a, która obchodzi tylką sąd i stro 
nę, a nie adwokata". Z afrontow any w  ten sposób adw okat próbo
w ał zatrzeć zajście, oznajm ieniem , że rezygnuje z interwencji, a b ę 
dzie się jedynie przysłuchiw ał, stanąw szy na uboczu. Na to p. D o
nicht, zan otow aw szy do protokołu zg łoszen ie się adwokatą w  a sy 
stencji p. N. pow ziął form alną uchw ałę, iż  interwencji Dra X. nie 
dopuszcza, poezem  celem  przesłuchania N. zaw ołał tegoż i aplikanta 
do przyległego pokoju stanow iącego  biuro sędziego, adwokata zaś 
pozostaw ił w  sali rozpraw . Pan N. jednak straciw szy zaufanie do 
sędziego otaczającego się taką tajem niczością, iż naw et widoku jej 
rzecznika praw nego nie znosi, odm ów ił odpow iedzi na zadane mu 
pytania. N ajzawilsza sprawa sądow a nie obfituje sam a przez się w  ta 
kie komplikacje, o jakie przypraw ić ją m oże sędzia sui generis.

Szkoda byłoby w obec tej og łady zaw odow ej i tow arzyskiej p. 
Donichta w daw ać się w  roztrząsanie paragrafów  normujących upra
w nienia rzecznietw a praw nego. I . gdy Izba adwuKatów w  Sam borze 
znalazła pow ód do żalenia się w  im ię godności stanu adw okackiego  
na p. Donichta w  Prezydjum Apelacji lw ow skiej, to niech i nam 
w oln o będzie w  im ię godności juryzdykcji sądowej zapytać pod tym 
że adresem : czy m ożna zw ierzać wym iar spraw iedliw ości sędziem u, 
któremu — m ów iąc szczerym , prostym  językiem : takie „rzeczy" w  
g ło w ie ? . . .  __

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. ANZELM LUTWAK 
♦Drukarnia Lwowska« Lwów, Kopernika II.
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Poseł Dr. EMIL SOMMERSTEIN.

Rozporządzenie o odsetkach ustawowycn.
Krytyczne oświetlenie pod względem 

prawnym i gospodarczym.
Na zasadzie  art. 1. p. b. 5. i art. 2 ustaw y z dnia 31 lipca 

1924 o napraw ie  S karbu  P ań stw a  i  popraw ie g ospodarstw a  spc* 
iecznego (Dz. U. R. P . Nr. 71 poz. 687) o raz  zgodnie z  uchw alą 
Rady M inistrów  z dnia 26 sierpnia  1924 w ydanem  zostało  ro z 
porządzenie P rezy d en ta  Rzeczypospolitej z dnia 27 sierpnia  1924
0 w ysokości odsetek  p raw nych, ogłoszone w Nr. 79 Dz. U. 
R. P. pod poz. 769 i obow iązuje ono od dnia ogłoszenia tj. od  
dnia 9 w rześn ia  1924. R ozporządzenie to o ob jętości 26 w ie r
szy jest klasycznym  przykładem , jak  się nie pow inno  re d a g o 
w a ć  ustaw y i  w  całej pe łn i uspraw iedliw iona jest ocena, um ie
szczona p rzez D ra Józefa  Skąpskiego w  czasopiśm ie „Głos Na
ro d u " (Nr. 216 z 22 w rześn ia  1924).

W a rto  ją p rzy toczyć dosłow nie; b rzm i ona  jak n astępu je : 
„N aw et w  polskiem  u staw odaw stw ie  trudno  znaleźć p rzyk ład  tylu
1 tak  doniosłych w ątpliw ości, ujętych w  paru  zaledw ie a rty k u 
łach tek stu " .

Przypom nieć w ypada, że w  czasie dyskusji sejm ow ej nad  
przedłożonym  przez R ząd p ro jek tem  ustaw y  o tak  zw anych ^peł
nom ocn ic tw ach", n a  k tórej g run tu je  się  om aw iane ro zp o rząd ze
nie, odezw ały  się  g łosy  dobitnej k rytyki, w ykazujące chaos u s ta 
w odaw czy, w y w ołany  pow odzią  rczp crząd zeń , w ydanych w p ierw  - 
szem  nółroezu 1924 na  zasadzie  p ierw szej ustawy* o  pełnom o
cnictw ach.

Wskazywano wówczas na dużą, nadmierną ilość rozporzą
dzeń, któiym realne życie nie mogło dotrzymać kroku, podno
szono całą moc niejasności, które w miejsce regulacji prowa
dziły* do tem większego zagmatwania stosunków, w końcu wy
kazywano sprzeczności nachodzące między poszezegóbiemi roz-
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porządzeniarm  o raz  niew ażność n iek tórych , jako w ydanych  poza 
g ran icam i u staw y  o pełnom ocnictw ach.

W ynikiem  tej dyskusji sejm ow ej była zaproponow ana p rzez 
p o sła  F rostiga , a jednom yślnie p rzez cały Sejm  przy jęta  rezo 
lucja, k tó rą  Sejm  w ezw ał Rząd, by  przy  w ydaw aniu  now ych 
rozporządzeń  n a  zasadzie drugiej ustaw y o pełnom ocnictw ach 
w y strzeg a ł się w ytkniętych b łędów  i niejasności, trzym ał się 
ogóln ie przyjętych zasad  techniki ustaw odaw czej, a  w  szcze
gólności trzym ał się ściśie g ran ic  u staw y  o pełnom ocnictw ach.

Że jednak ta  rezolucja podzieliła los w ielu innych rezolucji 
sejm ow ych, że ją. R ząd w  zupełności z ignorow ał, a oo w ażniejsze 
z ignorow ał naczelne zasady  u staw odaw stw a i tem sam em  w y rzą 
dził mu pow ażną szkodę, dow odzi rozporządzenie  o w ysokości 
odsetek  praw nych. P rzy  szczegółow em  om aw ianiu  tego ro zp o 
rządzen ia  należy podkreślić , że odnosi się ono w yłącznie do 
stosunków  p ryw atno -p raw nych  i norm uje w ysokość odsetek  u
s taw ow ych  t. zn. norm uje ono w ysokość odsetek  w  tych w szy st
kich w ypadkach, w  k tó rych  należą się stron ie  odsetki w  myśl 
p rzepisu  ustaw y ,a nie zosta ły  oznaczone um ow ą stron .

Nie u lega najm niejszej kw estji, że w ysokość odsetek  p ra w 
nych, unorm ow anych  jeszcze w  przedw ojennych  ustaw ach  dziel
n icow ych, nie odpow iadała obecnym  stosunkom  gospodarczym  
i była bodźcem  i zachętą  dla w ielu niesum iennych dłużników  
w  kierunku n iedopełnienia w  term inie zobow iązań.

I z tego punktu  w idzenia słusznie R ząd w  § i-szym  n o r
m uje w ysokość odsetek praw nych , ale należy to od razu  pow ie
dzieć, że przeholow ał, ustalając je na  24o/o od sta  rocznie.

G ospodarcza n ieracjonalność tego ustalenia w ynika jask raw o 
z tego faktu, że w ysokość odsetek  p raw nych  znajduje się na  
poziom ie m aksym alnej g ran icy  dopuszczalnych odsetek  um ownych.

W szak w obec tego ustalenia w ysokości odsetek  p raw nych  o k a 
zuje się w ogóle zbędną w szelka um ow a o w ysokość odsetek  
a  w  ciekaw ej sytuacji znajdą się ci w ierzyciele, k tó rzy  zaw ie
ra jąc  um ow ę o w ysokość odsetek , nie osiągnęli m aksym ainej 
g ran icy , jak to w  szczególności często zachodzi p rzy  w ierzy 
te lnościach  w  obcej w alucie.

Nie m oże tu  być m iarodajnym  argum ent, cy tow any  p rzez 
p . S zatenste ina  w ,,K ur jerze P olsk im " (Nr. 251 z 14 w rześn ia  br.), 
że  w  p rak tyce  u staw ow a m aksym alna gran ica  odsetek um ow nych 
n igdy  nie jest p rzes trzeg an ą  i że w  obrocie pobiera  się odsetk i 
o w iele w yższe, gdyż czyn karygodny  lichwy pieniężnej n ie , m oże 
by ć  a rgum entem  dla ustaw odaw cy.

P ro c e n t p raw n y  m usi być niższy, i to znacznie- n iższy  od 
dopuszczalnej najw yższej g ran icy  procen tu  um ow nego, ustaw a 
o w ysokości odsetek  p raw nych  nie może doprow adzić do p e try 
fikacji i u staw ow ej sankcji nadm iern ie  w ysokiej obecnie stopy  
p ro cen to w ej, k tó ra  jest m oże w ierriem  odbiciem  i  konsekw encją  
n iezdrow ych  obecnych, stosunków  gospodarczych, ale zarazem  
jest m oże najw ażniejszym  w spółczynnikiem  i  ..źródłem  k a tas tro fy  
gospodarczej, w  szczególności d ro ż y z n y .. <
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P a ra g ra f  drugi przew iduje m ożność obniżenia stopy p ro cen 
towe; ustalanej w  p arag rafie  p ierw szym , a to w drodze zw ykłego  

. rozporządzen ia  M inistra Skarbu.
P ostanow ienie  to nasuw a bardzo  pow ażne w ątp liw ości gospo

darczo-społecznej n a tu ry , albow iem  nie może być w  tej m a
terii m iarodajnym  jedynie punk t w idzenia M inistra Skarbu. Jeśli 
ju t  nie ciała ustaw odaw cze, to decydow ać w inien  w  spraw ie w y 
sokości odsetek ustaw ow ych cały R ząd przy uw zględnieniu opi- 
nji rep rezen tan tó w  poszczególnych reso rtów  w szystkich  działów  

. g o sp o d arstw a  społecznego.
Pod w zględem  praw nym  uw ażać należy postanow ienie § 2-go 

■ jako niew ażne, bo sprzeczne z przepisem  art. 2 cytow anej u s ta 
wy o napraw ie S karbu  i popraw ie gospodarstw a społecznego, 
że w ykonanie postanow ień  art. 1 będzie przeprow adzone d ro g ą  
rozporządzeń  P r ezy d en ta  R zeczy p o sp o lite j , w y d a n y ch  na  p o d sta 
w ie  u c h w a ł R ady M in istró w .

Przepis ten art. 2 m usi być ściśle in terp re to w an y  i p rz e 
s trzegany , gdyż Sejm i S enat zrezygnow ały  w  ustaw ie o p e ł
nom ocnictw ach ze sw ych upraw nień  ustaw odaw czych  jedynie na  
rzecz P rezyden ta  Rzeczypospolitej i całego Rządu, a nigdzie 
n ie by ła  p rzew idzianą delegacja, k tó ra  może w  p rak tyce  dopro
w adzić z czasem  do tego absurdalnego  rezu lta tu , że naw et n a j
niższe o rg an a  w ykonaw cze m ogłyby decydow ać o najpow ażn iej
szych problem ach p raw nych  i gospodarczych.

P rzepis p a rag ra fu  3-go stanow i łam igłów kę dla sfer gospodar
czych i praw niczych, jest pew nego rodzaju  curiosum  praw ni- 
czem, a co najw ażniejsze: w  n iektórych isto tnych  sw ych p o sta 
n ow ien iach  m usi być skw ałifikow any jako niew ażny.

W  myśl ustępu p ierw szego  tegoż pa rag ra fu  now e ro zp o rzą
dzenie ma zastosow anie także i w  tych w ypadkach, gdy ty tu ł 
p raw n y  do Dooieranip odsetek p raw nych  pow sta ł przed dniem  
w ejścia w życie tego rozporządzen ia  t. j. p rzed  dniem  9 w rze 
śnia 1924.

Poniew aż tytułem  praw nym  do pobieran ia  odsetek  p raw nych  
jest pew ne zdarzenie uznane p rzez  ustaw ę jako ty tu ł do p  obije- 

. ran ia  odsetek  jak w  p ierw szym  rzędzie n. p. zw łoka w  d o 
pełnieniu  zobow iązania, jest rzeczą n a tu ra ln ą  i logiczną, że je 
żeli to zdarzenie  m iało m iejsce już p rzed  9 w rześn ia  1924, to 
n ależą się odsetk i p raw n e  w  w ysokości 24o/o od sta  rocznie 
dopiero od  dmija 9 w rześnia 1924, t. j. od dnia og łoszen ia  nif 

. ruejszego rozporządzenia .
Jeżeli tedy ustaw odaw ca, k tórem u m usi się p rzyznać z n a 

jom ość i poczucie logiki, uznał za konieczne w yraźn ie  n a d 
m ienić, że rozporządzenie  m a zastosow anie  także w  tych w y
padkach , w  k tó rych  zdarzen ie  uzasadniające ty tu ł p raw n y  do 

. pob ie ran ia  odsetek  nastąp iło  przed  dniem  9 w rzesm a 1924, to 
w yprow adzić  z tego m ożna te logiczną dedukcję, że o dse tk i 24«/o 
n ależą się w stecz od  chw ili pow stan ia  tytułu p raw nego  do pobie
ran ia  odsetek p raw nych . .
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Na tem  też  stanow isku stoją już liczne kom plety sądow e.
W  dalszej konsekw encji tego zapa try w an ia  należą  się o d 

setk i 24'j'o-owe i  od p re ten sji ulegającej p rzerachow aniu  n a tu ra l
nie przy  zastosow aniu  odpow iedniego dzielnika przerachow ania..

Nie ulega kw estji, że po jaw i się i już zresztą  pojaw iło się  
zap a try w an ie  przeciw ne, że odsetk i 24o/o należą się tylko od 
dnia 9 wrześnjja 1924, ale zajpatryw anie to niem a poparcia  w  
h i zmieniiu rozporządzen ia  i rzeczą jest ustaw odaw cy, jeżeli w e 
dle jego in tencji zapatryw an ie  to  jest słusznem , dać tem u w y raz  
w drodze ustaw ow ej interpretacji, co też p raw dopodobn ie  n astąp :.

Z aznaczyć jednak należy, że te m otyw y gospodarczo-spo łe
czne. k tó re  przem aw iały  za odpow iedniem  podw yższeniem  od 
se tek  p raw nych, a to w yrów nanie  szkody w ierzycieli wskutek! 
dew aluacji i  ukaranie niesum iennych dłużników  ociągających się 
z zap ła tą , odnoszą się w  całej pełni, do okresu p rzed  drnem  
9 w rześn ia  1924.

Zupełnie n iezrozum iałe dla praw ników  są ostępy  2 i 3 § 3-g0v 
w edle k tó rych  sąd  bez w zględu na  żądanie s trony  z u rzędu  m a 
przyznać  stron ie  w yższe odsetki ustaw ow e, unorm ow ane o m aw ia- 
nem  rozporządzeniem  i  że n aw e t mimo w yroku sądow ego, k tó 
rym  ustaloną zo sta ła  w ysokość odsetek  p raw nych  w edle p rz e 
p isów  dotychczas obow iązujących, w ierzyciel p row adzić może 
egzekucję w yższych odsetek przyznanych  niniejszem  ro zp o rzą 
dzeniem.

Przepisy  te  naru sza ją  kardynalne  zasad y  ustaw  o po stęp o w a
niu sądow em  i egzekucyjnem , a  w  szczególności zasadę, że sąd 
nie m oże nigdy p rzyznać  stron ie  w ięcej, aniżeli sam a żądała  
i że podstaw ą postępow ania  egzekucyjnego m oże być jedynie 
orzeczenie sądow e ustala jące tę p re tensję  strony , k tó ra  w  braku 
zap ła ty  m a być przym usow o ściągniętą  od przeciw nika.

P ostanow ien ia  te  s ą  n iew ażne, jako sprzeczne z dzi-elnicowemi 
ustaw am i o postępow aniu  sądow em  i egzekucyj nem , a  ponadto  
w ykraczają  poza g ran ice  u staw y  o pełnom ocnictw ach, albowiem.. 
Rząd nie uzyskał w  ustaw ie  o nap raw ie  Skarbu  i popraw ie  g o 
spod arstw a  społecznego upow ażnienia do zm iany u s taw  o p o s tę 
pow aniu  sądow em  i  egzekucyjnem , a  jedynie w  m yśl a rt. 2 tejże 
u staw y  rów nocześn ie  z w ydaniem  rozporządzenia  o w y so k o śc i 
odsetek  p raw nych  tracą  sw oją  moc dotychczas obow iązujące d z ie l
nicow e ustaw y o  w ysokości odsetek  p raw nych , nie wolno- n a to 
m iast w prow adzać  zm ian w  ustaw ach  innych, jak to  się stała- 
w łaśn ie  w  § 3. niniejszego rozporządzenia.

W  szczególności ,o ile chodzi o przepis ustępu 3-go o  do
puszczalności egzekucji odsetek  bez po trzeby  poprzedniego uzyski
w an ia  zm iany w yroku, przychylić się należy do zapatryw ani;3 
w yrażonego p rzez  D ra Skąpskiego w  cy tow anym  wyżej artykule, 
że zachodzi tu naruszen ie  konstytucji, a  w  szczególności a rt. 77, 
w edle k tó rego  orzeczenia sądow e n ie  m ogą być zm ienione an i 
p rzez w ładzę ustaw odaw czą ani w ykonaw czą.

Należy w  końcu nadm ienić, że stylizacja cytow anych ustępów  
nasuw a pow ażne w ątp liw ości co do praw niczych  kw alifikacji
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a u to r ó w  ro zp o rzą d zen ia . I tak  n iezrozum ia łe .m  jest w y r a ż e n ie  
„ .stro n a  z a in te r e so w a n a "  za m ia st „strona  p o w o d o w a "  u ży te  w  u 
s tę p ie  2 § 3 -go , jak r ó w n ie ż  w y r a ż e n ie  w  k o ń c o w e m  zd an iu  u s tę 
p u  3 -g o  „b ez  p o trzeb y  u p rzed n ieg o  u zy sk iw a n ia  zm ian y  w y ro k u " .

W sz a k  o rze c z e n ie  w y d a n e , m o że  b y ć  za czep io n e  środ k iem  
u sta w  o b o w ią zu ją cy ch  w  dn iu  w y d a n ia  z a c z e p io n e g o  o r zeczen ia , 
a  n ie  m o że  n a stą p ić  zm ian a  w y ro k u  w  II in sta n cji z te g o  p o 
w o d u , ż e  d op iero  p o  w y d a n iu  o r z e c z e n ia  I in stan cji n a stą p iła  
zm ia n a  tej u sta w y , na  k tórej o p iera  s ię  d o ch o d zo n e  r o sz c z e n ia .

B y  ted y  rzecz  c a łą  zrek a p itu lo w a ć , n a leży  p o w ie d z ie ć , że  
o m ó w io n e  r o zp o rzą d zen ie  p rzek ra cza  g ra n icę  u s ta w y  o  p e łn o -  

jn o e n ic tw a e h , n a ru sza  art. 77 k o n sty tu cji, m e ok reśla  jasn o  c z a 
s o w e g o  i r z e c z o w e g o  za k resu  m o cy  ob o w ią zu ją ce j, a p od  w z g lę 
d em  g o sp o d a r c z o -sp o łe c z n y m  jes t szk o d liw e m  z p o w o d u  u sta len ia  
o d se te k  p ra w n y ch  w  n adm iernej w y so k o śc i.

Dr. SAUL JAMPOLER.

Nieżyciowość judykatury sadowej.
Przyczyny i środki zaradcze.

I. ■
N a sza  ju dykatura są d o w a  h o łd u jąc  na  o g ó l sc h o la sty c z n y m  

m eto d o m  in terp reta cy jn y m  i fo rm a lis ty ezn y  n  ded u k cjom  i k o n 
stru k cjom , k ro czy  zu p e łn ie  in n em i d rogam i, n iż r z e c z y w is te  ż y 
cie, p o zo sta je  s ta le  w  rażącej sp rzeczn o śc i z p o trzeb a m i ob ro tu  
i z p o czu c iem  p ra w n em  sp o łe c z e ń s tw a , a n a stę p stw e m  ty ch  
i  w ie lu  in n y ch  u jem n ych  jej c e c h  jest k rzy w d a  stron , krzyw rda 
c z ę s to  o p o m stę  do n ieb a  w o ła ją ca . W  dodatku  je s t to judykatura  
tak  n ie s ta ła  i  zm ien n a , ż e  ż y w o ty  n iek tó ry ch  o r z e c z e ń  N ajw . 
Sąd u  lic zą  s ię  na m ies ią ce , cza sem  na  ty g o d n ie .
■Wiemy też  w s z y s c y  z d o św ia d c z e ń  co d z ien n y ch  jak s tra szn ą  k lę 
ską  jest tegO' rodzaju  o rze c z n ic tw o , jak ok ru tn y  sp ra w ia  on o  
b ó l sw o im  o fia ro m  t. j. stron om , a n iek ied y  też 'ch  rzeczn ik om , 
jak g ro źn ie  c z ę sto k ro ćć  p od k op u je  ich  b y t. T rzeb a  bodaj raz  
jed en  w id zi,sć  np. w ie śn ia k a , k tórem u s ię  ozn ajm ia , iż te s ta 
m en t jego  o jca  u n ie w a ż n io n y  z o s ta ł jed yn ie  z p o w o d u  braku  
jak iejś b łah ej, p rzez  s ę d z ie g o  n ie w ła ś c iw ie  p ojętej fo rm a ln o śc i, 
w id z ie ć  trzeb a  w ó w c z a s  jeg o  b łęd n y  w zrok , k tórym  po  o b ecn y ch  
w ódzią z b ó lu  sk u rczo n ą  tw a rz , om d len ie , c a łk o w ite  za ła m a n ie  
się f i z y c z n e j ' i  d u ch ow ej is to ty , w id z ieć , jak n ie  um*e w  ja sn y  
d zień  o d n a leźć  drzwi,, k tó rem i do sąd u  w sz e d ł, a w te d y  się  
d op iero  w  p rzy b liżen iu  p ojm ie, jak za b ó jczo  d z ia ła  m aterjam ie  
n ie sp r a w ie d liw e  o r z e c z e n ie  sę d z io w sk ie . Co z a ś  n a jb o leśn ie j n as  
u sp o sa b ia : ż e  k o ń ca  teg o  c h o r o b liw e g o  stan u  judyk atury  na  raz ie  
n ie  w id a ć ! . . .

R u ch liw si z p o śr ó d  n a s  p raw n ik ów 7 i m niej n iż  inn i na  
k lę sk ę  tę  zob o ję tn ia li p ragn ą  złu zarad zić . I có ż  w  ty m  w z g lę 
d zie  c z y n ią ?  O to p ra g n ą c  n a jw a żn ie jszą  stro n ę  n a sz e g o  ży c ia
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praw nego , judykaturę  naszą, uzdrow ić i  uzgodnić z życiem, zw ra
cają się ciągle do w szechw ładnego  rzekom o ustaw odaw cy, do
m agając się odeń przeróżnych  now ych, mniej lub w ięcej rozum 
nych przepisów . W ychodzą bow iem  z założenia, że obecne u- 
stw o jest niezupełne, w części p rzesta rza łe  i n ieodpow iednie 
i że stan  naszego  o rzecznictw a ulegnie korzystnej zm ianie, gdy 
usunięte zostaną  niedom agania ustaw odaw cze.

Z apew ne! D obre t. j. pow szechnie zrozum iale i życiowo 
m ądre  ustaw y są pożądane i zbaw ienne. Nie trudno też judy- 
katu rze  opartej o tego rodzaju  ustaw y, jak n.p. szwajcarskie!, 
dotrzym yw ać kroku rozwojowo stosunków  życiow ych, a tern sa 
mem  spełnić jedno z najw ażniejszych jej zadań, jakiem jeśi zd ro 
w y rozw ój p raw a. Dobre ustaw y nie w yw ołują ly le  wątpliwości, 
i k o n tro w ersji co liche i zapobiegają też jałow ym  sporom  w  li
te ra tu rze. Jednakże rozum na i ludzka judykatu ra  nie zależy głó
w nie od dobrych parag rafó w . ,.Der Kopf des R iohters lasst sich 
durch das G esetz nicht erse tzen , hóchstens schw achetń - p o 
w iedział Ihering. I też nie w b raku  dobrych norm  ieży głów ne 
źródło zła.

Istotnej p rzyczyny w szelkich ujem nych cech naszego orze
cznictw a sądow ego szukać należy p rzedew szystk iem  wr nas sa
mych, w  bezpośrednich i pośrednich  w ykonaw cach ustaw . P ie rw 
szym i są  sędziow ie, do drugich należą rzecznicy  p raw a o raz  
rep rezen tanc i naszej lite ra tu ry . D obrzy w ykonaw cy ustaw  stw o
rzyć m ogą dobrą judykaturę  n aw et przy  najgorszym  u staw o d aw 
stw ie. Niema tak  złej ustaw y, k tó re jby  dobry w ykonaw ca nie 
m ógł zastosow ać odpow iednio do na tu ry  danego w ypadku, zgo
dnie z słusznością i z pow szeehnem  poczuciem  praw nem . I na- 
odw ró t: nieum iejętnem  stosow aniem  u staw  w ypaczyć nożna na j
lepsze. Chociażbyśm y najw zorow sze w ym yślili ustaw y, przy m e- 
w łaściw em  jak dotychczas ich stosow aniu  judykatura  się nie po
lepszy. T rzeba koniecznie to w szystko  rozw ażyć i nad środkam i 
zaradczym i rychło  się zastanow ić. Bo zło już dosięga zenńu

Dla ilustracji n ap row adzę następujący w ypadek  z  naszej ju- 
dykatu ry : Oto przed  n iedaw nym  czasem  zepsuła się szew cow i A. 
w Chocim ierzu m aszyna szew ska. Szew c ten  (biSdny i  liczną 
rodziną obarczony ; oddał m aszynę do n ap raw y  mieszkańcow-i te
goż m iasteczka B., k tó ry  zapew niał szew ca, że nu  ją „szybka 
i dob rze1 napraw i. U godzoną zap ła tę  uiścił A. z góry, a gdy 
B. w  p a rę  dni potem  zażądał jeszcze dalszej zapłaty , o trzy m ał 
ją od będącego w  przym usow em  położeniu szew ca. B. następnie  
zw rócił szew cow i m aszynę rzekom o napraw ioną. Gdy jednak  
okazało  się, że m aszyna nie jest napraw iona, że przeciw nie 
funkcjonuje gorzej aniżeli p rzed tem , B. jeszcze raz  ją zab ra ł 
do siebie, poczem  zw rócił ją szew cow i jako już „dobrze n a 
p raw io n ą" . W  rzeczyw istośc i jednak B. skutkiem  zupełnej igno
ran c ji dopiero teraz  m aszynę na dobre popsuł. W obec tego szew c 
oddał sw ą m aszynę do n ap raw y  m echanikow i w  Tłum aczu, k tó ry  
ją  rzeczyw iście nap raw ił, a następn ie  A. zapozw ał pana  B. są
dow nie o zw ro t kw oty tem uż m echanikow i zapłaconej..
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W  tok u  te g o ż  sp oru  z o s ta ły  w sz y s tk ie  w y że j n a p r o w a d z o n e  
fak ta  w  z u p e łn o śc i u d o w o d n io n e . M ięd zy  in n y m i z e z n a ł w sp o m 
n ian y  m ech an ik  (d o sk o n a ły  fa c h o w ie c ) , że  p o z w a n y  B. b a rd zo  
n ieu m ieję tn ie  m a n ip u lo w a ł p rzy  m a sz y n ie , ż e  p o d o d a w a ł do n iej 
e z ę c i sk ła d o w e , jak ich  do teg o  rod zaju  m a szy n  w o g ó łe  s ię  n ie  
daje. O k aza ło  s ię , ż e  B. o  sy s te m ie  m a szy n  sz e w sk ic h  najm n iej
s z e g o  w y o b r a ż e n ia  n ie  m ia i, ż e  p o p ro stu  w y łu d z ił od  b ie d n e g o  
s z e w c a  c ięż k o  z a p r a c o w a n y  g ro sz . S ęd z ia  też  z a są d z ił B. w  m y śl 
żą d a n ia  sk arg i. Inaczej b y ć  n ie  m o g ło . Z resz tą  sam  B. uzna! 
sn a ć  w y r o k  ten  jako ze  w sz e c h  m iar sp r a w ie d liw y , bo je s z c z e  
p rzed  w y g o to w a n ie m  w y ro k u  w  p ierw sze j in sta n cji c a łą  p r z y 
są d z o n ą  p re ten sję  w ra z  z k o sz ta m i sz e w c o w i, za p ła c ił. J ed n a k że  
p e łn o m o c n ik  p an a  B. n ie  p rzeczu w a ją c , ż e  w y r o k  tak w y c h o 
w a w c z o  na  jego  k lijen ta  p o d z ia ła , w n ió s ł p o  d o ręczen iu  m u w y 
rok u  a p e la c ję  i u zy sk a ł p r a w o m o c n y  w y r o k  II in sta n cji od d a la jący  
w* z u p e łn o śc i s z e w c a  z jeg o  żąd antom  sk a rg i o ra z  za są d za ją cy  
g o  n a  z a p ła c e n ie  B. k o sz tó w  I i, II in stan cji, a to d la teg o , ż e  
„ p o w ó d  w o b e c  u su w a ln o śc i w a d  w  n a p r a w ie  m a szy n y  a ze  
b y ły  o n e  u su w a ln e  n a jlep szy m  d o w o d em , że  drugi m ech a n ik  je  
u su n ą ł —  w in ie n  b y ł s to s o w n ie  do p rzep isu  § 1167 u. e. z a k reś lić  
p o zw a n em u  od p ow ied n i, c z a so k r e s  do  ich  u su n ięc ia  p od  r y g o 
rem  z r e z y g n o w a n ia  z n a p ra w y  ,a g d y  o n  teg o  n ie  u czy n ił, 
to  o d d a n ie  m a szy n y  do n a p ra w y  in n em u  m ech a n ik o w i m u si p ó jść  
w y łą c z n ie  na  w ła sn y  jeg o  rach u n ek " . A w ię c  w o ln o  się  p od jąć  
u sk u teczn ien ia  d z ie ła  i  p o b ra ć  z g ó r y  n a w e t  dw m krotnie za p ła tę  
m im o, że  s ię  n ie  m a n a jm n iejszy ch  fa c h o w y c h  w ia d o m o śc i, m i
m o , ż e  s ię  je s t  k o m p le tn y m  ig n o ra n tem  i w o ln o  r z e c z  do n a 
p ra w y  p rzy jętą  je sz c z e  bard ziej p op su ć, b o  to  w sz y s tk o  „pójść  
m a  n a  r a c h u n e k " . . .  b ie d n e g o  szew m a. T aką o to  z a sa d ę  p r a w n a  
u sa n k c jo n o w a ł p o w y ż s z y  w y r o k  a p e la cy jn y , tak ie  o n  s tw o r z y 1 
m ięd zy  stronam i, „praw o*. l)

T ak ich  o rz e c z e ń  jes t b ezm iar . I to w e  w sz y s tk ic h  instan*- 
cjach . N a sa m o  w sp o m n ie n ie  ta k ieg o  w y ro k u  w zd ry g a ją  s ię  n a 
s z e  serca  i ro zu m y . N ie zn a jd z ie  s ię  też  ani jed en  c z ło w ie k ,  
z k tó re jk o lw iek  s fery , k tó ry b y  w y r o k  taki rozu m em  i su m ie 
n iem  w o g ó łe  p oją ł. A  c z y ż  n ie  pow dnno k ażd e  o r z e c z e n ie  s ę 
d z io w sk ie  o s ta ć  s ię  w o b e c  p r a w id e ł m y ś len ia  i p o czu c ia  sp ra 
w ie d liw o ś c i k a żd eg o  „h om o sa p ien s" ?

N asz p o c z c iw y  sz e w c , g d y  mu o zn a jm iłem , że  w  drugiej in 
sta n cji sp ra w ę  n ie sp o d z ia n ie  i b ezn a d z ie jn ie  p rzeg ra t, są d z 'ł p o 
c z ą tk o w o , że  to  żart z m ej s tro n y . G dy s ię  jednak  p rzek o n a ł, 
ze  n ie  żartu ję , n a s ta w a ć  p o czą ł, b ym  m u w y tłu m a c z y ł, d la c z e g o ?  
„Jak ja p r zeg ra ć  m o g łe m  —  p r o sz ę  m i to  w y tłu m a c z y ć !"  P r o s ił  
u p o r c z y w ie , bo ten  u czo n y , p a ra g ra fa m i w y śr u b o w a n y  w y r o k  n:e  
m ie śc ił s ię  w  jeg o  zd ro w ej, sz e w sk ie j  g ło w ie . N ie p r ó b o w a łe m  
m u jednak  tłu m a czy ć . W sz a k  m u sia łb y  zn a ć  p a ra g ra fy , b y  pojąć, 
iż  o n e  s łu żą  do  o b ra ca n ia  lo g ik i, p ra w d y  i p ra w a  w* p r z e c iw ie ń 

') W y ro k  I inst. Sądu pow iat, w  T łum aczu  z 16 styczn ia  1924 
C1V 718 23 — w y ro k  11 i not. S ądu  ok ręg o w eg o  w S tan isław ow ie  z
4 czerw ca  1924 Bc III 608 24.
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stw o. Opuścił m oją kancelarję  nie dow iedziaw szy się, dlaczego 
p rz e g ra ł proces. Pom yślał więc zapew ne, że nasz p roces kryje 
w  sobie jakieś dla zw ykłego śm ierteln ika niepojęte tajem nice, 
lub też jest jakąś kiepską, n iedow cipną loterją, żm udną i  nudną 
g rą , w  której - z regu ły  w ygryw a nicpoń.

Że w yrok  taki nie w poił w  naszego szew ca szczególnego: 
p rzyw iązan ia  i zaufania do naszej judykatury , w ątpliw ości nie 
ulega. N atom iast w p ro st dem oralizująco m usiało orzeczenie to 
podziałać  na n asz rg o  „przedsięb iorcę". Jem u to już m usiał w yrok  
ten  literaln ie w szystko  w  głow ie przew rócić, m usiał podw ażyć 
w  nim  w szelkie poczucie etyczne, doszczętnie zbałam ucić w ro 
dzony mu in stynk t p raw a. P rzedew szystk iem  musi on teraz  ża
łow ać, że tak  pochopnie w ynagrodził szkodę i rozm yślać nad 
tem , w  jaki sposób odebrać  od szew ca, co mu „n iepotrzebnie" 
zapłacił. Skoro wolno mi| było, nic nie umiejąc, podjąć się n a 
p ra w y  m aszyny, pobrać  z gó ry  dw ukrotnie zap łatę  i m aszynę 
popsuć, a pob ran ą  zap łatę  zatrzym ać, to dlaczegóż nie m iałbym  
te raz  podjąć się n. p. n ap raw y  skrzypiąc ,.S traciivariusa" — 
efekt przecież będzie tensam  . . .

O takim  w yroku dow iadują się bliżsi i dalsi sąsiadzi stron. 
W szak  — rozum ują o n i — dobrze jest w szystko w iedzieć, bo 
p rzydać  się to m oże.' I tem się tłum aczy, że bardzo  często  zg ła 
szają  się do naszych  kancelarii, strony, żądając w drożenia  p roce
sów  w  spraw ach  n aj o czy w iście j niesłusznych. A gdy im  n iesłu 
szność w yłuszczam y, gdy im tłum aczym y, że to, czego się 
dom agają, sprzeciw ia się etyce, sumieniu, dobrym  obyczajom , że 
to  nie uchodzi i jest niedopuszczalne, odpow iadają rezolutn ie: 
,,A przecież mój sąsiad' XY takąsam ą sp raw ę w sądzie w y g ra ł i" 
Tom y całe na ten tem at napisaćby  się dało i legjon cały podo
bnych w ypadków  przytoczyć.

W szystkie te o rzeczen ia  m ają tę w spólną cechę, że w ieje 
z nich przejm ujący chłód, że niem a w  nich odrobiny serca, że 
naszpikow ane są aż do p rzesy tu  m ądrością  książkowa., że robione 
są  tak, jak gdyby nie m iały rozstrzygać  konfliktów  życiow ych 
zaszłych w śród  ludzi, którzy z bijącem  sercem  i z napśętem i n e r
w am i orzeczeń tych czekają, lecz tak, jakgdyby chodziło tylko o 
taki lub ow aki rozbiór tego łub ow ego p arag rafu . Tego rodzaju  
■orzeczenia przeoczają  niestety , że p raw o  istnieje dla dobra lu 
dzi. e nie po to, by  ludzie pod jego osłoną w zajem nie się 
ograbiali, że celem p raw a1 jest p o rzą d k o w a ć , regulow ać i w y 
r ó w n y w a ć  sprzeczne in te resa  ludzi, a nie w ir i zam ieszanie 
v/ ich stosunki, w prow adzać. W  samej też rzeczy to dzisiejsze 
orzecznictw o sądow e n ad er często podkopuje w  zupełności: byt 
całych rodzin, szerzy rozprzężenie  m oralne, a ponadto  podsyca 
w  w ysokim  stopniiu i  tak  już u nas w ybujałe pieniaetw o.

Nigdy i żadną m iarą nie pojm ę, w  jaki. sposób m ożna w y 
rokiem  sądow ym , a zatem , rozkazem  ze strony  P ań stw a  wy- 
sziym  i pod osłoną p raw a  skrzyw dzić m aterialn ie stronę, chociaż
by  n aw et istn ia ł ku tem u rzekom o „ tw ard y  przepis u staw y". 
Nigdy n ie  zrozum ię tych sędziów , k tórzy  często się uspraw ia-
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dliw ia ją ; i  ja tak sam o  czuję i rozum uję i m oje  p rzek o n a n ie  je s t  
in n e , n iż  m ój w y ro k , a le  c ó ż  p o czą ć , k ied y  m n ie  k rępu je w y r a ź n y  
p a r a g r a f? " . . .  N ie pojm ę n ig d y , jak m ożn a  w y r o k o w a ć  w b r e w  
w ła sn em u  p rzek o n a n iu  i p o w sz e c h n e m u  p oczu ciu  p raw n em u , jak  
m o żn a  te g o  rod zaju  o r z e c z e n ie  m o ty w o w a ć , ch o c ia żb y  i r z e k o 
m o  is tn ia ł od m ien n y  p rzep is  u s t a w y . . .

A to li o rzeczen ia  za p a d łe  wrb r e w  p o w szech n em u  p rzek on an iu  
p r a w n e m u  i p o tr z e b o m  o b ro tu , w b r e w  słu szn ośc i, i  sp r a w ie d liw o 
śc i, sp rzeczn ie  z e  zd r o w y m  rozu m em  i z k rzy w d ą  u la  stron  -  
n ic  o d p ow iad ają  is to tn ie  byn ajm n iej p ra w u  sk od y fik a w a u em u , tale 
o d p o w ia d a ją  żad n em u  p r z e p iso w i u sta w y . Inaczej z r e sz tą  n a w e t  
b y ć  n ie  m o że . I g d y  o d g rzeb iem y  z pod  pyłu  n a szy ch  r e g i-  
stratur w y ro k i i  u ch w a ły , k tóre  n am  o n g iś  ty le  k r w i n ap su ly . 
p rzek o n a m y  się , ż e  n iera z  „ p rzegra liśm y"  d la teg o , że  sęd z ia  tłu m a 
cz ą c  dany p rzep is  u s ta w y , tr zy m a ł s ię  n ie w o ln ic z o  „ s łó w "  p a ra g ra fu , 
a  n ie  b a c z y ł w c a le  n a  ce l i. z a ło ż e n ie  p rzep isu , a lb o  p o s łu ż y ł  
s ię  arg u m en tem  a co n tra r io , g d z ie  z a s to so w a ć  m ia ł raczej a n a -  
lo g ję , a lb o  zb y t h o łd o w a ł b ezd u szn em u  fo rm a lizm o w i, albo p r z e 
o c z y ł  z w ią z e k  m ięd zy  p rzep isam i, —  że  n a to m ia st lib era in ie jsza  
in terpretacja , u s ta w  lub w o li  stron , z a n iech a n ie  sz tu czn y ch  k o n 
stru k cji i  deduk cji, s w o b o d n ie jsz e  s ta n o w isk o  w o b e c  p r z e p isó w  
form aln ych , n a le ż y te  o c e n ie n ie  in te r e só w  obu stron , b y ło b y  p o 
m o g ło  n ie w ą tp liw ie  do z w y c ię s tw a  s łu sz n o śc i i  sp r a w ie d liw o śc i.

A n ad ew szy .stk o  za u w a ż y m y  w  ty ch  o r z e c z e n ia c h  sę d z io 
w sk ic h  n ie n a le ż y te  u w z g lę d n ie n ie  § 7. u. c. P rzep is  ten  — k tóry  
m a  z r e sz tą  p o b r a ty m c ó w  w  k o d ek sa ch  cy w iln y c h  n ie m a l'w s z y s t 
k ich  p a ń stw  eu rop ejsk ich , g ło s i, że : „Jeżeli przyp ad k u  p r a w n e g o  
n ie  m o żn a  r o z str z y g n ą ć  an i z e  s ło w , ani z n a tu ra ln eg o  z n a c z e 
n ia  u sta w y , w ó w c z a s  n a le ż y  z w a ż a ć  na p rzyp ad k i p o d o b n e , r o z 
s tr z y g n ię te  w  u sta w a ch  tu d zież  na  za sa d y  in n ych  p o k rew n y ch  
ustawo A jeżeli p rzy p a d ek  p ą a w n y  p o z o s ta w ia  m im o to  je sz c z e  
w ą tp liw o ś c i, n a le ż y  g o  ro zstrzy g n ą ć , s to su ją c  n a tu ra ln e  z a sa d y  
p ra w n e  do  sta ra n n ie  zeb ra n y ch  i w y tr a w n ie  r o z w a ż o n y c h  o k o li
czn o śc i" . (T łum . red .).

N ie u w z g lę d n ie n ie  is to tn ej tr e śc i te g o ż  p aragra fu , c a łk o w ite  
n ie k o r z y s ta n ie  z u p raw n ień  tam że  sed z iem u  n a d a n y ch  —  jest  
jed n ą  z n a jg łó w n ie jsz y c h  p rzy czy n  sp r z e c z n o ś c i o d n o śn y c h  o r z e 
c zeń  ze  z d r o w y m  ro zsą d k iem , z  s łu sz n o śc ią  i  sp r a w ie d liw o śc ią ,  
jed n em  z n a jis to tn ie jszy ch  ź ró d e ł o r z e c z e ń  k rzy w d zą cy ch . P rzeo -  
c za m y  o to  n a jczę śc ie j, że  po  myśli, te g o  p aragra fu  m o żn a  p rzep is  
u s ta w o w y  ty lk o  w te d y  z a s to s o w a ć  do d a n eg o  p rzypad ku , g d y  n a 
p r o w a d z o n e  w  d a n y m  p rzep is ie  m o m en t a fa k ty czn e  — s ta n o 
w ią c e  jeg o  „czyn"  — są  w  zu p e łn o śc i id e n ty c z n e  z da nem. z d a 
rzen iem . B o ty lk o  w te d y  m ożn a  p o w ie d z ie ć , ż e  p rzy p a d ek  p rzez  
u s ta w o d a w c ę  u n o rm o w a n y , je s t  taki sam , jak p rzy p a d ek  rz e c z y 
w iśc ie  w  ży c iu  z a sz ły . G dy n a to m ia st p rzep is  ustaw row y n a p ro 
w a d z a  co ś  m niej lub c o ś  w ięce j, a n iż e li w y k a zu je  d ane zd a r z e 
n ie , w ó w c z a s  o  z a s to so w a n iu  w p r o s t  o w e g o  p rzep isu  do d a 
n e g o  zd a rzen ia  n ie  m o że  b y ć  m o w y . A że  p rzew a ża ją ca  ilo ść  
.zd a rzeń  i s to s u n k ó w  ż y c io w y c h  n ie  jest, bo  n ie  m o że  b y ć  w p r o st
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p rz e w id z ia n ą  i u n o rm o w a n ą , to  r zecz  zro zu m ia ła . Ż ad en  śm ie r te l
n ik  k ie  z d o ła  p rzew id z ie ć , oo w ie c z n ie  zm ien n e  ż y c ie  k ażd ej 
ch w ili z  so b ą  n o w e g o  p rzy n ie s ie .

U sta w a  norm u je  ty lk o  n a jp ro s tsze , sp o w sz e d n ia ie , ty p o w e  
w y p a d k i. N a to m ia st d la m n ó s tw a  n ieco d z ien n y ch , o so b liw y c h  
i  tem  z a w ils z y c h  p r z e ja w ó w  ży c ia  m usim y7 o g lą d a ć  s ię  za  an a lo g ją , 
p o s łu g iw a ć  s ię  p rzep isa m i norm ując,ym i p rzyp ad k i zb liżo n e , p o 
k rew n e . Ilekroć a to li z a s to s o w a n ie  per a n a lo g ia m  ]a ld eg o ś  p r z e 
p isu  u s ta w y  do d a n eg o  ch o c ia żb y  p o d o b n e g o  zd arzen ia  iub s to 
su n k u  daje w y n ik  z za sa d a m i ob ro tu  sp rzeczn y , g o sp o d a r c z o  
sz k o d liw y , n iero zu m n y  lub n ie s łu sz n y , w ó w c z a s  w  sam ej r z e c z y  
n iem a  m ięd zy  p rzyp ad k iem  w  u sta w ie  u n o rm o w a n y m  a r z e c z y 
w iś c ie  z a sz ły m  w y m a g a n e g o , is to tn e g o  p o d o b ie ń s tw a . W ó w c z a s  
te ż  w in ie n  sęd z ia  r o z str z y g n ą ć  sp ra w ę  w e d łu g  „naturalnych  zasad  
p ra w n y ch " , t. j. m ąd rze , p o  ludzku, z g o d n ie  z p rzek o n a n iem  
p ra w n em  o g ó łu  . s p o łe c z e ń s tw a  — tak , jak by g o  r o z s tr z y g n ą ł  
r o z są d n y  i d ob ry  sęd z ia  p o lu b o w n y .

W sz y s tk o  to  je s t  tak  ja sn e  i  p ro ste , ż e  w ła ś c iw ie  n ie  n a 
le ż a ło b y  o tem  w sp o m in a ć  i n ie  trzeb a  na to  p rzep isu . A  je
dnak, n iech a j p o w ie  k tó ry k o lw iek  z n a js ta rszy ch  ch o ćb y  p rak 
tyków 7, czy  w  c iągu  c a ły ch  d z ies ięc io lec i' d o ż y ł tej p o m y ś ln o 
śc i, b y  w  sp ra w a ch  p rzezeń  z a s tę p y w a n y c h  sęd z ia  zro b ił u ż y 
tek  z  te g o  p ię k n e g o  u p ra w n ien ia , jak ie  m u daje k o ń c o w e  zd an ie  
r z e c z o n e g o  p a ra g ra fu  i r o z s tr z y g n ą ł sp r a w ę  w ed ie  „n atu ra ln ych  
z a sa d  p ra w n y ch " ?  N ie w ie ie  z a is te  o r z e c z e ń  tej m ia ry  zd o ła  so 
b ie  p rzy p o m n ieć ! O b serw u jem y  n iem al zu p e łn y  „.zanik u m ie ję tn o 
śc i są d zen ia  n a tu ra ln eg o . B o  w y k ła d n ia  ustaw 7 z d a w ien  d a w n a  
o p a n o w a n a  jest fikcją, że  p a ra g ra fy  obejm ują b ez  r e sz ty  c a ło 
k sz ta łt  ży c ia  p r a w n e g o , ż e  regu lu ją  b ezp o śred n io  w sz y s tk ie  p r z y 
padki i że  w  k a żd y m  raz ie  m ożn a  w śr ó d  n ich  d oszu k ać  s ię  p r z y 
n ajm niej a n a lo g j i . . .

U p o r c z y w e  trzy m a n ie  s ię  tej fik cji d o p ro w a d z iło  do n ie s ły 
c h a n eg o  z n ie k sz ta łc e n ia  i w y ja ło w ie n ia  w y m ia ru  sp r a w ie d liw o 
śc i. W y ro k i ż y c ie m  tch n ą ee , d o trzym u jące  kroku p o s tę p o w i c y 
w iliza c ji, b io rą ce  w z g lą d  na  in d y w id u a ln o ść  osób  i in n ych  s to 
su n k ó w , tra fia jące  w  ż y c io w e  sed n o  rz e c z y , n a leżą  do n a jw ię 
k sz y c h  rza d k o śc i. M am y judykaturę zb iu ro k ra ty zo w a n ą , bo  n a 
tu ra ln e  za sa d y  p ra w n e  dla niej n ie  istn ieją .

A  p r z e c ie ż  jed yn ie  s to so w a n ie  tych  za sa d  s ta n o w i w  k a żd y m  
w yp ad k u  p ra w d z iw a  o są d z e n ie  sp ra w y , za sp o k a ja  su m ien ie  s ę 
d z ie g o  i p o czu c ie  p ra w n e  sp o łe c z e ń s tw a . W sz a k  tu d op iero  

-  u źró d ła  ty ch  z a sa d  — m o że  sęd z ia  r o z w in ą ć  S w e z d o ln o śc i  
sę d z io w s k ie , s w ą  w ie d z ę  i d o św ia d c z e n ie  ż y c io w e , cara sw o ją  
in d y w id u a ln o ść . M oże  n a p r a w d ę  „p ok azać , co  um ie" . L ecz  n ie 
s te ty !  N ie ch cem y  b y ć  „ o ry g in a ła m i" . W o lim y  k ro czy ć  aż  n a 
z b y t  w y d e p ta n ą  śc ieżk ą  p o  lin ji n a jm n ie jszeg o  oporu . W o lim y  
n a g in a ć  m ech a n iczn ie  ż y c ie  do p a r a g r a fó w , d e w iz ą  n a sz ą  po  d ziś  
d zień : n a  w sz y s tk o  jest p a r a g r a f ! . . .  N iechaj p rzy ro d n icy  c o r a z  
in n ą  ta jem n icę  w y d z iera ją  n a tu rze , —  d la  n a s  n iem a  n a tu ry , 
a n i n iem a  ta jem n ic: na  w sz y s tk ie  p y ta n ia  są  g o to w e  z  g ó ry  for



Nr. 11 — 12 G Ł O S  P R A W A Str. ! 1

m ułki gotow e rozw iązania  w  „odnośnych pa rag ra fach " .
P-zypom nirm y sobie znow u naszego szew ca z C hochrie- 

rza. W y ro k  apel. zasto sow ał tu  w prost § 1167 u. c. Atoli 
§ 1167 u. c. norm uje tylko w ypadek typow y: Daję do n ap raw y  
rzecz, — przedsięb io rca  nie zupełnie, ją napraw ia. -  nie m o
gę w ów czas dać rzeczy od.razu na jego koszt do n ap raw y  in 
nem u, lecz m uszę przedsiębiorcę w ezw ać pow tórn ie  do n a p ra 
w y i dać mu w  tym  celu term in dodatkow y. Nasz jednak 
w ypadek  jest ca łk iem  in n y , skom plikow any, niecodzienny, n asz . 
„p rzedsięb io rca" już i d rug i raz  usiłow ał m aszynę nap raw ić , 
pozatem  okazało się w  naszym  w ypadku, że „pan m ajs te r"  w o 
góle nie posiada n aw e t prym ityw nych w iadom ości fachow ych, 
że więc naw et nie pow inien był p róbow ać podjęcia się na 
p raw y rzeczonej m aszyny. Czy więc taki faktyczny stan  rzeczy 
przew iduje § 1167 u. c. Czy gdyby ustaw odaw ca był p rzew i
dział tak i s tan  rzeczy i gdyby był chciał taki stan  rzeczy u 
norm ow ać, czy byłby i w tym  w ypadku kazał dać term in do
datkow y do dalszej jeszcze (po raz trzeci) nap raw y?  — I to  
kom u? — Zupełnem u ig n o r a n to w i?  — Jaki byłby skutek? - 
Nie darm o tedy n astaw ał nasz  szew c z Cbocim ierza, bym mu 
W ytłum aczył, dlaczego sp raw ę przegrał. A ta cy  szew cy g r o 
m ad am i w  naszej ju d yk atu rze  s ię  b łąkają . Szew c z Chocim ierza 

- to symbol. (Dok. n ast.).

Dr. A N Z E L M  L U T W A K .

O Sąd Najwyższy/)
IV. Sąd Najwyższy stróżem niejednolitości prawa.

„Lucus a non lucendo"...
M arcus Fabius Q uintilianus : „De institu tione oratoria", I, 6, 5 i

C zasem  p rzez  w iek i ca łe  w  d ziejach  lu d zk o śc i ży je  lub d zieje  
s ię  c o ś  p o w sz e c h n ie , a z g o ła  w e g e ta ty w n ie , sam ą  s iłą  b e z w ła 
d n o śc i czy  c ier p liw o śc i, d z ięk i której w y tw a r z a  s ię  jak aś p r z e 
d z iw n a  sy m b io z a  r z e c z y  c e lo w y c h  i b e z c e lo w y c h . T ak  zdaje się  
już w ie k a m i p ły n ą ć , z ż y ta  z w ie lu  p o ź y te c z n e m i u rzą d zen ia m i, 
p ra w n em i, le cz  p r z e w a ż n ie  b e z p o ż y te c z n a  judykatura n a jw y ż s z o 

*) Poprzednie rozdziały w  zeszytach  Nr. 1, 3 i 9—10 „Głoatr
praw a“. — Niezmierna doniosłość, rozległość i zaw iłość tematu n i
niejszej pracy, a zw łaszcza szczególna w  tej chwili aktualność te
matu; niechaj służą w obec Szan. Czytelników na uspraw iedliw ienie 
niezwykłej w  ramach naszego pisma przestronności opracowania. Dość 
w ziąć do ręki którekolw iek z czasopism  zaw odow o-praw niezyeh, (np. 
tak pow ażne, jak „Gazeta sądow a w arszaw ska), by się przekonać, 
jak często- w ielki tem at w yłam uje się daleko z ciasnoty zeszytu. Po
ruszone w  tej pracy zagadnienia należą ponadto w edług program o
w ych za’ożeń „Głosu praw a“ do naszych zagadnień przew odni.h . Chcąc 
w  nich dojść do w yników  pozytyw nych, realnych i trw ałych, n iep o 
dobna przycinać obrazu do ram. W ysoka zaś aktualność pracy o
Sądzie N ajwyższym  unaocznia się choćby stąd, iż P. Prezydent Ko
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są d o w a . P r a w o  p r z e z n a c z o n e  je s t  d la w sz y stk ic h , p ra w em  żyjem y, 
o d d y ch a m y  w s z y s c y , le c z  w śród, ty ch  m iljon ów  lu d n o śc i —  w y 
ją w sz y  k a stę  p r a w n ik ó w  i  to  ty lko jak iś jej od łam , —  n iem a  
n ik o g o , lite ra ln ie  n ik o g o , kt-oby w  ty ch  w y s o k ą  p o w a g ą  o to 
c zo n y ch , n iep rze jrza n y ch  —  tak , n ie  p rze jrza n y ch ! -  zb iorach  

-o r zeczeń  n a jw y ż sz o są d o w y c h  z n a jd o w a ł ja k iek o lw iek  z a in te r e so 
w a n ie  lub u p o d o b a n ie , k tob y  d o m y ś la ł s ię  ja k ieg o ś  z  n ich  p o ży tk u .

T y lk o  m y p r a w n ic y , ż y ją cy  z „p rzyp ad k ów  p ra w n y ch " , w e r 
tu jem y  od  cza su  do c z a su  te z b io ry  z tą  s tra szn ą  p e w n o śc ią ,
iż  o n e  na  w sz y s tk o  m ają g o to w ą  o d p o w ie d ź , m ają zd an ie  dla
jednej jak dla p rzec iw n ej s tro n y  k o r z y stn e  i ż e  ze  sta rc ia  s ię
tych  d w ó ch  zd ań  w  p ra k ty czn em  z a s to so w a n iu , w  są d z ie , w y 
ło n ić  s ię  m u si jak ieś tr zec ie . W  g rze  p r o c e so w e j sp e łn ia ją  te  
o r z e c z e n ia  ro lę  a tu tó w . W y g r y w a  ten , k to  ostatni, a tu tem  p r z e 
b ije  —  le c z  n ik t n ie  zd o ła  n a w e t  p rzy  g r z e  w  o tw a r te  karty  
p r z e w id z ie ć , w ie le  ty ch  a tu tó w  p rzec iw n ik  w  c iągu  tej jednej gry  
je sz c z e  p o z y sk a . Ta w ie c z n a  n ie p e w n o ść , ta  zm ien n o ść , ten  h a 
zard . to  w zajem ne: o m a m ia n ie  s ię , zn a n e  są  w  p o d ręczn ik a ch  jużto. 
p o d  n a z w ą  g r y  w  „rozw ój p ra w a " , jużto  p o d  n a z w ą  g ry  w  „je
d n o lito ść  p r a w a " .. .

T ak  c ią g n ie  s ię  to w  n ie sk o ń c z o n o ść , a ro czn ik i o r z e c z e ń  
m n o ż ą  się  z p o k o len ia  w  p o k o len ie , ich  sen ten c je  d ru k o w a n ą
s ą  b ez m o ty w ó w  w  p o d n ó ża ch  n a sz y c h  k o d e k só w  jako rodzaj 
u p r o sz c z o n e g o  k o m en ta rza  i sp e łn ia ją  to  p r zezn a czen ie , by  m niej 
c ie k a w y c h  lub w ięce j za ję ty c h  z a w o d o w c ó w  p ra w a  od u czać  za 
g lą d a n ia  do  d z ie ł p r a w d z iw ie  n a u k o w y ch  i od u czać  sa m o d z ie l
n e g o  m y ś le n ia .' )  K arm im y s ię  ted y  n ieu sta ją cą  g lo s są , k tóra  od  
śr e d n io w ieczn e j n ie  je s t m niej sc h o la sty e z n ą  i k a zu is ty ezn ą , a 
różn a  od tam tej tem  ty lko , iż  rości, so b ie  o n a  p o w a g ę  u rzęd o w ą  
i  m o c  ob o w ią zu ją cą , a c z k o lw ie k  n ie  z a w s z e  d o r ó w n y w a  tam tej 
u czo n o śc ią  i. ś c is ło ś c ią  n a u k o w ą .

S ą d  N a jw y ższy , w sz y s tk o  jed n o: k a sa cy jn y , c z y  rew izy jn y , 
je s t  w  ten  sp o só b , - z w ła s z c z a , o  ile  chodzi, o p r a w o  m aterja ł-  
n e  — stró żem  n ie jed n o lito śc i, n ie s ta ło ś c i i fik cy jn o śc i p r a w a . . . 
P o w in o w a c tw o  tej jud ykatu ry  z d z is ie jszem  u s ta w o d a w stw e m  jesl 
n ie z a p r z e c z a ln e . P a ra g ra fy  i  o r z e c z e n ia  zap lad m ająe s ię  w z a j e 
m n ie  k a zu is ty k ą  a b strak cy jn ych  p o jęć  i k on stru k eyj w y sn u ty c h

misji K odyfikacyjnej, prof. F ierich  oznajm i! au to ro w i listow nie, iż już 
w  listopadzie  br. zam ierza  p rzy s tąp ić  do red ak c ji działu p roc. cyw . 
o Sądzi? N ajw yższym , p rzyczem  w  słow ach  n ad e r życzliw ych raczy i 
zapow iedzieć , iż ro z p ra w a  n in iejsza „.znajdzie w  p racach  kody fik acy j
nych pełne uw zględnien ie". — A pozatem  o jeszcze jedną w ielką rzecz  
chodzi au to ro w i tej ro z p ra w y : o to, by pobudzić  ogół praktyków  
prawa ku uśw iadom ien iu  sobie najg łębszych , najisto tn ie jszych , nie le 
żących bynajm niej na w ierzchu  p rzyczyn  tych n ied o m ag ać  w y m iaru  
ssp raw ied liw ośc i, o  k tó re  dzień w  dzień — zazw yczaj bezw iedn ie  lub 

-obojętn ie  — się ocieram y. Bo jeśli sob ie  lepszą p rzyszło ść  m am y 
ob iecyw ać, to każdy p rak ty k  p ra w a  m usi być  uśw iadom ionym  z n a w 
cą tych n iedom agać  i p rześw iadczonym  p ro p ag a to rem  refo rm y . --  
P rzy p . aut.).

') P o r. G ustav  F uohs: „U eber die V eró ffen tlichung  von  E ntschei- 
dung-en" w  Allg. oeste r. G erich ts-Z e itung  1912 Nr. 9.
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z uogólniania „przypadków  p raw n y ch " i zdarzeń  chwili, ro z 
m nażają  się z p ro g resy w n ą  chyżośeią w olnego spadania. P ew na 
część lite ra tu ry  praw niczej przyczynia się jeszcze do podniecania  
tej szalonej płodności. Nićzem zdaje się być w obec tego babiego 
ła ta  now oczesnej kazuityki — kazu istyka  pandek tów  i glosisa- 
to rów . Zstępujem y eoraz niżej do szczebla najprym ityw niejszych  
epok u staw odaw stw a i  orzecznictw a, d o  czasów  decem w irów , 
k tórzy  osobny p a ra g ra f  p jśw ięc ili przypadkow i, iż zm arłego  po
grzebano z kaw ałk iem  zło ta  w  ustach, i do czasów  Ham m u- 
rabiego, k tó ry  odrębnie skodyfilkował np. w ypadek , iż budo
w niczy p rzez w adliw e w ykonanie io m u  spow odow ał śm ierć syna  
w łaściciela domu. 2).

Im w ięcej ta  judykatura  w ysila się na  uzgodnienie z „w olą 
u staw odaw cy", tem  bardziej się rozm naża i tem  bardziej się 
urozm aica, bo ta  „w oła" jak kam eleon, co chw ila w  innem  p rzed 
staw ia  się św ietle, co chw ila się p rzeob raża  i sam  u staw odaw ca 
częstokroć nie um ie pow iedzieć, czego chciał. Ilekroć .zaś o rze
cznictw o zdobyw a się na  rzadk i i n iebezpieczny aki odw ag i cy
w ilnej i w  jakiejś kw estji „zasadniczej", ogó ł społeczeństw a ob
chodzącej, usiłuje być słusznem , sam odzielnem  i tw órczem  i w  tym 
celu buntuje się p rzeciw  parag rafow i, ustaw odaw ca zapom ocą 
now ych p a rag ra fó w  kładzie śm iałka trupem .

W iekopom nym  przyktauem  teg o  jest przecież los zgo to w a
ny  orzecznictw u po-lskiego Sądu N ajw yższego w przedm iocie w y
rów nan ia  deprecjacji p ien iądza p rzez t. zw . rozporządzenie  w a
loryzacyjne z 14 m aja  1924. I tutaj w łaśnie, na tej judykaturze.. 
k tó ra  podjęła  się w cielić w  czyn zasadę  ró w n o w arto śc i św iadczeń 
i k tó rą  p rze to  okrzyknięto  n aw e t poza g ran icam i Polski trium fem  
tw órczości i spraw iedliw ości o rzeczn ictw a sądow ego , w yszła 
w  całej jask raw ości n a  jaw  tej m aszynerji glossatorskiej ocięża
łość i niem oc, p ro sząca  się niem al sam a o zadania jej tego 
śm iertelnego ciosu. Bo um iała ona zaledw ie sform ułow ać zasadę  
neg a ty w n ą, iż re lacja  legis G rabsk i do sp łaty  zobow iązań p rzed 
w ojennych  n ie  m a zastosow ania . Ale głębokiego p rzesilen ia i kon 
fliktu ogspodarczego  a n i to jeden k rok  m e posunęła  ku  sp ra 
w iedliw em u ro zeg ran iu  i  zażegnan iu  i po słynnym  w yroku  
K uhnke-F liederbaum , po k tó rym  posypały  się analogiczne, n ik t 
w  całej Polsce nie w iedział, co począć z roszczeniem  czy zobo
w iązaniem  zdeprecjonow anem , a n ie  w iedział gorzej jeszcze, n iż  
przedtem .

Nie bez racji jeden z najw ybitn iejszych znaw ców  judyka- 
tu.ry św iatow ej, prof. w  W urzburgu , M endelssohn-B artholdy w  o d 
czycie p. t. „Die E m heit d e r  R ech tsprechung", w ygłoszonym

2) Por. o tem, jakoteż o dzisiejszych prądach wolnościowych w ju- 
srysprudencji, pouczające studjum prof. monachijskiego uniwers. Leopol
da Wengera pt. „Antikes Richterkómigtum“ w „Festschrift zur Jahr- 
hundertfeier des allg. biirgerl. Gesetzbuches, Wiedeń, 1911, str. 505 
i nast., tudzież obszerną rozprawę Roberta Pattai pt. „Der Kampf 
um die Rechtswissenschaft" w Allg. oest. Ger.-Ztg. Nr. 1—3 ex 1913. 
W przedmiocie tych prądów istnieje jak wiadomo iłteratura bardzo jctż 
obfita.
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w  w iedenskiem  T ow arzystw ie p raw niezem  12 listopada 1910 b ro 
nił tezy. iż jednolitość orzecznictw a sądow ego  w  dziadzinie p raw a 
M jaterjainego ani nie je s t  ziszczalna, ani naw et nie jest tym  
w ielkim  ideałem , za jaki pospolicie uchodzi. M ając pod ręką 
tylko luźną w zm iankę o tezie tego odczytu, nie trudno  w szakże 
dom yśleć się isto tnego  jej uzasadnien ia . Subjektyw izm  p rzek o 
n a ń  i poglądów  p raw nych  sędziego, indyw idualność jego cha
rak teru ,. usposobienia, zdolności i w iedzy, oraz hyperprodukcja. 
n ied o k lad r >ść, a zw łaszcza w ieloznaczność i  fikcyjmość u s ta 
w odaw stw a są przyrodzonym i, a niespożytym i w rogam i jedno
litości orzecznictw a m aterj jlnego , podczas gdy indyw idualność 
sam ej spraw y, t. zw. przypadku konkre tnego  przeciw staw na się 
postu la to w i tej jednolitości n aw e t ze strony  etycznej w  imię 
praw dy  m aterjalnej.

Dochodzi do absurdalnych niepodobieństw . W  myśl np. § § 8  
i  12 austr. kod. cyw. tylko ustaw odaw cy  przysługuje w ładza

■ i p raw o objaśniania ustaw y w  sposób obow iązujący pow szech-
• nie. a orzeczenia sądow e zapadłe w szczególnych p rzypadkach  
i sporach  p raw nych  ani nie m ają m ocy ustaw y, ani nie w olno 
ich rozciągać  do innych przypadków , lub osób. Z asada  ta  niem al 
na całym  kontynencie uznana, jest n iew ątpliw ie w ypływ em  za 
sady  rozdziału w ładzy ustaw odaw czej od sądow ej i opiera się 
zapew ne na  tej myśli przew odniej, iż do czuw ania nad jedno-

■ litością p raw a  pow ołanym  jest w yłącznie ustaw odaw ca, gdyż 
w  in teresie  spoistości państw ow ej nie może być w  państwie 
dwóch najwyższych, równorzędnych sobie i od siebie n iezaw i
słych stróżów  jednolitości prawa materjalnego. A po w ló re : sędzia 

■chociażby najw yższej instancji, m ając przed  sobą każdorazow o
tylko jedną k onkre tną  sp raw ę i m ając obow iązek, p raw o p o 
w szechne li tylko do tej sp raw y w  duchu spraw iedliw ości kon
kretnej dostosow ać, nie rozporządza  n aw e t horyzon tem  ideow ym  
ustaw odaw cy, ani jego apara tem  technicznym , nie ma p rzeto  
pow ołan ia  w ew nętrznego  do stanow ien ia  norm  pow szechnie obo 
w iązujących, nie m a m ożności zupełnego uogólnienia danego p rzy 
padku spornego  pod w zględem  faktycznym , a iem sam em  i pod 
w zględem  praw nym , d o  n aw et nie m a tego poczucia i  tej w ła 
dzy, b y  zasadzie  p raw nej z danego  p rzypadku ad hoc w ysnutej 
zapew nić jakąkolw iek trw ałość . Skutkiem  tego  n aw et w  obręb ie  
tegosam ego sądu niższej czy najw yższej instancji poszczególni 
sędziow ie, tudzież poszczególne senaty  i izby, ilekroć og łaszają 
sw e w yroki i sen tencje p raw ne, m ieniące się w szelkim i kolora-

• m i tęczy, czynią to m im o woli po to, by  dać św iadectw o praw dzie, 
, ż t  ich subjektyw izm  i indyw idualność konkre tnego  przypadku

nie pozw ala im  dojść do u jednostajn ien ia  poglądów  praw nych  
' an i w  czasie an i w m iejscu i że inaczej nie będzie i być n"e 
. m oże, dopóki w yrokow anie  jest u n as  zgo ła  abstrakcy jno-re- 

fleksyjnem  konstruow aniem  „przypadków  p raw nych", a  nie tem, 
’ co  stanow ićby  m usiało is to tę  w ym iaru  sp raw ied liw ości i co też 

jeszcze szczegółow iej przyjdzie nam  om ów ić: poznaniem  intui- 
-ćyjnem.    ’ ' ■
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Sąd N ajw yższy wDrew tak im  kategorycznym  i n ie
dw uznacznym  przepisom , jak np. w  tej dzielnicy §§ 8 i 12
austr. kod. cyw. og łasza  sw e orzeczenia — i to nietylko p le 
narne, lecz też  poszczególnych izb swoich, w  tej intencji i w  ta 
kiej form ie zew nętrznej (t. j. z sentencją w  kształcie norm y p ra 
wnej na  czoło w ysuniętą), by one stanow iły  dyrek tyw ę pow szech
nie obowiązującą, a społeczeństw o i sądy niższe in tencję tę  
siłą bezw ładności i cierpliw ości p rzysw aja ją  sobie. Skutek otóż 
jest ten, iż w  w ym iarze spraw iedliw ości w yw iązuje się z a w ro t
n a  w prost rabu listyka i gonitw a za prejudykatam i, której od
s traszającym  przykładem  jest judykatu ra  angielska, i k tó ra  -
jak stw ierdza  p ierw szorzędny jej znaw ca prof. H. G erland z J e 

my 8) — sroży się też sztucznem  preparow an iem  i zniekształ
caniem  sianu  faktycznego w edług tego, jak upatrzony  a  p rio ri 
p rejudykat zdaje się w ym agać.

Już  ten system  Anglikom, podobnie jak kasacja  Francuzom , 
daje się coraz dotkliw iej w e znaki. Ł .godzi go tam  jeno o g ro 
m nie s ta ran n y  dobór w ybitnych i w ysoko ukw ałifikow anych s ił 
sędziow skich, z k tó rych  au to ry te tem  n a w e t au to ry te t p arlam en 
tu rów nać się nie może. Alle i tam , a cóż dopiero u nas — praw d a  
k o n k re tn a  a tem sam em  spraw iedliw ość będąca niezaprzeczenie 
is to tnym  celem  jurysdykcji sądow ej, ob raca  się prży tym sy ste 
mie w  niw ecz. P re judykat bow iem  — zw łaszcza tak w ysokim  
urzędow ym  au to ry te tem  w yposażony, działa całkiem  podobnie jak 
p rzesąd : tłum i g łos p raw dy , zaćm iew a w zrok  i w ykrzyw ia, fa ł
szuje stan  rzeczy. '

T a  judykatura  p rejudycjaina a z n ią  społeczeństw o nie wó
dzi rzeczy  tak  zgo ła  oczyw istej: iż każda  sp raw a sądow a jest 
osobnikiem , nie m ającym  rów nego  sobie, że o n a  w łasnem  try sk a  
życiem , bo rodzi się z indyw idualnych założeń faktycznych, z o
sobliw ych zb iegów  rzeczy i s tw a rza  osobliw e po trzeby  i w y
m ogi p raw n e ; że za tem  m ety le  to, co  stanow i jej szablon i po-

■ dobieństw o do sp raw  innych, ile raczej to, oo jej indyw idualność 
stanow i ,stało  się causa efficiens, k tó ra  zaw iodła ją do sądu

■ i z k tó rą  ona apeluje do intuicji i sum ienia w szystkich  instancyj 
— nie w yłączając chyba Sądu N ajw yższego

Jedynie  w  'dziedzinie p raw a  form alnego nie m ożna odm o
w ie zbiorow i orzeczeń m ajw yższosądow ych rac ji bytu, gdyż trw a
łość i jednolitość form  postępow ania  jest sym bolem , narzędziem  

• i g w aran c ją  rów nośc i w szystk ich  w  obliczu p raw a. „W iecznie
■ p raw dziw em i" są  tylko p raw d y  „fo rm alne" (np. m atem atyczne). 
N orm a form alna nie jest też jak jak m aterja lna, zrośn ięta n ieroz- 
dzielnie ze stanem  faktycznym  i posiada  tę ap rio rystyczną  ew i
dencję, k tó ra  pozw ala  ją  w yzw olić od subjektyw izm u sędziego. 
T utaj sąd  nietylko jest znaw cą, lecz m oże też z pow ołan ia  u s ta 

w o d a w c ą . To też u staw odaw stw o  p rocesow e w  Artgljić - gdzie
■ z resz tą  i p raw o  m aterja ln e  p rzew ażn ie  polega n a  nieskodyfi-

s) Por. jego odczyt pt.: ,,Die Eińwirkung des Richters auf die 
Rechtsentwicklung in England" ogłoszony w Allg. oest. Gef.-Ztg. Nr. 
12 ex 1913. :
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kow anem  ,common la w “ — ogranicza się do unorm ow ania g łó w 
nych ty lko  zasad  postępow ania, re sz tę  pozostaw ia  rozlicznym  
rozporządzeniom  w ykonaw czym  — t. zw. ru les — k tó re  dla 
różnych  kategory j sądów  są  różne, a k tó re  — aczkolw iek fo r
m alnie w  końcu p rzez p arlam en t zatw ierdzane, — w ygotow y
w ane byw ają p rzez kom itety  sędziów , adw okatów  i w ybitnych 
n ie-p raw ników  z p rzew ag ą  czynnika sędziow skiego.

W  końcu atoli — kiedy celem odnalezienia d la  najw yższej 
sądow ej m ag istra tu ry  drogi, celowej na przyszłość, rozw ażam y 
jej dzisiejsze bezw iedne i  ob łędne koleje — n arzu ca  się nam  
obok ow ej n ienaturalnej sprzecznej w  sobie kazuistyezności o
rzecznictw a i obok p rzeciw natu ra łnej jego p r e i u d y c j aln ości 
jako najw ażniejsza snać  przyczyna jego bezcelow ości: iż to  orze
cznictw o szczytow e, p rzyp isaw szy  sobie rolę u staw odaw cy  i funk
cję ap a ra tu  p rodukującego  zam iast spraw iedliw ości — „czyste 
p raw o ", ćw iartu je niejako gw ałtem  żyw y m aterja ł procesow y, 
ro z ry w a  to, co o d  początku św iata, póki żyje, jest indiyisibile: p ra 
w o o d  faktu. I z teg o  w ydzielonego p raw a czyni, judykatura  
najw yższosądow a, a za jej p rzykładem  także i niższosądow a. 
jakiś rzecby  m ożna, un iw ersalny  ek strak t liebigow ski, m ający 
służyć do pod trzym yw ania  przy  życiu i na  siłach  senilistycznej., 
schyłkow ej ju rysprudencji — lub m ów iąc po polsku: barszcz, 
do k tó rego  n ie  p o trzeb a  zębów , an i z resz tą  żadnego z o rg a 
nów  życiow ych, którymi, hojina p rzy ro d a  nas w yposażyła.

W ątek rzeczow y, opow ieść faktyczna tych judykatów  jest bez 
ciała li bez ruchu. Co jedna s tro n a  z fak tów  przy toczy ła  i co  
zw łaszcza druga n a  to  odrzek ła , tego zazw yczaj tam  niem a. 
Z  faktem , choćby paiącym , jeśli on sędziem u „m erytorycznem u" 
nie zaśw ita ł, n ie w o lno  p rzed  Sąd N ajw yższy przychodzić. Naj
żyw otniejsze okoliczności faktyczne, padają  częstokroć ofiarą m a
sak ry  subsum eyjnej. B iada ci, jeśli ci się fak t jakiś za późno p rzy 
pom niał. P o  dziś dzień: quod n o n  est in actis, non est in m u n d a . 
S tan  fak tyczny  m usi się  asym ilow ać do gotow ej konstrukcji p ra 
wnej i w  ty m  celu m usi być odpow iednio  uogólnifony, uty- 
pizow any. Nie chodzi o  to , po czyjej s tron ie  p raw da  i  sp ra w ie 
dliw ość, lecz o  to, by  k o rb a  tego apara tu , skręciw szy  się, w y
rzuciła  jeszcze jedną sen tencję  p raw n ą . Mimo bezbrzeżnej kazu,- 
istyczności. dzie od tych ty sięcy  orzeczeń  jakaś głucha, bezna
dziejna m onotonia . W iecznie w  tych orzeczen iach  jeden i ten- 
sam  jeszcze pokutuje Aulus A gerius i w iecznie tensam  NumeriSus 
Negidius i  c iągle jeszcze jak  w  e rze  p rzedchrystusow ej jak^- 
gatunkow y, zagadkow y  i zabobonny  T itius rozstrzyga  m eod- 
mienmą form ułką „spór p raw n y "  m iędzy dw om a — chochołam i.

V. Tragedja ustalenia faktycznego.
Zdaje się to  być jednym  z  niszczycielskich popędów  naszego 

św iata , iż duch usiłuje się całkow icie  w yzw olić z  ciała i  żyć • 
sam obytem , idea szuka w  aprioryźm ie zupełnego uniezależnij?- 
nia od m aterji i jej zjaw isk, myśl odryw a się od  sw oich p o d ' 
s taw  faktycznych i s tw arza  sobie zaśw ia t w sobie zam knięty,.
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o d  rzeczy ziem skich odw rócony i zatap iający  się w  bezdennych; 
m irażach  kon tem placji

T en  popęd  — nazw ijm y go asketycznym  — przenosi pun k t 
ciężkości św ia ta  w  jeden  b iegun i p ro w ad zi do zw ichnięcia je 
go rów n o w ag i p rzez um artw ien ie  ciała i w yjałow ienie ducha. 
M a jednak asfceza to do  siebie, że im g łębszą jest jej kontem 
placja, tem  więcej poczynają  m iraże jej ro ić się od ponętnych  
w idziadeł ciała, poczyna dzw onić łańcuch w lokący się u nogi. 
łańcuch niepozbyw alnego  zw iązku ducha z m a te r ją . . .  A skety- 
czna ułuda w yradza  się w  św iętoszkow ą obłudę, a gdy fałsz  
dojdzie do napięć krańcow ych, askeza  .w yładow uje się szałem  
rozw iozłości. k tórej żaden szał p rym ityw nego  m ięsa nie d o 
trzym a pola. A polem  dopiero m arn o traw n a  dusza po w raca  do 
ciała, następu je  a k t palingenezy, odrodzenia.

A skeza w  dziedzinie p raw a  objaw ia się w  odryw aniu  i un ie
zależnianiu  zasady praw nej od zasady  faktycznej, logiki p raw n i
czej od poczucia p raw nego , w e w niebow ziętem  w yw yższeniu n o r
m y ponad  zajście życiow e, do k tó rego  ona  z p rzyrodzen ia  n a 
leży, w  kontem piacyjnem  zagłęb ian iu  się w  bezdenne, aprio rysty - 
czne m iraże konstrukcyjne, w  zapoznaniu, ze  fak t rodz i p raw o , 
że p raw o  tkw i w  sam ym  fakcie i żyje tylko dopóty, dopóki w  
nim  tkwi, że W reszcie t. zw. poczucie p raw ne, zm ysł czy in
stynk t praw niczy , to  nic innego, jak poglądow e poczucie faktu , 
zm ysł dotyku życiow ego, intuicja . . .

W  dziejach p raw a  luzują się na przem ian  okresy  askezy  
(tak np. epoka g ło ssa to rów  z końcem  XI do połow y XIII w ., 
siedem  w ieków  inkw izycji z p rzerw am i reakcji, iub szkoła hi
sto ry czn a  Sav igny‘ego  i Puchty  w  XIX w . ze swoim „Voilks- 
g e istem ") i okresy  realizm u (konsyljatorow ie XIV i XV w . i p ra 
w o  n a tu ry  XVII i XVIII w .). O becnie zdajem y się p rzeżyw ać 
dobę asketycznej sam oobludy, zbliżającej się  już do szału, k tó ry  
sygnalizują n am  aż  nadto  n iek tó re  w ybujałości t. zw. szkoły 
w olnego  poszukiw ania p raw a.

Sam oobłuda tej doby polega m iędzy innem i na  tem , że spo 
łeczeństw o, państw o , ju rysprudencja  — ogłosiw szy n iezaw isłość 
sędziego i w yzw oliw szy orzecznictw o sądow e z dogm atycznej 
kazuistyk i u staw ow ych  regu ł dow odow ych (zresztą jeszcze n ie  
w szystk ich), rozw iązaw szy  m u zatem  ręce, n iepraw daż, ku p o 
szukiw aniu  p raw dy  i spraw iedliw ości w  sumiennem przek o n a
niu, nie zaś  w  przesądach  i uro jen iach  tkw iącej — w iąże mu 
tem  silniej ,a w  tym sam ym  kierunku ręce ustaw ow o usankcjo
now anym  i doktrynaln ie  „ustalonym " dogm atem , iż p raw d a  i sp ra 
w iedliw ość tkwi w  zmysłach, głów nie w e w zroku  i w  słuchu, że  
p rzeto  faktyczną stronę  danej sp raw y  rozpoznaw ać i o jej m e
ritum  orzeKać w olno li tylko tem u sędziem u, p rzez k tórego  oczy 
i uszy ona  p rzeszła.

Ten dogm at to  snać najgorsza, najn iebezpieczniejsza, bo naj- 
obłudniejsza ze w szystk ich  ustaw ow ych  fikcyj i reg u ł dow odo
w ych, p rzek reśla jąca  lub co najm niej postponująca najgłębszą, 
najprzenik łiw szą i p o d łu g ’ w yników  now oczesnej w iedzy psycho



Str. 18 G L O S  P R A W A Nr.  11 -j2

logicznej od naszych zm ysłów  przew ażnie niezależną w ładzę p o 
znania  ludzkiego, której na im ię: pogląd wewnętrzny, inspiracja 
intuicyjna.

Czując się w  tej dziedzinie laikiem , piszący nie m oże o- 
czywiściie w dać się w  ścisłe naukow e o  tej m aterji dociekania. 
L ecz na tem  m iejscu i: dia celów  naszego tem atu  dość będzie 
n a  razie uw agę naszych p raw odaw ców  ku tej najzupełniej przez 
ju rysprudencję zapoznanej i od wiieków omijanej dziedzinie skie
row ać. Dość będzie przypom nieć, co już w yrzek ł H eraklit z Efezu, 
ów  h ero s filozofji przyrodniczej, k tórego  dla g łębi jego myślieiel- 
s tw a  zw ano „Skoteifios" (ciemny) — iż zm ysły nasze są „zły
m i św ia d k a m i" .. . W ystarczy  przypom nieć, że B eethoven po u- 
trac le  słuchu słyszał w ew nętrzn ie  taksam o, jak przedtem  że 
R affael — jak trafn ie  k toś pow iedział — byłby tym sam ym  m i
strzem  m alarstw a, jeśliby się był urodził bez rąk, że Homer, 
k tó ry  jak nikt po nim, w idział i opisyw ał bezm iar b arw  i k sz ta ł
tów  ziemi, n ieba i łudzi, był w edług  legendy ślepcem, że Ko
lum b odkry ł A m erykę, zanim  z Palos ku niej w yruszył.

Co jeszcze o zm ysłaph i o  badaniach  sensualistycznycn stw ier
dzić m ożna: iż one częstokroć w łaśnie w ów czas najbardziej nas 
zaw odzą, gdy je ze ścisłą, refleksy jną św iadom ością i celow ością 
na dane zjaw isko obracam y 4) podczas gdy naodw ró t najw iększe 
W ynalazki i odkrycia zaw dzięczam y spostrzeżeniom  „nieehcą- 
cym ", przypadkow ym  i odruchow ym . T ak  A rchim edes odkrył p ra 
w o  pędu hydrosta tycznego  przy  w siadan iu  do w anny, N ew ton 
oclkrył p raw o siły ciążenia, spo jrzaw szy  od niechcenia na jabłko 
z  d rzew a spadające, Galilei odkry ł p raw id ło  izochronizm u — 
(czas w ahan ia  nie zależy od w ielkości odchylenia w ahad ła) — 
zw róciw szy  przypadkow o w zrok  n a  rozchw ianą lam pę, w iszącą 
w  ka ted rze  pizańskiej, F ranciszkanin  Bertołd S chw arz m im ow olnie 
w ynalazł p roch  strzelniczy.

I czemuż nie m ielibyśm y po tych wielkich nazw iskach  po 
w o łać  się też na  mniej rozgłośnego  przyrodnika i popu laryza
to ra  w iedzy technicznej, L w ow ianina, inż. E dm unda L ibańskiego, 
k tó ry  n iedaw no w  czasopiśm ie niekoniecznie naukow em  5) b a r
dzo pouczająco zauw ażył: „iż czynnik stw ierdzen ia  p raw  p rzy 
ro d y  w rażen iam i zmysłowemu, objaśnia nie p raw a, — lecz złu
dzen ia" i że „odkryw anie  faktów  niedostępnych zm ysłom  o tw iera  
Ikrainę pełną niespodzianek dla urzędow ej w ie d z y " . . .

Na p ierw szy  rzu t oka uderza nas to, iż askeza doktryny, 
p ław iącej się w  dedukcjach pojęć i kom binacyj abstrakcyjnych  
i  sp riorystycznych , usiłuje je naw iązyw ać do spostrzeżeń  zm y
słow ych . Lecz te spostrzeżenia  — m niej, czy w ięcej bezpośre
dnie — nie dosta rcza ją  jej przen igdy  praw dziw ej „iskry  Bożej" 
1. ). bezpośredniego  poznania in tu icyjnego, bo nie są w ykrzesane  
•z żyw ego sta rc ia  się dw óch zm agających się ciał, a są  zaledw ie

*) Por. Framz Kobler: „ E i n  rechtspsychologisches E x p e r i m e n t “  w 
AUg. Ger. Ztg. Nr. 30/31 ex 1913.

■’) Por. „Słowo polskie11 z 23 września 1924 artykuł pt. „Umie
jętności techniczne".
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„rekw izy tem " form alistycznego ustalenia faktycznego, rządzone
go dogm atam i i szem atam i abstrakcji. Dla tej dok tryny  bow iem  
p raw d ą  jest zaledw ie to, co leży niejako „przed nosem " lub 
„jak na dłoni", co daje się zm ysłam i zare jestrow ać, zesum ow ać, 
poróżniczkow ać, posortow ać, uszem atyzow ać i skonstruow ać . . .

Nie łudźmy się zbytnio, iżby nasz obecny „system " poszuk iw a
n i a  i usta lan ia  fak tów  w  procesie cyw ilnym  lub karnym  był 
zasadniczo różny od ow ego, jaki panow ał za czasów  inkwizycji), 
to rtu ry , o rdaljów  i stosów . Nie łudźm y się zbytnio, iżby nasze 
dzisiejsze regu ły  śledzenia i ustalania p raw dy  i regu ły  w ykła
dania norm? p raw nych  odbiegały jakościowo, kategorycznie  od 
owych regu ł dow odow ych i in terpretacy jnych , dzięki k tórym  o n 
giś w yznaw cy św iatopoglądu Koperni.kańskiego — tacy, jak Gior- 
dano Bruno i Galileo Galilei p rzeg ra li sw e procesy, p ierw szy  
n a  Campo dei fiori w  Rzymie w r. 1600 spalony na  stosie, 
a drugi przym uszony odprzysiądz uroczyście naukę K opernika 
w  r. 1633 w obec S an jtu m  Offieium.

W alka ciem nych m ocy duszy ludzkiej przeciw  św iatow i fa 
k tów  nie u stala , zm ieniła tylko cokolw iek form y, środki i pozory. 
Jak  w  doktrynie, tak  i  w  procesie uprzedzenie, przesąd, u ro je 
nie, b łąd, podstęp i dem agogiczny kom unał zab iegają  fak tow i 
drogę, by go przerobić, przekształcić, um niejszyć, w yolbrzym ić 
łub ze św iata  usunąć.

Do dziś dnia nie zdołaliśm y się w ydźw ignąć i o trząść z m a
jaków  askezy; do dziś dnia nasz proces sądow y, mimo form alnego 
uśw ięcenia  zasady  „sw obodnego" przekonania  sędziow skiego, jest 
w  rzeczy samej jakiem ś wierzeniem  na dogm atach i fikcjach 
oparłem , nie jest zaś poznaniem praw dy  płynącem  z poglądu w e
w nętrznego  i  intuicyjnego, p rzyrodniczego w ejrzen ia  na św iat; 
do dziś dnia ustalenie faktyczne p rzebyw a to rtu rę , tragedję, k tó ra  
jak w szelka inna, na  fałszu, na  in trydze i na fikcji jest zbudo
w an a: gdyż po dziś dzień p raw nik  nie nauczył się myśleć przy
rodniczo, indukcyjnie, od faktu ku prawu, lecz m yśli naodw rót, 
— po dziś dzień najw ażniejsza, najbardziej złożona i p rob lem a
tyczna w  p rocesie: kw estja  p raw d y  m aterjalnej spornych fa
któw  jest najpow ierzchow niej b adana i w  ręce najm niej dośw iad
czonych i najm niej św iatłych  sędziów  złożona, nodczas gdv p o 
dwoje Sądu N ajw yższego są dla p raw dy  m aterjalnei zam knięte. 
„Z akorzenione przesądy, uw ażające rzeczy oderw ane od  życia 
za coś w yższego od  żyw ego, kipiącego ruchem  św iata, stały  
i sto ją — jak stw ierdza trafn ie  inż. L ibański — dziś jeszcze 
n a  przeszkodzie n ieustannem u rozw ojow i w iedzy, a um iejętności 
oderw ane od realnych  zjaw isk życia zapanow ały  nad  duchow ą 
s tro n ą  ludzkości" . . .

S tąd  też oddaw na w ytaczany  jest w  lite ra tu rze  zarzu t p rze 
ciw jurysprudencji, iż o n a  nie zasługuje na m iano w iedzy, a  to 
dlatego zapew ne, iż nie poczuw a się do badania  p raw dy  faktycznej, 
przyrodniczej, do bad an ia  w olnom yślnego i intuicyjnego, chociaż 
zap raw d ę  staćby  ją na to, iżby by ła  w ięcej niż : w iedzą" i w ię- 

■ eej, niż „sztuką", — iżby była tem, na  co język polski po



Str. 20 G L O S  P R A W A Nr. 11—12

siada  brakujące np. językowi niem ieckiem u, przepiękne, n iezg łę 
bione w yrażen ie : um iejętność.15) Z atem  an i teorja, ani rzem io
s ło , lecz w yrów nyw anie  konfliktów  życiow ych w  imię sp raw ie
dliwości i p raw orządności sam orzutnem , w ielkodusznem  bada
niem  praw dy , artyzm em  badacza z pow ołan ia: oto um iejętność 
ju ry sp ru d en cy jn e!

VI. Niesprawdzalne „swobodne przekonanie" 
czy sprawdzalne intuicyjne poznanie?

 The deep slum ber o f  a decided o p in io n ‘
(Przekład: „G łęboki sen ustalonej opinji")...

J o h n  S tuart M ili:  E ssa y  on liberfy.

Czy otóż sp raw dza się najg łów niejsze założenie p ro jek todaw 
ców  kasacji, 7) że w  postępow aniu  opartem  na zasadach  ustno- 
ści, bezpośredniości i sw obodnego przekonan ia  sędziow skiego 
z  w ykluczeniem  regu ł dow odow ych jedynie sędzia „m ery to ry 
czny" („T atrich ter"), t. j. ten, k tóry  p rzeprow adza pełne po
stępow anie p rocesow e, czyli ca łą  ro zp raw ę  w raz z dowodami^ 
m a m ożność rozpoznania stanu  faktycznego i o rzeczenia w  s p ra 
w ie sam ej?  — Czy n ap raw d ę  żadnej nie uiega w ątpliw ości, iż 
gdy w  p raw ie  podm iotow em  fak t i  p raw o, zdarzenie  faktyczne 
i n o rm a p ra w n a  w ystępują  na  w idow ni sądu jako organiczną, 
nierozdzielna całość, p rze to  Sąd N ajw yższy będąc „w środkach  
poznan ia" ograniczonym , nie jest pow ołany  do orzekan ia  m e
ry torycznego  — i to  naw et in iu re  t. j. n aw e t w  kw estji „czysto 
o ra w n e j"?  — Czy isto tn ie  z uw agi na to, że sędzia m ery to ryczny  
ustaliw szy np., że X „zapłacił", „pożyczył", „ p o trą c ił" , tem sa- 
mem p rzesądza już kw estję p raw ną, — stać należy na stanow isku, 
iż zasadniczo Sąd N ajw ysżzy choćby dojrzałą  sp raw ę pod w zg lę
dem  faktycznym , odesiać pow inien do sądu odw oław czego?

T ak tw ierdzą i z tych założeń wyszli pp. prof. Fferich, prof. 
L itauer i Dr. Skąpski 8) a  piszący te uw ag i w yznać musi, 
iż z niem ałą trem ą przeciw  tw ierdzeniom  tym w ystępuje, ileże 
osłan ia  je n ietylko pow aga tych w ybitnych osobistości naszego  
św iata  p raw niczego , lecz należą też one od  długich dziesiątków  
la t — a h isto ryk  p raw a  znalazłby może, iż już o d  w ieków  - 
w p ro st już do żelaznego in w en tarza  dogm atów  asketycznej d o k try 
ny praw niczej — tak, że sam o w ypow iedzenie py tań  pow yż
szych b rzm i jak herezja.

Nie trzeba  daleko szukać, by sobie dogm atyczność tych tw ier
dzeń uprzytom nić. W szak n ie ty iko  procedury  na system ie k a 
sacyjnym  oparte, lecz i tak  „skrajnie rew izy jna" uustrjaeka p ro 
cedura cyw ilna, nie m ów iąc już o niemieckiej, ten dogm at'w yznaje .

e) Por. Julius Kirchmann: „Die Wertlosigkeit der Jurisprudenz 
ais W issensehaft" 1848, oraz Ulpianus: ,,Vom Subjektivismus in der 
Rechtsprechung" w Allg. Ger.-Ztg. Nr. 12 ex 1913 str. 132.

’) Por. zeszyt Nr. 9—1Q Gł. prawa, str. 13 pod 5) i str. 24.
8) Por. loco cit. (Czasop. praw. i ekon. rocznik XX Nr. 7—12, str . 

21, 4Q, 41, 48, 56—58.
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Genjalny jej tw órca, Franciszek Klein w  nader gruntow nej 
ro zp raw ie  p. t. „Die B ew eisw urdigung in der R evision5instańz", 
(w Allg. oesterr. Geriichts-Zeitung, 1899, Nr. 10), polem izując z po
glądem  innego au tora  (Sedlacek, Die B ew eisfrage nach der Z. 
P. O. vor dem O bersten  G erichtshofe, ibid. Nr. 8), broni z c a 
łym zasobem  sw ego profundalnego znaw stw a poglądu, iż „instancja 
rew izyjna oparta  w zasadzie o postępow anie pośrednie  i roz
s trzy g a jąc  dziś rów nie jak w  daw niejszym  procesie pisem nym  
na podstaw ie  aktów , zajm uje w śród w szystkich instancyj naj
gorsze położenie psychiczne, gdyż w ięcej niż tam te musi ona 
oczam i innych patrzeć, rozsądkiem  innych sądzić, zużytkow yw ać 
obce w iadom ości i obce p raw d y  — słow em  p racow ać poniekąd 
pod uciskiem  sum ienia. To też nie ma ona pełnego udziału w  
duchow em  i nroradnem osw obodzeniu, k tórem  austr. procedura 

■cyw. obdarzy ła sędziów  instancyi niższych i ten sam  los podzielają 
z konieczności niem al w szystkie najw yższe trybunały  cywilne. 4

O cena dow odów  i w yśw ietlen ie praw dy, (Bew eispriifung und 
W ahrheitsbeurteilung) są w edług K leina operacjam i rozum ow em u 

* nie podlegająeem i. norm om  p raw a  i mimo brzm ienia § 272 proc. 
cyw . nie m ają one z oceną p raw n ą  nic w spólnego, ba n aw et nie 
są  ak tam i postępow ania, lecz tylko w ew nętrznym i pochodam i 
poznania. Przeszczepienie zatem  funkeyj sędziego m ery to ryczne
go na  instancję najw yższą stoi i upada z pośredniością postępo
w an ia  i z u staw o w ą teo rją  dow odow ą. Konceduje atoli Klein, 
że sądow i rew izyjnem u przysłużą p raw o osądzania znaczenia 
i doniosłości fak tów  ustalonych i w ykładan ia  ustalonych ośw iad . 
czeń s tro n  (np. dokum entów , przyznan ia  i t. p.), nie wolno 
mu natom iast naruszać tych ustaleń, k tóre  jedynie zapom oeą o- 
eeny dow odów , a bez zastosow ania  ustaw ow ych regu ł in te rp re 
tacyjnych zostały dokonane. Ale z a .to  możem y dopatryw ać się pe
w nego postępu i w  takiej rew izji: orzeczenie bow iem  instancji 
rew izyjnej polega obecnie na stanie faktycznym , który  p rze
ciętnie biorąc daleko lepiej jest w ypośrodkow any i p raw dzi- 
wiej ustalony, nizli daw niej" . . .

Oto są najisto tn iejsze dla nas myśli w yjęte z rozp raw y  Klei,, 
na. Czyż po trzeba  więcej w ody na  m łyn kasacji?

Inna atoli pow aga naukow a, zaliczająca się do w ielbicieli 
Kleina, prof. uniw. wied. Hans SperJ, w  rozpraw ie og łoszonej 
w  „F estschrift fur F ran z  K lein" 1914 p. t. „U nw ahrheit im U rteit" 
dochoazi w drodze szczegółow ej anaiizy do wniosku, iż nie jest 
praw dą, jakoby austr. p rocedura  cyw ilna urzeczyw istniła  zasadę 
p raw dy  m aterialnej (1. c. str. 43). Tylko w w yjątkow ych zaledw ie 
w ypadkach sędzia m ery toryczny  uzyskuje stan  faktyczny dla sw e 
go w yroku przez w yśledzenie p raw dy  zapom ocą środków  pozna
nia. Na 200.000 skarg  w niesionych w r. 1910 do w szystkich  w ie
deńskich sądów  pow iatow ych zaledw ie 8.300 czyli 4 I/-:>°'o za ła tw io 
no w yrokam i kon tradyktory jnym i, na tom iast około 100.000 skarg  
załatw iono  w yrokam i zaocznym i lub z uznania i zrzeczenia się. 
Na każdych 12 w yroków  było 11 takich, co do k tórych  sędzia 
kw estji p raw dy  n aw e t n ie  ro zw aża ł i — nie miot p raw a  roz
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w ażać. W  postępow aniu  dow odow em  sędzia ograniczony jest z re 
guły do tych środKów dow odow ych, k tó re  mu przedstaw iają  stro
ny. Cały szereg  przepisów  krępuje sędziego w poszukiw aniu p ra w 
dy (np. §§ 266, 112, 122, 215, 292—295. 183 ust. p rzedost., 179, 
258, 279, 179, 181, 275 II, 278 II etc.). Sędzia n ie  noże stron 
zmusić do zeznań. M ówienie p raw dy  w  procesie jest zaledw ie jakąś 
nieuchw ytną „obligatio natu ra lis". A pozatem  — sędzia m a przed 
sobą nie fakta sam e, lecz tylko ich ślady historyczne, ich m niej 
lub więcej zbliżoną do rzeczyw istości reprodukcję, S tan  faktyczny 
m a być wr ogólności sędziem u dostarczony  przez strony. S ę
dzia ma jedynie sta ran ie  o prawną trafność  w yroku. „R echtsw ahr- 
heit des Spruches ist Pflieht des R iehters, seine T atsachen w ahr- 
hert Sache der P a rte ien " . P rzy tem  Speri jest zdania, że tak 
jest dobrze, tak  pow inno być.

Klein, jak widzieliśm y, w ierzył, że zabezpieczał p raw d ę  m a
te ria lną  do tego stopnia w  instancji m ery torycznej, iż nie p o 
trzeba jej narzucać  Sądow i N ajwyższem u. Jego  wielbiciel prof. 
Sperl, jest zdania, iż p raw d y  m aterjalnej me m ożna też n a 
rzucać sędziem u I instancji. Podobnie też w ybitny procesuaK sta * 
niem iecki A. W ach głosi tezę, iż celem procesu cyw ilnego nte 
jest ustalenie praw dy, lecz osiągnięcie w yniku zgoła p rzy p ad 
kow ego. M odyfikując znaną parem ię praw ną, m ożnaby pow iedzieć 
n a  to : sum m a scientia sum m a saepe ignorantia.

Dziś — po całym  szeregu dociekań naukow ych m nóstwa 
au to rów  zarów no  z dziedziny psychoiogji eksperym entalnej, ja- 
koreż n a  tle dośw iadczeń p rak tyków  p raw a — odnosimy się 
z gnębiącym  sceptycyzm em  do zasady bezpośredniości i sw o
bodnego przekonan ia  sędziow skiego w  tym  procesie  cywilnym , 
jaki posiadam y. Rezultaty, o ile są pozytyw ne, są nikłe 
a w  przew ażnej m ierze są one zgoła fikcyjne. Bo m etyiko sędzia 
najw yższej instancji. — jak sądzi Klein - - lecz i sędzia p ie rw 
sze; instancji, patrzy  z konieczności i w  znacznej m ierze obce- 
m i oczam i i sądzi obcym rozsądkiem , a kieruje się ' p rzekona
niem  tylko „historycznem ".

D ośw iadczenia psychologiczne w ykazują, że . niem a św iadka, 
k tóryby  um iał jakieś zajście od tw orzyć całkow icie i  w iernie, 
co w ięcej: że jeśli w śród  większej ilości bezstronnych  św iadków  
zajścia kilku stw ierdziło  jakiś szczegół zgodnie, to , ten szczegół 
jest zazw yczaj urojony s’) Subjektyw izm  — nietylko ze specy
ficznych uprzedzeń  lub p rzesądów  płynący, lecz i ten, który 
jest w ypływ em  indyw idualności, tudzież środow iska klasow ego, 
gospodarczego  lub etnicznego św iadków , znaw ców , stron, a d w o 
katów  i sędziego, zdaje się być niejako p rzyrodzonym  ham ulcem  
poznania p raw dy  i — p raw a, bo także dobieran ie norm  dia 
ustalonych fak tów  i ocena doniosłości p raw nej zdarzeń  p ra w 
nych ulegają subjek tyw izm ow i.10)

®) Per. Dr. Franz Kobler: Ein recfrlspsythologisehes Exp.eriment 
w Allg. oest. Ger.-Ztg. Nr. 30/31 z r. 1913. "

’") Por. Ulpianus: ,,Der Subjek'dvismu.s in der Rechtsprechung'' w . 
Ger.-Ztg. Nr. 12 ex 1913.
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Z asada kolegialności w  naszych  trybunałach  — z biegiem  
czasu też coraz bardziej tracąca  na  uroku — ma subiektyw izm o
w i przeciw działać. W  sam ej rzeczy atoli sąd kołegjałny zdaje 
się m ieć je d y n e  tę w yższość nad sędzią jednostkow ym , iż jak 
w  każdem  rozstrzygnien iu  opartem  na votum  w iększości w cho
dzi, w edług pow iedzenia B ism arcka, a ry tm etyka i ślepy tra f  
w  miejsce uzasadnienia logicznego. Z arzuciw szy ścisłe a ry tm e
tyczne reguły  dow odow e, na  podstaw ie k tórych g lossa to row ie  
n iegdyś przyznaw ali św iadkom  1 8 , 1 4  lub 3 4 w ia ry g o d n o śc i 
m ierzym y dotychczas jeszcze tąsam a ary tm etyką św iatłość i su 
m ienie sądu i m niem am y, że gdy chodzi o  ocenienie w ia ry 
godności św iadków  lub rozw iązanie kw estji praw nej, zdanie po
p a rte  p rzez dw óch jest zaw sze p raw dziw sze, niż zdanie jednego, 
a zdanie trzech m ocniejsze, niż zdanie dwóch. W  praktyce 
jak w iadom o re fe ren t m yśli za w szystkich, p rzy tem  kole- 
gjaJne poczucie odpow iedzialności jest mniej w ięcej trzy razy  
m niejsze, ni źli u sędziego jednostkow ego, ilekroć zaś w  tak 
rzadkich  w ypadkach  - zostaje re fe ren t p rzegłosow any, w yrok  
byw a płodem, poronionym  n )

A skeza doprow adziła doktrynę praw niczą zaw rotnym  szla
kiem  ku nieszczerej, fantasm agorycznej sw obodzie przekonania, 
nie polegającej bynajm niej na rzetelnem  w yzw oleniu ducha, lecz 
na subiektyw izm ie, k tó ry  chodząc w  jarzm ie p rzesądów  i fikcji, 
a siląc się jedynie nieudolnym i zm ysłam i opanow ać praw dę, jest 
w  sam ej rzeczy tylko jej ciemiężycielem.

Fakt, będąc osobnikiem  .w ym yka się w szelkiem u sub iek ty 
w izm ow i i  ^wszelkiemu sensuaJizm owi, a daje się ogarnąć i p rze 
niknąć tylko tej św iatłości um ysłu ludzkiego, k tó rą  p rzyroda m ię
dzy nas w szystk ich  — acz w nierów nej m ierze — rozdała : zn i
czowa intuicji. Subjektyw izm  to nastró j woli postronny  i k ra ń 
cowy ,z tysiąca przypadkow ych, nieobliczalnych źródeł p łynący, 
intuicja zaś: to M orskie Oko naszej jaźni:, w śród  niebosiężnych 
szczytów  utajone, blaskiem  słońca i ciepłem  w n ętrza  ziem skie
go tchnąee.

Czas najw yższy w yzw olić się z fikcyjnego dogm atu o sw o 
bodzie przekonania  sędziow skiego i uśw iadom ić sobie, iż nie 
na  sw obodzie przekonania, lecz jedynie na sw obodzie poznania  
po legać może szczere, duchow e w yzw olenie sędziego i urze- 
telnienie procesu  w e w szystkich instancjach. ,,P rzek o n an ie" bo
w iem , - to, o jakiem  pospolicie m ówim y i o jakiem  za nam i 
m ów ią dzisiejsze ustaw y — nie jest rzeczą sędziego, lecz rzeczą 
polityka, stronnika, rzecznika p raw nego, ideologa, m ęża stanu, 
— natom iast sum ienie sędziow skie podobnie jak ow a Św iatłość 
w iekuista, której ono jest cząstką, — musi1 być w olne od t. zw. 
p rzekonan ia", od subiektyw izm u przesądów  i łikcyj, a czerpać 

poznania z przeczystych źródeł intuicji, i zażyw ać pełnej sw o
body tego jp zn an ia .

1]) Por. Gustav Fuchs: ,.Zur Kritik kollsgialer Rechtifindung" w 
Prager jurist Yierteljahrschr. 1908.



Str. 24 G Ł O S  P R A W A Nr. 11—12

P rzekonanie  w znaczeniu dotychczasow ej doktryny  i jej u s ta 
w odaw stw a uchyla się z pod kontroli, i krytyki, podczas gdy 
poznanie intuicyjne znajduje w  krytyce i w  kontroli, najw yższy 
podn ietę  i m a to do siebie, iż pomimo swej sam orzutnośei. po
zw ala nam  spraw dzić każdej chwili zdobycze sw e logicznie, a lbo
w iem  logika nasza zakorzeniona jest w podłożu intuicyjnem  i. je 
dynie dzięki tem u, iż m ożem y naszą logikę — podobnie jak ko la  
rozpędow e w fabryce, — puścić w „ruch p różny" (t. zw. Leerlauf) 
i budow ać całkiem  abstrakcyjne pojęcia i konstrukcje, doznajem y 
złudzenia, jakoby ona była czemś zgoła odrębnem  i niezawii- 
słem  od intuicji.

Sw oboda ow ego przekonania , na  k tórem  dzisiejsze kodeksy 
p rocedura lne  budują p raw dziw ość i spraw iedliw ość orzecznictw a 
sądow ego, jest p rzeciw ieństw em  tej w ew nętrznej konieczności 
i logicznej spraw dzalnosei, k tóram i znam ionuje się poznanie in 
tuicyjne. W edług tych bow iem  kodeksów  wszelkie ,,sic volo, sic 
iubeo: sit pro ratione vo!untas“ rości sobie w całej pełni p ra 
w o m ienić się. „sw obodnem  przekonaniem  sęd.ziiowskiem", byle 
tylko przepisane form y „badan ia" sensualistycznego były w  u 
ta rte j m ierze uszanow ane. W szelka dzisiejsza procedura  sądow a 
w ychodzi bow iem  z założenia, iż do poznania p raw dy  trzeba  je 
dynie zachow ać ten ry tu a ł sensualistyczny i że z niego spływ a 
na  jaźń sędziow ską b łogosław ieństw o praw dy.

A jednak — nie k a ż d y ,. kto się ry tuału  trzym a, umie czytać 
w  gw iazdach. Jeno  ten, kto się ku nim  nieodpornym , w ew n ętrz 
nym  m usem  w znosi. W ów czas też bez ry tuału  poznaje praw dę. 
Bo intuicja i św ia t zjaw isk (rzeczyw istość) lgną do siebie, ciążą 
ku sobie z tąsam ą kosm iczną m ocą jak ciała niebieskie lub

kom órki p ro to p la z m y . . .  Oto, na czem polega m ówiąc 
językiJam praw nika  — bezpośredni, rzeczow y stosunek p raw 
ny duszy ludzkiej do idei p r a w d y . . .  Skojarzenie się zaś in- 
• tuiicji z rzeczyw istością 'w yraża się poznaniem , k tó re  w yw abia 
w szelki błąd, ubezw tadnia w szelki podstęp, paraliżuje w szelki 
skry tobójczy  zamach, przesądu, w szelką in trygę uprzedzenia.

Ślepa w iara  w  dogm at „sw obodnego p rzekonan ia" wy- 
rodzila  się u staw o d iw czem  p rzejaskraw ien iem  zasady bezpośre
dniości. Atoli w niknąw szy dośw iadczalnie w  to, do w prak tyce 
się. dzieje, — któż jeszcze będzie chciał w ierzyć, iżby sędzia p rze 
słuchujący św iadka choćby przez całą godzinę, a zazw yczaj przez 
k ilkanaście m inut, zdołał sięgnąć w zrokiem  lub słuchem  do dna 
jego duszy, jeśli in tuicja sędziego była zbyt m ierna lub uśpiona? 
Jeden  może godzinam i w patryw ać i w słuchiw ać się w  człeka, 
czy w  przedm iot m artw y , a dopatrzy, dosłucha się bądź n i
czego, bądź czegoś fałszyw ego, — inny zaś, choć się „bliżej" 
nie p rzypatrzy , nie nadstaw i ucha, a tylko oczy przym ruży i — 
o tw arły  się mu w ro ta  Królestwm praw dy  . . .

Czyż np. pism o przygo tow aw cze ułożone przez rzecznijka 
p raw nego , który opanow uje m aterja ł p rocesow y i. ustaw ę i k tó ry  
w łada um iejętnością intuicyjnego ujm ow ania faktów  i p raw a, 
nie przyczynia  się w alniej do w yśw ietlenia stanu rzeczy i do
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w ykrycia  p raw dy  i słuszności i nie oddziaływ a głębiej na in 
tuicję sędziego, aniżeli nieudolnie — (częstokroć) — zaim pro
w izow any w yw ód ustny lub bezładnie w yjąkane czyjeś zezna
n ie?  A z drugiej strony : czy przem ów ienie m ów cy z „bożej 
laski", k tóry  daną sp raw ą przejął się do głębi, nife o tw ie rą  
sędziem u „oczu" bez po rów nania  rzęsiściej, aniżeli dw adzieścia 
naoczni sądow ych? Czyż tedy sędzia instancji najw yższej, roz
porządzający intuicyjnym , w ew nętrznym  poglądem  co najm niej 
w tejsam ej m ierze, co sędzia instancji niższej, a częstokroć w m ie
rze wyższej — nie zdoła z ak tów , z pro tokołów  i dokum entów , 
n ieraz  z pozornie drugorzędnych, mimowołi i m im ochodem  na 
papier rzuconych w zm ianek i uw ag, zw łaszcza zaś z k o n tra 
dyktoryjnych, pisem nych i ustnych w yw odów  obojga stron  i po 
trzyk ro tnem  z obu stron, faktycznem  i p raw nem  naśw ietlen iu  
spraw y, w ydobyć więcej zdrow ych, a czystych źdźbeł p raw dy  
i słuszności, aniżełi sędzia p ierw szej instancji m łodszy i mniej 
dośw iadczony, a  p racujący w  pierw szych, najgorętszych  w irach 
w alki procesow ej, w śród  oszołom ienia naw ałem  ścierających się 
i  m ieszających się ciągle tw ierdzeń, w niosków , zeznań i  pog lą
dów  praw nych?

Na te w szystkie py tan ia  m usim y odpow iedzieć: tak! I n a 
leży zdaniem  piszącego, uw ażać za najw iększe nieszczęście, ja
kie sprow adził ze sobą. doktrynersk i dogm at o hegem onji ducho
w ej sędziego „m erytorycznego", o jego m onopolizm ie przekona* 
niow ym , to w łaśnie, iż intełlekt sędziego najw yższego został spa
raliżow any, ubezw ładniony  przez pozbaw ienie go p raw a w ła 
dania w  całej pełni, w  granicach całej spraw y, w sferze zarów no 
faktycznej, jak praw nej, p rzyrodzoną mu intuicją. Bo też nie 
jest bynajm niej p raw dą, iżby niem ożliw ość ponow ienia pełnego: 
postępow ania p rzed  Sądem  N ajw yższym  pociągała za sobą n ie 
m ożliw ość sp raw dzenia  w  tej instancji ustaleń  faktycznych po
czynionych przez tego sędziego, k tóry  na „w szystko" p a trzy ł 
i „w szystk iego" s łu c h a ł . . .  P rzeciw nie: skoro fakt i p raw o s ta 
now ią organiczną, n ierozłączną całość, skoro  mówimy, że fakt 
n aw et „rodzi" praw o, to każda instancja, rozpatru jąc  daną sp ra 
w ę sporną, więc też Sąd Najwyższy, musi — chcąc orzec o p ra 
wie, — orzec o fakcie. Uwidoczni się to jeszcze dokładniej 
z uw?ag następnych.

VII Akt poznania intuicyjnego w procesie.
łn tueor, in tueri -  oznacza  spostrzegać. P rzez intuicję ro 

zumie piszący t. zw. oko duchowe, w ew nętrzny  zm ysł rzeczyw i
stości, zdolność bezpośredniego  spostrzegaw czego przenikania is to 
ty konkretn ie danych, rzeczyw istych zjawisk, dar sam orzutnego, 
ujm ow ania treśc i od jednego w ejrzenia (D. Hume, T reatise  on 
łnim an naturę III set. 1.) przyczem  zasadniczo snać obojętną 
jest rzeczą, czy zetknięcie się jaźni ze św iatem  zjaw isk n astępu 
je z w iększej lub m niejszej Odległości czasu łub p rzestrzen i. 
W ilhelm  O ccam  definiuje: „N otitia in tu itiva rei, est talis notłtia, 
v irtu ta  cuius po test sciri, u trum  res  sit vel non sit". W edług Spi-
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noży intuicja jest najw yższym  sposobem  poznania: „scientia in- 
tuittya docet nos verum  a falso distiinguere". (Eth. II. prop.. 
XLII). Intuicja jest p rzeciw ieństw em  refleksji, będącej tą  funkcją 
myślenia, p rzy  k tórej uw aga sk ierow ana jest nie bezpośrednio  
n a  przedm iot, lecz na jego odbicie pojęciow e i k tó ra  poznanie 
sw e w yw odzi dyskursyw nie t. j. stopniow o zapom oeą w niosko1- 
w an ia  z m yślenia abstrakcyjno-logicznego, zestaw iając i po ró w 
nując szereg  w yobrażeń  (com paratio), rozkładając je na poszcze
gólne znam iona, oddzielając w spólne (typow e) znam tona od szcze
gólnych lub przypadkow ych (abstractio), w iążąc w spólne zna
m iona jako isio tne w  pojęcie o istocie danej rzeczy (concepiio)- 
uKladaiąc w reszcie ze stosunku pojęć sądy, a ze stosunku są 
dów wnioski.

W  dziedzinie w ym iaru spraw ied .iw ości m ożem y obserwować-, 
intuicyjne akty  poznania na sobie i na  innych, a charaktery,styj- 
cznem  ich znam ieniem  zdaje się być ich elektryczna, rzeeby 
m ożna, b łyskaw icow a, zygzakow ata ciętość, nie dająca się ująć 
w  żaden szem at an i w żadną m etodę, n ieuchw ytna, n iespodzia
na, nieobliczalna i w szelkie rachuby obalająca.

P raw n ik  odpow iednią dozą intuicji praw niczej obdarzony w y
pytuje zgoła inaczej .św iadka, znaw cę lub stronę, aniżeli prawnint- 
ru tyn ista  i. też św iadek, znaw ca i s trony  zgoła inaczej mu od
pow iadają. T am ten z jednego gestu, z jednego zająknięcia się, 
z jednego w yrazu oka w yczyta w ięcej, ni,źli ten, gdy s traw i 
kilkanaście godzin na  indagow aniu  ofiar swej skrupulatności. 
Intuicja inaczej też w czytuje się w dokum enty i w  p ro tokoły  
zeznań  i każdym  razem  bez porów nan ia  w ięcej z nich um ie 
w yczytać, aniżeli, trzeźw o i pilnie w patru jący  się „krótkow idz ‘ 
p raw a, choćby najostrzejsze szkła na  nos i. pióro gęsie na  ucho 
założy!. P rzygo tow anie  p raw n ik a-arty sty  t. j. tego, k tó ry  tym . 
darem  rozporządza, nie polega na sam em  zbieraniu spostrzeżeń  
i sum ow aniu  w rażeń , lecz g łów nilT  na  tem, iż on  ca łą  duszą 
w  świeci,e sw ego pow ołania zaw odow ego żyje i panuje, podczas 
gdy ru tyn ista  jest w św iecie tym  tylko podw ładnym  najm itą.

Rzecz jasna tedy, iż m iędzy tem, co sędzia refleksyjnie tylko 
sp raw ę badający, zdoła rozeznać z głosu i słów  osob bezpo
średnio  przesłuchanych, a tem, co zdoła rozeznać z p ro toko łu  
rekw izycyjnego, różnica jest tak  nieznaczna, nieuchw ytna i nie
pew na, iż nie w chodzi w  rachubę. Ilekroć natom iast w  toku ro z 
p raw y sądow ej p raw dziw y ta len t intuicyjny — sędziego lub adw o
kata  lub ew entualnie strony  — zagadnie  św iadka lub rzuci jak
by od niechcenia przygodną uw agę — odbieram y w rażenie , ja 
koby błyskaw ica ro zd arła  ciem ności i też w net potem  upust 
ob łoków  przyczyszcza atm osferę, a słońce praw dy, k tó re  jest 
zaw sze n ad  nam i, rozjaśn ia  cały w id n o k rąg .. . To też dla sędzie
go instancji w yższej łub najw yższej czyni to tylko nieznaczną, 
kw an ty ta ty w n ą  różnicę, czy on sp raw dza niższosądow e ustalen ia  
faktyczne z odległości mniej czy więcej „bezpośrednich" sp ra 
w ozdań historycznych, czy je sp raw dza przesłuchując świadków 
tub strony  ponow nie, czy też tylko na podstaw ie p ro tokołów . —
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byle je  tylko sp raw dzał na podstaw ie ponow ionych, świeżych, d a  
osta tn iego  stadjum  procesow ego dociągniętych  w yw odów  obu s tro n .

Oto jest — jak już oddaw na piszącem u się wydaje — w ła
ściw a a tm osfera  intuicji i zarazem  najisto tn iejszy  w ym óg w y
śledzenia p raw d y  faktycznej: spór, w alka m yślow a o p raw dę  
i p raw o , nasilenie obu k rańców  tą m yślą przew odnią w ałk i 
o p raw dę  i p raw o, u jaskraw ienie  przeciw ności, k rótko m ów iąc: 
teza i an ty teza! To są obydw a bieguny, z k tórych zetknięcia 
się, gdy są dostateczn ie  nasycone jonami sprzecznych przeko
nań, w yładow ują się błyskaw ice intuicji. M aterjal procesow y, 
w zględnie dow odow y jest nieruchom y, bezw ładny i bezużyteczny., 
dopóki nie ożyw i go rozprawa kon tradyk to ry jna , ustna lub p i
sem na . . .  W  rozpraw ie, a nie w  postępow aniu dow odow em , 
tk w i. punkt ciężkości procesu. U stność czy pisem ność to już. 
tylko kw estja  techniki, i — epoki. W alka ideow a posługiw atu  
się zaw sze i, posług iw ać się będzie po w sze czasy obu tymi ś ro d 
kami. w yznaw ania  m yśli i w iary . I dopiero ze sta rc ia  s i ę  sprzecz
nych „przekonań" w yw iązuje się w  intuicji poznanie.

G łęboka myśl tkw i w  tem, iż w edług . austr. proc. cyw. po
stępow anie  dow odow e niie stanow i odrębnego stadjum  postępo
w ania . . .  lecz jest tylko częścią rozpraw y (por. N eum ann, kom en
tarz , III. wyd. 1914 t. I. ad  § 179 str. 831). To znaczy, że 
sędzia niie czerpie p rzekonan ia  z dow odów  choćby najbezpo- 
średniejszych, lecz ze sporu, z kontradykcji, rozw ijającej się na 
tle sp raw ozdań  historycznych. Rzecz g łów na nie leży w  tem, 
by dow ody były dokładne, lecz by ro zp raw a była dokładna. 
D ow ody bez rozpraw y to. nic, ro zp raw a bez. dow odów  zaw sze 
coś, a  często w szystko! Fundam entalnej też w agi są takie p rze 
pisy — w p rak tyce  n ieste ty  najzupełniej p raw ie pom ijane ■ 
k tó re  jak §§ 178, 180, 182, 184, 193, 194, 217 2, 262; 278; 287 
austr. proc. cyw . nakazu ją  w yczerpujące kon tradyk to ry jne  om ó
w ienie dow odów  i w zajem nych tw ierdzeń, ośw iadczeń i . w n io 
sków  i te przepisy, nie zaś przepisy  o środkach  dow odow ych 
są  kam ieniem  w ęgielnym  procesu.

U m iejętność zaś p raw nika  i m yślenie praw nicze zasadzają  
się nietylko na tem, by dociec, k tó re  ze spornych faktów  są  
p raw dziw e, a k tóre  niiepiaw dziw e, o raz : jaka norm a prawna, 
jest dla fak tów  ustalonych w łaściw a, lecz — i to w  p ierw szym  
rzędzie — n a  tem, by wyczuć, niejako odgadnąć, k tó re  fakta 
„p raw nicze" należą do „rzeczy", czyli k tó re  z nich w śród  danej 
konjunktury  indyw idualnego stosunku p raw nego  posiadają dyna
mikę stanow czą.

Rzuca się to otóż niem al sam o w  oczy, iż — by tych trzech 
celów, a już zw łaszcza trzeciego dopiąć, nie w ystarcza  chyba 
s ta ra ć  się „celow o" o jak najw iększą Ilość inform acji i p o 
szlak, o jak  najw iększą ilość świadKów, dokum entów  i w ra ż e ń  
choćby najbezpośredniejszych, lecz trzeba na to w słuchać się 
raczej w  siebie sam ego i rozporządzać d a rem  poglądu w ew n ę trz 
nego, k tóry  jak prom ień R oentgena, p rzenika m aterję. P ro ces  
psychiczny ro zg ry w a się w  dziedzinie intu ien  jako akt niem a1?



'Str. 28 G Ł O S  P R A W A Nr. 11 - 1 2

odruchow y i to jest p rzy tem  rzeczą najdziw niejszą, iż niem al 
w  tej sam ej chwili!, w  której wyczuliśmy, k tó re  fakta „należą 
dc rzeczy", dostrzegam y zazw yczaj już odrazu, k tó ra  z nich są 
•prawdziwe, i. jaka norm a praw na, jaka słuszność z tych fa
k tów  się w yłania, a dostrzegam y to niem al zupełnie n iezależnie 
od wyniku dow odow  i niem al bez w zględu na stadjum  postę 
pow ania.

„S łuszność" to w  samej rzeczy norm a praw na, a d o s trze 
gam y ją zupełnie intuicyjnie, jak sam  fakt, a w zględnie, jak 
w iarygodność danego tw ierdzenia, zeznania lub dokum entu. Za 
p a rag ra fam i oglądam y się, a w każdym  razie pow inniśm y się 
og lądać dopiero w ów czas, gdy psychiczny akt poznania w  du
szy  naszej już się rozegra ł, gdy już „jesteśm y pew ni sw ego", 
a oglądam y się za p ag rafam i li tylko dlatego, iż one is tn ie ją . . .  
Bo, jeśli ich niem a — a to zdarza  się w  m nóstw ie w y p ad 
ków  — obchodzim y się bez nich, postępujem y podług d y rek ty 
w y art. 1. szw ajcarskiego kodeksu cyw ilnego z r. 1912, lub n a 
w et w  razie po trzeby  z jeszcze w iększą sw obodą.

U staw odaw ca dostarcza nam  dyrek tyw  rzecby m ożna, g a tun 
kow ych i jeśli jest ustaw odaw cą z pow ołania, to i te ga tunko
w e dyrektyw y płyną z intuicyjnego, nie zaś z refleksyjnego ujm o
w ania  zjaw isk oraz ich w ew nętrznych  p raw ideł i w zajem nych, w e 
w nętrznych  stosunków . A jestto  zadanie w ym agające daleko w yż
szego w ysiłku energji. intuicyjnej i innego, rozleglejszego h o 
ryzontu  ideow ego, aniżeli zadanie  sędziego .— z tego w łaśnie 
w zględu, iż życie jaw i się w  postaciach indyw idualnych 1 coraz 
to  now e przyb iera  kształty , a gatunków  ość zjaw isk  nietylko, 
że jest p rzesłon ięta  tkanką indyw idualności, lecz też w raz  z tą 
tk a n k ą * z  biegiem  czasu ulega p rzeobrażeniom  i p rzeto  tem  
g łębszego, in tensyw niejszego po trzeba  w zroku w ew nętrznego , b y  
ga tunkow ość zjaw isk praw niczych rozeznać i — przew idzieć.

D oskonały ustaw odaw ca i doskonały  sędzia uzupełniają, się 
w zajem nie — pierw szy gatunkuje, drugi indyw idualizuje, lecz obaj 
dążą w tę sam ą drogę, obaj py tają  się o tesam e trzy rzeczy:
1) k tó re  zjaw iska, w zględnie fakty, są praw dziw e lub n iep ra 
w dziw e; 2) k tóre  z pośród praw dziw ych należą ,,do rzeczy" 
czyli są dla poczucia p raw nego  dynam iczne; 3) jaka norm a p ra w 
na, jaka słuszność z nich się w yłania, jaki żyw ioł obyczajow o- 
społeczny jest im przyrodzony? T aksam o więc uzupełniać się 
m uszą: doskonała ustaw a i doskonały  wyroić sądow y i. jest 
rzeczą oczyw istą, że o w iele łatw iej sędziem u w ydać w yrok  d o 
skonały , ba n aw et znurtow ać indyw idualność danej spraw y, jeśli 
gatunkow ej dyrek tyw y dostarcza mu ustaw a doskonała — np. o b o 
w iązująca dotąd w M ałopołsce ustaw a w ekslow a — aniżeli, gdy 
mu niejako stołka podstaw ia jedna z dzisiejszych tak już o sła
w ionych, bo nieudolnych ustaw  „rządow ych".

Jeśli otóż w szyscy, bo zarów no  zw olennicy system u rew i
zyjnego jak i kasacyjnego na  to się godzą: że Sąd N ajw yższy 

- kasa.cyjny, jak i reuuzyjny, pow ołany  jest w  każdym  razie  
do ro zp a try w an ia  kw estji s.usznośei prawnej, a tem sam em  do
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orzekania, o trafności lub n ie trafności t. zw. śubsum cji ustaleń  
faktycznych pod  norm ę p raw ną, — i jeśli jest rzeczą żadnej 
w ątpliw ości n ie  ulegającą, iż słuszność w zględnie norm ę p ra w 
ną w yczuw am y czy dostrzegam y intuicyjnie zupełnie taksam o 
jak zdarzenie faktyczne, do k tórego  norm a przynależy -  to już 
chyba z konieczności logicznej dojść m usimy do w niosku, iż, 
niem a najm niejszej rac ji ograniczać intuicję Sądu N ajw yższego 
li tylko do jednej z pow yższych trzech kw estyj poznania sę- ,  
dziow skiego, t. j. do kw estji słuszności i czynić w ten sposób 
z Sądu N ajw yższego niejako bezżyciow y tylko ap ara t subsum- 
cyjny.

Ta m yśl oto, iż sędzia — w szystko  jedno: niższy czy  n a j
w yższy — jest. isto tą  pozbaw ioną duszy, jest tylko m aszyną 
do w ypow iadania  „słów  ustaw y", pochodzi nie od kogo innego, 
jak od tegosam ego M ontesquieu‘go, do k tó rego  ideow osci pp. Dr. 
Skąpski i prof. L itauer naw iązują  p ro jek t system u kasacyjnego, 
u fundow anego ongiś w e F ran c ji — jak zaznaczają — w m yśl 
poglądów  M ontesquieu‘go o sposobie zabezpieczenia jednolitości 
p raw a i spoistości p ań stw a  zapom ocą — (m echanicznego zgoia 
i do abstrakcyjnej w ykładni liter p raw a ograniczonego) — o rzecz 
n ictw a trybunału  kasacyjnego. 12) D osłow nie bow iem  czy ta 
m y w  slynnem  dziele M ontesquieu‘go: „De 1‘esprit des lo is"  
L. XI. ch. VI. co następu je: „Les juges de la na tion  ne s o n t . .  qu© 
la bouche qui prononce les paro les de la łoi, des e tres i na nim es 
qui n ‘en  peuvent m oderer ni la force, n i la, r igueu r". Niech 
w olno będzie przypom nieć tutaj n aszą  „w ykładnię h isto ryczną" 
francuskie] kasacji, w  poprzednim  zeszycie Gł. pr. str. 20—23.

T a dok tryna scholastyezna do tarła  zatem  do naszych cza 
sów  i w ustaw odaw stw ach  europejskich diespotycznie do tych 
czas panuje. Jej św iatopogląd  w ykazuje abstrakcyjną, syltogi- 
s tyczną konsekw encję „próżnobiegu" logiki: oto „państw o", w ła 
dza „pań stw o w a" „panuje" nad  społeczeństw em , — u staw a „ p a 
nu je" n ad  życiem , — norm a „panuje" nad faktem ; p aństw o  
czyli w ładza, u staw a czyli no rm a są doskonałe, w szechw iedzą
ce i w szystko  p rzew idujące; niem a takiego1 „przypadku", któ- 
regoby  rządzący  u staw odaw ca nie p rzew idział; ergo : sędzia jest 
imechanicznem narzędziem  tych potęg, jest „un e tre  inan im e", 
k tórego  jedynem  zadaniem  „subsum ow ać", subordynow ać, p rzy 
w racać  w  poddaństw o, okuw ać w  kajdany „doskonałego", więc 
niezm iennego, nieugiętego przepisu  pow stańca  w iecznego: f a k t . . .  
R zecby m o ż n a : factum  norm ae ad sc rip tu n i!

L ecz n as  intuicja zapraw dę — nie zaś jakakolw iek lek tu ra  
— w iedzie do innego, do życiow ego św iatopoglądu: państw o  
i  społeczeństw o, to jedno, — praw o  i życie, to jedno, — norm a 
i, fakt, to jedno! T ak brzm i idea jednolitości państw a, praw a,, 
spo łeczeństw a i życia, a nie inaczej. T o  św iatopog ląd  intuicyj
ny, przyrodniczy, więc m onistyczny. A norm a 'w idziana  in tuicyj

1J) Por. Skąpski 1. c. str. 37 i 41, prof. Litauer zaś w tymsamym 
duenu przez cytowanie wywodów Komisji Sprawiedliwości byłego 
Królestwa Pols. I. c. str. 52 i 33.
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nie przez m aterję  fak tu  to słuszność. W  ten sposób z w ra 
cam y sędziem u duszę, napaw am y go życiem, osw obadzam y go 
z rozw ioziości askezy jurysprudencyjnej, pław iącej się w  złud
nych i obłudnych w idziad łach  zm ysłow ego przekonania. A Sąd 
N ajw yższy — czyż m oże on być bez duszy? Czyż dla niego 
n o rm a p raw n a  m oże być „w yjątkow o" czem innem  jak słu sz
nością, a fak t czem  innem  jak p raw d ą?

Dok. nast. *).

Czy umowa o naprawę rzeczy 
jest umową o dzieło?

Musimy korzystać z każdej sposobności' uwydatniania nisudolno- 
rści judykatury formalistycznej, wychowanej na abstrakcyjnej rabulisty- 
ee paragrafów, a pozbawionej już zgoła naturalnej orjentacji logicz
nej. Jestto jakby zanik dotyku życiowego, zatrata zdolności poznania 
intuicyjnego, którem obszerniej zajął się podpisany w ■ swej pracy pt. 
,,0  Sąd- Najwyższy". Objawem tym tłumaczy się niemal w każdym wy
padku fałszywa wykładnia najjaśniejszych nawet przepisów ustawy.

W yrok sądu odwoławczego w sprawie „szewca z Choeimierza" 
przytoczony w artykule p. Dra Jampolera, który w niniejszym zeszy
cie na innem miejscu ogłaszamy, utyka nietylko pod względem lo
gicznym, lecz też polega wprost na błędnem zastosowaniu § 1167 u e. 
°rzyjąwszy już nawet, co atoli jest właśnie kwestją — iż naprawie
nie maszyny podpada pod pojęcie „wykonania dzielą" (Werkvertrag) 
z  § 1151 u. c. i że temsamem § 1167 u. c. może do danego przy
padku mieć zastosowanie, — to przecież z jasnego brzmienia § 1187 
u. c. i z motywów do tego przepisu, wydanych do noweli III.' w r. 
1916 str. 363 i nast. wynika niewątpliwie, że przy wadach istotnych 
— jakie zaszły w danym wypadku — chociażby one były usuwal- 
ne, zależy od woli zamawiającego, czy zechce on naprawę poruczyć 
temu samemu przedsiębiorcy. Może on owszem według tego przepi
su odrazu poruczyć naprawę komu innemu, względnie wykonać ją 
we własnym zakresie działania i żądać od przedsiębiorcy zwrotu 
nakładu.

Jedynie, gdy wady nie są istotne ani też nie zastrzeżono się 
przeciw nim wyraźnie, może zamawiający dzieło w myśl łj 1167 u. c. 
żądać bądź naprawienia dzieła, o ile to nie wymaga nakładu nad
miernego, bądź też odpowiedniego zmniejszenia wynagrodzenia.

Ale zwykła logika nam mówi, że ilekroć poruczam komuś spe
cjalnie naprawienie jakiejś niedomagającej rzeczy, to wymawiam so
bie już temsamem najwyraźniej, iż mam ją otrzymać z powrotem 
w stanie wolnym od wszelkich wad: wszak w tem polega cały cel 
tej umowy, jej pobudka najistotniejsza. Zwykła też logika mówi nam 
dalej, że jeśli naprawa się nie powiodła, nie można w żadnym ra 
zie zmuszać zamawiającego, by spróbował jeszcze raz szczęścia z tym- 
samym naprawiaczem. Zobowiązanym do tego zamawiający być nie

*) Dalsza — końcowa — część tej rozprawy pojawi się w naj
bliższym zeszycie Gł. pr. i zawierać będzie zapowiedziany już w 
zeszycie Nr. 9—10 rozdział pt. „Fakt i prawo w horyzoncie Sądu 
Najwyższego" (na tle judykatury), a wreszcie szereg uwag krytycz
nych do poszczególnych postanowień projektów kasacyjnych Pp. Prof. 
Fiericha, Prof. Litauera i Dra Skąpskiego oraz do projektu rewi
zyjnego P. Dra Trammera, tudzież ostateczne konkluzje autora.
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m oże i też w  mysi § 1167 u. c. nie jest. Zależy to zatem od jego 
woli i jedynie, gdy dobrowolnie postanowi oddać rzecz ponownie te
mu samemu przedsiębiorcy do naprawy, musi mu zakreślić — tak 
wynikałoby z § 1167 u. c. — czasokres odpowiedni i oświadczyć, 
że po bezskutecznym tegoż upływie nie przyjmie naprawy.

Tutaj atoli A. nie oddał partaczowi maszyny dobrowolnie z w ła 
snego popędu do powtórnej naprawy, lecz B. po prostu wskutek 
wyrzutów ze strony A. jął się na nowo partaczyć, A. zaś chcąc 
nie chcąc, tolerował to. Że to otóż nie ma nic wspólnego ze spon- 
tanicznem „żądaniem naprawy", jakie ma widocznie na myśli § 1167 
u. c. i z jakiem tylko wówczas wystąpić można, gdy powtórna na
prawa ma jeszcze rozumny cel, tego oczywiście jurysta wykarmiony 
na t. zw. „Begriffsjurisprudenz" nie umie wyczuć i, trudno mu to 
wytłumaczyć. Bo według regulek i formułek tej jurysterji wszystko  
to, co się nie dzieje pod przymusem, jest dobrowolnem. Szewc, ma
szyna i partacz jako zjawiska życiowe nie wchodzą dla takiego ju
rysty w rachubę.

Ale zmysi dotyku życiowego prowadzi nas jeszcze nieco dalej — 
poza § 1167 u. c. Jeśli komuś poruczam naprawę zepsutej rzeczy, 
której on nie w ykona , — np. naprawę dziurawych butów, podarte
go ubrania, rozlutowanego samowara lub motoru mającego jakiś de
fekt — to poruczam mu temsamem wykonanie pewnej czynności u- 
zupeiniającej i to w sytuacji, którą odczuwam zwyczajnie jako nie
dolę, w której zatem śpieszy mi się i nie mam czasu czekać. „Na
prawa" jest tedy czemś, co ani nie wymaga, ani nie znosi koro
wodów. Chodzi tu zawsze o pewnego rodzaju rekreację, o przywró
cenie rzeczy do stanu normalnego, podobnie jak przy leczeniu cho
roby.

Moglibyśmy tedy umowę o naprawę nazwać um ową rekreacyjną. 
Kto podejmuje się „.naprawy", ten podejmuje się temsamem wyba
wienia czyjejś rzeczy ze stanu krytycznego, przesileniowego, podej
muje się więc działania bezwzględnie sprawnego do zażegnania te
go stanu. A jeśli zamiast go zażegnać, przyprawił rzecz o nowe nie
domagania, to jakże mu przyznawać — jak chciał w danym wypad
ku sąd odwoławczy — prawo i sposobność do dalszych eksperymen
tów rekreacyjnych i zakreśleniem czasokresu dodatkowego przesile
nie przewlekać?

Dotknąwszy w  ten sposób pulsu życia, miarkujemy odrazu. że 
co innego podjęcie się wykonania jakiegoś dzieła w  postaci w ytw o
ru zmysłowego lub choćby w postaci tylko^ jakiegoś sam oistnego e 
fektu pracy, za który przedsiębiorca w  myśl § 1167 u. c. odpo
wiada, a całkiem co innego podjęcie się naprawy rzeczy zepsutej, 
a więc efektu pracy uzupełniającego w zględnie rekr.a„yjn£go, mają
cego uzupełnić dzieło osoby trzeciej. To nie daje się absolutnie pod
ciągnąć pod pojęcie „umowy o dzieło" w  znaczeniu § 1151 u. c. 
w  brzmieniu noweli III.

W literaturze ustalone jest wprawdzie oddawna zdanie — w  
związku z pojęciem rzymskiej locatio operis, — iż umowa o dzie
ło (Werkvertrag albo Werkverdingung) obejmuje pojęciowo nietyiko 
wykonanie wytworów zmysłowych, lecz też w ogólności podjęcie się 
jakiegokolw iek efektu pracy i to stanowisko zajmowali też kodyfi- 
katorowie noweli trzeciej do u. c. (Por. też tj 631/11 niem. kod. 
cyw.: „Gegenstąnd des W erkvertrages kann sówohl die Herstellung 
oder V eranderung einer Sache, ais ein anderer durch Arbeit oder 
Dienstleistung herbeizufiihrender Erfolg sein“ — oraz Windscheid- 
Kipp: Lehrbuch des Pandektenrechts wyd. II. 19Ó6, t. II tjłj 399 i 401).

Atoli zdrowy sens nam dyktuje, że skoro naczelnem  uprawnie
niem zamawiającego według przepisu tj 1167 u. c. jest odstąpienie  
od umowy w  razie wad istotnych, to uprawnienie to jest w  na
szym przypadku dla szewca, któremu partacz maszynę zamiast na
prawić zepsuł, zgoła niewykonalne! Módz bowiem odstąpić od umo
wy, znaczy módz wrócić do stanu pierwotnego. Szewc otrzymaw
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szy od partacza z powrotem maszynę ponownie zepsutą, nie może 
już „odstąpić" od umowy i na tej podstaw ie żądać zwrotu uiszczo
nego mu z góry wynagrodzenia, bo nie może i nie ma żadnego 
interesu spowodować, by maszyna ze stanu tego ostatniego zepsucia 
powróciła do stanu zepsucia pierwotnego. Wszak sama umowa re
kreacyjna zmierza do przywrócenia stanu norm alnego.

Jeżeli np. lekarz, który podjął się za wynagrodzeniem ryczal- 
towem wyleczenia kogoś z choroby wenerycznej, nabawił pacjenta in
nej choroby np. żołądkowej przez zbyt wielkie dawki pewnego le 
karstwa, to pacjent nie móże już a;ni ,,od umowy odstąpić" ani też 
dać temu lekarzowi czas i sposobność do naprawienia złego. Tosa- 
mo zachodzi gdy spartaczoną zostanie naprawa rzeczy.

Odstąpienie od umowy przez przywrócenie stanu pierwotnego 
możłiwem jest tylko wówczas, gdy zamówiono bądź jakiś wytwór 
zm ysłowy bądź jakiś sam oistny efekt pracy. W  tych razach bowiem  
ów wytwór lub efekt pracy może być zwrócony przedsiębiorcy lub 
może przy nim pozostać, a zamawiający może z niego w  całości 
zrezygnować. Niemożliwem jest to natomiast, gdy B. zamiast napra
wić zepsuł rzecz, która sama przez się nie była wytworem jego 
pracy. Skoro otóż najistotniejsze, założeniow e uprawnienie, objęte pier- 
wszem  zdaniem § 1167 u. c. w brzmieniu noweli III, a mianowicie 
odstąpienie od lim ow y, nie nadaje się w naszym przypadku do za 
stosowania, to temsamem rzecz prosta*, iż tem mniej nadają się dal
sze, od n iego, początek biorące uprawnienia z § 1167 u. c. — (poi 
verba: „will er das nicht, — so kann e r ... “) i przeto cały ten 
syngułarny przepis staje się dla naszego przypadku bezużyteczny.

Umowa o naprawę rzeczy wśród omówionych warunków faktycz
nych nie jest przeto umową o dzieło z § 1151 u. c. a tem mniej 
umową najmu usiug w znaczeniu tegoż przepisu, bo brak jej róur- 
nież istotnych znamion tej drugiej umowy, w szczególności brak zna
mion zawartych w  zwrocie: „Dienstfeistung auf eine gew isse  Z eit“ . 
Prosty stąd wniosek, iż omówiona umowa o naprawę rzeczy jest 
kontraktem sui generis, podlegającym w swoich skutkach ogólnym  
normom prawnym zawartym w rozdziałach austr. kod. cyw. o umo
wach i o odszkodowaniu (tjłj 859—937 i 1293—1341 u. c.).

Sąd odwoławczy, nie zdoławszy faktycznego sedna rzeczy ująć. 
doszedł do tego rezultatu, że A. miałby chyba poruczyć naprawę 
partaczowi B. poraź trzeci i zakreślić mu przytem odpowiedni cza
sokres, aczkolwiek B. już dwa razy przetrzymał maszynę, a to o 
czywiście każdym razem przez taki czas, jakiego trzeba do napra
wy. I w  tem tkwi cała abstrakcyjność i  nielogiczność wyroku, ka
lectwo myślowe, znamionujące stale judykaturę formalistyczną, a p o
legające na uchwyceniu — paragrafu bez poprzedniego intuicyjnego 
ujęcia istotnego stanu faktycznego. Sąd odwoławczy rozumuje b o
wiem : naprawa maszyny jest wykonaniem dzieła, ergo podpada pod 
ij 1167 u. c. W rozumowaniu tem premissa jest tezą niesprawdzo
ną, apriorystyczną i jak widzieliśmy faktycznie błędną.

Zdawałoby się wprawdzie na pierwszy rzut oka, iż nie należy 
pod względem prawnym traktować odrębnie i odróżniać zasadniczo 
wypadek, gdy ktoś porucza np. krawcowi zrobienia nowego ubrania 
z materjału zamawiającego, od wypadku, gdy ktoś istniejące już u 
branie oddaje krawcowi do naprawy. Pierwszy wypadek podpada 
niewątpliwie pod pojęcie umowy o dzieło i to nietylko według ogól
nych znamion § 1151 u. c. lecz też z powodu znamienia szczegól
nego, przewidzianego w  łj 1166 u. c. t. j. dlatego, że zamawiający 
dostarczył „materjału" . . .

Wszak to właśnie kryterjum, kto z obu stron dostarczył ma
terjału, jest też miarodajne dla odróżnienia t. zw. ,,Werkvertrag" od
,.WerkIieferungsvertrag“, ilekroć chodzi o umowę mającą na celu ob
robienie lub przerobienie pewnego materjału za odpłatą (Por. Dnie- 
strzański: „Das W esen des WerkIieŁrungsvertrages im osterr. Rech- 
te, Wiedeń. Manz, 1898 str. 31, 37, 43. 193 etc. Por. też § 416 u. c...
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i do przepisu tego Dniestrzański I. c. str. 41). Dlaczegóż w ięc — 
możnaby zapytać — miałyby odmienne obowiązywać normy, ilekroć 
umowa ma na celu „naprawę rzeczy", a więc również obrobienie 
lub przerobienie „pewnego" rzec można „materjalu", wręczonego przed
siębiorcy przez zamawiającego? A z drugiej strony, skoro niektóre 
umowy, w  których wynagrodzenie zależy nie tyle od czasu, ile ra
czej od efektu pracy, podpadają według ustalonej opinji nawet pod 
pojęcie najmu usług (loc. cond. operarum), jak np. umowa akordo
wa (por. Kraanz-Ehrenzweig, System, wyd. V. t. II. § 373 str. 328) 
to dlaczegóż umowa o naprawę rzeczy, w  której chodzi o efekt pra
cy i  to w  materjale nie pochodzącym od przedsiębiorcy, lecz od za
mawiającego, nie ma podpadać anii pod pojęcie najmu usług, ani na
w et pod pojęcie umowy o dzieło?

A jednak — między powyższemi rodzajami umów, a umową o  
naprawę rzeczy zachodzi różnica pod względem faktycznym esenejal- 
na — a tkwiąca w  tem, iż: 1) rzecz do naprawy dana nie jest już 
„materjałem" względnie „surowcem1 wiodącym byt niesamoistny i przej
ściowy, t. j. mającym przeznaczenie metamorfozy na przedmiot sa
moistnej i ostatecznej postaci, — a powtóre: 2) w  tamtych umo
wach bez względu na to, czy praca odbywa się w  pewnym m a
terjale. czy też rozwija się pozamaterjalnie ku upatrzonemu efekto
w i (np. umowa o przewóz lub o udzielenie informacji kredytowej), 
zawsze i w  każdym razie chodzi o stworzenie zapomoeą pracy ja
kiejś „nova species", bo zarówno materjał jak i upatrzony efekt 
wyłania się w  tych wypadkach z pracy jako coś now ego i sp e
cyficznego, co poprzednio w  tym materjale, a względnie w  sterze 
gospodarczej zamawiającego jeszcze nie istniało. „Dzieło" już według 
swego pojęcia językowego musi być zawsze tworem now ym  i dla
swej nowości zamierzonym, — słow em : musi być kreacją, a nie
rekreacją.

Przeciwieństwo natomiast zachodzi, gdy zamawiam naprawę pe
wnej rzeczy. Tutaj żadnej nie odgrywa roli, czy rzecz dano do
naprawy jako materjał, czy już jako skończony wyrób, tu nie cho
dzi nigdy o dokonanie jakiejś istotnej metamorfozy w substancji 
rzeczy, w  jej naturalnej postaci, ani też o taki efekt pracy, którego 
przedtem odnośnie. do tej rzeczy nie było. Tak przedstawia się spra
w a pod względem negatywnym, podczas gdy w  kierunku pozytyw
nym swoistość umowy o naprawę rzeczy uwydatnia się w  tem, iż 
specyficznym, najistotniejszym jej celem jest wyleczenie danej rzeczy 
ze stanu chorobowego, a względnie przywrócenie jej do stanu nor
malnego. Tutaj krytyczna sytuacja tkwi w  samym stanie rzeczy
ii wola o pośpiech, tutaj natura interesu nie dopuszcza żadnej zw ło
ki, tutaj nie ma czasu na czasokresy dodatkowe i stąd też w yła
niają się poruszone wyżej konsekwencje prawne.

Autor artykułu pt. „Nieżyciowość judykatury sądowej" przywią
zuje główną wagę do okoliczności, iż naprawiający okazał się igno
rantem, niefachowcem, bo już dwukrotnie bez skutku zabierał się do 
naprawy. Ta okoliczność atoli, aczkolwiek uwagi godna, nie w y
kluczałaby jeszcze m. zd. zastosowania §§  1151 i 1167 u. c., al
bowiem równie dobrze jak przy naprawie rzeczy, okoliczność ta za
chodzić może też przy umowach podpadających całkiem niewątpli
w ie pod pojęcie umowy o dzieło lub najmu usług, a norma § 1167 
u. c. nie odróżnia przecież przedsiębiorcy fachowego od niefacho
wego. Brakowi tego odróżnienia nie można się też dziwić; znajduje 
on sw e uzasadnienie mianowicie w  tem, iż w  życiu codziennem 
przedsiębiorca częstokroć nie jest i nawet nie może być, ani nie 
musi być zawsze fachowcem. Dość pomyśleć o t. zw. przemysłach 
„wolnych" lub o przypadkach z §§  55 i 56 ust. przemysł. Z dru
giej znów strony przedsiębiorca może być fachowcem pierwszorzęd
nym, lecz gdy wykonanie naprawy zwierzy np. terminatorowi, któ
ry jest ignorantem lub czeladnikowi pijanemu, znajdziemy się znów  
w kłopocie, czy przedsiębiorcy należy się czasokres dodatkowy z §
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1167 ust. cyw. czy nie? Temsamem kryterjum niefachowości nie pro
wadzi do praktycznego wyniku i nie wystarcza do zdezawuowania ó- 
mawianegO wyroku odwoławczego.

O ile podpisanemu wiadomo, to dotychczas umowa o naprawę
rzeczy nie byia rozpatrywana ani w  literaturze prawniczej ani w ju- 
dykaturze pod kątem widzenia tutaj wysuniętym, aczkolwiek zdaniem 
podpisanego stan faktyczny, który wszelkie prawo radzi, dostarcz? 
nam w naszym wypadku tego właśnie wcale produktywnego katu w i
dzenia.

To też jeszcze dalsze stąd ważne wyłaniają się kwestje, tak np, 
czy do umowy o naprawę rzeczy, gdy przedsiębiorca zamiast rzec? 
naprawić popsuł ją, stosują się też §4; 918, 919. 920, 921, i 932 
w brzmieniu noweli trzeciej, czy tylko i wyłącznie ogólne normy
0 odszkodowaniu, — a dalej czy stosują się do niej czasokresy 
prekluzyjne z § 933 u. c., czy też czasokresy przedawnienia z /ty 
1486 i 1489 u .' c. wreszcie czy w danym wypadku szewc powinien 
byl zapozwać partacza o zwrot tej kwoty, którą zapłacił mechani
kowi za faktyczne naprawienie maszyny, czy też raczej o  tę kwo
tę, którą zapłacił był z góry tytułem wynagrodzenia partaczowi?

Nie było celem tego artykułu — jak świadczy jego napis
1 te szczegółowe już kwestje rozstrzygnąć. Ograniczmy się tedy
do zaznaczenia, że rozstrzygnięcie tyciiże na tle przyjętego w tych 
uwagach zasadniczego poglądu faktycznego i prawnego nie może
nastręczać trudności. Zdaniem podpisanego nie można do umowy o 
naprawę rzeczy stosować ani 4ty 918 do 923, ani 4ty 932 i 933 
u. c. Abstrakcyjny stan faktyczny tych przepisów bowiem nie por 
krywa się z wykazanym wyżej konkretnym stanem faktycznym u 
mowy o naprawę rzeczy. Umowa ta zatem, gdy chodzi o stadjum 
wyżej określone, podpada jedynie pod §§ 1295, 1297. 1299, 1323. fi 1324 
u. c. tudzież  ̂ 1489 u. c. (ewent. § 1486 p. 6 in fine), a szewc
z Chocimierza powinien był w  każdym razie zd. m. zaskarżyć par
tacza nie o zwrot kwoty, którą zapłacii mechanikowi, lecz o zwrot
tej kwoty, którą zapłacił — partaczowi (Por. §4j 1434, 1435 ust. cyw.).

Czy podpisany ma z tem wszystkiem rację — na to raczą od
powiedzieć Szan. Czytelnicy, dla których lamy „Głosu prawa" są 
zawsze otwarte. Podpisany w  razie potrzeby nie uchyli się od bliż
szego uzasadnienia powyższych wniosków. Umowa o naprawę rzeczy 
należy tak bardzo do „interesów życia codziennego" (t. zw. Ge- 
schafte des taglichen Lebens, por. cyt. motywa rząd. do noweli III 
str., 427 i następ.), ż e . godziło się poświęcić jej szerszą uwagę, 
zwłaszcza od strony dotychczas snać zapoznawanej, a mogącej spro
wadzić zwrot w praktyce jurysdykcyjnej.

Dr. A nzelm  Lutwak.

Z manowców sprawiedliwości.
Exemplum Nr. 4£f;)

Jeśli matka dziecka nieślubnego w yszła  za m ąż za Iksa, który  
następnie za jej zgodą uznał się w obec prow adzącego m etrykę u
rodzin i dw óch św iadków  ojcem  tego dziecka, chociaż jego ojcem  
nie jest, to dziecko traci tem sam em  ojca przyrodzonego i prawd  
alimentacji z jego strony a to naw et w  tym  wypadku, jeśli dziec
ko rozporządza dowodam i bezpośrednim i, że  tenże, nie zaś Iks jest

*) Poprzednie exempła tej rubryki por. w  zeszycie Nr. 7—8 Gl. 
pr, — Nie mniej drastyczne exempla, aczkolwiek z innych w zglę
dów znamienne, aniżeli powyższe, przytoczyliśmy w  zeszycie Nr. 5 
w  artykule pt. „Tendencja patrjotyczna w judykaturze".
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jego ojcem , - -  (tak instancje I i II). — Ale już co najmniej nie 
w olno dziecku dopóty pozyw ać sw ego  ojca przyrodzonego o oj- 
cow stw o i alimentację, dopóki nie przeprowadzi osobnego procesu  
przeciw  Iksow i i nie w ykaże mu, że ów  w pis metrykalny jest fa ł
s z y w y , — (tak instancja III). — Bez znaczenia jest przytem okolicz
ność, że dziecko jest m ałoletnie, i że w ładza nadopiekuńcza nie 
w spółdziałała w cale przy uznaniu się Iksa ojcem  dziecka, dalsza zaś 
okoliczność, że Iks jedynie pod w pływ em  nam ow y i w ynagrodzenia  
otrzym anego za to od ojca przyrodzonego ożenił się z matką dziec
ka, ażeby um ożliw ić ojcu przyrodzonemu zw olnienie się od zobo
wiązań ojcow skich, rów nież nie odgryw a roli. (Tak w szystk ie 3 in
stancje).

Instancja I: Sąd powiatowy S. I. w e Lwowie, wyrok z 7 czerw
ca 1922 C XXVII 14? 22.

Instancja II: Sąd okręgowy cyw. w e Lwowie, wyrok z 6 paź
dziernika 1922 Bc. V 801 22.

Instancja III: Sąd Najwyższy w Warszawie, Izba III. Wyrok 
z 15 lutego 1924 Rw. 70/23.

* * *

Ecce sententia! Poprzednio ogłoszone exempla nie mogą pod 
względem ogólnego, społecznego znaczenia iść z niniejszem w  po

: równanie. Wymiar sprawiedliwości ma być — nieprawdaż — syno
nimem prawdy,^ logiki i etyki. Dlatego właśnie roi się w judykatu- 
rze od absurdów i dlatego niema takiego fałszu, takiej niedorzecz
ności logicznej i etycznej, którejby prawnik uczony i na zbiorach 
orzecznictwa wykarmiony nie umiał ,.prawme“ uzasadnić. . .

Jeśli powyższą sentencję damy przeczytać wraz z przytoczony
mi poniżej wyrokami jakiemuś nieprawnikowi, byle to był człek kul
turalny i normalnym rozsądkiem obdarzony, bądźmy bezwzględnie pe
wni tego, iż — proszę darować trywialnemu zwrotowi — człek ów
chwyci się za głowę, w  której mu wyroki te przestaną się mieścić i w ła 
snym uszom i oczom nie zechce w ierzyć. . .

Godzi się przeto —- także i dla illustracji do rozpraw w  niniej
szym zeszycie ogłoszonych — przytoczyć w  powyższym wypadku o

. rzeczenia wszystkich trzech instancyj in extenso wraz z wywodami 
instancyjnymi strony przegrywającej, będącymi właściwą do. orzeczeń 
tych glossą. Mierzyć każdorazowy dystans judykatury od prawideł 
iogiki i etyki, — rejestrować rekordy zdobyte przez jurysprudencję 
w  absurdzie, nie może uchodzić na dzisiaj za rzecz niewłaściwą ani 
za rzecz podrzędnej wagi.

Otóż sąd I instancji oddalając nieletnią powodkę R. S. z żą
daniem o uznanie pozwanego J. E. jei ojcem nieślubnym tudzież o 
zapłatę alimentów, wywodzi w  motywach, jak następuje:

Wedle faktycznych twierdzeń powódki matka jej Blima S. utrzy
mywała z pozwanym w latach 1917, 1918 i 1919 stosunki cielesne, 
owocem  których była nieletnia powódka, urodzona 19/11 1919. W  r.
1921 skłonił pozwany Józefa F. recte W. do poślubienia matki po
wódki i zeznania aktu notarjałnego. Obecnie pozwany nie chce u
znać się ojcem powódki, jakkolwiek przedtem wielokrotnie wobec in
nych osób przyznaw ał się do naturalnego jej ojcowstwa, tudzież nie 
chce łożyć na koszta jej utrzymania, pomimo, że do tego się zob o
w iązał i przedtem na jej utrzymanie łoży ł do rąk opiekuna.

Pozwany zaprzeczając te twierdzenia, zarzucił brak czynnej le
gitymacji powódki i twierdził, że ojcem nieślubnym powódki jest Jó
zef F. recte W., który byłby jedynie legitymowanym do wytoczenia
sporu; ponadto zarzucił przedawnienie prawa skargi.

Na podstaw ę dokumentów publicznych, a mianowicie: 1) św ia
dectwa urodzin Urzędu metrykalnego izraelickiego w  Stryju z 15/5
1922 L. 421/22, 2) wierzytelnego odpisu aktu notarjałnego z daty 18/3 
1921 Lrep. 27.400, tudzież 3) świadectwa zaślubin Urzędu metrykal
nego izraelickiego w  .Stryju z  6/6 1922 L. 476/22, tudzież aktów T.
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UL 123/19 Sądu powiatowego w  Stryju sprawy opieki niel. powód\ 
ustala się, a w  szczególności na podstawie: dokumentu pod 1), że- 
powódka urodzona 13/8 1919 jest córką Blimy S. i Józefa W., ktć 
ry dnia 21/3 1921 przed prowadzącym metryki izraelickie w  Stryja 
złożył oświadczenie, że przyznaję się do ojcowstwa powódki i ze 
zwała, aby jako jej ojciec został wpisany do księgi urodzin, — na 
podstawie" dokumentu pod 2), że niejaki Józef F. przyznał, że po 
wódka jest jego dzieckiem i zobowiązał się ją aż do 18 roku życia- 
utrzymywać i wychowywać, — na podstawie dokumentu pod 3), że 
Józef W. i Blima S. zawarli związek małżeński w  Stryju dnia 20/-”F 
1921.

Niespornem jest, że wspomniany Józef W . i  Józef F. jest jet? 
mą i1 tąsamą osobą.

Z powyższych ustaleń wynika, że ojcem powódki, urodzonej poz.. 
małżeństwem dnia 13/8 1919 jest Józef W. false F., który dopiero 
później a to 20/3 1921 poślubi! matkę powódki, przez co nieletnia 
powódka na skutek legitym acji (!) przez następne małżeństwo jej r o 
dziców  (?) weszła wedle § 161 u. c. do ich rodziny i uważana jest 
jako ich dziecko ślubne.

Skoro w  księdze urodzin wpisany jest Józef W. jako ojciec p o
wódki, należy go za takiego uważać ii powódka nie może już po
zywać pozwanego o uznanie ojcowstwa i  płacenie alimentów.

Okolicznqść, że powódka w  przedłożonem świadectwie urodzin, 
niema stwierdzonego ślubnego swego pochodzenia jest dla niniejsze 
go rozstrzygnienia obojętną, ileże wedledekretu kancelarji nadwor • 
mej z 18/7 1834 zb .u. polit. tom 62, str. 168 w  świadectwach u 
rodzin dzieci legitymowanych przez następne małżeństwo rodziców na
leży oznaczyć czas urodzenia dziecięcia ślubnego bez uwagi, cz 
zostało urodzone ślubnie, czy nieślubnie.

Odnośnie do podniesionego przez pozwanego zarzutu przedawnie
nia prawa skargi zauważa Sąd, że powołane przez niego oba w  zw ią
zku ze sobą będące §§ 156 i 159 u. c. w brzmieniu noweli III. do
tyczą dzieci urodzonych w  czasokresie ustawowym, nie mają więc za 
stosowania do powódki jako urodzonej jeszcze przed zawarciem m ał
żeństwa jej rodziców.

Przeciw temu wyrokowi przytoczył pełnomocnik powódki w  pi
śmie odwoławczem, co następuje:

Ciągle się temu dziwimy, a nie mniej ciągle zdarzają się w y 
roki na pierwszy rzut oka mylne i powodujące nader dotkliwą dla 
stron odwlokę załatwienia sporu, bo polegające na zapoznaniu elem en

tarnych i całkiem niewątpliwych przepisów ustawy, co do których 
znaczenia i zastosowania między prawnikami nie ma, a przynajmnit 
nie powinno być dwóch zdań.

Wszak już samo brzmienie przepisu § 161 u. c. nie daje pak. 
najmniejszej wątpliwości, iż:

1) Chodzi tu o presumcję na korzyść dziecka (!), która to pre- 
sumeja tedy każdego czasu przeciwdowodem może być uchylona, ile
kroć skutkiem tej presumcji, jakoby przez małżeństwo jego rodzi
ców  dziecko to urodzone było w  małżeństwie, prawa i interesy ma— 
łątkowe dziecka doznawałyby jakiegokolwiek ukrócenia;

2) A już przedewszystkiem brzmienie tego przepisu wykazuje, iż 
założeniem tej presumcji jest to, iżby małżeństwo zawarłem zostało 
między praw dziw ym i rodzicam i dziecka! — (verba: ihrer (!) Eltern). 
O ile przeto jak w wypadku niniejszym dziecko skarżące osobę trze
cią t. j. nie męża matki, twierdzi i ofiaruje dowody na to, że 
ta trzecia osoba t. j. pozwany jest jego prawdziwym, acz nieślub
nym ojcem, a natomiast małżonek matki w niniejszym wypadku Jó - 
zef W. vel F. nie jest ojcem powodowego dziecka, to jest rzeczą 
jasną, dalszego już wywodu nie wymagającą, iż przepis § 161 u. c. 
nie ma tutaj żadnego zastosowania. Zupełnie tosamo dotyczy § 16?. 
u. c. (por. verbum: „des Vaters“).
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Powódka przytoczyła przy rozprawie cały szereg twierdzeń i do
wodów  w tym kierunku, że dokumenty przedłożone przez pozwane- 

jpo, ba nawet zawarcie małżeństwa między Józefem F., a matką p o
wódki, były zgoła aktami szalbierstwa ze strony pozwanego, by się 
.'zwolnić w  sposób podstępny i  niemal karygodny od dopełnienia na- 
imrałmych i ustawowych obowiązków ojcowskich względem powódki.

Wyrok I instancji pominąwszy te twierdzenia i dowody wyna
gradza mimowolnie to działanie pozwanego, pozwalając mu zażywać 
cwoców czynu, który tylko odrazę moralną budzić musi. Temsa- 
nem zachodzi istotna wadliwość postępowania, skutkiem której brak 

też w e wyroku ustaleń istotnych w kwestjash powyższych, a w szcze
gólności też w  kwestji czasokresu cielesnego obcowania między po
zwanym, a matką powódki, względnie w  kwestji, czy pozwany jest 

.prawdziwym ojcem powódki, a wreszcie w kwestji, wiele łożyć wd
a j en tytułem alimentacji powódki.

Instancja II zatwierdziwszy wyrok sądu I instancji, uzasadnia 
swój wyrok następująco:

Na wywody apelacji zauważa się, że skoro zgodnie z przepisem  
S 164 u. c. i dekr. z 21 10 1813 zb. u. poi. str. 95. t. 41. Józef 
W. wobec prowadzącego metryki izraelickie i 2 świadków oświad- 
zył zgodnie z matką nieślubnego dziecka (powódki), że jest tegoż 

picem i  żądał wpisania siebie jako ojca w metrykę, to temsamem 
stworzony został w  myśl § 164 u. c. zupełny dowód, że on jest oj- 

■ tem  tego dziecka, które w  myśl § 161 u. c. przez następne poślu
bienie tego ojca z nieślubną matką dziecka zostało ważnie legitymo
wane. Skoro małol. powódka wstąpiła już z mocy powyższych prze
pisów w rodzinę Józefa W. jako tegoż ślubne dziecko, to tylko  

-Józef W . jeszcze żyjący m oże w ystąpić ze sporem o ustalenie, że 
<on faktycznie nie jest ojcem pow ódki (!), że więc jego poświad
czenie powyższe wobec prowadzącego metryki jest bezpodstawne i bez
skuteczne. Dopiero po tem, względnie równocześnie z tem ustale
niem, że Józef W. nie jest ojcem powódki może być — (w czyim 
sporze? Przyp. red.) — rozstrzygniętą kwestja, czy jest nim pozwa
ny. bo dw óch ojców  prawnie istnieć nie m oże obok siebie. Wobec
tego nie zachodzi też niedokładność postępow an ia ... (To, że na 
podstawie wyroku sądowego, uznającego pozwanego Jakóba E. ojcem 
nieślubnym powódki, wpis metrykalny Józefa W. false F. jako ojca
powódki musiałby być uchylony, nie przyszło sądowi odwoławczemu 

-na myśl. — Por. E. Mayrhofer, Handbuch fur den polit. Venval- 
tungsdienst, wyd. V 1896, tom Ii str. 1147 i  1177 i cyt. tam reskryp
ty min. spraw wewn. — Przyp. red.),

W piśmie rewizyjnem przytoczył pełnomocnik niel. powódki prze- 
-eiw wyrokowi sądu odwoławczego m. i. co następuje:

Że etyka i prawo niekiedy rozbieżnemi drogami kroczą, o tem
niegdyś jeszcze na wszechnicy nas uprzedzano. Że jednak prawo
stanie się wrogiem etyki, ba nawet z prawidłami logiki weźmie

-rozbrat, na to żaden nauczycie! prawa nas nie przygotował.
Powódka jest dzieckiem rueślubnem Blimy S., — co nie jest spor- 

nem, — i występuje ze skargą o uznanie ojcowstwa i alimentację 
przeciw Jakóbowi E. — twierdząc i  ofiarując dowody na to,
iż tenże ją spłodził. Sądy I i II instancji atoli pomimo, iż po
wódka jako dziecko nieletnie pozostaje w  myśl § 21 ust. cyw. pod 
szczególną opieką prawa, — nie dopuszczają powódki do przśprowa- 
Jżenia tego dowodu, motywując to tem, że osoba trzecia niejaki Jó
zef F. — false W. — ożeniwszy się z matką powódki dnia 20/3 
1921, przyznał się dnia następnego do ojcowstwa powódki wobec 
prowadzącego metryki izraelickie w  Stryju i na poastawie tego przy
znania wpisany został w  księdze urodzin jako ojciec powódki.

I tnie me pomogło powódce w  obu niższych instancjach, iż ten 
zarzut pozwanego odparła twierdzeniem w  protokole I instancji z 7 
.■(zer w ca 1922 uwidocznionem, iż przedłożone przez pozwanego doku
menty są dziełem jego podstępu, ileże pozwany, chcąc się oswobo
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dzić od dyshonoru ojcowstwa nieślubnego, przekupił sowicie owego  
Józefa F. — fałse W. — i skłonił go tym sposobem do fałszy- - 
w ego przyznania się do ojcowstwa powódki i do poślubienia jej 
matki.

Na to twierdzenie tudzież na twierdzenie, iż ów Józef F. 
fals© W. — w czasokresie,. krytycznym przed urodzeniem po

wódki nie znał wogółe jej matki, ani tem mniej z matką powódki 
wcale nie obcował, ofiarowała powódka dowód ze świadków Blimy 
S., — Józefa F. — vel W. — i Heni S., — lecz te twierdzenia 
1 wnioski dowodowe zostały pominięte a w  uzasadnieniu wyroków 1 
i II instancji nie poświęcono im najmniejszej wzmianki.

Obie instancje zajęły stanowisko, że jeśli ktoś został raz “wpi
sany w  księdze urodzin jako ojciec danego dziecka nieślubnego na 
podstawie własnego przyznania złożonego wobec duszpasterza wzgię- - 
dnie prowadzącego tę księgę i dwóch świadków i jeśli na domiar 
ów ktoś zawrze następnie małżeństwo z matką dziecka, ta w myśl 
§§ 161 i 164 ust. cyw. tudzież dekretu nadw. z 21 10 1813 T. 41 
zb. u. pok str. 95, stworzony został temsamem dowód zupełny, że 
on jest ojcem tego dziecka, które też skutkiem jego małżeństwa 
z matką wstąpiło w jego rodzinę i zostało legitymowane.

Sąd odwoławczy dochodzi w końcu do konkluzji, że tylko Jó
zef W. - - mógłby ów wpis ojcowstwa względnie swe ojcowstwo 
w  drodze prawa zakwestjonować — i że dopóki się on na to nie 
zdecyduje, nie można badać i rozsądzić kwestji, czy ojcem powód 
ki jest pozwany Jakób E.

Innemi słowy: Sądy I i II instancji pozbawiają dziekco nieślub
ne w  niniejszym wypadku najzupełniej osobowości prawnej, traktu
jąc je zgoła jako przedmiot swobodnej tranzakcji między matką nie
ślubną, a osobnikami konkurującymi do jej ręki lub też do łapów
ki ze strony tego, kto dziecko rzeczywiście spiodził. A skoro tran- 
zakcja tego pokroju doszła do skutku i . została ponad głową dziec
ka ii bez żadnej ingerencji w ładzy opiekuńczej w księdze urodzin 
stwierdzona, to choćby to był fałsz wierutny, choćby to polegało 
na zbrodni oszustwa — dowód tego szalbierstwa ma być — dla 
dziecka wykluczony, droga prawa celem odzyskania swego prawdzi
wego rodzdciela ma być dla dziecka zamknięta!

Takiego ze stanowiska etyki i logiki absurdu nie można sug- 
gerować ustawodawcy i nie potrzeba chyba szeroko nad tem się 
rozwodzić, że cytowane wyżej normy ustawowe nie pokrywają sie 
bynajmniej z interpretacją wyroków I i II instancji, Brzmienie; zna
czenie i systematyczne stanowisko tych przepisów nie pozostawia 
żadnej wątpliwości, że wychodzą one właśnie z tego założenia, iż od
nośne akty prawne — a więc akt prawny małżeństwa z § 161 o 
raz akt prawny wpisu do księgi metrykalnej z § 164 ust. cyw. 
zdziałane zostały przez prawdziwych, nie zaś fikcyjnych rodziciełi 
dziecka — a świadczą o tem przedewszystkiem użyte tam okre
ślenia jak: „ich rodziców " (§ 161) „nazwisko ojca" i „zezw olenie  
ojca" (§ 164). Słowa zaś: „dowód pełny“ — użyte w § 164 ozna
czają jedynie, że pro foro externo na wpisie metrykalnym dokona
nym wedle § 164 u. c. można polegać, atoli nie oznaczają one by
najmniej wykluczenia przeciw dow odu i zamknięcia drogi prawa 
dziecku nieślubnemu wobec swego ojca naturalnego.

Każdy dokument publiczny, odpowiadający wymogom § 292 u--
stęp I. proc. cyw. stanowi „dowód pełny“ swej treści rzeczowej 
czyli1 dowód nie wymagający uzupełnienia, niemniej jednak tensam 
przepis § 292 proc. cyw. w ustępie II przeciw treści każdego do
kumentu publicznego dopuszcza przeciwdowód, specjalnie zaś w  od
niesieniu do § 164 ust. cyw. stwierdza Tilsch — (Der Einfluss der 
Zm lprozessgesetze auf das materielle Recht, 'Wien 1901) co nastę
puje: „Anderseits steht auch der Gćgenbeweis gegen die selbst voll- 
kommen yorsehriftmassig erfolgte Eintragung des Namens d. i. Beur- 
kundung der Vaterschaft offen“.
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.W ykazano tem samem, że ocenienie przez Sądy I i II instancji 
zachodzącej kwestji, czy pow ódce przysługuje prawo dochodzenia oj- 
cow stw a  i alimentacji przeciw  pozwanem u niezależnie od w oli o 
soby, która uznała się dobrow olnie jej ojcem i w brew  treści prze
dłożonych przez pozw anego dokum entów  publicznych, — jest z grun
tu m ylne pod w zględem  prawnym, w  następstw ie czego też p ostęp o
w anie 1 i II instancji w obec niedopuszczenia przeciw dow odu i jbrą-
ku ustaleń co do stanu faktycznego skargi jest dotknięte w adliw o-
ściam i istotnem i w  znaczeniu § 503 cyfra 2 proc. cyw .

Sąd N ajwyższy, nie uw zględniw szy tej rewizji, w yw odzi w  sw o 
im wyroku, co następuje:

Rewizji opartej na przyczynach rew izyjnych z ust. 4, 2 § 503 
p. c. nie m ożna przyznać słuszności. Sądy niższe rozstrzygnęły spra
w ę sporną pod w zględem  prawnym trafnie, a pom inięcie zbędnych  
przez pow ódkę ofiarowanych dow odow  nie stanow i braku postępo
wania.

Prawo dziecka do poszukiwania ojca jest prawem  niepozbyw al- 
nem i niezniszczalnem  (por. §§ 17.1458 uc.), skarga pow ódki jest ea- 
tem w  zasadzie dopuszczalna, atoli obecnie jest ona jeszcze przed
w czesna. Ustalono, że pow ódka urodziła się w  dniu 13 sierpnia 1919. 
że Józef W. — false F. — poślubił w  dniu 20 marca 1921 m at
kę pow ódki Blimę S., — a w dniu 21 marca 1921 przed prow a
dzącym metryki izraelickie w  Stryju przyznał się w yraźnie do oj- 
cow stw a  powódki i zezw olił aby jako jej ojciec wpisany został do
księgi urodzeń, co też rzeczyw iście uskutecznionem  zostało. Przez 
m ałżeństw o matki pow ódki Blimy S. — z Józefem  W. - vet 
F., — nastąpiła zatem legitymacja pow ódki i ona musi być u 
w ażaną w edle § 161 i 164 u. c. za ślubne ich dziecko tak długo 
jak długo nie będzie wykazanem , że w pis do metryki jest błędny  
(§ 292/2 p. c.). To zaś m oże nastąpić tylko w  drodze pow ództw a  
przeciw  ojcu, którego metryka wskazuje, a w ob ec tego jest skarga  
pow ódki skierowana przeciw  innej osobie o uznanie ojeow stw a na 
razie w ykluczona. Rewizja powódki jest zatem nieuzasadniona i na
leżało ją oddalić. * * #

Zdawałoby się m oże, że pow yższy w yrok Sądu N ajw yższego czy
ni cośkolw iek przynajmniej zadość logice i poczuciu prawa. Atoli 
zw ażm y przedew szystk iem : cóż to za w yrok najw yższosądow y, k tó 
ry w  m otywach uznaje skargę pow ódki tylko za przedw czesną, a 
jednak swuim  tenorem utrzymuje w  m ocy prawnej w yroki niższych in- 
stancyj oddalające pow ódkę z jej roszczeniem  bezw arunkowo, w ięc  
raz na zaw sze! W szak pozw any w  powtórnym  procesie bronić aię 
m oże zarzutem rei judicatae!

P ow tóre: jeśli Sąd N ajw yższy uznaje nareszcie, iż nietylko Jó
zefów ' W. lecz i dziecku w olno opugnow ać św iętość wpisu m e
trykalnego prawami natury, to gdzież przepis ustawy, któryby po
stanawiał, iż obalenie tego w pisu ,.m oże nastąpić tylko w  drodze 
pow ództw a przeciw  ,.ojcu“, którego m etryka w skazuje11? — Czyż to 
nie skończony absurd, zm uszać dziecko nieletnie, potrzebujące ojcow 
skiej alimentacji, by najpierw praw ow ało się przez 3 instancje z ja
kimś F. false W. o to, że on nie jest jego ojcem i nie ma obo
w iązku go aldmentować?

A przytem trzeba pamiętać, - co zresztą jest oczyw istem  — iż 
praw dziw y rodziciel dziecka będąc człekiem  majętnym, w łaśnie dla
tego ożenił Józefa F. false W . z Blimą S. i kazał mu uznać się 
ojcem  dziecka, poniew aż Józef F. f. W . nie posiada żadnego m ająt
k u ! . . .  Rezultat tej judykatury jest zatem taki. iż w yrokiem  sądo
w ym  można nietylko jak już nieraz byw ało:, w ysiać kogoś n iew inne
go  n ieśw iadom ie na drugi św iat, ale też można całkiem już świa
domie zerw ać zw iązek przyrodzony m iędzy dzieckiem, a ojcem, z a 
brać dziecku rodziciela i dać mu ojca hipotecznego, który nota
bene nie wart złam anego szeląga.
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W iaaom o, iż w prow adzenie ksiąg hipotecznych przyczyniło się  
w aln ie do uregulowania i do rozwoju obrotu ziem ią, lecz też w y 
parło w  zasadzie w łasność pozaksięgow ą. W yroki pow yższe o tw ie
rają perspektyw ę analogiczną dla prawa ojcow stw a. Z jednej strony  
pokują one tranzakcjom dotyczącym  ojcow stw a najświetniejszy r o 
zw ój, a z drugiej prow adzą do zupełnego usunięcia ze św iata ojcow 
stw a naturalnego i do zastąpienia go ojcow stw em  hdpoteeznem, dają- 
cem się jawnie i z w iarygodnością publiczną przenosić odpłatnie 
i darmo, łub też obciążać w  drodze w pisu.

Europa się śm ieje! Lecz — risum teneatis amici! W yroki p o 
w y ższe  — i to w  tejsamej kwestji — n ie  są  bynajmniej unikata
mi. Gdy otw orzym y austr. kodeks cyw . w  wydaniu Manza ad §§  
161, 163 i 164 ust. eyw . znajdziemy tam w  uw agach z judykatury 
kilka całkiem analogicznych orzeczeń b. austr. Sądu N ajw yższego  
z  różnych okresów  bo z lat 1882, 1901 i 1912 pochodzących. N a
sze  sądy zatem w ahały się snać naruszyć autorytet i tradycję zb io
r ó w  judykatury najw yższosądow ej, choćby już zamierzchłej. Jakiż stąd 
m orał? Vide rozdział pt. „Sąd N ajw yższy stróżem  niejednolitości 
prawa" w  rozpraw ie ,.Ó Sąd Najwyższy" w  zeszycie  niniejszym . „Der 
Fehier wird durch d iese Entscheidungen zur R echtsquelle“ — jak o- 
rzek i pew ien  uczony prawnik niem iecki.

Lex.

Orzeczenie plenarne Sądu Najwyższego z dzie

dziny prawa dyscyplinarnego formalnego.
Dnia 5 kwietnia 1924 do L. czyn. Z. O. 2/24 Sąd N ajw yższy  

w  składzie 44 sędziów  S. N. pod przew odnictw em  P ierw szego  Pre
zesa  S. N. W ł. Seydy i w  obecności P ierw szego Prokuratora Dra
K. M arow skiego uchw alił w  odp <wiedzi na w niosek  Ministra Spra
w ied liw ości na m ocy ustępu a) art. III dekretu o ustroju Sądu Naj
w yższego  (Dz. Pr. 1919 Nr. 1Ś poz. 199) w yjaśnić:

1) że przepis części 3 § 31 austrjack.ego statutu dyscyplinar
n ego  adw okackiego z dnia 1 kw ietnia 1872 (Dz. Ust. P. L. 40) u
praw nia Rady D yscyplinarne Izb Adwokackich na Ziemiach Polskich  
b. zaboru austrjackiego do żądania od Sądów  innych dzielnic Rze
czypospolitej przesłuchania św iadków  pod przysięgą, a Sądy te po
w inny spełniać takie żądania;

2) że przepis pow yższy  uprawnia także A dwokacką Radę Dy
scyplinarną do zażądania od Sądu przesłania jej potrzebnych akt 
sądow ych, jeśli zaś zachodzi przeszkoda w  ich w ysłaniu Sąd pow i
nien natom iast udzielić Radzie potrzebnych odpisów  i w yciągów  z 
akt spraw y, albo dokonać oględzin akt i dokum entów.

Orzeczenie pow yższe zasługuje na ogólną uw agę nietylko dla 
sw e g o  powyżej przytoczonego tenoru, lecz  także7 — i to zd. n. g łó 
w nie — dla sw ego  uzasadnienia, w  którem w  braku pozytyw nego  
przepisu prawa m iędzydzieinicow ego. dotychczas nie skodyfikow ane- 
go, zastosow ano w  najszerszej m ierze zarów no analogję ustaw ow ą, ja- 
koteż t. zw . „analogję prawa". Z w olennicy pozytyw izm u w  wykładni 
ustaw  m ogą w  tem uzasadnieniu dopatrzeć się naw et w yraźnego o 
rzeczenia contra legem . Z tych w zg lęd ów  w ydaje się nam nie od 
rzeczy og łosić  stan faktyczny i uzasadnienie tego zajm ującego orze
czenia  w  całej przedm iotowej osn ow ie:

Opierając się na przepisie § 31 statutu dyscyplinarnego z dnia 
1 kw ietnia 1872 (austr. Dz. u. Nr. 40) Rada dyscyplinarna Izby ad
w ok atów  w  Krakowie w  pewnej spraw ie dyscyplinarnej, w  której ad
w okat pozostaw ał pod zarzutem , iż w  pew nym  sporze cyw ilnym  był 
pełnom ocnikiem  obu stron, odw ołała się do Sądu okręgow ego w  Ł o-
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■•dzi -z prośbą o udzielenie jej do przejrzenia akt spraw y C 825/21 
<i O1 przesłuchanie pod przysięgą świadka N. Sąd O kręgow y w  Lo
dzi postanow ieniem  z dnia 10 11 1923, odm ów ił pow yższem u żądaniu 
z zasad: że przepisy obowiązującej na obszarze b. K ongresów ki u
staw y  postępow ań a cyw ilnego, nie znają w ypadków  przesyłania akt 
spraw  cyw ilnych urzędom niesądow ym , że przeciwnie, w edług art. 
4, 452—455 rzeczonej ustaw y, osobom  nieuezestnieząeym  w  procesie, 
m ożna naw et odpisy z akt sądow ych w ydaw ać jedynie na zasa
dzie św iadectw a w łaściw ego  Sądu, i że  przepisy zarów no rzeczonej 
ustaw y post. cyw . jak i ogólnej instrukcji dla Sądów  Król.' Poi. 
w  zestaw ieniu z przepisam i Statutu o palestrze, nie wkładają na 
Sądy obow iązku w ykonyw ania żadnych czynności w  zakresie postę
pow ania dow odow ego w  spraw ach, toczących się w  Radzie D yscy
plinarnej A dwokackiej, (art 505 i 506 p. c.).

W  tym  stanie rzeczy M inister Spraw iedliw ości pismem z 6 lu
tego 1924 Nr. III N. 1241 '24 zw rócił się do Sądu N ajw yższego  
z w nioskiem  o  rozstrzygnięcie w ątpliw ości co do stosow ania w  o 
kręgu Sądu A pelacyjnego w  W arszaw ie pow ołanego przepisu § 31 
austr. statutu ayscypi. adwok W  piśm ie tem Minister Spraw iedli
w ości zaznaczył, że skoro w  danym wypadku, chodzi nie o in te
res pryw atny Izby Adwokackiej, lecz o interes publiczny, umożliwię* 
nia Radzie Dyscyplinarnej Adwokackiej przeprow adzenia dow odów  i o
sądzenia spraw y, w  w ykonyw aniu statutu dyscyplinarnego, który lubo 
w ydany ongi przez państw o zaborcze, został jednak uznany przez 
Państw o polskie i ma m oc obow iązującą w  R zeczypospolitej i sk o 
ro zastosow anie tego statutu na obszarze Sądu apelacyjnego w ar
szaw sk iego  w yw ołało  rozbieżność poglądów  pom iędzy Radą Dys. Izby 
Adwokackiej w  Krakowie, a Sądem  O kręgow ym  w Łodzi, z pow o
du odm iennych przepisów  ustaw ow ych, przeto zachodzi potrzeba u 
sunięcia tej rozbieżności drogą m iarodajnego przez Sąd N ajw yższy  
w yjaśnienia danego pytania w  sposób przepisany ust. a) art. 3 de
kretu o ustroju Sądu N ajw yższego.

Przystępując do w yjaśnienia rzeczonej sprawy, Sąd N ajwyższy  
.po  w ysłuchaniu sprawozdań dwu sędziów  referentów  i w niosków  Pro
kuratora, zw ażył, co następuje:

1) W  ustaw odaw stw ie polskiem  brak przepisów, w yrów nyw ują- 
cych różnicę prawa publicznego w poszczególnych dzielnicach R zeczy
pospolitej, a w obec tego rozstrzygnięcie pytań w yw oływ anych  roz
bieżnością ustaw  obow iązujących w różnych częściach Państw a P ol
sk iego można i trzeba rozstrzygnąć w  każdej dzielnicy, pomnąc 
przytem, że w  myśl w stępu do Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej, 
Naród Polski stanow i obecnie jedną całość, a Sądy są z m ocy art. 
2 tejże Konstytucji organem  Narodu d, że przeto zasadniczo w yk lu 
czon a  jest taka w ykładnia, która robiłaby wrażenie, że pod w zg lę
dem  działalności w ładz w ogóle, a sądów  w szczególności, pom iędzy  
czterem a południowem i w ojew ództw am i Rzeczypospolitej, a resztą jej 
obszaru istn ieje podotąd dawna linja graniczna państw  zaborczych, 
tam ująca normalną działalność poszczególnych w ładz polskich, w  ra
z ie  potrzeby załatw ienia tej czy innej czynności poza obszarem da
nej dzielnicy.

2) Poniew aż w  danym razie chodzi o postępow anie dyscyplinar
ne, przeto m ożna z góry przyjąć jako dalszą zasadę, ogólną, że 
w  braku przepisów  o postępow aniu dyscyplinarnem, należy stosow ać  
do danego wypadku przez podobieństw o przepisy postępow ania są 
d ow ego  karnego, nie zaś postępow ania cyw ilnego, a to z powodu, 
że  austr. statut dyscypl. adw. w  § 59 (co do w znow ienia  postę
pow ania) w yraźnie się pow ołuje na ustaw ę postępow ania karnego, 
a i art. 29—31. T ym czasow ych przepisów  o urządzeniu sądownie*  
tw a  w  K rólestw ie Polskiem  (Dz. Drz. Dep. Spr. r. 1917 Nr. 1) m ó 
w iące o śledztw ie dyscyplinarnem  i o  karach dyscyplinarnych, w sk a 
zują także na podobieństw o postępow ania dyscyplinarnego do postę
pow ania karnego.



Str. 42 G L O S  P R A W A Nr. 11 -12'

3) W edług statutu dyscyplinarnego dla adw okatów  z dnia 1 kw ie
tnia 1872 (Dz. Ust. P. L. 40) obow iązującego na ziemiach polskich, 
b. zaboru austrjackiego w  sprawach dyscyplinarnych adwokackich w  
I instancji orzeka Rada Dyscyplinarna, która niema prawa przesłu
chiwania bezpośrednio osób, nienależących do stanu adw okackiego, 
lecz odw oływ ać się o to powinna do sądów , a to w m yśl prze
pisu § 31 w spom nianego statutu który głosi:

,.Jeżeli do przygotow ania rozprawy ustnej potrzebne są docho
dzenia, należy do przeprowadzenia tychże zam ianować jednego z człon
ków  Rady Dyscyplinarnej kom isarzem  śledczym, który w  tej mierze
pow inien działać w  porozumieniu z Prokuratorem. W  tym celu ko
misarz śledczy m oże przesłuchać obw inionego ustnie lub pisem nie, do
konać oględzin, tudzież przesłuchać św iadków  i znaw ców . O przed
sięw zięcie przesłuchań lub innych dochodzeń m oże też u p r a sz a ć 'Sądy 
w łaściw e, a te powinny takie jego w ezw anie w ykonać.

W  drugiej in:taneji w niesione odw ołania i zażalenia rozstrzyga
Sąd N ajwyższy, który jeżeli uzna potrzebę uzupełnienia dochodzeń, 'ma 
prawO' w  myśl § 49 statutu, zlecić je Radzie Dyscyplinarnej, lub w e 
zwanemu sędziemu.

4) W ykonalność opartego na przytoczonym  przepisie Statutu Dy
scyplinarnego w ezw an ia i Rady Dyscyplinarnej o przesłuchanie św iad
ków  przez Sądy na obszarze b. zaboru pruskiego nie ulegałaby naj
mniejszej w ątpliw ości. W edług bow iem  obow iązującego tam niem iec
kiego statutu adw okackiego z dnia 1 lipca 1878, dochodzenia dy
scyplinarne przeprowadza sędzia w yznaczony przez Prezesa Sądu A 
pelacyjnego (§ 71) a w  postępowaniu d.yseyplinarnem mają zastoso 
w anie z pewnem i jego zmianami, przepisy ustaw y postępowania kar
nego (§ 66). Sąd Dyscyplinarny m oże zbadać św iadków  i znaw ców  
w edle sw ego  uznania, albo za pośrednictw em  sędziego w ezw anego, 
albo na rozpraw ie głów nej (§ 86). Przepisy zaś niemieckiej ustawy
0 ustroju Sądów  upoważniają Sąd do odm ówienia w ykonania re
kwizycji, nie pochodzącej od Sądu przełożonego, tylko w  razach gdy 
Sąd w ezw any o nią nie jest m iejscow o w iaściw y do danej czyn
ności, albo gdy żądana czynność jest w zbroniona w edług praw, o -  
bow iązująeych dla Sądu w ezw anego do jej wykonania (§ 159).

5) Na obszarze ziem Polskich b. zaboru rosyjskiego statut Pa- 
Iestry z dnia 24 12 1918 poz. 75 D. P. nie nadaje w prawdzie Ra
dom Adwokackim ani prawa żądania pom ocy Sądów  pow szechnych, 
ani też prawa słuchania św iadków  pod przysięgą, ale art. 39 rze-
ani też prawa słuchania św iadków  pod przysięgą, ale art. 39 rze
czonego statutu wkłada na Sądy obow iązek zawiadamiania Rady 
Adwokackiej o w szczęciu  każdego dochodzenia kernego przeciw ad
w okatow i lub aplikantowi adwokackiemu i o każdym -wyroku za
padłym przeciwko adw okatowi.

6) Rada Dyscyplinarna Izby Adwokackiej w Krakowie w m yśi 
przytoczonego powyżej pod 3) cz. 3 § 31 auotr. statutu dyscyplinar
nego z dnia 1,4 1872 (L. 40 D. P. P.) ma prawo zwracania się do  
Sądów  Państw ow ych  o przedsięw zięcie przesłuchań lub dochodzeń
1 Sądy pow inny takie żądanie w ykonać. R zeczony przepis pozosta
jący w  m ocy w  Państw ie Polskiem  w  myśl art. 1 dekretu z dnia 
8 lutego 1919, w  przedm iocie zmian w  urządzenie h wymiaru spraw ie
dliw ości w  b. zaborze austrjackim (Dz. Pr. 1919 Nr. 15 poz. 200), 
musi być uw ażany na rów ni z każdą poi ką ustawą. Pow yższem u zaś 
uprawnieniu Rady Dyscyplinarnej adwokackiej odpowiada obow iązek  
sądów  wykonania w ystosow anego  w ezw ania. Aczkolwiek zaś takiego  
obow iązku nie ogłoszono w yraźnie, ani w  b. K rólestwie Polskiem  
K ongresowem , ani na ziem iach wschodnich R zeczypospolitej, ale nie
mniej przeto wynika on z sam ego faktu zespolenia dzielnic róz- 
nozaborow yęb w’ jedno państw o zjednoczone i niepodzielne. Sądy w 
Okręgach Apelacyjnych w arszaw skim , lubelskim i w ileńskim , nie m o
gą tedy się nie liczyć ze statutem  dyscyplinarnym, obow iązującym
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w  Krakowie, i nie mogą nie uznaw ać w spom nianego ustaw ow ego u
prawnienia Krakowskiej Rady Dyscyplinarnej Adwokackiej.

7) Pom oc Sądów  w  sprawach dyscyplinarnych przez inne w ła 
dze polskie prowadzonych, jest znana i w łasnem u ustaw odaw stw u  
Państw a Polskiego. Świadczy o tem  art. 24 dekretu z dnia 7 lutego  
1919 (Dz. Praw. 1919 Nr. 14 poz. 187) o  odpow iedzialności dyscyplinar
nej nauczycieli szkól publicznych, zatw ierdzonego ustaw ą sejm ową  
z dnia 21 lipca 1919 (Dz. Praw  1919 Nr. 63 poz. 374) i obow iązują
cego  w  całej R zeczypospolitej. W edług bow iem  tego przepisu, kom i
sarz urzędu dyscyplinarnego Rady Szkolnej Okręgowej m oże w  ra
zie nieodzownej potrzeby zw racać się o pom oc do w ładz sądow ych, 
w  szczególności m oże prosić sąd w łaściw y o  przesłuchanie św iadków  
pod przysięgą. Podobny przepis zaw ierają także art. 22 i 26 usta
w y z dnia 17 lutego 1922, o organizacji w ładz dyscyplinarnych i o 
postępowaniu dyscyplinarnsm  przeciwko pracownikom  państw ow ym  
(Dz. Ust. 1922 Nr. 21 poz. 165).

8) Tak w ięc zasadniczo nie ma w ątpliw ości co do obow iązków  
Sądów  w  okręgach apelacyjnych w arszaw skim , lubelskim i wileńskim  
udzielania pom ocy prawnej na przedstawienia Rad Dyscyplinarnych  
adwokackich w  Krakowie lub w e L w ow ie, Przem yślu i Samborze 
i pozostaje tylko pytanie, w  jakich wypadkach i z jakiego tytułu 
Sąd m oże takiej pom ocy odm ów ić. W  tym przedm iocie istnieją w Pań
stw ie Polskiem  w skazów ki tylko w  modłach prawnych m iędzynarodo
w ych. W edług a rt..56  um owy zawartej m iędzy Polską, a W olnem  Mia
stem Gdańskiem z dnia 24 października 1921, podanej w  załączniku 
do ustaw y z dnia 17 grudnia 1921, w  przedm iocie zatwierdzenia rze
czonej ustaw y (Dz. Ust. 1922 Nr. 16 poz. 139). W ładza sądow a jed
nej ze stron um awiających się m oże się zw rócić do w łaściw ej W ła
dzy sądowej drugiej strony o dokonanie czynności sądow ych, na
leżących do zakresu d zia ian ia . tejże W ładzy, przyezem  z m ocy art. 
58, można się uchylić od w ykonania żądanej czynności, jeśli jej za 
łatw ienie nie należy do zakresu W ładzy sądow ej, przesłania zaś akt
i innych dokum entów można odm ów ić, jeśli z powodu ich w ażno
ści zachodzą szczególne obawy, a zarząd spraw iedliw ości na odm o
w ę się zgodzi. Podobne postanowienia z w yjątkiem  jeno przepisu co
do przesyłania akt i dokumentów zawierają także art. 8 i 11 kon
w encji Haskiej z dnia 17 'lipca 1905, do której Polska zamierza przy
stąpić w  m yśl ustaw y z dnia 12 maja 1922 (Dz. Ust. 1922 Nr. 6Q. 
poz. 535). Rzecz oczyw ista, że przepisy prawa m iędzynarodowego  
nie stosują się do różnych w ładz jednego państwa. Atoli z prze
p isów  tych można a contrario w ysnuć w niosek, że w ładza sądow a
otrzym ująca zlecenie innej w ładzy krajowej, m oże i pow inna być po
m ocną przynajmniej w  takim zakresie, w  jakim z m ocy zaw artych
traktatów, jest obow iązana do wykonania zleceń w ładzy cudzoziem 
skiej. Z  tego w ięc wynika, że Sąd innej dzielnicy m ógłby odm ów ić  
żądaniu Rady Dyscyplinarnej Adwokackiej z b. zaboru austriackiego  
tylko, jeśliby żadana czynność nie w chodziła w  zakres działalności 
sądow ej, lub jeśliby była w yraźnie zakazana ustaw ą obow iązującą  
w miejscu dziaiania danego Sądu.

9) Przesłuchanie świadka o które Krakowska Rada Dyscyplinarna 
upraszała Sąd O kręgow y w  Lodzi, zalicza się do zw ykłych czynno
ści sądow ych (por. art. 292, 292:1 ust. post. kar.), a poniew aż czyn
ność ta nie jest zabroniona i w chodzi w  zakres działalności Sądu, 
przeto Sąd O kręgowy pow inien był świadka przesłuchać.

10) Podobnież ma się rzecz z przesianiem  akt. O ile chodzi o , 
akta spraw karnych, to pow ołane wyżej ustawy ó odpow iedzialno
ści dyscyplinarnej nauczycieli szkół publicznych (art. 52) i o postę- 
powandu dyscyplinarnem  przeciwko ‘ pracownikom  państw ow ym  (art. 
22) nie tylko pozwalają, ale w prost nakazują Sądom, by sw yeh SŚtt' 
karnych udzielały na żądanie -Sądom  dyscyplinarnym. Co zaś do akt 
cyw ilnych pośrednią w tej m ierze w skazów kę (por. ustęp 8), na
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suw a wspom niana wyżej umowa Polski z Gdańskiem, zastrzegająca  
w ogóle, ż e  odm owa przesłania aka sądow ych m oże nastąpić tylko  
za w yraźną zgodą Ministra Spraw iedliw ości. W ysłaniu akt sądo
w ych sprawy cywilnej na żądanie Rady Dyscyplinarnej Adwokackiej 
nie stoją na przeszkodzie art. 452—455 U. P. C. jako odnoszące się  
tylko do w ysyłania akt i dokum entów na żądanie strony. Rada D yscy
plinarna zaś jest organem  sam orządowym  stanu adw okackiego, s to 
jącym pod nadzorem  Ministra Spraw iedliw ości, a w  zakresie orzecz
nictw a podlegającym  Sądow i Najwyższem u, a zatem jest Urzędem pu
blicznym , aczkolw iek nie państw ow ym . Gdy chodzi o  interes publicz
ny, to  przepisy postępow ania cyw ilnego nie wzbraniają sądow i, aby  
przesiał akta takiemu organow i. Z asadniczo nie ma przeszkody do 
udzielenia w  ten  sposób naw et akt spraw y będącej w  toku, o ile 
to  w  poszczególnym  wypadku jest m ożliw e ze w zględu na przebieg  
sprawy (podob. art. 454 U. P. C.). Jeśli zaś akt toczącej się spra
w y  nie m ożna udzielić w  oryginale, należy albo przesiać potrzeb
ne z  nich odpisy i w yciągi, albo w  myśl art. 371 U. P. K. spo
rządzić należyty protokół oględzin.

Z czasopism nadesłanych.
— Przegląd prawa i administracji. (Lwów, red. Prof. Dr. Ernest 

Tali). Z eszyt 4—6, 1924 Ludwik Ehrlich: Chwila obecna w  ewolucji
-praw a narodów. W łodzim ierz Orlow: Stosunek prawny narodu do par
lam entu w e w spółczesnej nauce. Spraw ozdanie W ydziału Polskiego T o 
w arzystw a  Praw niczego w e L w ow ie za rok 1923. Obfity dział zapisków  
literackich. W iadom ości Stałej Delegacji Zrzeszeń i Instytucji Praw ni
czych Rzpltej Polskiej. Kronika. Praktyka cyw ilno-sądow a. Praktyka ad 
ministracyjna. Z eszyt 7—9, 1924. W łodzim ierz Orlow: Stosunek praw 
ny narodu do parlamentu w e w spółczesnej nauce. (Dokończenie). 
Dr. Tadeusz Bigo: Zasady polskiego prawa kom asacyjnego. Obfity dział 
zapisków  literackich, w śród których znajdujemy też życzliw ą recenzję 

Głosu prawa". Przegląd bibljograficzny czasopism  polskich i zagrani
cznych. Zjazd Praw ników  w  W ilnie. Kronika. Praktyka cyw ilno-sądow a. 
Praktyka administracyjna.

— Gazeta sądow a w arszaw ska. (W arszawa, red. Henryk Konic). Z e
szyt 37 z 13 w rześnia 1924. R ozprawy: W. M odrzew ski: N owela o 
m ocy um ów przyrzeczenia sprzedaży. Adam Chełmoński: P raw o go
spodarcze (dokończenie). Henryk Konic: Projekt ustaw y o praw ie spad
kow em  w  ogólności — (poważna ta praca m ieści się zarów no w  tym, 
jakoteż w całym szeregu poprzednich i  dalszych zeszytów  Gazety sąd. 
w arsz.). Z eszyt 38 z 20 w rześnia 1924. Rozprawy: Dr. Michał Me- 
nasse: O term inie ustaw ow ym  do w ykonania regresu w ekslow ego p rze
ciw ko indosantom  (art. 165 kod. handl.). A. Bardzki: Jeszcze słów  kil
ka o projekcie ustaw y czekow ej. Z eszyt 39 z 27 w rześnia 1924. Prof. 
Eug. W aśkow ski: N ieusuw alność sędziów  i jej granice. Z eszyt 49 z 4 
października 1924. S. Muz: Jeszcze o zw yczaju jako o źródle prawa  
w łościańskiego na Kresach W schodnich. Z eszyt 41 z 11 październi
ka 1924. Prof. W . M iklaszew ski: W spom nienie o początkach Gazety Są
dowej (z powodu jubileuszu). N owa francuska ustawa o w ekslach  

i  czekach. Z eszyt 42 z 18 października 1924. Prof. Eug. W aśkow ski: 
O sposobach pow ołania na urzędy sędziow skie. Orzeczenie Trybunału 
Administracyjnego o obrońcach w  spraw ach karnych w b. dzielnicy au- 
strjackiej.

— Deutsche Juristen-Zeitung. (Berlin, red. Dr. Otto Liebmanni. 
.Z eszyt 17—18 z 1 w rześnia 1924. Dr. W ilhelm  Kahl: Dem D eutschen
Juristentag zum Gruss. Die Themen des Deutschen Juristentages in H ei
delberg, (szereg rozpraw  i referatów  praw niczych będących przedm io

te m  tego zjazdu prawników, między innym i:) Prof. Dr. Thoma: Die Re-
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gelung der Diktaturgewalt. Heinrich Prinz: W eiche Richtlinien sind 
fiir die zukiinftige Gestaltung des W ohnungsm ietrechts aufzustellen m
Prof. Dr. H einsheim er: W eiche Richtlinien sind fur die zukiinftige Ge- 
staltim g aes ehelichen Guterrechts aufzustellen? Prof. Dr. Levin: Ueber 
die Grundfragen des Z ivillprozesses. Juristische Rundschau. Prof. Dr. 
Bredt: Die Aufwertung im R eichstagsausschuss. Prof. Dr. B eseler: 
Rechtsiwissenschaft und Vólkergem einschaft. Z eszyt 19—2(1 z 1 paździer- - 
nika 1924. Dr. v. Staff: Der 33 Deutsche Juristentag in Heidelsberg. 
Dr. Heymann: Der Schutz der w issenschaftlichen Entdeckung. Z eiler: . 
„Der furchtbare W ahrungssturz" des Jahres 1923. Dr. Byk: Die dritte 
und vierte Durchfiihrungsverordnung zur Goldbilanzenverordnung.

— Das Recht. (Berlin, red. Dr. Hans Th. Soergel). Z eszyt 18 z 2f 
w rześnia 1924. W ażniejsze rozpraw y: Dr. A dam kiew icz: Zur A u fw e r ;- 
tungsfrage. Bendix: Der Giiteantrag. M erzbacher: Das uneigentliche 
Stockw erkseigentum . Dr. Hans Fritz Abraham: Zum Begriff der Be- - 
rufungsbegriindung. G esetzgebung und Verwaltung. Biicherbesprechung. 
Literaturanzeiger. Deutschalnds oberstrichterliche Rechtsprechung. Z e
szyt 19 z 10 pazuzianika 1924 Dr. Hans Fritz Abraham: Irrwege 
der Aufwertungslehre. D. Kiehl: Kritische Streifziige in das Gebiet der 
unerlaubten Handlungen. v. W alter Rosenthal: Zum Begriff der Beru- 
fungsbegriindung. du Chesne: Auflosend befristetes (bedingtes) Eigen- 
tum. Bucherbesprechungen. Literaturanzeiger. Deutschalnds oberstrich- 
teriiche Rechtsprechung.

— Gerichts-Zeitung. (W iedeń, red. Dr. Erwin Hellmer, Dr. Gustav 
Ratzenhofer.). Z eszyt 6, czerw iec 1924. Dr. Joseph Hauke: Die Verein- 
lachung des Verfahrens ausser Streitsachen. Dr. Max Hantsch: Mathe- 
matik in Fam ilienglaubigergesetz. Dr. Erich Hula: Popper-Lynkeus und 
das Problem  der Strafe. Dr. Hans Diemath: Verkiirzung des schuldigen  
Unterhaltes. L iterarische Anzeigen. Z eszyt 7, lipiec 1924. Kiindigungspro- 
zess  und Anforderungsverfahren. Eine Aufwertung von reinen Geldfor- 
rim gen (Hypothekaforderungen) findet nicht statt. Dr. Oskar M eister: 
Buchhandlung und Recht. L iterarische Anzeigen. Z eszyt 8, w rzesień  
1924. W ie sind Sachen und L eistungen mit Bezug auf einen vergan- - 
genen Zeitpunkt zu schatzen? Prof. Dr. Stanislaus D nistriańskyj: M o
dernę Theorie der Reailasten. Dr. Gustav R atzenhofer: Das Valorisa- 
tionsproblem . Z eszyt 9, październik 1924. Senatsprasddent Peter Paul . 
Burkart: Das Ehehindernis des Katholizism us. Dr. Arthur Lenhoff: 
Ehetrennung und Unterhaltsanspruch. Dr. Rudolf Hermann: Der 33 
D eutsche Juristentag in Heidelberg. , ,

— Juristische Blatter. (W iedeń, red. Dr. Ernst Bum). Z eszyt 13—14, . 
lipiec 1924. Dr. Josef Schell (G esetzgebungsproblem e des Insolvenz- 
rechtes. Gutachten des Grazer Juristenvereins betreffend die A uslegung  
und Abanderung des Fam ilienglaubigergesetzes. Dr. Jośef Nobl: W ie 
Magt man auf Abschluss eines V ertrages? (Eine Untersuchung an der ■ 
Grenze von m ateriellem  und form ellem  Rechte). Rechtshandlungen im Na- 
m en einer no ĉh nicht eingetragenen G esellschaft mit beschrankter Haf- 
tung. Z eszyt 19—20. z 5 października 1924. Dr. Julius Ofner, Dr. Hein
rich Klamg: Der 33 Deutsche Juristentag in Heiuelberg. Zum Entwurf 
eines G esetzes iiber die A ufwertung alter Hypothekarforderungen. Aus 
den Rechtsanwaltskam m ern.

Książki nadesłane.
— Eugenjusz Bohm-Bawerk: „Kapitał i zysk z kapitału". D z ia li:  

Historja i krytyka teorji zysku z kapitału. W  przekładzie W iadysia- 
w a Zawadzkiego z trzeciego w ydania niem ieckiego. Nakładem Gebeth
nera i W olffa, W arszaw a—Kraków—Poznań, 1924.

W śród szeregu wybitnych obcych dzieł ekonom icznych, które księ
garnia nakładowa Gebethnera i W olffa podjęła się przysw oić łiteratu-
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rze polskiej, wydając je obok dzieł rodzimych w  zbiorze p. t. Bibljo- 
teka w yższej szkoły h a n d lo w e jz a j m ie  niew ątpliw ie pierw szorzędne 
m iejsce słynne dzieło Bóhm-Bawerka (,,Kapitał und Kapitalzins“). S łu 
sznie zaznacza tłumacz prof. Zawadzki w  przedm ow ie, że książka ta nie 
da się streścić ani sparafrazow ać; znaczenie jej nie ogranicza się do 
oew nej ilości niew ątpliw ie w ażnych i oryginalnych odkryć i tw ierdzeń: 
sam bieg rozum owania uczy m yśleć teoretycznie, poznaw ać. krytyko- 
wjać i oceniać teorje. To też dzieło to, które autor przez lat 30 (w  
ciągu 3 wydań) stale dopełniał i doskonalił, posiada obok w ielkiej w ar
tości naukowej olbrzym ią w artość dydaktyczną.

W alory tego pow szechnie znanego dzieła szczegółow o podkreślać, 
byłoby zatem  rzeczą zbyteczną. Dość przypomnieć, że Bóhm-Bawerk, 
który — jak w iadom o — przez diugi szereg lat sterow ał gospodarką  
finansow ą b. Austrji — daje w  tym tom ie krytyczną historję teo 
retycznego zagadnienia zysku, unikając rozpafrywań społeczno-politycz
nych. Zajmuje się tedy autor jedynie kw estją, ,,skąd i dlaczego otrzy
muje kapitalista stały i żadnego trudu nie w ym agający dopływ  dóbr“
— czyli: ,.dlaczego istnieje zysk“ ? Tę kw estję istoty i pochodzenia  
zysku śledzi autor w  jej historycznym  rozwoju od najdawniejszych  
czasów  po czasy najnow sze, przyczem poddaje krytycznem u spraw dze
niu słuszność różnych poglądów  w yrażanych w  tej kw estji w  ciągu 
w ieków  nietylko przez uczonych ekonom istów  i filozofów , lecz także 
przez m ężów  stanu i przedstawicieli Kościoła. Przeprowadza nas tedy 
autor przez okres zw alczania procentu ze strony starożytnych filozo
fów  i. kanonistów  do okresu obrony procentu od XVI do XVIII w . i u
padku nauki kanonicznej, zaznajamia czytelnika w  dalszym  ciągu z teo- 
rją fruktyfikacji Turgota i z  zagadnieniem  zysku u Adama Smitha, 
poczem  przechodząc do krytyki poglądów  now oczesnych, w ysnuw a z 
nich pięć a w łaściw ie sześć rozm aitych kierunków: 1) t. zw . teorje 
,.bezbarw ne“ (oparte o nieskrystalizow ane jeszcze poglądy Turgota lub 
Smitha), — 2) teorje produkcyjności naiwne i m otyw ow ane, — (.,kapi
tał w ytw arza bezpośrednio nadmiar"), — 3) teorje usług kapitału, bio
rące początek od I. B. Say‘a, — (..produkcyjna usługa kapitału tw orzy  
osobny pierw iastek kosztów  produkcji, w ym agający zwrotu na równi 
z  innemi składowem i częściam i kosztów  produkcji i stąd, pośrednio 
zatem, pow staje nadw artość); — 4) teorja w strzem ięźliw ości, której 
twórcą jest Anglik N. W. Sentor (I połowa XIX w.) — („nadwartość 
jest odpowiednikiem  pewnej, wchodzącej do ceny, części składowej ko
sztów  produkcji, a w ypływ em  w strzym ania się kapitalisty od natychm ia
stow ego  korzystania z kapitału); — teorje pracy — („nadwartość jest 
płacą za pew ną wykonaną przez kapitalistę pracę) — w  teorji tej 3 
grupy: angielska, francuska i niem iecka, pojmujące różnie funkcję kar 
pitalisty), — w reszcie: 6) teorja w yzysku („socjalistyczna") — („nad
w artość nie odpowiada żadnemu naturalnemu nadmiarowi, a pow staje 
tylko drogą zm niejszania spraw iedliw ego w ynagrodzenia robotnika").

N ajciekawszym  m oże jest ostatni XI rozdział książki traktujący o 
teorji ekonom isty „zbyt późno ocenionego" — Szkota Johna Rae, k tó
rego teorja w  znacznej m ierze zgodna z  teorją autora, przedstawia  
„w ielki i oryginalny krok naprzód" — jak stw ierdza autor (str. 345), bo 
tłumaczy dochód z kapitału w pływ em  czasu na szacunek potrzeb
i dóbr, a w zględnie z jednej strony m om entem  psychologicznym , iż
szacujem y potrzeby teraźniejsze i teraźniejsze środki zaspokojenia w y 
żej, niż przyszłe" — a z drugiej strony w pływ em  postępu techniki
produkcyjnej. Autor jest w łaśnie — niezależnie od R ae‘go — przedsta
w icielem  tej teorji i wykazuje, iż teorje tę zdołał dokładniej jeszcze
sprecyzow ać i rozw inąć. Usiłuje on dow ieść, że zjawiska z dziedziny  
techniki produkcji stanow ią częściow ą przyczynę tego, iż w yżej od 
przyszłych dóbr szacujem y teraźniejsze, a to  o tyle, o ile okólne pro
cesy  produkcji w ięcej czasu zabierające są technicznie w ięcej w ydajne,
— oraz, że  fakty psychologiczne i techniczno-produkcyjne działając już 
ódrazu w spólnie, powodują tem samem, iż dobra teraźniejsze szacow ane  
są wyżej, niż przyszłe.
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Przekład jest niepospolicie jasny, trafny i językow o nieskazitelny* 
a rów nież zew nętrzne i typograficzna strona książki zasługuje na u
znanie.

— Dr. Robert Lauzer: „Die neuen oesterreichischen Enteignungs- 
gesetze". W ien 1924. Verlag von Moritz Perles.

W śród zaciętej walki, jaką od czasu zw łaszcza w ojny św iatowej 
stacza na naszym  kontynencie system  gospodarstw a indyw idualisty
czny czyli pryw atno-gospodarczy, oparty o w łasność prywatną i w o l
ność um ów  — z system em  gospodarstw a kollektyw istyeznym , ustaw o
daw stw o w yw łaszczen iow e zdaje się w e w szystkich krajach Europy co 
raz szersze zataczać kręgi i coraz też w iększe zyskiw ać znaczenie. 
Czy to ustaw odaw stw o w obec sw ego ciągłego — jak na razie — ro z
rostu zdoła zachow ać charakter w yjątkow ości, czy też przejdzie — w  
regułę, uchylając z czasem  pryw atne prawo w łasności i inne pra
w a pryw atno-rzeczow e — trudno przew idyw ać. Chcąc jednak u św ia
domić sobie genezę, istotne znaczenie i tendencje społeczne dzisiej
szych ustaw  w yw łaszczeniow ych, trzeba je ująć w  system  i rozpatrzeć 
historycznie i krytycznie. Zadania tego podjął się autor w  pow yższej 
monografji,. w  której — jak w skazuje tytuł — chodzi mu głów nie o
now e ustawy w yw łaszczen iow e austrjackie z ostatnich czterech lat. 
Monografja ta atoli budzi zainteresow anie pow szechne, nie ograni
czając się do krytycznego rozbioru dotyczących ustaw  austrjackich, 
lecz, dając też zw ięzły, a pouczający pogląd na historję prawa w yw ła 
szczen iow ego oraz na jego teorję, a ponadto — w  trzeciej części — 
autor rozwija system atykę prawa w yw łaszczen iow ego, rozpatrując na 
tle now ych ustaw  austrjackich podmioty prawa w yw łaszczen iow ego, 
obowiązki w yw łaszczonego , jego prawa poza prawem  do odszkodowania, 
dalej odszkodow anie i sposób ustalenia go, przedm ioty w yw łaszczen ia , 
dokonanie i w ykonanie w yw łaszczenia, a w reszcie koszta postępow a
nia. Niejedna z przytoczonych now ych ustaw  austrjackich zasługuje 
i u nas na uw agę, by w ym ienić tylko np. ustaw ę austr. z 4 lutego
1919 (Nr. 82 Dz. p. p.) dotyczącą w yw łaszczen ia  na cele m ieszkanio

w e, albo- postanow ienia w yw łaszczen iow e w austr. „Elektrizitatsw ege- 
gesetz" (,.B undesgesetz“ z 7 czerw ca 1922 B. 348.). Jestto zatem na 
ogó ł praca aktualna i trwałej wartości.

Zapiski.
-  Przegląd prawa i administracji zam ieścił w  sw oim  zeszycie  

Nr. 7—9 z r. b. w śród „Zapisków literackich" ocenę „Głosu prawa" sy 
gnow aną inicjałam i ,,E. T .“ W  ocenie tej zapisano życzliw ie po stronie 
„aktyw ów" naszego  pisma, iż ono zaw iera artykuły „bardzo interesują
ce" i że „redagow ane jest z w ielkim  nakładem pracy i godną u
znania starannością w  w yborze tem atów, które zw łaszcza dla prakty
cznych praw ników  zaw ierają w ie le  interesującego materjału". P o stro
nie „winien" natom iast zaznacza recenzja, iż „Głos prawa" reprezen
tuje kierunek w ybitnie w ojow niczy, w yrażający się na czele każdego- 
numeru znamiennym cytatem  z Heraklita i że ze w zględu na „rze
czyw iście w yjątkow e potrzeby ! chw ilow o bardzo trudne położenie  
Państw a możnaby przeciw  w ybitnie w ojow niczem u tonow i artykułów  
podnieść pew ne restrykcje".

Recenzja ta tchnie na ogól szczerą w yrozum iałością i przychyl
nością, która nas też szczerze zobowiązuje. A gdy nam w iadom o, iż  
inicjały ,,E. T .“ oznaczają czcigodne nazw isko nestora naszej w iedzy  
prawniczej, nazw isko o europejskim rozg łosie  i znaczeniu i gdy uw a
g i te pom ieszczone są w  czasopiśm ie, które od pół wieku n iesie  w  
dzielnicy tej przed nami ośw iaty  prawniczej kaganiec, um iem y je so 
bie cenić, jako aż nadto hojną pochw ałę z  w ysok iego  miejsca — ja
ko wyraz wielkoduszności ogarniającej rozległy widnokrąg i daleką perspektywę 

Z tej samej też myśli płynie przytoczona reskrykcja. Lecz tu
taj różnim y się zasadniczym  poglądem . Mniemamy, że gdyby potrze-
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;t>y Państw a nie były „rzeczyw iście w yjątkow e, a położenie jego bar* 
dZD trudne", możnaby było m oże poprzestać w  tonie na dotychczaso*  
w em  „pastorale". . .  Sądzim y, że te potrzeby, to położenie i te czasy  
— nagłą, że głęboko uśpione sumienia trzeba ze snu zryw ać, nie zas 
do snu kołysać m onotonnem i perswazjam i, przy których tak w łaśn ie  
głęboko usnęły. W ierzym y, że Państw u żyw otnie potrzeba „w ojow ni
czych" naw oływ ań o prawo. W iadom o, że  w ielka muzyka nie m oże 
obyć się bez dysharmonij. Zgrzytam i naszym i tedy nie w ypadam y z 
chóru, lecz dostrajamy się ow szem  do całości, do sy tu acji. . .  Pojm uje
my też zresztą, iż  m oże nadal obok naszej istnieć ideologja przeciwna — 
tw ierdząca, że lud — nie m usi w alczyć o  praw o jak o mury m ia
s t a . . .  Jakoś to b ę d z ie . . .  Tout s’arrangera! Wybaczając otóż ideologji tej, 
że  dziś jeszcze istnieje, prosim y o w zajem ne dla naszej rozgrzeszenie.

— Z Komisji Kodyfikacyjnej i Stałej Delegacji Z rzeszeń i Insty
tucji Praw niczych Rzeczp. P ols. Od P. Sekretarza Generalnego Komisji

, Jtodyf. i zarazem  Stałej Delegacji Z. i I. P. R. P. Prof. Emila S tani
sław a Rappaporta otrzym aliśm y przy piśm it witającem  życzliw em i i cie- 
płem i słow y pow stanie „Głosu prawa" jako nowej placów ki publicy- 
styczno-praw niczej na rubieżach Rzeczypospolitej, — Regulamin o g ó l
ny tejże Stałej Delegacji, z w ykazem  35 zrzeszeń i instytucji praw ni
czych, które są obecnie członkami Stałej Delegacji i z których każdy 
reprezentow any jest w  niej przez delegata g łów n ego i  delegata miej* 
seow ego  (t. j. na W arszaw ę). Korzystając z in icjatyw y P. Sekreta
rza Generalnego, um ieściliśm y na porządku dziennym O gólnego Z e
brania udziałow ców  „Głosu prawa" zw ołanego na 23 listopada b. r. 
(por. komunikat na str. III okładki tego zeszytu) w ybór tychże 2 d e 
legatów  do Stałej Delegacji.

Jednocześnie otrzym aliśm y zeszyt 6 T. I w ydaw nictw a perjody- 
cznego p. t. „Komisja Kodyfikacyjna R. P '“ zawierający na 16 stronicach 
spraw ozdanie z  działalności Komisji Kodyf. za czas od 1. IX. 1922 
do 31. XII. 1923. Brak m iejsca nie pozw ala nam sprawozdania tego  
sitreścić. Spraw ozdanie w ykazuje bądź co bądź, iż nadludzki niemal 
ogrom  pracy podjętej przez K. K. ok oło  ujednostajnienia praw odaw stw a  
w  P olsce  czyni dzięki w ysiłkom  tylu w ybitnych praw ników  ciągłe p o 
stępy i  szereg projektów kodyfikacyjnych w chodzi już w  okres doj
rzewania.

— Sprostow ania, za które nikt nie ręczy. W  numerach np. 41, 
75, 78 , 88 Dziennika ustaw R. P., a zresztą w  tylu innych jeszcze z 
każdego rocznika Dz. u. R. P. znajdujemy sprostow ania rozporządzeń  
a traktatów m iędzynarodow ych a m oże, gdy poszukam y lepiej, też n ie
których ustaw  — przez nikogo nie podpisane! Za autentyczność 
i  praw dziw ość tych sprostow ań ręczy zatem co najwyżej nieznany ze- 
©er Drukarni państw ow ej, podczas gdy ustaw odaw ca nadal obstaje przy 
swej om ylności. Kiedyś dawniej błąd w  Dzienniku ustaw  był rzadko
ścią jak stara marka z w yspy M aurycego, dziś ustaw y rojące się 
od b łędów , będące częstokroć w  całości błędem , — w eszły  w  modę 
jak tańce ludożerców. Jakie zaś ustawy, takie ich sprostowania. Te 
są m oże zwiastunam i anonim ow ego w  przyszłości ustaw odaw stw a, 
które zw ali ze siebie odpow iedzialność na zecerów . Musimy zbadać, 
czy już np. rozporządzenie w aloryzacyjne nie w yszło  bez podpisu.

— Sprostow anie b łędów  drukarskich Do poprzedniej części roz
praw y p. t. „O Sąd Najwyższy" w  zeszycie  Nr. 9 —10 Gł. pr. w kra
dło się kilka błędów  drukarskich, z  których w ażniejsze prostujem y: Ns 
str. 12 podtytuł II brzm ieć ma: „W ylinjow anie kasacji i rewizji" (nie  
zaś: rew izyj); — na str. 17 w iersz 21 od dołu ma brzm ieć: In
stytucje prawa żyw ego w yrosłe z w łasnej gleby m ogą być i t. d. — 
nae zaś: Instytucje prawne pod innem niebem, w in n y m  klimacie i t .  d. 
—. gdyż ten w iersz m ylnie w  to m iejsce przerzucony, m ieścić się ma 
dopiero w  dalszym  ustępie, w e w ierszu  7 od dołu, gdzie też się znaj
duje; wreszcie na str. 24 po wierszu 12 od góry opuszczono słowa : „o który 
już w poprzednim rozdziale II pod 5) zawadziliśmy” i t. d. — Redakcja.

R edaktor naczeln y  i odpow ied zia lny: Dr. HNZELM LUTWflK 
•D rukarnia L w ow ska* Lwów, K opernika 11.
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Prawo nietykalności adwokackie].*)
(Autoryzowany przekład z niemieckiego).

Ojczyzną p raw a nietykalności w jego istocie jest Angljia, gdzie 
po raz  p ierw szy  w  r. 1689 !z mocy „D eclaration o f righ ts 'f 
w prow adzono w olność słow a i g łosow ania dla członków  p a r 
lam entu. N ietykalność formEiłlrta w yrażająca  się w  potrzeb ie przy
zw olenia  parlam entu  n a  ściganie posłów  z pow odu przestępstw* 
popełnionych poza spraw ow aniem  m andatu  poselskiego była  do
piero  dziełem  francuskiego Z grom adzenia N arodow ego.

Anglja i F rancja  są też p ierw szym i krajam i, w  których 
immumłtas adw okacka od daw nych już czasów  zw yczajow o się 
ukształtow ała . Byloff (II. c. str. 20 nast.) dopatruje się z resz tą  
pozytyw nego uznania tego  przyw ileju zw yczajow ego w e F ra n 
cji p rzez frane. ustaw ę p raso w ą  z 21 lilpca 1881 (art. 41), L offler
n a tom iast b roni zdania  odm iennego (1. c. s tr. 397) określając
nietykalność adw okacką w e Francji tylko jako privi!leg;ium causae. 
w postaci 1‘im m unite de la defense.

O h  i s t o r j i adw okackiej im m unitas w A u s t r  j i tru d n o  
w łaściw ie mówić, iłleże przed ordynacją adwok. z 6 Jipca 1868 
Nr. 96 Dpp. nie znano w  żadnym  z krajów  austrjackieh in sty 
tucji tego  rodzaju. P rzypuszczalnie też ani tw órcy  tej ordynacji, 
ani tw órcy  ordynacji adwok. b a d e ń s k i e j  z sr. 1864, n a  której, 
tam ta  się w zorow ała , nie rnreJi na m yśli n ietykalności k a rn o - 
sądow ej, aczkolw iek Byloff innego jest zdania, w yw odząc § 10

*) Zgodnie z zapow iedzią zaw artą w uw adze red. do artyimlu
tegoż Autora pt. „Anarchja w  praw ie z nadmiaru ustaw 1* w  zesz.
Nr. 9 dO Gt. pr., ogłaszam y niniejszem  z obszernego manuskryp
tu nadesłanego nam przez Szan. Autora jeden z aktualnych obecnie  
też dla nas rozdziałów  n ieogłoszonego  jeszcze dzieła jego konkurso
w ego  pt. „Die Advokatur to Oesterreich". — (Przyp. Red.).

Z Lteritury tyczącej się tem atu przytacza Autor w manuskrypcie 
na razie następujące: 1) Fritz v. Byloff: „Das advokatorische lm m uni-
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ordynacji badeńskiej — w szak  zupełnie pokrew ny przepisow i 
§  9 austr. ord . adw . — w p ro st z p raw a francuskiego.

P rzepis § 10 ord . badeńskiej, k tó rą  bądź co bądź liczne 
p rzen ikają  urządzenia francuskie, opiew a następująco:

„Die A nw ałte simd b e f u g t ,  a M e s  w as sio zur V ertre- 
tung  d e r  R e c h t e  ih re r  P a rte i fiir cienlich e r  a c h  t e n ,  u n u a i -  
w u n d e n  vorzutragen und ihre Angriffs- u n d  Y erteid igungs- 
m itte l i n  j e  d e r  W e i s s  z u gebrauchen . w elche m it ih rer 
V o i 1 m a c h t u n d  d e n  G e s e t z e n  vere inbar ist und i h r  e m 
G e w i s s e n  nicht w iderstre ife t."

Jak o  p en d an t do pow yższego przy taczam y już na tem m iej
scu § 9 obow iązującej austr. ordynacji adw ok. z r. 1868, k tó ry  
głosi.:

„Der A dvokat is t y e r p f l i c h t e t ,  c ie  iibsrnom m enen Ver- 
tre tu n g en  dem  G e s e t z e  g e m a s s  zu fiihren und  die R e c h t e  
se in e r P a r te i g e g e n  J e  d e r  m a n n  mi t  E i f e r ,  T r e u e  u n d .  
G e  w i  s is e n  h  a f t  J f e k e i  t ;zu vertre ten . — E r is t b e f u g t ,  Al 
l e  s wa s  er  n a c h  d e m  G e s e t z e  zur V ertretung  s.einer P a rte i 
fiir dienlich e r  a c h  t e  t, u n u m w u n d e n  yorzubringen^ ihre A n- 
giriffs- u n d  Vertei»JigungsniiUei in  j e d e r  W e i s e  zu gebrau- 
chen, weJche s e i n e r  V o  1 i m a c h t ,  s e i n e m  G e w i s s e n  u n d  
d e n  G e s e t z e n  n ich t w id erstre iten ."

J e s t  to  o tóż rzeczą zadziw iającą, że adw okatu ra  austrjacka 
nie była dostatecznie  św iadom ą tego skarbu  i że p rak tyka  są- 
dow o-karna , pow odując się p o c z u c i e m  i n  s t y  n k  t o w e m, iż 
a d w o k a ta  pełn iącego  sw e obow iązki zaw odow e niepodobna oce
n iać na rów n i z jego kil entem , przy jm ow ała różne  punk ty  w idzenia 
— (tak  np. b rak  bezpraw ności czynu, por. choćby orzecz. wied, 
S ąd u  Najw. z 2/6 1901 L. 8652, Zb. 2625, z 29/8 1900 L.14615, 
Z b. 3198, z 30/4 1907 L. 5696 Zb. 3342 etc.) by a d w o k a ta - 
zw łaszcza  w  p rocesach  o  ob razę  czci — uniewinnić. W  rzad 
kich też daw niej wypadkia ih adw okaci obw inieni pow oływ ali się 
n a  przyw ilej w olnościow y z § 9 ora. adw . i  dopiero w  ciągu 
ostatn ich  jakich dw óch lub trzech dziesiątków  la t p rzec iw sta
w ian o  oskarżeniom  przyw i ej ten  z p e lnsm  uśw iadom ieniem , a sę
dziow ie n ie jed n o k ro tn ie . też op ierali n a  nim  w yrok i uw alniające.

Także nauka i dążności reform acyjne korporacyj stanow ych 
dop iero  w  ciągu  ostati i h 15 czy 2C la t w ykazują  żyw sze i grun- 
tow niejsze zajęcie się zagadnieniem  p raw a  nietykalności, i stąd 
też w yszły  p ro jek ty  reform acyjne, p rag n ące  z jednej s trony  za-

tatsrecht in Oesterreich" Graz 1913; — 2) Al. Lóffler: „Dąs advo- 
katorische Immunitatsrecht in O cstcrre.ch1' (w Oesterr. Ze tsehrift fiir 
Strafracht 1913 str. 388 i nast. — Krytyka monogratji v. Byloff ); —
3) Gerichtshalle 1900 str. 589 n a st:  „Die Immun tat d ts  Advoka'en- in 
A usiibung seines Berutes"; — >*, Jul. Kann: „Die Verantwortlićhkeit 
des A-dvokaten in Ausiibung sećnes Bsrufes" w  „Ger.-H.' 1904 str. 
325 n a s t ;  — 5) Stenogr. Protokoile des elftcn osterr. A dv.-tag:s 1908 
str. 53—61; — 6) Allg. ost. Gerichts-Ztg. 1910 Nr. 31: „Die Immunitat 
des V ertsidigers“ ; — 7) Jul. Raumann: „Advok ten—Immunitet" w  Ger.- 
H. 1911 str. 421; — 8) Gerichts-H. 1914 str. 277: „Das advokatorische 
Im m unft3tsrecht“ ; .— 9) Juristische Elatter 1914 na tensam temat. T e  
dw a artykuły 8) i 9) zaw ierają rów nież om ów ienie m onografji Byloffa.



Nr. 13- 15 G L O S  P k  A W  A Slr. 3

bezpieczyć to  p raw o  zaw odow e a z drugiej też p raw o w społobyr 
w ateli. Lecz p raw o  do sław y  za to, iż ta  p re ro g a ty w a adw okatu ry  
'doczekała się w reszcie należytego w yśw ietlenia, należy przyp i
sać  bezsprzecznie adw okatow i i p ro feso ro w i un iw ersy tetu  w  G rac u 
D rowi F ryd . v. B y lo ffow i, k tóry  pośw ięcił jej w yczerpujące stu- 
djum, w  uw adze już poprzednio zacytow ane.

.P rz e z  „ n i e t y k a u n o ś ć  a d w o k a c k ą "  rozum iem y p o rę 
czone c z ł o n k o m  s t a n u  a d w o k a c k i e g o  w  w y k o n y 
w a n i u  z a w o d u  i w  z a k r e s i e  u s t a w o w y m  p raw o do 
b e z k a r n e g o  n a r u s z a n i a  obcy;h  in teresów , zażyw ających 
poizatem o c h r o n y  k a  r  n o- pi r i a  w n  e j. (Por, Byloff 1. c. str. 1 
i nast.).

Z te j definicji w yszczególnić należy następujące znam iona 
pojęciow e:

1) P raw o  nietykalności przysługuje t y l k o  członkom  s t a n u  
adw okackiego, do k tó rych  zaliczyć też oczywiście należy prócz 
adwmkatów, rów nież w pisanych na  listę  a p l i k a n t ó w  adw o
kackich. W ynika to jasno z §§ 20, 23, 33 ord . ,adw. i §§2 i; 3 
Stat. dysc. jako też ze zw iązku w ew nętrznego  §§ 9 i 15 ord . adw. 
tn m u n ita s  przysługująca aplikantom  daje się też w yw nioskow ać 
z sam ego  celu tej p rero g a ty w y  zasadzającego się n a  um ożliw ie
niu sw obodnego zastęp stw a  in te resów  k i entelij, ileże celi ten 
nie da .by  się osiągnąć, jeśliby aplikant pełniący ustaw ow o un o r
m ow ane p raw o substy tucji był w yłączony o d  korzystan ia  z te 
go uprzyw ilejow ania. P rak tyka  też w tej mi -rze nie m iała nigdy 
w ątpliw ości. Kie służy n a tom iast im m unitas członkom  innych s ta 
nów  (np. notarjuszom , a jen tom  publicznym , ajentom  w ojskow ym ) 
naw et, jeśli zaw odow o zastępują in teresy  stron.

2) P raw o  n ietykalności ch ron i członków  adw okatu ry  j e d y 
n i e  w  w y k o n y w a n i u  s w e g o  z a w o d u .  (§§ 8 i  9 ord . 
adw .). A dw okatow i prow adzącem u w  sądzie sw oją w łasn ą  sp ra 
w ę należałoby  p rzyznać ten przyw ilej, jeśli sp raw a  podlega p rzy 
m usow i adw okackiem u.

3) N ietykalność nie jest upraw nieniem  bezwarunkowem u lecz 
istnieje jedynie w gran-jcach określonych ustaw ow o. P rzepis § 9 
ord . adw . pozw ala adw okatow i przytoczyć b e z  o g r ó d e k  t. j. 
•otwarcie i sw obodnie, w  s z y s t ko, co podług ustaw y u w a ż a  
z a  w s k a z a n e  do zastępstw a sw ego  k lijenta o raz  w ytaczać 
przysługujące k iijentow i — (verbum : ihre) — środki, zacpspne 
i ob ronne  n a  w s z e l k i  s p o s ó b ,  byłe nie w brew  z l e c e 
n i u  — (verbum : „V ollm acht" w staw iono tu  m ylnie zam iast 
„A uftrag") -  w b rew  s w e m u  s u m i e n i u  lun w b rew  
u s t a  w o m " .

Podrzędnej w ag i jest kw estja, czy istotnie jest „w skaza- 
' nem"' to, co adw okat za w skazane poczytuje; nie m ogąc bo

wiem  w iedzieć z góry, jakie stanow isko  sąd  zajmie, m usi adw o
k a t n iejednokro tn ie p rzy taczać tw ierdzenia, k tórych w yrok  nie 
uzna za przedm iotow e iub celowe.

Atoli „sw em u su m ier.ii"  nie oznacza tutaj przecież każdo-- 
ezesnego  sub jek tyw nego  p rześw iadczenia poszczególnych a d w o 
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k ató w  w kw estjaeh p raw a, etyki i przyzw oitości, albowiem  w  ten 
sposób sądząc, postradaliśm y w szelką ob jek tyw ną m iarę. Z d ru 
giej s trony  nie m oże też być m iarodajną ogólna dok tryna oby
czajow a, podług k tórej sum ienie dyktuje w o li.sw o je  norm y, kon
tro luje jej poryw y, ocenia m oralną w arto ść  jej czynów  i za
w iesza nad osobn ik i.m  n ieuchronne pokuty. R ozstrzygającym  b ę 
dzie tu  na tom iast pogląd  socjologiezny w ysnuw ający sum ień#1 
z życia społecznego. W  tem  pojęciu jest sum ienie ogółem  w y 
obrażeń  danego  osobnika o tem, w  jaki sposób działanie jego 
osądza społeczeństw o; k tó rego  on jest członkiem . Sędzia też po
zyska m iernik  przedm iotow y, gdy w yraz  „sum ienie" pojm ow ać 
będzie jako, rzęchy można, s ta łą  reprezen tac ję  danego społe
czeństw a w św iadom ości osobnika. Nie b rak  jednak in terpre- 
tów , k tó rzy  „sum ienie" z § 9 ord. adw . utożsam iają po p rostu  
z pojęciem  „boną fides". ( la k  np. Dr. K ienbóck w  referacie  na 
'VIII Zjeździe austr. adw okatów ).

4) W  obrębie pojęcia n ietykalności nie noże z na tu ry  rze 
czy chodzić o badanie  tych praw , k tóre  przysługują k a ż d e m u  
obyw atelow i, a w szczególności stronom  procesow ym , lecz je
dynie o tafcie działania, k tó re  podług norm  ustaw ow ych ule
ga łyby  karze, jeśliby nie poehodzFy od C2lnnka stanu adw oka
ckiego. Rdzeń p raw a  nietykalności tkw i zatem  w bezkarności 
d z ia łań  z regu ły  karygodnych.

Ja k  zaznacza v. Byloff, zabezpieczenie p raw id łow ego w y 
konyw ania obow iązków  zaw odow ych, należy do zadań  au tono
micznej dyscypliny stanow ej. Na niej zasadza się nieodzow ny ko- 
re la t n ie tykalności zaw odow ej, gdyż ta  jest tylko „w yrzeczeniem  
się p raw a karnego  ze strony państw a, ale nie glejtem  b ezk ar
ności dla czynów  przestępnych".

Co praw da, to uzależnienie sposobu obrony adw okackiej nie- 
tylko od sum ienia, lecz także od  „ustaw " — (verbum : „den 
G esetzen") — jest frazeołogją, w której m ożnaby — jak trafnie 
podniósł Dr. Ruzicka na XI Zjeździe austr. adw., — dopatrzeć 
się negacji całego  p raw a  nietykalności. H istorja redakcji § 9 
■ord. adw . poucza atoli, że w yrażenie  to. w staw iono zupełnie 
m echanicznie w ślad za w zorem  § 10 ord. adw. badeńskiej, 
nie zaś bynajm niej gw o i obaw y, iżby adw okaci w  raz ie  opuszcze
nia* słów  „den G esetzen" byli tem sam em  upow ażnieni do p rze
kraczania  w szystkich ustaw .

Co się tyczy jurysprudencji sądow ej, pozw alam  sobie w sk a
zać na orzeczenia cy tow ane w  m onografji v. Byloffa, ponadto  
zaś zw racam  uw agę na orzeczenie z 11 list. 1913 Kr. V I189/13

(u Lófflera, ósterr. R echtssprechung in S trafsachen  5 Bd. 
Nr. 516) — dotyczące istoty czynu z § 314 ust. kar. zarzu
conej adw okatow i, a rozpatryw anej z punktu wadzenia p raw a 
nietykalność i.

Rzadko k tó ry  p a rag ra f naszej ord. adw. ulegał tak  roz
bieżnym w ykładniom  i był przedm iotem  tak  zagorzałych  spo
rów , jak  § 9. Rzecz p rosta  bow iem , że w szelka w ykładnia roz
szerzająca pow odow ać tu musi krzyw dę strony  przeciw nej, a znów
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w yktadnia  ścieśniająca jest rów noznaczna z k rzyw dą adw okata  
i  jego klijenta, zw łaszcza, gdy pierw szem u zagrażało  n iebezpie
czeństw o  karno-sądow ego  ścigania na podstaw ie § 305 ust. kar. 
Nie tilega też w ątpliw ości, iż n iepodobna skonstruow ać takich 
ogólnych zasad  praw nych, zaporr.ocą k tórych te przeciw ieństw a 
dałyby się ku zadow oleniu w szystkich  w yrów nać.

U znaną jest jedynie zasada, że w  in teresie  pow szechnym  
rzeczn i.tw a  p raw nego  i z punktu w i ’zen'ja w yższych in teresów  
praw a należy n ietykalności adw okaci i ej w  razach  w ątpliw ych 
w  stosunku do p raw  strony przeciw nej p rzyznać p ierw szeń
stw o. W ynalezienie pojednaw czej d rogi pośredniej jest zadaniem  
niety lko  norm  ustaw ow ych, lecz m oże jeszcze w w yższym  sto
pniu zadaniem  tak tu  sędziow skiego.

P rag n ąc  tę najw łaściw szą drogę w ypńśrodkow ać, w ystępo
w ano już z najrozm aitszym i projektam i. P ro jek t w iedeńsk i z ro 
ku 1906 o b ra ł następującą form ułę:

,,Der A dvokat ist befugt, ałles, w as er naeh dem  G esetze zur 
V e r tre tu n g . se iner P a r ts !  fur ć i  nliieh erachtet, unum w unden wor- 
zubringen, A ngriffs- u n d  V ertci :'^ungsmi!ltel, w  cl che d e m  A u l 
t r a  g e  und s e i n e m  G e  w i s  s e n  f ie h t w iiierstreiŁen in jeder 
W eise zu  gebrauichen. I n s b e s o n d e r e  i s t  d e r  A d v  o k a t  

; f i i r  d i e  i n  A u s i i b u n  g s e i m e s  B e r u f e s  g e m a e h t e n  
. A e u s s e r u n g e n  n u r  i n s o f e r n  s t r a f r e c h t i l i e h  v e r -  
a  n  t  w  o r  t  i i c h,  a i s  s i e  o f f e n b a r  m i t  d e r  S a c h e  i n  k  ei- 
m e r l e i  Z u s a m m e m h a n g  s t e  h e n " .

Pow yższa redakcja  w ystaw iona była na zarzut, iż prawą, 
s tro n y  przeciw nej nie doznają w  niej dostatecznej ochrony  i że 
zw łaszcza m ała  fides m ogłaby niepoha n ow ar le się srożyć, o ile- 
b y  w yrażen ie  „G ew issen“ nie było pojm ow anem  w  znaczeniu  
„bona fides" i to stanow isko też za ją ł w sw ej rezolucji XI austr. 

.Z jazd. adw . 1908.
P ro jek t r z ą d o w y  ord . adw . z r. 1911, Nr. 1046 załącz., 

■do pro tok . stenogr. Izby posłów , sesja XXI, też d latego w łaśnie 
— i  imając w prost na w zględzie § 328 iaustr. projektu  p ierw ot
nego do ustaw y kam ., opiew ającego, iż „spraw ca nie ulega 
karze, ilekroć w edług  treści i  form y obw inienia spełnia jedynie 
obow iązek" — sfo rm ułow ał dotyczące postanow ienie  sw ojego 
§ 12 następująco:

„Der Adwokat ist verpflichtet, ćie ubernom m enen V ertretun- 
egen dem  Gesetze gem ass zu fuhren  und die R cehte se ińęr Par- 

te i gegen  jederm ann  m it E i.er, T reue und Gewi-senhaftifgkeiS 
zu vertre ten . E r ist befugt, alłes, w as  er mach dem  G esetze 
zu r V ertre tung  se iner P a rte i fur ćieniich e ra .h te t, unum w un
d en  woizubriingen, sow ie Angi??fs- und Yerteiidigungsm ittel, w ei- 
che dem  A uftrage, dem  G esetze und  seinem  G ew issen nieht 
w iderstre iten , in  jeder Weisie zu gebrauchen.

D er Adwokat is t fui dis A eusserungen, die er a is Y ertre ter 
©der V erteid iger gem ach t hat, s tra frech t ich n icht werantw ertlijeh; 

«es W are denn, dass e r  sie  in b e l e i d i g e n d e r  F o r m ,  w i
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d e r  b e s s e r e s  W i s  s e n  oder g r  ob f a h r ł & s s i g  vorgebraeh t 
hat o d e r dass sie o f f e n b a r  n i c h t  z u r  S a c h  e g e  h ó r  t e n“ . 

P ow yższą o snow ą przepisu  p ragnie  pro jek t rządow y z ro 
ku 1911 u rzeczyw istn iać zasady  dotychczasow ego orzecznictw a 
sądow ego  i pow szechnego p rzekonania  p raw nego, — w ycho
dząc z  założenia, że zastępstw o rzecznika p raw nego  spełnić, 
m oże sw ój cel jeszcze i w ów czas, „gdy się w yrzekjńc oddzia
ływ ania  na słuchaczy łub czytelników  zapom ocą złośliw ego lub' 
n iew łaśc iw ego  dowcipu, zapom ocą grub jaństw a, obraźiiw ego s a r 
kazm u, szyderstw a  lub innej zn iew agi". CMotywa str. 53).

v. Byloff atoli przeciw staw ia pow yższem u pro jek tow i n a s tę 
pującą form ułę:

„Der A dvokat ist fiir A eusserungen, die er m  seinem  B e- 
r u f e  mimdlich oder sch rif tich  v o r  G e r i c h t  o d e r  a n d e -  
r e n  B e h  o r d  e n  m acht, s trafrech tlich  n i c h t  v e r a n t w o r t -  
l i c h ;  f i i r  s o n s t i g e  b e r u f l i c h e  A e u s s e r u n g e n  ist er 
strafrech tlich  nur d ann  w eran tw ortich , w enn iia  in beschiimpfen- 
der Form  oder w ider besseres W issen vorgebrach t w erden, 
o d er w enn  sie o f f e n b a r  n ich t zu r Saehe gehóren".

Pow yższe nieogran iczone p raw o (nietykalności adw okackiej, 
zw ane przez Byloffa ,,V erfo lgungsprraIeg i'jm “ istn ieje w e W ło
szech i w  Anglji. (Por. v. By.off, str. 10, Atoli Lóffler zd. en. 
w ykazał w  sposób przekonyw ujący, że Byloff w  swej form ule 
p raw a nietykalności sięga zbyt daleko).

L óffler natom iast proponuje następu jącą osnow ę przepisu : - 
„Der Adwokat ist fiir b e l e i d i g e n d e  A eusserungen, dfe 

e r  ais V ertre te r oder V erteid iger im  g u t e n  G ł a u b e n  gem acht 
hat, n u r dann strafrech tlich  veran tw ortlich , w enn e r sic in b e - 
s c h i m p f e n d e r  F o r m  yo rg eb rach t hat, o d e r werm sie o ffen 
b ar nicht zur Sache g e h ó r te n " . ')

N iety lk o  d la  k w e stj i p orządk u  sy s te m a ty c z n e g o  le c z  także  
d la  sam ej is to ty  p r a w a  n ie ty k a ln o śc i je s t r ze c z ą  d u ż e g o  zn aczen ip  
zb a d a n ie , c z y  n ie ty k a ln o ść  jest p r z y w i l e j e m  s t a l a o w y m ,  
c z y  t eż  z a w o d o w y m .  v . B y lo ff  z  ro zm a ity ch  w z g lę d ó w  w y 
p ro w a d za  w n io se k , iż  m a m y  tu do czy n ien ia  z p rzy w ile jem  sta 

*) W  związku z powyższemu formułami nasuw a się sam o przez 
się porów nanie ich z dotyczące n postanow ieniem  art. 9 Dekretu w  
przedm iocie statutu tym czasow ego Pał estry Państw a P olsk iego z 24 gru
dnia 1918 Nr. 22 Dz. p. P. P. obow iązującego na ziem iach b. zabo
ru ros., który to art, 9 brzmi:

„Adwokat przy w ykonyw aniu sw oich obow iązków  korzysta z w o l
ności słow a i pisma.

„Za n a d u ż y c i e  tego praw a, st mówiące zn iew agę stron, ich 
zastępców , św iadków  i biegłych, adw okat m oże być pociągnięty do- 
odpow iedzialności dyscyplinarnej z inicjatyw y rady adwokackiej, sądu, 
urzędu lub osoby poszko..ow enej. Osoby do spraw y nie w pływ ające, 
na czci poszkodow ane, mają praw o skargi już to dyscyplinarnej, już 
to sądowej.

„Za w szelk ie inne nadużycia' w olności słow a  * pisma w  p o stę 
pow aniu sądow em  odpow iada adw ok t bądź dyscyplinarnie, bądź s ą 
dow nie. W szczynanie postępow ania przy przestępstw ach, dochodzo
nych z urzędu, pozostaw ia się inicjatyw ie kompletu sądzącego, poza- 
tem oskarżycielow i prywatnemu".
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now ym  w  odniesieni 4 do pew nych czynności zaw odow ych, m nie
m am y ątoli, że lepsze uzasadnienie znajduje zdanip, iż chodzi 
tutaj o  p raw o  zaw odow e stan u  adw okackiego, ileże ustaw o
daw ca nie pow oduje się zam iarem  uprzyw ilejow ania s t a n u  
adw okackiego jako takiego, lecz raczej u łatw ienia m u w ykony
w an ia  zaw odu w in teresie  strony. Co dio m nie, to w ahałbym  się 
n a w e t m ianow ać upraw nienie to  przyw $ejem , a to  z uw agi na  
to, iż z przyw ileju w olno zrezygnow ać, co atoli w edług tra fnego  
poglądu v. Byloffa odnośnie do n ietykalności adw okackiej, jako 
stanow iącej ius pubiim m  nie jest dopuszczalne. W nikając w  isto
tę tego upraw nienia, należy bądź co bądź m ieć na  oku, iż źró
dłem  jego jest i n t e r e s  s t r o n y .  T o  też m ożnaby je pojm o
w ać raczej jako p re roga tyw ę k i i j e n t a ,  której adw okatow i w y
rzec  się nie w olno, podobnie jak p raw o  n ietykalności posel
skiej poczytyw ane jest jako przyw ilej w yborców . (Por. Dr. Emil 
Schw arz  w  Czasopiśm ie G riinhuta, XXXIII, str. 716). T ego  za
patryw ania , że chodzi tu raczej o  p raw o kii enta, zdaje się być 
rów nież orzeczenie Sądu Najw. z 28 stycznia 1908 Zb. N. F . 
Nr. 3421, w ydane w skutek  zażalenia n iew ażności w  obronie u sta 
w y, a w  m yśl k tó rego  adw okat n a  zasadzie § 9 ord. adw . nietvlko 
był upraw niony, lecz także byl zobow iązany przytoczyć wobec 
sądu  pew ną k arę  poniesioną poprzednio p rzez stronę  p rze  
ciw ną. Rów nież Dr. R uzi.ka  podniósł w dyskusji n a  XI austr.. 
Zjeździć adw . (str. 57 stenogr. prot.) zupełnie trafnie, że ad w o 
k a t nietylko m a p raw o  przy taczan ia  pew nych okoliczności, lecz 
też obow iązany  jest do tego w  in teresie  strony.

„Uciskać w olność słow a obrońcy  — pow iada B erryer w  swej 
przedm ow ie do dzieła: „Le m m istere  pubiic e t łe  b a rreau “ — 
(Paris 1860) — znaczy  obrażać sw obodę myśli, d ław ić słuszne 
skarg i, uśm iercać okrzyk sumie,nija!“  — P odobną w y raża  m yśl 
v. F rydm ann  w  Ju r. Bi. 1879/3: „Sw oboda obrony nie jest przy
wilejem dla dum y kilku obyw ateli, jest ona raczej p raw em  w y- 
m agalnem  dla w szystkich, jest ona jedną z najskuteczniejszych 
gw arancyj bezpieczeństw a i spraw iedliw ości w  życiu Obywatei- 
skiem “ .

Znacznie odbiegają od tej osnow y projekty statutu adwokatury 
P. P. w ypracow ane w  r. 1920 przez Komisję lw ow skiej Izby A dwo
katów , oraz przez Komisję lw ow sk iego  Związku adw okatów  pol
skich. Obydwa ta projekty zgodne są w  tem, że adw okat w w yk o
nywaniu obowiązku zaw odow ego, korzystając z w olności siew a i pi
sma, nie m oże być za nadużycie taj w olności pociągany do odp o
w iedzialności karno-sądowej, a jedynie dyscyplinarnej i że  władza  
dyskrecjonalna Sądu i W ładz państw ow ych ogranicza się w  stosu n 
ku do adwokata w  czasie jego urzędow ania tylko do środków  u- 
irzym ania porządku i pow agi urzędow ania, z w ykluczeń em w sze l
kiego rodzaju kar, z  prawem  przekazania spraw y do postępow ania  
dyscyplinarnego w łaściw em u dla adwokata sądow i dyscyplinarnemu.

P od zie lim y  też w  zupełności to  stanow isko, uważając na podsta
w ie  w ieloł cnieh dośw iadczeń, że w szelkie inne rozw iązanie kw estji 
w iedzie stale do w yników  w sob ie  sprzecznych i w ręcz iluzorycz
nych. — (Przyp. Red.).
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P on iew aż  w szelki przyw ilej s tan o w y  lub zaw odow y zw ykł 
w yw oływ ać n iekorzystną dla stan u  reakcję, byłoby rzeczą  po
żąd an ą  w  in teresie  bezspornego  w ykonyw ania funkcyj zaw o
dow ych, iżby ustaw a cele, do k tó rych  zm ierza zapom ocą niety
kalności adw okackiej, określi a n i e  j a k o  p r a w o ,  l e c z  j a k o  
o b o w i ą z e k .  Podobnie jak p ierw sze zdanie § 9 austr. ord. 
adw . z o b o w i ą z u j e  adw okata  do p row adzenia  objętych za
stępstw  podług w skazań  ustaw y  i do w staw iania  się o p raw a 
sw eg o  M ijenta przeciw  każde nu w  sposób gorliw y, w ierny  i 
sum ienny, tak  też m ożnaby następujące w  dalszem  zdaniu p ra 
w o nietykalności opisać w  ten sposób, iż „ jest o b o w i ą z k i e m  
adw okata  przytoczyć bez ogródek  w szystko, co do zastępstw a 
klijen ta p rzydać ' się może, o raz  w ytaczać środki zaczepne i o 
bronne n a  w szelki sposób, byie nie w brew  zleceniu klijenta ani 
w b rew  swej dobrej w ierze".

M am to przekonanie, iż t e n ,  kom u adw o k at ubliżył, nie 
do pa trzy  się w  tem  żadnej obrazy sw ego p raw a, gdy będzie 
w iedział, że adw okat spełnił o b o w i ą z e k ,  a  niemniej, że ró 
w n ież  sądy k a rn a  starann ie j m ieć będą n a  w zględzie obow iąz
k i adw okata , niźli fałszyw ie częstokroć rozum iany przyw ilej za
w odow y i że też w p rak tyce rzadziej w ydarzać  się będą w y
roki zasądzające, niż i przy istn ieniu  dzisiejszego, w ielce opugno- 
w an eg o  p raw a  nietykalności lub choćby w razie przyjęcia wspo
m nianych  pow yżej projektów  reform acyjnych.

v. Byloff tw ierdzi, co p raw da, iż ś w i a d o m e  naruszan ia  
obcej sfery  p raw nej jest w prost zadaniem  adw okata. (1. e. tstr. 
48 nast.). M niem am  atoli, że stan adw okacki pow inien w y strze
gać  się w szystkiego, co w yg ląda  na  przyw ilej: w szystk ie do
tyczące postanow ienia p raw n e  m uszą się pow odow ać prawami, 
i  in teresem  kli enta, zw łaszcza zaś, gdy chodzi o p raw o niety
kalności, o przym us adw okacki i uchylenie w szelkich ograniczeń 
adw okack iego  zastępstw a. O ile upraw nienia  te sprzyjają też 
in teresom  adw okata, to w  każdym  razie publiczność żyw ić musi 
p rzekonanie, że polega to tylko na refleksyjnem  oddziaływ aniu 
in te resu  klijenta. Zaufanie do bezinteresow ności adw okata  m usi 
być gruntem , z k tó reg o  pow aga adw okatury  urasta.

W obec w ielostronnej krytyki, z jaką spotkał się p ro jek t 
rządow y  z r. 1911 należy zaznaczyć, że p raw o -nietykalności 
nie m oże być oceniane w yłącznie z punktu  w idzenia adw okata  
i k lijenta, lecz że też p raw a osób t r z e c i c h  w chodzą w ra 
chubę. R ozszerzenie adw okackiej im m unitas w  tym  stopniu, jak 
to  projektuje v. Byloff, w yw ołałoby  ze strony publiczności r e 
akcję, k tó ra  nie przyn iosłaby  and stanow i, ani in teresom  kli- 
j en telli pożytku. Aczkolwiek zaś Byloff s ta ra  się zrów now ażyć 
n ietykalność zaw odow ą niezbędnym  korrełatem . dyscypliny za
w odow ej, k tó ra  pow inna być jego zdaniem  tem  surow szą, im 
rozłeglejsza jest im m unitas, to jednak nic m ożna przeoczać, że 
obrażonem u nie przysługuje w  postępow aniu  dyscypLinarnem
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p raw o in terw encji i n ie m oże on w  razie  orzeczenia  uniew innia
jącego dochodzić sw oich p raw  w drodze zażalen ia  2)

O biektyw na ocena austr. projektu rządow ego  z r. 1911 m usi 
przyznać, że zaw iera on n a  ogó ł roz tropne  rozw iązania zag ra
nienia, aczkolw iek o ew entualnych popraw kach  tmożnaby jesz
cze dyskutow ać. 3)

Zagajenie dyskusji o prawach i ob<> 
wiązkach adwokatury.

Z am ieszczonym  pow yżej artyku łem  Dra N eugróschla o  sw o
bodzie p a r excellence adw okackiej, o w olności słow a obrończe
go, pragnęlibyśm y zainicjow ać dyskusję — tak  n iespostrzeżenie 
o d  la t  kilku zamiiM ą — o przyszłym  ustro ju  adw okatury  w 
Polsce.

W szak  adw okatu ra  u n as  — na trzy  dzielnice po dziś dzień 
rozbita — głębszy, p rzepastn iejszy , ni n i gdziekolw iek indziej, 
p rzebyw a przełom . N ajboleśniejsza m yśl tkw i w tem, że u nas 
nietylko stosunek adw okatu ry  do m agistra tu ry , do kłijenteli,, do  
społeczeństw a i do P aństw a, jest w wielu punktach zachw iany, 
rozluźniony lub n aw e t zerw any, lecz co go rsza : i na  w ew nątrz , 
w  łonie naszem  istn ieją ciem ne czeluście społecznych przeci
w ieństw , dotychczas n ieprzebyte, niepokonane, n iew ypow ie
dziane . . .

Gdy zaś pom im o to — (lub d latego?) — p raca  nad  jednoli
tym sta tu tem  ad w o k atu ry  Rzpltej Polskiej zdaje się dziwnym

2 Inaczej jednak w  „statucie tym czasow ym  Pal estry Państw a P o l
skiego z  24/12 1918, który w art. 44 postanawia, iż „obw iniony i 
sk rżący są s t r o n a m i  w  postępow aniu dyscyplinarnem" zaś w a r t  
40 i 51 przyzin: ;e prawo skargi i prawo zażalenia od w yroku u w a l
a ł ijącego lub skazującego tylko na karę przestrogi, napomnienia lub 

•asgany także osobom  prywatnym . Projekt statutu adwokatury Pań
stwa Polskiego opracow any przez lw ow ski Związek adw okatów  pol
skich w r. 1820 przyznaje w art, 59 do 61, 65, 69 i 52 poszkodo
w anem u w  postępowaniu dyscyplincroem  stanow isko analogiczne do 
strony interesow anej prywatnej z prawem odw ołania się od w yroku  
uwalniającego, zaś projekt lw ow skiej Izby adw okatów  rów nież w  r. 
1920 przez specjalną Komisję opracow any, acz. drukiem nie o g ło szo 
ny przyjmuje tę konstrukcję z tą odm; mą, że w rozpraw ie przed 
sądem  dyscypl. brać m oże udział poszkodow any jedynie przez za
stępcę z  grona adw okatów  lub adw okat będący sam poszkodow a
nym. (Przyp. Red.).

") Prof. Lófflsr I. c. str. 389 sądzi, że formuła projektu jest 
z.Dyt rozciągłą, n ie  ma ona bow iem  na w zględzie d o b r a  p r a w 
n e g o ,  skutkiem czego też obraza majestatu, zdrada gław na, obraza 
religii lub wyznań w  państw ie uznanych itp. przestępstw a podpa
dałyby pod immunitas'. — Inni natom iast domagają się w ykreślenia  
z  § 12 projektu z r. 1911 słów  „in beleidigender Form", gdyż sło 
w am i temi wprowadza się znowu odpow iedzialność niby tylną furt
ką. (Przyp. aut.).
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trybem  w śród  ciągłych rozw ażań  i p rzygotow ań ustaw ać, czy
n iąc  n aw et o d  czasu  do czasu z każdym  krokiem  naprzód  po 
d w a  k roki w stecz, — uw ażam y za rzecz p ierw szorzędnej w agi 
publicznej rozbudzić w reszcie  — opinję publiczną i zająć u- 
tnysły  żyw otnem i d la  ogółu społeczeństw a, a nie tylko dla na
szeg o  „cechu" zagadnieniam i e lem entarnych  p raw  i obow iąz
ków  adw okatury .

Nie dajm yż zagadnii m iom  tym  zejść z porządku dziennego! 
Je s t to bow iem  dla nas rzeczą  pew ną, że jedynie z pow szech
nej, o tw arte j i szczerej w ym iany zdań m iędzy w szystk iem i g ra 
nami, k tórych ona obchodzi, a  nie z tajnych lub partyku la r
nych konw entów , w yłonić się m oże — i  z czasem  się w y
łoni s z c z e r z e  jednolity, s z c z e r z e  państw ow y  i  s z c z e r z e  
w olnościow y s ta tu t P atestry . feny s ta tu t P ałestry , n iź 'i taki, nie 
byłby  godzien sw ego m iana, n i ;  byłby w a rt dyskusji. A dw okatura 
m esw obodna, adw okatu ra  dzielnicow a, adw okatu ra  party jna  
to  chyba contrad ietiones in  adiecto.

Im m unitas adw okacka, k tó rą  neszem  zdaniem  rozum: ;e i o- 
kreślićby należało  nietylko jako „w olność słow a i  p ism a", lecz 
też jako w o l n o ś ć  d z i a ł a n i a  o b r o ń c z e g o ,  jest najcen
niejszym , bo .w alką  w ieków , k rw ią  licznych pokoleń okupionym, 
klejnotem  w  djadem ie p raw  i — obow iązków  adw okatu ry . W szak 
jest o n a  — podobnie jak np. w olność p rasy  — specyficznym  ty 'ko  
w  obręb ie  pew nej sfery  społecznej czy zaw odow ej w ykładni
kiem  pow szechnej, konstytucyjnie poręczonej sw obody oby w a
telskiej i zarazem  sw obody tej rodow itą  strażą. Już też s ta ro ży tn i 
G recy przez w yraz  „ izegoria" ro zu m ie ! w  p isrw szem  znaczsnuj 
„rów ną w olność czyli rów ne p raw o  m ów ienia" — a  w  dalszem  
znaczen iu : „ s w o b o d ę  o b y w a t e l s k ą ,  w o l n o ś ć ,  r ó  w -
n o ś ć " .  (Patrz : „Słow nik greckó-polski" Zygm unta W ędew skśe- 
go, W arszaw a, 1905, str. 356).

W szelkie p raw o  publiczne jest w sw em  najw yższem  pojęciu 
m a n d a t e m  i o b o w i ą z k i e m  społecznym  pro  salute reipu- 
blicae, a dotyczy to  w  pierw szym  rzędzie obyw atelskiej, a tem
sam em  też adw okackiej sw obody słow a. Szan. Autor naszego- 
dzisiejszego artykułu  w stępnego, — należąc do najstarszej ży
jącej generacji praw ników  — w yraża, jak w idzieliśm y i w  tej1 
tna te rji poglądy nacechow ane rnaczną dozą konserw atyzm u, k tó
ry  jako zasada społeczna m a niew ątpliw ie ró w n ą  liberalizm ow i 
rac ję  bytu. Atoli, ilekroć m ow a o  „sw obodach", konserw atyzm  
najstarsze j generacji lgnie irim owoli. do tradycji czasów  przed- 
konstytucyjnych, gdy adw okaturze d o b r z e  było z tem , iż przez 
rząd  była m ianow ana i o d  rządu  by ła  z a w is ła . . .  W szak i na
ród  cały, gdy p rzebyw ał w iekow ą niew olę, nie m oże odrazu  
w  sw em  najstarszem  pokoleniu naw rócić  się do wolności. To 
też pisząc się najzupełniej na  pogląd  kulm inacyjny Szan. Autora, 
Iż sw oboda obrony  jest o b o w i ą z k i e m  i w e form ie obow iąz
k u  pow inna być w  ustaw ie w yrażona, n ie  m ożem y w  kiiiku 
innych  doniosłych punktach  zgodzić się ze zdaniem  Szan. Au
to ra  i jesteśm y też przekonani, że uśw iadom iona w  duchu szeze-

Nr.  13 >5
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rze obyw atelsk im  część naszego  stanu  obrończego  te nasze z a 
s trzeżen ia  podziela.

P rzedew szystkiem , — niezaw isłość adw okatury  od  Sądu 
innych W ładz rządow ych! Ten postu lat uznany  expressis ver- 
bitj iuż w obow iązującej w  Małopoiisee dotychczas austr. ord, 
adw . z  r. 1868, p rzez n ikogo dzisiaj o tw arcie nie kw estiono
w any, bo z  istoty i celu społecznego adw okatury  w y p ły w a
jący, — pozostał w  przew ażającej m ierze m artw ą  literą , a  to  
nietylko dzięki zawille i w ieloznacznie sform ułow anej norm ie 
do tyczącego  przepisu  ustaw y, lecz głów nie i przedew szystkiem  
d latego , iż ta  sam a m ag istra tu ra , od  k tórej adw okat m usi być 
niezaw isłym , ba n aw et — i  to zazw yczaj — ten sam  sędzia, 
z k tórym  adw okat w  toku w ykonyw ania  obustronnych  funkcyj 
zaw odow ych na tle różnicy zdań się poróżnił, m a  p raw o a d 
w okata  ukarać, publicznie upokorzyć, a tem sam em  pozbaw ić go 
na p rzyszłość stanow czości i sw obody ducha, uzależn ił go in
telektualnie od siebie, w ytrącić  m u z dłoni raz  na zaw sze oręż 
obrończy, k tórym  adw okat pow ołany  jest szerm ow ać o prawm 
jako żo łn ierz w ym iaru  spraw iedliw ości, nie zaś popisyw ać się 
tylko jako ozdobną dystynkcją przy  uroczystych o k a z ja c h ! ..

A dw okatura nie m oże okupyw ać w olności słow a i dz ia ła
n ia  iakąś dw ojaką Jub n aw e t tro jaką rep resią  karną, gdy  za 
każdy  strza ł, k tó ry  poza cel w yleciał, m iałby adw okat ponosić 
pokutę: 1) od sądu, — -2) od strony  dotkniętej, — 3) od  swej 
autonom icznej w ładzy  dyscyplinarnej. W  szczególności, ilekroć 
chodzi o  ubliżenie pow adze Sądu ze s trony  adw okata , nie m ożna 
przeoczać dw óch rzeczy: że adw okat z regu ły  zdaje sobie zaw 
sze sp raw ę z hegem onji i prepoinderancji sędziego w  sa li są 
dow ej i że p rzeto  należy to  do najrzadszych w ypadków , iżby 
w  raz ie  scysji s tro n ą  p r o w o k u j ą c ą  był adw okat, — a  po- 
w tó re : że sędzia m aiący  adw okata  ukarać, nie rozporządza z a 
zw yczaj p e łną  w obec niego bezstronnością, skoro  w takich r a 
zach  zw ykł się u jaw niać i zaostrzać  o g ó l n o - z a w o d t o w y :  
a n t a g o n i z m  o b u  s t a n ó w  i gdy zw łaszcza w d o ty czą 
cym  za ta rg u  z adw okatem  sędzia byw a de facto s t r o n ą  p r z e 
c i w n ą .

N ow oczesne państw o  p raw orządne  nie m oże już istnieć i r o 
zw ijać się bez szczerze n iezaw isłego w ym iaru  sp raw ied liw ości 
Jeśli otóż nie um iem y sobie dziś w yobrazić  sędziego, k tó rego  
sum ienie byłoby k rępow ane nakazam i z góry, k tórem u m ini
s te r  lub prezes sądu m iałby  p raw o przepisyw ać, jak m a sądzić^. 
— to jakże w yobrazić sobie w  tem  państw ie  praw orządnem  a d 
w okata, k tórem u sędzia — . już nie poufnen.i podszepam i lecz 
publicznie zau  ieszanem i karam i dyseypkm am em i, czy n a w e t k a 
ram i zw yezajnem i m iałby p raw o dyktow ać, w  jaki sposób n a 
jeży bronić p raw  i in teresów  k łijenta? A jednak  — m im o w szel
k ich w olnościow ych haseł i form uł, p rzeżyw a ad w o k a tu ra  tę 
n iew olę ducha po dziś d z im  w e w szystkich trzech  dzielnicach 
Polski i jeśli m oże adw okatom  m ającym  siedzibę w  m iastach 
s t o ł e c z n y c h  niew ola ta nie daje się dzięki w yższem u tamże
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n a  o g ó ł  poziom ow i kulturalnem u sędzi iw  tak  dotkliw ie odczu
w ać, jak po zaściankach, to przecie pow szechnie w iadom o, iż 
„na p row incji", w której bytuje przew ażająca  część adwokatury* 
ro zg ry w ają  się na tle tej zaw isłości adw okata od sądu dzień 
w  dzień istne traged je!

M ożemy tedy tuszyć, że elita naszego stanu sędziow skiego, 
k tó ra  w łaśn ie  w dobie dcidejszej z okazji p ro jek tu  ustaw odaw 
czego o ustro ju  sądow nictw a słusznie i  stanow czo dopom ina 
się — jak  św iadczą o tem  artyku ły  w ybitnych sędziów  ogło
szone osta tn io  w  kilku czasopism ach praw niczych — o zagw a
ran to w an ie  pełnej n iezaw isłości sędziow skiej, nie zaw aha się ani 
n a  chw ilę uznać rów norzędny  postu lat stanu adw okackiego; — 
uznać; że ta niezaw isłość sędziow ska bez n iezaw isłości adw o- 
tu ry  ńie byłaby nigdy pew ną dnia ani, godziny.! Caeterum  cen- 
seo : adw okat pow inien  za nadużycia sw obody słow a i działa
nia przy w ykonyw aniu  sw oich funkeyj zaw odow ych odpow iadać 
p rzed  nikim  innym , jak tylko przed  w łaściw ym  sądem  dyscypli
narnym .

Pozatem  w zgląd  darszy, fundaentalnej w agi: P ro k u ra to r P ań 
stw a, m ieniąc się i; będąc oskarżycielem  p u b l i c z n y m ,  ni/e 
podlega w ładzy dyscyplinarnej sądu, nie ponosi dw ukrotnej, ani 
trzykro tnej rep resji karnej, gdy nadużyje w olności słow a, choćby 
n aw et lekkom yślnie posądził oskarżonego  o m orderstw o  lub 
św iadka o fałszyw e zeznania, choćby n a w e t w  sposób dr istycz- 
my w ystąp ił przeciw  zarządzeniom  sądu lub ubliżył pow adze 
sądu  niew łaściw em  w yrażeniem  się : w takich razach  B o że  go 
co  najw yżej spotkać ze s tro n y  sądu upom nienie, w ezw anie do 
porządku, w reszcie odjęcie głosu. Czyż te rem edury  nie m ają 
w ysta rczać  przeciw  w ykraczającem u w  tensam  sposób adw oka
tow i?  Czyż adw okatu ra  dlatego, iż nie pozostaje n a  u trzym a
niu S karbu  P aństw a, nie spraw uje urzędu p u b l i c z n e g o ?  Czyż 
b roniąc jednostkę, nieszczęsnego członka wielkiej rodziny spo
łecznej, nie jest adw okat przedstaw icielem  i  obrońcą n a j w y ż 
s z y c h  in teresów  spo łeczeństw a i p ań stw a?  Jakże m ożecie żą
dać, by to  w ielkie,, brzem ienne zadanie rzecznik  p raw a speł
n ia ł z c a ł ą  w e w n ę t r z n ą  s i ł ą  i  p o w a g ą ,  jeś i u trzy
m ujecie go potąd  nieustępliw ie w  poczuciu pudrzęćności i w  n a 
s tro ju  zaw isłości od  o rganów  w ładzy, z k tó rym i niejednokrotnie 
zaw ód  i sumieniie k a ż ą  m u  s i ę  ś c i e r a ć ?  Jeś .. tego żąda
cie, to  żądajcie też odrazu, by poseł n a  sejm za in terpelację 
w sposób n iesfo rny  przeciw  m inistrow a w ym ierzoną, m ógł być 
p rzez tego m in istra  z miejsca odesłany do w ięz ien ia . . .

W  nadesłanym  naszej redakcji p rzed  kilku dniam i przez 
;Se!kretarjat G eneralny Komisji Kodyffeacyjinaj R. P. i Stałej D e
legacji Z rzeszeń i insty tucji p raw niczych R. P. projekcie usta
w y  postęp owania 'karnego w ypracow anym  p rzez członków  Ko
m isji Kodyfiłk. Pp. E dm unda Krzymuskiiego, Aleks. M ogłinickie- 
go, Z ygm unta Rym owicza i Stan. Em. R appaporta, a  przyję
tym  przez Sekcję post. karnego  Komisji Kodyf. w  II czytanifj, 
znajdujem y z żywem i zadow oleniem  kilka norm  postępow ych
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w  [kierunku m erytorycznego ' zrów now ażenia  obrony z o skarże
niem, począw szy  już od  p ierw szych stadjów  p o s tę p o w a ła . - 
(Projektow i tem u pośw ięcim y w kró tce zapew ne odrębne cm ó- 
w ienei). — Znajdujem y atoCii w  pirojelkei! także szereg  w stecz
nych ograniczeń, zagrażających udarem nieniem  najszezyfini-Ąszych 
zam ierzeń.

C ła p aL stry  nadeszła chwiia zabrcn ia  głosu w obronie w ła
snych, przyrodzonych  praw , będących zarazem  prawami. Czło
w ieka i Społeczeństw a. Watftoa sp raw a zrów nania  w  obliczu 
sądu  adw okatu ry  z p ro k u ra tu rą  państw a, obrońcy z p rzeciw ni
kiem  procesow ym  — oskarżycielem , pow inna należeć do p ie rw 
szych sterniczych poczvnań ciał i  rad  ustaw odaw czych w yzw o
lonej Polski. E m a n c y p a c j a  a d w o k a t u r y  n i e  j e s t  p o  
d z i ś  d z i e ń  d z i e l e  n d o k o n a n e m .  Pom im o zburzenia  
B asty li p rzed  135 laty nie zdobyliśm y się jeszcze na  uśw iado
m ienie sobie tego, że społeczeństw o nie jest już p o d d a n y m  
państw a, l e c z  s t a n o w i  j e g o  o r g a n i z m  i że ten kto 
urzędow o zastępuje in teres społeczeństw a chociażby w sferze 
p raw  jednostki, ni? jest m niej w ażnym , ani niższym od tego, 
Ikto państw em  zaw iaduje.

D alsze zastrzeżenie  nasze zw raca  się przeciw  przytoczonym  
w  artykule p. Dra N eugróschla m otyw om  austr. p ro jek tu  rz ą 
dow ego ord. adw. z r. 1911, k tó re  Szan. Autor smać podziela, 
a  m ianow icie przecifw temu, iż w rzędzie nadużyć w olności 
słow a w ym ieniono o b o k  n i e t a k t u  i g r u b i a ń s t w a ,  ró w 
nież d o w c i p  i s a r k a z m !  Pom yślm y jeno przez chwilę, jak
by w yglądał nasz w ym iar spraw iedliw ości, jeś-iby rzecznikow i 
p raw a  nie było w olno zapraw ić sw ego przem ów ienia obroń
czego lub p ism a instancyjnego' ara  szczyptą soli atyckicj, skoro 
ta  jest zaw sze dla kogoś niem iłą i n iesm aczną i zaw sze  pojętą 
być może jako „ubliżenie pow adze sądu czy w yroku sądow ego"! 
N asze rekursy, odw ołania, zażalenia i. nasze przem ów ienia o
brończe m usiałyby spaść na ten  sam  poziom, na jakim stoją 
n ieste ty  pew ne orzeczenia sądow e, o k tórych z n ieśm fcrtm ym  
Juvenaiem  m ożem y w łaśnie orzec: „difliJLe e s t non  scribere
sa tiram ".

Na suchem , rzekom o „ściśle rzeczow e n “ w ym ienianiu fak
tów , parag ra fó w  i sy log izm ów  lub solizm atów , m usiałaby ad
w okatu ra , pozbaw iona p raw a  posługiw ania się sarkazm em ; i dow 
cipem , spróchnieć — a w raz  z r.ią i w ym iar spraw iedliw ości. 
Bo dowcip i sarkazm  należą do isk ier św iatłości Bożej i jak 
nie m ożna i nie trzeba  ich gasić w duszy ludzkiej, tak też nie 
imożna i nie trzeba w ykreślać ich z literatury , z życia pubłicz-
pego ani z obrony p raw a.

Nikomu, a już zw łaszcza adw okatow i na posterunku za
w odow ym . nie w olno w yzbyw ać się lub w yrzekać przyrodzonych 
d arów  um ysłu i duszy. A dw okat nie może też gwo.i nie z ra 
żania sobie zbyt w ydelikaconych próżności i sam ołubnośei ludz
kich pow odow ać się — jak to n ieste ty  !aż nazbyt często się 
dzieje — w zględam i oportunizm u i m aterjalistyeznej korzyści.
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k tó re  zazw yczaj w ysław iane  są  obłudnie jako objaw y szczegól
nego  taktu i delikatności.. M am zaś w rażenie, iż o d  postulatu, 
by z przem ów ień i z p io n  adw okackich w yplenioną by /a  w szel
ka k rz tyna  dowcipu i  sarkazm u, d a  postulatu, i byśm y sobie 
znów  w szyscy przypięli barokow e peruki z chińskim i w a rk o 
czam i -  jest tylko jeden k ro k . . .

Dla g rubiaństw a i ; i / ta k tu  niem asz w samej rzeczy m iej
sca w słow ie an i w  d; im aniu rzecznika p raw nego . Lecz umiej- 
tmyż zasadniczo odróżnić od n i.h  sarkazm  i dow cip!

Dyskusja o tw arta .
Dr. Anzelm Lutwak.

Dr ETROL NAHLiR.

I  sprawie rewizji r o z p i r i a iM a  w a lir y z u fn iD O  odnośnie m  listów  
zastawnicii i wkładek oszczednościowyeh.

P ot roku  upłynęło od w ydania rozporządzenia Prezydenta. 
Rzeczypospolitej z 14 m aja br. o przerachow aniu  p ryw atno-praw - 
nych  nretensji. P rzygo tow ane w  tem półroczu p rzez kasy  oszczę
dności i instytucje kredy tu  d ługoterm inow ego m aterja ły  do p rz e 
rachow ania w kładek na książeczkach kas oszczędności i do kon* 
w ersji listów  zastaw nych, jakkolw iek nie dają jeszcze poglądu 
na  o sta teczn y  w ynik  tej operacji, są  jednak w ystarczające  do 
pow zięcia opinji o  tem, że o  ile idzie o sanację części m a
jątku narodow ego  lokow anej w książeczkach kas oszczędności 
i listach zastaw nych w  szczególności, a o odbudow ę d ługoterm i
now ego  kredy tu  i p rzyw rócenie  w iary  społeczeństw a w  dłu
goterm inow e lokaty  w  ogólności, rozporządzenie celu sw ego zu
pełnie nie osiągnęło. T a okoliczność zapew ne m iędzy innem i spo
w odow ała  kom isję g ospodarstw a  społecznego i kom isję p raw n i
czą S enatu  d o  w z i ę c i a  p o d  r o z w a g ę  e w e n t u a l n o ś c i  
r e w i z j i  p o s t a n o w i e ń  w s p o m n i a n e g o  r o z p o r z ą d z e 
n i a .  A ktualną tedy obecnie jest rzeczą  zastanow ić się nad  tem,
0 ile i  jakich zmian, w zględnie uzupełnień w ym agałoby  to ro z
porządzenie w  o d n i e s i e n i u  d o  i n t e r e s ó w  w y n i k ł y c h  
z k r e d y t u  d ł u g o t e r m i n o w e g o  w M a ł o p o l s c e .  Aibo- 
w iem  stosunk i gospodarcze w każdym  z byłych zaborów  są
01 tyle odm ienne, że i w  tym w zględzie dom agają się od riienne- 
go trak tow ania .

Co się tyczy l i s t ó w  z a s t a w n y c h ,  to, jak w iadom o, m ają 
one uledz konw ersji p rzez zam ianę na  listy  Złotowe w ystaw ione 
na sum ę nom inalną ró w n ą  sum ie niespłaconych jeszcze w ierzy
te lności hipotecznych odnośnej instytucji k redy tu  długoterm ino
w ego, służących na zabezpieczenie emisji odnośnego  typu kon
w erto w an y ch  listów , a p rze ra /h o w an y ch  w edle wykładników, 
w  rozporządzen iu  ustalonych. Ze w zględu na  p rzy jęte  p rzez in-



sty tucje k redytu  d ługoterm inow ego w M ałopołsce, zw łaszcza 
w  osta tn ich  latach, ogrom ne spłaty pożyczek hipotecznych poza 
planem  um orzeniu, sto ją ich obecnie jeszcze n iespłacone w ierzy
telności hipoteczne w  rażącej dysproporcji do znajdujących się 
w obiegu listów  zastaw nych . Tych bow iem , mimo dokonanych 
W osta tn ich  Jatach, a zw łaszcza w  drugim  i trzecim  kw arta le  
roku 1923 losow ań, n ie  p rzedstaw iono  p rzew ażnie do zapłaty  
ze w zględu na zupełną bczw artośe  ofiarow anych  za nie sum. 
Gdy zaś  w ykładniki przeriachow ania dla M ałopolski są  bardzo  
inifckie i  w ynoszą, zależnie od ękoiłcy l ka tego rji przedm iotu  
hipoteki, 15 proc., 24 proc. i 33 proc., — przyczem  zauw ażyć nale
ży, że te hipoteki, k tó re  m iałyby być przeliczone w edle wy- 
kładnif.ra 33 proc. i 24 proc. są już niem al w  zupełności spla- 

. eone, — jest fundusz um orzenia dla listów  zastaw nych  tak mały, 
i e  już te raz  m ożna stw ierdzić, iż w  G alic jisk iem  T ow arzystw ie 
K redytow em  Ziem skiem  w ynosić on będzie około 5 proc., w  Ban- 

żku K rajow ym  około 8 proc., a w  Banku Hipotecznym  około 
10 proc. im iennej w arto śc i będących w  obiegu listów  zastaw nych. 
.Jeżeli z tego p rocentu  potrącim y jeszcze pew ną część n a  koszty  
p rze rach o w an ie  i  konw ersji, p rzyznane instytucjom  rozporządze- 
inlbm, to  uzyskam y w prost znikom y procent, jaki w  tej d ro 
dze posiadacze listów  zastaw nych  o trzym ają w  listach zło to 
w ych za sw oje daw ne listy.

Jeżeli ponad to  uw zględnim y, że listy te, w  m yśl rozporządze
nie, m ają  być oprocentow ane tak j-ałk daw ne, to znaczy na. 
4 proc. a  najw ięcej na  4 i i/2 proc., a tem sam em  ich op rocen 
tow anie będzie rażąco odbijało od obecnej na  rynku pieniężnym  
stosow anej stopy procentow ej, to m usim y dojść do w niosku, że 
te  now e listy, jakie posiadacze otrzym ają w drodze konwersji* 
będą m iały cenę sprzedażną nie dochodzącą naw et 50 proc. ich 
w arto śc i im iennej. Tak, że dajm y n a  to posiadacze listów  za
staw nych  Banku Hipotecznego, gdzie — jak w spom niano — kon
w ersja da zapew ne około 10 proc. im iennej w arto śc i daw nych 
listów zastaw nych , otrzymtają, ze w zględu na cenę sprzedażną 
now ych listów , zaledwi-e około 5 proc. Tem sam em  -  gdy ku
piony w  ostatnijm roku w ogóle nie były  w ypłacane, a w  la 
tach  poprzedni, h p łacone jedynie bezw artością, tedy w  drodze 
tej konw ersji otrzym ają posiadacze listów  zastaw nych  Banku 
H ipotecznego zaledw ie ekw iw alen t jednorocznego zaległego ku
ponu sw oich daw nych listów . W obec praw dopodobnego rezu l
ta tu  konw ersji w  G alicyjskiem  T ow arzystw ie K redytow em  Ziem- 
skiem , o trzym ają  posiadacze listów  tegoż T ow arzystw a ekw iw a
lent naw et nie juz jednorocznego kuponu, ale tylko półrocznego 
kuponu. Jednam  słow em  p rzerachow anie  to w instytucjach ma
łopolskich pociąga za so b ą  ca łkow itą  u tra tę  substancji m ajątku 
ulokow anego w  .listach zastaw nych, dając jego dotychczasow ym  
właścicielom  w m iejsce tej substancji najw yżej jednoroczny za
leg ły  dochód!

Tem u rezu lta tow i konw ersji, jakkolw iek w  tak  znacznej m ie
rze w yzuw a z m ajątku  tych, co m ienie sw oje ulokow ali w  ii-
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p tach zastaw nych, nie możnafoy jednak nic zarzucić, gdyby te 
m om enty, k tó re  sk ładają  się na tak  fatalny rezu lta t ostatecznej 
operacji, były gospodarczo i p raw n ie  dostatecznie uzasadniona. 
U zasadnienia tego jednak b rak . P ierw szym  bow iem  m om entem , 
m ającym  decydujący w pływ  na  konw ersję  jest w ysokość wy- 
k ładn  [rów przerachow ania . W ykładniki te zasadniczo pow inne 
pozostaw ać do pełno p rzerachow anej sum y w ierzytelności w  t a 
k i  m s t o s u n k u ,  w j a k i m  p o z o s t a j e  o b e c n a  w a r t o ś ć -  
d o  j e j  w a r t o ś c i ,  w  c h w i l i  z a c i ą g n i ę c i a  p o ż y c z k i .  
Już n a  p ierw szy  rzu t oka stw ierdzić m ożna, że w ykładniki nie 
«ą  w  tym  stosunku utrzym ane. Jeżeli, bow iem  przyjm iem y, że  
w arto ść  nieruchom ości p rzejaw ia się w ich cenie przy  kupn ie  
-sprzedaży, to  w idzim y, że cena  ta  nietylko nie pozostaje w  sto 
sunku 15 proc., w zględnie 24 proc., w zględnie 33 proc. do cen 
dawnitejszyeh, lecz, że raczej nie uległa niem al żadnym  zm ia
nom , a znaczniejsze jej obniżenie daje się zauw ażyć jedynie, 
w  'tych m iejscow ościach, gdzie, skutkiem  bezpośrednich  szkód 
w ojennych, ofoeitążony h ipoteką g ru n t czy budynek został zu
pełnie albo- w bardzo znacznej m ierze zniszczony. Tę okoliczność 
m ogą stw ierdzić w szyscy  adw okaci, notarjusze i sędziow ie hi
poteczni, k tó rzy  z transakcjam i kupna-sprzedaży nieruchom ości 
m ają  częstą urzędow ą styczność.

Jeżeli) n aw e t w  ostatn ich  m iesiącach ceny nieruchom ości 
o b n iż y ły  się nieco, to  przyczyną tego objaw u są w yłącznie po
w stałe  po  w prow adzen iu  now ej w aluty  trudności na  rynku  pie
niężnym  i ogćDny b rak  gotówki,, b rak  zaś ten, jak to na innem  
m iejscu w ykazałem  (Kurjer L w ow ski z dnia 9 października 1924 
Nr. 231) jest w yłącznie, a conajm niej p rzew ażnie w ynikiem  za
chw ian ia  zaufania w  k redy t skutkiem  dew aluacji i skutkiem w ła 
śnie — rozporządzen ia  w aloryzacyjnego  z 14 m aja br. Jednak  
te  okoliczności na rynku pieniężnym , jako następstw o  chw ilo
w ego przesilenia, nie m ogą być b rane  w  rachubę przy regulacji 
sp ła ty  kredy tu  d ługoterm inow ego a w ięc z natury swojej w y
chodzącego czasokresem  poza  chw ilę przesilenia. Jeżeli tedy 
pew ne w zględy przem aw iały  m oże za w prow adzeniem  procento
w ych w ykładników  przerachow ania , to jednak, w obec bardzo n ie
znacznych zmiian w cenie nieruchom ości, pow inne były i te 
w ykładnik i znacznie mniej odbiegać od pełnej sumy p rz e ra 
chow ania.

Drugim  m om entem , k tóry  um niejszył fundusz pokrycia listów  
zastaw nych, są sp łaty  gotów ką, dokonane w bardzo szerokim  
zakresie  zdew aluow anym  pieniądzem  w ostatn ich  'kilku latach. 
W łaściciele nieruchom ości, korzystając  z dew aluacji pieniądza, 
zw łaszcza w tedy, kiedy beznadziejny jego i ka tastro fa lny  spa
dek rzu ca ł się w  oczy, posplaeali. długi hipoteczne, zm uszając 
zw łaszcza niejednokro tn ie  instytucje procesam i do przyjęcia pie
niędzy i  w ykreślenia hipoteki. Jakkolw iek ci, k tórzy  w ten spo
sób sw e zobow iązania pospłacari. w zboga iili się jaskraw ię kosztem  
w ierzycieii, pozostaw i o im rozporządzenie to w zbogacenie, uw al
n ia jąc  ich od jakichkolw iek dopłat i stanow iąc, że do dopłat
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zobow iązan i będą jedynie ci dłużnicy, odnośnie do k tó rych  w ie
rzyciel, przyjm ując sp łatę, uczynił odpow iednie zastrzeżenie , 
(§ 40 rozp.). Tu, iuż bez w zględu na  m aterja ln ą  n iesłuszność 
tak iego  rozw iązan ia  kw estji, należało , chociażby ze w zględów  
sam ej e tyk i u staw odaw stw a, sp raw ę inaczej postaw ić. Jeżeli bo
wiem  p raw o  żądania dopłaty  koiieedow ano tym  w ierzycielom , 
k tó rzy  wspomni] m e wyżej zastrzeżen ia  poczynili, a w ięc k tó 
rzy, w edle ścisłej in terp re tacji ustaw y z 15 stycznia 1920 Dpp„ 
Nr. 5, d o p u ś c i l i  s i ę  w p r o s t  c z y n u  k a r y g o d n e g o — 
koncesja  w zględam i gospodarczym i m oże uzasadniona — to na
leżało ow ych, co, trzym ając się ściśle i lojalnie ów czesnego 
zakazu ustaw ow ego, takiego zastrzeżen ia  nie uczynili, postaw ić 
co najm niej n a  ró w n i z przestępcam i i dać im obecnie słuszną 
nag ro d ę  za lojalność w obec ustaw y, w e form ie p raw a  żądania  
iopłaty.

W reszcie opieka i dbałość, nie tylko o  u trzym anie, aie o  
w zm ocnienie i rozw ój instytucji kredytow ych, posunęła  nią w  ro z 
porządzeniu  zbyt daleko, skutkiem  czego uw olniono w  niem  od 
odpow iedzialności za listy zastaw ne te  fundusze instytucji, k tó re  

. ustaw ow o i sta tu tow o bądź to solidarnie odpow iadały  za zobo
w iązania z tytułu listów  zastaw nych, bądź też jedynie w  celu 
zabezpieczenia  i um orzenia listów  zastaw nych  były tw orzone. 
S ą  to  w  p ierw szym  rzędzie  tak  zw ane fundusze um orzenia li
s tó w  zastaw nych . K ażda insty tucja k redy tu  długoterm inow ego,, 
przyjm ując sp ła tę  pożyczek, zobow iązaną była  go tów kę z tych 
sp ła t pochodzącą ulokow ać i przechow ać odrębnie , na  czas 
aż do w ylosow ania listów  i aż do ich w ykupienia. Instytucje, 
m ałopolskie przy jm oow ały  p rzez cały czas w ojny sp łatę  sw oich 
pożyczek ponad  plany um orzenia tan, że p rzew ażna Ł:h część 
zosta ła  rzeczyw iście spłacona. Te spiaty  o trzym aw szy , p rzep ro 
w adziły  one w  roku  1923 m asow e losow ania, a  gdy w  rezu lta
cie tych losow ań  zaofiarow ały  posiadaczom  w ylosow anych sztuk 
po  70 m p. za 100 koron  nom inalnej w artości, posiadacze w  p rze 
w ażnej m ierze kw oty  tej nie przyjęli i listów  sw oich nie oddaiij. 
Skutkiem  tego  te sjjmy kw ot, pochodzących ze spłaconych w  cią
gu w ojny  i po w ojnie, pożyczek, w przew ażnej części pozostały 
w  posiadan iu  odnośnych  instytucji. Poniew aż w m yśl ustaw y  
i  s ta tu tó w  sum y te tw orzyły  zupełnie odrębne m asy, p rzezna
czone jedynie i w yłącznie n a  zaspokojenie p re tensji posiadaczy, 
listów  zastaw nych, poniew aż dalej m iały być zupełnie odrębnie  
adm inistrow ane i n iejako trak tow ane jako zupełnie o d ręb n y  p rzed
m iot m ajątkow y, nie m ający nic w spólnego z innym  m ajątkiem  
danej instytucji em isyjnej, jednem  słow em  j a k o  s p e c j a l n y  
f u n d u s z  u m o r z e n i a  l i s t ó w  z a s t a w n y c h ,  pom inięcie 
ich w  rozporządzeniu  o przerachow aniu  pozostaw ia te fundu
sze um orzenia w  zaw ieszeniu, gdyż n ie  są  one, ściśle w łasnością  
danych  insty tucji em isyjnych, a z drugiej strony , w  m yśl ro z 
porządzenia, nie stanow ią  też  funduszu pokrycia  listów  zas taw 
nych  konw ersyjnych. Nie zatrzym yw ałbym  uw agi przy  tej kw e
stji. gdyby fundusze te  były bardzo  m ałe i  nikłe. Jakko lw iek



m oże w brew  statu tom , to jednak w iele instytucji l o k o w a ł o  
■ b a r d z o  l u k r a t y w n i e  p i e n i ą d z e ,  p o c h o d z ą c e  z t y c h  
f u n d u s z ó w ,  tak, że w arto ść  ich obecna jest o  tyle znaczną, 
iż m ogłaby  w  pew nej m ierze służyć na popraw ę konw ersji. Obok 
tych funduszów  um orzenia instytucje k redy tu  d ługoterm inow ego 
O dpow iadały za  zobow iązania pochodzące z em isji listów  z a 
staw nych  także całym  dalszym  sw oim  m ajątkiem . Nie zam ie
rzam  tu w yciągać pe nych konsekw encji z tego obow iązku, p rzy j
m ując, że nie ca ła  w ina w  dzisiejszym  rozpaczliw ym  stanie rz e 
czy jest po stron ie  tych in sty tu c ji,. jednakże w cale nie ulega 
w ątpliw ości, że pew na znaczna część ich m ajątku m ogłaby po
służyć do stw orzen ia  dalszego  funduszu pokrycia dla listów  za
staw nych , bez zachw iania ich bytu.

K orek to ra  rozporządzenia  w  m yśl pow yższych w yw odów  po
c iągnęłaby  za sobą  znaczne podw yższenie funduszu pokrycia 
listów  zastaw nych, a  tem sam em  znaczne pow iększenie w artości 
im iennej listów  konw ersy jnyeh  w stosunku do takłejże w a rto 
śc i listów  konw ertow anych .

Ale także postanow ien ie  o  ODrocenfowaniu listów  zastaw -' 
.nych dom aga się zmiany. D aw ne bow iem  oprocentow anie  na  
4 p roc . i 4 i  i/2 proc. nie odpow iadało  w  zupełności dzisiej
szym  stosunkom  gospodarczym . S tała  tendencja zw yżkow a cen 
w szelkich  produktów , nie w yłączając produk tów  gosp o d arstw a  
ro lnego , k tórych  ceny  jedynie sztucznym i zakazam i wywozu, 
u trzym ane są  na poziom ie zbliżonym  do przedw ojennego, ponadto , 
s ta ła  tendencja zw yżkow a czynszów  najm u, uzasadniona zresztą, 
Żelaznem p raw em  podaży i  popytu, a  k rępow ana jedynie do 
(czasu ustaw am i o ochronie lokatorów , w skazują na to, że z chw ilą 
rozluźnienia tych sztucznych ham ulców , k tórych  działanie na dłuż
sz ą  m etę  nie da się utrzym ać, ceny te dojdą do n iebyw ałego  
poziom u a tem sam em  ren ta , za rów no  g run tow a jak i dom o
w a, znacznie się w zniesie. P ozostaw ienie tedy w łaścicielom  nie
ruchom ości całej korzyści z tej nadw yżki, pozostaw ienie im na 
d ług ie  czasokresy  k redy tów  niespółm iernie nisko do tak  w zro 
słej ren ty  oprocentow anych , byłoby w ręcz nics.usznem  ich obda
row aniem . Jeżeli państw o, k tó re  zaw sze korzysta ło  z na jtań 
szego  kredytu , p łaci obecnie od zobow iązań sw oich norm alnie 
8 proc. w  stosunku rocznym , to co najm niej do tej kw oty  po- 
w in n e  być podw yższone oprocentow ania długoterm inow ych k re
dy tów .

Jeszcze dotkliw szem  dla społeczeństw a od  p rzerachow ania  
listów  zastaw nych  jest p r z e r a c h o w a n i e  w k ł a d e k  w  k a 
s a c h  o s z c z ę d n o ś c i ,  k a s a h  s i e r o c y c h  i i n n y c h  i n 
s t y t u c j a c h .  P rzerachow an ie  to  jest dotkliw sze z dw óch wzglę
d ó w : raz, że dotyka ono  w arstw  najbiedniejszych, albow iem  one 
p rzedew szystk iem  obrały  ten sposób lokaty dla sw oich oszczędno
ści — po w tó re  z tego w zględu, że, jeżeli już odnośnie do listów- 
zastaw nych  rezu lta t p rzerachow ania jest fatalny, to  jest on jeszcze, 
fatalniejszy w  odniesieniu do om aw ianych tu  w kładek . Dla ilu
s trac ji ogrom u w ynikłej s tąd  szkody niechaj posłuży fakt, ze
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p rzed  w ojną  w kładki w sam ych tylko kasach oszczędności, 
w  M ałopolsce, tj. nie licząc w spólnych kas sierocych cn i b an 
k ó w /w y n o s iły  w ięcej jak m iljard  koron, a  w ięc z kasam i sió- 
rocem i i bankam i razem  zapew ne w ięcej jak dw a razy  tyle. 
Otóż na  um orzenie takich w kładek  w  kasach oszczędności i to 
■złożonych tylko p rzed  dniem  1 stycznia 1923 r., przeznaczony 
jest w  m yśl § 17 rozp. w al. m ajątek  kasy, pochodzący z w k ła
dek — (a w ięc w  szczególności sum a w ierzytelności hipotecznej 

udanej kasy  p rzerachow ana  w edle w ykładników  rozporządzenia 
i re sz ta  tegoż m ajątku p rzerachow ana  w edle swojej w a r to » i  
szacunkow ej) — um niejszony o sum ę p o trzebną na um orzenie 
w kładek lokow anych po 31 grudnia 1922 w  relacji 1 Zł. za 
1 80-0.1)00 Mp. o  fundusz em erytalny  i o 40 proc. tego m ajątku.

Jeśli .zw ażym y, że zw łaszcza kasy oszczędności, zm uszone 
m ieć zaw sze fundusze dające się upłynnić, tylko część gotów ki 
pochodzącej z w k ładek  m iały ulokow aną w hipotekach, a  część 
•znaczną w  kredycie innym , zw łaszcza w eksiow ym , okaże się, 
że jedynie część w ierzytelności tych kas m oże w ogóle być w a
loryzow ana. Ze w zględu tedy na  niskie w ykładniki p rzeracho- 
w an ia  w  M ałopolsce, ze w zględu n a  to, że także i te kasy 
przyjęły bardzo  w iele sp łat poza p lanem  um orzenia, a nie p ro 
w adząc sta tu tow o żadnego innego in teresu  i nie m ając, co za 
tem  idzie, żadnych innych, poza różn icą  stopy procentow ej p ła 
conej od  w k ładek  a pobieranej o d  pożyczek, zysków , znaczną 
część go tów ki uzyskanej ze spłaty, użyły na  koszty  co raz  to 
■drożejącej adm inistracji, fundusz p rzeznaczony  na  um orzenie w k ła 
dek jest tak  nikły, że po po trąceniu  zeń jeszcze funduszu em e
ry ta lnego , a  zw łaszcza ow ych 40 proc., k t ó r y c h  p r z e z n a 
c z e n i a  r o z p o r z ą d z e n i e  n a w e t  n i e  w y m i e n i a ,  pozo
stan ie  np. w  najw iększej ze w szystk ich  kas oszczędności tj. w  Ga
licyjskiej Kasie O szczędności w e Lw ow ie, na um orzenie w k/adek 
złożonych przed  1 stycznia  1923, zapew ne o w iele m niejszy p ro 
cen t jak naw et w  G alicyjskiem  T ow arzystw ie K redytow em  Ziem- 
ski-em. Z w ażyw szy  środow isko, z k tó rego  rek ru tu ją  się posia
dacze książeczek, w kładkow ych tych instytucji, przerachow anie 
to m oże pociągnąć za sobą w prost ka tastro fa lne  skutki.

Także odnośnie do kas oszczędności pow inne tedy być w pro
w adzone te zm iany, o k tó rych  wyżej w spom niano w  odniesie
niu do instytucji w ydających listy zastaw ne. P onad to  jednak na
leży uw zględnić, że kasy  oszczędności byw ały zakładane nie 
jako p ry w atn e  i na zysk i obliczone p rzedsięb iorstw a, ale jako 
insty tucie dobra publicznego, p rzez organizacje sam orządow e. P o 
n iew aż zw yczajnie nie daw ano im uposażenia albo daw ano  upo
sażenie bardzo  m ałe, p rze to  gw arancję  w kładek  stanow ił nie tyle 

. sam  m ajątek  danej instytucji, ile poręka  obejm y w ana przy  -jej 
założeniu p rzez zak ładającą  organizację  sam orządow ą, po rena 
z biegiem  czasu n iejednokrotnie naw et podw yższana. T aką np. po- 
rękę ob jął sw ego czasu  Fundusz K rajow y Król. Galicji i Lo- 
dom erji za Galicyjską K asę O szczędności aż do w ysokości 10& 
m iljonów  koron, a  Gmina m iasta  L w ow a za M iejską K asę Oszeze-
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dności. Jeżeli tedy  te zobow iązania gw arancy jne  nie m ają  po
zostać  papierem  - bez znaczeni i, jeżeli na przyszłość tego  ro 
dzaju  gw arancje  m ają  m ieć jakikolw iek w alor i budzić z a u fa n e , 
to należałoby  w szak w yciągnąć konsekw encję z już istniejących 
gw arancji, p r z e r a c h o w a ć  j e  w e d l e  t y c h  s a m y c h  z a 
s a d  c o  i n n e  p r e t e n s j e  k a s y  i t a k  p ^ z e r a c h o w a n y -  
m i  g w a r a n c j a m i  u z u p e ł n i ć  f u n d u s z  u m o r z e n i a  
k s i ą ż e c z e k  w k ł a d k o w y c h .

P rzez  dokonania w  kierunkach  wyżej w skazanych  popraw ek, 
danaby  by ła  nietylko pełna satysfakcja słusznym  żądaniom  pu
bliczności lokującej sw e fundusze w  listach  zastaw nych  i ka
sach  oszczędności, u trzym anoby nietylko znaczną część tak  lo
kow anego  m ajątku  narodow ego,. — od  tem  w ażniejsze jest, że 
w ielka jego część służy celom  publicznym , danoby nietylko do
w ó d  poczucia spraw iedliw ości i p raw orządności. — ale, co ze 
wzgflędów prak tycznych  i  gospodarczych jest najważniejsze™ , 
przyw róconbby  zaufanie w  stosunkach  k redytow ych i  um ożli
w iono dopływ  potrzebnej go tów ki d la  odbudow y i podniesienia 
gospodarstw a w  Państw ie.

Dr. SAUL JAMPOLER.

Nieżyciowośc judykatury sądowej.
Przyczyny i środki zaradcze.

II.

Nijeoglądanie się na  prak tyczne w yniki orzeczeń, pow ierz
chow ność i bezduszność, czcza form alistyka, ustaw iczne tru ty- 
now anie „m ateria łów " i „historji przep isu", m anieram i schoLasty- 
cznem i, bezw zględne stosow anie norm  pozytyw nych — tukże czy
s to  form alnych — n aw et tam , gdzie bezcelow ość i szkodliw ość 
ich stosow ania w p ro st bije w o :zy , sofisterja  w  m iejsce rzetelnej 
logiki, — o to  uretoda naszej judykatury, o to  środki, k tó rym i 
o n a  „stw arza  p raw o ".

P rzypa trzm y  się tej judykaturze na  następujących jeszcze, 
najśw ieższej daty, przykładach . Są to orzeczenia  tak  nieludzkie 
i  tak  n iepraw dopodobne, iż trudno w p ro st uw ierzyć, że pocho
dzą od  sądów .

Oto kilka w dów  i nieletnie dziecko z jednej z tutejszych 
w iosek, p rocesow ały  się w zajem nie p rzez rok  z nakładem  o  m órg  
g run tu  Z adłużyły się po uszy, by opłacać adw okatów , św iadków ,, 
by Tjokryć należy tości stem plow e i inne w ydatki. L atem  i zi- 
imą, w  czasie najgorętszych  p rac  w  polu i w śród  najw iększych 
zasp  śnieżnych i m rozów , ciągnęły  biedne te isto ty  „na ter- 
misna do sudu". Aż w reszcie  p roces w p ierw szej instancji się • 
skończył. Jed n a  ze stron  natu ra ln ie  p roces „p rzeg ra ła" . W nio
s ła  apelację, n ad  k tó rą  pełnom ocnik odnośnej s tro n y  p rze  sic-
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dział p a rę  dni, bo sp raw a  by ia  w csle zaw iła. R ozpraw ę w  1 in
- s tanc ji p rzeprow adzonco  tak  d o k a ć n ie , że druga instancja m iała 

dc ro zp a trzen ia  jedynie t. zw . p raw n ą  s tro n ę  spraw y. A je
dnak! P o  p rzeprow adzonej z adw okatam i obu s tro n  ro zp ra 
wie, pow ziął S ąd  II instancji następującą uchw alę: „W yrok w raz  
z  poprzedzającym  postępow aniem  znosi się jako n i e w a ż n e ,  
a sp raw ę  przekazuje się Sądow i I instancji do ponow nej ro z
p raw y  i zaw yrokow ania. K oszta postępow ania  odw o ’aw czego 
:i uniew ażnionego postępow ania p rzed  Sądem  I instancji znoszą 
si»i w zajem nie. U z a s a d n i e n i e :  Już  na p ierw szy  rzu t oka 
jest w idocznem , że p ro tokó ł rozp raw y  z dnia l / I I  1923 I. cz. C. I 
60/23 (Sądu pow . w  T łum aczu) sporządzony zosta ł w  kancelą- 
rji adw . pełnom ocnika strony pozw anej i jako go tow y zarys 
p ro toko łu  S ądow i przedłożony. Św iadczy o tem  tożsam ość pisma 
m aszynow ego, jakiem  ten  p ro tokó ł o raz  apelacja pozw anych  zo
s ta ły  sporządzone, dalej użycie w  tym  pro tokole zw ro tu  „w  kon
trakcje czy tam y", a  zw rotem  tym, c o  s ą d o w i  a p e l a c y j n e *  
m u  j e s t  n o t o r y j n i e  w i a d o m e m ,  w łaśnie pełnom ocnik po-, 
zw anych w pism ach sw oich niem al stale się p o s łu g u je . . . P rzy 
jęcie do ak tów  ułożonego p rzez stronę  gotow ego zarysu  p ro 
tokołu pow oduje w  m yśl § 477 1. 8 p. c. n iew ażność postępo
w an ia  i w ydanego  w y ro k u . . .  Poniew aż obydw u stronom  m usi 
się poczy tać z a  w i n ę ,  że p row adzono postępow anie  pom im o 
zachodzącej przyczyny jego uniew ażnienia, p rzeto  też koszta  ca
łego uniew ażnionego postępow ania p rzed  Sądem  I instancji i po
stępow ania  odw oław czego  zniesiono po m yśli § 51 p. c. w z a 
jem nie." 1 i ,

T akie o to  dosłow ne orzeczenie  — takie m otyw a! — I nie- 
ichai n ik t nie przypuszcza, że to m oże k toś ze stron 
lub ich pełnom ocników  pow yższą n iew ażność zarzucił. N i e !  
Nikt o  tem  an i w  pism ach odw oław czych, ani przy  rozpraw ie  
n ie w spom niał. Sąd apelacyjny, w  sk ład  k tó rego  wchodzili znów  
trzej, z resz tą  bardzo  godni i w y traw n i sędziow ie, — „z u r z ę d u "  
tak postąpił. Po stylu poznał au to ra  p ro tokołu  — b o  w szak: 
te sty le c‘est 1‘hom m e — i u n i e w a ż n i ł  w y r o k  i w s z y s t 
k o  w s t e c z  a ż  d o  s k a r g i .  Pom yśleć tylko dlatego, iż peł
nom ocnik pozw anych przyniósł do rozpraw y go tow o spisane za
rzuty (które p rzy  rozpraw ie  oczywiście w obecności sędziego 
pow tórzone, w ięc ter.sam em  sform alizow ane zostały) — czem 
ułatw ił zadan ie  sędziem u, p rotokolantow i, stronom  i ich peł
nom ocnikom  i w szystkim  stronom  w  procesach  następnych 
i w szystkim  w ogóle adw okatom  (zaoszczędzenia w szystkim  cza
su!) —- u n i e w a ż n i a  s i ę  tyle żm udnej i denerw ującej p racy  
sędziego, p ro toko lan ta , dw u adw okatów , 5-ciu stron procesow ych 
1 kilku św iadków  — i każe się t o  s a m  o j e s z c z e  r a z  p o -, 
w t ó r z y ć  — i jeszcze ra z  w dow om  i sierotom  zadłużać się, 
jeszcze ra z  w śród  niew ygód i n iedostatków  w łóczyć się po są 
dach i to  długo jeszcze, dopóki chyba z żalu i trudu nie 
iwynnrą. Nie do  uw ierzenia, a jednak  całkiem  praw dziw e!
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Pcw rew ne jest tem u orzeczeniu  i n a  zupełnie tym sam ym  po 
ziom ie „w iedzy p raw n icze j"  stoi o rzeczen i; innego sądu  odw o 
ta  w czego. W  tym  w ypadku — (ogłoszonym  w  „Przeglądzie p ra 
w a  i adm., zeszyt 7—9 ex  1924, pod Nr. 183) — sąd  odw o
ław czy uniew ażnił c i a ł e  dotychczasow e postępow anie i nalo-" 
żył n a  pełnom ocnika proces, koszta zniesionego postępow anie 
d latego , — bo „ a n a l f a b e t a  I w a n  B. p o d p i s a ł  p e ł n o 
m o c n i c t w o  p r o c e s o w e  z n a k i e m  r ę c z n y m  t y l k o  
w o b e c n o ś c i  j e d n e g o  ś w i a d k a  o r a z ,  ż e  Dr.  F.  s a m  
n a  t e m  p e ł n o m o c n i c t w i e  p o d p i s a ł  j a k o  d r u g i e g o  
ś w i a d k a  L e i b ę  B., k t ó r y  ś w i a d k i e m  n i e  b y ł  i k t ó 
r y  j e s t  p r a w d o p o d o b n i e  f i k c y j n ą  o s o b ą . . .  Z now u 
„zb rodn ia" nie do darow ania! A trzeba  tam  czytać, wiele tru d u -  
zad a ł sobie ten  S ąd  okręgow y w  Ko łomy ji, jako odw oław czy 
b y . . .  „orzychw ycić sp raw cę" na gorącym  uczynku — wiele sąd 
ten s trac ił na to czasu — jak m ozolne w  tym  kierunku p row a
dził „dochodzenia" i jak się tam  w p ro st pastwa nad  biednym  
adw okatem . Czytać trzeba  tam  o „rażącem  lek cew ażen iu . . .  u s ta 
w ow ych przepisów  co do form alności ko riccznych  dla w ażności 
dokum entu  pełnom ocnictw a tak  daleko idącem , iż sam  (adw. 
Dr. F.) pełnom ocni; tw o zaopatrzy ł podpisem  jako św iadka osoby, 
k tó ra  św iadkiem  r.ie była,- i k tó ra  naw et w Jab łonow ie  nie 
jest znaną". A w ięc jedynie dła b raku  biahej w  tym  wypadku! • 
form alności t y l e  p r a c y  l u d z k i e j  p ó j ś ć  m a  n a  m a r n e .  
J e d y n i e  z pow odu n iezachow ania f o r m u ł k i !

Bo że Iwan B. f a k t y c z n i e  adw okatow i pełnom ocnictw a 
u d z i e l i ł ,  jest faktem  w cale n iespornym . W ykazały  to „docho
d zen ia"  — zapodał to n aw et sam  Iw an B. Ale to  w łaśnie, to- 
jest faktem  życiowym , jest dla naszego  ju rysty  b łahostką. Iw anB. 
i; Dr. F. jako ludzie, jako postacie życiow e, nic go nie obcho
d z ą . . .  § 888 u. c. m ów i o form alnych w ym ogach um ów , d is
k tó rych  u staw a lub w oła stron  przew idziała  form ę piśm ienną. 
Gzyż ten p a rag ra f  m usi być w  niniejszym  w ypadku sto so w a
ny  ,skoro  p row adzi do w vm ku absu rdalnego? A jednak — S ąa  
N ajw yższy tem u w ynikow i udzielił sw ojego p lacet orzeczeniem  
z 23/5 1924, krocząc snae po dziś dzień jeszcze śladam i przed- 
ch rystusow ego procesu  form ułkow ego . . .

By zaś k to  nie pom yślał, że to p r z e o c z e n i e  tylko ze 
s trony  Ko oimyji, tasamia Ko om yła w ydała  po upływ ie m iesiąca 
d ru g ą  t a k ą s a m ą  decyzję w  tałdejsam ej spraw ie. (Por. P rze
gląd p raw a  i adm in. loco eit. pod Nr. 185).

Lecz nie na tem  koniec. Oto od obu pow yższych uchw ał
Sądu apel. w  Kołom yji w nieś’i adw okaci rek u rsa  także o tyle, 
o  ile zasądzono ich na ponoszenie kosztów  zniesionego postę
pow ania. O b a  te  reku rsy  za łatw iła  jedna i tasam a Izbą (III) 
Sądu . Najw. Z daw ałoby  się zatem , że w sp raw ach  z u p e ł n i e  
i d e n t y c z n y c h ,  a tak „zasadniczych", zapaść m uszą zgodne 
o rzeczen ia  — zw łaszcza, że oba te o rzeczenia „najw yższe" p rze
g rad za ł czas zaledw ie 38 dni (15/4—23/5 b. r.), Z daw ałoby  s i ę . . .  
-W  rzeczyw istości atoli sędziow ie Najw. Sądu o rzek li dniia 15/4*
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to. r., że rek u rs  adw okata  D ra K. jest n i e d o p u s z c z a l n y , ,  
zaczem . go ourzucają, — zaś dnia 23/5 tegosam ego roku c i s a m i  
sędziow ie orzekli, że reku rs adw okata  Dra F. jest d o p u s z c z a l 
n y ,  (choć „m erytorycznie n ieuzasadniony"). S a p ie n !  sa t!

Służę dalszym , może jeszcze znam ienniejszym  przykładem.: 
W  ubiegłym  roku  toczył się przed  Sądem  pow iatow ym  w T łu
m aczu między czterem a pow odam i i tyluż pozw anym i spór o 
w łasność i posiadanie szeregu  grun tów . (C. IV. 355/23).. S pór 
ten następnie s trony  poddały  pod rozstrzygnięcie  sędziów  po
lubow nych, k tórym i ustanow ili: m iejscow ego k iid za , m iejscow e
go kom isarza m iasteczka o raz  dw u naczelników  gm in w iejskich. 
D obór tych sędziów  był w tym  w ypadku w prost idealny. Sę
dziow ie polubow ni odbyli kitka posiedzeń ze stronam i, szcze
gó łow o w szystk ie s trony  przesłuchali i po dok adnem  rozpa trze
niu  sp raw y, w ydali j e d n o g ł o ś n i e  w yrok , k tórym  przy znak. 
pow odom  część spornych nieruchom ości. Byłoby też w szystko  
dobrze  i pięknie, gdyby nie w łaściw e naszem u ludow i pie- 
n iactw o  — kto w ie, czy nie płynąca głów nie z tego p rześw iad 
czenia, iż „w  sądach  w szystko  w y g rać  m ożna".

Z arazem  pozw ani w nieś i do Sądu okręgow ego w  S tan isła
w ow ie pozew  o uniew ażnienie ' tegoż w yroku polubow nego (Cg. 
XIV. a. 8/24). Pozew  w ym ienia niem al w szystk ie ustaw ow o p rze 
w idziane przyczyny bezskuteczności w yroku  polubow nego, a  więc, 
że s trony  nie uzyskały należy tego  posłuchu, że doręczone stro
nom  w ygotow ania  w yroku są  n iezgodne z rzeczyw iście zapa
d łym  i t. p. W  toku tego sporu ato li okazało  się, iż sędziow ie, 
polubow ni naw et k ilkakrotnie s tro n y  p rze s łu ch iw a ł i w ogółe 
jak najdokładniej sp raw ę rozpatryw ali i takisam  w y d a !  wyrok,, 
jak i stronom  został doręczony. Co zaś do podpisów  sędziów  na  
w yroku  polubow nym , to trzej sędziow ie polubow ni w łasnoręcz
nie  go podpisali, czw arty  zaś umieś i s a m  na  w yroku  znak krzy
ż a  a n a  j e g o  z l e c e n i e  podpisał go jeden z pozostałych  sę
dziów polubow nych. Oto w ierny  stan  rzeczy. P orw ano  się tu 
tedy na obalenie orzeczenia  czterech  bardzo  rozum nych i uczci
w ych sędziów  polubow nych, k tórzy  j e d n o g ł o ś n i e  gruntowny, 
i rzeczow y ' w ydali w yrok! Czyż m ożna sobie w yobrazić lie a l-  
n ie jszą judykatu rę  od  takiej, k tó ra  nie cytuje w praw dzie  ans 
jednego paragrafu , nie pow om je się ani ma jedno p len issim am e 
orzeczenie, pom ija — co p raw da  — m ilczeniem  K rciazów , Stu- 
benrauchów , K rasnopolskich, N eum anów  — ale osądza sp raw ę 
logicznie i sum ien n i:?

M ożna w ięc było być pew nym , ze żaden  sędzia p aństw o
. wy takiego w yroku polubow nego dla jakichś b łahostek  form al
nych  nie uniew ażni, a surow ej u d z ie ! nagany  tym, k tórzy  pie- 
niaczym  trybem  w yrok  taki ośm ieli i  się w z ru s z a ć .. .  W  ten. 
sposób postąpiłby n iew ątpliw ie każdy sędzia angielski. I to  na
w e t w ów czas, gdyby faktycznie zachodzi! jakiś b rak  form alny,

. . .  U nas in acze j! Nasz sędzia państw ow y pow yższy w yrok  
sędziów  polubow nych u n i e w a ż n i ł .  Z nów  zatem  unicestw i, tyle 
p racy  ludzkiej, znów  zm usił s tro n y  do podjęcia p ierw otnego  spo-
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fu  sądow ego  i d o  p rocesow ania  się m oże i fetam i całemu — a  to  
j e d y n i e  d l a t e g o ,  p o n i e w a ż . . .  „ n i e  z o s t a ł a  z a c h o 
w a n a  „ f o r m a l n o ś ć  ś e i s ł a " ,  b o  j e d e n  z e  s ę d z i ó w  
p o l u b o w n y - c h  ( F e d o r  P a l u g a )  p o d p i s a ł  w y r o k  w t e n  
s p o s ó b ,  i ż  u m i e ś c i ł  n a  n i m  z n a k  r ę c z n y  k r z y ż a ,  
a  j e g o  n a z w i s k o  p o d p i s a ł  n a  j e g o  z l e c e n i e  d r u g i  
s ę d a i a  p o l u b o w n y " .  — „W praw dzie — jak g łoszą m otyw a 
te g o  w yroku  — przepis § 592 proc. cyw . . . . nie stanow i w yraźnie, 
jak  m a w ykonać swój podpis sędzia polubow ny analfabeta , Lecz 
p e r  analogiom  (§ 7. u. c.) przyjąć się musi, iż skoro  przy  um o
w ach  stron  na piśm ie zaw artych  m uszą co do analfabetów  być 
zachow ane form alności w  § 883 u. c.- przepisane, to  tem bardziej 
w inna być w  tym  keirunku zachow ana ścisła form alność p rzy  
w ygotow aniu  tak  w ażnego dokum entu pryw atnego , jak w yrok 
po lubow ny". — Nie po trzeba  ato li chyba w ykazyw ać, że ow a 
analogia  w  naszym  w ypadku zgoła nie dopisuje.

Mimo to i S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e ,  jako sad 
II inst. nie inaczej w  pow yższej spraw ie zadecydow ał. Oto i ten 
że sąd, obsadzony n a j l e p s z y m i  u nas sędziam i, w spom niany 
w yrok  I inst. z a t w i e r d z i ł  (w yrokiem  z 17TO 1924 Bc. IV. 
581/24). A w arto  p rzypatrzyć  się. m otyw om . S ąd  Apelacyjny nie 
podziela zapa try w an ia  sądu  I-szsgo, iż F ed o r P aluga zachow ać 
m iał p rzy  podpisaniu w yroku polub, form alności z § 886 u.c. 
,,P rzepis pow yższy m a zastosow anie  do s tro n  zaw ierających  umo
w ę, nie m oże się jednak  odnosić do w yroków  sądu polubownego",. 
Nic tedy  z analog ją  z § 883 u. e.! „Znak ręczny  położony przez 
sędziego polub, analfabetę, byle w  o b e c n o ś c i  i n n y c h  s ę 
d z i ó w  p o l u b o w n y c h  — (tak w yw odzi Sąd Apelacyjny) - 
i  w ypisanie obok tego znaku nazw iska jego p rzez um iejącego 
pisać sędziego polub, w y :tarcza , albow iem  tu p e r analogiam  obo
w iązuje p roceder przew idziany w  § 213 p. c .“ — A w ięc znowu' 
analogia, ale  z innego p a ra g ra fu ! ..

Sąd  Apelac. otóż w praw dzie „nie podzielił zap a try w an ia"  
sędziego pierw szego, ale m im o to w yrok  jego z a t w i e r d z i ł ,  
bo „Fedor P aluga w łasnoręczny  znak k rzyża zrobił t y l k o  na 
kilku egzem plarzach  w yroku, a na innych egzem plarzach n i e 
w ą t p l i w i e  (sic!) ten znak ręczny umieści: podpisujący go sę
dzia polubow ny, Ja n  M ontalbetti". Sądow i Apelac. zaiem  tylko 
s i ę  t a k  z d a j e ,  bo w  m at er j ale dow odow ym  n i e  m a  ż a d n y c h  
o o d s t a w  do przyjęcia, że F edor P aluga t y l k o  n i e k t ó r e  
egzem plarze w yroku zaopatrzy ł sw y znakiem  krzyża. Sąd Ape
lacyjny ustalił to  zgoła s p r z e c z n i e  z a k t a m i !  P rzesłuchany 
jako św iadek sędzia polub. F edor Paluga zeznał po prostu , że 
n a  kilku egzem plarzach  w yroku położył znak  krzyża. Z eznał więc 
tem sam em , że było w ogole „kilka" egzem plarzy w yroku i że 
tna nich znak k rzyża  położył. T ak  w łaśnie zrozum iał to i sęcfc ia  
p ierw szy  i taksam o zezntai i Jan  M ontałbetti, a mimo to Sąd 
Apelac. w k ład a  w  usta F edora  Palugi n iew ypow iedziane p rze
zeń siówko* „ t y l k o " ,  (t. j. „tylko na kilku egzem plarzach")!
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i w  ten  sposób dochodzi rów nież szczęśliw ie do uniew ażnienia 
w yroku  sądu polubow nego.

Istna — „traged ia  ustalenia fak tycznego"! P oprostu  jakby 
sza ł jakiś niszczycielski nas ogarnął, — piekielny szał n iw ecze
n ia  w szelkich w arto śc i m aterialnych, w szelkich dóbr doczesnych. 
N a j l e p s i  nasi sędziow ie z gorliw ością godną lepszej spraw y 
doszukują się „naruszeń  ścisłych form alności" n aw et tam , gdzie 
tych naruszeń  w c a l e  n i e m a  i w  t y m  c e l u  c z ę s t o k r o ć  
s p r z e c z n e  z a k t a m i  p o p e ł n i a j ą  u s t a l e n i a !  Judyka- 
tu ra nasza  doszła  już do w irtuozji w  w ynajdyw aniu  b raków  
form alnych i zarazem  w  zaprzepaszczaniu  rzeczow ego, gospo
darczego podkładu spraw y, k tó rego  w yczuć nie umie. — Jestto  
m om ent psychologicznie tak  ciekaw y i doniosły, że by łby  go
dnym  specjalnego  opracow ania.

Jak że  bardzo  byłbym  p rag n ą ł być obecnym  p r z y  n a r a 
d z i e  n ad  pow yższym  w yrokiem  Sądu A pelacyjnego! N:ad ezem  
w łaściw ie tam  rad zo n o ?  Czyż nie z rs łan aw ian o  ii?  tam  w  p i e r w 
s z y m  r z ę d z i e  n a d  c a ł o k s z t a ł t e m  s p r a w y  z p u n k t u  
w i d z e n i a  ż y c i o w e g o  i g o s p o d a r c z e g o ? -  Czy r.ie po
m yślano  tam  w cale o  tem, że w szystk ie najg łów niejsze, w  po
zw ie podniesione przyczyny n iew ażno .:-1 w yroku polub, jak n. p. 
niep^rzesłuchanie s tro n  p rzez sędziów  polubow nych, niezgodność 
w y g o tow ać  w yroku  z rzeczyw iście zapadłym  i t. p. w  zupeł
ności odpadły , że w ięc w yrok  polub, jest m a t e r j a l n i e  nie
skazite lny? Czy godzi się i uchodzi, by trzej s ta rs i i w ysoko 
w ykształcen i sędziow ie zastanaw iali się w yłącznie n ad  tem, czy 
F edor P aluga n a  w szystkich, czy też b roń  Boże na  n iektórych 
tylko egzem plarzach  w yroku  w łasnoręczny  znak krzyża um ie
ścił?  A gdyby n ap raw d ę  tak  bvło, czyż skutkiem  tego  czyjeś 
p raw o  m ateria ln e  naruszone zosta ło?  Czy zakw estionow ał ktoś 
w ogóle udział Fedora Palugi w  ferow aniu  w y roku?  I nie jestże 
to w p ro st okrucieństw em  dla takiej nicości o b a ió  m ery torycznie 
i życiow o ug run tow any  w yrok  polubow ny i unicszozęśmwiać lu
dzi? Czy iue pow inniśm y cię w prost w stydzić, że w  okresie  
czasu, w  którym  inni — pudoono w rogow ie Polski -  w  cią
gu kilkudziesięciu godzin O cean A tlantycki przelatu ją, nasze  niż
sze i  w yższe sądy znajdują tyle godzin czasu do ślęczenia 
i m ozolenia m ózgów  swe ich nad  kw est/am i w  rodzaju  tej: co się 

tn a  stać , g d y . . .  F ed o r Paluga  „tylko n a  5-ciu egzem plarzach 
w yroku polubow nego p rzezeń  też ferow anego um ieścił dw ie prze
cinające się kreski, a na pozostałych trzech  egzem plarzach ktoś 
inny n a  j e g o  z l e c e n i e  to  u c z y n ił? . . .  To w p ro st g r o t e s k a !

Z ło  w szakże jeszcze dalej sięga: Nasz w yrok  apelac. jest 
s a m  w  s o b i e  s p r z e c z n y  i n i e l o g i c z n y .  Bo skoro  sę
dzia polub, analfabeta, nie m usi zdaniem  Sądu Apelac. p rzy  pod
pisyw aniu  w yroku  p rzestrzeg ać  form alności z § 886 u. c„ a  więc 
n ie m usi k łaść  znaku krzyża w obec d w ó c h  św iadków , to  dla
czego w ym aga w yrok  apelac. „ o b e c n o ś c i  w s z y s t k i c h  i n 
n y c h  t. j. w  d a n y m  r a z i e  t r z e c h  s ę d z i ó w  p o l u b o 
w n y c h "  p rzy  um ieszczaniu znaku krzyża p rzez czw artego  sę
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dziego-analfabetę?  — I jak ą  ro lę w łaściw ie o d g ry w ać  m ają  przy . 
tem  ci „inni sędziów i i po lubow ni"?  Przecież u staw a  o  takiej 
ich obecności b y n a jm ri:j n ie w sp o m in a! Czy m oże S ąd  Apelac.. 
rzucił to sobie „tak  o d  n iechcen ia"?  A czytają to potem  „niłrst" 
i (młodsi sędziow ie e t i  m ant m  verba  magio tri, — w zory  na
ś la d u ją ! . . .  I unieszczęśliw iają lu d z i! . . .  Ten o s ta tn i a rg u m e n t 
(o unieszczęśliw ianiu lud; i), nie należy w praw dzie  do a rg u m en 
tów  „ściśle p raw n y ch ", lecz m oże przecież kiedyś — oby nie 
zapóźno! — zdobędzie sobie p raw o  o byw ate lstw a w  naszej ju- 
dykaturze, a w ów czas nie będzie m iejsca w  w yrokach  sądow ych 
dla m otyw ów  p i s a n y c h ' n a  c h y b  i - t r a f i .

D oskonałą ilustrację do pow yższych orzeczeń  daje nam  Alfred 
Bozi — (Die W eltanschauung d e r Jurisprudenz, Kanmover 1911, 
Helwing, str. 92). P rzedstaw m y sobie — pow iada on  — tu rystę , 
k tó ry  dzięki sw em u przew odnikow i w  stosunkow o krow im  cza
sie i d ro g ą  w ygodną znalazł się u celu. D ow iaduje : ię c n  je
dnak  niestety, ze użyta d ro g a  nie jest p r z e p i s o w ą ,  ł o to  
zam iast rad o w ać  się z pow odu szczęśliw ego przybycia i za
m iast sw ego przew odnika „ex tra"  w y n a g ro d iii, dom aga się od 
niego, by go sp row adził z pow rotem  c’o  punktu w yjścia i by 
go następnie  „drogą p rzep isow ą" pow iódł na  to w łaśn ie  m iej
sce, gdzie się już obecnie zn a jd u je . . .  P rzew odnika jako praky* 
tycznego człow ieka niew ym ow ne o g arn ie  zdziw Im ie, — ale  n a s z  
tu rysta  żaan ą  m iarą  nie ustąpi, argum entując, że j e d y n i e  u ż y 
c i e  p r z e p i s a n e j  d r o g i  d a j e  m u  r ę k o j m i ę ,  i i  trafn ie  
przyszedł. Bo przecież m ogło się zdarzyć inaczej — pow iada 
nasz  tu ry sta  — przecież m og a pora  być dżdżystą i pochm urną-1-  ' 
a  w ów czas nie byłby on doszedł do celu. D arem nie tłum aczyć 
będzie przew odnik  naszem u turyście, że w ybra ł k ró tszą, w „prze
pisach p rzew odniczych" nieprzew idzianą drogę, w ł a ś n i e  z e  
w z g l ę d u  n a  p a n u j ą c ą  p o g o d ę .  D arem nie! — Nasz cho- 
ro o ą  „P andek titis" (djagnoza adw okata  E rn esta  Fuchsa z K arls
ruhe) zakażony turysta , zaw sze jedną i tęsam ą m ieć będzie o d 
pow iedź: B ezpieczeństw o podróżnych  w ym aga, by  przew odnicy 
b e z w z g l ę d n i e  trzym ali cię przepisanych  dróg. On nie uznaje 
w yjścia na  górę, k tóre  .n ie nastąp iło  p r z e p i s a n ą  d ro g ą . .

i takie też w  istocie stanow isko zajm uje nasza judykatura. 
Je j nie chodzi o to, by spory  m iędzy stronam i życiow o i  rze 
czow o i m ożliw ie szybko załatw iać, by k o n f i i ty  życiow e s p ra 
w iedliw ie w yrów nyw ać, lecz jedynie i w yłącznie o  to, by s t o 
s o w a ć  p a r a g r a f y .  „ R echtsprechungsm aischine", „Subsum- 
tionsau tom at" — oto też najodpow iedniejsze termima na  określe
nie tej funkcji. N asza judykatura  staw ia p rzep isy  n aw et czy
sto  form alistyczne, na rów n i z dogm atam i kultów  religijnych, 
trak tu jąc je jako s a m e  w  s o b i e  celow e i bałw ochw alczą 
o taczając opieką i czcią, bez żadnego w zględu na najg łębsze 
prądy  i cele społecznego życia. W  ten  sposób p a rag ra fy  do
chodzą do z w y c i ę s t w a  zbyt często  po trupach  obu  stron  proce
sow ych.
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Nad tem , jak m ożna było  w  pow yższych w ypadkach  unice
stw ić  tak  n iepotrzebnie, bezcelow o, okru tn ie  w prost, tyle p ra 
cy ludzkiej, a  s tro n y  na tak  ogrom ne ponadto  narazić  koszta* 
n asza  judykatu ra  się ńie zastanaw ia. Nie przychodzi jej n a  myśl, 
co  też pow iedziałby n. p. i n ż y n i e r  lub l e k a r z  lub i in y  
jak i p rak tycznie i p raw id łow o m yślący człow iek, gdyby m u opo
w iedziano o  tego  rodzaju  w y p a d k a c h . . .  Takie o rzeczenia to  
i s t n e  n i e s z c z ę ś c i a .  Nie dziw  tedy, że społeczeństw o stron* 
o d  sądów , że coraz w iecej odrazy do nich nabiera. I d l a t e g o  
t e ż  n a s z a  j u d y k a t u r a  s t a ć  s i ę  p o w i n n a  p r z e d 
m i o t e m  n a s z e j  n a j ż y w s z e j  t r o s k i ,  n a s z y c h  n a j g o 
r ę t s z y c h  w y s i ł k ó w ,  — n i e s z c z ę ś c i a  p r z e z  n i ą  w y 
w o ł y w a n e  s t a ć  s i ę  p o w i n n y  p o a n i e t ą  d o  w y t ę ż ę  
n i a  n a s z y c h  w s z y s t k i c h  s i ł  k u  n a p r a w i e  z ł a .

(C. d.

Do wykładni fatalnego artykułu 13 ustawy 

o ochronie lokatorów.
Wśród niezliczonych niedomagać redakcyjnych ustawy o ochronie 

lokatorów z It kwietnia 1924 należy zwłaszcza stylizacja artykułu 
do najfatalniejszych.

Zdanie trzeć e tego artykułu brzmi: „Do spr-w  wytoczonych prze
ciw lokatorowi o eksmisję winni być p zypozw ni sat-lokLtorzy podr 
rygorem fcezskutzezno ci w y.oku sądowego przeciw tym est tn. m"‘.

Posługując się terminami „eksmisji", „przypozwania", „subloka-i. 
tor", których dotycnczas ustawodawstwo w Małopolsce obowiązujące nie 
zńa, a względnie nie określa, a z drugiej st ony nie poszczegółmijąc 
ani jednem słowem znaczenia, celu, treści i sposobu tego „przypo
zwania", doprowadza ten przepis prakt/kę w  najpowszednie szych*, w y
padkach do największych kłopotów, rozterek i rozbieżności.

Pragnąc umożliwić ukształtowanie się ezem rychlej jednolitego 
poglądu i przyśpieszyć temsamem reformę — przez wymianę kom pe
tentnych zdań. Redakcja uprosiła niektórych wybitniejszych pr:edsta~ 
wi-cieli teorji i praktyki prawa o wyrażenie swej opinji w ki:rimku 
poniżej pomieszczony h pyt ń. Otrzymane odpowiedzi ogłaszamy, 
prw cz-m  .c z n. Eksn rai r cz=i uw-glednić, że-d li. kwestyj tak szcze
gółowych rozporządzamy jedynie drukiem petitowym. Nie mogtc z  te- 
gosm ujgo vvzg,_uj zwrocie s.ę im ienne do wszystkich, których zda
nie godnem je t uwagi i druku, prosimy ich na tam miejscu o za
branie głosu. Redakcja dorzuci sw e zdanie przy końcu.

Oto nasze pytania:
1) Co należy rozumieć przez „eksmisję", tudzież przez „wytoczenie 

sprawy o eksmisję"? Czy już samo wypowiedzenie najmu podpada 
pod to pojęcie, czy też dopiero zawieszenie sporu wskutek wniesie
nia zarzutów awizacyjnych (§§ 571, 572 u. c.), na co wskazywałoby 
użycie słów „wyroku sądowego", gdyż wypowiedzenie samo przez się 
nie prowadzi do wyroku; ,

2) Kto jest s u i j lokatorem? Czy także ten, komu lokator „odstą
pił" prawo najmu? Czy także teri, komu lok..tor podnajął lokal lub 
mieszkanie dopiero w  ostatnich dniach przed wniesieniem awizacji 
przez najmodawcę, który np. właśnie dlatego awizaeję wnosi? (Por. 
wlanie ostatnie art. 13, z  któregoby można w  końcu wnosić, ta u



stawa chce chronić sublokatora, który przyn-jmniej już od trzech mie
sięcy  zajmuje część lokalu). Czy jert sublokatorem t -ż ten, kogo loka
tor przyjął do spółki w  przedsiębiorstwie prow-dżemem w dotyczą
cym lokalu?

3) W  jsKiem stadjum sporu winno lub może nastąpić przypozwań 
jńe. W  związku z pytaniem ad 1) n-J“żałoby wnosić, że w sporze 
awizacyjnym m oże ono nastąpić po wniesieniu zarzutów — ale czy 
leż. w  stad)ich późniejszych?

4) W  jakiej form'e ma nastąpić „przypozwanie" i jaką ma zawie
rać1 treść? Czy analogja z § 21 proc. cyw.? A w  związku z tem:

5) Jak w nłen  i może sublokator wskutek pr -ypozwpnia procedu
ralnie wystąpić i w  jaki sposób i z jakiemi uprawnieniami proce
duralnemu- ma i może on nadal obok lokatora w procesie działać, 
w szczególności, czy ma on stanowisko interwenienta ubocznego, czy 
strony równorzędnej, czy wreszcie to przypozwanie nie nadaje mu 
żadnego aktywnego stanowiska procesowego i ma umożliwić mu je-, 
dynie kontrolę, czy m'ędzy właścicielem a lokatorem nie zachodzi zmo
wa, o której wzmi okuje zdan e II art. 13?

•!6) Czy wreszcie i w jakiej formie ma „przypozwanie" być za
łatwione we wyroku zarówno w  rzeczy głównej, jakoteż co do kosztów

•-sporu? ! 1 i 1 1 I !* ' *
*

Na powyższe pytania raczyli rdę dotychczas wypowiedzieć: Pp. 
Prokurator lwowskiej Izby adwokatów Dr. Artur Till, Dr. St n V a w  
Kr rem eki, Porel Dr, Em'l Somm er tein i Członek Trybunału Stanu 
Dr.- W łodz‘m e n  God ew ski, w esoói z Swoim substytutem P. Drem W a
cław em  N ieśw i-tow skim . Oto Ich zdania, pom ieszczone w  tymsamym  
porządku, w  j kiin w płynęły:
Sr. ABTUR TJ .L.

Odpowiadając na list Panów z dnia 8 bm., donoszę, że zda-. 
*ńem m ojem :

1) przez „exmisję“ i wytoczenie sprawy o „exmisję“ w zda
niu III art. 13 ust. o oenr. lok. n l “ży na terenie byłego zaboru 
aurtr nekiego rozumi e zarówno wypowi zdzeaiłe najmu jak i ewen
tualną skarga o oddanie posiadania mieszkania a to już przy wnie
sieniu podania o wypowiedzenie wzgl dnie powyższej skargi.

2) Za sublokatora należy uważać każdego, kto czy to w  dro
dze umowy z lokatorem czy też z właś i i 1 m domu, nabył prawo 
mieszkania lub wykonywania przedsieb:orstwa w  lokalu przez w ła
ściwego lokatora zajmowanym i znajduje się tamże w  chwili wnie
sienia wymienionych pod 1) pism sądowych.

3, 4, 5, 6) „Przypozwanie" należy rozumieć jako pozwanie sub
lokatora razem z właściwym lokatorem a w ięc w  drodze podania 
% wypowiedzeniem najmu czy też w  drodze skargi, — co w  razie 
gdyby sublokator dopiero w  toku sporu mieszkanie zajął, musi na
stąpić bezpośrednio przeciw riemu a w  razie przeciwnym równo
cześnie z  krokami przeciw lokatorowi i w  t-emsamem piśmie. Sub- 
lofob lor występuje tedy jako spólawizat względn e  spólpozwany, w wy
jątkowych zaś wypadka h jako wyłączny pozw ny, to też załatwie
nie sprawy, przeciw niemu odbyć się może tylko w  formie wyroku 
% wszelki em i tegoż konsekwencj mi także co do kosztów sporu. O 
iiłeby oczywiście sublokator zarzutów awizacyjnyrh nie wmiósł, w  ta
kim razie wypowiedzenie przeciw niemu staje się prawomoenem bez 
względu na prawomocność tegoż wobec właściwego lokatora.

Dr, STAN SŁAW  KRZEMICKI.
Art. 13 ustawy o ochronie lokatorów zawiera prz~p'sy dwojakie

go rodzaju. Zdanie pierwsze, drugie i czwarte obejmuje normy pra
wa materjdlnego, podczas gay w  zdaniu trzeci :m mieś. i się posta
nowienie nat ry procesowej.

Jakkclviek ankieta „Głosu Prawa" ma na celu wyjaśnienie wła-. 
Śeiwego znaczenia zdania trzeciego, tj. postanowienia procesowego,
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to jednak koniecznem jest zastanowienie się nad przepisami prawno- 
mater alncmi, gdyż przepis procesowy zmierza jedynie tylko do reali
zacji postanowień prawno-rr.aierj hych.

Zdanie pierwsze art. 13 nie nasuwa wątpliwości. Rozciąga ono 
tylko na sublokatora w  s t o s u n k u  d o  l o k a t o r a  g ł ó w n e g o  o- 
chromę, jaką przyznaje lokatorowi głównemu wo.sec wyn jm ! cego.

Znacznie dalej idzie postanowienie zdania drugiego. Wprowadza 
ono ochronę sublokatora także wobec wynajmującego (właściciela do
mu), tt nowi bowiem, że „w razie udowodnionej zmowy właśei iela 
z lokatorem na szkodę p n w  sublokatora, ten ostatni wstępuj: z mo
cy samego prawa w  stosunku do przedmiotu najmu w prawa loka
tora". Stylizacja tego u tąpu nie jest najszczęśliwsza, nie ulega jed
nak żadnej wątpliwości, że skutek powyższy wywołać m oże t,lko  
taka zmowa, której treścią jest zrzeczenie się przez lokatora głów 
nego przysługującego mu pr wa najmu w tym c.lu , by sublokator 
Utracił prawa, jakie mu przysługują na podstawie umowy podnajmu. 
O ile zmowa taka zostanie udowodnioną, sublokator oćrzymuje cha
rakter likatora głównego i w c h o d z i '  w b e z p o ś r e d n i  s t o s u 
n e k  p r a w n y  z w y n a j m u j ą c y m  tak, jakgdyby zawarł z nim 
bezpośrednio umowę n jmu. •

Postanowienie, o  jęte zdaniem ezwartem art. 13, zawiera jeszcze 
dalej idącą ochronę sublokatora wobec wynajmującego (właśei:ie!a do
mu). Jeżeli część lok lu, co do którego pr-iwo najmu głównego lo
katora zgasło, zajmuje przynajmniej od 3 miesięcy sublokator, to po
zostawiony on będzie nadal w  zajętej części lokalu na okres do 
6 miesięcy. P r a w a  s u b l o k a t o r a  i d ą  w i ę c  w  t y m  w y p a d 
k u  d a l e j  a n i ż e l i  p r a w a  l o k a t o r a  g ł ó w n e g o .

Z uwag powyższych wynika, że art. 13 ustawy o ochronie lo
katorów nauaj-e subloka ocowi w  wypadkach, w  tym artyki h  pr ; widzia
nych, p r a w a  b e z p o ś r e d n i e  w o b e c  w ł a ś c i c i e l a  d o m u .

W tym stanie rzeczy utrzymanie w  mocy § 568 p. c. o wyko
nalności prawomo- n-ego wypowiedzenia lub wyroku awizacyjnego wo
bec podnajemey nie oyło możliwe. Przepis ten nie został wpraw
dzie form 1 iie uchylony, gdyż obowiązuje on nadal odnośnie do u
mów dzierżawy i do umów najmu, niepoćlcgających ustawie o o- 
ehronie lokatorów, jednakowoż utracił on w  myśl art. 13 zdanie 
fozecie tejże ustawy moc obowiązującą odnośnie ćo umów najmu, po
dlegający h ochronie ustawowej. Zaznaczyć należy, że postanowienie 
art. 13 jest w łaściwie tylko rozwinięciem końcowego zdania § 568 
p. c. wenie ktlrego tytuł egzekucyjny uzyskany przeciw lokatorowi 
głównemu, może być wykonany przeciw podnejemy tylko o tyle, o 
i l e  n i e  s t o i  t e m u  n a  p r z e s z k o d z i e  s t o s u n e k  p r a w n y  
z a c h o d z ą c y  p o m i ę d z y  p o d n a j e m e ą  a w  ł a ś c i c i e  1 e nr 
d o m u .

Sublokator, który w  stosunku do wynajmującego został pod 
względem prawa materjanego zrównany w  pewnych wypadkach z lo
katorem głównym, musi mieć równe z nim prawa także i pod 
względem prawno-formalnym (procesowym).

Wyrażenie „sprawy o eksmisję" pokrywa się mojem zdaniem w 
zupełności z wyrażeniem „sprawy o wypowiedzenie n' jmu“. Przema
wia za tem okoliczność, że austrjacka procedura cywilna „spraw o 
eksmisję" nie zna, zaś w  b. dzielnicy rosyjskiej wszelkie sprawy a- 
wizacyjne znane są pod nazwą „spraw o eksmisję".

Skoro awizacja, uzyskana przeciw lokatorowi głównemu, nie sta
nowi tytułu egzekucyjnego przeciw nodnajemcy, jasną jest rzeczą, że 
wypowiadający najem, pragnąc wykonać awizację także przeciw pod- 
najemcy. m u s i  i p r z e c i w  n i e m u  u z y s k a ć  t y t u ł  e g z e k u 
c y j n y .  Inaczej mówiąc, awizacja, jeżeli ma Dyć skuteczną przeciw
ko podnajemcy, musi być także i przeciw niemu skierowana.

Zapatrywanie, że pod pojęcie „sprawy o eksmisję" podpada do* 
fróero spór awizacyjny, wszczęty wskutek zarzutów a wiza ta, nie znaj
duje mojem zdaniem żadnego uzasadnienia w  art. 13 ustawy o o-
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chronię lokatorów, a ponadto pozostaje w oczywistej sprzeczności 
z intencją ustawodawcy. Pocnąjemca byłby zupełnie bezbronny w o
bec wynajmującego, gdyby lokator główny nie wn ósi zarzutów nrze- 
ciw awizaeji, do niego samego skierowanej. Ochrona, przyznana sub
lokatorowi, może być skutecznie zre'lhow cna tylko wówczas, jeżeli 
sublokator pod względem procesowym będne najzupełniej zrównany 
z lokatorem głównym i będzie mógł j a k o  u c z e s t n i k  s p o r u  
korzystać z wszys kich proceduralnych środków pierony ćlo odpar.ua 
wniosku awizacyjnego.

Sublokator, mając interes w  tem, by lokator główny utrzymał 
się z zarzutami, może wprawdzie przystąpić do sporu trkże w  cha
rakterze Interwenienta ubocznego po stronie awizata, stanowisko to 
jednsk nie chroń loby go dostatecznie, gdyż czynności prawne in
terwenienta ubocznego mają być uwzględnione tylko o tyle, o ile nie 
pozostają w  sprzeczności z czynnościami strony procesowej, i nie 
mógłby wykraczać poza treść zarzutów awi acyjnyth, z drugiej zaś 
strony nie nadawałoby ono żadnych jera w wypowiadającemu z u 
wagi na to, że wyrok nie stenowi tytułu egzekucyjnego przeciw in
terwenientowi ubocznemu.

Pod pojęcie sublokatora podpada mojem zdaniem każdy, kto 
(z wyjątkiem domowników tj. członków rodziny i służby) zajmuje 
lokal lub jego część n a  p o d s t a w i e  u m o w y ,  z a w a r t e j  n i e  
z w ł a ś c i c i e l e m  d o m u ,  l e c z  z l o k a t o r e m  g ł ó w n y m i  tak, 
że kwestja, czy w  danym wypadku zachodzi umowa podnajmu, czy 
też ustępstwo praw najmu, jest najzupełniej obojętna. Sublokatorem 
będzie więc także i spólnik, zajmujący lokal wraz z lokatorem głó
wnym. Gdybyśmy cesjonarjusia lub spólnika nie uważali za podna- 
jerofćę w  najszerszem rozumieniu tego wyrazu, to wypowiadający znaj
dowałby r-i5 wobec takiego posiadacza lokalu w  sytuacji niezmier
nie trudnej, bo należałoby mu odmówić zarówno prawa egzekwo
wania przeciw niemu ■wypowiedzenia lub wyroku, uzyskanego prze
ciw lokatorowi głównemu, jak niemniej skierowania przeciw ndemu 
awizaoji po myśli trzeciego zdania art. 13 ustawy o ochronie loka
torów. Właściciel domu musiałby w tym wypadku wystąpić chyba 
z pozwem petytoryjnym o oddanie lokalu w posiadanie.

Obojętną jest mojem zdaniem "ównież kwestja, kiedy umowa 
podnajmu przyszła do skutku. Jeżeli właścici 1 domu wypowiada na
jem z powodu poinajmu (art. 11 2, d) i e) ustawy o ochronie lo
katorów), to utr ym a  się z awizaoją, o ile warunki ustawowe za
chodzą, bez wzytedu na to, kiedy umowę podnajmu zawarto. Trud
niejszą byłaby pod względem procesowym sprawa, gdyby lokator j u ż 
p o a w i z a e j i  podnajął lokal, sądzę jednak, że w  tym wypadku 
remedsry szukaćby należało w  ustawie o udaremnieniu egzekucji.

Dr. EMIL SGMERSTEIN,
Nie ulega kwestji, że ustawa o ochronie lokatorów z dnia 11 

kwietnia 1924 roi cię od ni'zliczonych niedomagać redakcyjnych i 
przedstawia duże trudności dla judykatury, adwokatów i stron.

Prym w  niejasności w ied iic snać Istotnie artykuł 13. Już w mym 
komentarzu wspomniałem, że obecna redakcja artykułu 13 jest zu
pełnie przypadkowa, polana zo.tała niespodzianie dopiero w  trzeciem 
czytaniu na plenum sejmowem, a uchwalona bez żadnej poprzedniej 
dyskusji.

Autorowie redakcji tej nie troszczyli się zgoła o stylizację i pre
cyzję prawniczą, nie rozważali wyłaniających się wstpliwoś i, a v ka
żdym razie, jako pochodzący z Kongresówki, nie zn ii zupełnie prze

. pisów austrjackich ustaw procesowych, obowiązujących na terenie M a
łopolski, i nie mogli też ich uwzględnić przy stylizowaniu art. 13.

Chodziło im jedynie o to, ażeby w ostatniej chwili przy pomo
cy przypadkowej większości podważyć i zredukować do minimum 

. ochronę sublokatorów, o którą tak zacięrie a zwycięsko walczyliś
my w  Komisji prawniczej i którą obroniliśmy' jeszcze w  drugiem
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czytaniu na plenum, w e formie ustępu IV artykułu 11 projektu ko- . 
misyjnego.

Po tych uw gach wstępnych z ktłrycn wynika., że t r u d n o  a n a 
l i z  o w a ć a n a w e t  o d g a d n ą ć  i n t e n c j ę  u s t a w o d a w c y ,  
j e ż e l i  o n a  s i ę  w o g ó l e  n i e  u j a w n i ł a ,  a r a c z e j  w o g ó -  
l e  n i e  i s t n i a ł a ,  chcę odpowiedzieć na kilka pytań, postawionych 
w sprawie zdania III artykułu 13 przez Redakcję „Głosu prawa".

Słowa „ e k s m i s j a "  i „ w y r o k  s ą d o w y "  zostały zdaniem 
wojem użyte z tego powodu, ponieważ autorowie pochodzący z Kon
gresówki znali jedynie procesy o eksmisję, kiera kończą się wyro
kiem sądowym, a nie wiedzieli, że wedla procedury o, owiązującej 
na terenie Małopol ki sprawa o rozw iąz.nie najmu może b , ć wszczę
ła nie tylko skargą, ais i wypowiedzeniem j wnioskiem o wyda
nie nakazu rumacyjnego, a orzeczenie następuje nie tylko w e for
mie wyroku, ale i w e formie uchwały względnie nakazu. Zwracam 
uwagę na to, że w poprzedniej st; lizać,'i ustępu IV art. 11 — w 
którym pierwotnie miały być unormowane prawa sublokatora — nie 
był użyty termin „ekcmisj a“, lecz mowa była „o wszczęciu sprawy 
o rozw iązane najmu" a w miejsce słowa „wyrok" użyte by.o sło
wo „orzeczenie".

Ze słów „eksmisja" i „wyrok" nie można tedy dedukowae, ja
koby sublokator miał być wezwany czy przypozwany — o t;m j śz- 

-cze niżej — dopiero po wniesieniu zarzutów przez lokatora. Należy 
raczej powiedzieć, żs cel nakazu przypozwania polegał w  tem, by 
sublokatorowi umożliwić obronę przed zmową lokatora z wynajmu

jącym .
Zdanie drugie art. 13 nadaje wprawdzie w wypadku zmowy 

samof.tne prawa subloka'orowi w  stosunku do pr-edmiotu najmu, ale 
sublokator musi tę zmowę udowodnić, co jest nad wyraz trudnem, 
podczas gdy przypozwanie ma mu umożliwić zapobieżenie tejże 
zmowie.

Temi tedy kierując się rozważeniami, należy powiedzieć, że już 
w samem wypowiedzeniu ma być wezwany czy przypozwany sub
lokator, gdyż tylko w  ten sposób m oże być unicect Ańona zmowa 
lokatora z wynajmującym polegająca na tem, że lokator nie wnosi 
w ogćls zarzutów i wypowiedzenie ur.sta w  moc prawa, powodując 
dobrowolne usunięcie się lokatora, ale zarazem i wyrugowanie sub
lokatora.

K to  j e s t  s u b l o k a t o r e m '  w r o z u m i e n i u  z d a n i a  III 
.a r t. 13? Z brzmienia ostatniego zdania artykułu 13: „sublokator, 
który zajmuje c z ę ś ć  lokalu" i z odrzucenia na posiedzeniach ko
misji poprawek, zmierzających do prcyznr.nia ochrony z artykułu 13 
względnie dawnego art. 11 ustęp IV także sublokatorom c a ł o ś c i  
przedmiotu najmu wynika, że su,.lokatorem w rozumieniu art. 13 jest 
jedynie sublokator c z ę ś c i  przedmiotu najmu, a nie ten komu lo
kator „o d s t ą p i 1“ prawo najmu, ani też ten kogo lokator przyjął 
d o s p ó ł k i  w  przedsiębiorstwie, prowadionem w danym loka.u.

Natomiast nie wchodzi w  grę o ile chodzi o zdanie trzecie ■ 
,arŁ 13 okres trzymiesięczny przewidziany w  ostatnim zdaniu art 
13, albowiem każdy sublokator wedle intencji ustawodawcy ma być 
chroniony przed zmową lok tora z wynajmującym na jego szkodę, a 
okres trzymiesięczny decyduje jedynie o urawach sublokc tora na w y
padek zgaśnięcia prawa najmu lokatora z powodów słusznych a nie 
na skutek zmowy.

W ezwanie sublokatora n a s t ą p i ć  m a  p o  m y ś l i  § 21 p r o e .  
c y w .  w e  f o r m i e  z a w i a d o m i e n i a ,  rLowiem  chód i tu o w y
wołanie pewnych skutków prywatno-prawnej natury w  odniesieniu do 
osób trzecich. Obowiązek zawiadomienia unormowany został w  art  
13. Jęst to jeden z ustawowych wypadków zawiadomienia, do jakich 
zaliczyć można np. przepis art. XXVIII ustawy wprowadczej do or
dynacji egzekucyjnej. _ Ł j-j
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Ponieważ chodzi o z a p o tr ż e n e  zmówi?, zawiadom i :mie nastąpić 
musi w  wypadku wypowiedzenia łącznie z wypowiedzeniem, w  w y
padku skargj o rozwiązanie najmu przed I rozprawą, by ochrona 
sublokatora nie stała się iluzoryczną wskutek niewniesisnt i przez lo
katora zarzutów przeńw wypowiedzeniu bądź też wskutek zeoczno- 
ści lub uznania żądania skargi.

jeżeli sublokator wskutek zawiadomienia przystąpi do sporu, za
chodzi wówczas wypadek ustawowej interwencji ubocznej, podobnie 
jak w  wypadkach artykułów 194, 195 i 226 kodeksu h~ndlowego,_ 
§ 9 ustawy z 24 kwietnia 1874 Nr. 49 Dz. R. P. P. (ochrona praw 
Posiadaczy częściowych zapi ów długu) lub § 3 ustawy z 24 kwie
tnia 1874 Nr. 48 Dz. Rz. P. (ochrona praw posiadaczy listów za
stawnych/

Ze wzglądu na to, że orzeczenie zgaśnięcia praw najmu lokato
ra obejmuj? swymi skutkami również su'lokatora, należy sublokato
rowi przyzn ć stanowisko towarzysza sporu po myśli § 20 prcc. cyw,, 
a temsamem ma on stanowisko procedur lne samodzielne, ni? jest 
związany ograniczeniami § 19 proc. cyw. co do niemożności przed- 
sięb rn la  czynności sprzecznych z wolą strony procesowej, do któ
rej przystąpił.

Ponadto sublokator dochodzi w  sporze między wynajmującym, a 
lokatorem sw ego samoistnego prawa przysługującego mu na podsta
w ie  ostati. ego zdama art. 13 w kierunku używania zajętej przezeń 
pewnej części mieszkania na okres do 6-miesięcy.

Prawo to jednak przysługuje jedynie wtedy sublokatorowi, gdy zaj
muje część przedmiotu najmu przynajmniej od 3 miesięcy licząc od 
chwili wytoczenia sporu o rozwiązanie umowy najmu względnie wnie
sienia wypowiedzenia. Sąd musi orzec o prawach sublokatora. Słowa
„może orzec1* w zd. IV art. 13 odnoszą się tylko do treści orze
czenia. czy i przez iaki czas w  obrębie 6-miesięcznym ma być lo
kator pozostawiony w  zajętej przezeń części najmu mimo zga
śnięcia prawa najmu.

Słowa „może orzec" należy w  ten sposób rozumieć, że Sąd za
rządzi i eksmisję sublokatora, jsżeli ważna przyczyna wypowiedze
nia obejmuj? również sublokatora np. punkt c) ustępu 2 art. 11, 
albo gdy sublokator ma drugi? mieszkanie (punkt f) ust. 2 art. 11), 
albo gdy w łaści.iel dostarczy sublokatorowi inne pomieszczenie, od
powiadające j?go potrzebom i podlegające ustawie o ochronie loka
torów (punkt j) ustęp 2 art. 11).

Swobodne uznanie sądu dotyczy czasokresu pozostawienia sub
lokatora w  zajętej części przedmiotu najmu.

Czasokres ten ni? może przekroczyć 6 miesięcy, a biegnie od 
chwili prawomo ności orzeczeni? przeciw lokatorowi.

Przieciw orzeczeniu w  sprawie j :go sam oi.tnego prawa przysłu
gują' sublokatorowi środki prawne w toku instancji przewidii n? pro- 

edurą cywilną dla lokatora, a to bez wzglądu na to, czy orzecze
nie w  sprawie głównej przeciw lokatorowi zostało środkiem prawnym, 
zaczepione.

Dr. WŁODZIMIERZ GODLEWSKI 
1 Dr. WACŁAW  NIEŚWIATOWSKI.

Korzystając z uprzejmego zaproszenia Szanownej P. T. Redak
cji, skierowanego do mnie dnia 10-go listopada br. w  sprawie in
terpretacji ustawy o ochronie lokatorów, a szczególnie interpretacji 
art. 13 tejże ustawy — pozwalam sobie przedłożyć następujące u
wagi, opracowane wspólnie z moim substytutem WP. Drem W acła
wem Nieświatowskim.

Stosunki, jakie zaistniały w  Państwie Polskiem skutkiem długo
trwałej wojny, zmusiły Władze ustawodawcze do uregulowania spraw  
wymagających natychmiastowego załatwienia.

Jedną z takich „palących" kwestji była ochrona praw lokatora 
i  sublokatora, które zostały uregulowane drogą specjalnej ustawy o
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ochronie lokatorów, ostatnio w najnowszem brzmieniu z dnia 11 kwie
tnia 1924 Dz. U. Rz. p. Nr. 39 poz. 406. Ust-łwa ta obejmuje jak 
wiadomo jeden, jedyny tylko text dl3 wszystkich trzech dzielnic jed
nakowy, jakkolwiek wszystkie trzy dzielnice rządzą się, jak dotych
czas na podstawie trzech odrębnych ustaw, odziedziczonych po za
borcach.

Ten fakt, że ustawa o ochronie lokatorów zawiera tylko text dla 
wszystkich trzech byłych dzielnic — nie powinien nigdy ujść bacz
nej uwagi tych wszystkich, którzy z  mocy swego stanowiska urzę
dowego stosować i realizować muszą przepisy wspomni mej ustawy.

Dlatego też przy każdorazowej interpretacji . winniśmy pamiętać
0 tem, że stylizacja ustawy o ochronie lokatorów musiała być tak 
giętką w  przyjmywaniu najrozmaitszych określeń i  tak szeroką, aby 
mogła znaleść zastosowanie dla wszystkich trzech dzielnic, w któ
rych z racji trzech odrębnych kodeksów, nieraz ta sama instytucja 
prawna, lub ta sama zasada, albo pojęcie prawne inaczej są okre
ślone lub inaczej rozumiane.

Stąd stylizacja ustawy o ochronie okatorów zawiera w sobie o- 
Kreślsnia, dla nas Małopolan zupełnie dotąd w słownictwie sądowem 
nieużywane, albo inaczej rozumiane.

W rezultacie ustawa o o .bronie lokatorów przyniosła przy wy
kładni swej nową trudność, bo stworzyła nowe pojęcia — nie mniej 
jednak trudność ta nie może przynieść w wyniku pomieszania pojęć
1 pogwałcenia zasad powszechnej ustawy cywilnej, które ustawa o 
ochronie lokatorów tylko uzupełniła, a nie derogowała.

Jednym z typowych przykładów spiętrzonych obecnie trudności 
nad głową „prawnika-praktyka11, sędziego, czy adwokata jest inter
pretacja artykułu 13 ust. o ochronie lokatorów, traktującego specjalnie 
o ochronie praw sublokatora.

W szczególności zdanie trzecie tego artykułu brzmi: „Do spraw 
wytoczonych przeciw lokatorowi o eksmisję winni być przypozwani 
sublokatorzy pod rygorem bezskuteczności wyroku sądowego przeciw 
tym ostatnim11.

Trudność pierwsza, jaka się wyłania przy wykładni tego zdania 
jest określenie „eksmisja11, oraz określenie „wytoczenie sprawy o eks
misję11 — a wreszcie „przypozwanie sublokatora11.

Zaczynając od interpretacji gramatycznej cytowanego zdania — 
musi się przyjąć, że słowo eksmisja pochodzi, jak wiadomo od sło
wa „exmittere11 =  „wysyłać, wydalać11, a więc pojęcie „eksmisja11 w 
odniesieniu do najmu znaczy tyle, co usunięcie najmobiorcy z przed
miotu najmu. W ślad zatem „wytoczenie sprawy o eksmisję11 — bę
dzie wytoczeniem sprawy o wydalenie, czyli usunięcie lokatora, wzgl. 
najmodawcy ze stosunku najmu. Jak wiadomo ustawy nasze przewi
dują dwa, a nawet trzy odrębne sposoby prowadzenia, a właściwie 
„prziewiedzenia11 tych „spraw11 przed Sądami czy Urzędami w tym 
etłu ustanowionymi. Wytoczenie sprawy o eksmisję może więc od
być się: 1) drogą wniesienia wniosku awizacyjnego, który prowa
dza albo do prawomocności jego na wypadek nic wniesienia zarzutów 
ze strony przeciwnej, albo do zawiśnięcia sporu t. zw. awizacyjne- 
go na wypadek wniesienia zarzutów; 2) drogą wniesienia pozwu o 
rozwiązanie stosunku najmu, a więc drogą zwyczajnego procesu; a 
wreszcie: 3), drogą przewiedzenia sprawy o rozwiązanie stosunku 
najmu (art. 20 ust. 3 ust. o ochr. lokatorów) przed Urzędem rozjem
czym c li spraw najmu.

Wynikiem tych trzech sposobów; może być albo uchwała, albo 
wyrok, albo orzeczenie, w każdym wypadku w razie prawomocno
ści, prowadzące do celu tj. do faktycznej eksmisji, czyli do usunię
cia najmobiorcy z przedmiotu najmu. W rezultacie więc tego, pod 
pojęcie „wytoczenia sprawy o eksmisję11 wehodzą wszystkie trzy po
dane wyżej sposoby i w każdym z trzech podanych wypadków ni. ja 
być przypozwani sublokatorzy pod rygorem bezskuteczności jak 
ustawa mówi — „wyroku sądowego1' przeciw tym ostatnim.
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Pod pojęciem „wyroku" użyte ni w  ustawie należy rozumieć akt 
prawny będący tytułsrr egzekucyjnym. Zarówno uchwaia awizacyjna, 
akoreż orzeczenie Urzędu rozjemczego jeot suro ja  tem wyroKu sądo

wego, a w każdym razie ważnym tytułem egzekucyjnym. Pod pojęcie 
„wytoczenia sprawy o eksmisję" — podpada więc nie tyiko staćjum 
procesu awizacyjncgo, w kt rem strona przeciwna wniosła już swe 
zarzuty, lecz także sam w n i:s:k  awizacyjny, bez zgłoszonych zarzu
tów, dalej skarga o rozwiązanie stosunku ncjmu drogą zwyczajnego- 
procesu, wreszcie wniesienie sprawy przed Urzędem rozjemczym. Że 
tak należy pojmować przytoczone powyżej słowa „wytoczenie spra
wy o eksmisję" — wynika niewątpliwie choćby z tego, że sam u
stawodawca w zdaniu 3 art. 13 używa wyrażenia „wytoczenie spra
wy" — a nie „skargi", czy „pozwu", jak zwyczajnie ustawa na
zywa wytoczenie sporu przed Sądem.

Stąd też i samo wypowiedzenie najmu podpada pod pojęcie 
„sprawy o eksmisję". Wynika to również i z logicznej interpreta
cji. Jeżeli ustawodawca uważał za wskazane, aby specj/lnie chronić 
praw sublokatora i w tym celu nie chciał dopuścić do ewentualnej 
zmowy wlaści iela i lokatora na jego niekorzyść — w  takim razie 
musimy przyjąć, że pod pojęcie „sprawy o eksmisję" — chciał pod
ciągnąć już samo wypowiedzenie, względnie odnośny wniosek ćo U
rzędu npjmu.

Bardzo możliwym i z pewnością często praktykowany jest spo
sób, że lokator, w zmowie z właściciel cm, który wnosi awizację po
zornie tylko przeciwko niemu — nie wnosi przeciw tej awizacji za
rzutów, chcąc w ten sposób uzyskać prawomocną uchwałę, skutecz
ną i przeciwko jego sublokatorom, aby w ten sposób tych osta
tnich zmusić do opusz zenia podnejmywanych- loka.i. Gdybv ustawo
dawca nie zamierza! podjąć pod pojęcie „sprawy o eksmisję" same
go np. wypowiedzenia — dawaloy tem samem pole do tego ro
dzaju procederu, jak wyżej przedstawiono.

Dlatego, też ustawodawca chcąc tego uniknąć zamieścił przepis
0 „wytoczeniu sprawy o eksmisję", a pod to pojęcia podciągnął ? sa
mo tylko wypowiedzenie, i zwyczajną skargę o rozwiązań e umowy 
najmu i wreszcie wniesienie sprawy pod orzeczenie Urzędu rozjem
czego ćl'a spraw najmu.

W związku z zapatrywaniem wyżej przytoczonem, pozostaje dal
sza kwestia, a mianowicie, w jakiem stadjum moż7 nastąpić przypo
zwanie sublokatora i co należy pod tem rozumieć. Że tego „przy
pozwania" nic można podciągnąć ani pod pojęcie interwencji, ani pod: 
pojęcie zapowiedzenia sporu, to jest jasnem i niewątpliwem. Wszak 
tytuł egzekucyjny eksmisji, ma być skutecznym prze iw lokatorowi
1 sublokatorowi, a więc pod pojęcie owego przypozwania należy ro
zumieć nic więcej i nic innego, jak tylko bierne uczestnictwo w 
sporze, a więc awizant musi objąć czy to awiza .ą. czy to skargą 
o rozwiążecie kontraktu, czy to wnioskiem do Urzędu rozjemczego 
nie tyiko lokatora, ale i sublokatora.

Jest to zgodne z celem art. 13, oraz celowe dla uniknięcia tych 
ew cntualnośi, poprzednio nadmienionych, gdy lokator rozmyślnie nie 
wnosi zarzutów.

O ile wreszcie chodzi o pojęcie „sublokatora"' to — by je na
leżycie oświetlić i zrozumieć, musimy pamiętać o zasadzie, że ży
cie tworzy prawo, a nie na odwrót. Musi się te przejawy życia 
codziennego uwzględn ć; by sprawiedliwości stało się zadość. Pod po
jęcie sublokatora należy podciągnąć każdego, kto najem mieszkania, 
względnie samo mieszkanie przejmuje oa lokatora, a nie od właści
cieli, Będzie więc takim sublokatorem nic tylko podnajemca ve wla- 
ściwem słowa znaczeniu, a więc ten, kt Ty część mieszkania od lo
katora przejął, ale także ten, komu lokator bez przystąpienia właści
ciela cały najem, czy też całe mieszkanie odstąpił, względnie podnajął.
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Pojęcie bowiem sublokatora nie krystalizuje się we formie, w jakiej 
ktoś od lokatora część mieszkania otrzymuj?, l:cz w samym fate ie, 
że z mieszkania wynajętego przez wł ś i  i  U lokatorowi, ktoś ko
rzysta za oplata lokatorowi,., a nie w łaśd JJo w i.

Dr, JÓZEF MIESER.

Hola » lupoteoDep wouet j e M i o t o w  przerachowania pretensji 
przez instytucje kredytu długoterminowego.

Jedną z wielu „złotych myśli" rozporządzenia o przerachowaniu, 
zobowiązań jest postanowienie § 49. zd. 2. w myśl którego instytucjom 
kredytu długoterminowego przysługuje prawo jedno; tronnie przaracho- 
wae pretensje hipoteczne i postarać się w drodze wniosku o uj iwnie- 
nie przer..chowania w księdze gruntowej, przyczem tylko wnioidk ma 
być poparty poświadczeniem organu nadzorczego danej instytucji.

Dłużnik zatem nie ma tu możności podnoszenia w. I instancji 
zarzutów przeciw treści i sposobowi przerachowania, a jedynie sąd 
zaw iaiam ii go o przer chowaniu p o s t  f e s t u m ,  mianowicie po u- 
skuteernieniu odnośnego wpisu. Jest to oczywiście dziwoląg ustawo
wy jedyny w swoim rodzrju. skoro czynność tak ważna, jak „przera- 
chowanie", będące w rzeczy samej przewartościowań em, odbyć się 
ma bez udziału dłużnika i to nie przed foruir sądu lecz — horribile 
dietu — w zaciszu biurowem wierzyciela. Powyższe postanowienie ła
mie kardynalną zasadę wszystkich przewodów sądowych „audktar et 
altera pars", o ile zaś nieprzestrzeganie jej pociąga za sobą wszę
dzie nieważność całego po: tępowania, to tutaj przeciwnie, § 49. u
święca postępowanie bez ingerencji jednej ze stron interesowanych ja
ko zasadę prawną.

Aby zł godzić powyższe bezprawne, zarządził wprawdzie ustawo
dawca, iż ów jećmoitronny wn osek musi zawierać poświadczenie 
organu nadzorczego. Jednakże każdy znający praktykę, przyzna, że 
naiwnem było przypuszczenie ustawodawcy, o ile sądził, że 
przez to cho by o odrobinę stępi ostrze bezprawna, gdyż znając 
do syta sposób funkcjonowania takich organów nadzorczych, możną 
być całkiem pewnym, iż nie znajdzie się organ nadzorczy, któryby 
na żądanie banku nie podpisał na ślepo każdego wniosku, oraz kt ry 
by chciał i mógł skontrolować setki operatów rachunkowych wyma
gających długotrwałej i żmudnej pracy, o ilcby nawet rozporządzał 
portzebnemi wiadomościami prawnemi i buchalteryjnemi.

Sprawa powyższa jest dziś niezwykle aktualną, gdyż banki przy
stępują właśnie obecnie do przerachowania swoich wierzytelno id  hi
potecznych, a wobec powyższego przepisu obawiać się należy, iż nie
jeden dłużnik doświadczy na własnej skórze, jak szeroida pole do nadu
żyć otwiera wi rzycielowi powyższe postanowienie. O słuszności tej 
obawy przekonał mnie zaraz pierwszy z rzędu wypadek prakty- 

■ czny.
Na pewnej realności we Lwowie zaintabulowaną została w maju 

r. 1920 na rzecz jednego z banków 1 woważkich większa kwota po- 
„żyezkowa w Mkp'. z mocy skryptu dłużnego z maja 1920, a jakkolwiek 

efektywne zaliczenie waluty pożyczkowej nastąpiło dopiero w rok póź
niej, bo w maju 1921, to niemniej b nk przemilczając to, przeracho-- 
•wał jednostronnie pożyczkę na podstawie stosunku 1 zł. =  S0 Mkp. 
(maj 1920), mimo, że w czasie zaliczenia waluty pożyczkowej 1 złoty 
był równy 150 Mkp. (maj 1921). Jednem słowem zatem bank walo
ryzuje o 400o/o .więcej, niż mu się w myśl ustawy należy!
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Nie można przypuścić, by bank nie wiedział, iż narusza tu w za
sadniczy sposób ustawę ze szkodą dla dłużnika gdyż jak wiadomo 
póżyc.ka jert umową realną, zaczem przychodzi do skutku dopiero 
ż chwilą zaliczenia waluty bez względu na czas zeznania lub intabula- 
cji skryptu dłużnego. Sam skrypt dłużny, przed zaliczeniem waluty 
nie tylko nie stwarza kontraktu pożyć ki, ale nawet nie jest pactum 
de contrahendo, zaczem nie rodzi wogóle żadnego obowiązku do da 
nie lub przyjęcia pożyczki i jest co najwyżej czynnością przygoto
wawczą (Schey, Oblig ŁonsverhSltnisse, str. 74). Sama znowu inta 
bulaeja prawa zastawu jest oczywiście materjalnie bez znaczenia, do
póki nie powst .ł dług pożyczkowy.

Czasem powstania tytułu uzasadniającego należnofć pieniężną 
(§ 3) jest zatem przy pożyczce jedynie i wyłącznie chwila zalicze
nia waluty i tylko ta chwila jest miarodajną dla zastosowania odpowie
dniej stawki skali z § 2. „Przy określeniu tego, co dłużnik ma zwró
cić, punktem wyjścia musi bye to, co swego czasu otrzymał, a więc 
ta ilość złotych, jaką -przedstawiała pożyczka w chwili jej udzielenia" 
(Zoll, w objaśnieniach do rozporz. walor., str. 51).

Ale ścisłość b nku w powyższym wypadku nie kończy się aa 
tem. Wyraża on bowiem we wniosku zapatrywanie, że realność ob 
ciążona pożyczką nie podlega ustawie o ochr. lokatorów, nie podając 
żadnych faktów na uzasadnienie tego zapatrywania — (a więc np. 
fakt. kiedy udzielono konsens budowlany, względnie kiedy realność u- 

;końezonc) — a wobec tego stosując § 6, przerachowuje sumę obli
czoną po myśli skali § 2 na 240/0 zamiast 150/o. Oczywiście, że od
nośny org n nad orczy potwierdza powyższy wniosek. Roma loeuta, 
causa fin ta . Sąd tabularny zaś dozwolił i zarządził zanotowanieprze- 
rachowani? zgodnie z wnioskiem banku.

W ten sposób bank aroguje sobie już prawo sędziego, wypowia
dając zapatrywanie prawne, że realność nie podlega ustawie o ochro
nie lokatorów, bo wszak w e-dzieć musiał, że we wniosku przezna 
czomym dla Sądu należy nap owadzie przedewszystkiem Lkty, by dać 
Sądowi możność ocenienia kwest i prawnej z faktów wypływającej^, 
podczas gdy samo zapatrywanie praw ne niepoparte żadnymi faktanSi' 
jest bez znaczenia. Możliwem jest, że bank skąd inąd wie o tem, że 
dana realność nie po.lega ustawie o ochronie lokatorów. Atoli nie o 
to tu chodzi, lecz o brak wszelkich faktów i dowodów we wniosku 
dla powyższego zapatrywania, a  może z drugiej strony nie należy 
dziwić się bankowi, mogącemu na każde zawołanie korzystać z usług 
powolnego organu nadzorczego, który gotów jest na żądanie banku 
potwierdzić nietylko prawdziwość każdego faktu, lecz nawet wbrew 
wszelkim logicznym zasadom „prawdziwość zapatrywania prawnego".

Ale trudno, lex dura. Należy z.:tem pomyśle? o środkach prawnych, 
a więc o rekursie przeciw takiej uchwale wydanej w zaoczności 
dłużnika przez sąd tabularny. Tu jednak znowu spotykamy się z nie
jasnością ustawy, która głosi, że co ao uprawomocnienia takich wpi 
sów należy stosować obowiązujące pczepi y dzielnicowe. W rekursie 
zaś od uchwały tabularnej nie można naprowadzić nowych faktów,, 
ani też wnieść o zniesienie uchwały z powodu wadliwości postępowa- 
nir, J e ś i  zatem dłużnik mógloy wykaza? niesłuszność przeraehowania, 
tylko przez poprowadzenie n o w y c h  faktów nie mieszczących się ani 
w? wniosku wierzyciela, ani też nie widocznych z księgi gruntowej, 
musiałby chyba z opugnowaniem niesłusznego wpisu udać się na. zwy 
kią drogę procesową. Spróhujemy jednak znaleźć inne wyjście.

W myśl rozporządzenia wałor. przer:chowanie odbyć się może w 
każdym przewodzie, z w y j ą t k i e m  postępowania hipotecznego. Z a
sada ta obowiązuje i w naszym wypadku, zaczem przyjąć musimy, iż 
według § 47 tylko d o z w o l e n i e  u j a w n i e n i a  wyniku pr er cho
wania następuje w postępowaniu hipoź£-e.:.nem, podczas gdy samo prze 
rachowanie j a k o  t a k i e ,  względnie obowiązkowa kontrola sądu nad 
tem, czy wniosek przedłożony przez wierzyciela i poświadczony przez 
organ nadzorczy odpowiada przap som rozporządzenia, odbywa się w
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postępowaniu niespornem, nie zaś w potępow eniu hipotecznem, które 
w myśl rozporządzenia przerachowania nie obejmuje. Oczywiście, że 
nie zmienia sytuacji okoliczno/ć, iż odnośną uch w łę wydaje sęd i i  hi
poteczny, gdyż w rzeczy samej odnośna uchwala jest decyzją zapadłą 
w postępowaniu niespornem i hipotecznem. Ze względu z ś na po: tę- 
pcwańie niesporne można zdaniem mojcm naprowadzić w rekuraie 
n o w e  okoliczności, tudzież zawnioskować z n i e s i e n  i e  uchwały z  po
wodu wadliwości postępowania.

Argumentacja powyższa daje się również wysnuć z § 94 ust. hip. 
Przepis ten wymienia taksatywnie momenty prawne, które ma badać sę
dzia hipoteczny przy załatwieniu podania o dozwolenie wpisu, tak, iż 
funkcja sęd; lego hipotecznem względnie postępowania hipotecznego o
graniczona jest do owych momentów, które powyższy przepis podaje. 
Jeśli zaten. ten sam sędzia hipoteczny W y j ą t k o w o  z-mocj spccj 1- 
nei ustawy obowiązanym jzst do badznia momentów prawnych leżących 
p o z a  treścią § 94, to oczywiście nie czyni tego więcej jako sędzia hi
poteczny względnie w postępowaniu hipotecznem, lecz w postępowaniu 
tnnem, które w naszym wypadku może być tylko t. zw. postępowanie 
niesporne.

Pozatem też z ogólnego punktu widzenia nie można przyjąć, by 
-ustawodawca zamierzał co do środków prawnych gorzej trakiować d  uż- 
ttika, przeciw któremu przerachowania odbywa się j e d n o s t r  o n n i e 
wbręw zasadzie audiatur et altera pars, aniżeli dłużnika, który w, zwy- 
ezajnem postępowaniu niespornem, czy też procesowem ma możność 
Obrony w I natsncji.

To też słuszność powyższego stanowiska prawnego doznała u- 
■"Zględnienia w decyzji sądu apelacyjnego we Lwowie z 14./10. 1924 
R. L 424/24, — (ref. S. ap. Dr. Biihn) — który wychodząc z zało
żenia, że bank mylnie przerachował załntabulowaną pożyczkę, zmie
ni! uchwalę pierwszo-sądową i o d m ó w i ł  w c a ł o ś c i  wnio: kowi 
banku na adnotację przerachowania oraz zarządził w y k r e ś l e n i e  
adnotacji uskutecznionej przez sąd 1, przyczem zaznaczył, że we wła
snym zakresie działania nie może u kutecznić należytego prz racho
wania, n i e  r o z p o r z ą d z a j ą c  o d n o ś n e m i  d a t a m i ,  tak, iż 
skutkiem tego bank zmuszonym będzie cokonać ponownie .przeracho
wania i postarać się o adnotację.

Sąd Apelacyjny wyraził zapatrywanie, że powyższa waloryzacja 
n . e  o d b y w a  s i ę  w o g ó l e  w d r o d z e  s ą d o w e j ,  gdyż prze
prowadza ją wyłącznie bank p o i nadzorem odnośnego organu, a funk
cja sądu ogranicza się tylko do adnotacji, że dalej w rekursie są do
puszczalne nowości. Tego ostatniego zapatrywania Sąd Apelacyjny 
jednak nie uzasadnia.

Zdaje się otóż, że zapatrywanie Sądu Apel., jakoby sąd hipo
teczny miał załatwić jedynie wniosek o adnotację, a nie miał też za
razem prawa i obowiązku kontroli przer chowania przedloionsgoprzez 
bank nie da się utrzymać. Gdyby bowiem rzecz tak się miała, to prze
cież konsekwentni i i sąd rc kursowy nie miałby prawa kontrolować, czy 
przerachowanie jest słuszne. Sąd rskursowy przecież kontroluje wła
śnie, czy prztr chowanie uskutecznione w 1 instancji odpowiada u- 
starwie, a ta kontro a odnosić się może tylko do czynności sądu I., .nie 
zaś do czynności banku. Dlatego też przyjąć n leży, że sąd I, równie 
jak sąd rekursowy mają o b o w i ą z e k  kontrocw  nia operatu rachun
kowego banku i że kontrola ta odbywa się włamie w postępowaniu 
niespornem. Tylko na tej podstawie można przyjąć, że w rekursie do
puszczalne sa - nowości.
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O prawozna wstwo Patestry rozbitej 
na trzy dzielnice.

(Odezwa Wydzia'u lwowskiej Izby Adwekatów).
Na ‘w niosek sw oich członków : D ra Bron. L ongcham psa. 

D ra A. L andesa, D ra M aks. F rieda  i  D ra A. L u tw aka jako re 
feren ta  postanow ił W ydział lw ow skiej Izby adw okatów  uchw ałą  
pow ziętą  jednom yślnie n a  posiedzeniu odbytem  dnia  5 grudn ia  bt 
zw rócić się do R ad i  W ydziałów  w szystk ich  Izb adw okackich 
w  Polsce, a  niem niej też do adw okatów  piastujących m andaty 
narłam en tarn e  z następu jącą  odezw ą:

„Pod w p ły w em . m nożących się ze s tro n y  s fe r  koleżeńskich 
zażaleń  i ujem nych dośw iadczeń, pozostających w zw iązku z p a r
tykularyzm em  dzielnicow ym  naszego  u staw odaw stw a o ra z  w y
m iaru  spraw iedliw ości i adw okatu ry , pozw alam y sobie zw rócić 
się do P. T. z następującem  przedstaw ieniem  i p rosić  pro  pu- 
blieo to n o  o  użyczenie S w ego  łaskaw ego poparcia  naszym  p o 
niżej w yrażonym  zam ierzeniom .

Nie m oże być nic bardziej znam iennego d la  anormeitności 
stosunków  pa ństw ow o-spo ręcznych, w śród  k tó rych  żyjem y, jak 
to, że adw okatu ra , a w ięc zaw ód najbardziej ze w szystkich żyć 
m ający  praw em  i obow iązkiem , nie spełn ia  w  naszem  P aństw ie 
sw ego  najprym ityw niejszego obow iązku, b o  n ie  posiada pełnej 
znajom ości p raw  tego Państw a.

N iepodobna otóż, jak m niem am y, znosić nadal tej ciężkiej . . 
anom alji, tej św iatow o-publfcznej kom prom itacji, iżby obyw atel ■ 
P aństw a zam ieszkały w  jednej dzielnicy, naw iązaw szy  jakikol
wiek stosunek  p raw ny  z obyw atelem  zam ieszkaiym  w  dzielnicy 
dm giej. czuł się n ie jako  w yjętym  z pod p raw a, nie znajdując 
w  m iejscu sw ego zam ieszkania, ba, n aw e t w  całej sw ej dziel
nicy rzecznika praw nego, k tóryby  był w  m ożności udzielić mu 
fachow ej porady  i pieczy praw nej, chociażby ty lko w  najis to t
n iejszych Kierunkach i! zarysach . Na palcach ręk i bow iem  p o 
liczyć m ożna w  każdej dzielnicy adw okatów  i sędziów  zorjen- 
tow anycn bodaj ogólnikow o w  najbardziej podstaw ow ych kwe- 
stjacn  m aterjalm ego i form alnego p raw a innych dw óch dzielnic. 
A dw okat w  Polsce doznaw ać m usi w stydu  w obec sw ego kłijenta 
nie um iejącego w  ram ach naglącej po trzeby  poinform ow ać go, 
w  ja Kie i form ie i: treść,i o raz  u której w ładzy  państw ow ej lub 
sam orządow ej należy w drugiej dzielnicy w szcząć dochodzenie 
danegc roszczenia p raw nego , ani też zw łaszcza, w  jaki sposób 
m ożna się obron ić  o d  przeciw nika w  sp raw ie  w szczętej p rze
zeń  , w  innej dzielnicy — a  w szczętej m ożliw ie w łaśn ie  w  złej 
w ierze i gw oli w ykorzystan ia  tej bezbronności, którei na  imię: 
n ieznajom ość p raw a.

Nie ulega dla nikogo najm niejszej w ątp liw ości,' że anomaflfja 
ta  w pływ a tam ująco na  bieg  i rozw ój naszego  w ew nętrznego  
życia państw ow ego , krępując sw obodę każdego  obyw ate la  w  na. 
w iązyw aniu stosunków  p raw nych  z obyw atelam i innych dzieł-
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nic utrzym ując też o gó ł ca łego  spo łeczeństw a w  nastro ju  n ie 
pew ności i n ieufności w zględem  p raw o d aw stw a  i  u rządzeń  
p raw nych  dw óch innych dzielnic, a  tem sam esn pow odując, żę naj
żyw otniejsze podw aliny państw ow otw órcze, — ius to m m erc ii e t 
connubii, — zam iast m iędzy obyw atelam i tej sam ej Ojczyzny 
co raz  bardziej się rozw ijać i  um acniać, zdają  się raczej co raz  
więcej nod stopam i naszem i rozstępow ać.

Pozbaw ieni bow iem  sta łej i pełnej w ym iany jurysdykcji i p r a 
w a żyw ego, zasklepiam y się coraz bardziej w  dziedzictw ie p ra
w odaw stw a zaborców  i co raz trudniej nam  przychodzi odnaleźć 
d ro g ę  porozum ienia m iędzy sobą, a  to  zw łaszcza dzięki tej oko
liczności, że partyku laryzm  dzieśmcowy w  dziedzinie p raw a  p o d 
sycany  jest w ybujałym  do złow rogich rozm iarów  partyku lary 
zm em  politycznym , k tó ry  in te res  party jny  zw ykł utożsam iać 1 in
teresem  P aństw a.

Nie m ożna się zaś łudzić co  do tego, iżby w ielkie w ysiłki 
unifikacyjne naszych  korporacyj ustaw odaw czych, a  w  szczegól
ności Komisji Kodyfikacyjnej zdolne były doprow adzić  dość rych ło  
d o  pop raw y  tych stosunków  i do zażegnania  istn iejącego ro z 
stro ju  i zastoju w  stosunkach  praw nych. N ietylko bow iem  zw a
żyć należy w  tym  w zględzie, że te  poczynania ustaw odaw cze, 
będąc rozłożone na  d ługi szereg  lat, czynić m ogą z n a tu ry  rze 
czy stopniow e i pow olne ty lko postępy, lecz co g o rsza : w  k o r
poracjach tych  miamy zbyt m ato  ludzi obznajom ionych z p ra- 
w iodawsiwem  w szystkich  trzech dzielnie nie z sam ych tylko ko
deksów  i kom entarzy , lecz z w ł a s n e g o ,  b e z p o ś r e d n i e g o  
d o ś w i a d c z e n i a  p r a k t y c z n e g o .  P o ść  też w ziąć do rąk  
którykolw iek z pro jek tów  ustaw odaw czych, w ypracow anych  do 
tychczas w  ciągu jakichś sześciu Jat przez Komisję K odyfikacyjną 
R. P „ by się o d raza  przekonać, że w tych p ro jek tach  b rak  ży
w ego, jednolitego tę tn a  i najisto tn iejsze częstokroć w zględy ży
ciow e są  pom ijane lub przygłuszone abstrekcy jną  doktryną, już- 
to  dzielnicow ą, jużto niew olniczo w zorow aną na  zupełnie obcych 
nam  ustaw odaw  stw ach. Takim i zaś  poruszając się to ram i przyszłe  
to  ustaw odaw stw o rokow ać  nam  m oże raczej upadek, £ niżeli 
rozw ój sam oistnego  pożycia p raw nego  w odbudow anej Polsce.

Nie m ożna w reszcie  dziw ić się temu, że w śród  tych w arunków  
bytu, p a lestra  rozb ita  na  trzy  dzielnice, nie m oże też zdobyć 
sobie należytego znaczenia w  społeczeństw ie i w Państw ie, an i 
w pływ u bezpośredniego  na  ustaw odaw stw o , skoro dotychczas po
za  pew nem i poczynaniam i natu ry  politycznej, nie zaznaczyliśm y 
sie żadnym  aktem  orgcnizacyjn.ym, m ającym  n a  celu zjednoczenie 
i uśw iadom ienie o g ó i n o - z a w o d o w e  naszego  sianu  bez w zglę
du na  oddzielające nas i różn iące przekonania  polityczne.

Z  pow yższych pobudek dochodzim y do następujących w nio
sków, o  k tórych  życzliw e rozw ażenie  i poparcie, m am y zaszczyt 

p rosić:
N ależy bezzw łocznie pow ołać do życia K om itet między- 

dzielnicow y P a lestry  Rzeczypospolitej Polskiej, w sk ład- k tó rego
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w chodzić m ają  d d e g a o i w szystkich Izb adw okackich  w  Polsce 
i k tó rego  zadaniem  byłoby:

a)', zorganizow ać s ta łe  periodyczne w ykłady z dziedziny p ra 
w a dzielnicowego, m aterja łnego  i procesow ego, za pośrednictw em  
prelegen tów  w ysyłanych w  tym  celu ze sw ej dzielnicy d o  m iej
scow ości położonych w  innych dzielnicach celem  zaznajom ienia 
praw ników  praktykujących  w  tychże m iejscow ościach z najistot- 
nR jszem i instytucjam i tego p raw a  i  z jego lite ra tu rą ;

b) w ydaw ać zw ięzłe i p rak tycznie opracow ane podręczniki 
z  dziedziny p raw odaw stw  dzielnicow ych dla użytku P alestry  i  Są
dow nictw a całej Polski, o raz  zalecać K olegom  do  użytku istn ie
jące już w ydaw nictw a tego  rodzaju ;

c) dążyć w spólnem i s iłam i i na  podstaw ie uzgodnienia po
g lądów  ogółu  P alestry  polskiej do tak najrychlejszego skodyfi- 
kow ania  jednolitego sta tu tu  P alestry  R zeczypospolitej Polskiej;

d) b rać  udział 'bezpośredni i so lidarny  w e w szystk ich  p ra 
cach kodyfikacyjnych pozostających, w  zw iązku z adw okaturą , 
z  w ym iarem  spraw iedliw ości, sądow ym  i  adm inistracyjnym .

Prosim y uprzejm ie o  łaskaw e, rych łe  oznajm ienie nam  Sw o
jego zdania w  spraw ie pow yżej p rzedstaw ionej, a  w  szczegól
ności o  łaskaw e ośw iadczenie Sw ej go tow ości w spółdziałan ia 
z  nam i w pracy  określonej pow yższym i w nioskam i".

i i i z m t n  Ś n i  iw y ż H G io  w w a l o w i .
Kradzieży nie można zaliczyć do srkód, połączonych zazwyczaj 

z przewozem w  otwirtym  wozie kolejowym.
Roszczenia opiewające na złote, — choćby z czasu, gdy zlo

t y - b y  1 tylko walutą „obliczeniową", nie podlegają przerachowaniu. — 
Orzeczenie Izby III Sądn Najwyższego z dnia 30 września 1924 r. 
Rw. 1422/24.

Sąd okręgowy cywilny jako handlowy w e Lwowie zasądził wy
rokiem z dnia 7-go marca 1924 pozwany Skarb Państwa na za
płacenie powodowi L. M. kwoty 28 zip 30 groszy z 6% odsetkami od 22 gru
dnia 1923 bieżącemi i kosztami sporu. Wyrok ten oparto na usta
leniu, że w przesyłce węgla wagonem kolejowym Nr. 3i64i4 
nadanej pod adresem powoda skonst towano p^zy odbiorze brak 760 
kg- węgla, przedstawiających w chwili i w miejscu nadania wartość 
28 zł. 34 gr. Odpowiedzialność ko lej* za ubytek, powyższej ilości wę
gła uzasadniono tem, że ubytek ten nie powstał wskutek niebezpieczeń
stwa połączonego z przewozem w otwartym wozie lub z naturalnych 
właściwości przewożonego towaru, lecz wskutek kradzieży węgla pod
czas transportu.

Sad Apelacyjny nie uwzględnił apelacji pozwanego Skarbu od po
wyższego wyroku, uznając, że pomiędzy szkodą, jaką poniósł powód 
wskutek ubytku wcgi transportowanego dla niego węgla, a przewo
zem w* otwartym wozie, niema takiego związku przyczynowego, któ
ryby uchylał odpowiedzialność koleji za brakującą przesyłkę w myśl 
art. 86 ust. I. a) kolej, przepisów przewozowych. Umniejszenie się 
wagi węsgla pochodziło z nadebrania węgla, a więc z przyczyny le
żącej poza sferą niebezpieczeństwa, połączonego z przesyłką w otw ar
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tym w ozie, gdyż xradz:eży  nie mOżtta zaliczyć do szKód, które zazw y
czaj są  połączone z  przew ozem  w otw artym  w ozie , lub które w yni
kają z tego przewozu.

Sąd I instancji zgodnie z przepisem  art. 88/1 przepisów  prze
w ozow ych przyznał pow odow i odszkodow anie w  takiej ilo śd  złotych*, 
jaką przedstaw iała zw yczajna w artość zaginionego towaru w  chwili na 
dania przesyłki.

Sąd N aiw yższy nie uw zględnił rew izji pozw anego Skarbu od  Wy 
roku sądu odw oław czego  i odm ów ił w nioskow i pozw anego o przera- 

* chow anie spornego roszczenia.
Z pow odów :
I. Podniesiona w  rew izji przyczyna rew izyjna z 1. 4 §  503 p .c .’, 

uzasadniona tem, że sąd U nie przerachow ai spornego roszczenia w 
rpyśt § 2 rozp. Prezydenta Rzp. z  d. 14/5 1924 Poz. 441 D. U. 
i § 35 takiegoż rozporządzenia z d. 28/6 1924 P oz. 566 D. U., jest 
zgoła bezpodstawną. W  czasie wydania wyroku- nie • istniało bo
wiem drugie z  tych rozporządzeń, a przy rozpraw ie odw oław czej ża
dna ze stron nie postaw iła w niosku o przerachow ania (2;/l Tszp. 
Poz. 441/24 D. U.) Sąd 1 n ie  był w ięc w  m ożności oceniać tę spra
w ę m ylnie p o i  w zględem  prawnym.

II. W niosek o przerachow anie spornego roszczenia w  m yśl po
w yższych rozporządzeń jest chybiony, gdyż roszczenie przyznano w  
złotych , naów czas jeszcze obliczeniow ych (w  m yśl art. 2 rozp. Prezy 
denta Rzp. z ć. 20/1 1924 Poz. 64 D. U.) które w  m yśl § lO rozo. 
Prezydenta Rz. z d. 14/4 1924 P oz. 351 D. U. są zupełnie rów ne
obecnem u złotem u i ńle ulegają żadnem u przeliczaniu na marki
Temsam em nie stosują się do tego roszczenia przepisy o  przerache-
waniu (§ 1/1 rozp. Poz. 441/24 D. U.). '

P ełnow artościow e przerachow anie w ierzytelności pożyczkow ej pod
padającej pod §  11 pnnkt 2, w zględn ie § §  28 i 19 lit. dj rozp. 
w: Kar. ) c i i  strony ce em zabezpieczenia się przed spadkiem waluty 
m rkowej um ów iły knrs dolara ameryk. jik o  miarę p zerachow an a. 
Ust lenie tego  1 iktn w  instancji rewizyjnej. Nie zawadza przvjęciu 
pe nej miary okoliczność, że w ierzyciel popadł w  zw lokę z przy
jęciem zapłaty, o  ile dłużn k nie w yk' że, iż w skutek odm ow y trzy 
jęcia zapłaty trzym ał gotów kę w  m -ri ch polskich da dyspozycji w ie
rzyciela. — Orzeczenie Izby III Sądn N ajw yższego z  dnia 15/10 1924 
tez. Rw. 1537/24.

W yrokiem  sądu okręgow ego w  Jaśle przyznano pow odow i ze zą • 
-skarżonego roszczenia w  sum ie 143,500.000 Mkp. jako rów now arto
śc i pożyczki w  sum ie 53 dolsrów  Stenów  Zjednoczonych północnej A
meryki, kw otę 125,000.000 Mkp. z pn., oddalając go z dalszem  żąda
niem. T w ierdzenie pow oda, że  o ik row en ej mu do zapłaty przez po
zw anego w  dniu 22 listopada 1923 kw oty 125,000.000 Mkp. n ie  przy
jął, gdyż w artość w ew nętrzna 50 dolarów w  tym diniiu w ynosiła  w ię
cej. niż ofiarowana mu suma, uznał sąd okręgow y za b łędne w obec  
wyjaśnienia Polskiej Krajowej Kasy P ożyczkow ej, że 'w ew n ętrzn a  w ar
tość 53 dolarów  rów nała się  w  dniu 22 I stopaua 1923 r. sum ie 
120,000.000 Mkj. N a taj podsiaw ie przy,ąi sąd, ż e  pow ód odmpwiając 
przyjęcia 125,000.000 Mkp., a zatem  kw oty w yższej, aniżeli należą
cej się mu w  dniu 22 listopada 1923, popadi w  zw łokę przyjęcia, 
i ż e  w  następstw e tego spadają nan w szystk ie  ujemne skutki nie
uzasadnionej odm ow y, a zatem  także deLza zniżka w ew nętrznej w ar
tości marki polskiej. Przez przyznanie pow odow i całej przez niego  
żądanej kw oty, pozw any poniósłby rzeczyw istą  szkodę, której niezent 
nie zaw inił to też zdaniem sądu ok ręgow ego należało przyznać po
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w odow i tylko tę sum ę, jaka mu s ię  należała w  chwili rzeczyw istej 
zapłaty. (§ 1419 u. c.j

Sąd Apelacyjny w  K rakowie n ie uw zględnił apelacji pow oda od  
pow yższego  w yroku, z p o w o d ó w :

Nie m ożna podzielać w yw od ów  apelanta, jakoby sędzia I c-rzeki 
niezgodnie z  żądaniem skargi, czy też o ezem innem, aniżeli o tem, 
czego żądano. P ow odow i przyznano tylko mniej, aniżeli on żądał, po
w ód  bow iem  dom agał się przvznania takiej sum y w  markach pol
skich, któraby się  w  dniu zapłaty rów nała w artości 50 dolarów . 
Przyznano mu zaś mniej, czyli tylko 125,0C0.000 Mkp. dlatego, bo 
pow ód w  dniu 22 . listopada 1923 zupełnie bezpodstaw nie Odmówił 
przyjęcia zapłaty sw ej pretensji, pomimo, że  ofiarow ana rau przez 
pozw anego kw ota 125,000 000 Mk., w  dniu tym przew yższała wartość 
50 dolarów  o 5,000.000 Mkp. W obec czego pozw any w  m yśl § 1419 
u. c. sam musi ponieść skutki dewaluacji, jaka po dniu 22 listo 
pad a  1923 na jago szkodę nastąpiła. N ie m ożna też poczytać za w inę 
pozwanem u, że tejże kw oty do depozytu sądow ego nie złożył, bo dłuż
nik w  razie bezpodstawnej odm ow y przyjęcia zapłaty przez _ w ie 
rzyciela, w  m yśl § 1425 u. c. m oże tylko, a nie musi z łożyć n ie
przyjęty dług do depozytu i pow ód gdyby tylko chciał, m ógł w  każ
dej chwili otrzym ać od pozw anego taksam o, jak i z  depozytu swoją  
pretansię 1 w  sposób dow olny nią rozporządzić.

Sąd N ajw yższy u w z g l ę d n i ł  r e w i z j ę  p o w o d a  i ' z m i e n i ł  
w yrok Sądu A pelacyjnego i zatw .erdzony nim w yrok Sądu I instan
cji w  ten sposób , iż orzekł: pozw any winien zapłacić pow odow i w  
dniach 1 4  pod -rygorem egzekucji taką ilość złotych, jaka w  dniu za 
płaty odpow iadać będzie w artości pięćdzie: ię' iu dolarów  półnccno-am e- 
rykańskich Stanów  Zjednoczonych z 100/o odsetkam i od dnia 27 czerw 
ca 1923 i koszta sporu w  k w ocie  120 złotych z p o w o  d ó w :

Zarzut mylnej oceny pod w zględem  prawnym  jest trafny. Z go
dnie z  przepisem  § 47 ust. 1 rozporządzenia z  14 maja 1924 póz. 441 
Dz. U. R. P. pow ód postaw ił na rozpraw ie apelacyjnej, do której p o
zw any się nie jawił, w niosek  o przer chow anie dochodzonej w ierzy
telności na w alutę złotą. Sąd apeiacyjny orzeczenia w  tym kierunku 
nie w ydał. Na ponow iony w  rewizji w niosek  o przerachowan e zazna
czyć należy, że gdy w  danym wypadku chodzi o  w ierzytelność po
w stałą  z tytułu pożyczki po 1 stycznia 1922 r., do przerachowania  
nie mają zastosow ania przepisy § 11 ust. 1 p ow yższego  rozp., lecz 

. § 11 ust. 2) § 29 lit. d) i § 28 tego rozp., w edle których r o z 
s t r z y g a  p r z e d e w s z y s t k i e m  w o l a  w y r a ź n a  s p o r z ą 
d z a j ą c y c h  c z y n n o ś ć  p r a w n ą .  Niespornem  iest, że  strony 
przy zaw ieraniu um ow y pożyczki przew idziały spadek w aluty m arko
tnej i przed nim w  ten sposób się zabezpieczyły, ż e  z a  m i a r ę  
p r z e r a c h o w a n i a  u m ó w i ł y  k u r s  d o l a r a  amerykańskiego.. 
W  m yśl tej wyraźnej w oli stron pozw any ma zapłacić pow odow i 
eówm w artość 50 dolarów  w  złotych, które z  m ocy ustaw y wstąpiły  

■w m iejsce w aluty m arkowej, nadto procent w  w ysokości ustalonej 
w  w yroku pierw szej instancji, przez pozw anego nie zaczepionej. Oko- 
dczność, że pow ód nie przyjął oiiarow anej mu w  dniu 22 listopa
da 1923 kwoty' w  m arkach polskich, mimo, że  kw ota ta odpowiadała  
ów czesnej w artości 50 d olarów  jest dla miary przerachowania bez 
znaczenia, gdyż pozw any nie w ykazał, by w skutek tej odm ow y trzy
mał gotów kę w  markach polskich do dyspozycji pow oda. P rzeciw 
nie p r z y j ą ć  n a l e ż y ,  że  z kw oty tej korzystał w  sw em  przed
siębiorstw ie kupieckiem i w  gospodarstw ie. Trafnem jest zatem za
patryw anie rewizji, że  pozw any korzystając z odm ow y zw lekał z z a 
płatą licząc na spadek w aluty. W  przeciw nym  bow iem  razie rzeczą  
jego  byłoby ńatychm ia t po otrzym aniu skargi, która niedwuznacznie 
■wyrażała, w o lę  pow oda, że  zapłatę przyjąć chce, pow oda zaspokoić 
W obec tego orzeczono jak wyżej.
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W niosek o przr rachow anie roszczenia w  m yśl przepisów  im ^ o- 
rządzenn  Frez. E ż ę le j  z dnia 19/5 1924 D. u. poz. 441, może by*" 
połączony z w niosk  esn o dozw olenie egzekucji celem  ściągnięcia  
przerżchow anego roszczenie Sąd w łaściw y  do załatw ienia w niosku  
egzekucyjnego, ma za atw ić w pierw  w niosek  o  przerachow anie, a  po  
prrw om o n o lc i w ydanej w  tym  w zględzie  uchw ały, załatw ić w niosek  
egzekucyjny.

Orzeczenia Sądu N ajw yższego, Izbv III dnia 30 września 1924 
R. 575/24. ' :

Sąd okręgow y w  K rakowie dozw olił ńa czecz Banku K. w  Kra
kow ie jako pow oda przeciw  Drowi KI. jako pozw anem u o  2,600.000 
Mk. - zpn. egzekucji mobil)- m e j : d ła  ściągnię ia  kw ot w ynikłych zprZe- 
rachow enia tego  roszczenia przez w ierzyciela, a m ianow icie dla kil
ku kw ot w  w alucie złotej.

Sąd ap; 1 aeyjny w  Krakowie jako rekursow y uw zględniając rcłcurs 
pozw anego od pow yższej uchwały, zmienił ją w  ten sposób, ;e w n io
skow i pow oda o  dozw olenie żądanej egzekucji odm ów ił, a to z  D o
w o d ó w :

W yrok z dnia '23/3 1£23 Cg. I 548/21, na podstaw ie którego po
w ód  żąda dozw olenia egzekucji, obejm uje przyznanie pow odow i kwoty  
2,600.030 Mk. z procentam i i koszt mi. P ow ód n ie  postaw ił w nio
sku o przerachow anie w  m yśl § 47 i następnych rozporządzenia - 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 14/5 1924 Nr. 42 Dz. u. na p od
staw ie którego to w niosku sąd w ydałby uchw ałę przerachowująćą i 
stwarzającą w raz z pow yższym  w yrokiem  tytuł egzekucyjny. Jedno
stronne przerachow anie przez pow oda należnej mu pretensji- w  map
kach polskich na złote, bez zachow ania przepisów  pow ołanego roz
porządzenia , nie m oże m ieć żadnego znaczenia w obec strony p rze
ciwnej i nie m óże być tytułem egzekucyjnym , w obec izego też Jo- 
z w o l.n ie  egzekucji dla śń ągn ięeia  w  tan sposób przerachowanycb  
k w ot było nieuzasadnione. ' .

Sąd Najwyższo* uwzględniając rekurs pow oda od t?j uchw ały, żmiest 
obydw ie uchw ały Sądów  n ższych  i zw rócił spraw ę sądow i okręgo
w em u do rozprawy i w ydania rozstrzygnienia, z  p o w o d ó w ;

W  podaniu egzekueyjnem  z dnia 25/6 1924 Lcz. Cg I 548/21/15 
postaw ił rekurent, w niosek o  egzekucję m ob il:m ą pun-eto 2,600.000 
Mk. zpn. a zarazem w niosek o przerachow snie w ierzytelności e g z e 
kw ow anej. Obowiązkiem  w ięc było sędziego pierw szego, do którego 
należało załatw ienie wniosku egzekucyjnego (§ 4 1. 1, U. B.) przed  
dozw olen i na egzekucji załatw ić w niosek  o przerachow anie (§§  39, 17, 
48 rozp. Prez. Rzpltej z 14/5 1924 poz. 441 Dz. u. N r .. 42 oraz .§§
3, 55—56 O. E.). W  tym celu n a l e ż a ł o  w y z n a c z y ć  ą u d j e n -  
c j ę  d o  r o z p r a w y  n a d  w n i o s k i e m  o p r z e r a c h o w a n i e  
i w ezw ać do niej obie strony, a dopiero po  praw om ocności uchwa
ły o przerachow anie przystąpić do załatwienia w niosku egzeKucyjne
go. Poniew aż obydw ie n iższosądow e uchw ały w ydano bez zachow a
nia p ow yższego  trybu, w ięc ob ydw ie zniesiono i orzeczono jak wyżej.

Znpe ne w ynagrodzenie s:;kody przyznane z czasn dewaluacji 
marki poi. w  markach polskich na podstaw ie kursu franka złotego  
ulega przerachowaniu na złote na zasadzie rozp. Prez. S . P. z 14/5 
1924, poz. 441 Dz. U. R. P. — Orzeczenie Izby trzeciej Sądu Naj
w yższego  dnia 30 w rześnia 1924, lcz. Rw. 1414/24.

Sąd okręgow y cyw ilny jako handlow y w e  L w ow ie w yrokiem  z  
9/11 1924 w  spraw ie firmy F. & F. w e  L w ow ie, przeciw  Skarbowi 
P aństw a, przyznał pow ódce od pozw anego Skarbu tytułem  odszkodo
w ania kw otę 175,180.000 Mk. zpn. i kosztam i sporu. O rzeczenie 60 
oparto na ustaleniu, że kolej przew ożąc przesyłkę- adresow ana na 
rsfccz pow ódki, przez n iezastosow an ie się  do zleceń nadawcy wyrzą
dziła z- w iny sw ej pow ódce szkodę, któraby ■ n ic  naśtąpiła w  razie 
śc isłego  w ykonania um ow y o przew óz i ż e . szkoda ca przęastawiała  

. się w  dniu 19 grudnia 1922 w  cyfrow ej w ysokości 321.000 Mk,, któ-
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pa to: suma wędki wyjaśnienia P. K. K. . P.  była w  tym że d n iu , rów 
now artością 101 franków złotych 50 eentim ów , w dniu zaś ferow ania  
wyroku szkoda wyrządzona pow ódce z  uw agi na to, że frank złoty  
w  dniu tym był rów now artością 1,723.000 Mk., przedstawiała się ja
ko rów now artość 175,189.000 Mk.

Przy przyznaniu pow yższej sumy kierow ał się sąd następuj ącemi 
rozważeniam i. Zasada odpow iedzialności kole}i wynika z decyzji Sądu 
apelacyjnego, znoszącej w yrok poprzedni w  spraw ie pow yższej’ w yda
ny i opiera się na w yżej przytoczonem  u taleniu. Przyznano zaś 
pow ódce zw aloryzow aną pretensję, gdyż w edle art. 283 kod hamdl. w 
interesach handlowych należy zawsz-f w yn  grodzić tak szkodę rzeczy 
w istą jak i zysk utracony, a przepis ten w  sw oim  zakresie ofcowiązy- 

■ wąnia -teiogjiie nasadę § 1333 u. c., w ed le  ktąrego w  razie n eu iszcze -  
nia w czas dłużnej kw oty, należy w ynagrodzić 'szkodę jedyftłe przez 
zapłatę ustaw ow ych odsetek zw łoki. P o u t - m  zauw ażyć należy, że su- 
Hia przyznana n ie jest niczem  innem , tylko rów now artością p er w  ot - 
nie dłużnej kw oty, która w obec dew aluacji marki polskiej, jaka vt 
m iędzyczasie nastąpiła, nie m oże b y ć  uważana za rów now ażnik szko
dy,, jaką, pow odow a firma rzeczyw iśc ie  doznała.

Sad Apelacyjny w e  L w ow ie n ie  uw zględnił apelacji strony pozw a
nej od p ow yższego  wyroku akceptując ust lanie sądu I instancji i, u- 
zna-jąc ocenę spraw y pod w zględem  prawnym za trafną.

Sąd N ajw yższy nie uw zględnił rew izji strony pozwanej od w y
roku Sądu Apelacyjnego, uw zględnił natom iast w niosek  o  przeracho
w anie roszczenia pow odow ej firmy i przerachow ał roszczenie to , na 
12 złotych 87 groszy z 60/o odsetkam i od dn a 20 lutego 1923 bie- 
żącemi a 24 o/o odsetkam i od 9/9 1924 i  kosztam i sporu w  ilości 
40 złotych 28 groszy a to  z p ow od ów :

W niosek o przerachowanie w ierzytelności pow ódki uzasadniony jest 
w  przepisach §§  2 i 47 rozp. Prezydenta Rzp. z d. 14/5 1924 poz, 
441 D. U.t i' § 35 a) takiegoż rozp. z d. 28/6 1924 poz. 566 D. U, 
Szkoda pow stała  w  grudniu 1922 w  w ysokości 321.8'0 marek równa się 
128 złotym  72 gr. z  czego  10o/o w ynosi 12 złotych 87 gr. Koszta 
sporu 72 i pół milj. marek, przyznane w yrokiem  z d. 9/2 b, r. 
równają się 40 zł. 28 gr. O rzeczenie o 24o/o odsetkach opiera się  na 
§§ 1 i  3 rozp. Prezydenta Rzp. z  d. 27/8 1924 poz. 769 D. U.

Spółdzielnia trnd i ca się statntow o czynnościam i hznkłerskiem i 
m oże w  sw ej firmie m en ć się bankiem. — Orzecz. Izby III Sądu  
N ajw yższego do Lcz. R. 691/29. — (Otrzymaliśmy bez w ym ienienia dą ■ 
ty. — Przyp, Red.).

Sąd N ajw yższy pow ziął w  sp ra w ie  T ow arzystw a zaliczkow ego  
w  T., spółdzielni za-rejestr. z ogranie oną poręką o  w pis do rejestru 
handlow ego zm iany jego firmy na „Polski B nk Spółdzielczy w  T.

ograniczoną odpow iedzialnością11 w skutek rekursu rew izyjnego tegoż  
T ow arzystw a od uchw ały Sądu Apelacyjnego w  Krakowie jako sądu re- 
kursow egc z  15 w rześnia 1924 R. IV. 216/24/2, którą, uchw ałę Sądu 
O kręgow ego w  R zeszow ie z 14 czerw ca 1924 Pirm. 355/24 Spółdz, 
1. 36 odm awiającą wpisu pow yższej zmiany na rekurs T ow arzystw a, z a 
tw ierdzono następującą uchw ałę:

Przychylając się do rekursu uchyla się uchw ałę sądu rekursowa- 
g o . i  zw r ca spraw ę temuż sądow i do ponow nego załatw ienia rekur
su w niesionego przeciw  uchwale sądu p erwszej instancji z  następują
cych p o w o d ó w :

■ O ile  sąd rekursow y powołuje, się na to, że tirma pow inna być 
prawdziwą i odpow iadać stosunkom  rzeczyw istym  ^przedsiębiorstwa, 
zhznaczyć należy, że  w ec ie  w  aktach znajdującego się. o lo s z e n ła  (lk 
149) zaw artego w  dzienniku urzędow ym  M inisterstwa Skarbu z 31 gru
dnia 1923 Nr. 24 l t .  a, przedm ioiem  przedsiębiorstw a rekurującej 
spółdzielni jest m iędzy innemi prow adzenie in te i.só w  bankierskich  
(p. 3 Lt. g  ogłoszenia), w prow adzenie zatem  słow a  „bank11 do fermy 
rekurującej spółdzielni odpow iadałoby przepisowi a r t  11 ust. 1 u sta
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wy o spółdzielniach z 29 października 1920, poz. 733 D. U. R. P.* 
w edle którego firma spółdzielni tw orzy się od przedmiotu przedsię
biorstw a, który to przep.s ponadto już uchylony zosta ł ustaw ą z 4 
grudnia 1923, poiz. 1x19, D..'U. R. P.

O ile zaś uchw ała sądu rekursow ego w ym aga koncesji rządowej 
na prow adzenie banku, w skazać w ypada na przepisy ustaw y z  23 mar
ca 1920 poz. 175 D. i U. R. P. o nadzorze nad przedsiębiorstwam i ban- 
kow em i i kantorami w ym iany, która w praw dzie do otw ierania i pro
wadzenia dom ów  bankowych i kantorów  w ym iany żąda koncesji w y 
danej przez Ministra Skarbu, jednak nie obejmuje spółdzielni (art. 1 
ust. 3 ustaw y), zatrzegając co do nich M inistrowi Skarbu, prąwp 
ustanawiania nadzoru rządow ego nad ich operacjam i (art. 9, usi 1 2 
i art. 3 L. 3. ustaw y). U stawa ta uchyla ponadto w yraźnie m oc obo
wiązującą w szelk .ego rodzaju przepisów , stosow anych dotychczas w  
R zeczypospolitej Pc-Lkej w  przedm iocie przedsiębiorstw  bankowych  
i kantorów  wymiany, o ile z  nią są sprzeczne (art. 11). Nadzór par 
stw ow y nad czynnościam i bankow em i spółdzielni unorm ow any jest roz
porządzeniem Ministra Skarbu z 8 kw ietnia 1924, poz. 342, D. U. R. P. 
M ożność trudnienia się czynnościam i bankowem i przez spółdzielnie  
przewidziane jest w reszcie w  rozporządzeniu M ini tra Skarbu z 1-go 
w rześnia 1924, poz. 758 D. U. R. P. o  w ykonyw aniu kontroli nad prze
strzeganiem  przez spółdzielnie kredytow e przepisów  rozporządzenia o  
lichw ie pieniężnej.

Kontrola nad tem, czy spółdzielnia posiada środki finansow e po
trzebne do prow adzenia czynności bankow ych i czy czynności te za
mierza prow adzić tylko dla sw ych  członków , czy także dla innych  
osób n ie  jest żadną ustaw ą przekazaną do zakresu działania sądu reje
stracyjnego w  chwili rejestrowania zmiany firmy spółdzielni.

Gdy zatem  m otyw y podane przez sąo rekursow y nie uzasadniają 
odm ow nego załatw ienia rekursu spółdzielni od uchw ały sądu I in
stancji, uchylono uchw ałę sądu rekursow ego i orzeczono jak wyżej* 
pozostaw iając sądow i rekursow em u rozw ażenie, c z y  n i e  z a c h o d z ą  
i n n e  j e s z c z e  p r z y c z y n y  p r z e c i w  dozw oleniu żądanego  
w płsu.

Komitet zbliżenia francusko-polskiego 
w zakresie prawa(? ...)

Z nadesłanego nam komunikatu pow zięliśm y, że na porządku dzien
nym posiedzenia W ydziału W ykonaw czego Stałej D elegacji Zrzeszeń  
i Inst. prawn., odbytego dn.a 30 liitop . b. r. um ieszczono m. i. też; 
„Ostateczne ustalenie listy delegatów  K o m i t e  t u Z b 1 i ż e n i a f r a  n- 
c u s k o - p o l s k i e g o  w  z a k r e s i e  p r a w a ,  — m ającego się sk ła - 
dać z 6 członków , których zaproponow ano ze strony W . W . St. Del. 
w osobach sześciu  w ybitnych członków  Komisji Kodyf. i tejże Stałej 
Delegacji.

W yznajem y w  pokorze ducha, ż e  brak nam nietylko w szelkiej in
formacji, lecz naw et w szelk iego w yobrażenia o tem, coby to b y t miało 
i m ogło: zbliżenie franc.-pols. w  z a k r e s  i e p r a w  a? Prócz n ieok ieł
zanej ciekaw ości mamy w  tej m ierze pow ażne pow ątpiew ania, których 
publiczne w ytoczenie, przynajmniej w  tym zakątku naszego pisma 
i przynajmniej zgrub sza, raczy nam W. W. Stałej Del. wybaczyć.

Czy Polska ma zbliżać się do Francji ni-edość umundurowaniem  
i traktatami najw yższego uprzyw ilejow ania i braterstwa handlowego, 
lecz  naw et ustaw odaw stw em , naw et w  sferze w ytw órczości ducho
w ej? Czy mamy m oże oczekiw ać, ż e  w  stolicy Po.ski w net za prze
w odem  tego Komitetu zbliżenia fr.-pols. w  zakresie prawa, pow sta
ną Komitety legosąm ego zoiiżenia w zakresie literatury i sztuk m ę t 
nych, ba nawet też w  zakresie odkryć i w vnalazków ? W s to
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sunku do Francji, ustaćbyż miało pojęcia polskiej uw erenności, sa  
m oistaości i w łasnoś i  — duchowej ? .

A la bonne, heure, lecz jakże to sobie w yobrazi? w zakresie 
■prawa?,-Francja ma w  trze Jej instancji procesu cyw ilnego „kasa
cję" z  epoki ustroju absołutystyczno-teudalnego, zaczem  t:ż  Polska mu
si m ieć kasację, zbażoną jak najw ięcej do francuskiej — o tem cc-śc 
już pisaliśm y. Mając przykład ten przed sobą, m ożem y w yoarazić so- 
oie, iż  zadaniem Komitetu zoliżonta fr.-pols. m ogłoby by o zrobienie 
z  P olsk i lennika francuskiego w  zakresie prawa. W  dziedzinie m o 
dy i literatury przebyw ała już Polska zbliżenie takie w  cza; ie  swej 
dziejowej m ałolem ości i państw ow ej bezw laanow olności. H.storja chęt 
m e się pow tarza. U staw odaw stw o będzie m oże jedyną rzeczą, kiórej 
nam  Frrncja dostarczać będzie bezpłatnie — zw łaszcza ó ile chodzie 
będzie o  takie ustaw y, których Francuzi n ie potrzebują, gdyż już się 
u nich przeżyły. A zdaniem w ielu  p raw n iiów  francuskich ustaw odaw 
stw o  t  ancuskie należy na o g t ł  co  najbardziej przestarzały ch w  Europie. 
Z łośliw a fam a już n.ekiedy glosiia , ż e  z Francji do Polski przybywają  
nietylko przestarzałe mody i przestarzałe paragrafy, lecz naw et kara
biny i  armaty, które tam uznano już za — zbyteczne.

Chcąc być atoli jak najdom yślniejszym !, m ożem y w yobrazić sobie, 
.ż e  Owe „zbbżenie w  zakresie prawa" pragnie bye ożyw ione duchem  
Dostępu i po.egać będzie na zupełnem  równouprawnieniu, na w za
jemnej w oln ości i  braterstwie. Al j o  zatem  Francja od Polski w eźm ie 
tęsam ą ilość paragrafów  — nie w yłączając rozporządzenia w a o ry za -  
cyjnego oraz system u podatkaw ego i w yw łaszczen iow ego — w iele  
w eźm ie Polska od Francji, albo też poniechaw szy obustronnie jakiej
kolw iek  recepcji, miałoby zbliżenie w  zakresie prawa ograniczać się  

-do — w spólnych r e f o r m  system ów  ustaw odaw czych obu państw. 
Byłaby to m yśl piękna — i  chcem y też przypuścić, że przyśw ieca  
ona Kom itetowi Zbliżenia. Dwa atoli nasuwają s ę  nam skrupuły: 
1) n ie mam y pono po dziś dzień eni jednego przykładu iub dowodu  
na to , by Francuzi wprowadzili u sieb e  reform ę w  j kiejkolwiek  
dziedzinie prawa lub urząu eń społecznych i gospodarczych d_atego, 
iż  m yśl i inicjatywa reform y w yszła  z Polski; 2) ilekroć chodzi 
o najw yższe dobra kulturalne, do jakich zaliczyć należy też u staw o
daw stw o, dlaczegóż koniecznie zbliżenie t y l k o  po sko-francuskie, nie 
zaś tajtże np. polsko-angielskie, polsko-w łoskie, poi: ko-szwajcar. kie,
polsko- m zrykar.skie. . .  (Nie brnij P en  dalej, — do Ameryki zajechał 
n i e m i e c k i  Zeppelin! — Przyp. zecera). D laczegóż nie pow ołać do 
życia czemprędzej Komitetu zbliżenia Polski do cełej rodziny w szy st
kich np-odów  cyw ilizow anych w  z a k r e s i e  w s z y s t k i c h  d ó b r  
d u c h a ?

Uczmyż się w łaśn ie  od Francji: w szak stery miarodajne w e
Francji n e  poprzestają na Kom itetach zbliżenia f. ancusko-polckicgo, 
w szak tam podobno coraz w ięcej pow staje Komitetów zbl żenią na
w et — francucko-sow ieckfe o ! La .grandę nation ma w ieikie serce! 
Przed kilku dniami dopiero, presa polska ogłosiła  garść w iadom ości o  
doli rob o tn k ów  polskich w e  Francji — w ysyłanych  od kiiku lat ty 
siącami pod patronafe.n rządu poLkiego dia odbudowy zniszczonych  
prowincyj — traneuskich. lAfedlug tych otóż informacyj przyw iezio
nych przez polskich posłów  i senatorów  z podróży francuskiej, ro 
botnicy polscy w e Francji przebyw ają istną niew olę, są niemal w yję
c i z  pod praw a, otrzymują przytem  w yżyw ien ie  i plącę trzykroć gor
sze, niźli robotnik francuski tej amej kztegorji, traktowani są poniżej 
godności ludzkiej. (Por. np. Kurjer lw ow sk i z 7 grudnia b. r.)

Niem ałą część zw ycięstw a w  w ojnie św iatow ej Francja zaw dzię
cza czarnosikćrcoin sw ej koionb afrykańskiej i czerw onoskórcom  am ery
kańskim. Odbudowę zaś pokojow ą zaw dzięczać chce białostkórnym  
w yzw oleńcom  sw oi eh kolonij europejskich. Krwawa jakaś ironja dzie
jów  sprawia, iż najw yższe poryw y w olnościow e lekko dusznej nacji 
francuskiej kończą się zaw sze na tem , iż pod hasłem  egalite, lżber- 
te, tratem ite w ielki triumfator, B óg  W ojny o  w olność, w przęga do
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rydwanu sw eg o  obce narody, ich armje, ich .‘obotników , ich w iedzę, 
wychowanie i prawo i — powozi nim i! Zaledwie groziło światu, że się 
zgerm anizuje, a  już się ziszcza, iż  ten św iat — francuzieje. Za po
zw oleniem : francuzieje na razie t y l ko . . .  Polska!

T e nieprzeparte sym patje i tendencje francuskie niektórych sfer 
prawniczych naszej dziennicy porosy jakiej — bodaj czy nie są  one w  
■znacznej r częśc i szczątkow ą emanacją ataw istycznej bierności i u- 
leg ło śti wpojonej narodowi polskiem u przez najeźdźców  i zaborców  
jużto w ojennych, jużto pokojowych. Pragnęlibyśm y też w ied zie:, czy jest 
w  Europie drugi kraj jeszcze, w  kt'rym  Komitet zbliżenia francu: k o 
po! s k iego w  z a k r e s i e . p r a w  a ujrzał św iatło  dzienne? A w  każ- 
uym razie  p ragn ;!b yśm y się d ow ied zie: — i prosim y \A>-elee Sza
now ny W ydział W ykon. Stałej Delegacji, by raczył oficjalnie i  publi
cznie w yjeśn ić: do jakich celów  to „Zbliżenie" zm ierza i w ie le  ono 
może P olskę mniej w ięcej kosztow ać? . . .

Lex.

Z czasopism nadesłanych.
— Palestra. (M iesięcznik, W arszaw a, red. Stanisław  Car). — Z e

szyt Nr. 8—9 za październik—listopad 1924. X aw ery Fierich: Projek
ty Polskiej procedury cywilnej w  ośw ietlen iu  nauki o stosunku pro-, 

•eesowym . — Stanisław  Car: Zarys historji adwokatury w  P olsce. 
(Ciąg dalszy. — Praca źródłow a zasługująca na szczególniejszą uw a
gę. — Przyp. Red.). — Eugeniusz Sm iarowski: M owa obrończa w  
procesie krakowskim o rozruchy w  dniu 6-ym listopada 1923 . r. — 
Jan T atarkiew icz: Teatr z punktu w idzenia prawa cyw ilnego. — Ed
w ard Neym ark: W yłączenie adw okatów  od obrony w  postępowaniu  
dyscyplinarnem przeciwko urzędnikom państw ow ym . — M. Litauer: 
W  spraw ie interpretacji art. 35 Konstytucji. — Mikołaj Korenfełd: 
darb .rzyństwo w  pracy. — S. C. N iepokojący objaw. — Orzecznic
tw o francuskie. — O rzecznictw o dyscyplinarne. — Varia.

— G azeta Administracji i Policji P tPtwowel. (W arszaw a, r ed  
Edward Grabowiecki). Zeczyt 46 z 15 listopada 1924. Polska w  Mię- 
dzynarodow em  Zrzeszeniu Praw a Karnego. — Roman Hausner: Upo
rządkow anie ustaw odaw stw a. — Prof W, M akowski: Zagadnienie u
stroju sądow nictw a (i . w  dalszych numerach). — Prof. Dr. W . Grzy- 
wo-Dąbrowski • Przestępstw a stojące w  związku z zaspokojeniem  po
pędu p łciow ego. —• Dr. Jan Schneickert: W łam anie ‘i kradzieże o 
raz obrona przed niemi (i w  dalszych zeszytech). — Leon W łady
sław  B tegeleisen: Gospodarcze podstaw y administracji w ew nętrznej (i 
w  dalszych zeszytach). — Stałe działy: Literatura i sztuka. — Ze
szyt 47 z 22 listopada 1924. — Dr. W acław  Sw inarski: O w ojew ódz
kich sądach administracyjnych. — Antoni M arczew ski: Sw obodne u
znanie w ładz cenzuralnych w  b. zab. roSyjsidm i zagranicą, (i w  dal
szych zeszytach). — Z eszyt 43 z 29 Ii topada 1924. Stanisław  Ku
trzeba: Konwencja polsko-niem iecka z, 30 sierpnia 1924 r. w  spra
w ie  obyw atelstw a i opcji. — Prof. Dr. A. M ogilnieki: Przedsąd cy
w ilny w  procesie karnym. — Dr, Józef Torwiński: Policja obycza
jowa.

— Gazeta sądowa warszawska. (W arszaw a, red. Henryk Konic). 
Zeszyt 44 z 1 listopada 1924. Edward Neymark: Kryzys sądów przy
sięg łych  (i w dalszych zeszytach). — Henryk Konie: Projekt usta
wy o praw ie spadkow em  w  ogólności (i w  dalszych zeszytach). — 

durysprudeńeja cyw ilna (i w  dalszych zeszytach). — Jurysprudencja 
karna (dtto). — Protokół w  spraw ie poKojowego załatwiania sporów  
m iędzynarodowych. — R óżne w iadom ości. — Zeszyt 45 z 8 rato-
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pada 1924. Jurysprudencja Najwyższego Trybunału Admiłiistra-cyjne- 
go. — Z polskiego Towarzystwa Ustawodawstwa Kryminalnego. Ze
szyt 46 z  15 listopada 1924. Stetan Ryfiński: Waloryzacja wkładów- 
w kasach przezorności na tle rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo
spolitej z dnia 14 maja 1924 r. o przerachowaniu zobowiązań pry
watnych. — Z eszyt 47 z 22 listopada 1924. Dr. Tadeusz Bujak: 
O potrzebie stworzenia polski go Sądu Najwyższego. Stanisław Ku/.ior: 
Jeszcze w  sprawie ustawy w przedmioc e umów sprzedaży lub przy 
rzeczenia sprzedaży. — Z eszyt 48 z  29 listopada 1924. Leon Mar 
coli a : Jednoosobowe czy kolegjalne rozpoznawanie spraw cywLnycł 
oraz projektowane przez ministerstwo sprawiedliwości zmiany w U 
stawie postępowania sądowego (cywilnego). — Stefan Urbanowicz: 
O niezależność obrony w procesie dyscyplinarnym. — Dr. Tadeusz 
Hilarowicż: Projekt u tawy w i prawie opinjowania projektów u1 taw 
admin stracyinycti przez rozszerzone Ogólne Zgromadzenie Najwyższe
go Trybunału Administracyjnego.

— C zasopism o A dw okatów  Polskich. (Lwów, red. Dr. A. Dzię 
dzielewicz). Z eszyt 10 za październik 1924. Zaproszenie na Waine- 
Zgrom. i Ziazd Z. A. P. — Typ adwokata polskiego (i w dal
szych zeszyt ch). — Związek adwokatury amerykańskiej. — Z eszyt 11 
za listopad 1924. Związek Adw. Pols. do Adwokatów Polaków. — 
Zasady orzecznictwa Rady dysc. lwowsk. Izby Adwokatów.

— Deutsche Juristen-Zeituug. (Berlin, red. Dr. Otto Liebmann), 
Zeszyt 21—22 za listopad 1924. Dr. Fritz Muller: Die Amerikafahri 
:'łes Zeppelin im Lichte des Rechts. — Dr. Engel: Die Steilung des 
deutschen Juristentages in Heidelberg zur ZKi.prozessordnung. — Dr, 
Otto Hagen: Die Aufwertung der Lebensversichtrung. — Dr. Lieb-
mann: Eine Novelle zum ósterreichischen Gesetz iiber die Gesell 
schaften m. b. H. — Dr. L. Bendix: Neuere Gesetzgebung wider
Trau und Glau-ben. — Dr. Alsberg: „Der Prozess des Sokrates im 
Lichte moderner Jur.sprudenz". — Prof. Dr. Pzrtoch: Vom Deutsch- 
bdgiscljęm und Deutsch-polńiŁchen Gemischten Schiedsgericht.

— Das Recht. (Berlin, red. Dr. Hans Th. Soergel). Zeszyt Nr, 
20 z 25 października 1924. Bendix: Der beauftragte Richter und der 
Einzelrichter im Vorverfahren. — Piek: Zum Begr.ff der Berufungs- 
begriindung. — Bucherbesprcchung. — Deutschlands oberstrichtcr.iche 
Rechtsprechung.

— Gerichts-Zeitung. (Wiedeń, red. Dr. Erwin Hellmer, Dr. Gustaw 
Ratzenhofer). Z eszyt Nr. 10 za listopad 1924. Dr. Hans Reichel: Staats-- 
vertrag und innerstaatliehes Recht. — Dr. A. Langer: Die Instand 
hałtungspflicht des Vermleters. — Prof. Dr. Stainislaus Dnistriańskyj: 
Moderne Theorie der Reallasten. Dr. Robert W eishut: Ge.dentwtrtung. 
und Jurisprudenz. — Literarische Anzeigen.

— Juristische Elatter. (Wiedeń, red. Dr. Ernst Bum). Z eszyt 21-22,. 
za listopad 1924. Dr. Ernst Bettelheim: Baukdepotrecht. — Dr. Franz 
Gstchnitzer: Miete und Wohnungsgemeinsehaft. — Ein Gesetzenwurf 
iiber die AufweTtung von Dr, Ernst Swoboda in Graz. — Bem er kun 
ger hiezu von Rechtsanwalt Dr. Heinrich Mittler. — Peter Paul Bur 
kart: Die Aufwertung von Geldforderungen in Judikatur und Gese 
tzentwtirfen. -  Aus den Rechtsanwaltskammern. — Rundschau: Ge 
setzgebung. Rechtsprechung.

— O esterreichische Anwalts-Zeitung (Wiedeń, red. Dr. Alfred Ma 
ril). Zeszyt 7—8 za wrzesień 1924. Dr. Julius Ofner t- — Dr. Hans 
Spitzer: Dringende Reformbedurftigkeii der neuen Geriehtsgebiihren. — 
Dr. Rudolf Braun: Eine Noveile zur Rechtsanwaltsoi dnung. — Stan 
oesfragen. — S.aie rubryki: Rechtssprechung. — Biicheibasprechungen 
— Z eszyt 9—10 z 29 października 1924. Dr. Friedrich En ei: Rechts- 
anwalt und Flchter. — Dr. Artur Lenhoff: Das Aus l 2ichsverfat.ren 
und seine MSngeł -  Dr. Heinrich Scharfmesser: Juristische Prophy- 
laxis.
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Z snli odczytowej.
Wysoko§£ odsetek prawnych.

Na temat rozporządzenia Prez R. P. z 27 sierpnia 1924 o wyso
kości odsetek prawnych odbył się dnia 21 listopada br. odczyt Sędzie
go apelacyjnego p. Dra Buhna w tut. Związku Adwokatów Po skich. 
Szan. Prelegent omówił k łka wypadków stosowania te .o  rozporzą
dzenia, które w praktyce już się nadarzyły, ze zwykłą sobie ścisłością. 
Nie można jednak pisać się na wszystkie wnioski, do jakich prelegent 
doszedł w swoich wywodach.

Zdaniem Prelegenta, prawo korzyst nia ze stopy odsetkowej, usta
lonej omawinnem rozporządzeniem, przysługuje także wierzycielom, któ
rzy wysokość oprocentowania pożyczonego kapitału ze swymi dłużni
kami omówili, jednak tylko w tych wypadkach, gdy umowne odsetki 
były wyższe od odsetek prawnych, obowiązujących przed wejściem w 
życie rozporządzenia. Wniosek swój zaś opiera na tem, że, gdy wie
rzycielowi w początkach istnienia stosunku obowiązkowego przysługi
wało prawo redukcji umownej stopy procentowej do stopy ustawowej, 
to wierzyciel i nadal zachował prawo domagania się odsetek ustawo
wych. N tomiast odmawia Prelegent ‘.ego prawa wierzycielom, którzy 
przy powstaniu wierzytelności wymówili sobie oprocentowania niższe 
od ówczesnych odsetek ustawowych, gdyż tym wierzycielom od same
go początku prawo domagania się ustawowych odsetków, a więc pod
wyższenia stopy procentowej, nie przysługiwało. To wnioskowanie 
Prelegenta, na pozór ło ucznia wysnute, traci jednak swe uzasadnie
nie przy mniej abstrakcyjnem, a bardziej przedmiotowem rozważeniu.

Fakt, że pierwotnie może odsetki umowne przekr~czały ówczesną 
wysokość odsetek ustawowych jest dla naszej kwestji bez znaczenia, 
gdyż prawo domagania się odsetek ustawowych w miejsce umown-ch 
jak to zresztą z wywodów samego Prelegenta wynika, nie istnieje 
samo dla siebie, ale jest konsekwencją tego, tż w danym wypadku 
odsetki ustawowe były niżs e od umownych. Istnieje zatem jedynie 
prawo wierzyciela do zredukowania odsetek. Jeślioy tedy przemiana 
odsetek umownych na odsetki prawne nie była redukcją, lecz pod
wyższeniem stopy procentowej ustałaby w ogólności także sama racja 
prawa domagania się odsetek ustawowych w miejsce odsetek umow
nych.

.7ożeli jednak kierować się będziemy motywami ustawodawcy, to 
niewątpliwie podłożem i celem omawianego rozporządzenia jest myśl 
zapobieżenia wyzyskiwana wierzyciela przez dłużnika, zapobieżeniu 
spekukei na różnicę stopy odsetkowej i tą spekulacją powodowanej 
rozmyślnej zw łoce, ze strony dłużnika, tudzież wstawienie wierzyciela 
pod.względem rentowności jego pretensji w stan odpowiadający więcej 
dzisiejszym stosunkom na rynku pieniężnym. Ze stanowiska zaś tych 
motywów musimy przyznać prawo domagania się odsetek prawnych 
w s z y s t k i m  b e z  w y j ą t k u  wierzycielom.

Zrównanie w tym względzie wierzycieli pobierającymi odsetki wyż
sze od _ ustawowych w chwili powstania pretensji z pobierającymi 
niższe, jest też wskazane względami czysto etycznemi. Przypomnijmy 
sobie bowiem, że, zwłaszcza przed wojną, wvmawiame sobie edcetckl 
przekraczających stopę ustawową,wielokrotnie stanowiło i zwykło za
zwyczaj stanowić lichwę, a więc czyn karygodny. Interpretacja te
dy Prelegenta t. j. przyznanie obecnie prawa domagania się wyższych, 
t. j. dzisiejszych o 'setek ustawowych jedynie wierzycielom, którzy, wy
mówiwszy soiJpe odsetki wyższe nad ustawowo należne w chwili po
wstania pretensja, dopuścili się może występku lichwy, a odmówienie 
tego prawa tym, co _ wymówili sobie odsetki niższe, a więc wobec 
dawniejszych przepisów ustawowych najlojalniej się zachowali, było
by premjowEnism czynu zabronionego, premjowaniem na forum sądo- 
wem już zgoła niedopuszezalnem.
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Także z dalszym wnioskiem Szan. Prelegenta zgodzić się nie moż
na: z wnioskiem, że w sporach, zawisłych przed wejściem w życie 
rozporządzenia, odsetki prawne, w wysokości tem rozporządzeniem u
stalonej, mogą być o tyle tylko wierzycielowi przyznane, o ile, mając 
po temu możność, z a ż ą d a  przyznania sobie takich odsetków. Ten 
wniosek znajduje bowiem odparcie już w samem brzmieniu rozporzą
dzenia, mianowicie w pozycji 2. § 3, wedle której „rozporządzenie 
niniejsze stosowane będzie przez sądy z urzędu". Postanowienie ta
kie jest zresztą zupełnie uzasadnione tem, że powód, domagając się 
w skardze, wniesionej przed wejściem w życie rozporządzeni i, 5o/0 
względnie 6o/o, nie miał na celu domagania się odsetek w tej wła. 
śnie cyfrowo oznaczonej wysokości, lecz cyfrę tę podawał jako odset
ki ustawowe, oznaczając ich wysokość cyfrowo jedynie ze względu 
na egzekucję i ze względu na jasność brzmienia wydać si? mają
cego na podstawie skargi orzeczenia. Ponieważ tedy to cyfrowe ozna
czenie odsetek nie oznacza nic innego jak domaganie się odsetek u- 
stawnwych, tedy zmiana samej cyfry po wejściu w życie rozporzą
dzenia, zmieniającego wysokość tych odsetek, może być pozostawiona 
sądowi bez względu na osobne żądanie powoda

Dr. Karol Nahlik.

O międzydzielnicowem prawie małżeńskim.
Pod powyższym napisem wygłosił prof. M. Alłerhand odczyt 

dnia 28 listopada b. r. w Związku adwokatów po skich. Zważywszy, 
iż w dziedzinie prawa niema zawilszej, a przytem społecznie do
nioślejszej materji nad p r a w o  małżeńskie i że trudności opanowa
nia tematu potęgują się jeszcze wielokrotnie, gdy chodzi o wysnu
cie t  zw. łączników kolizyjnych między różnorodnymi systemami praw 
dzielnicowych, należy przyznać, że P. Prelegent wywiązał się w zu
pełności z niełatwego zadania, skoro z pominięciem dockkań wy
kraczających poza ramy jednogodzinnego wykładu, zdołał słucha
czów niejako oprowadzić po najgłówniejszych korytarzach labiryntu.

Główne źródło kollizyj i niebezpi.ezsństw, na które wystawio
ny jest ogół społeczeństwa w Polsce w dziedzinie prawa m a łżeń sk ie 
go i fami.ijnego, tkwi niewątpliwie w tem, że odrębne dotychczas 
ustawo:awstwo każdej dzielnicy ma jednocześnie charakter prawa Paó- 
stwowo-powszechnego t. j. przez państwo jako takie uznanego i ro 
ści sobie stąd tytuł do ochrony i poszanowania w calem państwie.

Gdy zaś nawet podstawowe instytucje i kwestje prawa małżeń
skiego, jak zwłaszcza zdolność i forma zawarcia małżeństwa, prze
szkody małżeńscwa, kwcslja dopuszczalności rozwiązania węzła inał- 
żeńsli 'go, warunki rozwoau, rozdziału od stołu i łoża czy np. t. zw. 
„zniesienia wspólności małż ński j‘: (znanego kodeksowi cyw. niem.), 
a wreszcie jakość jurysdykcji w sprawach małżeńskich, (względnie 
kwestja: sąd świecki czy sąd duchowny) etc. unormowane są w ka
żdej dzrlnicy różnolizie, przeto z każdego z ti gu, z każdego starcia 
się dwóch różnych ust3w dzielnicowych wyłaniają się najgwałtow
niejsze konflikty, wstrząsające do głęl i nictylko bytem danego związ
ku małżeńskiego, lecz wprost już instytucją małżeństwa monogami- 
cznego.

Taki zbieg ustaw kollidujących powstaje zwłaszcza, ilekroć je
den z małżonków wytacza przeciw drugiemu skargę o rozwód, po
przedzoną jużto p r z e s i e d l e n i e m  s i ę  jednego lub obojga małżon
ków z jeanej dzi lnicy da innej, jużta panadto jeszcze z m i a t  1 
w y z n a n i a  reh ijn ga. Narmy t. zw. prawa prywatnego międzyna
rodowego zawarte — zresztą w nader skąpej mierze — w kode^' 
sach obowiązujących w poszczególnych dzi lik ach , zawodza. w 
kolizjach na zupełniej, ikże postsnowione są d a regulowania sl°s . 
k ó w  osób różnej przynależności p a ń s t w o w e j  i według d a t y o n  
czasowej eommunis opinio nawet analogicznie w stosunkach -
dzielnicowych Stosowane być nie mogą, gdyż instytucja „przynaie2"
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ności dzielnicowej" nie Istnieje i z państwowego punktu widzenia 
żadnej racji bytu nie posiada.

Gdy separacja i rozwód są instytucjami pozosta!ącemi w  niero- 
zerwanej łączności z s t a t u t e m  o s o b o w y m  małżonków, a tem- 
samem podlegają ich prawu ojczystemu, zależnemu znów w zasa
dno od przynależności państwowej, przeto zachodzi w razie zbiegu 
różnych ustaw dzielnicowych pytanie, czem zastąpić „przynależność 
państwową?" Pytanie to rozwiązać musi pozytywnie ustawodawca i 
też Komisja Kodyf. złożywszy w lutom 1923 za pośrednictwem minist. 
sprawie-'i. projekty ustaw o prywatnem prawie międzynarodowym i 
międzynzielnicowem do laski marszałkowskiej, przewidziała w art. 17 
projektu pr. międzydzieln. iż „Dla rozwodu lub rozdziału od stoiu
i łoża właściwem jest prawo, któremu małżonkowie o s o b i ś c i e  p o 
d l e g a j ą  w c z a s i e  ż ą d a n i a  r o z w o d u  l u b  r o z d z i a ł u .  
Jeżeli zaś małżonkowie podlegają w  tym czasie prawom różnym, w>a- 
śeiwem jest ostatnie ich prawo w s p ó l n e " .

Komisja Kotiyt. przyjęła zarazem w swym proj"keie za pod
stawę statutów personalnych, więc też za podstawę prawa, któremu 
ktoś jako małżonek „osobiście" podlega: zasadę zamieszkania t. j.
miejsca na obszarze Polski, gdzie obywatel polski mieszka z z a- 
m i a r e m  s t a ł e g o  pobytu (art. 1 1 3  proj.j — z tem atoli za
strzeżeni m, iż zmiana miejsca zamieszkani^, powod’ j :  zmianę wła
ściwego prawa osobowego dopiero po dwóch latach. Dodajmy do 
tego że nasz Sąd Najwyższy w swoich orzeczeniach plenissirnar- 
nych z 10 listopada 1923 Z. S. 60/23 i 61/23 ogłosz. w Orzecznic
twie Sądów pols., zeszyt marcowy z r. 1924 Nr. 149 — skłania się 
do przyjęcia zasady lex domicilii w miejsce panującej w prawie 
międzynarodowem Iex patriae, dedukujsc tę zasadę „z ducha p ra w , 
„z natury związku małżeńskiego"; dochodzi zaś Sąd Najwyższy w 
motywach tych orzeczeń do wniosku, że o ważności związku mał
żeńskiego rozstrzyga zawsze mieisce jego zawarcia (locus regit ac- 
tum), natomiast o wszelkich osobowo - prawnych skutkach małżeń
stwa, a wiec i o eywilno-prawnem jego rozwiązaniu rozstrzyga 
p r a w o  o s t a t n i e g o  m i e j s c a  w s p ó l n e g o  p o ż y c i a  m a ł 
ż o n k ó w  — podobnie jak o sposotie wykonania każdej umowy roz
strzyga ustawa obowiązująca w miejscu jej wykonania. Przyjąć, że 
od zmienionego z czasem miejsca zamieszkania jednego z małżon
ków za'eży wsnólny dla nich obojga statut, byłoby zdaniem Sądu 
Najwyższego niesprawiedliwością i nielogicznością.

Niewątpliwie, że i powyższe tezy Sądu Najwyższego mogą de 
iege lata podlegać dyskusji. Uważamy jednak za wskazane pizypu 
mnieć te judykaty o tyle, o ile tchną duchem słuszności i skie
rowane są przeciw wszelkiemu in fraudem legis agere, posługują
cemu się zmianą mi jsca zamieszkania lub zmianą wyznania. Szan. 
Prelegent bowimi bronił w odczycie swym zdania wyrażonego już 
w glossie do orzeczenia Izby 111. S. N. z 15 stycz. 1924 R. 659/23 
Orz. S. p. zeszyt marcowy 1924 Nr. 147, iż gdy sądy duchowne, 
wykonujące w byłym zaborze rosyjskim jurysdykcję w sprawach mał
żeńskich osób należących do pewnych wyznań, sto:ą na równi z są
dami państwowemi, — pri to prawomocne wyroki rozwodowe tych 
sądów duchownych mu~zą być przez sądy wszystkich dzielnic u
względniane, a  w konsekwencji po takim rozwośzie orz czonym choć
by w drodze szalbi rczej machinacji męża, nie może już żona doma
gać się od niego alimentacji.

To zapatrywanie Szan. Prelegenta, poparte zresztą eytowanem 
wyżej orzeczeniem Izby 111. S. N. i chociażby poparte wszelkimi 
możiiwami pewnikami doktryny procesow j o materja’nej prawomoc
ności wyroków oraz o państwowym charakterze duchownych sądów 
małżeńskich, nie da się jednak nawet przy obecnym stanie ustawo
dawstwa na dłuższą metę utrzymać, prowadzi ono bowiem w prak
tyce do wyników djametralnie sprzecznych z elementarnymi wymo
gami życia 1 z jego zasadami etycznemi, którym po części dają wy
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raz przytoczone judykaty plenissimarne I którym zawsze wszelkie 
maksymy teorji proceduralnej powinny ustąpić pola.

Nie ulega też wątpliwości, że kierując się zasadami i wymo
gami życia, znajdziemy zawsze dość argumentów „ściśle prawnych" 
do odparcia abstrakcyjnych wniosków doktryny i niedalekim jest 
juz czas, iż niejedno co dotychczas jeszcze w dziedzinie pra
wa zażywa miana „nauki", przejdzie do lamusa historji na kształt 
średniowiecznej scholastyki. Bo jakżeż urz czywi taić opinję pl mssi- 
marną Sądu Najwyższego, iż „byłoby ni spra A.i?.d i rośeią i r.i logicz
nością", iżby wspólny statut obojga małżonków zależał od zmienio
nego z czasem miejsca zamieszkania jednego z nich i że przeto 
o rozwiązaniu małżeństwa rozstrzygać może jedyni3 prawo ostatnie
go miejsca pożycia małżonków, — jeśli Izba III. t3go samego Sądu 
Najwyższego w jakie dwa miesiące po tych judykatach użycza roz
wodowi, uzyskanemu w innej dzielnicy u sądu duchownego, bez
względnej i powszichnej mocy obowiązującej, pcmimo, iż w ;dług fak
tycznego stanu rzeczy jest oczywisiem, iż rozwód t:ń  uzyskany zo
stał iraudulose wbrew powyższym zasadom prawnym i etycznym? 
Rozwody takie ni: mai w każdym wypadku polegają na udar mnie
ma stronie drugi j wszelki 3j możności obrony, a gdy przy tem do
tykają stanu osobowego tej strony drugiej i polegają na działaniu 
podstępnem, nie zachodzi zd. n. żadna przeszkoda, by sąd państwo
wy mający następnie rozstrzygnąć samoistnie w odrębnym proc sie 
n. p. kwestję a imentacji, nie uznał takiego rezwedu za nieważny, 
a odnośnego wyroku sądu duchownego za nieprawomocny i nie
wykonalny z uwagi na ogólne zasady prawne wyrażone np. w § 
81 p. 1, 2, 3 i 4 austr. ord. egz.

Szereg kwestyj szcz gśł .wych poruszonych przez Szan. Prele
genta musimy dla braku miejsca niestety pozo tawie b : z .  omó
wienia, odsyłając ci^rawych do naukowo opracowanego znakomite
go wywodu Prokuratora przy Sądzie Najwyższym B. Pchoreekiego, 
ogłoszonego w Orzecz. Sądów pols. odnośnie do powyższych judy- 
katów Nr. 149 loco cit„ a obejmującego niemal całokształt aktual
nego przedmiotu. { Ł )

I Wspomnienia pozgonne,

BI. p. Dr. Bernard Tenner — zmarł w e . Lwowie dn'a 3 listo
pada b. r. w LXV roku życia. Urodzony w Samborze, ukończył stu- 
dja prawnicze we Lwowie, apłikanturę zaś adwokacką odbywał pod kie
runkiem wybitnych patronów: śp. Dra Maciejewskiego w Samborze
i bi. p. Dra M. Jekelesa we Lwowie, gdzie też w r. 1892 wpisany 
został na listę adwokatów. Tutaj też działał i jaśniał w całym szere
gu słynnych afer procesowych, karnych i cywilnych, jako rzecznik 
prawny iście w i: linęj miary.

Mi trz to był niezrównany kunsztu obrończego. Ełyskawicznóść 
apercepcji i orjentacji, ogromna skala pomysłowości, aewyczerp- ns 
źródła intuicji i mocy suggestyjnej, niepospolita siła woli, wytrwało
ści, temperamentu i odwagi cywilnej, wreszcie wymowa pełna finsze, 
mająca się ciągle w mocy, każdej sy tuaci dotrzymująca pola: oto b j  ł o  
w ogólnych zarysach Jego wewnę.rzne uzbrojenie, olśniewające tę.- 
czą własnych blasków, przykuwające do siebie, zapewniające s z e r m ie 
rzowi in foro zwycięstwo za zwycięstwem. .

Mlożna się było rozkoszować, przysłuchując się zw łaszcza, jak 
bł. p. Bernard Tenner badał świadków, można było podziwiać jak u- 
mi-ał najobrotniejszych brać w  obroty, jak lekko wpadały najbardziej
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szczwane lisy w przemyślnie zastawione pęta jego pytań, jak nieraz, 
pod' wpływem tych pytań zeznający musiał nagle klam sobie zadać, 
i zmienić zeznanie, sędzia zmienić powzięte przedwcześnie przekona
nie, a przeciwnik — w odwrocie zmienić front. Jak wreszcie umiał 
bł. p. Bernard Tenner wtrąconym bon mot‘em, rzuconą od niechce
nia remarką, nie mniej, niźli swc]rmi świ tneir.i plajdoyers c?l swój 
osiągać, jak swoim zawsze pogodnym, ■ cokolwiek prclekcjonainym 
i1 cokolwiek satyrycznym.uśmiechem zjednywał i — przekonywał. Lecz 
opisywać ani naśladować tego wszystkiego n 'e  m ożn a ...

Mi? dziw tedy, iż cechowały go na zewnątrz dystyngowana pewność 
wystąpienia i pewność siei ie człeka „dobrze urodzonego" — pomimo, 
że się z najpopularniejszych sfer wywodził. W samej rzeczy atoli na
leżał do najlepiej urodzonych, z których oblicza w chwili skonu zdej
muje się maskę pośmiertną. Bo naw et glina z tych rysów odciśnięta 
musiałaby ożyć: z tych delikatnie rzeźbionych, nagi h rysów, pełnych o- 
panow an t, subt ln i: cieniowanej mimiki, a promieniujących niedawno 
jeszcze niewysłowionym blaskiem oczu, z których jedno zdawało się 
w cichości ze spraw tego świata szydzić, maskowene monoklim.

Pamięć tej osobistości cbrończej trwać będzie w pokoleniach na
szej palestry. Niech Mu tem ziemia lekką b -.dziel — • (L.j

fp . Er. Jan Brohomirećki, adwokat w Złoczowie, wpisany w ro
ku 1901 na li tę adwokatów, zmarł tamże 24./XL b. r. Szlachetność, 
dobroć i prostota cechowały go jako człowieka, zaś jako rzecznika 
prawnego — niepospolity talent, szeroka wiedza i najwyższa sumien
ność. Był, co się tak rzadko zdarza, zarówno wybitnym cyw listą, 
jak i kryminalistą. Znakomity teoretyk i praktyk. To też liczne sze
regi zajętych w Jego kencelarji kandydatów, przeszły znakomitą, go
dną pozazdroszczenia szitołę.

O glosł drukiem kilka monografij z dziedziny prawa cywilnego 
ł egzekucyjnego, a na wyrażone w nich opinj? i poglądy powołują rię 
w swych komentarzach Neumann i Stubenrauch. Dzięki najpiękniej
szym zaletom charakteru w połączeniu z nadzwyczajnym taktem 
cieszył się szczerą sympatją i poważaniem wszystkich sfer społecz
nych, które też tłumnie z prawdziwym żalem żegnały Jego prochy. 
Cześć Jego pamięci! Dr. Gluszkiewicz.

Zapiski.
— Ogólne Zebranie udeuLw ców  „Głosu prawu", odbyte w lo

kalu lwowskiej Iżby Adwokatów dnia 23 listopada b. r. ograniczyło 
się do załatwienia jednego tylko a to szóstego punktu porządku 
dziennego, nie cierpiącego zwłoki z powodu wyznaczonego na dzień 
30 li tapada b. r. w Warszawie posiedzenia Wydziału W ykonawcze
go Stałej Delegacji Zrzeszeń i instytucji Prawniczych R. P. Korzy
stając z zaszczytnej propozycji P. Sekretarza Generalnego St. Dele
gacji Prof. E.. St. Rappaporta zamirnowaio Zebranie udzi łowców 
„Głosu prawa" jednomyślnie delegatem miejscowym (t. j, w W arsza
wie jako siedzibie St. Delegacji), P. Prof. Dra Antonie;o Górskiego, 
Rektora Wolnej Wszechnicy warszawskiej i Prezesa Wydziału cy
wilnego Komisji Kodyf., zaś delęgetem [łownym naszego redaktora, 
adw. Dr. Anzelma Lutwaka. Natom ia.t zaatwier.ie merytorycznych 
punktów porządku dziennego, co do których dyskusja nie dojrzała do 
powzięcia ot tateeznych uchwał, odroczono do dalszego Zebrania Ogól
nego, które też w bliskim czasie zostanie zwołane.

— Projekt ustawy postępowania karnego przyjęty w II czyta
niu przez sekcję postępowania karnego' Komisji Kodyfikacyjnej R .P. 
przesłało nam B'uro Tnformau/jno-Prasowe Komisji Kodyf. z nadmie
nieniem. iż uwagi do tego projektu przyjmowań* będą do i marca 
1925, Projekt ten opracowany — jak świadczy .przedmowa — przez na
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szych pierwszorzędnych uczonych prawa karnego, zawiera z natury 
rzeczy w porównaniu z prawem obowiązującem, tak znaczną ilość 
istotnych zmian w pojęciach i urządzeniach prawnych procesu kar
nego, iż należałoby sobie życzyć, by jak najrszerszym sfe
rom naszego prawnietwa a już w każdym razie oficjalnym kor
poracjom stanowym adwokatury i sądownictwa daną była moż
ność dokładnego zapoznania się z nim i wypowiedzenia o nim 
swego zdania, baz zbytniego pośpiechu. Naczelnym wymogiem 
ustawodawstwa jest jego p r a k t y c z n o ś ć ,  mamy zaś nie od dzi
siaj wrażenie, iż praca legislacyjna u nas zbyt wiele polega na teo- 
rji, zbyt mało oglądając się na zdanie znawców praktyki prawa i na
szego powszedniego pożycia prawnego. Cały już szereg projektów kody
fikacyjnych opracowano np. bez próby skomunikowania się z Wydzia
łami małopolskich czterech Izb Adwoakckich, obejmujących około 
2200 adwokatów, czyli 650'o ogólnej liczby adwokatów w Rzeczypo
spolitej. Że zaś to edosabnianie się te o r i od praktyki i dzielnicy od 
dzielni-'y, n:e może u; t iwodaw.uwu naszemu wyjść na dobre ani pod 
wzg> dem jego wewnętrznej doskonałości, ani też pod względem jego 
oowszechnej "wziętości, jest rzec-ą aż nadto oczywistą i z niejednej 
już- strony na to wskazywano. Pozwalamy sobie tedy wyraz;ć w od
niesieniu też do projektu ustawy postępowania karnego, uprzejmą proś
bą pod adresem Wysokiej Komisji Kodyfikacyjnej c rozestanie nieco 
większej ilości egzemplarzy tego projektu. Inaczej bowiem wszechstron
ne rozpatrzenie i omówienie projektów ustawodawczych staje się też 
dla czasopism prawniczych zadaniem zbyt trudnem zwłaszcza, gdy do 
tak ważnych i obszernych kodyfikacyj nie dołącza się żadnego umo
tywowania.

— Lwowski Urząd rozjemczy dla spraw najmu — pobiera od 
stron wnoszących doń podania nadal z góry jakieś dowolnie zryczał
towane ndeżytośc} procentowe w gotówce za eałe postępowanie 
i to należyto 'ci, ktśirych stopa procentowa wzrasta podług wysokości 
czynszu, zamiast -raczej z nią spadać! Za to otóż, by się od tego 
Urzędu dowiedzieć — i to w sposób nie zawsze pewny i trwały — 
wi le należy się najmodawcy od lokatora tytułem czynszu, musi obec
nie strona wnosząca podanie a więc lokator lub najmodawca uiścic 
z góry haracz, wynoszący przy mieszkaniach 30/0 łub 6 o/0, zaś przy 
lokalach handlowych i przemysłowych 50/0 lub 10o/o podstawowego 
czynszu miesięcznego w relacji 1 kor. =  1 złoty. Zastosowanie niż
szej lub wyższej stawki procentowej zależy od tego, czy podstawowy 
czynsz miesięczny mielcii się w obrębie kwoty 59 kor. lub tę kwotę 
przekraczał. Kto zatem np. pragnie uzyskać od tego Urzędu odpo
wiedź w kwestji ile winien płacić gospodarzowi za lokal wynaj ;t/  na 
hotel, za który przed wojną płacił 3000 kor. tytułem czynszu mie
sięcznego, ten "musi z góry uiścić Urzędowi na rzecz gminy m. Lwo
wa kwotę 300 złotych, chociażby ten hotel dzisiaj miał wartość dzie-
sięćkrotnie mni jizą niźli przed wojną!

Pomijając już zupełną dowolność tyen stawek procentowych i tej 
granicy, jaką sabie upatrzono w sam raz na kwocie 50 kor., pro
ceder ten mieści w sobie wprost j a w n e  b e z p r a w i e ,  a ta z u 
wagi na art. 22 ust. o ochr. lok. z 11/4 1924, który m. i. głosi,
iż wysokość opłat na rzecz gminy od każdego zwrócenia się do
urzędu rezj. dla spraw najmu oraz od wydawanych dokumentów 
określa wprawdzie gmina, atoli te  o p ł a t y  n i e  m o g ą  b y ć  wy z -  
s z e  o d  w ł a ś c i w y c h  o p ł a t  s ą d o w y c h !  Właściwe zaś opła
ty sądowe unormowane są ustawą sejmową z 12/6 1924 Nr. 56 poz.
562 Dz. u. R, P., której jakiekolwiek ryczałtowanie opłat za postę
powanie sądowe zasadniczo się sprzeciwia. Ni znajomością tej usta
wy nikt dotychczas prócz lwowskiej Rady miejskiej i lwowskiego 
Magistratu, nie tłumaczy się. Trzeba bowiem wiedzieć, że opłaty po- 
wwższe opierają się na uchwale Rady miejskiej z 28 sierpnia b. r., 
zakomunikowanej Urzęaowi rozj. dla s. n. rozporządzeniem Magistra
tu z 9/9 br. L  M. 76371/24, Dawniejsza uchwala tej Rady z czerw-
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ca br. przewidywała tylko 2 stawki: 6o/o od mieszkań i 10o/o od 
lokali. Wskutek protestów Świetna Reprezentacja miejska mianująca 
się od niepamiętnych czasów „tymczasową" a pełniąca istotnie funk
cje tylko reprezentacyjne jako orszak swego magistratu — posta
nowiła „z czasem naprzód iść" i zrotiła z dwóch stawek, cztery. 
Czy na ten „samorząd" lwowski, którego liczba grzechów jest za
prawdę jako piasek morza i jako pyl przestworza — niema w tem
Państwie znikąd żadnej rady? P atrzę1’, miiczcć, c ierp rć  i pluć na 
wszystko — czy to jest godne społeczeństwa i państwa prawo
rządnego?

Odpowiedź Redakcji. — (O tytuł „Pełnomocnika przy Urzędzie pa
tentowym" — P. Drowi X. w N.) — Prosi nas Sz. Pan Kolega o po- 
missrezen e Jego poniższych uwag oraz o ewent. wyrażenie osobistego 
zapatrywania redaktora „Gl. pr.“. Wywodzi Sz. Pan Kolega m, i. jak
następuje:

Jak wiadomo Urząd Patentowy stał początkowo na stanowisku, że 
pełnomocnikami takimi mogą być wyłącznie technicy; dopiero wsku
tek interwencji Izb adwokackich opierających oię słusznie na Brzmie
niu art. 11 tymczasowego dekretu z 13 grudnia 1918 (Dz. Pr. Nr. 
21 ex 1918) Urząd Patentowy zamianował pełnomocnikami również 
k i l k u  adwokatów zajmujących się więcej sprawami ochrony przemy
słowej, a nominacje ogłosił w „Monitorze Polskim".

Wedle nowej ustawy o ochronie wynalazków, wzorów i znaków 
towarowych z 5 lutego 1924 (Dz. U. R. P. z 10 kwietnia 1924 Nr. 
31 poz. 306) zastępcami stron przed Urzędem Patentowym mogą być
W s z y s c y  adwokaci. Przez to postanowienie uchylona została nie- 
W&tphwa anomalja, że tylko niewielka garstka adwokatów inłala u- 
poważmenie d c . występowania przed Urzędem Paumtowym. Ale tu po
wstaje wątpliwość' Czy ci adwokaci, którzy dotychczas byli wciąg
nięci na lL tę pełnomocników mają i nadal prawo z tytułu tego ko
rzystać, czy też nie. Urząd Patentowy zastępuje to ostatnie zapatry
wanie — podpisany zaś jest zapatrywania przeciwnego.

Opieram się przy tern na awóch kardynalnych zasadacn praw 
nych: że żadna ustawa nie może nikomu odebrać praw już naby
tych, a więc i prawa do pewnego stanowiska, czy choćby tylko ty-
włu, — oraz że żadna ustawa — w zasadzie — nie działa wstecz. 
Zasada ta zresztą znalazła w omawianej nowej ustawie także stwier
dzenie expressis verbis w art. 158, który omawia warunki miano
wania rzecznikiem patentowym: „Rzecznikiem może zostać n a  p r z y 
s z ł o ś ć . . . "  S t’ lizacja ta nie pozostawia chyba cienia wątpliwości, że 
warunki te nie odnoszą się do tych, którzy nominację uzyskali na 
podstawie dekretu z r. 1918.

Tak zresztą normuje zawsze każda ustawa ustanawiająca dla pew- 
tiych zawodów kwalifikacje wyższe, niż dawną ustawą wymagane, nie 
Odbierając nikomu uprawnień czy tytułów na zasadzie dawnej ustawy 
uzyksanych, Wystarczy tu wskazać na uprawnienia dawnych felczerów7, 
budowniczych bez obecnie wymaganych kwalifika ji itd.

Na powyższe wywody pozwala sobie odrzec zagadnięty redaktor, co 
naśtępuje:

Z punktu widzenia wykładni ściśle werbalnej, lub t. zw. logi
cznej możnaby zapewne bronić tezy, że uzyskanego raz w sposób 
prawny tytułu nikt stracić nie może, dopóki mu ten tytuł wyraźnie 
bądz przez ustawę bądź przez powołaną do tego władzę nie zo
stanie odebrany.

Nie nsleżę atoli do zwolenników7 rozstrzygania życiowo donio
słych kw7estyj prawnych względami czysto formalnymi. Mniemam tez,, 
że i w poruszonej przez W Pana Kolegę kwest/i decyi_ov ć musi punkt 
widzenia racji społecznej i zawodowej. Z tego stanowiska sprawa 
przedstawia się zgoła inaczej, Jakiż cel, jaką trsść mia o za 
pierwotnćj ustaw7y p r z y z n a n i e  k i l k u  k o l e g o m  „ t y t u 
ł u"  p e ł n o m o c n i k a  pr y Urzędzie Patentowym ? Cnod ilo prze
cież t y i k o  o zaznaczenie na zewnątrz, że nie każdy adwo
kat ma jirawo zastępstwa przed tym urzędem, a względnie
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mówiąc pozytywnie: t y l k o  o zaznaczenie, że ten lub ów adwo
kat w y j ą t k o w o  to uprawnione posiada. Z wydaniem ustawy z 5/2 
1924 wyjątkowość ta w zupełności ustała, a temsamem ów „tytuł" po
stradał wszelki cel a wszelką treść, realną — podobnie jak tytuł „rad
cy cesarskiego" z ustaniem cesarstwa. Używanie zaś tytułów pozba
wionych treści nie daje się pogodzić z duchem Konstytucji R. P. 
z 17/3 1924 wykluczającej nawet tytuły rodowe a ponadto z' zasada
mi etyki, zwłaszcza adwokackiej, iteże musi io nieuświadomioną pu
bliczność wprowadzać mlmowo i w błąd, jakoby za tytułem tym kryły 
się szczególniejsze jakieś kwalifikacje, których brak innym t. j. nle- 
utytułowanym adwokatom. Nie potrzeba zaś wykazywać, że może to 
w praktyce prowadzić do następstw, do jakich zresztą wiedzie dzia
łanie konkurencji nielojalnej.

Z tych względów nuleży zd. m. sądzie zgodnie z Urzędem Paten
towym, iż tytuł „pełnomocnika przy Urzędzie Patentowym" przestał 
istnieć. (L.)

— Redakcji do P. T. Czyte’ników! — W ystarawszy się ostatnio
0 bezpośredni przystąp do judykatury Sądu Najwyższego, będziemy 
odtąd — począwszy od zeszytu nini jszego — w możności ogłasza

. nia orzeczeń najwyższosądowych najświeższej daty w szerszej mi rze,
oiź.i dotychczas. Ponieważ zdania co do celowości masowego ogłasza
nia judykatury Sądu Najwyższego są z najrozmaitszych względów 
mccno poizielone, jak niemniej z uwagi na ramy naszego pisma 
poprzestał.i my oczywiś ie na ogłaszania tych jedynie orzeczeń, któ
re zalecać się będą szczególniejszą za amiezością 'lub aktualnością.

Prosimy Szan. Czytelników o komunikowanie nam Swoich ży
czeń w przedmiocie treści i kierunku naszego pisma. Rozumie się, 
że ni jedno życzenie lub zdanie okaże się może dla nas niewyko- 
nalnem lub nieuzasadnionem, niejedno po egać będzie na nieznajomo
ści warunków naszej pracy lub pracy re . akcyjnej w ogóle, nLjecno 
wreszcie będzie ponad nasze s i ły . . .  a decydować musi Redakcji. 
Lecz w ni j dnem życzeniu lub zdaniu tkwić może ziarno zdrowej 
inicjatywy, nadającej się do bezpośredniego wcielenia w pożyteczny 
dla O gółu czyn.

Niechaj t ż nikt nie zraża się, gdy czasem zbraknie — odpo
wiedzi. Żaden aparat redakcyjny, a nasz w szczególności, nie może 
na każdy list odpowiadać. Lecz niema listu, któryby nie był czyta
ny i rozważany!

Niekiedy nadchodzą listy domagające się od Redakcji łub redak
tora wyrażenia cpinji prawnych z okazji trudniejszych spraw s do- 
wych.prowa zony c.i przez zapyt.j eyeh, o zapoear.ie przytem najśwież
szej judykatury i literatury,, o przytoczenie pocobnych wypadków 
z innych sądów i t. p, Ńtf wydawanie takich opi i ,  które wymaga
łyby zresztą o .rębnego nakładu czasu, Reaakcja dotychczas nie jest 
urządzona, czy zaś urządzenie t.k ie  należałoby powołać do życia
1 z jaką organizacją, — o tem pragnęlibyśmy zasięgnąć niniejszem 
zdania Lzan. Czytelników.

— Sprostowani i omyłek druku. Mimo dwukrotnej korekty niepo
dobna zażegnać w zzy.t ich djablikćw drukarskich tluma ząeych się 
częstokroć słabością odbitki korektcrskisj. P ro .t.jem y ważniejsze tyl
ko błęoy zauważone już podczas druku niniejsz.go z .szyta: W napi
sie artykułu Dra J. Mięsera, str, 35, zamiast „jednokrotnego" ma 
być: jednostronnego. — Na str. 38 wiersz 12 z dołu zamiast „mej 
umiejącego" ma być: „nie umiejąc". — Na str. 47 (w artykule Lexa) 
w i.rsz 10 z góry, zamiast „francusko-polskiego" ma byc: . „fraucu- 
sko-jakiego'.

— O Sąd Najwyższy. — Końcowa część rozprawy naszego re 
daktora pod powyższym tytułem musiała ustąpić na razie miejsca 
pracom współpracowników.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dc. ANZELM LUTWnK 
-D rukarnia Lwowska« Lwów,: Kopernika 11-


